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Dr J. BOROWIK
Z A G A J E N I E

Pozwolą Państwo do słów powitania dołączyć kilka wy­
jaśnień. W paru słowach pragną przedstawić, co mieliśmy na 
wzglądzie przygotowując dzisiejszą konferencją; czego od niej 
oczekujemy, czym ma sią ona stać w całości zadań, prac 
i osiągnięć Instytutu Bałtyckiego,

Nie mogą przy tym ukryć pewnego zażenowania. Nie­
wątpliwie odczuwamy wszyscy przesyt nadmiarem zjazdów, 
narad, konferencyj. I oto imieniem Instytutu Bałtyckiego 
zagajam konferencją o bardzo długiej liście referatów, obe­
słaną na naszą prośbą przez dużą ilość urzędów państwo­
wych, ośrodków naukowych oraz instytucyj gospodarczych. 
Na wytłumaczenie pragną podać 3 szczególne tytuły uspra­
wiedliwiające:

Po pierwsze, działamy nieustannie i wszyscy wobec na­
kazu chwili, która zmusza do powszechnej jakby mobilizacji 
wysiłku myśli, żeby na podstawie możliwie ścisłej analizy 
dzisiejszego stanu i potrzeb poszczególnych ziem odzyskanych 
rozwijać konkretny plan doraźnego postępowania, mający na 
celu zarówno jak najszybsze uregulowanie stosunków gospo­
darczych na nowo przyłączonych ziemiach, jak też scalenie 
ich z całością ziem polskich i wciągnięcie do gospodarczego 
krwiobiegu całości.

Drugim tytułem do podjęcia prac objętych dzisiejszym 
porządkiem obrad jest poczucie konieczności uzupełnienia 
w ten sposób' dotychczasowego dorobku prac Instytutu Bał­
tyckiego w zakresie zagadnień dotyczących Pomorza. W szcze­
gólności jeżeli chodzi o teren h. Prus Wschodnich lista na­
szych prac i publikacyj nie zaczyna się od ogłoszonych 
w r. 1945 i 1946 dzieł geograficznych i historycznych Srokow­
skiego, Górskiego, Piwarskiego i innych, ale zaczyna się 
o piętnaście lat wcześniej i zawiera w sumie kilkadziesiąt 
pozycyj bibliograficznych, stanowiących podstawowe źródło 
wiadomości społeczeństwa polskiego o tej części Ziem Odzy­
skanych,
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1 trzeci moment: w tradycjach Instytutu Bałtyckiego jest 
stosowanieijtej metody pracy zespołowej, jaką staje się nale­
życie przygotowana konferencja, czy zjazd naukowy, będący 
podsumowaniem, a równocześnie dalszym myślowym wzbo­
gaceniem i pobudzeniem wielu pracowników, wciągniętych 
celowo do oświetlenia tego samego problemu z najrozmait­
szych stron. Organizowane przed wojną przez Instytut Bał­
tycki Naukowe Zjazdy Pomorzoznawcze miały pod tym wzglę­
dem ustaloną tradycję, a ostatni^ Zjazd, odbyiy 8—10 maja 
1939 r. we Lwowie, , poświęcony zagadnieniom „wspólnoty 
gospodarczej Gdańska i Gdyni“, powziął uchwałę, by tema­
tem następnego Zjazdu Pomorzoznawczego stało się zaga­
dnienie Prus. Wschodnich. Dzisiejsza narada nad aktualnymi 
zagadnieniami gospodarczymi tego terenu jest więc niejako 
realizacją uchwały sprzed 7 lat!

Sądzę, że dobrze będzie przypomnieć główne zasady, któ­
rym hołdowano stale w organizowaniu przed wojną Nauko­
wych Zjazdów Pomorzoznawczych, a które zostały przejęte 
również w organizacji obecnej konferencji. Jedną z tych za­
sad sformułował prof. Marcin Dragan, zagajając konferencję 
przedstawicieli wszystkich instytucyj zajmujących się zaga­
dnieniami Pomorza, która się odbyła 9 marca 1930 r. w Gdań­
sku z inicjatywy tamtejszego Towarzystwa Miłośników Nauki 
i Sztuki. Na tej konferencji został właśnie powołany komitet 
organizacyjny Naukowych Zjazdów Pomorzoznawcżych, któ­
rego sekretariat powierzono Instytutowi Bałtyckiemu. „Zasa­
dniczą skłonnością umysłowości polskiej — mówił wówczas 
dr Dragan — jest łatwość uogólniania, skłoność do syntezy 
bez przeprowadzenia wyczerpującej analizy stanu rzeczywiste­
go. Należy przeciwstawić tej skłonności nakaz gruntownych 
studiów nad szczegółowymi zagadnieniami, pogłębić w społe­
czeństwie zmysł rzeczywistości oparty na rzetelnych studiach 
analitycznych, pomnożyć przyczynki i rozprawy, które stwo­
rzyć dopiero mają podstawę do uogólnień w przyszłości“. Cy­
tuję ten apel z pamięci, ale nie sądzę, żebym znacznie odbie­
gał od wyrazów oryginalnych, gdyż zasadę tę, pokrywającą 
się zresztą z jedną z pierwszych zasad naukowej organizacji 
pracy. Instytut Bałtycki powtarzał odtąd stale i realizował 
w miarę swoich możliwości.

W dążeniu do realizacji tej zasady wszystkie zjazdy i kon­
ferencje naukowe Instytutu Bałtyckiego były przede wszyst­
kim wysiłkiem zgromadzenia, doprowadzenia do świadomości 
jak największej ilości faktów i cyfr, o ile możności sprawdzo-
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nych i porównanych, naukowo zestawionych i podsumowa­
nych. Materiały te, dostarczone zawczasu uczestnikom narad, 
poddawane są na zebraniach dyskusyjnych konfrontacji i kry­
tyce. Dopiero na podstawie skorygowanego w ten sposób ma­
teriału czynione są próby syntezy i zarysowania programu 
dalszych studiów, już na wyższym poziomie. Bo praca badaw­
czo-naukowa, dociekanie prawdy jest naszym:  ̂zasadniczym dą­
żeniem. Natomiast praktyczne wskazania, jakiś doraźny plan 
działania, nie są dla nas głównym celem. Mimo to byłoby 
dużym błędem sądzić, że wyniki naszych dociekań są pozba­
wione praktycznego znaczenia, chociaż znaczenie to może się 
nie wyrazić w doraźnym nagromadzeniu recept i wnioskóio.

Drugą zasadą, którą stosujemy prac'}/ zespołowej tego 
rodza'ju, jakim jest konferencja naukowa i której pragnęlibyś­
my jak najbardziej ściśle przestrzegać podczas naszych obrad 
— jest skupienie uwagi jedynie na szczególnie istotnych frag­
mentach zagadnień. Dążymy do szerokiego podmalowania tła, 
lecz i do wytworzenia wyraźnej hierarchii spraw po to, żeby 
rzucić najsilniejszy snop światła na sprawy, które zostaną 
uznane za czołowe, poświęcając innym mniej uwagi lub nawet 
wyłączając je chwilowo z zakresu zainteresowań. Przy usta­
laniu tej hierarchii kierujemy się natomiast inną zasadą pracy 
Instytutu Bałtyckiego, tj. możliwie praktycznym i stosov)a- 
nym podejściem do przedmiotu naszych zainteresowań, przy 
czym wykładnikiem tego podejścia są wymagania polskiej 
racji stanu.

Jakież więc problemy wysuwają się przy pierwszym zet­
knięciu z programem naszych obrad? Widziałbym ich dwa, 
mianowicie: a) „wieś“, czyli zagadnienie produkcji i przetwór­
stwa artykułów żywnościowych, b) „miasto“, a raczej zaga­
dnienie urbanizacji. Na planie dalszym widziałbym dopiero: 
c) osadnict\vo, d) zapewnienie rozińoju przemysłu i rzemiosła, 
e) stosunki komunikacyjne, f) turystyka. Powodzenie naszych 
obrad będzie zapewnione w stopniu proporcjonalnym do zdol­
ności skoncentrowania uwagi na dwóch podstawwych zaga­
dnieniach, t. j.:

1. wytworzenie warunków umożliwiających jak najszyb­
sze stworzenie dla Pomorza Wschodniego bazy samowystar­
czalności żywnościowej, jako wstępu do późniejszej ekspansji 
przetwórstwa żywnościowego, eksportu artykułów hodowla­
nych, leśnictwa, przemysłu drzewnego i rybactwa;
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2. wytworzeniu warunków racjonalnej urbanizacji^ opar­
tej o zdrowy rozwój rzemiosła, przemysłu i wyzyskanie wa­
runków i możliwości letniskowo-turystycznych terenu.

Naturalnie, zakres naszych możliwości oddziaływania prak­
tycznego na rozwój wypadków jest dość ograniczony. Potrze­
by i wymagania terenu w każdej rozpatrywanej dziedzinie są 
tak ogromne, jak chociażby w rolnictwie brak sprzężaju i na­
rzędzi rolniczych, czy brak materiału siewnego i rąk robo­
czych, że jasne jest, iż wyjście z dzisiejszych trudności wyma­
ga nie tyle naszej rady, ile zdobycia dużej ilości środków tech­
nicznych i finansowych. Niemniej i sprawa właściwej decyzji, 
opartej na gruntownej analizie materiału, nie jest rzeczą 
błahą.

Daleko jeszcze bardziej skomplikowane jest wszystko, co 
się wiąże z urbanizacją. Istnieje bowiem daleko posunięta 
korelacja, współzależność pomiędzy wielkimi przemianami 
państw z organizmów prymitywnych, rolniczych, w złożone 
nowoczesne, przemysłowe a procesami urbanizacji, których 
poznawanie i metody badania są zupełnie świeże i u nas jesz­
cze mało stosowane.

Toteż pragnę tu zwrócić życzliwą uwagę uczestników 
konferencji na próbę opracowania tego zagadnienia przez 
p. Nierodę i zachęcić do uważnego przeglądnięcia referatu 
przed dyskusją nad całością problemów terenu.

Zdajemy sobie sprawę z braków w przygotowaniu tej 
konferencji. Kolosalne znaczenie dla wszelkiego rodzaju roz­
ważań na temat produkcji, wyżywienia i urbanizacji posiada­
ją dane demograficzne, szczególnie dane co do ruchu ludności, 
przyrostu naturahiego, grup wieku, śmiertelności i struktury 
zawodowej. W dzisiejszym momencie wielkiej płynności sto­
sunków zdobycie tego rodzaju materiału przekracza zakres 
naszych możliwości.

Pragnę w końcu podziękować wszystkim, którzy swoją 
pracą i swoją chęcią uczestniczenia w dzisiejszych obradach 
zadokumentowali żywe zainteresowanie tematem i chęć współ­
pracy w tym zakresie z Instytutem Bałtyckim. W szczegól­
ności, gdy chodzi o referentów, widzimy w przedstawionych 
opracowaniach nie tylko wykładnik rzetelnej troski o należyte 
oświetlenie tak ważnych zagadnień, ale też głęboką znajomość 
tematu i opanowanie przedmiotu. Walory te niewątpliwie 
uwydatnią się podczas dyskusji.
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Inź. ZDZISŁAW KARCZEWSKI

ROLNICTWO NA POMORZU WSCHODNIM

W a r u n k i  n a t u r a l n e  r o l n i c t w a
w  s T P. Przedstaw iona tu charak te ry sty k a  ro ln ic­

twa, a przede w szystkim  cyfry, tyczyć się będą obecnego 
woj. o lsztyńskiego, k tó re  stanow i 51% całych b. Prus 
W schodnich. Obszar, k tó ry  przypadł Polsce, wynosi 
łącznie ok. 64%; z tego jednak  13% przyłączono do woj. 
gdańskiego i białostockiego.

W oj. o lsztyńskie zajm uje ok. 6% pow ierzchni obecnej 
Polski. O bszar jego w ynosi'ok . 1.916.000 ha, w tym: g run ­
ty orne — 880.000 (45,9%), ogrody i sady — 12.300 ha 
(0,7%), łąki — 152.000 ha (8,0%), trw ałe pastw iska  — 
183.000 ha (9,6%). Razem uży tk i ro lne — 1.231.000 (64,2%), 
lasy  — 418.000 ha (21,9%), w ody — 113.000 (5,8%), inne 
— 156:000 ha (8,1%). ' .

Cyfry podane są w zaokrągleniu , poniew aż granica 
nâ  północy nie została do tąd  ściśle^ w ytyczona i pow ierz­
chnie pow iatów , przeciętych granicą, obliczane są  p row i­
zorycznie.

Dla porów nania  podaję  poniżej zestaw ienie p rocen ­
towego podziału pow ierzchni w Polsce daw nej, obecnej, 
na w szystkich Ziemiach O dzyskanych  i w całych P ru­
sach W schodnich.

Procentowi/ pochAiil powierzchni o/iólnej

Zieiniij
orna

Ogrody.
sady Łąki

Trwałe 
pastwi- 

.'ika
Użytki
rolne

ogółem Lasy Wody Pozo­
stałe

Woj. olsztyńskie 45.9 0.7 8.0 9.6 64.2 21.9 5.8 8.1
Polska obecna 5.S.4 1.1 8.0 5.4 67.9 22.4 9.7

„ dawna 49.0 1.5 10.0 7.0 67.5 22.0 10.5
Ziemie Odzysk. 48.4 1.0 8.6 4.2 62.2 26.7 11.1
Pr. Wschodnie 47.2 0.8 8.2 11.8 68.1 19.3 4.1 8.5



w  stosunku do przecic^tnych dla Polski obecnej jest 
w W O J. olsztyńskim  m niej ziemi ornej i ogrodów, na to ­
m iast wi(,‘cej pastw isk  i wód. N asilenie lasam i i łąkam i 
jest m niej wi(;cej tak ie  same.

W  stosunku do całości Ziem O dzyskanych odznacza 
sig ten  teren  wii^kszą ilością pastw isk  i wód, m niejszym  
odsetkiem  lasów. Z całego terenu  Prus W schodnich o trzy­
m aliśm y stosunkow o więcej lasów  i wód, a m niej 
pastw isk.

Rozm ieszczenie poszczególnych użytków  w teren ie  
w ojew ództw a przedstaw ia się następująco:

O dsetek gruntów  ornych w większości pow iatów  jest 
zbliżony do przeciętnego; w yraźnie  odcinają, się tylko 
specjaln ie lesiste poy/iaty Pisz (grunty orne stanow ią 
1.U tylko 27,9% pow. og.) i Szczytno (35,6%).

Również dość rów nom iernie w ystępu ją  łąki i s ta ­
now ią na ogół od 6 do 9%, bardziej odchy la ją  się in 
minuii Bartoszyce (5,2%), in pjiis Lidzbark i Szczytno (po 
11%). W artość natom iast łąk  jes t na południu  znacznie 
niższa niż na północy.

Trw ałe pastw iska rozłożone są bardzo n ierów no­
m iernie: podczas gdy całe południe m a ich bardzo m ało 
(od 3 do 6%), na północy stanow ią pow ażny  odsetek, 
dochodzący w pow. Bartoszyce do 19% i Iław ka do 
17,2% pow ierzchni. Pow iaty środkow e m ają  na ogół 
ilość pastw isk  zbliżoną do przeciętnej.

Lasów posiada w yraźnie  najw ięcej południe, przy 
czym stopień nasilen ia  potęguje się w m iarę posuw ania 
się z zachodu na wschód: Susz — 22,1%, O stróda — 
24,9%, O lsztyn — 27,2%, N idzica — 32,4— , Szczytno — 
31,1 %, Pisz — 35,3%, co w iąże się tu z dużą ilością ziem 
piaszczystych, nadających  się tylko na ku ltu ry  leśne. 
N a północy, posiadającej dobre, m ocne ziem ie — lasów 
jest bardzo m ało — na ogół poniżej 15%.

Dom eną wód jest w yraźn ie  część w schodnia, gdzie 
stanow ią one pow yżej 10% pow ierzchni (W ęgorzewo — 
14,2%, G iżycko — 12,6%). N ajm niej jest ich na północo- 
zachodzie (od 1 do 2%)*.

Patrz talielii nu s t , i.t>st.





GLEBY. W brew  często rozpow szechnionem u m niem a­
niu, w arunki glebow e w woj. olsztyńskim  nie są szcze­
gólnie złe.

Przew ażającym  typem  są tu średnie ziem ie gliniasto- 
piaszczyste (szczerki i lżejsze bielice), stanow iące ok. 
52% ogólnej pow ierzchni gruntów  (a 49,2% całej po­
w ierzchni łącznie z wodami). Są to na ogół dobre ziemie 
żytnie. N a n iektórych, przy dobrym  naw ożeniu  i ku l­
turze, udaje  się i pszenica, której upraw a nie m oże być 
jednak  forsow ana ze względu na trudności zim owania, 
szczególnie na  w yniesien iach  i stokach. Ziemie te w y­
stępu ją  w całym  w ojew ództw ie, stanow iąc . najw yższy  
odsetek w centrum  i na zachodzie.

D rugą z kolei grupą są ziem ie p iaszczyste, k tóre 
obejm ują ok. 30% gruntów  (28,4% pow. ogólnej), przy 
czym część z nich, stanow iąca zw arte kom pleksy na po ­
łudniu kraju , jest najlżejsza i najm niej urodzajna. Za­
sadnicze rośliny na nich upraw iane, to żyto, kartofle  
i łubin, a plony żyta nie p rzekraczały  tu 12— 13 q z ha. 
O grom ne znaczenie dla tych ziem m a łubin słodki, znacz­
nie pow iększający ich zdolności p rodukcy jne  na odcin­
ku hodow lanym . W iększość tych ziem jest zalesiona.

Ziemie ciężkie, częściowo bardzo m ocne gliny, obej­
m ują ok. 14% gruntów  (12,8% pow. ogólnej) i w ystępu ją  
przede w szystkim  na północy (rejon Kętrzyna) i na  za­
chodzie. Są to gleby bardzo urodzajne, na których, po 
uregulow aniu  stosunków  w odnych, uda ją  się doskonale 
buraki, koniczyny i pszenica,- są tylko dość trudne du 
upraw y f w ym agają  bardzo m ocnego sprzężaju.

Poza tym  ok. 4% stanow ią g run ty  torfowe, k tórych  
najw iększe przestrzenie  znajdu ją  się na południow ym  
pograniczu z w ojew ództw am i białostockim  i w arszaw skim  
oraz w  pobliżu w ielkich jezior m azurskich. O dpow iednio 
zm eliorow ane, da ją  duże zbiory „siana i ąą bardzo k o ­
rzystnym  uzupełnieniem  w gospodarstw ach o ziem iach 
lżejszych.

C echą charak te ry styczną  tu tejszego terenu  jest 
ogrom na falistość i zw iązana z tym  w ielka m ozaikow a- 
tość różnych gatunków  gleby. Poza tym większość ziem 
posiada dużą zaw artość w apna, stąd  dobrze ud a ją  się 
tu rośliny m otylkow e.



Procent-owij pod/.iał ^¡pb ni ¡>os7.c'/,efi,ólnfjrli poniiaićtrh 
moj. o/.sz tpń sk i ego

L.
p. Powiat

Gliny
i

iły

Piaszcz.
gliny 

i gliniaste 
piaski

Piaski Ziemie
torfowe

Wody

1 Bartoszyce 32.5 55.5 11.1 — 0,9
0.82 Braniewo 3.4 91.1 3.2 1.5

H Lidzbark . . 7.3 65.6 24.5 0.6 2.0
4 buczany 0.2 60.3 14.9 11.7 12.9
5 Morąg . . ,9.7 66.2 16.5 7.6
6 Nibork — 52.8 37.9 6.3 3.0
7 Olsztyn . . . 8,1 40.7 44.4 0.7 6.1
8 Ostróda . .' — 64.1 29.8 0.7 5.4
9 Pasląk . . . . 33.6 64.9 — 1.5

10 Pisz . . . — 24.0 53.3 11.4 11.3
U Ilawka . . . 39.0 48.4 9-6 2.2 0.8
12 Kętrzyn . . . 33.4 47.7 17.2 — 1.7
13 Reszel . . . . 39.6 37.2 14.0 4.7 4.5
14 Susz . . 31.4 29.2 3.3.7 5-7
15 j Szczytno , 1.9 ' 21.4 63.2 9.8 3.7
16 Węgorzewo 14.2 54.6 8.3 9.0 14.0
17 [ Mrągowo . . 2.7 43.2 39-3 1.8 13,0

Przeciętny % 
dla woj.

12.8 49.2 28.4 : 3.8 5.8

WARUNKI KLIMATYCZNE. N ajbardziej cha rak te ry stycz ­
nymi cecham i tu tejszego klim atu  są —̂ duża jego  zm ien­
ność i krótkość okresu  w egetacyjnego. Leżąc na zachod­
nim krańcu  w schodnio-europejskiego klim atu ko n ty n en ­
talnego, teren  ten podlega w pływ om  um iarkow anego 
klim atu środkow o-europejskiego sąsiedniego m orza oraz 
m iejscow ych jezior i w zniesień. Typow e oznaki klim atu 
kon tynen talnego  — m roźne i śn ieżne zim y i gorące, 
suche lata, m ieszają się tu z oznakam i k lim atu  m orskiego 
:— łagodnym i, obfitym i w opady zimami, ale bez trw ałej 
pokryw y śnieżnej i ciepłym i, w ilgotnym i latam i.

Różnice w okresie w egetacy jnym  Pom orza W schod­
niego w stosunku do obecnego państw a polskiego nie są 
tak  w ielkie, jak  dla Prus W schodnich w stosunku do 
daw nych Niem iec, gdzie dochodziły  do 3 m iesięcy; n ie ­
m niej jednak  i tu różnice są w yraźne naw et w stosunku 
do sąsiednich  w ojew ództw : w arszaw skiego i bydgoskiego. 
Szczególnie n iekorzystne jes t późne rozpoczęcie i ogro-



m na zm ienność wiosny, k tó ra  w porów naniu  z N adrenią  
przychodzi tu o 3-—4 tygodnie później, a naw et w sto­
sunku do Torunia pozostaje w ty le cz(,>sto do 14 dni.

W g danych Państw ow ego Inst. H ydr.-M eteorologicz­
nego w W arszaw ie, średnia tem peratu ra  roczna dla ca­
łego praw ie terenu  woj. o lsztyńskiego w ynosi poniżej 
7“ C, spadając w centrum  i na pin.-w schodzie do poniżej 
6,5° C (a naw et 6° C). Dla p rzew ażającej w iększości 
terenu  Polski anaM giczne cyfry w ahają  się m iędzy 
7—8° C, dochodząc na Dolnym Śląsku i w M ałopolsce 
do 8,5“ C. Początek robót polnych w latach  1930—37 
dla większości terenu  w ojew ództw a przypadał p rze­
ciętnie po 31-m arca, podczas gdy fila pozostałego obsza­
ru Polski w ahał się m iędzy 21—-31 m arca, a naw et w Po­
znańskim , Ziemi Lubuskiej i na Dolnym Śląsku między 
11—21 m arca.

Przyczyna tego leży w częstych w kw ietn iu  w ia­
trach  północnych i północno-w schodnich, k tó re  przynoszą 
m asy zim nego pow ietrza z długo pokry te j lodem  Zatoki 
Botnickiej i śniegiem  — Finlandii. Przym rozki w ystę­
pu ją  tu często do końca m aja. Zm ienne zima i w iosna 
pow odują  tu czasem  w ym arzanie ozimin i przeciętne 
stra ty  tym  w yw ołane oceniane były  na ok. 10.000 ha 
rocznie, tzn. 3—4% obszaru upraw y.

Późna w iosna pozostaw ia rolnikow i zaledw ie do 
30 dni dla zasadniczych robót w iosennych, podczas gdy 
np. w zachodnich Nienączech ok. 60 dni. W ynika stąd 
znaczne zw iększenie zapotrzebow aniu na siłę pociągow ą, 
roboczą i m aszyny. Zapotrzebow anie na siłę pociągow ą 
w Prusach W schodnich było ilp. D/2 raźa w yższe niż 
w N iem czech środkow ych.

Ciepłe lato (przeciętne tem pera tu ry  lipca i sierpnia 
nie odbiegają tu w iele od południa Polski) i duże nasło ­
necznienie (ilość godzin słonecznych w ynosi np. w  O lec­
ku 1.688, a tylko 1.140 w A kw izgranie) w yrów nują  nieco 
późną wiosnę, jednak  żniw a są tu rów nież późniejsze, 
co łącznie ź koniecznością w cześniejszych siew ów  i szyb­
szego ukończenia upraw  jesiennych  ogranicza ogrom nie 
stosow anie m iędzyplonów  i poplonów.

Ilość opadów  w ynosi tu w poszczególnych częściach 
woj. o lsztyńskiego od 520 do 640 mm rocznie, przy czym 
stosunkow o m niej jest ich w pow iatach południow ych,



więcej w północno-zachodnich. N ajn iższą ilo.ść opadów 
w Prusach W schodnich m iały pow iaty  przyłączone obec­
nie db woj. gdańskiego, gdzie norm a roczna nie sięgała 
naw et 500 mm. Przeciętna dla całego w ojew ództw a w y­
nosi zapew ne poniżej 600 mm (dla regencji o lsztyńskiej 
585 mm, a dla całych Prus W schodnich 610 mm), jest 
więc w yższa niż w centrum  i na zachodzie Polski, ale 
niższa niż na południu  (W arszaw a — 541 mm, Poznań — 
502 mm, Bydgoszcz — 511 mm, K raków  — 735 mm, 
Cieszyn — *1020 mm). Stosunkow o duże ilości opadów 
w okresie czdrw iec — sierpień, ok. 40% norm y rocznej, 
korzystne są dla porostu  łąk  i roślin pastew nych, 
u trudn ia ją  natom iast bardzo zbiory. W ysokość opadów  
jest ogrom nie zm ienna w  poszczególnych latach i w aha 
się w granicach od 55 do 145% średniej w ieloletn iej.

Ogólnie określić m ożna tu te jsze w arunki k lim atycz­
ne jako n iekorzystne z punktu  w idzenia organizacji go­
spodarstw a i dla p rodukcji zbóż, a przeciętne dla p ro ­
dukcji pasz i okopow ych.

R o l n i c t w o  z a  c z a s ó w  n i e m i e c k i c h
LUDNOŚĆ ROLNICZA. Liczba ludności zatrudnionej s ta ­

le w rolnictw ie i leśnictw ie na teren ie  obecnego woj. 
o lsztyńskiego w ynosiła  (łącznie z rodzinam i) ok. 420.000 
osób.* Z tego ludności zatrudnionej przede w szystkim  
w leśnictw ie było pow yżej 20 tys., a w rolnictw ie n ie ­
spełna 400.000. Poza tym była tu pew na ilość robotników  
sezonow ych, liczba ich jednak  w ostatn ich  latach  przed 
w olną uległa” zm niejszeniu i nie przekraczała  20 tys. 
osób.

Pomimo w ybitn ie rolniczego charak teru  kraju , lud ­
ność rolnicza stanow iła tu tylko 45%, a więc znacznie 
m niej niż w daw nej Polsce (60,9%). N a 100 ha użytków  
rolnych przypadało  tu przeciętn ie 35,6 osób zw iązanych 
z rolnictw em , przy  czym w ahan ia  były  w granicach  od 
30 do 39. Pomimo lepszej ziemi, nieco słabiej zaludnione 
były  pow iaty  północne, gdzie przew ażała  w iększa w ła­
sność. W  daw nej Polsce na 100 ha uży tków  rolnych 
przypadało  aż 82 osoby, a więc przeszło dw ukrotnie 
więcej.

W g S ta tis t ik  d. D , R e ich es  — sp is  z dn . 17. V - 1933 r.



Ziiliuhiienie rolnicze mojeioództma ohzttjńakiego

P o w i a t
Ludność rol­

nicza na 100 ha 
użyt. roi.

Bartoszyce . . . . 29.9
Braniewo . . . 31.8 .
Giżycko . . . . 33.2
Iławka .................• 31.0
Kętrzyn . 31.0
Lidzbark ................. 33.8
Morąg . . . . . . 84.3
Mrągowo . . . 39.5
Nidzica . . . . . 34.1
Olsztyn . . . 39.7
O str ó d a ................. 3R.0
P a słęk ..................... 31.6
Pisz . . . . 35.7
R esze l..................... 35.2
Susz . ■ . . 37.8
Szczytno . . . 35.6
Węgorzewo . . . 34.4

Przeciętnie 35.6

STRUKTURA AGRARNA, O gólna ilość gospodarstw  po­
w yżej 0,5 ha w ynosiła  ok. 68.500, z czego od 0,5 do 5 ha 
było 21.800 (31,8%), od 5 do 10 ha — 13.200 (19,3%), od 
10 do 20 ha — 16.990 (24,6%), od 20 do 100 ha — 15.000 
(21,9%) i pow yżej 100 ha —- 1.700 (2,4%).

Podział użytków  rolnych m igdzy poszczególne k a te ­
gorie przedstaw ia się następująco: gospodarstw a do 20 ha 
zajm ow ały 30,4%, od 20 do 100 ha — 37,6% i pow yżej 
100 ha — 32%, W  stosunku do p rzedw ojennej s truk tu ry  
ag rarnej Polski było tu przeszło dw ukrotnie w ięcej 
użytków  rolnych pod m ajątkam i, a blisko czterokro tn ie 
pod  gospodarstw am i w ielkochłopskim i. G ospodarstw a do 
20 ha zajm ow ały tu poniżej pow ierzchni użytków  
rolnych, podczas gdy w Polsce pow yżej

Dom eną gospodarstw  dużych by ła  przede w szyst­
kim północ, gdzie zajm ow ały one do 60% użytków  ro l­
nych (pow. Kętrzyn i Bartoszyce). Duża koncen trac ja  
była  też w pow iatach  południow o-zachodnich (od 30 do 
40%), natom iast najm niejsza na W arm ii (poniżej 20%), 
gdzie dom inow ały gospodarstw a w ielkochłopskie, za j­
m ując tu (z w yj. po w. olsztyńskiego) pow yżej połow ę



użytków  ro lnych  (w pow. Braniew o naw et 70%), oraz 
na południow ym  wschodzie, gdzie było stosunkow o n a j­
więcej gospodarstw  poniżej 20 ha.

Stnikhira goupodarslio roliii/ch looj. oly/li/ńskicgo przed wojną 
(w % % iiżpików rolm/ch)

L.p. P o w i a t 0 20 ha 2 0 -  100 ha ponad 100

1 B a r to szy c e ..................... 14.7 24.7 60.6
2 Braniewo ................. 18.7 70.6 10.7
3 Giżycko . . . . 28.4 44.6 27.0
4 I ła w k a .....................  . 25.2 29.5 45.3
5 Kętrzyn . . . . ^ 15.4 26.5 58.1
(i Lidzbark ......................... 28.1 59.2 12.7
7 Morąg . . . . . 32.0 27.3 40.7
8 M rągow o..................... 36.4 34.8 28.8
9 N id zica ............................. 34.7 41.5 23.8

10 O lsztyn ............................. 45.5 38.8 15.7
11 Ostróda . . . . 33.1 24.0 42.9
12 P a s łę k ............................. 24.0 36.0 40.0
13 P s z ................. . . 39.9 42.2 17.9
14 Reszel ..................... 30.5 50.2 19.3
15 Susz . . . . 36.9 25.9 37.2
16 Szczytno . . . . . . 49.0 41.2 9.8
17 Węgorzewo . . . . . . 29.0 36.5 34.5

Woj. olsztyńskie ogółem 30.4 37.6 32.0

PRODUKCJA ROńLiNNA. Pow ierzchnia zasiew u i zbiory 
w ażniejszych ziem iopłodów  przedstaw iały  się następująco  
(przeciętnie w latach  1932— 1936):

0

Powierzchnia zasiewu i zbiory ważniejszych ziernioplodow 
(przeciąina dla lal 1932 —  193())
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Kłosowe razem  zajm ow ały 55,4% roli, okopow e 
15,4%, koniczyny, traw y  i pastw iska 20,1%. • ,

Dla porów nania podajem y zestaw ienie plonów  n a j­
w ażniejszych ziem iopłodów na teren ie  woj. olsztyńskiego, 
całych Prus W schodnich, daw nych Niemiec, w szystkich 
Ziem O dzyskanych i daw nej Polski.

Ze^iHioienie plonów nnjmći/niej uzi/cli ziemiopłodów 
(przeciętne plonp przedwojenne w q z hći)

Żyto Pszenica Jęczmień Owies Ziem­
niaki

Buraki
cukro­

we

Teren obecnego 
woj. olsztyńsk. 15 .2 17.1 1 8 .4 16 .7 145 26 7

Prusy Wschód. 15..2 17 .4 18 .8 16 .6 143 2 7 0
Niemcy . . 1 7 .0 2 1 .1 2 0 .0 19 .0 15 6 28 7
Ziemie Odzy­

skane 15 .9 2 0 .8 2 1 .2 18 .7 168 311
Dawna Polska 11.2 11 .9 . 11 .8 11.4 " 1 2 1 2 1 6

Plony w woj. olsztyńskim  byty  niższe, ale tylko 
w niew ielkim  stopniu, niż w całych Prusach W schodnich. 
Różnica zarów no w stosunku do całych N iem iec jak  
i dzisiejszych polskich Ziem O dzyskanych była  już 
znaczna: w ynosiła przecicjtnie kilkana.ście p rocen t i była 
stosunkow o najm niejsza przy okopow ych. N atom iast 
w porów naniu  z daw ną Polską plony te były  o ok. 50% 
wyższe.

Jeśli chodzi o produkcje roślinną, teren  w ojew ództw a 
m ożna podzielić zasadniczo na dw a rejony. W  południo­
wym, obejm ującym  pow iaty: Pisz, Szczytno, Nidzica, 
O stróda, O lsztyn i części sąsiednich, dom inow ało żyto, 
którego upraw a przekraczała  30%, a dochodziła do 37% 
ziemi ornej, kartofle  — do 20% (pow. O stróda — bardzo, 
silnie rozw inięte gorzelnictw o), z pastew nych przede 
wszystkim  łubin i seradela. N ie siew ano tu praw ie bu ­
raków  cukrow ych, m inim alna tylko ilość pszenicy (od 
0,4 do 2,1 %) i niew ielkie też ilości "koniczyny (poniżej 
8 % ) .

W  pozostałej części w ojew ództw a żyta siew ano już 
znacznie m niej (poniżej 25%), dużo częściej w ystępow ała 
pszenica, k tó ra  jednak  wszędzie ustępuje znacznie żytu, 
a jedyn ie  w pow. Kętrzyn przekracza nieco 10% ziemi 
ornej. Z iem niaki zajm ują tu na ogół poniżej 10%; up ra ­

ło



buraki cukrow e 
1,2%). Dużo sie-

w iane były  w niew ielkich  ilościach 
(głównie pow. K ętrzyn — 2% i Susz — 
wano koniczyn i traw  (ok. 15%).

Różnica w. osiąganych  plonach m iędzy tym i rejonam i 
była dość duża i p rzekraczała  20%, a w w ypadkach 
skra jnych  naw et 50% (np. żyto: Pisz — 12,0 q z ha, Bar­
toszyce 19,1 q z ha).

Pr/.eciętmj plon jv q /. hti w moj. nJsztijńskini 
(m Itiliwh ¡932 — 1956)

d P o w i a t Zyto ł̂ Mze- 
n ica mień Owie.s

,\lie-
.szanki
zbóż

Buraki
iiikr.

tUiraki
pasłew.

/iein-II rak i
1 Bartoszyce . 19.1 18.6 19.3 17.6 19.3 290.2 561.3 163.6
2 Braniewo 17.1 17.0 19.7 18.5 17.9 — 447.2 158.5
H Ilawka . . . 16.8 17.4 18.6 16.7 17.6 272.5 467.2 148.9
4 Lidzbark 16.8 17.4 19.2 17.0 18.1 — 433.7 151.1
5 huczany . . 15.4 15.8 17.1 14.9 1'..6 2:i9.2 436.2 147.4
(i Morąg . 16.8 17.8 20.1 17.2 19.3 292.9 537.9 151.6
7 Nidzica .13.4 15.2 16,7 15.6 14.1 334.9 150.4
8 Olsztyn . 14.1 15.2 17 2 15.2 15.3 — 361.3 123.5
9 Ostróda . , 15.4 18.3 19.2 18.0 17.6 — 477.8 159.6

10 Pasłęk . . 16.9 16.5 19.6 17.7 18.0 316.5 513.3 148.4
n Pisz 12.0 14.1 14.1 13.4 13;5 - 382.3 127.3
12 Kętrzyn . . 18.5 18.2 19.7 17.7 18.4 267.1 492.8 154.1
13 Reszei . . . 16..8 16.1 19.0 16.7 17.4 278.3 453.4 14:3,9
14 Susz . . . 16.5 18.0 20.2 ,18.7 19.3 267.1 540.2 141.4
15 Szczytno . . 12.4 15.2 1.5.8 14.5 15.0 234.5 338.9 123.3
16 Węgorzewo 15.2 16.7 16.7 15.2 15.ł) 246.0 431.6 148.6
17 Mrągowo 14.4 16.5 16.6 14.7 15.3 246.5 473 6 136.2

Przeciętny plon 15.2 17.1 18.4 16.7 17.2 266.5 458.5 144. 8

Produkcja ogrodnicza była  rozw inięta stosunkow o 
słabo. Szczególnie sadow nictw o po stratach poniesio­
nych od m rozów w latach  1929 i 1940 ograniczone było 
do m inim alnych rozm iarów. W iele  gospodarstw  pozba­
w ionych jest niem al zupełnie drzew  ow ocow ych, bądź 
też posiada ich zaledw ie parę  sztuk, a nie spotyka się 
wca^e w iększych sadów  handlow ych. Zresżtą już w r. 
1935 p rodukcja  sadow nicza, w ynosząca w całych P ru­
sach W schodnich 31.000 ton, pokryw ała  tylko 60% ogól­
nego zapotrzebow ania; jeśli chodzi o ilości sprzedażne, 
to ow oców  było 7.000 ton, co pokryw ało  ty lko 25% za­
potrzebow ania.
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Przy w arzyw ach stosunki te uk ładały  się nieco lepiej, 
n iem niej jednak  i tu p rodukcja  m iejscow a (ok. 51.000 
ton) 'p o k ry w a ła  tylko 85% zapotrzebow ania, a ilości 
sprzedażne (18.000 ton) — 63% zapotrzebow ania rynku  
m iejscow ego. Jeśli chodzi o stosunek produkcji do za­
potrzebow ania, to dane te zapew ne nie odbiegają  zbyt 
od w arunków  sam ego woj. olsztyńskiego, bo chociaż 
pozostały  poza nim głów ne okręgi p rodukcy jne  (nad­
w iślański i królew iecki), ale także i najw iększe . rynki 
zbytu (Królewiec, Elbląg). O statnio ogrom ną popraw ę 
przyniosła tu akcja  ogródków  działkow ych, bardzo we 
w szystkich m iastach rozpow szechniona.

PRODUKCJA ZWIERZĘCA. O gólna ilość inw entarza ży ­
wego na teren ie obecnego w o j.' o lsztyńskiego w ynosiła  
w  r. 1936: koni, łącznie ze źrebakam i, 212.000 sztuk, 
w tym  pow yżej 3 lat 148 tys.; bydła  ogółem 607.000 sztuk, 
w tym krów  295.000 sztuk; świń 808.000 sztuk, owiec 
112.000 sztuk, kóz 21.000 sztuk; drobiu razem  2.914.000 
sztuk; pszczół 91.000 rbjów. N asilen ie  na 100 ha użytków  
rolnych przedstaw iało  się następująco:

Inioenteiry. yijioi/ nu 100 ha w/Aftków rolrijjch przed tuojną

Konie
i

źro baki
Bydło
ogół.

W tym 
krowy Świnie Owce Kozy Drób 1’szrzo-

6

Teren woj. ol-
sztyńskiego 17 48.6 23.6 64.5 9.3 1.7 242 7.(1

Prusy Wsch. . 18..S 53.5 24 69.6 7.4 1.7 203 8.5
Niemcy .
Polska przedwo-

11.9 69.9 90.1 15.1 8.8 281 8.6

jenna . . 
Ziemie Odzyska-

15,8 41.2 27.8 , 29.4 13.3 1.6

ne ................. 14.1 56.1 - ■■ 76.7 14.1 — - —

Z zestaw ienia tego w yciągnąć m ożna następu jące 
wnioski:

1. Na terenach  stanow iących  obecne woj. o lsztyń­
skie nasilen ie  inw entarzem  żyw ym  było (z w yj. owiec) 
słabsze niż w całych Prusach W schodnich — ̂ różnica 
była jednak  niew ielka.

2. W  porów naniu  do całych N iem iec różnice były 
już znaczne i z w yjątk iem  koni, k tó rych  było tu w ięcej

12



praw ie o 50%, innych zw ierząt było (w stosunku do 
użytków  rolnych) o ok. 30% m niej. Jeżeli by.śmy jednak  
porów nali ilość inw entarza dochodow ego w stosunku do 
zaludnienia, to okazało by sip, że w Nieipiczech na 1.000 
m ieszkańców  przypadało  — bydła 304 sztuk, gdy w woj. 
olsztyńskim  630, świń 355 (woj. o lsztyńskie — 850), 
owiec 66 (woj o lsztyńskie — 118). Dlatego też tereny 
te m ogły eksportow ać do pozostałych N iem iec znaczne 
ilości produktów  hodow lanych. ,

Znacznie wipksza ilość koni, naw et w stosunku do 
użytków  rolnych, tłum aczy sip koniecznością w ykonania 
robót polnych w krótszym  czasie (krótki okres w egeta­
cyjny) i w trudniejszych w arunkach  (duża falistość te re ­
nu) oraz nastav\Tieniem hodow lano-eksportow ym . Przy 
ilości koni w Prusach W schodnich, stanow iącej 12% koni 
całych Niemiec, ilość źrebaków  w ynosiła  tu aż 25%.

3. W  porów naniu  z Polską, p rzedw ojenną nasilenie 
inw entarzem  w ybitn ie różniło sip jedyn ie  przy świniach, 
k tórych tu hodow ano przeszło dw ukrotnie wipcej. Ogólna 
ilość bydła byłą wipksza, m niej natom iast krów  dojnych, 
co św iadczy o specjalnym  nastaw ieniu  hodow lanym  
Prus W schodnich, skąd w yw ożone były  znaczne ilości 
m łodzieży do chow u lub tuczu do innych części Niemiec.

Ogólnie stw ierdzić trzeba, że in tensyw ność gospodar­
ki hodow lanej, jeśli chodzi o ilość, p rzew yższając p rzed ­
w ojenne stosunki polskie, była niższa niż przeciętna za­
równo dla- Niemiec, jak  i dla dzisiejszych polskich Ziem 
O dzyskanych. Ta m niejsza in tensyw ność w yw ołana była 
m niej sprzy jającym i w arunkam i klim atycznym i, przede 
w szystkim i zaś gospodarczym i.

Jeśli chodzi natom iast o jakość i w ydajność poszcze­
gólnych sztuk, to stała  tu ona bardzo w ysoko, na ogół 
nie ustępując przeciętnym  niem ieckim . W ysoki poziom 
hodow li koni w Prusach W schodnich był pow szechnie 
znany, ale rów nież i w ydajność krów  stała  tu bardzo 
wysoko, o czym św iadczyć m oże choćby fakt, że rekor- 
dzistki m leczności dla całej Rzeszy były  przew ażnie 
w Prusach W schodnich. P rzeciętna m leczność krów  
w Prusach W schodnich by ła  rów nież w yższa od ogólno- 
n iem ieckiej, o czym św iadczy następu jące  zestaw ienie.
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M le czn o ść  k ró iu  n> PruH nch li s c h o d n ic h
(tu Ul ru ch )

/ IV R ze sz ij IV r. 1934"'

I Pr.  W sch . R zesza

K ro w y  k o n tr o lo w a n e  . . . . . . 8.738 3.509
„ nie k o n tr o lo w a n e  ......................... 2.414 2.379
,, in lec z n o -ro b o cz e  . . . . . . t.()41 1.705

P rz ec ię tn ie  . . .  ’. . . . 2 .705 2.345

W ydajność krów  na teren ie sam ego woj. o lsztyńsk ie­
go była niższa od przeciętnej dla Prus W schodnich i zbli­
żona do norm y ogólnoniem ieckiej. św iadczyć o tym 
m oże zestaw ienie m leczności krów  w r. 1931 w  poszcze­
gólnych regencjach. Przy przeciętnej dla Prus W schod­
nich w tym roku 2.815 Itr — w reg. kw idzyńskiej było 
3.271 Itr, k ró lew ieckiej 2.973 Itr, gąbińskiej 2.952 Itr
1 olsztyńskiej 2.202 Itr. Poniew aż w skład woj. o lsztyń­
skiego wchodzi cała  praw ie b. reg. o lsztyńska (z wył.
2 pow iatów  przyłączonych, do woj. białostockiego), pół
królew ieckiej i po jednym  pow iecie z pozostałych dwóch 
regencyi, szacow ać m ożna ów czesną przeciętną w ydaj­
ność krÓM  ̂ na terenach  obecnego woj. o lsztyńskiego na 
ok. 2.500 Itr. / '

N asilenie inw entarzem  poszczególnych części kraju  
w ahało się w bardzo szerokich granicach. Zarówno koni, 
jak  szczególnie krów  było w yraźnie  m niej w  pow iatach 
południow ych (Nidzica na 100 ha użytków  rolnych — 
koni 13,1, bydła 40 sztuk, podczas gdy w  Braniew ie — 
koni 21,2, bydła — 61,9 sztuk). Również jakość była  tu 
niższa: p rzew ażały  sztuki m niejsze, m niej w ym agające, 
przystosow ane bardziej do tu te jszych  lekkich ziem 1 m niej w ydajnych  łąk  i pastw isk. ,

Jeśli chodzi o trzodę chlew ną i . owce, to nasilenie 
w zrastało raczej w  m iarę posuw ania się ze w schodu na 
zachód i na zachodzie aż w okolicach K ętrzyna te dwie 
hodow le były  najbardziej rozw inięte (pow, Pisz — na 
100 ha  użytków  rolnych świń 53,5, owiec 4,6, podczas 
gdy M orąg — świń 90,4, a owiec 11,6).

* W g o .  B i'ock , O stp reu ssen s  In n em a rk t u n d  G e sa m tle is tu n g  an  la n d ­
w ir ts c h a ft lic h e n  E rzeu g n issen .
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Stan iwoentarza na 100 ha użytków rolnijch w woj. olsztyńskim
w r. 1950

L.
P-

P o w i a t Konie Bydło Świnie Owce

1 Bartoszyce . . 18,6 55,0 64,7 12,4
2 B r a n ie w o ......................... 21,2 61,9 65,2 8,0
3 Gierdawy ..................... 18,0 54,0 61,2 9,5
4 G iż y ck o ............................. 18,8 44,5 68,9 6.2
T) I ł a w k a ............................. 17,7 57,4 59,5 9,4
t) Kętrzyn . . . . -  18,0 52,2 72,1 11,4
7 Lidzbark ......................... 21,0 59,5 70,1 7,3
8 j M o r ą g ............................. 18,0 54,0 90,4 11,6
9 M r ą g o w o ......................... 18,0 42,8 65,0 7.6

10 N id z ic a ............................. . 13,1 40,0 57,8 10,3
11 O ls z t y n ......................... 18.8 44,6 60,4 7.4
12 O str ó d a ............................. 14,3 45,1 71,0 12,4
13 P asłęk ................................. 20.7 58,1 81,6 12,5
14 P is z ..................................... 16,1 37,7 53,5 4.6
15 Reszel . ' ............................. 22,0 57,9 67,8 10,8
16 S u sz...................................... 18,5 57,3 104,8 27,7
17 Szczytno . . . . . . . . 15,3 41,5 46,7 1,8
18 Węgorzewo . . . 17,9 48,8 66,2 4,2

Przeć, w woj. olsztyńskim 17,3 49,3 65,7 9,2

WARUNKI GOSPODARCZE I ZBYT PRODUKTÓW ROLNYCH. 
Na w arunki gospodarcze, w  jak ich  pracow ało  przed w o j­
ną rolnictw o Prus W schodnich, w pływ ały  dodatnio k o ­
rzy.ści w ynikające z pojem nego rynku  w ew nętrznego 
oraz polityki Rzeszy, dążącej do m aksym alnego podnie­
sienia produkcji rolnej, celem osiągnięcia sam ow ystar­
czalności aprow izacyinej. W  stosunku jednak  do innych 
części N iem iec w arunki gospodarcze dla ro lnictw a byty  
znacznie m niej sp rzyjające. Składało się na to przede 
w szystkim  oddalenie od głów nych rynków  zbytu i zaopa­
trzenia, stąd obciążenie dużym i kosztam i transportu  za­
równo produktów  sprzedaw anych, jak  i nabyw anych 
przez rolników , ograniczony zbyt na w ytw ory  nie zno­
szące dalekiego przew ozu (np. św ieże mleko) itp. Pow o­
dowało to, że stosunek cen rolnych do przem ysłow ych 
był tu do 20% gorszy niż w reszcie N iem iec. Koszty 
transportu  obciążały  szczególnie p rodukty  tanie; tak  np. 
obciążenie 600-km frachtem  do Berlina w ynosiło  od 12 
do 20% ceny berlińsk iej żyta, a ty lko 1,5% ceny m asła,
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2,5% ceny wofu i 4% ceny świń. Ciężar kosztów  trans­
portu  wzrósł szczególnie przy nastaw ianiu  się na sam o­
w ystarczalność, poniew aż przy eksporcie m orskim  n a ­
wet żyto obciążone było kosztem  przew ozu .stosunkowo 
nisko; np. do Anglii stanow ił on 5,7%, do H olandii 3,5%, 
do Szwecji 4% ceny żyta.

A żeby jednak  nie dopuścić do w yludnienia się Prus 
W schodnich i utrzym ać in tensyw ność ro lnictw a na pozio­
mie w yższym  niż by to w ynikało z realnych  w arunków  
gospodarczych, rząd niem iecki starał się przy pom ocy 
różnych dotacyj i k redy tów  podnieść gospodarkę rolną, 
co pow odow ało jednak  ogrom ne zadłużenie rolnictw a.

W r. 1928 przeciętne zadłużenie gospodarstw  rolnych 
w Prusach W schodnich w ynosiło ok. 60% w artości, pod­
czas gdy w całych P rusach 26%, a połow ę gospodarstw  
sprzedanych z licy tacji w całej Rzeszy stanow iły  posia­
dłości w Prusach W schodnich. Duże obdłużenie w yn i­
kało też z angażow ania w  gospodarstw ach dużego k ap i­
tału na budynki, m aszyny i siłę pociągow ą, co w ynikało  
z krótkiego okresu  robót polnych i trudności z robocizną,

N iem niej jednak  dzięki tym nakładom  udało się 
utrzym ać produkcję ro lną na o ty le w ysokim  poziomie, 
że przy niskim  stanie zaludnienia przew yższała ona 
znacznie m iejscow e zapotrzebow anie, i wywóz artykułów  
rolnych stanow ił podstaw ę bilansu płatniczego Prus 
W schodnich.

Podaję tu cyfry dla całych Prus W schodnich, w obec 
niem ożności w yłączenia danych dla terenów  obecnego 
woj. olsztyńskiego. O ceniać jednak  można, że uczestn i­
czyły one w ok. 50% nadw yżek w yw ozow ych, bowiem  
stanow iąc ok, połow y całych Prus W schodnich, posia­
dały nieco niższą p roporcjonaln ie  produkcję, ale i niższą 
konsum cję ze w zględu na b rak  dużych ośrodków  m iej­
skich (Królewiec, Elbląg).

N adw yżki w yw ozow e w latach 1925— 1930 w ynosiły  
312 mil. m arek  rocznie, na  co sk ładały  się w  51% krow y, 
w 27% świnie, w 14% zboża, w 5,5% konie, w 1,5% 
ow ce i w 1 % okopowe. N adw yżki te w ynikały  jednak, 
jak to już było w yżej zaznaczone, przede w szystkim  
z n isk iego  stanu zaludnienia, o czym świadczył:16



1. udział p rodukcji Prus W schodnich w produkcji
ogólnon iem ieck iej:
zboża ............................... 7,2% warzywa . . . . . . 1,5%
strą c zk o w e ..................... 18,2% t y t o ń ..................... . . 5,7%
ziem niaki......................... 5,7% miód ..................... . . 6,5%
buraki cukrowe . . . 0,9% m l e k o ..................... . . 6,8%
buraki pastewne . . . 7,6% j a j a .......................... . . 5,4%
siano (koniczyna i łąki) 7,6% skóry ..................... . . 7,3%
o w o c e ............................... 1,1% w e ł n a ..................... . . 5,3%

2. udział inw entarza Prus W schodnich w inw enta-
rzu całych N iem iec:
k o n i e ............................... 12,7% ś w i n i e ..................... . . 6,2%
źrebaki do 1 r. . . . 23,8% prosięta ..................... . . 6,4%
bydło . . . . . . . 6,5% g ę s i .......................... . . 9,2 %
k r o w y ............................... 6,2% kaczki ..................... . . 9,3%
o w c e ............................... 5,3% k u r y .......................... . . 5,1%
k o z y ............................... 1,5%

W obec tego, że ludność Prus W schodnich stanow iła
3,5% ludności N iem iec, pow ierzchnia ogólna 7,9%, a p o ­
w ierzchnia użytków  ro lnych  9%, widzim y, że udział 
w produkcji i stanie inw entarza był na ogół niższy niż­
by to w ynikało  ze stosunku użytków  rolnych, natom iast 
był znacznie w iększy na głowę ludności.

Z całej p rodukcji ro lnej Prus W schodnich —^60% 
pozostaw ało na 'm ie jscu , a 40% w yw ożono. Z produktów  
ro lnych przyw ożone były; w ełna, cukier, owoce, w arzy ­
wa, o leje i tłuszcze oraz dość duże ilości pasz -treściwych 
(kukurydza, otręby, m akuchy  - -  razem  ok. 90.000 ton 
rocznie).

Jak  w ynika z cyfr eksportu  i im portu, już przed 
w ojną dom inow ało tu nastaw ien ie  hodow lane. Jeszcze 
w yraźniej św iadczą o tym  następu jące  dane. W  docho­
dzie pieniężnym  ro ln ictw a udział hodow li w ynosił 73,1%, 
a produkcji roślinnej ty lko 26,9% (w tym  krów  41,4%, 
Świn 25,1%, zboża 21,6%, okopow ych i w arzyw  5,3%, 
koni 3,7%, drobiu 2,6%, owiec i kóz 0,6% i pszczół 0,3%).

Przestrzeń zajęta  pod uży tk i i rośliny  w yłącznie p a ­
stew ne w ynosiła  tu ok. 50% pow ierzchni uży tków  ro l­
nych, a jeśli by dodać ilości spasanych  zbóż i kartofli, 
to w ynikało  by, że ok. 70% pow ierzchni uży tków  ro l­
nych obsługiw ało hodowlę.
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'/Arż.ijcie zbóż i zieninhikóm n) ¡¿itach 1926 —  I92k (m % %)

Zużycie Pszenica Zyto Jeczmień
■

O w'es Ziemniaki

Wywóz . . . . 11.1 17.2 7.8 3.8 1.4
s ie w ..................... 10.4 10.6 8.2 7.5 18.2
konsumcja ludzka 78.5 53.7 - 25.1
na paszę ................. — 18.5 77.1 88.7 36.8
przemysł . . . . ■ - — 6.9 — 3.5
straty przy prze­
chowaniu . . . - - - 15.0

Zużycie produktóm hodoiuiauych (lu %)

iMłeko Świnie

wywóz
ser
masło

14.7
24.8

prosięta
.świnie

13.1
37.6

• 39.5 30.7

zużycie
własne

spasanie 12.6 
kons. ludz. 47.9

60.5 49.3

Bydło I Cielęta

67.2

32.8

80.8

69.2

Z m i a n y  n a  s k u t e k  p r z e j ś ć  w o j e n n y c h
Poziom ro ln ictw a za czasów  niem ieckich m a dla 

nas obecnie znaczenie ty lko porów naw cze i m oże być 
w skaźnikiem , jak ie  rezu lta ty  m ożna tu w pom yślnych 
w arunkach  osiągnąć. Przejścia w ojenne spow odow ały, 
że zastaliśm y z daw nej k u ltu ry  tylko nieliczne ślady, 
a zm ienione w arunki gospodarcze i cele naszej polityki 
rolnej ty lko na n iek tó rych  odcinkach skłaniać będą do 
pow rotu do stanu dawnego.

Choć w ojna położyła swe w yraźne piętno na w szyst­
kich naszych ziem iach, a tereny  odzyskane ucierp iały  
specjalnie, żadne jednak  w ojew ództw o jako  całość nie 
poniosło tak  w ielkich strat, jak  o lsztyńskie. S tra ty  w bu­
dynkach  w yniosły  tu w m iastach ok. 50%, a na wsi ok. 
30%. Doraźnie, jednak  dotkliw sze było to, że obejmowa-- 
liśm y k raj p raw ie zupełnie bez inw entarza żywego, 
a w iększość gospodarstw  by ła  już na dłuższy czas p rzed­
tem opuszczona. W  czasie działań w ojennych w styczniu 
r. 1945 p rzew ażająca  w iększość ludności w iejsk iej opu-
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ścila sw oje gospodarstw a; czpść z niej w praw dzie po 
dłuższej w ędrów ce w róciła, ale praw ie w yłącznie starcy  
i dzieci, a zupełny brak  inw entarza żyw ego uniem ożli­
w iał gospodarkę rolną. O gólna ilość inw entarza, znajdu­
jącego się w  rękach ludności cyw ilnej w  czasie obejm o­
w ania adm inistracji terenu  przez w ładze polskie, nie 
p rzekraczała  1.000 koni i ty luż krów.

N a skutek  ów czesnego złego stanu  bezpieczeństw a, 
nienorm alnych stosunków , a w reszcie stosunkow p m ałej 
a trakcyjności tych terenów , osadnictw o rozw ijało się po­
czątkow o bardzo słabo, ogran iczając  się przy tym do 
pogranicznych pow iatów , podczafe gdy część północna,
0 najlepszej glebie, by ła  zupełną niem al pustką.

W  tych w arunkach  sezon w iosenny r. 1945 nie mógł 
być w ykorzystany . N iew ielkiej tylko ilości zasiew ów  
dokonano w  m ają tkach  zajętych  przez w ojsko, poza tym 
osadnicy i ludność m iejscow a obsadzili m ałą przestrzeń  
ziem niakam i, w znacznym  stopniu przy upraw ie ręcznej. 
N ie m ogły być rów nież w ykorzystane  pow ażne zbiory 
siana; ilości zebrane były  tak  małe, że w okresie zim o­
wym  daw ał się odczuw ać duży b rak  siana naw et dla 
n iew ielkiej ilości inw entarza, jak i w  m iędzyczasie tu 
napłynął.

P ierw szą akcją, do k tórej m ożna było przystąp ić 
w sposób zorganizow any, by ły  żniw a r. 1945. N ie było 
w praw dzie jarzyn , za*to pełna ilość ozimin, k tó re  zresztą 
na skutek zim nej w iosny i n iezasilen ia  azotem  p rzedsta­
w iały się bardzo słabo. Ze w zględu na brak  ludzi i inw en­
tarza, złą pogodę, a w reszcie n ieuniknione błędy o rgan i­
zacyjne, akcja  żniw na udała  się tylko częściowo. N ie­
m niej ilości zebrane pozw oliły na zaaprow idow anie lud­
ności m iejscow ej oraz dość znaczny wywóz.

N iedostateczne w yniki obsiew ów  jesien ią  r. 1945
1 w iosną r. 1946 zaciążą  na stanie aprow izacji terenu. 
W obec niezm iernie n iskiego stanu siły pociągow ej trudno 
było spodziew ać się innych rezultatów . W  jesiennej 
akcji siew nej czynnych było zaledw ie ok. 5.000 koni 
i sto k ilkadziesią t traktorów . Ilościow y w ynik  w postaci 
obsiew ów  51 tys. ha  uznać by  m ożna było za dobry, 
gdyby nie był okupiony złą upraw ą i bardzo spóźnioną 
porą w ykonanych  siewów.

W  akcji w iosennej siła pociągow a u legła znacznem u 
pow iększeniu, n iem niej jednak  była  jeszcze bardzo m ała
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i absolutnie nie w ystarczająca  do w ykonania  naw et m i­
nim alnego, p ro jek tow anego w  zimie, p lanu  zasiew ów  
w w ysokości 200 tys. ha. Ilość koni czynnych w sezonie 
w iosennym  w ynosiła  15 tys., a trak to rów  850. W ynikiem  
był obsiew  ok. 160 tys. ha, w  tym  90 tys. ha zbóż i 35 tys. 
ha ziem niaków . I tu jakość w ykonanej roboty  odbiegała 
znacznie od w łaściw ej. Ze wzgl(^‘du na to, że w szystkich 
niem al obsiew ów  dokonano na orce w iosennej, nie m oż­
na  było spodziew ać się dodatnich rezultatów , tym  bardziej, 
że upraw a by ła  w ykonana m ało dokładnie, a pola przez 
rok nie były  upraw iane. N a sku tek  późnych siewów 
i m ajow ej suszy, rozw ój jarych  rozpoczął się w łaściw ie 
dopiero po deszczach w czerw cu i norm alnych plonów  
nie m ogły już one w ydać, n iezależnie od klęski m yszy, 
k tó ra  ostatecznie nadzieje na pow ażniejsze zbiory obaliła.

Przy sianokosach r. 1946 uw ydatniło  się w yraźnie 
n iedostateczne jeszcze zasiedlenie terenu. Pomimo d u ­
żych w ysiłków  organizacyjnych, znaczna część użytków  
zielonych, nadających  się do zbioru na siano, nie została 
skoszona. W ystąp iło  to szczególnie jaskraw o w  pow ia­
tach północnych, gdzie przy m ałym  zaludnieniu  zbiór 
był u trudn iony  nie usuniętą  traw ą zeszłoroczną. N ie­
m niej ilości siana zebranego w tym  ‘ roku  są znaczne 
i w ystarczyć m ogą dla dużo większej ilości inw entarza 
niż obecnie ro ln icy  posiadają.

O b e c n y  s t a n  z a g o s p o d a r o w a n i a  
,i w y n i k a j ą c e  s t ą d  d o r a ź n e  p o t r z e b y

LUDNOŚĆ. Zaludnienie w ojew ództw a olsztyńskiego na 
dzień 1. XI. 1946 w ynosiło ok. 450 tys. osób, z czego 
do 305 tys. m ieszkało na  wsi, a 145 tys. w  m iastach.

O gólna ilość ludności w iejskiej, k tó rą  praw ie w  ca­
łości zaliczyć m ożha do zatrudnionej w  rolnictw ie i leś­
nictw ie, osiągnęła już praw ie stanu  przedw ojennego, 
podczas gdy ogółem  jest tu ludności około połow y daw nej.

Braki ludnościow e odnośnie potrzeb rolnictw a nie 
by łyby  więc już tak  w ielkie, gdyby nie to, że:

1. cała ludność m iejscow a jest p raw ie pozbaw iona 
m ężczyzn w  sile w ieku;

2. zaludnienie jes t bardzo nierów nom ierne; podczas 
gdy w  pow iatach  południow ych i cen tralnych  liczba lud-
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ności rolniczej jest już n iezby t daleka od stanu  przed­
w ojennego, w  pow iatach  północnych ludności rolniczej 
jest poniżej połow y daw nej, przy  czym pew ną część 
stanow ią jeszcze Niem cy.

Dla osiągnięcia w  ro ln ictw ie stanu  przedw ojennego 
potrzeba będzie, po usunięcia Niem ców, jeszcze ok. 
200.000 osób.

Trzeba jednak  zw rócić uwagę, że w obecnej sytuacji 
potrzeba tu ludzi do pracy, a nie do zabezpieczenia pozo­
stałego dobytku, poniew aż to, co m iało ulec zniszczeniu, 
w p rzew ażającej m ierze już mu uległo.

W  tych w arunkach  celow e i słuszne będzie, z punktu  
w idzenia gospodarczego, zasiedlanie terenu  tylko w  tym 
w ypadku, jeśli zapew ni się osadnikom  m ożność pracy. 
Konieczny jest na to nie tylko w arsztat, ale i narzędzia 
pracy, k tó re  m ogłyby ten  w arsztat uaktyw nić. Sprow a­
dzanie tu ludzi, k tó rych  nie tylko trzeba żyw ić zapasam i 
przyw ożonym i z poza w ojew ództw a, ale k tó rzy  nie m ogą 
.przyczynić się pow ażniej do podniesien ia  zdolności p ro ­
dukcyjnej terenu  w  przyszłym  roku gospodarczym , sprzy­
jało by tylko w zrostow i czynnika destrukcyjnego^ u tru ­
dniającego pracę osiedleńcom  dotychczasow ym . Uwagi 
pow yższe nie tyczą się zresztą ruchu repatriacy jnego , 
iu bowiem  zasadniczym  m otyw em  nie są  względy gospo­
darcze, ale przede w szystkim  przesied lan ia  z centralnej 
Polski ludzi, k tórzy  są tam  w m niejszym  lub w iększym  
stopniu wprzęgnięci- w  m iejscow e procesy  w ytw órcze.

Drugim m om entem , na k tó ry  przy  om aw ianiu czynni­
ka ludzkiego należy  zwrócić uw agę i k tó ry  odgryw a de­
cydującą rolę w zagadnieniu  zagospodarow ania ro ln icze­
go, jest spraw a bezpieczeństw a i stabilizacji stosunków . 
Jeśli chodzi o bezpieczeństw o, k tórego b rak  był w p ierw ­
szym okresie zasadniczą przyczyną w olnego tem pa za­
gospodarow yw ania, to stw ierdzić trzeba, iż postęp jest 
ogrom ny, i choć nie m ożna jeszcze uw ażać tego zagadn ie­
nia za całkow icie rozw iązane — niem niej stosunki na 
tym  odcinku nie p rzedstaw iają  się gorzej niż na  innych 
terenach. W ielką  przeszkodę w  procesie zagospodarow a­
nia rolniczego stanow ią nie ustalone stosunki w łasnościo­
we, w ystępu jące tu  szczególnie jaskraw o ze w zględu na 
nie uregulow ane dotąd  spraw y narodow ościow e. Liczyć 
należy, że w ydany  ostatnio dekret o osadnictw ie na Z ie­
m iach O dzyskanych i ukończenie procesu  repolonizacyj-
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nego ostatecznie ten tak  n iepożądany m om ent n iepew no­
ści usuną.

M ówiąc o elem encie ludzkim, nie m ożna w reszcie 
pom inąć spraw y stw orzenia dla ludności rolniczej takich 
w arunków , by nie tylko m ogła i chciała w ykorzystyw ać 
sw oje m ożliw ości produkcyjne, ale by robiła to w sposób 
um iejętny, w łaściw y dla danych okoliczności.

O grom na większość rolników  p rzybyła  tu z okolic
0 zupełnie odm iennych w arunkach  przyrodniczych i go­
spodarczych, na ogół o poziom ie in tensyw ności znacznie 
niższym  od stosow anego tutaj. A żeby różne nakłady
1 w ysiłki nie m arnow ały  się, konieczne jest otoczenie 
tych ludzi specja lną  opieką fachow ą. N iezbędne tu są:

1. gęsta sieć instruktorów  roinych, należycie  opła­
canych, ażeby mogli całkow icie pośw ięcić się 
w łaściw ej swej pracy;
jak  najin tensyw nie jszy  rozwój ośw iaty rolniczej, 
zarów no szkolnej jak  i pozaszkolnej; 
takie zagospodarow anie m ajątków  państwowych-, 
by m ogły one być rzeczyw iście ośrodkam i k u ltu ­
ry  ro lnej;
otoczenie opieką M azurów  i W arm iaków , którzy, 
znając dobrze teren, najszybciej będą mogli po ­
staw ić swe gospodarstw a na odpow iednim  pozio­
mie i przykładow o w skazyw ać osadnikom  w łaści­
we m etody gospodarow ania w tu tejszych  w arun ­
kach.

2 .

3.

GOSPODARSTWA ROLNE. N a ogólną ilość ok. 63 tys. 
gospodarstw  rolnych do 100 ha obsadzonych jest do tych­
czas ok. 50.000 z tym, że w pow iatach  południow ych 
i cen tralnych  pozostały  wolne niem al w yłącznie gospo­
darstw a ze zniszczonym i budynkam i, podczas gdy na pół­
nocy gospodarstw a w zględnie całe, a naw et z częścią m a­
szyn i narzędzi. Z ok. 1.700 m ajątków  pow yżej 100 ha za­
gospodarow anych jes t dotąd tylko ok. 450.

W idzim y więc, że o ile spraw a obsadzania gospo­
darstw  m niejszych została już w  znacznej m ierze rozw ią­
zana i chodzi przede w szystkim  o to, by zajęte osady 
uaktyw nić, o ty le zagospodarow yw anie terenów  zajętych 
przez m ajątk i w iększe dopiero się rozpoczyna. Dużym 
krokiem  naprzód było pow ierzenie tej akcji Zarządow i
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Państw ow ych N ieruchom ości Ziemskich, insty tucji wypo- 
sażonej w odpow iednie środki finansow e i o rgan izacy j­
ne, by ruszyć tę spraw ę z m iejsca. N iem niej jednak, ze 
względu na przew idzianą parcelac ję  znacznej w iększo­
ści m ajątków , głów ny ciężar ich zagospodarow ania spa­
dnie na w łaściw ie zorganizow aną akcję osadnictw a g ru ­
powego.

N ie w chodząc w  szczegóły tej spraw y, stw ierdzić 
trzeba, że o jej pow odzeniu decydow ać będzie przede 
w szystkim  przełam anie pew nych oporów  psychicznych 
oraz m ożność zaopatrzenia  osadników  w odpow iednie 
środki produkcji.

Po obsadzeniu w szystkich  gospodarstw  nie spalo­
nych dla um ożliw ienia dalszego osadnictw a konieczna 
będzie silna akcja  budow lana, która, w obec wielkich 
zniszczeń, będzie m usiała przybrać znaczne rozm iary.

PRODUKCJA ROŚLINNA. Ja k  już było zaznaczone przy 
krótkiej charak te ry styce  procesu  zagospodarow ania ro l­
niczego, rezu lta ty  osiągnięte na odcinku produkcji roślin­
nej są jeszcze bardzo niskie. O gólna pow ierzchnia ob­
siew ów  w roku gospodarczym  1945/46 w ynosiła ok. 
210 tys. ha, a więc zaledw ie 24% ziemi ornej, a jeśli by 
naw et dodać do tego pew ną przestrzeń pozostałych dw u­
letnich koniczyn, to w każdym  razie ilość zupełnych od­
łogów w ynosiła tu ok. 70% roli. S tan ten pow odow ać bę­
dzie nie tylko niezm iernie ciężką sy tuację  aprow izacy jną 
w roku bieżącym  (1946/47), ale i ogrom ne trudności w dal­
szym zagospodarow aniu.

Ta w ielka ilość- odłogów  jest przede w szystkim  za­
sadniczą przyczyną ogrom nej plagi gryzoni, trapiącej 
obecnie tu tejsze rolnictw o. N a nie ruszanych  pługiem  zie­
miach, przy  dużej obfitości resztek  ziarna pozostałego 
z n iedokładnie przeprow adzonych żniw, i' w nie obsadzo­
nych gospodarstw ach, gryzonie znalazły  tak  dobre w a­
runki, iż rozm nożyły się w niebyw ałym  stopniu. Plaga ta, 
k tóra jeszcze w początkach  żniw w ydaw ała  się ty^ko 
pew nym  fragm entem  w całokształcie  b ied rolnika, z cza­
sem urosła do tak  w ielkich rozm iarów , że w ysunęła się 
niem al na p ierw sze m iejsce. G ryzonie nie tylko zniszczy­
ły w bardzo pow ażnym  procencie zbiory (przeciętne s tra ­
ty  szacow ać m ożna na ok. 40%), ale stanow ią pow ażne
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niebezpieczeństw o i dla przyszłych zasiewów . Prow adzo­
na dotąd w alka przez stosow anie trucizn i św iec dym nych 
niszczy duże ilości gryzoni, nie m oże jednak  zaradzić klg- 
sce. Zasadnicze znaczenie będzie tu m iało dopiero obsa­
dzenie w szystkich gospodarstw  i usunięcie odłogów.

Drugim skutkiem  dw uletnich już odłogów  jest ogro­
m ne zachw aszczenie roli. Szczególnie silny rozwój ostów 
i perzu pow odow ać będzie w ielkie trudności w dalszej 
upraw ie. W pływ  olbrzym iej ilości rozsianych nasion 
chw astów  uw ydatn iać  się będzie przez długie lata.

Jeżeli chodzi o rezu lta ty  tegorocznych zbiorów, to 
ocenić je  m ożna następująco:

Z ogólnej pow ierzchni zasiew ów  czterech głów nych 
zbóż, w ynoszącej ok. 140 tys. ha, zbioru dokonano na 
ok. 125 tys. ha; reszta przepadła na sku tek  niew łaściw ego 
ziarna, gryzoni, zagłuszenia przez chw asty  itp. Przeciętny 
p lo n 'z  ha p rzy jąć  m ożna na 4 q, ogólny więc zbiór po ­
w inien w ynieść 50 tys. ton.

Poniew aż zapotrzebow anie w ojew ództw a szacow ać 
trzeba na ok. 200 tys. ton, będzie ono pokry te  przez p ro ­
dukcję m iejscow ą zaledw ie w 25%, a ok. 150 tys. ton n a ­
leżało by  sprow adzić z zew nątrz.

Przy tak  ogrom nym  braku  zboża i w ielkiej biedzie 
ludności zarów no konsum cja osobista jak  i spasanie u le ­
gnie na pew no znacznej redukcji, i stąd  rzeczyw iste n ie ­
dobory będą m niejsze, jednak  odbije się to na zdrow iu 
ludności i w ydajności zw ierząt.

Sytuacja  z ziem niakam i p rzedstaw ia się znacznie ler 
piej. Z obsadzonych 35 tys. ha przeciętny plon w ynieść 
pow inien 90 q z ha, a ogólny zbiór ok. 315 tys. ton. Po­
w inno to zasadniczo pozw olić na pokrycie  potrzeb m iej­
scow ych i jedyn ie  ze względu na dużą ilość ziem niaków  
późno sadzonych i przeto m ało dojrzałych  i nie n a d a ją ­
cych się do przechow ania, konieczne będzie sprow adza­
nie na w iosnę pew nych ilości do sadzenia.

Dla zaradzenia ciężkiej sy tuacji, jak a  w ytw orzyła  . 
się na odcinku p rodukcji roślinnej, konieczne jes t przede 
w szystkim  zw iększenie siły pociągow ej. Przy obecnej 
ilości koni roboczych, w ynoszącej poniżej 30 tys. sztuk 
i ok. 600 czynnych trak torach , a jednocześnie ogrom nym  
zachw aszczeniu ziemi, przestrzeń, k tó ra  m oże być p raw i­
dłowo upraw iona przy  dużym  w ysiłku, w ynosić m oże
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ok. 300 tys. ha. Jeśli zaś obsiane będzie więcej, odbędzie 
się to kosztem  jakości upraw y i nie w płynie na po ­
w iększenie zbiorów.

Takie m ożliw ości upraw ow e nie tylko nie m ogą 
pchnąć naprzód spraw y niezbędnego usuw ania odłogów, 
ale nie pozw alają  naw et na osiągnięcie sam ow ystarczal­
ności żyw nościow ej. P rzy jm ując obsiew  zbóż naw et w 
ilości 70% całego obsiew u (przy norm alnym  stosunku po ­
niżej 60%), naw et przy dość w ysokim  jak  na obecne sto ­
sunki plonie 10 q z ha, ogólny zbiór zbóż w yniósłby ok. 
150 tys., ton; pokryw ałoby  to tylko ok. 75% zapotrzebow a­
nia m iejscow ego, obliczonego w edług norm  zaludnienia 
tegorocznych, k tóre w roku  przyszłym  będą już większe.

W obec niezm iernie niskich  zbiorów  i bardzo złej ja ­
kości ziarna cały zasiew, zarów no jesienny  jak  i w iosen­
ny, musi być dostarczony z zew nątrz. Rozw iązanie tego 
zagadnienia jest bardzo trudne i n ieuniknione tu były  
dotąd  pow ażne niedociągnięcia. Szczególnie duże były 
braki w zakresie jakości ziarna i term inu dostaw . Znaczna 
część ziarna przychodziła  ogrom nie zanieczyszczona i o 
niskim  procencie kiełkow ania. W obec ogrom nie trudnych 
w ąrunków , w jak ich  odbyw ało się sprow adzanie zboża, 
oraz tego, że dostaw y te przew ażnie n ie były  ty lko od nas 
zależne, niedociągnięcia te by ły  dotąd zresztą trudne do 
uniknięcia.

O ile sp raw a zw iększenia siły pociągow ej w ym aga 
radykalnych  posunięć, a dostarczanie nasion u sp raw nie­
nia, zagadnienie naw ozów  sztucznych jes t na  tym te re ­
nie na razie nie tak  zasadnicze. W obec tego, że sieje  się 
przew ażnie na ugorach, clecydujące znaczenie m a tu do­
bra upraw a i odchw aszczenie. N ie przesądza to zresztą, 
że naw ozy sztuczne w w ielu w ypadkach  będą już teraz 
bardzo w skazane i skuteczne. N a nieco dalszą przyszłość, 
w obec ogrom nego braku  obornika, stosow anie naw ozów  
sztucznych nabierze w ielkiego znaczenia i m ożność uży ­
w ania ich na większć\ skalę decydow ać będzie o rozm ia­
rach w ytw órczości rolnej.

INWENTARZ ŻYWY. Pomimo silnego' w zrostu w ciągu 
ostatniego roku, stan  inw entarza żyw ego jest jeszcze 
ciągle niezm iernie niski.
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Sf(W inment. żi/rncfio w n>oj. (ihzif/ńskim na 1. XI. 1946 r. (mfi. poiviat.)

L.
P-

Powiat Konie Bydło Trzoda
chlewna Owce Kozy Drób

1 Bartoszyce . . 919 64? 808 661 80 3 500
2 Braniewo . . 1.363 1.972 2.132 1..378 87 8.000

Gerdawy 327 152 222 179 — 1.000
4 Giżycko . 2.,395 2.678 1.785 989 1.53 10.712
5 Rawka . . . 872 1.150 1.165 432 64 4.000
6 Kętrzyn . 2.360 2.250 1 760 1..339 133 9.021
7 Lidzbark . . . 2 883 3.944 3.487 1 930 323 20 971
8 Morąg . . . 2.702 3.273 4.118 1 022 421 20.979
9 Mrągowo 1 500 1.226 654 350 284 6.493

10 Nidzica . • . 1 851 2.167 1.263 715 210 9.8.32
11 Olsztyn . 1.617 1.892 1.648 425 739 33.495
12 Ostróda . . . 2,757 3 522 2.018 732 537 11.400
13 Pasłęk . . . . 2.122 2.900 2.405 1.100 300 13.244
U Pisz . . . . . 1.892 2.164 1.382 726 27 6.295
15 Reszel . . . . . 2.007 2.414 2.941 985 376 21..375
16 Susz . . 1 760 2.473 2.478 988 462 31.069
17 Szczytno . . . 2.469 1.805 1.600 520 360 22.443
18 WęgorzcNYO 1.475 825 2.000 847 36 2.666

K a z c in 33.273] 37.454 1 33.866 15.318 4592 236.495

Pr/.i/rost iniveiilarza żywego w  laićicli 1945-1946

1. IX. 
1945

li III.
1946

1. VI.
1946

1. IX. 
1946

1. XI. 
1946

k o n i e ..................... 7.581 11.689 18.811 28.804 33.273
bydło ................. 11.360 14 318 21.980 34.201 37.454
trzoda chlewna . . 1.700 4.772 11.997 28.667 .33.866
owce ................. 3.474 3.896 5.758 14.834 15..328
k o z y ..................... 744 1 214 1.726 3.608 4.592

Znaczna różnica m iędzy stanem  na dzień 1 czerw ca 
i 1 w rześnia 1946 r. spow odow ana jest tylko częściowo 
istotnym  przybytkiem ; w znacznej m ierze jest w ynikiem  
dokładniejszej rejestrac ji.

Stan inwentarzu żywego w  woj. ulsztyńskim na dzień I.lisiopadu 1946 r.

Konie 
łącznie 
zc źreh.

Bydło 
7, jałów­

kami
S'vinie Owce Kozy Drób

ilość ogólna . 3 3  273 3 7 .4 5 4 3 3 .8 6 6 1 5 .3 2 8 4..502 2 4 0 .0 0 0
na lOO ha użytków' 
rolnych . . . . .

n
2 .7 3 .0 2 .8 1.2 0 .4 19

 ̂ stanu przedwojen­
nego ..................... 1.5.7 6 .2 4 2 13 .7 2 2 .9 8 .3
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N asilenie inw entarzem  żyw ym  jest niezw ykle słabe 
naw et na tle ogólnie niskiego pogłow ia zw ierząt. Specjal­
ne upośledzenie woj. o lsztyńskiego pod wzglgdem in­
w entarza żyw ego najlep iej ilustru je  poniższa tabelka.

Stćw iiuiiriilćirzct żijiue^o na /. IX. 1946 lu %% fil¿mu 
przed wojen ego

Konie Bydło
.

Trzoda Owce

Polska . ............................. 42,6 40,4 49,3 25.8
Ziemie d a w n e ..................... 68,2 55.5 62,5 65,0
Ziemie O dzyskane ogółem  
Woj. olsztyńskie . . .

31,5 17,5 10,0 12.9
15,7 6,2 4,2 1.3.7

Ten niezm iernie niski stan  inw entarza żyw ego jest 
zasadniczą przyczyną trudności w zagospodarow an iu -te­
renu i popraw a na tym odcinku musi byc postaw iona 
na pierw szym  planie.

K o n i e .  Jak  to już było zaznaczone przy om aw ia­
niu stanu p rodukcji roślinnej, obecna siła pociągow a iest 
w stanie upraw ić niew iele ponad 30% ziemi ornej. Cho­
ciaż i w drodze pow iększenia ilości trak to rów  m ożna bę ­
dzie osiągnąć pew ną popraw ę, niem niej jednak  rola ich 
jest ograniczona, a dla zagospodarow ania terenu  niezbę­
dne jest przede w szystkim  podniesienie stanu koni.

U praw a trak to ram i na m ałych i do tego falistych po­
lach jest p rzynahnniej na razie tak m ało w ydajna, iż ty l­
ko w niew ielkim  stopiiiu" celow e jest ich stosow anie w 
m niejszych gospodarstw ach, którym  zresztą, dla w ykona­
nia szeregu prac, jak  zwózka zboża i siana, w yw ożenie 
nawozu, red len ie  itp., w każdym  razie niezbędna jest siła 
końska. Również w m ajątkach , w k tó rych  zasadnicze 
upraw y w ykonać m ożna traktoram i, konieczne są konie, 
przynajm niej jako ich uzupełnienie.

W ydaje  się, iż jako m inim alną norm ę nasycen ia  te ­
renu  końm i p rzy jąć  trzeba taki stan, przy k tórym  p rzy ­
padałby  1 koń roboczy na gospodarstw o m niejsze i 10 
koni na m ajątek . Już więc przy obecnym  stanie osiedle-
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nia ilość koni roboczych pow inna tu w ynosić ok. 55 tys., 
a więc brak  do tego stanu  ok. 30 tys. O becnie w ięcej niż 
połow a gospodarstw  już obsadzonych nie posiada koni.

W  m iarę dalszego zasiedlania ilość ta m usialdby od­
pow iednio w zrastać. Przy tym  należy  zwrócić uwagę, że 
naw et przy  tej ilości koni osiągnęło by się niew iele po­
nad część stanu przedw ojennego, a w obec ogrom nego 
zachw aszczenia ziemi zapotrzebow anie siły pociągow ej 
jest znacznie większe. Dlatego też osiągnięcie tego stanu 
nie będzie rów noznaczne z m ożnością upraw ien ia  całej 
pow ierzchni, ale pozwoli dopiero na uak tyw nien ie  w szyst­
kich obsadzonych już gospodarstw  i upraw ę zapew n ia ją ­
cą pokrycie  potrzeb aprow izacyjnych  terenu.

Dopiero przy  liczbie koni roboczych ok. 100 tys. sztuk 
będzie m ożna usunąć w szystkie odłogi i dokonać w zglę­
dnie norm alnej upraw y. W obec tego, że liczba ta stano- 
no.wić będzie zaledw ie stanu  przedw ojennego, będzie 
to mogło być przeprow adzone rów nież jedyn ie  przy  du­
żym w ysiłku i pełnym  w yzyskaniu  siły pociągow ej.

B y d ł o  r o g a t e .  O becna ilość bydła  w ynosi za­
ledw ie 6,2% stanu przedw ojennego, a więc stosunek 
jeszcze przeszło dw ukrotn ie niższy niż przy koniach. 
Przeszło połow a rodzin w iejsk ich  nie posiada dotąd  k ro ­
w y dojnej, co nie tylko pozbaw ia je  dochodu z tego źró ­
dła, ale staw ia w bardzo trudnym  położeniu  aprow iza- 
cyjnym . Dlatego też i tu niezbędne jest m ożliw ie n a j­
szybsze pow iększenie ilości k rów  do stanu: jedna  krow a 
na gospodarstw o m niejsze oraz 10 k rów  na m ajątek . 
Potrzeba na to ok. 55 tysięcy krów , a więc obecna ilość 
m usiałaby być uzupełniona ok. 25 tysiącam i sztuk. O siąg­
niecie tej ilości podniosłoby stan  krów  do ok. 10% 
daw nego, a więc do norm y jeszcze znacznie niższej od 
osiągniętej już obecnie na Ziem iach O dzyskanych  jako 
całości.

Ze względu na konieczność jak  najszybszego pod­
niesien ia stanu  ilościow ego, trudno jes t prow adzić se­
lekcję sprow adzanych krów, gdyż łia razie jeszcze p rzy ­
najm niej przez k ilka lat każda sztuka będzie tu pożądana. 
A żeby jednak  stw orzyć choć podstaw y do dalszej rac jo ­
nalnej hodowli, należało  by już teraz dostarczyć możli-28



wie najlepszych  rozpłodników  oraz roztoczyć opiekę nad 
istn iejącym  i sprow adzanym  żeńskim  m ateriałem  raso ­
wym.

T r z o d a  c h l e w n a .  Ilość trzody chlew nej zm niej­
szyła się tu na jbardzie j i w ynosi zaledw ie 4,2% stanu da­
wnego. Choć i tu pogłow ie świń u lega dość szybkiem u 
zwiększeniu, jednak  popraw a jes t znacznie słabsza niż 
w centrum  kraju , poniew aż opierać się m usi przede 
w szystkim  na kupnie  p rosią t sprow adzanych z zew nątrz, 
co na skutek  słabości finansow ej ro lników  m iejscow ych 
nie m oże p rzybrać szerszych rozm iarów.

Ze względu na stosunkow o duży. zbiór ziem niaków, 
um ożliw ienie w szystkim  rolnikom  zaopatrzenia  się p rzy ­
najm niej w jedną  parę  p rosią t jes t n iesłychan ie  ważne, 
gdyż stanow ić to m oże pierw sze pow ażniejsze źródło do­
chodow e i stw orzyć podstaw y do dalszego rozw oju ho ­
dowli.

O wc e. O becna ilość owiec ok. 15.000 sztuk stanow i 
13.4% stanu przedw ojennego. N iski stan  pogłow ia owiec 
jes t m oże m niej dotk liw y niż innych rodzajów  zw ierząt 
dom owych, niem niej przynosi duże szkody gospodarcze, 
choćby ze względu na niem ożność w ykorzystan ia  istn ie ­
jących  już przy  obecnym  stan ie zagospodarow ania pasz. 
W obec surow szego klim atu m iejscow e zapotrzebow anie 
na w ełnę i kożuchy jest też specjaln ie  silne. Również 
ze względu na dużą rolę, jak ą  hodow la owiec odegrać tu 
pow inna w  przyszłości, należało  by dołożyć w szelkich 
w ysiłków  dla m ożliw ie najszybszego pow iększenia ich 
liczby.

Dużą rolę w polepszeniu  stanu  aprow izacyjnego 
m ogło by też odegrać rozpow szechnienie hodow li kóz. 
Pomimo, że na terenach daw nych ilość kóz przekroczyła  
już stan  przedw ojenny, w woj. o lsztyńskim  jest ich 
jeszcze bardzo m ało i odpow iednio zorganizow a akcja, 
p rzy  dostatecznym  poparciu  kredytow ym , m ogłaby p rzy ­
nieść duże rezultaty .

Bez w iększych nakładów , a tylko przy odpow iedniej 
p ropagandzie ' i organizacji m ożna by szybko podnieść 
hodow lę królików , co m ogło by m ieć rów nież spory 
w pływ  na bilans żyw nościow y, a naw et dochodow y go­
spodarstw  w iejskich.
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D r ó b .  V /edlug przeprow adzonych rejestracy j, obe­
cna ilość drobiu w ynosi ogółem ok. 240.000 sztuk, co s ta ­
now iłoby 8,3% daw nej. C yfry obecne sć|  jednak  na tyle 
niedokładne, że przyjm ow ać je trzeba bardzo ostrożnie. 
W każdym  razie stw ierdzić m ożna, że pomimo n iew iel­
kich jeszcze ilości, postęp tu jest już ogrom ny — tym b a r­
dziej, że stan  w yjściow y był m inim alny i p rzyrost op ie­
rał się przede w szystkim  na im portow anych kurach, p i­
sklętach i jajkach , w ylęganych  następnie w  inkubatorach. 
Po stw orzeniu tych  podstaw  obecnie dalszy przyrost bę­
dzie już łatw iejszy, n iem niej jednak  bez dużego dopływ u 
z zew nątrz dojście do stanu  przedw ojennego będzie m o­
żliwe dopiero za 3— 4 lata.

Gorzej przedstaw ia się spraw a p tac tw a w odnego i tu 
konieczny będzie jeszcze w iększy w ysiłek, ażeby pod­
nieść tę gałąź hodowli, m ającą  tu tak  dobre w arunki roz­
woju.

W n i o s k i .  Podkreśla jąc  vrielkie potrzeby  w  zak re ­
sie podniesien ia stanu  inw entarza żyw ego w woj. o lsz tyń­
skim, zdaw ać sobie trzeba spraw ę z trudności ich zaspo­
kojenia. Środki dotąd stosow ane są nie w ystarczające  
tym bardziej, że zasadnicze dotychczasow e źródła do­
pływ u — dostaw y -UNRRA i przyw óz przez repatrian tów  
— już się kończą.

Jeśli chodzi o konie i bydło, to w ydaje  się, że, poza 
dalszym  m ożliw ie najsiln iejszym  w ykorzystan iem  źródeł 
zagranicznych, konieczne by łyby  posunięcia rad y k a ln ie j­
sze na rynku  krajow ym . Takim  posunięciem  m ogłaby być 
m obilizacja — zapew ne, że trudna i n iepopularna; jeżeli 
jednak  decyduje się na n ią  w okresie ' w ojennym , to nie 
pow inno się w yrzekać jej obecnie, k iedy  prow adzona 
w alka o zagospodarow anie i trw ałe  złączenie Ziem O dzy­
skanych  ma dla przyszłości naszego narodu  w iększe zna­
czenie niż n iejedna w ojna. Techniczne przeprow adzenie 
takiej m obilizacji m ogłoby być zresztą w ten  sposób zor­
ganizow ane, żeby oddający  inw entarz byli w pełni w y­
nagrodzeni. Pam iętać przy  tym trzeba, że do czasu zró­
w nania nasycen ia  inw entarzem  każda sztuka jes t tu da­
leko bardziej w ykorzystana  niż na terenach  daw nych. 
Tu każdy koń, to m ożność zw iększenia obsiew u rocznego 
przynajm niej o 10 ha, podczas gd'';' uby tek  jego w  centraT  
nej Polsce pow odow ać będzie przew ażnie tylko zwiększo-

30



ny nieco w ysiłek  koni pozostałych. Pasza dla' bydła na 
ziem iach daw nych zdobywam i jest głów nie ze specja l­
nych upraw , tu opiera sig przede wszystkim  na nie w y ­
zyskanych  zasobach siana i pastw iskach.

D ążenie do podniesien ia stanu koni i bydła w dro­
dze najw iększych naw et k redy tów  gotów kow ych byłoby 
m ało celowe, poniew aż zw iększony znacznie tą  drogą 
popyt przy m ałej podaży doprow adzić by m usiał do ta ­
kiej zwyżki cen, *że cała akcja  m usiałaby  się załam ać. 
K redyty  m ogą tu więc m ieć ty lko  znaczenie pom ocnicze.

Jeśli chodzi natom iast o trzodę chlew ną, to tu akcja 
k redy tow a m oże m ieć znaczenie decydujące. W obec dość 
dużej już podaży p rosią t i stosunkow o szybkiej m ożno­
ści dalszego jej pow iększenia, w zrost popytu  m ógłby w y­
wołać zw yżkę cen stosunkow o niew ielką, a przy tym 
przejściow ą.

INWENTARZ MARTWY. Bi'aki W zakresie  inw entarza 
m artw ego nie zaznaczają się na razie w yraźnie, są jednak  
znaczne. Duża ilość narzędzi została w yw ieziona, część 
uległa zniszczeniu, a spora ilość nie nadaje  się obecnie 
do uży tku  w skutek przystosow ania  do silniejszego sprzę- 
żaju, bądź też napędu elektrycznego. Potrzeby te na ra ­
zie nie w ystępu ją  ostro ze względu na daleko bardziej 
jaskrawmy brak  inw entarza żyw ego i ogólnie niski poziom  
gospodarki rolnej. W m iarę dalszego zagospodarow yw a­
nia brak i i na tym odcinku będą coraz w yraźniejsze. 
W  najbliższym  jednak  okresie głów ny nacisk  położony 
być m usi przede w szystkim  na zabezpieczenie i rem ont 
m aszyn już w teren ie  istn iejących , a ze sprow adzaniem  
należało by być dość oględnym , gdyż przy w zajem nej 
pom ocy m ożna by na razie bez nich się obejść, a w szelkie 
w ysiłki sk ierow ane być w inny przede w szystkim  na cele 
najniezbędniejsze.

Poniewmż n iek tó re  narzędzia i m aszyny będą tu po ­
trzebne dopiero w  przyszłości, a inw entarz żyw y jes t już 
niezbędny teraz, celow a by łaby  naw et w ym iana z w o je ­
wództwam i centralnym i pew nej ilości zbędnych na razie 
m aszyn rolniczych na zw ierzęta gospodarskie, szczegól­
nie, jeśli by to było  bodźcem  do lepszego zabezpieczenia 
i w yrem ontow ania  tych m aszyn.

31



T r a k 't o r y. Jak  już było w yżej zaznaczone, rola 
trak torów  jest tu ograniczoiifa i błądne byłoby p rzyk łada­
nie zbyt w ielkich nadziei do rozw iązania b raku  siły  po ­
ciągow ej w silniejszym  stopniu przez zw iększenie liczby 
traktorów : dośw iadczenia dotychczasow e każą  odnosić 
sig sceptycznie do m ożliw ych rezultatów . N a ogólną ilość 
ok. 1.400 sztuk m iejscow ych i sprow adzonych traktorów  
czynnych było jednocześnie n a jw y żej ok. 850 sztuk (na 
początku w iosny r. 1946), a obecnie liczba ta spadła po ­
niżej 600 sztuk.

Zasadnicze przyczyny tego stanu  rzeczy: słabe wy­
szkolenie trak to rzystów  i b rak  części zapasow ych, będą 
m ogły być w praw dzie stopniow o usuw ane, niem niej 
w skazują, że zw iększenie liczby trak to rów  będzie tylko 
w tedy celowe, gdy będzie połączone z odpow iednią o rga­
n izacją  obsługi technicznej.

W  obecnych w arunkach  pożądane byłoby doprow a­
dzenie liczby czynnych trak to rów  do stanu, przy  którym  
jeden  trak to r przypadałby  przeciętn ie na ok. 300 ha  ziemi 
ornej, przy  czym stosunkow o znacznie w ięcej m usiało by 
być w  m ają tkach  niż w  gospodarstw ach m ałych; na całe 
w ojew ództw o trzeba by więc ok. 3.000 sztuk.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE, KREDYTY. Jak  już w ynika 
z cyfr charak te ryzu jących  zagospodarow anie terenu, sy ­
tuacja  ekonom iczna ro lnictw a jes t tu niezm iernie ciężka, 
a najb liższy  rok  nie zapow iada popraw y. D otąd egzy­
stencja  oparta  by ła  przede w szystkim  na zapasach  p rzy ­
w iezionych z zew nątrz, zdobytych na m iejscu, lub pom o­
cy państw ow ej. W iększość kosztów  zagospodarow ania 
pokry ta  była  k redy tam i rzeczow ym i lub gotówkowym i, 

, W  bieżącym  roku gospodarczym  zarów no p rodukcja  
roślinna, jak  i zw ierzęca p ok ry je  tylko część zapotrzebo­
w ania  sam ej wsi i dlatego, jeśli naw et n iek tó rzy  ro lnicy  
będą rozporządzali pew nym i nadw yżkam i na sprzedaż, 
inni nie tylko nie będą m ieli żadnych dochodów, ale ich 
w łasne potrzeby  w zakresie  płodów  ro lnych  będą m usiały  
być pokry te  z zew nątrz.

W dych  w arunkach  konieczna jes t dalsza silna akcja  
k redy tow a zarów no na zagospodarow anie jak  i na p rze­
życie do przyszłych zbiorów; sp łata k redy tów  do tych­
czas zaciągniętych będzie m ożliw a tylko w bardzo nie-
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licznych w ypadkach. Tyczy sit; to szczególnie spiaty  
skryptów  dłużnych za uprawt; trak to row ą i zboże siew ne. 
Przy niezm iernie niskich plonach, na pokrycie  tych zo­
bow iązań w wit;kszości w ypadków  m usiałby pójść cały  
zbiór, a w obec tego, że p laga  gryzoni m a ch arak te r k lę­
ski żyw iołow ej, k redy ty  te w inny być częściowo um o­
rzone.

N a dzień 1 październ ika 1946 r, obciążenie ro tnictw a 
z tytułu k redy tów  gotów kow ych w ynosiło  ok. 100 mil- 
złotych, za dostaw y UNRRA —  ok, 130 mil. złotych, za 
pracę trak torów  — ok. 40 mil, złotych oraz równo%vartość 
16 tys. ton zboża i 17 tys. ton ziem niaków  za dostarczone 
na w iosnę zboże siew ne.

O dnośnie dalszej akcji k redy tow ej w ysuw ają  się Iti, 
poza koniecznością m ożliw ie dużych je j rozm iarów, na­
stępujące postulaty :

t. K redyty  m uszą być udzielane na dłuższy term in. 
Z apoczątkow ują one dopiero  proces zagospodaro­
w yw ania i najb liższe lata  w ym agać będą dalszych 
wkładów, o dochodach przew yższających  niezbę­
dne w ydatk i gospodarsk ie  i osobiste m oże być 
m owa dopiero za parę lat.

2. N iezbędne byłoby stw orzenie sieci p laców ek k re­
dytow ych, k tó re  m ogłyby rozpro^wadzać k redy ty  
w sposób najbardzie j dogodny d la rolników  i o- 
ceiiiać dobrze ich isto tne potrzeby  i zdolności 
płatnicze.

3. N ależało  by  skomasoiwać zbyt z r ó ż n ic z k O 'i» ¥ a :E e  
k red y ty  (np, oddzielnie na kupno koni, krów. 
św iń itp.), poniew aż u trudnia  to bardzo akcję  i p o ­
w oduje, że często jedne  są  n ie w ykorzystane, gdy 
inne pok ryw ają  zapotrzebow anie ty lko w drob­
nej części.

Ze w zględu na niski stan  produkcy jności ro ln ictw a 
i w yn ika jący  stąd  b rak  dochodów  w ażne byłoby um ożli­
w ienie ludności ¥viejskiej zdobyw ania dodatkow ych za­
robków  poza rolnictw em . Duże znaczenie m ógłby tu  m ieć 
przem ysł ludo^wy, k tó ry  zresztą, w obec dłuższej tu zimy, 
stanow ić pow inien sta le  uzupełn ien ie  zajęć i dochodów  
ludności w iejskiej. N ależało  by rów nież jak  najlep iej 
zorganizow ać zby t na zb ierane  tu  w dużych ilościach ja ­
gody, grzyby  i zioła lecznicze.
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P e r s p e k t y w y  n a  p r z y s z ł o ś ć ,
UWAGI OGÓLNE. W obec: 1. dużej jeszcze płynności 

stosunków  gospodarczych w  k ra ju  i sy tuacji żyw nościo­
wej całego św iata oraz 2. n iezm iernie niskiego stanu za­
gospodarow ania woj. o lsztyńskiego — trudno jes t p re ­
cyzować, jak  pow inna si^ tu uk ładać p rodukcja  rolna, 
niem niej m ożna i na leży  już teraz zastanow ić siQ, w ja ­
kim k ierunku  iść pow inna, jak ie  jej ram y nadać i jak ie  
ku tem u uczynić przygotow ania.

W ysuw ane by ły  poglądy, że w obec n iesp rzy ja jących  
warunkóvv przyrodniczych  dla rolnictw a, należało  by 
m aksim um  pow ierzchni zalesić, a dla produkcji ro lnej zo­
staw ić tylko n iew ielk ie obszary, p rzeznaczone przede 
w szystkim  na w yżyw ienie  ludności p racu jące j w  leśn i­
ctw ie lub przem yśle drzew nym . Chociaż w obecnych w a­
runkach  nie grozi rea lizac ja  tego program u, w arto  jest 
zastanow ić sią nad  tym  poglądem , gdyż jes t on tylko b a r­
dzo jaskraw ym  w yrazem  często spotykanych  opinij o ro l­
nictw ie olsztyńskim .

W arunki przyrodnicze są tu rzeczyw iście m niej 
sprzy ja jące  dla ro lnictw a niż przeciętn ie w  całej Polsce, 
ale na znacznej w iększości pow ierzchni lepsze niż na du­
żych połaciach innych części kraju , k tó rych  zalesienie 
należałoby postaw ić na pierw szym  m iejscu. W ym ienić 
tu m ożna choćby bardzo lekkie  p iask i w  n iek tó rych  w o­
jew ództw ach centralnych. Ja k  to było w yżej zaznaczo­
ne, w woj. o lsztyńskim  p iask i stanow ią ty lko 30% ogól­
nej pow ierzchni i już w  znacznej m ierze są zalesione.

Na ziem iach lepszych zasadniczą trudność stanow i 
klim at. N ie jest on jednak  tak  zły, b y  uniem ożliw iał op ła­
calność p rodukcji ro lnej przy  jej w łaściw ym  nastaw ieniu . 
Podobny lub naw et jeszcze znacznie m niej ko rzystny  k li­
m at posiada W ileńszczyzna i k ra je  bałtyckie, a n ie m yśli 
się o ich m asow ym  zalesianu. D odać p rzy  tym  należy, że 
najbardziej u jem na cecha tutejszego klim atu  ■— krótkość 
okresu  w egetacy jnego  — oddziału je u jem nie nie tylko 
na w zrost roślin  upraw nych, ale i lasu.

W obec tego, że istn ie jące  przed w ojną przeludnienie  
rolnicze m oże być w  obecnych  w arunkach  r tó a d o w a n e  
w drodze odpływ u do m iast na terenach  d a \^ y c h  i na 
Ziemie O dzyskane, słuszne w y d a ją  się p o S » la ty  p o ­
w iększenia słabej stosunkow o lesistości Polskr przez za-
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lesienie części na jsłabszych  użytków  rolnych. W  ram ach 
tego zalesian ia rac jonalne  też będzie zw iększenie obsza­
ru lasów  woj. olsztyńskiego do 25 —-27% pow ierzchni 
ogołnej, a  zatem  zalesianie pow inno objąć ok. 100 tys. 
ha; w ydaje  się jednak , że w ychodzenie poza te g ra ­
nice byłoby niew łaściw e, a tym  sam ym  pow ierzchnia 
użytków  rolnych nie pow inna ulec zasadniczym  zmianom 
i rolnictw o stanow ić będzie podstaw ę p rodukcy jną  tu te j­
szego terenu.

Z panu jących  tu w arunków  przyrodniczych, do k tó ­
rych p rzy łączają  się i m niej pom yślne w arunki gospodar­
cze' (mato pojem ny rynek  m iejscow y i oddalenie od źró ­
deł zaopatrzenia), w yciągnąć  trzeba jednak  w łaściw e kon ­
sekw encje. Przede w szystkijn zdać trzeba sobie sprawę, 
że zarów no poziom  intensyw ności rolnictw a, jak  i jego 
dochodow ość będą tu niższe niż przeciętn ie dla całego 
kraju. K onsekw encją tego w inno być takie ukszta łtow a­
nie s truk tu ry  agrarnej, przy  k tórej rolnicy, naw et przy 
m niejszej intensyw ności i dochodowości, m ieliby w p ły ­
w y w ystarczające  dla u trzym ania się na dostatecznym  
poziomie.

ZALUDNIENIE. Jeśli chcem y, by poziom  życia naszych 
rolników  mógł dorów nać osiąganem u przeciętn ie w cza­
sach niem ieckich, nie pow inniśm y dopuścić, by  gęstość 
zaludnienia rolniczego p rzek raczała  tu  daw ną. W  p rze­
ciw nym  razie, naw et przy  osiągnięciu poziom u p ro d u k cy j­
nego przedw ojennego, co jeszcze bardzo nieprędko n a ­
stąpi, ilość dóbr w ytw orzonych przez jednostkę byłaby  
m niejsza, a tym  samym  i ogólna zam ożność.

Przy bardziej rozdrobnionej s truk tu rze  ro lnej po jem ­
ność ludnościow a jest w praw dzie większa. Jeżeli jednak  
łącznie  z zagęszczaniem  ludności m a się p rzynajm niej 
u trzym yw ać jej dotychczasow y poziom  zarnożności, m usi 
w tym  sam ym  stopniu rosnąć  p rodukcy jność  i w yn ikający  
stąd  dochód społeczny. W yższy na ogół dochód społeczny 
na jednostkę  pow ierzchni gospodarstw  m niejszych w yn i­
ka przede w szystkim  z silniejszego ich nasycen ia  hodo­
wlą, ew entl. z ogólnie in tensyw niejszej gospodarki.

O becnie nasilen ie  hodow li zależne jes t nie od s tru k ­
tu ry  agrarnej ale od m ożliw ości rozm nożenia i przycho- 
wu zwierząt. W  przyszłości, wobec dużych rozm iarów  
tutejszej hodow li przed w ojną, już przy dotychczasow ej
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strukturze agrarnej, nie wiadomo, czy pojem ność rynków  
zbytu i ilość w yprodukow anych pasz pozwoli na  znacz­
n iejsze jej podniesien ie ponad stan daw ny oraz czy p rze­
kroczenie poziom u in tensyw ności p rzedw ojennej będzie 
tu w skazane. Z tych też względów nie m ożna liczyć, 
ażeby naw et przy bardziej rozdrobnionej strukturze ag ra r­
nej słuszne było znaczniejsze zagęszczanie ludności ro l­
nej ponad stan  przedw ojenny.

Poniew aż ludności zatrudnionej w rolnictw ie było tu 
ok. 400.000, cyfra ta pow inna  być zasadniczą norm ą za­
ludnienia rolniczego i m ogłaby być jedyn ie  nieco zw ięk­
szona ze względu na pew ną ilość zatrudnionych  tu 'd a ­
wniej robotników  sezonow ych, m niejszą, na razie m echa­
nizacją oraz m ożliw ości rozszerzenia upraw  pracoch łon­
nych (len, buraki, w arzyw a itp.),'

WIELKOŚĆ GOSPODARSTW. Jeżeli uziia się za n iepo­
żądane zbytnie zagęszczanie ludności rolniczej, należy 
tu tw orzyć gospodarstw a dostatecznie duże. Poniew aż 
ogólna ilość rodzin ży jących  z ro lnictw a nie pow inna 
p rzekraczać 80—90 tys., zatem, odliczając ok. 10 tys. 
rodzin, jak ie  będą zatrudnione w m ają tkach  (na k tóre 
przew idziane jest tu pozostaw ienie ok. 120 tys. ha u ży t­
ków  rolnych), na gospodarstw a chłopskie pow inno p rzy ­
padać 70—80 tys. rodzin, a zatem  przeciętna w ielkość 
gospodarstw a pow inna w ynosić ok. 15 ha.

N orm a ta m ieści się w  granicach  przew idzianych 
przez ustaw ę o osadnictw ie na Ziem iach O dzyskanych, 
która usta la  norm y 7— 15 ha, a dla gospodarstw  hodow la­
nych, za k tóre m ógłby tu być uznany znaczny procent, 
do 20» ha. M ożna by się więc trzym ać zasadniczo tych 
granic, z tym że zarów no na ziem iach najsłabszych  jak  
i najm ocniejszych, w ym agających  w iększego sprzężaju, 
należało by tw orzyć gospodarstw a ok. 20 ha.

N ie byłoby jednak  słuszne dążenie do ustro ju  ag ra r­
nego, sk ładającego się niem al w yłącznie z gospodarstw  
od 7 do 20 ha. Celow e będzie bowiem  pozostaw ienie 
pew nej ilości gospodarstw  m niejszych tam, gdzie ich w ła­
ściciele m ogliby je poprow adzić specjaln ie  in tensyw nie, 
bądź też znajdow aliby  m ożność dodatkow ych zarobków  
w pobliskich zakładach przem ysłow ych, lasach  lub go­
spodarstw ach w iększych. Z drugiej zaś strony  w ydaw a­
łoby się bardzo pożądane pozostaw ienie pow ażniejszej
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ilości gospodarstw  wit;kszych — od 20 do 100 ha (wg 
obecnych przepisów  m ogą pozostać gospodarstw a tej 
w ielkości, będące w posiadaniu  ty lko M azurów  i W a r­
m iaków, a ich ogólna ilość w ynosi ok. 2.300). O bejm ow a­
ły tu one pow yżej użytków  rolnych i były, jak  zresztą 
we w szystkich k ra jach  o w ysokiej -kulturze rolnej (np. 
Dania, H olandia i Belgia), jednym  z głów nych czynników  
na tę kulturę w pływ ających . Szczególnie doniosła była  
tu rola tych gospodarstw  w zakresie hodowli, zarów no 
bydła jak  i koni, i one posiadały  najw iększą ilość przy- 
chowu w stosunku do posiadanych  użytków  rolnych.

HODOWLA ZWIERZĄT. Drugim wnio.skiem w y n ik a ją ­
cym z w arunków  przyrodniczych  jest konieczność n as ta ­
w ienia ro lnictw a we w łaściw ym  kierunku. N astaw ienie  
tutejszego rolnictw a przede w szystkim  na hodow lę znaj­
duje dość pow szechne zrozum ienie, jednak  przesłanki, 
na k tó rych  się opiera ten  pogląd, ńie są zawsze całkiem  
słuszne.

M ylne jest bowiem  m niem anie o jak ichś .specjalnie 
korzystnych  w arunkach  dla tutejszej hodowli, poniew aż 
obok m om entów  sprzy ja jących  w ystępu ją  rów nież i u jem ­
ne. Do pierw szych zaliczyć należy:

1. nieco w iększą niż przeciętn ie w Polsce ilość opa­
dów, szczególnie w okresie letnim . Pam iętać jednak  trze­
ba, że ilość ta dla woj. olsztyńskiego była  m niejsza niż 
dla całych Prus W schodnich, a szczególnie ich części 
nadm orskiej, słynącej z nasilen ia  hodow lą; przeciętna 
w ysokość opadów, dla woj. o lsztyńskiego w ynosi ok. 
590 mm, podczas gdy w K rólew cu — 679, w  Tylży — 
681 mm.

2. stosunkow o w iększą ilość pastw isk  — 9,4% po­
w ierzchni ogólnej w obec 5,4% dla całej Polski; łąk  jest 
tu ty le samo, na ogół ty lko o w yższej w ydajności.

3. dość dużą zaw artość w apna w glebie, stąd  dobre 
udaw anie  się roślin  pastew nych, a specjaln ie  m oty lko­
wych. Dzięki dużej zaw artości w apna w  paszach 
i ostrzejszem u klim atow i, zw ierzęta tu w yhodow ane od­
znaczają się m ocną budow ą i w ytrzym ałością.

Czynnikiem  ujem nym  jest przede w szystkim  krótki 
okres w egetacy jny . W ynika  z tego skrócony czas, k iedy  
zw ierzęta m ogą przebyw ać na  pastw isku, oraz bardzo, 
ograniczona m ożność upraw ian ia  poplonów, m ających
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tak  duże znaczenie dla zm niejszenia kosztu  produkcji 
pasz.

Ogólnie uznać m ożna, że w arunki dla hodow li są tu 
nieco korzystn iejsze niż przeciętn ie w całym  kraju , nie 
m ogą się jednak  rów nać z w arunkam i Holandii, Danii, 
czy zachodnich N iem iec, gdzie np. przerw a w  okresie 
pastw iskow ym  n ie - p rzekracza często 3 m iesięcy.

Konieczność silnego rozw oju hodow li w ynika tu 
przede w szystkim  ze względów następujących:

1. Krótki okres w egetacy jny  stw arza specjaln ie  n ie ­
korzystne w arunki dla p rodukcji roślinnej, a przede 
wszystkim  pow oduje duże zapotrzebow anie na siłę ro ­
boczą w  krótkim  okresie letnim ; dla należytego  jej w y­
korzystan ia  w ciągu całego roku  —̂ konieczne jest za­
pew nienie większego zatrudn ien ia  w okresie  zimowym 
przy hodowli.

2. Cały szereg czynników  w yraźn ie  u jem nych dla 
produkcji roślinnej (późne przym rozki, .zmienność p o ­
gody, duża ilość opadów  w okresie żniw nym  itp.) od­
bija się w stopniu słabszym  na produkcji odo w lanej, 
a naw et n iek tóre  z tych czynników  (np. letn ie deszcze) 
w pływ ają  korzystnie.

3. Zarów no gleby  lekkie, jak  i bardzo m ocne w ym a­
ga ją  tu obfitego naw ożenia obornikiem , tym  bardziej, że 
stosow anie poplonów  na przyoranie  jest bardzo ogra­
niczone.

W arunki przyrodnicze p rzem aw iają  więc w yraźnie  
za nastaw ieniem  tutejszego rolnictw a przede w szystkim  
na hodow lę; o rozm iarach jej i in tensyw ności decydo­
w ać będą w arunki gospodarcze.

Poniew aż doraźne potrzeby  pow iększenia ilości in ­
w entarza żyw ego przedstaw ione już by ły  przy  om aw ia­
niu obecnego położenia ro lnictw a, a przyszłe uksz ta łto ­
w anie się w arunków  gospodarczych iest jeszcze bardzo 
nieokreślone, przeto na razm  ustalić  m ożna ty lko n a j­
bardziej ogólne linie w ytyczne.

Stwierdzić trzeba, że w  zasadzie nasze m ożliw ości 
p rodukcy jne  odnośnie hodow h będą w iększe niż za cza­
sów niem ieckich, a to dzięki: 1. bardziej rozdrobnionej 
strukturze agrarnej^ 2. konieczności ograniczenia p ro ­
dukcji k łosow ych oraz bardziei in tensyw nego ich spa­
sania, poniew aż posiadać będziem y znaczne nadw yżki 
zboża ponad zapotrzebow anie krajow e.
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Czy te m ożliw ości będą m ogiy bvć w  pełni w ykorzy ­
stane, zależeć będzie z jednej strony  od poziom u ku ltu ry  
rolnej, a z drugiej od w arunków  zbytu. Poniew aż głów ne 
rynki zbytu  k rajow e (W arszaw a, Łódź, Śląsk) obsługi­
w ane będą przede w szystkim  przez tereny  bliższe, teren  
tutejszy, jak  zresztą  całe Pomorze, nastaw ić m usi sw oją 
produkcję  hodow laną przede w szystkim  na eksport za 
granicę i od pojem ności tych  rynków  zależeć będą roz­
m iary  produkcji. Tyczy się to przede w szystkim  nabiału  
i produktów  rzeźnych, natom iast przy  odpow iednim  po­
staw ieniu  hodowli, sztuki chow ne pow inny znajdow ać 
zbyt i w  pozostałych częściach k raju .

Odnosi się to szczególnie do koni, k tó rych  hodow la 
ma w tym  teren ie  specjaln ie  sp rzy ja jące  w arunki i ch lu ­
bną tradycję;, pow rót do niej by łby  jak  najbardzie j w ska­
zany. Ze w zględu na  zm niejszoną rolę kon ia  w ojsko­
wego, należało  by bardziej nastaw ić się na hodow lę k o ­
nia roboczego. Zapotrzebow anie koni roboczych w obec 
bardziej rozdrobnionej s truk tu ry  rolnej będzie duże, n a ­
w et mimo rosnących  postępów  m echanizacji, k tó ra  
zresztą w tu tejszych  w arunkach, przy  ogrom nej falistości 
i m ozaikow atości terenu, będzie zawsze bardzo u tru ­
dniona.

Ilość krów  będzie m ogła z czasem, ze względów  w y­
żej w ym ienionych, osiągnąć poziom  w yższy od przed­
w ojennego; m ożliw e to będzie jednak  stosunkow o n ie ­
prędko, nie tylko ze względu na katastro faln ie  n iski stan 
w yjściow y, ale i na konieczność jednoczesnego posta ­
w ienia na w łaściw ym  poziom ie p rodukcji pasz.

O ile, zarów no odnośnie koni jak  i krów, osiągnię­
cie stanu przedw ojennego będzie kw estią  szeregu lat, 
o ty le  przy  trzodzie i drobiu nastąp ić  to m oże stosunko­
wo szybko, a bardziej rozdrobniona s truk tu ra  ag rarna  
zw iększać będzie m ożliw ości p rodukcy jne  specjaln ie 
w tych dwóch gałęziach hodow li. N iem niej jednak  w o­
bec tego, że in tensyw ność hodow li trzody i drobiu już 
przed w o jną  by ła  tu bardzo duża (ilość św iń na 100 ha 
użytków  rolnych by ła  tu przeszło dw ukrotn ie w yższa 
niż w daw nej Polsce), już osiągnięcie tego poziom u bę­
dzie rezultatem  pom yślnym , a nie wiadom o, czy w a­
runki zbytu  nie będą ham ow ały  dalszego w zrostu.

Jeśli chodzi natom iast o owce, to tu od razu m u­
simy sobie staw iać za zadanie osiągnięcie poziom u zna-
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czme przekraczającego dawny. Ilość owiec przed o sta ­
tnią w ojną była tu trzykro tn ie  niższa niż w  początku 
tego wieku. Spadek ten  w yw ołany  był przestaw ieniem  
się. na bardziej op łacalną w ów czesnych w arunkach  gos­
podarczych, przy dużej ogólnej in tensyw ności, hodow lę 
innych zw ierząt. W  obecnych stosiinkach polskich musi 
nastąpić proces odw rotny. Konieczność zw iększenia 
u nas pogłow ia owiec była  już pow szechnie rozum iana 
przed w ojną, a zasadniczym  ham ulcem  był trudny  zbyt 
na mięso baranie, na skutek  braku  p rzyzw yczajen ia  i obfi­
tości innego mięsa.

O becnie względy te odpadają; w obec ogólnie w iel­
kiego b raku  mięsa, k tó ry  szczególnie w zakresie w oło­
w iny nieprędko jeszcze będzie m ożna zaspokoić, zbyt 
na baraninę będzie zapew niony i szerokie m asy będą 
m ogły się stopniow o przyzw yczaić do w iększego spo­
życia tego mięsa. P rodukcja  k rajow ej w ełny zaspaka­
jała  tylko n iew ielką  część zapotrzebow ania i przy zna­
cznym naw et w zroście pogłow ia dalecy jeszcze będzie­
m y od sam ow ystarczalności.

W  ogólnym  planie podniesien ia  hodow li owiec b a r­
dzo w ydatna  m usi być ro la woj. olsztyńskiego. W arunki 
przyrodnicze są tu sprzyjające, a przy nieco m niejszej 
in tensyw ności gospodarki rolnej chów owiec m oże być 
specjaln ie  w skazany. A żeby jednak  hodow la owiec m o­
gła się tu rozw inąć, konieczne jest, by  gospodarstw a 
rolne by ły  dostatecznie duże, ażeby  m ogły dostarczyć 
paszy nie tylko dla staw ianych  zawsze na pierw szym  
m iejscu koni, k rów  i świń, ale i dla owiec. Przy p rze­
w idyw anej ilości gospodarstw  pow yżej 70 tys. posiada­
nie przez każde gospodarstw o tylko 3 owiec dałoby stan 
ponad 200 tys., a więc przeszło 2 razy  w ięcej niż za 
czasów niem ieckich.

Ze względu na ostrzejszy  k lim at oraz m ożność sto­
sow ania jako paszy stosunkow o tanich ryb, dużą p rzy ­
szłość m a tu hodow la zw ierząt fu terkow ych.

PRODUKCJA ROŚLINNA. Ja k  już uprzednio podkreślo­
no. ze względu na m ało korzystne w arunki dla p rodukcji 
zbóż, pow inna ona być m ożhw ie ograniczona na tym  
terenie, co zresztą zgodne będzie z ogólną po lityką  go­
spodarczą państw a. Trzeba jednak  zdać sobie sprawę, 
że ze w zględu na ogólną organizację gospodarstw a i za-
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potrzebow anie słom y na ści(5łkę nie m ożna będzie zejść 
poniżej pew nych norm. Już  przy przedw ojennym  sto­
sunku upraw y zbóż (55,4% ziemi ornej), szczególnie w 
gospodarstw ach m niejszych odczuw ać się dawał brak  
słom y i dlatego zejście z upraw ą zbóż poniżej 50% ziemi 
ornei byłoby bardzo trudne. O graniczenie przestrzeni 
pod kłosow ym i na rzecz pastew nych  będzie zresztą ce­
lowe dopiero po całkow itej odbudow ie pogłow ia zw ie­
rzęcego.

M inim alny więc obszar pod zbożam i w ynosić bę­
dzie ok. 450 tys. ha i jeśli p rzy jąć  p rzeciętny  plon tylko 
w w ysokości polskiej przeciętnej przedw ojennej, tj. 11,5 q 
z ha, to ich p rodukcja  zbóż w ynosić tu będzie pow yżej 
5 mil. q. N aw et przy  osiągnięciu zaludnienia przedw o­
jennego (ok. 950 tys. osób), p rodukcja  zbóż na m ie­
szkańca w ynosiłaby  poy/yżej 5 q — co staw iałoby  woj. 
olsztyńskie, w porów naniu  do przedw ojennych  stosun­
ków  pplskich, ty lko poniżej woj. poznańskiego (742 kg 
na osobę) ? pom orskiego (619 kg), a na równym  poziom ie 
z woj. lubelskim  (515 kg) i w ołyńskim  (506 kg), a więc 
rów nież terenam i pód względem  zbożowym  nadw yżko­
wymi. W  razie osiągnięcia plonów  daw nych (przeciętna 
ok. 17 q z ha), produkcja zboża dałaby, naw et przy 
zm niejszonej pow ierzchni, ok. 7,5 mil. q, a więc ok. 850 
kg na osobę.

W obec tego, że zboże stanow ić będzie w  każdym  
razie pow ażną gałęź produkcji ro lnej tego terenu, naw et 
przy szczególnie silnym  nastaw ien iu  hodow lanym , p ro ­
dukcja  jego otoczona być m usi rów nież trosk liw ą opie­
ka. Szczególnie należy  zwrócić uw agę na w yhodow anie 
odm ian odpow iednich dla tu tejszego klim atu, a więc od­
pornych  na w ym arzanie  i o stosunkow o krótkim  okresie 
w egetacyjnym .

W arunki dla p rodukcji okopow ych są tu, ze w zglę­
du na sporą  ilość opadów, a jednocześnie dobre nasło ­
necznienie, znacznie lepsze niż dla zbóż, czego dow o­
dem fakt, że p lony  ich n iew iele ty lko odbiegały  od ogól- 
noniem ieckich. Pożądane więc będzie p rzynajm niej 
u trzym anie norm  daw nych, a przy  silnym  rozw oju h o ­
dowli — ich rozszerzenie.

Lżejsze ziem ie na południu  pozostaną dom eną ziem ­
niaków , stanow iących tu  podstaw ę hodow li świń i silnie 
rozw iniętego przem ysłu  gorzelniczego. U praw a buraków
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cukrow ych koncentrow ać się będzie na północy i za­
chodzie i będzie m ogła osiągnąć zapew ne nieco w iększe 
rozm iary niż w czasach niem ieckich, k iedy  w silniejszym  
stopniu oddziaływ ał ham ująco b rak  robocizny.

Dużą rolę w produkcji roślinnej odegrać m oże i po­
w inna upraw a lnu i konopi. T eren woj. o lsztyńsk ie­
go zarów no ze względu na w arunki przyrodnicze, jak  
i elem ent ludzki (repa-trianci z W ileószczyzny) specjaln ie 
się nadaję  do upraw y roślin  w łóknistych i m a być, obok 
części Śląska, specjaln ie  nasilony  akc ją  Iniarską.

N a ziem iach najlżejszych  pew ne znaczenie mieć m o­
że upraw a yukki; zagadnienie to w ym aga zresztą jesz­
cze dalszych badań.

W ielką rolę w całym  teren ie  odgryw ać będą rośliny 
pastew ne; na w ypróbow anie w łaściw ych dla tu tejszych 
w arunków  odm ian należy  położyć w ielki nacisk  tym 
bardziej, że cały  praw ie dorobek niem iecki u legł zni- 
szcżeniu. Szczególnie w yhodow anie i rozpow szechnie­
nie dobrego gatunku łubinu słodkiego będzie* m iało de­
cydujące znaczenie dla m ożliw ości p rodukcy jnych  ziem 
lekkich.

N iezw ykle doniosłym  zagadnieniem  będzie też u trzy ­
m anie w należy te j ku lturze łąk  i trw ałych  pastw isk, s ta ­
now iących tu podstaw ę hodowli. U żytki te ty lko w  czę­
ści zaw dzięczają swój dobry stan sprzy jającym  w arun ­
kom naturalnym , a w  znacznej m ierze urządzeniom  m e­
lioracyjnym  oraz stałej i trosk liw ej p ielęgnacji. Istn ieje  
pow ażne niebezpieczeństw o, że w ysoka ku ltu ra  łąk  
i pastw isk  ulegnie zupełnem u zniszczeniu, gdyż zrozu­
m ienie potrzeby  i um iejętność ich pielęgnow ania by ły  
wśród naszych rolników , szczególnie zza Buga, stosun­
kowo najsłabsze, a przy niskim  stanie inw entarza ilość 
paszy osiągana naw et przy gorszym  stan ie łąk  i pastw isk  
będzie na razie w ystarczająca. N iezbędne wiec jest za­
jęcie się spraw ą łąk  i pastw isk  jak  najw cześniej, póki 
jeszcze m ożna daw ną ku ltu rę  podtrzym ać.

Na p ierw szy  plan  w ysuw a się tu napraw a i zabez­
p ieczenie w szelkich urządzeń  m elioracyjnych; dalej 
przygotow anie się do p rodukcji nasion potrzebnych do 
podsiew ów, a w reszcie sta ła  i pow szechna akcja  in- 
strukcyjna.

Jeśli chodzi o p rodukcję  ogrodniczą, to ze względu 
na n iezbyt sp rzy ja jące  w arunki klim atyczne nie m ożna
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liczyć na in tensyw ny jej rozwój. N iem niej jednak  szcze­
gólnie w arzyw nictw o m oże być postaw ione na takim 
poziom ie, by  pokryw ało  zapotrzebow anie m iejscow e, 
a naw et w zakresie  w arzyw  późnych zaopatryw ało  W y ­
brzeże, zaś przy  sp rzy ja jącej kon iunk turze mogło p rodu­
kow ać na wyw óz za granicę.

Dla rozw oju sadow nictw a decydujące  znaczenie bę­
dzie m iało dobranie w łaściw ych dla tego klim atu  od­
mian. M asow e w ym arznięcie sadów  w latach  1929 i 1940 
nie m oże dyskw alifikow ać tego terenu  pod względem 
sadow niczym , poniew aż w ystąpiło  ono w całej Polsce.

W n i o s k i
R easum ując całokształt zagadnienia  stw ierdzić 

trzeba:
1. W arunk i glebow e nie odb iegają  tu od przecię­

tnych dla całej Polski i jedyn ie  pew ne przestrzen ie  na 
południu  (poniżej 5% pow ierzchni ogólnej całjego te re ­
nu) stanow ią ziem ie m ało p rzydatne  dla p rodukcji ro l­
nej i n ad a ją  się na  zalesienie.

2. W arunki k lim atyczne są m ało korzystne z punktu  
w idzenia organizacji gospodarstw a i dla p rodukcji zbóż, 
natom iast dobre dla uży tków  zielonych i okopow ych.

3. W arunki gospodarcze dla ro ln ictw a są  nieco gor­
sze ’niż w  w iększości k ra ju  ze w zględu na  oddalen ie  od 
rynków  zbytu  i zaopatrzenia.

4. Poziom in tensyw ności będzie tu m usiał być niższy 
niż przeciętn ie w  reszcie kraju .

5. Celem  zapew nien ia  trw ałych  i zdrow ych podstaw  
dla rozw oju rolnictw a, nie m ożna dopuścić do zbytniego 
zagęszczenia ludności rolniczej, a zatem  trzeba zacho­
wać, ew entl. tw orzyć gospodarstw a dość duże (prze­
ciętnie ok. 15 ha).

6. Zarówno w arunki przyrodnicze, jak  i gospodar­
cze p rzem aw iają  za nastaw ieniem  produkcji ro lnej przede 
w szystkim  w k ierunku  hodow li,' jednak  naw et p rzy  zna­
cznym, ale racjonalnym  ograniczeniu  obszarów  obsie­
w anych kłosow ym i, teren  będzie nadw yżkow y i pod 
względem  zbożowym .
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7. O grom ne zniszczenia" w ojenne pow odują, że, m i­
mo w kładów  już uczynionych, p rodukcyjność rolnictw a 
jest jeszcze tak niska, iż nie tylko nie pokryw a potrzeb 
całego okręgu, ale zaspokaja jedyn ie  m ałą część zapo- 
irzebow ania ludności w iejskiej.

8. Dla przyśpieszenia zagospodarow ania rolniczego 
konieczne jest przede wszystkim :

a) jak  najszybsze uregulow anie  spraw  w łasnościo­
wych;

b) dalsze zasiedlenie terenu, k tó re  jednak  tylko w te­
dy będzie celowe, gdy now i osadnicy zaopatrzeni 
będą w niezbędne środki produkcyjne, a przede 
wszystkim  w inw entarz, żywy;

c) znaczne zw iększenie ilości koni, co decydow ać 
będzie o całej p rodukcji roślinnej, oraz krów  
i świń, co zapew ni rolnikom  bazę aprow izacyjną 
i dochodow ą oraz pozwoli w yzyskąć m iejscow e 
zasoby pasz;

d) dostarczanie we w łaściw ym  term inie dostatecz­
nych ilości dobrych nasion;

e) uzupełnienie dostaw  rzeczow ych dostateczną 
akcją  kredytow ą;

f) jak  najin tensyw nie jsza  akcja  przeciw  gryzo­
niom;

g) zapew nienie rolnikom  należytej opieki instruk- 
cyjnej.

9. W obec dużych zniszczeń w budynkach  w ieiskich 
i przebudow y ustro ju  agrarnego, konieczne są du­
że w ysiłki na rzecz budow nictw a, w pierw szym  
rzędzie w gospodarstw ach zniszczonych, a n a ­
stępnie pow stałych z parcelacji.

10. S taw iając naw et na pierw szym  m iejscu akcje, 
m ające za zadanie doraźne podniesien ie p roduk ­
cyjności rolnictw a, nie m ożna zaniedbyw ać spraw , 
które decydow ać m ogą o przyszłym  racjonalnym  
funkcjonow aniu  gospodarki rolnej. W ym ienić tu 
trzeba przede wszystkim :

a) dostarczanie m ożliw ie najbardziei w łaściw ego 
m ateria łu  hodow lanego, k tó ry  m ógłby być punk ­
tem w yjścia  dla tu tejszej hodowli;

b) niedopuszczanie do zniszczenia w ysokiej kultury  
łąk  i pastw isk;
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c) zabezpieczenie i napraw a istn iejących  urządzeń 
m elioracyjnych;

d) w yhodow anie ew entl. w ypróbow anie n a jw ła ­
ściw szych odm ian dla tu tejszych  w arunków ;

e) stw orzenie sieci zakładów  dośw iadczalnych.
Przy spełn ien iu  tych w arunków , rolnictw o Pom orza

W schodniego bt^^dzie m ogło osiągnąć poziom, który, choć 
odbiegając nieco pod względem  intensyw ności od po ­
ziomu w innych dzielnicach, zapew ni dostateczne docho­
dy rolnikom  i stanow ić będzie podstaw ę dobrobytu  ca­
łego terenu.

U z u p e ł n i e n i e
W  okresie m iędzy napisaniem  tej p racy  (jesień 1946 r.) 

a ostatecznym  przygotow aniem  jej do druku (wiosna 
1947 r.) w stan ie zagospodarow ania ro ln ictw a woj. o l­
sztyńskiego zaszły następu jące  zmiany. Z pow odu okresu 
zim owego ruch osiedleńczy był bardzo m ały i pokryw ał 
na ogół tylko pew ne uby tk i w yw ołane opuszczeniem  
gospodarstw a przez daw nych osadników , którzy, nie m o­
gąc czy też nie chcąc przetrzym ać ciężkich w arunków , 
jak ie  w najbliższym  czasie ich czekają, zdecydow ali się 
teren  opuścić. N a 1. III. 1947 ogólna liczba ludności w dal­
szym  ciągu n iew iele przew yższała  450 tys., w tym lud­
ności w iejskiej ok. 307 tys.

N ie rdegła też isto tnym  zmianom ilość gospodarstw  
obsadzonych. N atom iast w okresie w iosennym  przew idy­
w ana jes t in tensyw na akcja  osiedleńcza, zarów no na go­
spodarstw ach  indyw idualnych, rezerw ow anych do tych­
czas dla repatriantów , jak  i na gospodarstw ach folw arcz­
nych. N ależy  się liczyć, że do żniw  obsadzone będą już 
w szystkie gospodarstw a m niejsze z nie spalonym i budyn ­
kam i oraz ok. 400 m ają tków  pow yżej 100 ha.

O stateczny  rezu lta t obsiew ów  jesiennych  1946 r. w y ­
raził się cyfrą  ok. 130 tys. ha, a więc jeszcze ty lko ok. 
40% norm  przedw ojennych, ale przeszło 2 V2 raza więcej 
niż w  r. 1945. N iestety , sy tuację  pogorszyła w ybitn ie ostra 
zima, k tó ra  spow odow ała w ym arznięcie ok. 50% ozimin, 
przy czym najbardziej ucierp iały  one na ziem iach lekkich, 1 dlatego w pow iatach południow ych stra ty  sięgają 80%. 
Tak duże szkody na sku tek  mrozów, znacznie w iększe niż 
w reszcie kraju , tłum aczą się, poza gorszym i w arunkam i
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klim atycznym i, słabszą upraw ą, opóźnioną po rą  siew u 
oraz tym, że znaczna część żyta siew nego pochodziła 
z C zechosłow acji i by ła  m niej p rzystosow ana do tu te j­
szego klim atu. Je s t to też w ym ow nym  dowodem  koniecz­
ności siew ania tu w łaściw ych odmian.

Dodatnim natom iast skutkiem  m rozów jest ogrom ne 
zm niejszenie plagi m yszy, dzięki czemu zasadnicze za­
danie na tym odcinku ograniczyć się m oże do n iedopu­
szczenia do ponow nego ich rozm nożenia się, co zawsze 
będzie grozić, zanim nie zostaną usunięte odłogi.

Plan zasiew ów  w iosną r. 1947 przew iduje obsiew  
190 tys. ha przez drobnych rolników  i 60 tys. ha przez 
Z. P. N. Z. Istn ieją  jednak  pow ażne obawy, że p lan ten 
nie będzie mógł być w pełni zrealizow any ze względu na 
wolne tempo dostaw  zbóż siew nych, w yw ołane przede 
w szystkim  opóźnieniem  im portu z zagranicy (przeszkody 
w skutek lodów w kom unikacji na Bałtyku) oraz ze w zglę­
du na trudności w dostarczeniu  dostatecznej ilości ziem ­
niaków , k tó rych  brak, w obec zm arznięcia pow yżej 20% 
zapasów  m iejscow ych, okazał się znacznie w iększy niż 
początkow o m ożna było przypuszczać.

Również opóźnienie im portu koni i traktorów , spow o­
dow ane w arunkam i kom unikacyjnym i, zm niejsza siłę po­
ciągow ą, k tó ra  m ogłaby być w ykorzystana  przy  robo­
tach w iosennych. N iem niej ilość koni uległa w ciągu 
zimy stosunkow o dużem u zw iększeniu i ogólny ich stan 
podniósł się na 1. III. br. do 37,612 sztuk, z czego pow yżej 
30 tys. p racu jących  na. roli. O becnie przew idyw ane jest 
rozprow adzenie 6.000 koni z im portu m iędzy drobnych 
rolników  i ok. 2.000 sztuk na m ajątk i; poza tym pew ną 
ilość przyw iozą nowi osadnicy. N ie m ożna jednak  spo­
dziew ać się, że liczba koni roboczych przekroczy znacz­
nie 40 tys. sztuk, a więc będzie to ilość, k tó ra  nie pozwoli 
naw et na norm alną upraw ę połow y użytków  rolnych. 
W  dalszym  więc ciągu stosow anie energicznych środków  
zaradczych w ydaje  się tu konieczne. Na odcinku trak to ­
rów  nastąp iła  popraw a stosunkow o bardzo mała-: liczba 
zdatnych do p racy  w yniesie w sezonie w iosennym  ok. 
700 sztuk, liczyć tylko należy, że przekazanie ich pod bez­
pośrednią dy.spozycję Zarządu Państw ow ych N ierucho­
mości Ziem skich podniesie ich w ydajność. N iem niej rola 
traktorów  w całokształcie  prac upraw ow ych będzie sto ­
sunkow o niew ielka. Ogólna ilość bydła przekroczyła  na
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1. III. 1947 41 tys. sztuk, w  dalszym  ciągu jednak  pow ażna 
czgść gospodarstw  już obsadzonych pozbaw iona jest 
kr(Sw. Brak środków  pieniężnych nie pozw ala rów nież 
znacznej części ro ln ików  na  zakup prosiąt, co w połącze­
niu z n iedostateczną ilością ziem niaków  oraz w ielkim  
brakiem  pasz treściw ych pow odow ało słaby w zrost dości 
trzody chlew nej, k tórej ilość w ynosiła  wg re jestrac ji ok. 
40 tys. sztuk. P rzyjm ując naw et, że cyfra ta jest m niejsza 
od rzeczyw istej, w każdym  razie stw ierdzić m ożna, że 
w dalszym  ciągu znaczna liczba ro lników  nie posiada 
dotąd nie ty lko bydła, ale i trzody, a więc, wobec n isk ie ­
go stanu produkcji roślinnej, pozbaw iona jest w szystkich 
zasadniczych źródeł dochodu z gospodarstw a rolnego. 
Ogólnie więc trzeba uznać, że ostatn ie półrocze p rzy n io ­
sło n iezbyt w ielkie zm iany w sy tuacji ro ln ictw a Pom orza 
W schodniego, poniew aż w yjątkow o ciężkie w arunki 
atm osferyczne zaham ow ały przew idyw ane tem po procesu 
zagospodarow ania rolniczego.
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Dr D. J. TILGNER
PRZEMYSŁ ROLNY I ŻYWNOŚCIOWY 

POMORZA WSCHODNIEGO
UWAGI OGÓLNE. W szelkie p race  podejm ow ane w p la ­

nowym  ustro ju  gospodarczym  m uszą m ieć charak te r ce­
lowy. Celem gospodarki polskiej m usi być podniesienie 
poziom u cyw ilizacyjnego i ku ltu ralnego  społeczeństw a, 
przy czym okres najbliższych lat w inien służyć do p rzy ­
gotow ania baz w yjściow ych dla w łaściw ego w ielkiego 
planu gospodarczego Polski.

W  tym  planie zadaniem  rolnictw a jes t dostarczenie 
społeczeństw u surow ców  żyw nościow ych i ro lnych w po ­
staci i ilości m ożliw ie optym alnej. P rodukcja rolnicza 
sta je  się więc w ustro ju  planow ym  częścią składow ą 
ogólnopaństw ow ej organizacji gospodarczej. Chodzi 
przy tym  g to, aby poszczególne okręgi w ykorzystyw ały  
sw oje w arunki na tu ra lne  m ożliw ie najlep iej. Przem ysł 

■ rolno-przetw órczy, s to jący  m iędzy rolnikiem  a konsu ­
m entem , m usi oczyw iście uw zględnić te w łaśnie w aru n ­
ki, gdyż p rzerab ia  surow ce biologicznie czynne, w y k a­
zujące ograniczoną trw ałość i różną w rażliw ość, na co 
w  dużym  stopniu w p ływ ają  w łaśnie w arunki na tu ra lne  
danego okręgu, m ając ponadto  decydujące  znaczenie na 
ilość zbioru i opłacalność produkcji.

W arunki te pow odują  na Pom orzu W schodnim  
pew ną jednostronność produkcji i przerobu przem ysło­
wego.

POJpCiE PRZEMYSŁU. W edług daw nej k lasyfikacji ro ­
zum iało się pod pojęciem  przem ysłu  rolnego w szystkie 
te zakłady  przetw órcze, k tóre by ty  prow adzone na wsi 
przez rolnika, zw ykle obok gospodarstw a rolnego, np. 
m leczarnie, gorzelnie, p ła tkarn ie  “̂ ab krochm alnie, 
a rów nież w początkow ym  swoim  rozw oju cukrow nie.
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M ożna rów nież przyjąć, że do przem ysłu rolnego 
zaliczam y w szystkie zakłady, op iera jące  się na surow ­
cach rolnych, lub in te resu jące  rolnika, jako m iejsce 
zbytu surow ców. Przy surow cow ej k lasyfikacji jednak  
pojęcie przem ysłu  rolnego byłoby n iew ątp liw ie  zbyt sze­
rokie. M usielibyśm y bow iem  wów czas uw zględnić także 
w szystkie te gałęzie przem ysłu, k tó re  ty lko w  okresie 
sw ojego rękodzielniczego rozw oju są zw iązane z ro l­
nictwem , jak  np. przem ysł skór, świec, m ydła, pokostu 
itp. N adto trzeba by uw zględnić także przem ysł torfow y, 
przerobu gliny, kam ienia, p iasku i w apienia, przerobu 
drew na (terpentyniarnie, kopyciarstw o), p rzerobu roślin 
o leistych i pokościarnie, przerobu roślin w łóknistych  jak  
tkactw o lniane, konopne, pow rożnictw o, przerobu w ikli­
ny i łyka, przerobu skór i futrzarstw o oraz przerobu tłu ­
szczy zw ierzęcych.

W iększość pow yższych w ytw órczości zalicza się dzi­
siaj do w yspecjalizow ane] p rodukcji przem ysłow ej. Nie 
osiągniem y więc jasnej k lasyfikacji przem ysłu  rolnego, 
opierając^ się na rolniczym  pochodzeniu surow ców  lub 
um iejscow ieniu  go na wsi. W iele now oczesnych gałęzi 
przetw órczych nie posiada przecież poza surow cem  żad­
nej dalszej łączności z rolnictw em , np. przem ysł rybny, 
tłuszczów  jadalnych , przetw orów  m ącznych i słodo’#ych , 
cukierkow y, drożdżow y. N ależało  by więc stale w y­
jaśniać, czy m am y na m yśli tylko te gałęzie i zakłady, 
k tóre m ieszczą się na wsi i są prow adzone przez ro ln i­
ków, czy też w szystkie te, k tóre p rzerab ia ją  surow ce 
rolnicze, zarów no sposobem  rękodzielniczym , jak  p rze­
m ysłowym . Trudno więc znaleźć dla w szystkich tych za­
kładów , op iera jących  się na surow cu rolniczym , w spólny 
m ianow nik, chyba że podchodzilibyśm y w yłącznie pod 
kątem  in teresów  rolniczej grupy zawodowe!. Byłoby to 
jednak  podejście jednostronne, m ające-sw e źródło w  spo­
sobie m yślenia liberalizm u gospodarczego.

M ożna jeszcze u jąć  jako przem ysł ro lny w szystkie 
te gałęzie, k tóre obok przetw oru  dostarczają  ro lnikow i 
produktów  odpadkow ych, stanow iących  cenną karm ę dla 
inw entarza i dostarczających  obornika, a więc: cukrow ­
nictw o z w ysłodkam i i m elasą, gorzelnictw o z w yw a­
rem, krochm alnictw o z w ycierką, m łynarstw o z o tręba­
mi, m aślarstw o z serw atką, o lejarstw o z m akucham i, b ro ­
w arnictw o ze słodzinami. A le duża część tych zakładów
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przekształciła  się od w ielu la t w sam odzielne gałęzie p rze­
m ysłu i ty lko na skutek  starych  więzów tradyc ji używ a 
się w ciąż jeszcze u nas nie zdefiniow anego i nie spo tyka­
nego w żadnym  innym  języku term inu — przem ysł rolny.

PRZEMYSŁ ŻYWNOŚCIOWY. W spólne zadanie gospo­
darczo-społeczne now oczesnego rolnictw a i przem ysłu  
rolno-przetw órczego leży więc na innej płaszczyźnie. 
Rozwój now oczesnego rolnictw a idzie coraz bardziej 
w k ierunku  rejon izacji p rodukcji i ro ln ictw a przem ysło­
wego. Ideałem  jes t postaw ienie  zakładu przetw órczego 
w  środku każdego okręgu, zaopatru jącego  daną jednostkę 
przetw órczą w  odnośny surow iec. Zadaniem  postępow e­
go ro ln ika  polskiego nie jes t statyczne by tow anie  i trw a­
nie na roli, lecz w ypełn ien ie  funkcji gospodarczej w spo­
sób m ożliw ie rac jonalny  i w ydajny . W ym aga to oczy­
w iście upozytyw nienia  tradycy jne j polskiej psychik i gos­
podarczej, bez czego w szelka p lanow a organizacja bę­
dzie napo tykała  w teren ie  na duże, choć n ieuchw ytne 
i pozornie n iew ytłum aczalne opory. Zagadnienie to zo­
stało już gdzie indziej szczegółowo naśw ietlone. *

Produkcja  żyw ności jes t g łów ną funkcją  gospodarczą 
rolnictw a. Stąd głów nym  zadaniem  przem ysłu  rolno- 
przetw órczego jest przygotow anie, przechow anie, lub też 
przerobienie surow ców  żyw nościow ych w  najszerszym  
pojęciu. Zadanie to w ypełn ia przem ysł żyw nościow y, 
dlatego też m usi istn ieć ścisłe pow iązanie surow cow e 
m iędzy rolnictw em  a przem ysłem  żyw nościow ym , a także 
isto tna zależność surow cow o-przetw órcza obydw óch 
ogniw  gospodarczych.

Z pow yższego w ynika, że rozw ażania nasze obe j­
m ują przem ysł żyw nościow y a pom ijają  w szystkie te ga­
łęzie, k tó re  choć op iera ją  się na surow cu rolnym , jednak  
stanow ią w ydzielone gałęzie przetw órczo-przem ysłow e 
(skóra, glinai kam ienie, w łókna itp).

BAZA SUROWCOWA PRZEMYSŁU W arunk i glebowe, 
a szczególnie klim atyczne, nada ją  Pom orzu W schodniem u 
pew ne specyficzne oblicze surow cow e, odm ienne od po­
zostałych części naszego kraju . K lim at jes t ostry  i znacz-

W l d y - W ł r s k i  F e lik s  : P o lsk a  a r ew o lu c ja , 1945. 
F  e 1 c z a k  Z y g m u n t: D roga  w ie lk ie j  o d n o w y , 1946.
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nie gorszy, albow iem  Pom orze W schodnie posiada praw ie 
o 90 dni bezm roźnych m niej, zdatnych do robót polnych. 
Oprócz kró tk iego  okresu  w egetacy jnego  rozkład  opadów  
z głów nym  natężeniem  na lipiec i sierp ień  przedstaw ia 
się d la gospodarki rolnej Pom orza W schodniego zgoła 
niepom yślnie.

Stąd p lanow anie  surow ca i przetw órczość m uszą być 
prow adzone z uw zględnieniem  tych  natu ra lnych  w arun ­
ków  produkcji rolnej, w ym agającej znacznie w iększej 
zdolności i przedsiębiorczości od człow ieka niżeli w in­
nych częściach kraju . C zynnik ludzki stanow i przeto 
decydujący  m om ent w  odbudow ie i rozw oju ro lnictw a 
oraz przem ysłu  żyw nościow ego Pom orza W schodniego.

U w zględniając w arunki k lim atyczne, m ożem y w  ogól­
nym rzucie użyć bazę surow cow ą Pom orza W schodniego, 
jako p redestynow aną  do p rodukcji hodow lanej; w ślad 
za tym  zaś przem ysł ro lno-przetw órczy pow inien w y k a­
zyw ać nastaw ien ie  w  k ierunku  m ięsnym  i m leczarskim . 
Nie m a natom iast w arunków  na tu ra lnych  dla znaczn iej­
szego rozw oju sadow nictw a i w arzyw nictw a, te więc 
działy przem ysłu  przetw órczego m usiałyby  opierać się 
na surow cach przyw ożonych, co jest sprzeczne z w ym a­
ganiam i technologicznym i i ka lkulacyjnym i.

W ziąw szy pod uw agę fakt, że p rodukcja  gospodarstw  
chłopskich różni się znacznie od nastaw ien ia  produkcji 
gospodarstw  folw arcznych, m usim y stw ierdzić, że p rze­
prow adzenie reform y rolnej w yw rze znaczny w pływ  na 
bazę surow cow ą Pom orza W schodniego, chyba że na 
stąp ią  w  tym  względzie pew ne przym usow e korek tyw y  
odgórne, k ieru jące  się w ytycznym i p lanu  gospodarczego.

Pom ijając spustoszenia przejściow e i pow ojenne ano­
m alie oraz op ierając  się na w ynikach  analiz gospodarstw  
ro lnych w  Polsce przedw ojennej,* m ożem y postaw ić tezę, 
że gospodarstw a chłopskie, obejm ujące w iększość u ży t­
ków  ro lnych  Pom orza W schodniego, będą tak  jak  w  in­
nych okręgach w ykazyw ały:

1. jednostronność uży tkow ania  roli, czyli b rak  w a­
chlarza surow cow ego dla przem ysłu  przetw órczego;

2 w ysoki odsetek  roli pod upraw ę zbóż (baza dla 
drobnego m łynarstw a), ze w zględu na duże zapotrzebo­
w anie słom y jako  ściółki i karm y;

• T i l g n e r  W ła d y s ła w : A n a liza  lic zb o w a  w y n ik ó w  r a ch u n k o w y c h  
w ie lk ie j  i  m a łe j w ła s n o śc i, P o zn a ń  1937, str . 64.
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3. uprzyw ilejow ane stanow isko ziem niaka w zw ią­
zku z silnie postaw ioną p rodukcją  zwierzęcą, przy czym 
zużycie zbioru ziem niaka na paszę zaznacza się specja l­
nie silnie, tak  że baza surow cow a dla przem ysłu  ziem nia 
czanego jest stale zagrożona lepszą opłacalnością p ro ­
dukcji zw ierzęcej;

4. w ysoki stan ilościow y przy  słabym  stan ie jak o ­
ściow ym  inw entarza żywego, szczególnie trzody chlew ­
nej (baza surow cow a dla przem ysłu  m ięsnego); ,

5. w zrost pogłow ia inw entarza żyw ego w miaii* 
w zrastan ia robocizny rodzinnej (baza surow cow a dla 
przem ysłu m leczarskiego).

Pow yższe uwagi, dotyczące bazy surow cow ej dla 
przem ysłu żyw nościow ego, m ają  zasadnicze znaczenie 
dla p lanow ania  i zin tensyfikow ania tegoż przem ysłu  na 
dłuższą metę. Trzeba bowiem  w pierw  unorm ow ać 
i wzm ocnić bazę surow ca, aby móc planow o poprow a­
dzić następne ogniwo, jakim  są zakłady  przetw órcze.

NIEMIECKI PRZEMYSŁ PRZETWÓRCZY. Pom orze W scho­
dnie w ykazyw ało w niem ieckiej adm inistracji dość silną 
obsadę przem ysłu  ziem niaczanego (gorzelnictw o i płat- 
karstw o) oraz przem ysłu  m leczarskiego i drobnego mły- 
narstw a. Brak było natom iast na tym  teren ie  przem ysłu 
m ięsnego mimo korzystnych  w arunkóv/ surow cow ych 
To samo dotyczy przem ysłu  rybnego. Poniższe zestaw ie­
nie podaje  ilościow y stan przem ysłu  przetw órczego wg 
urzędow ych danych * w latach  1942/43, jednak  tylko 
z uw zględnieniem  obszaru obecnego woj. o lsztyńskiego

Z tabl. na str. 53 widzim y, że przem ysł ro lny  i żyw no­
ściow y obejm ow ał na teren ie  woj. olsztyńskiego w n ie ­
m ieckiej adm inistracji łącznie 536 przem ysłow ych zakła 
dów w ytw órczych i przetw órczych, nie licząc 2.789 rze­
m ieślniczych zakładów  m ięsno-przetw órczych (z tych 
ostatn ich  zachow ały się jedyn ie  bardzo nieliczne u rzą ­
dzenia).

* R e i c h s a c l r e x i i h u c h  d e r  K o n s e n r e n -  u n d  . M i h r i n i l t c l i n d i i s l r i e  ¡ V 4 U 4 2 .  B ra u n ­
s c h w e ig  1942, str . 612, 2 w y d .

G r ü t t n e r  F e lix :  G e sc h ich te  der F J e isch v erso rg u n g , B ra u n sch w e ig  
1938, s tr . 340.
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Przemijał rolno-przetwórczi/ i żywnościowi; na obazarze obecnego woj. olsztyńskiego wg stanu z r. 1942143
G a ł ą ź  p r z e m y s ł u Ilość zakładów  

przetwórczych

P r z e m y s ł
o w o c o w o - w a r z y w n y ;  . . 54

w tym konserwy owocowo-wa-
rzywne i g rzy b o w e.................... 1

kiszone o g ó r k i ............................... 3
kiszona k a p u sta ............................... 22
soki owocowe i syropy . . . ■
wina owocowe i jagodowe . . 3
m o s z c z e .............................................. 3

P r z e m y s ł  m i ę s n y : ..................... 30
rzeźnie . . . . .  ..................... 30
wytwórnie b e k o n ó w ..................... —
wytwórnie konserw mięsnych —

(rzemieślnicze zakłady rzeźnicze 2.789)
P r z e m y s ł  r y b n y : .  , . . . . 0

wędzarnie . ..................................... —
wytwórnie konserw rybnych . . —

153P r z e m y s ł  m l e c z a r s k i :  . . .
mleczarnie . . .  .......................... ca. 150
konserwy mleczne . . . . . . 1
sery t o p io n e .................................... 1
kazeiniarnie 1

P r z e m y s ł  g o r z e l n i c z y :  . . 141
gorzelnie w ie j s k ie .......................... 141
gorzelnie przemysłowe . . . . —

P r z e m y s ł  z i e m n i a c z a n y : 18
krochmalnie .................................... 3
płatkarnie ......................................... 13
syropiarnie .................................... —

P r z e m y s ł  m ł y n a r s k i :  . . . 244
młyny .................................... 244

P r z e m y s ł  c u k r o w n i c z y :  . . 2
cukrownie . . . . . . . . . 2

P r z e m y s ł  p i w o w a r s k i :  . . 5
browary ............................................... 5

P r z e m y s ł 8
o c t o w y  i k o r z e n n y :  . . .

octownie ......................................... 5
m u s z ta r d a .................................... . 2
przyprawy korzenne . . . . 1

P r z e m y s ł  c h ł o d n i c z y :  . . . 1
chłodnie .............................................. 1
zamrażalnie .................................... —

Razem . . . 5425 636
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OBECNY STAN PRZEMYSI.U ROLNO - PRZETWÓRCZEGO 
Mimo ciężkich zm agań i spustoszeń w ojennych p rze ję ­
liśm y z tej początkow ej liczby pokaźną ilość, bo około 
433 przem ysłow ych zakładów  rolno-przetw órczych, czyli 
przeszło początkow ej ilości. Stanow i to w sumie b a r­
dzo dużą, w ielom ilionow ą sumę kap ita łu  społecznego 
i zw iększenie naszych zdolności p rodukcyjnych , mimo 
że w iele z tych  zakładów  będzie w ym agało pow ażnych 
rem ontów  i uzupełnień.

W  poszczególnych gałęziach przem ysłu  spotykam y 
następu jący  obraz;

P r z e m y s ł  g o r z e l ń  i c z y .  Przem ysł gorzelni- 
czy był na teren ie  dzisiejszego woj. o lsztyńskiego rozw i­
nięty głównie, jako typ gorzelni folw arcznych, w yposa­
żonych dość skrom nie *. Ze 144 gorzelni uległo zniszczę-
Przedmojetwe i obecne rozmieszczenie gorzelni j v  poszczęnóinych 

powiatach (wg danych P. Z. G. Rot.)

I l o ś ć  g o r z e 1 n
P o w i a t przed ZTli.S/.C7,0- nadającycli 

.sic; lio urii- 
elioniieniawojną nyrh

Bartoszyce ............................................... . 1 1
Gierdawy, .............................................. 4 4 —
Giżycko (Ł u c z a n y ) ............................... 11 1 10
M o r ą g ................................................... ..... 5 — 5
M r ą g o w o ............................... 8 2 6
Nidzica (N ib o r k ) .................................... 28 10 . 18
O lsz ty n ........................................................ 8 1 7
Ostróda ................................................... 50 18 32
P i s z .............................................................. 11 _ 11

2R e s z fe l ........................................................ 5 1
Susz .............................................................. 7 2 5
Szczytno . . . .  ............................... 5 1 4
Węgorzewo (Węgobork.) .̂.................... 5 1 2

144 41 103

nięt około 40%, czyli ca 41 gorzelni, tak  że obecnie na 
tym teren ie  znajdujem y ca 103 gorzelnie m niej lub w ię­
cej zdekom pletow ane. G orzelnie są najliczniej rozm ie­
szczone w  pow. O stróda.

W g danych  Państw ow ego Z jednoczenia Gorzelni Rol­
niczych po trzeba na rem ont i uzupełn ien ie pow yższych

* N a jle p ie j  u rzą d zo n a  g o r ze ln ia  z n a jd u je  s ię  w  G ie trzw a łd z ie .
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gorzelni sum y ca 36 mil. zl (sierpień 1946), co w ydaje  sip 
Jednak naw et na ów czesne ceny pow ażnie n ie w ystarcza­
jące. Dzisiaj sum a ta m usiałaby  ulec znacznem u pod­
w yższeniu zarów no ze w zględu na ew olucję cen, jak  też 
na postęp zniszczeń, nie rem ontow anych doraźnie za­
kładów.

Produkcja przem ysłu  gorzelniczego jest uzależniona 
od dostatecznej ilości surow ca. Pom ijając gorzelnie po ­
łożone w  pobliżu cukrow ni Kętrzyn, m ogące korzystać  
z m elasy, w szystkie inne są uzależnione od produkcji 
ziem niaków, jako głów nego surow ca. W  tym  zakresie 
baza surow cow a gorzelni na Pomorzu W schodnim  j e s t " 
i będzie w przyszłości dosyć słaba z pow odu konkurencji 
hodow li i przem ysłu  m ięsnego, przy oparciu  się na gos­
podarstw ach  chłopskich jako  dostaw cach. G ospodar­
stw a folw arczne zaś, jako  m ają tk i państw ow e będą z po­
w odu braku  pracow ników  m iały  rów nież k ierunek  raczej 
bardziej ekstensyw ny, hodow lany.

Z tych pow odów  m ożem y przyjąć, że gorzelnictw o 
Pom orza W schodniego jes t ilościow o dobrze rozw inięte 
i będzie w ym agało od sek to ra  rolniczego dużego w ysił­
ku i in tensyw nej gospodarki, b y  pokryć zapotrzebow anie 
surow cow e.

K r o c h m a l  11 i c t w  o. Poza dw iem a m ałym i k ro ­
chm alniam i, um ieszczonym i na  wsi, n ie m a na teren ie  
Pom orza W schodniego krochm alni typu  przem ysłow ego. 
K rochm alnie te, o skrom nym  w yposażeniu , m ieszczą się 
przy  gorzelniach: w  Rudzie po w. G iżycko oraz w  O stró­
dzie. Praw dopodobnie istn ieje  jeszcze jedna k rochm al­
nia przy  gorzelni Załuski koło Nidzicy.

Brak dostatecznych  podstaw  surow cow ych, nie po ­
zw ala na p ro jek tow an ie  rozbudow y tej gałęzi przem ysłu.

P ł a t k a  r s t w o  z i e m n i a c z a n e .  S tatystyka 
niem iecka z r. 1942 w ykazyw ała  na teren ie  dzisiejszego 
woj. olsztyńskiego istn ienie 15 p łatkarn i ziem niaków, 
um ieszczonych na wsi, przew ażnie przy  gospodarstw ach 
folw arcznych, dla dostarczania skoncentrow anej i trw a­
łej karm y dla inw entarza. P łatkarn ie  są rozm ieszczone 
głów nie w pow iatach O stróda, N idzica i G iżycko. 
O obecnym  ich stanie b rak  w iadom ości.

* w  sez o n ie  194.5/46 b y ło  c z y n n y c h  13 g o r ze ln i, w  sez o n ie  1946/47 p r z e ­
w id u je  s ię  u r u c h o m ien ie  17 g o rze ln i.
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Poniew aż p łatkarn ie  op iera ją  sią na surow cu zie­
m niaczanym , należało  by pow tórzyć uw agi odnośnie bazy 
surow cow ej, podane przy  om ów ieniu gorzelnictw a i kro- 
chm alnictwa.

B r o w a r n i c t w o .  Na teren ie  woj. olsztyńskiego 
istn ieje  obecnie 8 brow arów  nastaw ionych na potrzeby 
m iejscow e. vJedynie brow ar w Braniew ie był p ro jek to ­
w any na cele eksportow e (Szwecja) i dlatego posiada 
w stosunku do pojem ności piw nic bardzo duży kocioł 
w arzeln iany  (36.800 1) oraz dobrze urządzony lokal fe r­
m entacy jny  (kadzie alum iniowe). Pozostałe brow ary, 
m niej lub w ięcej zniszczone, posiadają  jedyn ie  znaczenie 
lokalne:

Bisztynek po w. Reszel . 
Bi.skupiec pow. Reszel . 
Biskupiec pow. Braniewo
B r a n iew o ..........................
I ł a w a ...............................
Kętrzyn . . . . . .
Nidzica pow. Nidzica . 
Orneta pow. Braniewo .
Olsztyn .........................
Prabuty pow. Susz . .
Szczytno ..........................

mały browar 
pod zarządem ,,Społem" 
zniszczony w 90% 
w bardzo dobrym stanie 
2 browary zniszczone 
czynny, rocznie do 10.000 hl 
mało zniszcz.ony

w remoncie 
zniszczony w 90% 
w remoncie

Brow arnictw o woj. o lsztyńskiego zaspokoi w  p rzy ­
szłości po trzeby  lokalne, a przy  w ysiłku jakościow ym  
może m ieć naw et pew ne nastaw ien ie  eksportow e.

O c t o w n i e .  Z pięciu octow ni rozm ieszczonych na 
teren ie  woj. o lsztyńskiego zachow ały się jedyn ie  dwa 
zakłady: w  O lsztynie i W artem borku. Oba, po skom ple­
tow aniu sw ych urządzeń i uruchom ieniu  nie zaspokoją 
praw dopodobnie zapotrzebow ania terenu. D latego należy  
liczyć się, albo z odbudow ą trzech zniszczonych (Bisku­
piec, Iława, Olsztyn), albo z p lanow ym  wzrostem  p ro ­
dukcji dwóch pozostałych, albo z przyw ozem  z terenu  
woj. bydgoskiego czy też gdańskiego.

D r o ż d ż o w n i e .  Na terenie w ojew ództw a istn ie­
je tylko jedna drożdżow nia w  K ętrzynie. W yposażenie  
jej było dobre i p rzystosow ane do p rodukcji drożdży su­
szonych, um ożliw iając obsługę w iększego obszaru. Zdol­
ność przerobow a w ynosiła  w  swoim czasie ca 30 t m ela­
sy, czyli ca 20 t drożdży p rasow anych  m iesięcznie, przy
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czym baza surow cow a znajduje  się na m iejscu (cukrow ­
nia w Kętrzynie).

M ożliwości p rodukcy jne  tej drożdżow ni zaspakaja ją  
potrzeby terenu, nie przyzw yczajonego do posługiw ania 
się drożdżam i przem ysłow ym i.

C u k r o w n i e .  Z dwóch cukrow ni, k tóre znajdow a­
ły się na teren ie  w ojew ództw a, jedna  w Prabutach  uległa 
zniszczeniu, druga w K ętrzynie w znaw ia w bieżącym  roku 
sw ą działalność. Baza surow cow a cukrow ni będzie zale­
żała od w arunków  w ydajności i opłacalności hodow li 
buraków . Z uw agi na duże nasilen ie  przem ysłu  cukro­
wniczego na te re n ie . sąsiednich w ojew ództw , p rac u ją ­
cych w  korzystn iejszych  w arunkach , cukrow nię w  Kę­
trzynie należy  trak tow ać raczej jako  bazę surow ca dla 
przem ysłu gorzelniczego bliskiej okolicy oraz m iejsco­
wej drożdżow ni. Dla rozw oju dalszych cukrow ni na tym 
teren ie b rak  jes t podstaw .

P r z em y s ł  m ł y n a r s k i .  Przetw órstw o zbożowe 
obejm uje na teren ie  woj. olsztyńskiego praw ie w yłącznie 
m łyny typu m ałego, gospodarskiego. N a ca 244 m łyny 
m am y zaledw ie 22 m łyny o zdolności przem iałow ej po ­
nad 10 t na  dobę, i łącznym  przem iale ca 400 t. W szystkie 
te m łyny są w  zarządzie ,,Społem". Z pozostałych p rzy ­
pada ca 24 na w ia trak i i ca 135 na  m łyny w odne i m oto­
rowe, pozostała zaś ilość u legła zdekom pletow aniu. 
Iżączna zdolność przem iałow a w szystkich m łynów  Pom o­
rza W schodniego w ynosi zaledw ie 808 t na dobę.

W skutek  niedostatecznego dowozu w ęgla w iększość 
m łynów  gospodarskich o napędzie parow ym  stara  się 
przestaw ić na napęd elek tryczny. N ależało  by  rów nież 
w ym ienić duże, ak tualne trudności p ryw atnych  i m ałych 
spółdzielczych m łynów, w yn ika jące  z b raku  surow ca i o- 
graniczonego przem iału na potrzeby  w olnego rynku  przy 
istn ieniu  jedynie  przem iału aprow izacyjnego. Sytuacja  
przem ysłu  m łynarskiego jest w  tym  zakresie  zw iązana 
z gęstością zaludnienia i s truk tu rą  ludnościow ą, k tó ra  
jest dotąd niekorzystna. (Za m ało p racow ników  na wsi, 
p raw ie w yłącznie urzędniczy elem ent w  m iastach).

P r z e m y s ł  m l e c z a r s k i .  P rzem ysł m leczarski 
m iał na  teren ie  niem ieckiego Pom orza W schodniego du­
żą bazę surow cow ą. N iem ieckie gospodarstw a chłopskie
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w ykazyw ały  w ysoką obsadę bydła, w yn ika jącą  z m ożli­
wości w ykorzystan ia  rąk  roboczych w łasnej rodziny oraz 
tendencji sprzedaw ania swej produkcji roślinnej w posta­
ci uszlachetnionej jako  żyw iec lub mleko.

Zniszczenia w ojenne zm uszają nas do odbudow y 
produkcji m leka od podstaw . Przem ysł m leczarski, obej­
m ujący  daw niej ok. 150 m leczarni, a obecnie rozporzą­
dzający  liczbą 88 zanotow anych, przew ażnie typu w ię­
kszego, będzie jeszcze w iele lat odczuw ał b rak  surow ca. 
Zagadnienia przem ysłu m leczarskiego są szczegółowo 
om ówione w referacie  inż. M arzyóskiego. Poza tym 
istn iała na teren ie  dzisiejszego woj. o lsztyńskiego 1 no ­
w ocześnie urządzona w ytw órnia konserw  m lecznych 
w Korszach, k tó ra  pracow ała  jako  spółka z ogr. odp., 
m ając centralę w H am burgu. N adto istn iała  1 now ocze­
sna w ytw órnia serów  topionych w  Pasłęku, z cen tralą  
w Berlinie. O ba te zakłady  uległy, n iestety , likw idacji.

Pom orze W schodnie jest z na tu ry  p redestynow ane 
do znacznej produkcji bydła i m leka. W  ślad za tym  p rze­
m ysł przetw órczy m oże, się oprzeć na znacznej i n ad ­
w yżkow ej bazie surowcx)wej z przym usow ą orien tacją  
na eksport. --

P r z e m y s ł  m i ę s n y .  M imo dużej bazy surow co­
wej, przem ysł m ięsno-przetw órczy by ł w  przeszłości na 
teren ie  Pom orza W schodniego bardzo słabo rozw inięty, 
co różni au torow ie n iem ieccy do.ść często podkreślali.

Zaczątki tego przem ysłu  koncen trow ały  się w  Kró­
lewcu, gdzie s ta ty styka  Zw iązku N iem ieckiego P rzem y­
słu  M ięsnego, obejm ująca 267 przetw órni, w ykazyw ała  
3 zakłady, w tym  jedną  przetw órnię m ięsną zaliczającą 
się do najw iększych  w N iem czech. Prócz tego istn iały  
2 zakłady  w  Kw idzynie, za trudn ia jące  ok. 60 osób, czyli 
łącznie zaledw ie 5 zakładów  przem ysłow o-m ięsnych.

N adto istniało na  teren ie  całego daw nego n iem iec­
kiego obszaru Pom orza W schodniego 2.789 zakładów  
rzeźniczych, za trudn ia jących  8.718 osób, czyli że na 
10.000 m ieszkańców  przypadało  10,8 zakładów , za trudn ia­
jących  ok. 23,5 osób. Je s t to liczba pow ażnie niższa n i­
żeli p rzeciętna dla b. Rzeszy N iem ieckiej, w ynosząca 16 
zakładów  rzeźniczych, za trudn ia jących  49,5 osób na 10.000 
ludności (1937). Tłum aczy się to dość dużą m iejscow ą 
konsum cją ryb oraz znacznym  rozw ojem  uboju  dom owe-
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go. Z akłady rzeźnicze na tym  terenie, zwłaszcza z dala od 
m iast położone, by ły  w dużej czg.ści now ocześnie u rzą­
dzone, zaopatrzone we w łasne hale ubojow e i chłodnie 
m echaniczne, au tok law y i zam ykarki, toteż często przed­
staw ione by ły  w prasie  fachow ej jako w zorow e now o­
czesne zakłady  rzem ieślniczo-m ięsne,

W e w szystkich  bez w y ją tku  m iastach, w liczbie 30, 
dzisiejszego naszego Pom orza W schodniego znajdow ały  
się now oczesne rzeźnie, zaopatrzone w chłodnie m echa­
niczne i u rządzenia  do w yrobu lodu. Rzeźnie te na na­
szym teren ie  p rze trw ały  zaw ieruchę w ojenną, z w y­
jątk iem  rzeźni w Bartoszycach i w N idzicy (Nibork), 
k tó re  u leg ły  zniszczeniu. N adto najbardziej nov/oczesna 
rzeźnia w O lsztynie, now ow yposaźona w r. 1941, uległa 
całkow item u zdekom pletow aniu  i m oże obecnie być uży ­
w ana jedyn ie  jako p rosta  hala  ubojow a bez żadnych 
urządzeń  pom ocniczych.

O becnie najlep ie j w yposażone rzeźnie zna jdu ją  się 
w Giżycku, (Pouczany) oraz w K ętrzynie. W  obydwóch 
tych rzeźniach chłodnie zostały  uzupełnione i są znowu 
czynne i uży tkow ane przez zarządy  m iejskie.

N adto Pom orze W schodnie posiadało sieć zakładów  
uty lizacyjnych , uży tku jących  uboczne p roduk ty  ubojow e 
oraz odpadki i sztuki padłe oraz zdyskw alifikow ane. 
Z akłady te obsługiw ały  z regu ły  2 do 3 pow iatów , co 
z uw agi na dobre drogi było technicznie m ożliwe. N a j­
w iększy zakład znajdu je  się przy  szosie asfaltow ej w 
Graiw en, pod Giżyckiem . M oże on p rzerab iać ca 20 sztuk 
dziennie i po uzupełn ien iu  m otorów  itp., będzie mógł 
rozszerzyć swój zakres na 3 pow iaty. Drugi zakład w 
Ostródzie, częściowo spalony, posiada 3 destruktory , k o ­
cioł parow y i m ógłby także być w łączony do gospodarki 
rolnej i m ięsnej w ojew ództw a,

Z pow yższego widać, że Pom orze W schodnie posia ­
da zręby racjonalnej gospodarki m ięsnej, tj. rzeźnie w  27 
m iastach, na ogólną ilość 30 m iast, a także n iek tó re  za­
k łady  u ty lizacyjne. U rządzenia te w ym agają  oczyw iście 
uzupełn ień  i pew nej odbudow y, lecz stanow ią podstaw ę 
dla działalności m ięsnych zakładów  przetw órczych: rze­
m ieślniczych i przem ysłow ych. Tych ostatn ich  zupełnie 
nie m a na Pom orzu W schodnim .

G dybyśm y chcieli p rzy jąć  niem ieckie norm y jedno ­
stkow ej w ydajności gospodarczej, należało  by przy  nor-
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m alnej obsadzie inw entarza i przy w zroście konsum cji 
mięsa do poziom u zachodniego (50 kg na osobę), na za­
opatrzenie, w w ystarczającą  ilość m ięsa i w yrobów  m ię­
snych, pełnej obsady ludności Pom orza W schodniego, 
tj. 1.000.000 osób, przew idzieć 1.100 rzem ieślniczych za­
kładów  m ięsno-w ędliniarskich, zatrudn ia jących  ok. 3.400 
osób. Jest to oczyw iście norm a dla dalszej przyszłości, 
w ym agająca uprzednio znacznego u in tensyw nienia  p rze­
ciętnej polskiej produkcji i podniesien ia konsum cji mięsa.

G ospodarstw a chłopskie były  zawsze najw iększym  
dostaw cą inw entarza, w szczególności trzody chlew nej. 
D a gospodarstw a chłopskiego opłaca się bardziej sprze­
daż 150 kg tucznika niżeli 10 q ziem niaków  i 150 kg zbo­
ża. W szędzie tam, gdzie b rak  jest podaży trzody chlew- 
wnej, m ożem y rów nież stw ierdzić zbyt m ałą upraw ę 
ziem niaków, co jednocześnie podw aża zdolność i pew ność 
w ytw órczą gospodarki polow ej. Dlatego też m ożem y w 
polityce rolnej drogą regulacji cen trzody chlew nej, zna­
leźć doskonały  środek w pływ ania na opłacalność gospo­
darstw  chłopskich, zwłaszcza na terenach Pom orza 
W schodniego, upośledzonych pod względem  klim atycz­
nym i położenia w zdolnościach konkurency jnych  z in­
nymi częściam i kraju .

Już dzisiaj trzeba w zw iązku z tym pom yśleć o za­
opatrzeniu i rozplanow aniu  przem ysłu m ięsno-przetw ór- 
czego na tych terenach, bez czego trudno było by  w pły­
w ać na kształtow anie się cen żywca, k tóre w okresie 
n ’em ieckim  w ynosiły, tutaj w łaśnie, z pow odu braku  
miejscowego^ przemysłu, nrzetw órczego, 12— 16 RM za
10 kg „żywca loco podw órze gospodarza, czyli by ły  ok. 
30% niższe aniżeli na zachodzie N iem iec. Przemy.sł ten 
m usiałby przy tym orientow ać, się raczej na rynki za­
graniczne, gdyż głów ne k rajow e centra  zbytu są albo od­
ległe (Śląsk), a 'bo  zaopatryw ane przez korzystn iej poło­
żone tereny  produkcyjno-nrzetw órcze (Gdańsk, W arsza­
wa, Łódź). D latego na odcinku przem ysłu  m ięsnega Po­
m orze W schodnie należy p rzy jąć jako  dobrą bazę p ro ­
dukcji eksportow ej, z tym, że Kętrzyn, a praw dopodobnie 
także O stróda i G iżycko, m ogłyby się stać pierw szym i 
ośrodkam i m ięsno-przetw órczym i.

+ B 1 o h m  G eorg: P r a k tisc h e  W ir tsch a its fü h ru n g , P a r e tz  1939, str . 105.
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P r z e m y s ł  o w o c o w o - w a r z y w n y .  Pom orze 
W schodnie posiadało  n ieznaczną produkcją owoców 
i w arzyw ' i pod tym  wzglądem  nie było n igdy sam ow y­
starczalne, lecz zawsze skazane na przyw óz z innych  te ­
renów  niem ieckich a także zagranicznych. M imo in ten ­
syw nej akcji o rganizacyjnej, połow a upraw a w arzyw  
dla całego niem ieckiego terenu  Pom orza W schodniego 
w zrosła z 2.200 ha w r. 1940 na 5.000 ha w  r. 1942, z czego 
praw ie połow a przypadała  na  kapustą, ok. 40% na w arzy­
w a korzeniow e, a tylko ca 10% na strączkow e i inne. Tym 
sią też tłum aczy, że spośród 34 zakładów  ow ocow o-w a­
rzyw nych, rozm ieszczonych w r. 1941/42 na  obszarze 
obecnego woj. olsztyńskiego, było aż 22 w ytw órnie k a ­
pusty  kiszonej. Były one rozm ieszczone w ośrodkach 
m iejskich aż po linią M orąg, Lidzbark, Bartoszyce. Da­
lej istn iały  na tym teren ie  3 w ytw órnie m oszczy, tj. na 
turainych  soków  ow ocow ych (Olsztyn, Braniewm, M rągo­
wo), 3 w ytw órnie win ow ocow ych i jagodow^ych (Olsztyn, 
Iław a i M rągowo) i 2 w^ytwórnie soków owmcowwch i sy ­
ropów  (Olsztyn, Iława). Złe w arunk i klim atyczne (chło­
dne noce lipcowe) by ły  przyczyną, że istn iały  ty lko 3 
przem ysłow e kw aszarn ie  ogórków'' (Jaiisbork, K alejtka 
N ow a oraz Kętrzyn) oraz zaledw ie 1 w ytw órnia  konserw  
ow ocow o-w arzyw no-grzybow ych w  Jańsborku .

W  po^wyższych w ytw órniach  nie uchow ały  sią żadne 
u rządzenia przetwnircze poza betonowrymi kadziam i w 
kw aszarn iach  kapusty , pozostałym i ŵ piw nicach. M oże­
m y wi-iec stw ierdzić, że na teren ie  woj. o lsztyńskiego 
przem ysł owocown-wmrzywny przestał obecnie istn ieć w 
ogóle.

Brak dobrych natu ra lnych  w arunków  surowco^^ii^ych, 
w  przyszłości rów nież wypłynie na niedorozwnjj tego prze­
m ysłu na teren ie  woj. olsztyńskiego.

I n n  e. Z innych gałęzi przem ysłu  żyw nościow ego 
należy  w ym ienić przem ysł rybno-przetw órczy, k tó ry  po­
siada wprawMzie pow ażną bazą surow cow ą, w ym aga jed ­
nak  zaopatrzenia  te renu  ŵ  sieć lodow ni gospodarskich, 
opartych  na racjonalnym  zbiorze i p rzechow aniu  lodu 
naturalnego. N adto potrzeba sieci wędzarni, a także  kilku  
m niejszych w ytw órni konserw^ i p rzetw orów  rybnych, 
rozplanowranych wg rozm ieszczenia g łów nych źródeł su ­
row cow ych. 61



N a teren ie  w ojew ództw a istn iały  nadto 2 w ytw órnie 
m usztardy (Olsztyn i W artem bork), połączone z w ytw ór­
niam i przypraw  korzennych. Z tych zachow ała się jedna 
(Olsztyn), um ieszczona przy m iejscow ej octow ni i kwa- 
szarni kapusty .

OBECNY STAN ILOŚCIOWY. Z pow yższego om ówienia 
w ynika, że n iektóre gałęzie przem ysłu rodnego i żyw no­
ściowego p rzetrw ały  dosyć dobrze okres w ojny, inne zaś, 
jak  np. przem ysł ow ocow o-w arzyw ny, u leg ły  pow ażnej 
lub całkow itej likw idacji. N ie w chodząc w  stopień de­
w astacji w ojennej poszczególnych zakładów , obecny 
stan ilościow y przedstaw ia poniższe zestaw ienie:

Gałąź przemysłu Ilość zakładów
P r z e m y s ł  m i ę s n y :

r z e ź n i e .............................................. 28 z 27 niekompletnymi
urządzeniami chłodu.

pow. zakłady utylizacyjne . . .  3
przetwórnie mięsne .y . . . . . —
bekoniarnie......................... ..... —

P r z e m y s ł  o w o c o w o  - w a r z y w n y :  
Wytwórnie konserw . . .

,, marmolady . .
,, soków . . . .
,, win owocowych .
,, kapusty kiszonej
,, ogórków kiszonych

P r z e m y s ł  m ł y n a r s k i :
młyny średnie powyżej 10 t na 

dobę o łącznej zdolności prze­
miałowej ca 400 t/dobę . . .  22

młyny gospodarskie o łącznej 
zdolności przemiałowej ca 400 
t / d o b ę .................... ..... 159

P r z e m y s ł  m l e c z a r s k i :
mleczarnie średnie i większe o 

zdolności przerobowej prze­
ważnie powyżej 30.000 1 mleka
d z ie m iie ...............................• . .

wytwórnie konserw mlecznych .
k a z e in ia r n ie ...............................
wytwórnie serów topionych 

, chłodnie jajczarskie . . . .
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(I. c. zentamienia ze str. 62
\

Gałąź przemysłu Ilość zakładów
P r z e m y s ł  g o r z e l n i c z y . :

gorzelnie r o l n i c z e ............................ 103
gorzelnie przemysłowe . . . .  —

P r z e m y s ł  z i e m n i a c  za n y :
krochmalnie r o ln ic z e ........................... 2
płatkarnie ziemniaczane pofolwar- 

czne c a ..............................................15

P r z e m y s ł  b r o w a r n i c z y :
b r o w a r y .................................................... 8 ~~

P r z e m y s ł  o c t o w y :
o c to w n ie .....................................................2

P r z e m y s ł  d r o ź d o w y :
_ d r o ż d ż o w n ie ....................................  1

P r z e m y s ł  c u k r o w n i c z y :
cukrownie .........................................   1

I n n e :
wytwórnie m usztardy........................... 1

WNIOSKI, W  w yniku  ogólnego p rzeobrażen ia  w arun ­
ków  gospodarczych, zw łaszcza na wsi, oraz zniszczeń 
w ojennych, dochodzim y do następu jących  w niosków  dla 
przem ysłu  rolnego i żyw nościow ego.

1. Z początkow ej ilości 636 przem ysłow ych zak ła­
dów w ytw órczych i p rzetw órczych zachow ało się w  s ta ­
nie m niej w ięcej użytkow ym  ca 433 zakłady, czyli 
przeszło początkow ej ilości. M imo zdew astow ania 
w ojennego i konieczności w ielu uzupełn ień  zakłady  te, 
p rzedstaw iają  pow ażną w artość p rodukcy jną  i społeczną 
oraz zw iększają pow ażnie, zw łaszcza na odcinku p rze­
m ysłu m leczarskiego, a także gorzelniczego, naszą ogólna 
zdolność p rodukcyjną.

2. W iększość zakładów  przetw órczych  rozrzucona 
jes t po całym  teren ie  woj. o lsztyńskiego bez szczegól­
nych centrów  specjalizacji. W śród ośrodków  m iejskich 
najw iększe skupienie przem ysłu  żyw nościow ego stanow i 
Kętrzyn, gdzie znajduje  się rzeźnia, m leczarnia, jedyna  
w  w ojew ództw ie cukrow nia i drożdżow nia, brow ar, m ły ­
ny, w ytw órnia  kaw y zbożow ej i octow nia.
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3. O dbudow a i uruchom ienie przem ysłu rolnego 
i żyw nościow ego są ściśle zależne od uruchom ienia p ro ­
dukcji rolnej, co w iąże sig nie tylko z problem am i fa­
chowymi, lecz przede w szystkim  z podejściem  psychicz­
nym  podm iotu gospodarczego i jego w olą do u in tensy ­
w nienia w ysiłku i w ydajności gospodarczej.

4. Zarówno przem ysł ziem niaczany, a szczególnie 
gorzelniczy, jak  i p łatkarstw o  oraz przem ysł m leczarski 
(maślarski) są ilościow o dobrze rozw inięte i posiadają  już 
dzisiaj dużą zdolność przerobowri, nie w ykorzystaną  
w skutek braku  surow ca. O dpow iednie prace na odciriku 
produkcji rolniczej są jednocześnie pracam i dla odno­
śnych gałęzi przem ysłu rolno-przetw órczego. N ie ma 
potrzeby ilościow ego pow iększania w ym ienionych ga­
łęzi.

5. W skutek  zmian struk tura lnych  na wsi należy  li­
czyć się z dość szybkim  pow staniem  dużej bazy surow co­
wej dla przem ysłu m ięsno-przetw órczego, k tórego dotąd 
całkow icie brak. Istn ie jąca  gęsta sieć rzeźni, po skom ple­
tow aniu  urządzeń, stw arza podstaw y pod rozbudow ę sieci 
bekoniarni i przetw órni m ięsnych, k tórych  b rak  rolnictw u 
olsztyńskiem u da się odczuć w krótkim  czasie. W  n a j­
bliższym  dw uleciu trzeba urządzić przem ysłow ą prze­
tw órnię m ięsną w K ętrzynie i O stródzie, ą  także w ypo­
sażyć ponow nie rzeźnię w Olsztynie.

6. Przem ysł m ięsno-przetw órczy, a także m leczarski 
i jajczarski, posiadają  szczególnie korzystne w arunki dla 
produkcji eksportow ej.

7. Na teren ie  woj. olsztyiiskiego b rak  całkow icie 
przem ysłu w arzyw no-ow ocow ego, k tó ry  nie posiada od­
pow iedniej bazy surow cow ej.

8. N ależy w yposażyć woj. o lsztyńskie co najm niej 
w jedną chłodnię .składową, szczególnie dla składow ania 
jaj i produktów  m leczarskich oraz w zam rażalnię i sk ład ­
nicę ryb m rożonych oraz urządzić sieć lodow ni go.spodar- 
skich dla lodu natu ralnego  potrzebnego przy  w ysyłce 
surow ców  żyw nościow ych jak  m leko, ryby  itp.



Dyp. FELIKS SOBOCZyŃSKl  
Inż. JÓZEF SZYDŁOWSKI

LASY, LEŚNICTWO I PRZEMYSŁ DRZEWNY 
OKRĘGU OLSZTYŃSKIEGO

WIADOMOŚCI OGÓLNE. O krąg olsztyński w dzisiej­
szych granicach  posiada około 411.793 ha lasów, z czego 
przypada na:

1. lasy  państw , gospodarstw a leśnego — 384.726 ha,
2. lasy  sam orządow e i w łościańskie — 27.067 ha.
Z ogólnej pow ierzchni lasów  państw ow ych przypa­

da na pow ierzchnię leśną  335.772 ha, na  zalesioną 
331.348 ha. Lesistość okręgu, uw zględniając całość la­
sów, tj. lasy  państw ow e, sam orządow e i p ryw atne  w y ­
nosi 19%.

Lasy okręgu olsztyńskiego podzielone są pod w zglę­
dem adm inistracyjnym  na 58 nadleśn ictw  i jedno leśn i­
ctwo rew irow e. W ielkość nadleśn ictw  w aha się w  g ran i­
cach od 3060 do 10.000 ha, czyli w ynosi średnio 6.500 ha.

STOSUNKI EKOLOGICZNE. Klim at okręgu je s t um iar­
kow any. W ia try  p anu jące  południow o-zachodnie i zacho­
dnie, często poryw iste, dni w ietrznych  w stosunku p ro ­
centow ym  w ypada 94%. N ajniższa średnia tem pera tu ra  
w okresie zimowym w ypada w  styczniu i w ynosi —■ 3,5°, 
najw yższa -— w lipcu w ynosi - f  17,3“; średnia  roczna 
tem peratu ra  rów na się -f  6,6°.

W  zależności od położenia geograficznego są pew ne 
nieznaczne w ahania tem peratury . I tak  najn iższą  p rze ­
ciętną tem pera tu rę  w ykazu ją  tereny  południow o-w scho­
dnie (Olecko 5,7°), w zrasta jącą  zaś te reny  zachodnie 
(Ostróda 6,8°, M albork 7,2°).

Średnia roczna sum a opadów  w ynosi 615 mm, przy  
czym najw iększa ilość opadów, jeżeli chodzi o średnie
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m iesięczne, w ypada na lipiec i sierpień  (77—80 mm); 
najniższe opady są w styczniu i lutym  (33— 37 mm).

C harak terystyczną  cech ą .o k ręg u  jes t falistość i pa*- 
górkow atość terenu  oraz w ielka ilość jezior, z k tórych  
b io rą  początek  liczne rzeczki i strrunyki, p łynące  w  k ie ­
runku północnym  i południow o-w schodnim . N ajw iększe 
w zniesienia c iągną się pasem  z południow ego zachodu 
ku północnem u w schodowi, p raw ie rów nolegle do da­
w nej północnej gran icy  Polski. N ajw iększe w zniesienia, 
dochodzące do 312 m nad poziom m orza, znajdu ją  się 
w  południow o- zachodniej części pow iatu  Ostróda, oraz 
p rzekraczające m iejscam i 200 m w  części w schodniej po­
w iatu W ęgorzew o na teren ie  N adleśn ictw a Puszczań­
skiego.

Pod względem  glebow ym  cały okrąg  da się podzielić 
na  dw ie części:

1. część północną i zachodnią z p rzew agą szczer- 
ków  średnich i m ocnych oraz lepszych bielic,

2. część po łudniow ą z przew agą gleb piaszczystych. 
Ponadto w części południow ej w ystępują  na dość zna­
cznych pow ierzchniach torfy niskie, w  części zachodniej 
— m ady próchniczne i gleby przytorfow e. ■

W ilgotność gleb i poziom  wód gruntow ych w y k a­
zuje stosunkow o dużą rozpiętość. Część północna i za­
chodnia o w ysokim  poziom ie w ód gruntow ych posiada 
gleby  św ieże i w ilgotne II—-III bonitacji —- siedliska dla 
św ierka  i sosny. Część południow a o najniższym  pozio­
mie w ód gruntow ych (za w yjątk iem  gleb torfowych) cha­
rak te ryzu je  się glebam i św ieżym i i p raw ie suchym i 
II—IV bonitacji — siedliska dla sosny.

TYPY ZESPOŁÓW LEŚNYCH. W  zależności od w arunków  
siedliskow ych ukształtow ały  się rów nież i typy  zespołów  
leśnych. Z tych względów okrąg  D yrekcji da się podzie­
lić na trzy w yraźne dzielnice:

1. pó łnocną z p rzew agą borów  sosnow o-św ierko-
w ych * typu  Pineto-Picetum, posiadających  w dom ieszce 
gatunki liściaste, jak  dąb i grab, '

2. po łudniow ą z charak terystycznym i dla tego te re ­
nu boram i sosnow ym i typu Pinelum hypnosum, Pineium 
vacciniosum, Pineium callunosum.

*  N a le ż y  r o zu m ieć  Jako z e s p o ły  z p r zew a g ą  św ier k a . O sta tn ia  k o ń ­
c ó w k a  p r z y m io tn ik a  z a ró w n o  w  p o lsk ie j  Jak i w  ła c iń sk ie j  n a z w ie  ozn acza  
rodzaj p r z ew a ż a ją c y  lu b  w ła ś c iw y  d a n em u  s ied lisk u .
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3. zachodnią, gdzie w ystępu ją  bory  św ierkow o-so- 
snowe, bogate ze względu na dom ieszki ga tunków  liścia­
stych, typu Piceto-Pineium.

Ponadto w części północnej i zachodniej w ystępu ją  
na szczerkach m ocnych i średnich  dąbrow y a także 
w części zachodniej — buczyny.

O czyw iście podany  podział na zespoły dla każdej 
dzielnicy jes t dość ogólny. W  rzeczyw istości w dzielni­
cach tych, w  zależności od reliefu  terenu  i w łaściw ości 
glebow ych m ożna w ydzielić w iększą ilość typów  zespo­
łów leśnych, m ających  w iększe lub m niejsze znaczenie 
gospodarcze.

W  zależności od rodzaju  panu jącego  typu  zespołu 
należy przyjąć, że w yodrębnione będą niżej podane go­
spodarstw a:

sosnowo-świerkowe o 80-letniej kolei rębu 
świerkowo-sosnowe o 100 ,, „
sosnowe o 100 „ ,,
sosnowe o 120 ,, ,,
dębowe o 130 • ,, ,,
olszowe o 80 ,, „
bukowe o 100 „ ,,

Dla drzew ostanu z p rzew agą św ierka należało  by 
p rzy jąć  80-letnią kolej rębu ze w zględu na to, że św ierk 
nizinny w  tych w arunkach  u lega  w  starszym  w ieku 
m urszeniu. Dla sosny natom iast, w  n iek tó rych  rejonach  
jak  Puszcza Piska oraz w  nadleśnictw ach: Taborze, 
ł.ańsk . Ustronie, K am osin i Strzałow o przew iduje  się 
gospodarstw o sosnow e o 120-letniej kolei rębu, w  celu 
p rodukcji cennych  bloków. Ze w zględu na w ysokojakoś- 
ciow ą sosnę i p rzed  w o jną  re jony  te by ły  zagospodaro­
w ane w 120— 160-letniej kolei rębu.

W e • w szystkich w ym ienionych gospodarstw ach 
z pew nym i w yjątkam i należy  w  zasadzie stosow ać zręby 
zupełne, a to w  celu uniknięcia uporczyw ego rozprze­
strzenian ia  św ierka naw et na siedliskach sosnow ych. 
Jeżeli zaś chodzi o zręby częściowe, należało  by  je  sto­
sow ać w gospodarstw ie bukow ym  i sosnow o-św ierkow ym  
oraz w  Puszczy Jańsborsk iej, gdzie aczkolw iek zasad­
niczym  gatunkiem  jes t sosna, to jednak  prow adzone 
przed w ojną  gospodarstw o przerębow e dało w  n iek tó rych  
w ypadkach  dobre rezultaty . Ponadto należy  w spom nieć, 
że św ierk  w  tych w arunkach  nie m a szans do w yp ieran ia  
sosny.
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Prócz zasadniczych gospodarstw  będą i gospodar­
stw a przejściow e (grab, brzoza i osika). D rzew ostany 
grabow e są z punktu  w idzenia przyrodniczego w danym  
klim acie ostatnim  etapem  w sukcesji zespołów  leśnych 
i tworzą, jak  to nazyw ają  fitosocjologow ie, .
Z punktu  w idzenia jednak  leśnika-hodow cy i producenta, 
m iejsce tych  drzew ostanów , bez naruszen ia  podstaw o­
w ych zasad przyrody, w inny zająć drzew ostany grabow o- 
dębowe i bukow o-dębow e.

Przy odnow ieniach i zabiegach p ielęgnacyjnych  
w gospodarstw ach św ierkow o-sosnow ych i sosnowo- 
św ierkow ych należy, jak  to już w spom niano, położyć 
nacisk  na pro tegow anie w ypieranej przez św ierk  sosny. 
Ponadto w  tych  gospodarstw ach i w  gospodarstw ie so­
snowym  na glebach lepszych należy  w prow adzać do­
m ieszkę rodzajów  liściastych, jak  dębu, grabu, a w czę­
ści zachodniej buka. Tego rodzaju  dom ieszki dadzą 
w  w ielu w ypadkach  cenne w tych  w arunkach  drew no 
i w yw rą dobroczynny w pływ  na glebę, czego nie daje 
w tej m ierze połączenie sosny ze św ierkiem .

O w ielkości poszczególnych gospodarstw  da do 
pew nego stopnia w yobrażen ie  poniższe zestaw ienie po ­
w ierzchni zajętych przez drzew ostany wg rodzajów  p a ­
nujących . o

Zestamienie powier/.cJuu zajętijcli przez różne cirzewosiany

D r z e w o s t a n Obszar 
w ha

Ofrólnej po- 
wierzcliiii 

zaleś.

sosna ......................................................... 241.426 72.9
świerk . .................................................... 60.291 18.2
dąb .............................................................. 8.743 • 26
b u k .............................................................. 4.003 1.2
brzoza ......................................................... 10.695 3.2
olsza . . . . .  .................................... 6.190 1.9

Razem . . . 531.348 100

Przy rozpatryw aniu  typów  zespołów  leśnych i podzia­
łu na gospodarstw a, należy  nadm ienić, że okręg o lsztyń­
ski jest położony w  całośc^ w  granicach  grom adnego 
zasięgu grabu, pow ierzchni okręgu leży w  granicach  za­
sięgu dębu bezszypułkow ego oraz około ’/a (część zachod­
nia) w  granicy  zasięgu buka.
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MOŻLIWOŚCI PRODUKCYJNE. * Z niem ieckich danych 
w ynika, że w ysokość produkcji drzew nej dla okręgu 
olsztyńskiego, w  obecnych jego granicach, w ynosiła  
w  przybliżeniu  ok. 1.100.000 m^ czyli 3,3 z 1 ha po­
w ierzchni p rodukującej drew no. N iem cy jednak  w  o sta t­
nim dziesięcioleciu (1934 — 1944) pobierali co roku 
1,5 etatu, czyli naruszyli zakładow y kap ita ł drzew ny
0 5.500.000 m^ Pobranie aw ansem  tych  5 rocznych 
etatów , w  dużej m ierze system em  przerębow ym  i z trze­
bieży, obniżyło dość znacznie zadrzew ienie i p rzyrost 
drzew ostanów .

Dziś przeciętny p rzyrost z 1 ha pow ierzchni zadrze­
w ionej dla całego okręgu ocenia się na 2.7 — 2.8 mb 
N a podstaw ie tego obecna roczna p rodukcja  w yniesie 
okrągło 938.000 m^ m asy.

Niżej podane ogólne ustosunkow anie  się k las w ieku, 
oparte  na  danych tylko o rien tacyjnych , w skazuje  jed ­
nak, że ciągłość uży tkow ania  jes t zapew niona, gdyż 
rozm iar uży tkow ania  zostanie pok ry ty  nie z sam ych cięć 
zaliczonych do eta tu  pow ierzchniow ego, lecz rów nież
1 z użytków  m iędzyw yrębnych, k tó rych  udział w yniesie 
40 — 50% pozyskiw anej m asy.

Zestamienie klas loieku lo clrzeioostanie okręgu olsztyńskiego

Rodzaj
y>anujący

K 1 a s y  w i e i u
go;NC3
Ci

I II III ■ IV Y i wyż.

ha

sosna ..................... 57230 50412 48214 ) 40167 31556 13847 241426
.św ier k .................... 16542 l5055 15097 : 9426 5888 503 60291
d ą b .......................... 1829 1791 1814 1559 1274 476 8743
buk .......................... 815 810 851 770 561 196 4005
brzoza ..................... 2666 2677 2517 1801 1034 — 10695
olsza .................... 1472 1403 1475! 1195 645 — 6190

Razem . . . 80354 72128 67968 1 54918 40958 15022 331348
24.2 % 21.8^ 20.5 % ! 16.6 % 12.4^ 4.5% 100%

» W g d a n y ch  n ie m ie c k ic h .
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PRZEMYSŁ DRZEWNY. . N a teren ie okręgu pracow ało  
za czasów niem ieckich ok. 300 przew ażnie m ałych i śre ­
dnich tartaków  z ogólną ilością ok. 430 traków.

W  czasie w ojny w iększość zakładów, w szczególno­
ści w szystkie w iększe i bardziej now oczesne, zostało 
zniszczonych bądź też w yw iezionych.

Dziś, pomimo szeregu pow ażnych trudności odbudo­
wy, uruchom iono 22 tartak i o 40 trakach, a w  15 dalszych 
tartakach  p race  nad  odbudow ą są już daleko posunięte. 
Z zakładów  tych 19 będzie pracow ać we w łasnym  za­
rządzie, natom iast pozostałe, położone w  gorszych w a­
runkach  kom unikacy jnych  i zaopatrzeniow ych, będą w y­
dzierżaw ione organizacjom  społecznym , przedsięb ior­
stwom  i osobom pryw atnym .

Z etatu  rocznego 1946^47 ustalonego na 600.000 m  ̂
przew iduje się uzyskanie  210.000 m  ̂ uży tku  tartacznego 
i p rzetarcie  go na tartakach  w łasnych i w ydzierżaw io­
nych.

ZATRUDNIENIE. Prace eksp loatacy jne  i przem ysł 
drzew ny zależą w znacznej m ierze od ilości stałych  i w y­
kw alifikow anych robotników . Stan dzisiejszy, w yw oła­
ny  przede w szystkim  m ałym  zaludnieniem  tych  terenów , 
jes t m ocno nie zadow alający.

Z tych  i innych względów, o k tórych  będzie m owa 
dalej, stan  liczebny robotników , zatrudnionych  obecnie 
przy eksploatacji i przem yśle drzew nym , w yraża  się 
zaledw ie n astępu jącą  ilością: robotn ików  sta łych  483, 
sezonow ych 695. Tym czasem  dla kon tynuow an ia  p racy  
w  r. 1946/47, w  tartakach  już czynnych i tych, k tó re  na 
początku b ieżącego sezonu zostaną uruchom ione, jak  
rów nież do prow adzenia  eksploatacji, po trzeba  około 
2000 now ych robotników .

ZADANIA PROGRAMOWE I WNIOSKI, 1. P o w i ę k s z e ­
n i e  l e s i s t o ś c i .  D yrekcja Lasów Państw ow ych okrę­
gu olsztyńskiego p rzystąp iła  do regulacji granic lasów, 
tj. do likw idacji enklaw , półenklaw , sprostow ania  g ra ­
nic oraz opracow uje p ro jek t p rzejęcia od W ojew ódzkiego 
Urzędu Ziem skiego n ieuży tków  i słabych gruntów  ro l­
nych. Ogółem  przew iduje  się, że z pow yższego ty tu łu  
w  najbliższym  trzechleciu  pozyska się ok. 80.000 ha  grun-
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tów  do zalesienia. Łączna zatem  pow ierzchnia państw o­
wego gospodarstw a leśnego w okręgu olsztyńskim  w y­
niesie w końcu  trzechletn iego okresu  464.726 ha. M ając 
na uwadze, prócz pow yższej pow ierzchni i lasy  sam orzą­
dow e oraz p ryw atne  w ypadnie, że po zalesieniu  p rze ję­
tych gruntów , lesistość okręgu w yniesie 23% tj. w zrośnie
0 4% w porów naniu  z dzisiejszą oraz przew yższy  stan  
lesistości Polski p rzedw ojennej o 1%.

2. O d n o w i e n i e  i p i e l ę g n o w a n i e  d r z e ­
w o s t a n ó w .  Jednym  z najw ażn ie jszych  zadań p a ń ­
stw ow ego gospodarstw a leśnego w  okręgu olsztyńskim  
jes t likw idacja  pow ierzchni nie zalesionych. W  tym 
celu nie szczędzi się olbrzym ich k redy tów  na  szkółki
1 zalesienie. W  najbliższym  trzechleciu, w  celu rea li­
zacji tych  zadań, p rzew iduje  się zalesienie 11.910 ha 
halizn  i zrębów oraz dokonanie uzupełnień na pow ierz­
chni 4.600 ha.

C ałokształt p lanow anych  prac i w ydatków  w tej 
dziedzinie ilustru je ' poniższe zestaw ienie:

Planoioane inwesiijcje w  latach 1946-1949

Wy zc/egó in ie- Jedno- Ij a t a Razem
nie in w estycyj StlCH. 1946/47 1947/48 1948/49

Szkółki . . . . ar 7600 6000 6000 19600
zł 12361600 9000000 9000000 50361600

Zalesienia . . . . ha 1410 4500 6000 11910
zł 7530000 22500000 30000000 60030000

Poprawki . . . . ha 600 2000 2000 4600
zł 575000 1000000 1000000 2575000

Narzędzia i inwest. 
bodowi, ochron-
n e ..........................

Ochrona lasu przed
zł 6922800 515000 — 7457800

zwierz., owad., 
grzybk., pasoż.,
pożar. . . . . ■ ł 8885300 6480000 6480000 21845500

Pielęgnowanie ha 820 1000 1000 2820
drzewostanów zł 240700 3500000 3500000 7240700

Razem . . . zł 56515400 42995000 49980000 129490400

Ilość dniówek niezbędnych dla wykonania prac 
odnowieniowo-hodowlanych ochronnych przedstawia się 
następująco:
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Rok 1946/47 
„ 1947/48
„ 1948/49

132.000 dniówek
215.000
215.000

Potrzebna ilość nasion do obsiew u szkółek oraz za­
lesienia halizn  i zrębów wg poprzednio podanego ze­
staw ienia przedstaw ia się następująco;

Zapotrzebomunie nasion na wykonanie planowanych inweslycyj

Rodzaj nasienia
L a t a

1946/47 1 1947/48 1948/49

sosna . . . . . . ■■ . 2.000 kg 3.000 kg 3.000 kg
ś w i e r k ............................... 600 „ 700 „ 700 „
d ą b .................................... 85.000 „ 1 000 „ 1.000 „
inne liść.......................... ..... 400 ,, 600 „ 600 „

C ałkow ita ilość niezbędnych nasion zostanie p o k ry ­
ta we w łasnym  zakresie, przy czym na  ogół ocenia się, 
że m ożności p rodukcy jne  nasion rodzajów  iglastych 
w  pełnych  latach  nasiennych  będą się w yrażać cyfrą 
ok. 8 ■—-10 tysięcy kg sosny i ok, 2 tys. kg św ierka. N a­
leży  tu  wspom nieć, że na teren ie  okręgu istn ie ją  dwie 
w yłuszczarnie m echaniczne: jedna  w nadleśnictw ie M rą­
gowo, już uruchom iona, i druga w  Rucianach w stadium  
uruchom ienia.

3. U r z ą d z e n i e  l a s ó w .  W  ce lu  um ożliw ienia 
należytego  gospodarow ania i u sta len ia  w m iarę m ożno­
ści praw idłow ego rozm iaru uży tkow ania  prow adzi się 
w bieżącym  sezonie p race  nad  ustalen iem  przybliżonej 
tabeli k las w ieku dla całego okręgu olsztyńskiego. P race 
te zostaną zakończone w  m arcu 1947 r. N iezw łocznie 
po zakończeniu  tych prac, tj. jeszcze wiosną, r. 1947, 
rozpocznie się opracow yw anie p lanów  prow izorycznego 
urządzenia, k tó re  p ro jek tu je  się w ykonać dla całego 
okręgu w  przeciągu  la t trzech:

4. U ż y t k i u b o c z n e. D otychczasow e uży tkow a­
nie uboczne i dochody z tego ty tu łu  są nieznaczne. M ałe 
zaludnienie okręgu oraz konieczne zajęcie się spraw am i 
podstaw ow ym i gospodarstw a leśnego uniem ożliw iły  w y ­
korzystan ie  uży tków  ubocznych w  tym stopniu, w  jakim  
m ożna będzie je  w ykorzystać  w  przyszłości,
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W g stanu  z jesieni r. 1946 D yrekcja  posiada 391 jezior 
o łącznej pow ierzchni 23.643 ha  oraz 4 gospodarstw a sta ­
wowe o obszarze 217 ha. M ałe jeziora  oraz gospodar­
stw a staw ow e -zostały podczas w ojny  w yrybione, a staw y 
zdew astow ane. W  r. 1946 jeziora były  w ydzierżaw iane 
spółdzielniom  i osobom  pryw atnym  na jeden  rok. W  
najbliższej przyszłości p rzew iduje  się jednak  prow adze­
nie w e w łasnym  zarządzie gospodarstw a staw ow ego 
w całości i części jezior o pow ierzchni 358 ha.

N a teren ie  D yrekcji znajduje  się ok. 6?5 tys. ha łąk  
zm eliorow anych i nie m eliorow anych. Pow ierzchnia tych 
łąk  nie jest ściśle obliczona i dopiero obecnie w zw iązku 
z prow adzoną tak sac ją  zostanie dokładniej ustalona.

D otychczas łąki, ze względu na słabe zaludnienie, 
nie znajdu ją  w większości w ypadków  nabyw ców . Jednak  
zm iany na lepsze należy  oczekiw ać z każdym  rokiem . 
Dochody, jak ie  będą ew entualn ie  w pływ ały  z dzierżaw y 
łąk, lub eksploatacji ich we w łasnym  zarządzie, p rzezna­
czone zostaną na konserw acje  urządzeń m elioracyjnych.

Licząc się z popraw ą zaludnienia okręgu, przew iduje 
się z innych działów uży tkow ania  ubocznego następu-, 
jące  dochody netto:

Przeiuidyiuane dochody z niektórych użytkom ubocznych

W y s z c z e g ó l n i e n i e ledno- L a t a
,‘ifki

1946/47 1947/48 1948;'49

Kora g a r b a r s k a .......................... ton 300 600 900
zł 540.000 1.080.000 1.620.000

Ż y w ic o w a n ie ............................... kil 50.000 75.000 100.000
zl 800.000 1.200.000 1.600.000

l.owiectwo (odstrzały i dziczy-
z n a ) .............................................. zt 200.000 300.000 400.000

Inne użytki uboczne; zbiór ja-
gód i grzybów itp................... z i 30.000 30.000 40.000

Razem . . . zł 1.570.000 2.610.000 3.660.000

Ogółem  czysty dochód z uży tków  ubocznych p rze­
w iduje się w  r. 1946'^47 na sumę ok. 4.1 mil. zł, w  r. 1947/48 
— 3,2 mil. zł i w r. 1948/49 — 9,2 mil. zł.

5. O d b u d o w a  p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o .  
O dbudow a i uruchom ienie przem ysłu  w  okręgu o lsztyń­
skim w iąże się ściśle z odbudow ą i uruchom ieniem  p rze ­
m ysłu drzew nego, w szczególności tartacznictw a.
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Gdy w eźm iem y pod uw agę ogólną lesistość k ra ju  
i stan  lasów  w odniesieniu do liczby m ieszkańców , to 
przekonam y się, że okręg olsztyński przew yższa znacz­
nie przeciętne dane dla całego kraju . Stosunki te cha­
rak te ryzu je  poniższe zestaw ienie, dotyczące p rzy p ad a ją ­
cej na 1 m ieszkańca pow ierzchni lasu  i pozyskiw anej 
masy.*

N a  i m ieszk . p rzy p . Przyrost 
z 1 ha 

grubizny
Wyszczególnienie

h a lasu m asy drzew, 
w

Polska przedwojen. . . 0.25 0.5 2.3
Polska obecna . . . 0.30 0.5 1.5
Okręg olsztyński * . . 0.75 2.0 24

Jak  w ykazuje  tabelka, okręg olsztyński pod wzglę­
dem ilości produkow anej m asy drzew nej,, p rzypada­
jącej na jednego m ieszkańca, przew yższa dzisiaj p rze ­
ciętną dla całego k ra ju  praw ie czterokrotnie, a pod 
względem  pow ierzchni lasu  przeszło 2 razy. Z tych  p rzy ­
czyn okręg olsztyński, mimo stosunkow o niew ysokiego 
stopnia lesistości, będzie m ógł w  najbliższym  czasie p o ­
kryw ać nie tylko zapotrzebow anie lokalne, lecz i zapo­
trzebow anie w ojew ództw  centralnych , gdzie drzew osta­
ny  zostały w  w ysokim  stopniu zniszczone przez okupan­
ta. Ja k  w ynika bowiem  z b ilansu tow arow ego N arodo­
w ego P lanu G ospodarczego na okres 1. I. 1946 — 31. 
XII. 1949 zużycie surow ca tartacznego i budow lanego 
przez k rajow y  przem ysł, kom unikację  i odbudow ę będzie 
się w yrażał niedoborem :

w r. 1947 — 669.000 
w r. 1948 — 750.000 „ 
w r. 1949 — 1.050.000 „

W  celu w ykorzystan ia  okręgu olsztyńskiego, jako 
bazy drzew nej w  znaczeniu do pew nego stopnia ogólno­
krajow ym , niezbędne jes t usunięcie w  pierw szym  rzędzie 
trudności transportow ych  i rozw iązanie sp raw y ro ­
bocizny.

♦ w  z a ło ż en iu  n ie w ie lk ie g o  w  n a jb liż sz y m  c za s ie  w z ro stu  d z is ie jsz e j  
l ic z b y  lu d n o śc i.
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T ransport i kom unikacja  stanow ią najpow ażniejszy  
problem  na drodze do realizacji w szystkich  zam ierzeń. 
Rozwój odbudow y przem ysłu  zależny będzie od szyb­
kości i rozm iaru odbudow y w ażniejszych  linij ko lejo ­
wych, bez k tórych  uruchom ienia odbudow a nie będzie 
m ogła nabrać w łaściw ego tem pa.

Z punktu  w idzenia- gospodarstw a leśnego należy  
w pierw szym  rzędzie uruchom ić następu jące  linie k o le ­
jowe; 1. C zerw onka — M rągow o — M ikołajki — Ełk, 

• 2. M rągow o — Ruciany — Pisz, 3. Szczytno — Ruciany, 
4. M ieszw ałd — Zalewo, 5, Jom inek  — Zalew o i 6. M ie- 
szw ałd — M ałtydy  oraz na  dalszym  p lan ie  inne o m nie j­
szym znaczeniu.

Spraw a uruchom ienia dróg w odnych, jak  K anału 
W arm ińskiego, K anału M azurskiego i rzeki Pisy, posiada 
ogrom ne znaczenie. K anał W arm iński jes t p raw ie  na 
całym  odcinku czynny, z w yjątk iem  6 pochylni w  oko­
licach Pasłęku, k tó re  uniem ożliw iają połączenie całego 
system u z Elblągiem . U ruchom ienie tego odcinka um o­
żliw iłoby wyw óz surow ca drzew nego poza granice w o­
jew ództw a, do Elbląga i G dańska, co jes t p lanow ane 
w okresie przejściow ym  do czasu realizacji p lanu  inw e­
stycyjnego.

Usuniecie na K anale M azurskim  zaw alonych kon- 
strukcyj m ostów  żelaznych w  m iejscow ościach M iko łaj­
ki, Pisz i Ruciany, napraw a śluz oraz usp ław nienie  rzeki 
Pisy, tw orzącej po łączenie przez N arew  z dorzeczem  
W isty, jest jednym  z podstaw ow ych w arunków  up ły n ­
n ienia rem anentów  w  obrębie Puszczy Piskiej.

Stan dróg kołow ych jest dobry, za to tabor konny 
i m echaniczny jes t tak  niedostateczny, że bez rozw iąza­
nia tego zagadnienia trudno m ówić o zam ierzonym  p ro ­
gram ie odbudowy.

Kilka m iesięcy tem u stan  pogłow ia końskiego w y ­
nosił zaledw ie 8 tysięcy  sztuk, obecnie w ynosi ok. 28 
tysięcy. Jednak  i ta ilość stanow i zaledw ie dziesiątą  
część przedw ojennej ilości koni na tych terenach  i w o­
bec ogrom nych zadań w  ro ln ictw ie nie m oże n a ­
w et w  m inim alnym  stopniu  zaspokoić zapotrzebow ania 
lasów  na konny  transport kołow y. Dotąd adm inistracja 
leśna dysponuje zaledw ie ok. 300 końm i. Dla p okona­
n ia  tych trudności przew iduje  się zakup 500 pa r zaprzę-

75



gów, tj. 1000 koni, k tó re  przew ażnie p racow ałyby  w le- 
sie. Rozum iejąc, że realizacja  zakupu potrzebnej ilości 
koni będzie połączona z trudnościam i finansow ym i oraz 
ogólnym  brakiem  koni w  kraju . D yrekcja s tara  się ten 
problem  przynajm niej częściowo rozw iązać w następu­
jący  sposób:

1. przez sprow adzenie w okresie zim owym  całych 
kolum n w ozaków  z dzielnic Polski, ogołoconych przez 
okupanta z lasu,

2. przez w spółdziałanie z w ładzam i rozdzielającym i 
konie rolnikom , by  konie te otrzym ali w pierw szym  
rzędzie rolnicy, w  pobliżu w iększych kom pleksów  leś­
nych. O pracow any w  tej spraw ie p lan  jest realizow any 
dotychczas z pozytyw nym  w ynikiem . N ależy  tu w spo­
mnieć, że spraw a zarobków  przy  wyw ózce, ma pow ażne 
znaczenie dla stosunkow o b iednych  autochtonów  i rep a ­
triantów . Za wyw óz np. ty lko  sam ych rem anentów  zaro ­
bek w ozaków  w yniesie ok. 250.000.000 zł.

Podobny stan  zachodzi i na odcinku m echanicznych 
środków  transportow ych. O becnie D yrekcja posiada 10 
ciągników, 21 przyczep i 13 sam ochodów. Ilość ta  nie 
pozostaje w  żadnym  stosunku do istotnych potrzeb. 
Z tych względów, dla pokrycia  m inim alnego zapotrze­
bow ania na m echaniczne środki transportow e w  p ierw ­
szym stadium  rozw oju, p rzew iduje  się zakup 100 ciągni­
ków, 200 przyczep i 40 sam ochodów.

Zgodnie z poruszoną poprzednio spraw ą za trudn ie­
nia, należy  podkreślić, że b rak  fachow ców , pracow ników  
i stałych robotników  w pływ a ham ująco na rozwój odbu­
dow y i w ykonanie  b ieżącego p lanu  prac eksp loa tacy j­
nych i p ierw iastkow ej przeróbki drew na.

Element, zg łaszający  się do pracy, jest zazw yczaj 
n iedostatecznie przygotow any, posiada m ało ru tyny  i in i­
cjatyw y, a zwłaszcza b rak  mu odporności w  przezw ycię­
żaniu trudnych  w arunków  na tych terenach. W  szcze­
gólności daje się odczuw ać b rak  dośw iadczonych m echa­
ników  tartacznych  i tartaczników , zapoznanych z odbu­
dow ą zakładów  i zespołów  m aszynow ych. Przyczyną 
b raku  fachow ców  w  przem yśle drzew nym  resortu  M ini­
sterstw a Le.śnictwa jest w  znacznej m ierze zły ich podział, 
na skutek n iejedno lite j w  różnych resortach  i gałęziach 
przem ysłu polityk i płac. U posażenia robotników  i pra-
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cow ników  są tak  różne, że pow odują n ieustanny  odpływ  
sit z przedsiębiorstw  gorzej p łacących  do lepiej op łaca­
nych, co w prow adza ciągły  stan  płynny, un iem ożliw iają­
cy rac jonalną  pracę. ''

Jedno lita  po lityka  płac we w szystkich gałęziach p ra ­
cy przem ysłow ej w woj. olsztyńskim  m oże przyczynić 
się do ustab ilizow ania w arunków  pracy, a tym  sam ym  
n iew ątp liw ie u łatw i odbudowę. W ypłacen ie  50% dodat­
ku zachodniego w płynęło w praw dzie dość w ybitn ie  na 
popraw ę bytu  pracow ników , jednakże  różnice płac w sto­
sunku do innych resortów , k tó re  także w yp łacają  doda­
tek, pogłębiły  się jeszcze bardziej, co w  konsekw encji 
doprow adza do tego, że na licznych tartakach , z braku  
w łaściw ego robotnika, p racu ją  starcy  i kob iety  i to na ­
w et przy robotach stosunkow o ciężkich.

N adm ienić jeszcze w ypada, że słabe zaludnienie, n ie ­
chęć do pracy, w obec p rzyzw yczajen ia się do ła tw ie j­
szego zarobkow ania, trudne jeszcze problem y aprow iza- 
cy jne w m iejscow ościach o złych w arunkach  kom unika­
cyjnych  — w szystko to p rzyczynia się. do pow iększenia 
ogólnch. trudności w  zakresie organizacji p racy  leśnej.

TRZYLETNI PLAN ODBUDOWY. W  ZWiązku Z m ożliw o­
ścią dysponow ania pow ażniejszym i k redy tam i został 
opracow any trzy letn i p lan  odbudow y przem ysłu  drzew ­
nego, tartacznego, zakładów  sk lejkow ych i p ły t spilśnio- 
nych w zakresie D yrekcji Lasów Państw ow ych dla woj. 
olsztyńskiego. P lan  ten  został uzgodniony ze specjalną 
kom isją M inisterstw a Leśnictw a i sąsiednim i D yrekcjam i 
odnośnie uprzem ysłow ienia terenów  położonych na p e ­
ryferiach  zasięgu tut. D yrekcji.

Podstaw y tego p lanu  znajdu ją  swój w yraz w m ożli­
w ościach p rodukcy jnych  lasów  państw ow ego gospodar­
stw a leśnego w  okręgu olsztyńskim .

O gólna p rodukcja  roczna, wg planów  dotychczaso­
wych, w ynosić będzie 900.000 — 1.000.000 m^ z czego 
udział surow ca tartacznego szacow any jes t do 600.000 mL 
Produkcja obecna w ynosi przeciętn ie m iesięcznie ok. 
45 — 50 tysięcy m^ grubizny, z czego w ynika, że no r­
m alny p lan  rocznego uzyskania 600 tys. m* surow ca ta r ­
tacznego będzie mógł być w ykonany  już w  bieżącym  
roku, o ile tylko w arunki robotnicze u legać będą tej
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sam ej popraw ie, jaka  zarysow ała się w  ostatn ich  m iesią­
cach działalności.

W  obecnej chwili znajduje  się w lasach państw o­
w ych w ojew ództw a ok. 222,6 tys. surow ca tartaczne­
go, z tego ok. 150 tys. stanow ią rem anenty  poniem iec­
kie, p rzerobione i w ysortow ane. N ow e cięcia w sezonie 
1946^47 synchronizow ane być m uszą z postępem  rozw o­
ju  przem ysłu, transportu , kom unikacji i m ożliw ością zby­
tu. Postulat ten  znalazł pe łne  uw zględnienie przy u s ta ­
laniu  rozm iaru użytkow ania  na  r. 1946/47 w  w ysokości 
zaledw ie 500.000 m  ̂ grubizny. D ysponując pod koniec 
r. 1946 ilością ok. 70 traków  m ożna p rzetrzeć ok. 200 
tys. m  ̂ przy  p racy  na jedną  zmianę, a w przybliżeniu 
podw ójną ilość przy  p racy  na 2 zmiany.

Plan trzyletni, opracow any dla odbudow y całego 
przem ysłu drzew nego, tartacznego, p ły t spilśnionych 
i sk lejek  w zakresie  lasów  państw ow ych przew iduje 
ogólną ilość 65 zakładów  o 140 trakach  i zużycie 460 
tysięcy m* surow ca tartacznego w  jednej zm ianie oraz 
inw estycje  w  w ysokości 411 mil. zł, z czego 232 mil. zł 
p rzypadłyby na uruchom ienie i zbudow anie 2 fabryk 
sklejek, 1 fabryki p ły t spilśnionych, 2 sk rzynkam i i jed ­
nej cen tralnej siłowni.

W  ogólnych zarysach  p lan  w ychodzi z koncepcji 
m ieszanej, tj. stw orzenia obok 60 tartaków , rozsypanych 
w  całym  terenie, 2 dużych 6 i 8-trakow ych w  m iejscow o­
ściach Zalewo i Ruciany, nad drogam i w odnym i w Pu­
szczy Iław skiej i P iskiej, gdzie w  w ypadku pierw szym  
skoncentrow any być pow inien surow iec z Puszczy Tław- 
sko-O stródzkiej w  ilości ok. 100 tys. m^ i w  Rucianach- 
O kiertow ie z Puszczy Piskiej ok. 120 tys. m^ T aka kon ­
cen trac ja  przem ysłu drzew nego w zasięgu szlaków  w od­
nych, zezwoli na w ybudow anie w  tych ośrodkach fabryk  
p ły t spilśnionych, fabryk  dykt i sk rzynkam i w  celu zu­
żytkow ania  odpadków  tak, iż w ykorzystan ie  surow ca 
podniosłoby się z 65% do 88%. Na w ybór Zalew a i Ru- 
cian jako ośrodków  przem ysłu drzew nego w płynęło ich 
położenie względem  dróg i zaplecza, zaopatru jącego  
w surow iec drzew ny. Ze w zględu na to, że w  okresie 
przejściow ym , przed  pow staniem  2 w ielkich centrów  
przem ysłu drzew nego w Zalew ie i Rucianach, surow iec 
w lesie leżący  m usi być przerobiony, zapro jek tow ane 
prow izoryczne uruchom ienie całego szeregu m ałych tar-
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taków, k tó re  później w  m iarę u rucham ian ia  centralnych  
zakładów  będą m ogły być likw idow ane. Do zakładów  
takich na leżą  tartak i w Iławie, M irosztynie, M iłom łynie, 
O stródzie i Nidzie.

W  pierw szym  roku odbudow y p lanu je  się u rucho­
m ienie 44 tartaków  (w liczając w  to 22 tartak i już u ru ­
chomione) o 95 trakach, łącznym  kosztem  82 mil. zł.

Poza 22 uruchom ionym i, p race  przy  odbudow ie 15 
dalszych zakładów  są już tak  daleko posunięte, że u ru ­
chom ienia 8 — 10 z nich należy  się spodziew ać w n a j­
bliższym  czasie.

W  drugim  roku p lanu  odbudow y przew iduje  się od­
budow ę 14 tartaków  o 34 trakach, kosztem  ok. 82 mil. zł. 
Ponadto w  tym  roku w inna być w ybudow ana w Zalew ie 
fabryka p ły t spilśnionych, sk rzynkarn ia  i cen tralna  siło­
wnia, kosztem  ok. 105 mil. zł.

W  trzecim  roku p lanu je  się budow ę 4 tartaków  o 11 
trakach, kosztem  11,3 mil. zł oraz budow ę fabryki sk le­
jek  w Zalewie, fabryki p ły t spilśnionych, sk rzynkam i 
i fabryki sk lejek  w R ucianach kosztem  131 mil. zł.

Łącznie, jak  już w yżej pow iedziano, p lan  odbudow y 
przew iduje pow stanie  65 zakładów  o 140 trakach  kosz­
tem  411.300.000 zł.

Do przebudow y zakładów  w  pierw szej fazie używ a­
ne być m ają  najnow ocześniejsze m aszyny, w ym ontow a­
ne z zakładów  przeznaczonych do likw idacji. M aszyny 
dla cen tralnych  zakładów  dużych, k tó re  w inny być 
w w ysokim  stopniu zm echanizow ane, m ają  być dostar­
czone ze Szwecji, a to ze w zględu n a  to, że tylko te 
m aszyny i urządzenia m ogą w  zupełności spełnić w yzna­
czone zadania. Ilość now oczesnych m aszyn w  zak ła ­
dach, przeznaczonych do likw idacji, w ystarczy  do uzu­
pełn ien ia  i przebudow y zakładów  w pierw szym  etapie.

M aszyny p rzestarzałe  m ają  być uży te  i w  późn iej­
szej fazie, gdyby nie było m ożliw ości zastąp ien ia  ich 
urządzeniam i now oczesnym i. O bliczenia i zestaw ienia 
m aszyn w ykazały , że now sze urządzenia  w ystarczą na 
uruchom ienie zakładów  pierw szego roku odbudow y.

Poza pro jek tow anym i zakładam i stałym i, p rzew i­
dziane je s t zm ontow anie tartaków  ruchom ych, do k tó ­
rych  now e m aszyny dostarczone przez UNRRA, zostały  
przydzielone D yrekcji przez M inisterstw o Leśnictw a 
i znajdu ją  się już  przew ażnie w  O lsztynie. T artak i ru-
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chôme będą p rzecierały  surow iec w pierw szym  rzędzie 
z dużych pożarzysk w ojennych i pow ojennych  i m ają 
produkow ać duże ilości podkładów  ko lejow ych dla M i­
n isterstw a Kom unikacji.

Przy p lanow aniu  etapów  rozbudow y i zaszeregow a­
niu zakładów  do poszczególnych faz odbudow y, brano 
pod uw agę w arunki przydatnos'ci terenu  pod względem  
dojrzałości do realizacji planów  gospodarczych, w tym 
sensie, że wszędzie, gdzie w ym ienione w arunki istn ieją  
lub też zaczynają  się w yłaniać, zak łady  zostają  u rucho ­
mione. T ereny  te w  ogólnych zarysach w ystępu ją  od 
płn.-zach. do płn.-wsch.

Głównym  elem entem  przy ocenie w arunków  gospo­
darczych, ze względu na specja lny  charak te r drew na ja ­
ko artyku łu  przew ozow ego, elem entem  decydującym
0 m ożliw ościach uruchom ienia zakładów , jes t rozbudow a 
dróg kom unikacyjnych, a w  szczególności kolei i szlaków  
w odnych.

W artość rocznej p rodukcji tych w szystkich zak ła ­
dów, wg prow izorycznych obliczeń i obecnych cen p rze­
ciętnych, w ynosić będzie w  przybliżeniu  w Zalew ie 600 
mil., w  R ucianach-O kiertow ie 750 mil., w innych zak ła ­
dach 650 mil., razem  około 2 m iliardów  zł. C yfra ta 
ośw ietla znaczenie przem ysłu  drzew nego dla okręgu
1 w inna być podstaw ą uszeregow ania przem ysłu  drzew ­
nego w h ierarch ii zadań oczekujących  rozw iązania.

Z akłady w Zalew ie w ym agać będą ok. 650 p raco ­
wników, w R ucianach-O kiertow ie 800, w  pozostałych 
zakładach 2.400, razem  3.850 piacow ników . Są to jednak  
cyfry względne, gdyż przem ysł ten  p rodukuje  p rzew a­
żnie półfabrykaty , k tó re  stanow ią podstaw ę dla dalszej 
produkcji. Cyfry dośw iadczalne w ykazują, że do p rze ­
robu tych  półfabrykatów  na fab ryka ty  potrzeba do 
7-krotnej liczby pracow ników , tj. ok. 23.000-—27.000 ludzi.

Zadanie odbudow y i rozbudow y zakładów  tego typu 
należy  jednakże do zakresu  w łaściw ych resortów  i orga- 
nizacyj, k tó rych  zadaniem  będzie planow e u jęcie dużej 
części produkcji zakładów  i rozprow adzenie po fabrykach  
przem ysłu drzew nego.

Poniew aż drew no jest jedynym  surow cem  produko­
w anym  m asow o w  tu tejszym  okręgu, spraw a uruchom ie­
nia przem ysłu  drzew nego u rasta  do rozm iarów  podsta­
wowego zagadnienia gospodarczego i jej rozw iązanie
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zadecyduje w espół z innym i działam i produkcji p rzem y­
słow ej o ukształtow aniu  w ew nętrznej struk tu ry  gospo­
darczej w ojew ództw a. N iedostateczne uprzem ysłow ienie 
nada okręgow i oblicze re jonu  rolniczeg*© ze w szystkim i 
ujem nym i następstw am i dla poziom u ogólnego, szczegól­
nie n iepożądanym i ze w zględu na n iekorzystne w arunki 
w egetacyjne. Toteż zagadnienie odbudow y przem ysłu 
drzew nego w  specyficznych w arunkach  tut. rejonu  w y­
biega poza zakres spraw y resortow ej, s ta jąc  się p ro ­
blem em  zasadniczym  o kluczow ym  znaczeniu dla rozw o­
ju okręgu olsztyńskiego.

WNIOSKI. W  celu likw idacji nagrom adzonych rem a­
nentów  oraz um ożliw ienia kon tynuow ania  akcji odbu­
dow y w  ram ach opracow anego planu, doraźnie w ysu­
w ają  się na czoło następu jące  postulaty :

1. uspraw nienie  apara tu  transportow ego przez uzu­
pełn ien ie  pogłow ia końskiego, jak  i taboru  m otorow ego;

2. usunięcie ograniczeń  w ruchu granicznym  z zie­
miami dawnym i, do roku  gospodarczego 1946/47 w łącz­
nie, dla w szelkiego rodzaju  surow ca drzew nego, uzyska­
nego z cięć;

3. zm obilizow anie środków  niezbędnych do u rucho ­
m ienia K anału M azurskiego;

4. zw iększenie k redy tów  na odbudow ę i w prow adze­
nie zasady  uprzyw ilejow anego trak tow an ia  tych  k red y ­
tobiorców, k tórzy  przez w iększy zakup drew na p rzyczy­
n ia ją  się do likw idacji rem anentów  na Ziem iach O dzy­
skanych;

5. rów nom ierny i planow y dopływ  kredy tów  na 
realizację p lanu  inw estycyjnego.



Inź. B O L E S Ł A W  D Ą B R O W S K I  

Inź. A L E K S A N D E R  K O Z Ł O W S K I

STAN I POTRZEBY RYBACTWA 
POMORZA WSCHODNIEGO

OGÓLNE WIADOMOŚCI O WODACH RYBNYCH. Znaczna 
ilość i pow ierzchnia na tu ra lnych  śródlądow ych w ód ry ­
bnych oraz łączność z Zalew em  W iślanym  nadaw ały  
i n ad a ją  terenow i Pom orza W schodniego odrębny cha­
rak ter, zaś gospodarka rybna  stanow iła przed  w ojną i s ta ­
now i obecnie pow ażną gałąź gospodarczą m iejscow ego 
rolnictw a i pon iekąd  odrębne zagadnienie społeczne.

N a Pom orzu W schodnim  pow ażne znaczenie posia­
da gospodarka rybna na  Zalew ie W iślanym  i na  jezio ­
rach, natom iast bez porów nania  m niejsze na rzekach  
i sztucznych staw ach rybnych. W ypływ a to z rozkładu 
wód terenow ych. Tak więc na teren  pow yższy  przypada 
część Zalew u W iślanego o obszarze około .40.000 ha, 
dalej 1298 jezior o łącznej pow ierzchni 115.552,25 ha, n a ­
tom iast przez teren  ten  p rzep ływ ają  jedyn ie  n iew ielkie 
rzeki, jak: Ossa, Drwęca, Passaria, Łyna, Om ulew, Pissa, 
W ęgorapa, Ełk, ponadto  jes t tu  około 500 ha sztucznych 
staw ów  rybnych.

Zalew  W iślany  położony w  dolnym  biegu  rzek  W isły  
i Pregoły, od M orza Bałtyckiego odgraniczony je s t M ie­
rze ją  W iślaną  i posiada jedyne  na tu ra lne  w yjście  na 
m orze, na  którym  znajdu je  się m iasto i po rt Piław a. S ta­
now i on zam kniętą gospodarczą całość i je s t pod w zglę­
dem przyrodniczo-hodow lanym  przejściem  od w arunków  
panu jących  w  w odach śródlądow ych do w arunków  p a ­
nu jących  w  m orzu. C ałkow ite w ym iary  Zalew u W iśla­
nego są następujące: pow ierzchnia 86.100 ha, długość 75 
km, przeciętna szerokość 11,5 km, m aksym alna głębo­
kość 5 m, p rzeciętna 3 m. Część Zalew u znajdu jąca  się82



Zestawienie ilości i powierzchni jezior Pomorza Wschodniego mg powiatów
L. p. P o w i a t Ilość

jezior
Powierz­

chnia w ha

Wo j . g d a ń s k i e
1 E l b l ą g ......................................... . . . 12 695.20
2 S z t u m ......................................................... 28 699.01

' 5 Malbork . .............................................. — —

4 Kwidzyn .................................................... 37 690.00

Wo j . o l s z t y ń s k i e
5 Susz .............................................................. 90 5.366.44
6 P a s ł ę k ........................................................ 9 569.26
7 B r a n ie w o ................................................... 3 120.85
8 Morąg ..................... 94 8.625.87
9 I ła w k a ........................................................ 25 282.37

10 Ostróda ................................................... 153 7.100.55
11 O lsz ty n .............................................. ..... . 95 6.28-1.18
12 S z c z y t n o ................................................... 62 5.046.58
15 R e s z e l ........................................................ 32 3.351.61
14 Lidzbark . . .  .................................... 28 1.577.19
15 Nidzica . . .  . . . . . . . . 67 3.480.07
16 Bartoszyce .............................................. 5 179.51
17 Kętrzyn 26 1.011.36
18 Mrągowo .................................................... 142 15.158.42
19 P i s z .............................................................. 79 17.032.04
20 Giżycko .................................................... 61 10.717.77
21 W ę g o r z e w o .......................... 92 12.604.65

W o j .
f

b i a ł o s t o c k i e
22 E ł k .............................................................. 97 8.465.95
23 O le c k o ......................................................... 57 5.902.05
24 ■ G o łd a p ......................................................... 24 2.586.34

Razem  . 1 2 9 8 115.552.25

W obecnych g ran ic ad i Polski m a charak te r bardziej słod­
kow odny, z czym w iąże się skład  gatunkow y rybostanu, 
a m ianow icie: sandacz obejm uje 34%, w ęgorz — 23%, 
leszcz —^18,8% ogólnych rocznych połow ów  ryb. Poza tym  
z ryb słodkow odnych m ożna tu  zanotow ać lina. Z ga­
tunków  w yłącznie  m orskich w ystępu je  niem al w yłącznie 
i w stosunkow o n ieznacznych ilościach śledź, k tó ry  p rzy ­
chodzi tu w  okolice Passarii i From borka jedyn ie  w  o- 
k resie  tarła.
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Jezio ra  w tej naszej now ej ,,K rainie T ysiąca Jezior" 
zajm ujące około 6,5% ogólnej pow ierzchni kraju , są p rze­
w ażnie pochodzenia polodow cow ego. W śród nich spot­
kać m ożna jeziora  m oreny czołowej dennej, .oraz ry n ­
nowe. Zarówno jedne jak  i drugie są przew ażnie okrą- 
gław ego kształtu, jednak  o w ybitn ie w ydłużonej formie. 
Do jezior m oreny dennej należą najw i(‘ksze w k ra ju  je ­
ziora: Śniardw y, M am ry i N iegocińskie, podczas gdy np. 
jedno z jezior rynnow ych, posiadające  k ilka  odrębnych 
nazw  (Ryn, Talter, Beldan . . ;) osiąga długość około 40 
km, przy najw iększej szerokości 2 km, w n iek tó rych  zaś 
m iejscach zaledw ie 100 m szerokości.

N a teren ie  Pom orza W schodniego jeziora skup iają  
się głów nie w południow o-w schodniej części kraju , tw o­
rząc w łaściw e Pojezierze M azurskie, gdzie zajm ują w po­
w iatach; w ęgorzew skim  14%, m rągow skim  13%, giżyckim  
13%, piśkim  11,3%, ełckim  ogólnej pow ierzchni kraju.

Jeśli chodzi o charak te r hydrobiologiczny jezior, są 
to przew ażnie jez io ra  lutroficzne, o słabym  stopniu zen- 
trofizow ania, ^ o  potw ierdza w ystępow anie w śród nich 
znacznej ilości jezior siejow o-sielaw ow ych.

Pod względem  głębokości jeziora te przedstaw iają  
w ielką różnorodność, na ogół jednak  głębokość ich 
rzadko k iedy  przekracza 50 m. Do najgłębszych zalicza 
się jeziora:

Wuchsnłg o pow, 125 ha i gł. 64 m
Łańsk ,, ,, 1128 „ „ 57 m
Elk „ „ 395 „ „ 57 m
Talter ,, ,, 1782 ,, ,, 51 m

w pow. morąskim
,, ,, olsztyńskim
„ ,, ełckim
,, ,, mrągowskim.

N atom iast najw iększe jeziora Pom orza W schodniego 
nie są tak  głębokie, jak  by się tego ,należało  spodziewać. 
Tak więc:

śniardwy 
Mamry , .
Geserich . .
Niegocińskie

12.244 ha sięgają głęb. 25,5 m 
10.327 „ „ 38,5 m
3.190 „ „ „ 12,0 m
2.498 „ „ „ 37,0 m

Z głębokością jezior jes t ściśle zw iązana ich przezro­
czystość, to jest w idzialność nie uzbrojonym  okiem  za­
nurzonego w  wodzie pom alow anego na b iały  kolor pła-
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skiego przedm iotu, która, ogólnie biorąc, jest w jeziorach 
głębokich dosyć duża. Przezroczystość ta w ynosi np. 
w jeziorze W uchsnig  10 m, a więc jest taka  sama, jak  
w Jeziorze Genewskim .

W odostany, czyli okresow e w ahan ia  poziom u wód, 
w yw iera jące  w ielki w pływ  na rybactw o *, w om aw ia­
nych jeziorach  są nieznaczne, np. w w ielk ich  jeziorach 
m azurskich: Śniardw y i M am ry w ynoszą 18,5-—20 cm. 
Jako  sku tek  działań w ojennych m am y w chw ili obecnej 
sztuczne spiętrzenia, bądź obniżenia wód, np. w  jezio­
rach M am ry, Gołdap, G eserich i w ielu innych, co w y­
w ołuje n ienorm alne  stosunki w gospodarce rybnej.

Jeżeli chodzi o stan w łasności tych  jezior, to przed 
osta tn ią  w ojną należały  one przew ażnie do państw a, ha 
drugim  m iejscu sta ły  jeziora stanow iące w łasność osób 
pryw atnych, w reszcie na trzecim  co do obszaru jeziora 
należące do sam orządów . — Doliny W isły  i P regoły  obej­
m ują  odpływ y ich wód.

STAN GOSPODARKI RYBNEJ ZA CZASÓW NIEMIECKICH. 
Produkcja całości Zalew u W iślanego, którą, jak  to już 
zaznaczono w yżej, trak tow ać trzeba jako odrębną całość 
gospodarczą, w ahała  się od 1.057 do 1.835 ton ryby, p rze­
ciętnie około 1.355 ton. Tak więc średnia w ydajność 
z 1 ha w ynosiła  rocznie około 15,5 kg, to znaczy, że p ro ­
dukcja części Zalew u W iślanego znajdu jącej się w  obec­
nych g ranicach  Polski w ynosiła  ok. 600 ton ryby  rocznie. 
O ile chodzi o organizację rybołów stw a w  Zalewie, to 
rybacy  opłacali dzierżaw ę nie od pow ierzchni wody, a od 
ilości i rodzaju  używ anych  do połow u ryb narzędzi.**

* s t a n  w o d o s ta n ó w  m a np . s p e c ja ln e  z n a c ze n ie  w  o k r e s ie  w io s e n n e g o  
ta r ła  ry b , g d y ż  d u że  o b n iże n ie  s ię  p o z io m u  w ó d  c zę s to  n is z cz y  z ło żo n ą  
w  p ły tk ie j  p rzy b rzeżn e j p a r tii je z io r  ik r ę  ry b , n a ra ża ją c  ją  na d z ia ła n ie  
n ie  s p r zy ja ją c y ch  w a r u n k ó w  a tm o sfe r y c z n y c h .

** E y b o łó w s tw o  n a  je z io r a ch  b y ło  w y d z ie r ż a w ia n e  p o sz cz e g ó ln y m  
r y b a k o m , je d y n ie  n iezn a czn a  c z ę ś ć  je z io r  p r y w a tn y c h  b y ła  u ży tk o w a n a  w e  
w ła s n y m  za k r es ie . W o s ta tn ich  la ta c h  p rzed  w o jn ą  p r z e ja w ia ła  s ię  te n d e n ­
c ja  w y d z ie rż a w ie n ia  je z io r  n ie  r y b a k o m  z a w o d o w y m , le c z  za s łu żo n y m  d z ia ­
ła czo m  h it le ro w sk im ; ja sn e  je s t , ż e  w p ły w a ło  to  u je m n ie  na g o sp o d a rk ę  
ry b n ą . R zek i s ta n o w iły  w ła s n o ść  sk a rb u  p a ń stw a  i b y ły  o d d a w a n e  w  d z ie r ­
ż a w ę  r y b a k o m  z a w o d o w y m . O g ó łem  z a tr u d n io n y c h  w  g o sp o d a r stw ie  r y b n y m  
b y ło  Ok. 2.000 lu d z i. _
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Zestawienie odłowów Zalewu Wiślanego*
G a t u n k i  r y b I l o ś ć  r y b w t o n a c h

1934 1935 1936 1957 1938 1939

sandacz ............................... 199,5 225,6 279,5 530,7 548,5 548,6
szczupak . . . . . . 5,6 2,6 1,6 1,2 1.0 1,4
s t y n k a ............................... 8,9 14,9 11,9 8,7 1,7 5.5
o k o ń .................................... 16,2 15,3 14,3 19,8 35,3 22,7
jazgorz ............................... 100,7 56,5 77,8 146,8 140,2 60,3
leszcz . . . . . . . 136,8 191,8 235,0 295,1 289,8 298,6
w ę g o r z ............................... 391,5 292,6 527,1 562,4 355,0 361,9
płoć i k r ą p ..................... 11,9 13,1 16,3 14,3 18,9 11,8
śledź majowy . . . . 102,9 55,6 29,6 30,8 29.8 27,3
l i n .................... ..... 7,5 11,7 10,9 9,1 11,6 17,3
certa ............................... 6,3 5.0 3,9 2,8 — —
ś l e d ź .................................... 183-8 134,9 94,0 86,9 90,6 140,7
f l ą d r a .................... ..... . 2,7 5,1 3,1 3,5 4,9 10,0
różne .................................... 29,2 39,2 46,7 29,2 41.3 45,6

Razem . . . 1.203,3 1.057,7 l.l5l,7i 1.541,3| 1.564,6 1.349,7

Skład gatunkow y n iek tó rych  odław ianych w Zalew ie
W iślanym ryb przedstaw iał

'ji.
się następująco:

w latach 1907—1915 ** w latach 1933--1939 ***
Sandacz . . . .  8% Sandacz . . . . 34,9% '
Węgorz .................... 10% Węgorz . . . . 22,5^
Leszcz . . . . . 8% Leszcz . . . . 18,4%
Jazgorz . . . . . .  18% Jazgorz . . . . 8,9%

ogólnych rocznych połow ów  ryb za w yszczególnione 
w yżej okresy  spraw ozdaw cze.

Porów nując przytoczone w yżej dane sta tystyczne 
zauw ażyć m ożna, że w  pierw szym  okresie spraw ozdaw ­
czym, połow y ryb  w artościow ych (sandacz, węgorz 
i leszcz) w ynosiły  w Zalew ie 26%, natom iast w  drugim  
stanow iły  aż 75,8%, a więc w zrosły  niem al trzykro tn ie. 
Podniesienie w  drugim  okresie połow ów  sandacza i lesz­
cza, objaśnić m ożna zastosow aniem  ochrony w ym ienio­
nych w yżej ga tunków  ryb, podczas gdy podniesienie od-

* W g d a n y ch  ,,J a h r e sb er ic h t der d e u tsc h e n  F is c h e r e i“ . 
W g S e l i g e  za S a k o n i c z e m .

*** W g o f ic ja ln e j  s ta ty s ty k i z  r. 1939.
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setka w ęgorza zostało w yw ołane przez sztuczne zaryb ie­
nie nim w ód Zalewu.*

W ykazu jąc  produkcję jezior, oficjalne sta ty styk i n ie ­
m ieckie obejm ują w yłącznie, część jezior państw ow ych, 
należących  do Zarządu M ajątków  Państw ow ych (Staat. 
Domaenenverwaltung Oberfischerei Lötzen) a obejm ują­
cych 58.638 ha  pow ierzchni. Ze s ta tystyk i tej wyniJca 
szalenie n iska w ydajność wód, w ynosząca 18 kg  z 1 ha 
rocznie. Przy tej w ydajności całkow ita p rodukcja  w szyst­
kich jezior Pom orza W schodniego, w ynosiłaby  zaledw ie
2.000 ton rocznie.Zestawienie połowów ryb wg gatunków w r. 1938'
L. p. G a t u n e k  r y b y odłowiono

ton

1 w ę g o r z ............................... 199.395
2 s z c z u p a k .......................... 459.262
3 k a r a ś ...................... 43.441
4 karp • .................................... 66.540
5 s ie la w a ............................... 178 039
6 s ie j a ' .................................... 14.323
7 l in , ......................................... 354.278
8 sandacz ............................... 65.572
9 różne w y b ó r ..................... ■ 106.776

Łącznie ryby wyborowe: 1.487.426 (40,6^)

10 o k o ń .................................... 262.129
U k r ą p .................................... 90 247
12 p ł o ć .................................... 1.002.728
15 różne drobnica . . . 250.078

Łącznie drobnica: . . . 1.605.182 (45,7^)

14 le sz c z .................... ..... 566.483 (15,5^) 566.483 (15.5$)
Razem . . . 3.659.091 (100$)

Znany niem iecki ichtiolog, profesor U niw ersy tetu  
K rólew ieckiego, dr E. W a l t e r ,  na podstaw ie długo-

* Z a ry b ia n ie  ■\yód n a tu r a ln y c h  w ę g o rz e m  zo sta ło  w  N ie m c z e c h  z a ­
p o c z ą tk o w a n e  w  r. 1908. P o n ie w a ż  je d n a k  w ę g o rz  r o śn ie  w  w o d a c h  śró d ­
lą d o w y c h  7—9 la t, w y n ik i z a ry b ia n ia  m o g ły  s ię  u w id o cz n ić  w  p o ło w ą c h  
d o p iero  p o  u p ły w ie  d łu ższeg o  o k resu , co  w  sp o só b  n a le ż y ty  w y k a z u je  w y ż e j  
p rzy to czo n a  s ta ty s ty k a .

** W g ta jn e j s ta ty s ty k i n iem . M in. W y ż y w ien ia  i R o ln ic tw a .
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letnich badan, ustanow i! następu jącą  k lasyfikację  jezior 
wg ich w ydajności:
Jeziora bardzo dobre, 

,, dobre, . .
„ średnie, . .
„ słabe, . . .

wzwyż 45 kg rocznie z 1 ha 
od 30—45 „ ,, „ „ „
„ 15—30 „ „ „ „ „

do 15 „ „ „ „ „

Porów nując oficjalne sta tystyk i n iem ieckie z pow yż­
szą tabelą, należało  by  dojść do wniosku, że w ydajność 
jezior jest bardzo niska, gdyż leży  na gran icy  średniej 
i. n iskiej w ydajności. Pozostaje to jednak  w  w yraźnej 
sprzeczności z zestaw ieniam i sta tystyk i za r. 1938, w y­
danej przez Minisierinin der Errmlininii und ijandmiri- 
schafl, a oznaczonej jako  ,,Verlraidich“. T ajna ta , s ta ty ­
styka niem iecka przedstaw ia dane rocznej p rodukcji dla 
w szystkich jezior. Cyfry, dotyczące w ydajności, są tam  
o w iele wyższe, w ykazując na 1 ha okoto^ 30 kg, dla 
w szystkich zaś jezior Pom orza W schodniego ok. 3.000 
ton ryby  (por. str. 87).

Jeśli chodzi o gatunkow y skład połowów, to op iera­
jąc się na oficjalnych sta tystykach  niem ieckich należy  
stw ierdzić, że był on w yjątkow o m ałow artościow y, m ia­
nowicie: płoci odław iało się 39%, okonia — 12,5%, in­
nych  m ałow artościow ych 7,5%. G atunki więc nisko w ar-, 
tościow e stanow iły  około 59% ogólnych połowów. N a­
tom iast: szczupaka odław iało się 12,5%, sielaw y 10%, 
lina 7%, w ęgorza 4%, innych w ysoko w artościow ych 
7,5%.. G atunki wiec bardziej w artościow e stanow iły 
około 41 “/o ogólnych połow ów  (tab. na str. 87).

Liczby pow yższe w skazują  na niski na ogół ,stan 
rybnego zagospodarow ania jezior, pozostający  w zw ią­
zku z faktem , że w  N iem czech gospodarka rybna na  je ­
ziorach i rzekach  oparta  by ła  głów nie na ochronie, n a ­
tom iast zarybianie wód stosow ane było na bardzo m ałą 
skalę. Podobna gospodarka daw ała w  rezultacie  duże 
odłow y drobnicy i m ałow artościow ych gatunków , gdyż 
szczególnie w artościow e ryby, jak  np. sie ja  i sandacz, 
w w arunkach  natu ra lnyęh  trudniej da ją  sobie radę.

O tym, że zarybian ie  jezior i rzek, choć dość silnie 
przez N iem ców  reklam ow ane, stało w. rzeczyw istości, 
p rzynajm niej do ostatn ich  lat przedw ojennych, na b a r­
dzo niskim  poziom ie, św iadczą wym ownfe następu jące 
fakty. Na Pom orzu W schodnim  do r. 1930 była  tylko
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jedną  w ylęgarn ia  ryb w W ęgorzew ie (pow. W ęgorzewo), 
następnie dopiero została w ybudow ana druga w Szwa- 
derkach (pow. Ostróda). Po r. 1936 ilość w ylęgarni w zra­
sta w praw dzie dość znacznie, jednak  sta tystyk i n ie ­
m ieckie, w ykazu jąc naw et tzw. w ylęgarnie połowę, które 
posiadały  zaledw ie po k ilka  aparatów  w ylęgow ych, nie 
są zbyt m iarodajne. O tym, że nie tylko ilość czynnych 
wylęgarni, lecz co w ażniejsze, ich produkcja  by ła  n iew y­
starczająca, m oże św iadczyć podane niżej zestaw ienie 
sztucznego zaryb ian ia  wód dla całego terenu  Niemiec. 
W ynika  z niego, że na w ysokim  stopniu postaw ione 
było jedyn ie  zarybien ie  śródlądow ych, natu ra lnych  
wód węgorzem , co, jak  już zaznaczyliśm y w yżej, 
zostało w N iem czech zapoczątkow ane w r. 1908 
i przez cały  czas, z w yjątk iem  okresów  w ojen św iato ­
wych, prow adzone było bardzo in tensyw nie. Poza zary ­
bieniem  węgorzem  dopiero przed osta tn ią  w ojną  zazna­
czyło się rów nież bardzo silnie dążenie  do zaryb ien ia  je ­
zior linem. N atom iast jeżeli chodzi o ogrom nie rozre­
klam ow ane zaryb ien ie  jezior sieją, to, przeciw nie, w y­
niki jego by ły  w  rzeczyw istości bardzo nikłe. Zarybienie 
jezior s ie ją  zostało w  N iem czech zapoczątkow ane w r. 
1878 i stopniovv^o doszło do objęcia tym  gatunkiem  46 je ­
zior, o łącznej pow ierzchni ponad 32 tys. ha. W  rezu l­
tacie jednak, najw iększy  roczny połów  sieci dał 12 tys. 
kg, podczas gdy skrom nie licząc, pow inien  był w ynieść, 
z przytoczonej w yżej pow ierzchni jezior, co najm niej 
60 000 kg. Podobnie rzecz się m iała z zarybieniem  jezior 
sielaw ą, k tó ra  pow inna była  być jednym  z podstaw o­
wych gatunków  ryb w  jeziorach Pom orza W schodniego, 
będąc odław iana z łącznej pow ierzchni ponad  60.000 haZeaiamienie ilości luijpuszczonego materiału zarijbieniumego IV tijńacacł) ziarn ikrp*

Rok
G a t n n e k r y b y

.szczupak sieja sielawa

19'55 1800 948 3503
1936 5970 1358 6348
1938 4055 1550 13885
1939 — 2634 16448

* L iczb y  d la  c a łe g o  p a ń stw a  n ie m ie c k ie g o ,  
d e u tsc h e n  F is c h e r e i“ .

w g  ,,J a h r e sb er ic h t der
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jezior. Tym czasem, badając sta tystyk i niem ieckie, m o­
żna stw ierdzić n ie zwiększanie, lecz odw rotnie, zm niej­
szanie się jej ogólnych rocznych odłowów. Podczas gdy 
np. w  latach  1928— 1935 połow y sielaw y w ynosiły  po ­
w yżej 10%, to w  latach  1937— 1939 spadły  do 5% ogól­
nych połowów.

Zarybianie jezior sandaczem  było prow adzone w sto­
pniu m inim alnym . C harak terystyczny  i w ysoce zna­
m ienny jes t fakt, że N iem cy nie stosow ali na  teren ie  Po­
m orza W schodniego m ateria łu  zarybieniow ego, p rodu­
kow anego dla potrzeb śródlądow ych zbiorników  n a tu ­
ralnych  w sztucznych gospodarstw ach rybnych, ani też 
nie budow ali dla w yżej w skazanych  celów  staw ków  
przyjeziorow ych, co przed osta tn ią  w o jną  z tak  w ielkim  
pow odzeniem  stosow ane było u nas w  Polsce.

W  przeciw ieństw ie do spraw y zarybien ia  jezior, n a ­
leży przyznać, iż ochrona rybostanu  sta ła  za czasów n ie ­
m ieckich na isto tn ie w ysokim  poziom ie. Jako  p rzykład  
przytoczyć m ożem y leszcza, k tórego połow y w ynosiły  
w latach  1926— 1935 — 3,5%, podczas gdy w  latach  
1936— 1939, bez żadnych zabiegów  zarybieniow ych, 
w zrosły do 15% ogólnych rocznych połow ów  w szystkich 
pozostałych gatunków  ryb.

Technika połow ów  ryb sta ła  za czasów niem ieckich 
bardzo wysoko. Kładziono specjalny  nacisk  na narzędzia 
ciągnione, na  skutek  czego głów ne połow y ryb odby­
w ały  się w  okresie zimowym., natom iast w  lecie były 
ograniczone do narzędzi staw nych. W  zw iązku z odła­
w ianiem  znacznej ilości w ęgorza był rozpowszechnion'^^ 
jego połów  przy pom ocy węgorni.

N a w ielkich jeziorach: Śniardw y, M am ry i n iek tó ­
rych  innych, rybołów stw o posługiw ało się m otorow ym i 
kutram i, na  tak ich  jeziorach niezbędnym i, ze w zględu na 
znaczną ich pow ierzchnię i silne fale. Były też czynione 
znaczne starania, m ające na celu nauczenie rybaków  n a ­
leżytego obchodzenia się i oszczędzania sieci i sprzętu 
rybackiego  — jako  dowód m oże służyć fak t istn ienia 
w  G iżycku specjalnej stacji dośw iadczalno-im pregna- 
cy jnej dla sieci. Jednakże  te staran ia, zm ierzające do 
nauczenia rybaków  um iejętnego obchodzenia się z sie­
ciami, n ie m iały  należytego  oddźwięku. N a teren ie  bo ­
wiem  całego Pom orza W schodniego zaznaczał się do­
tk liw y b rak  zarów no m agazynów  sieciow ych, jak  też
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i urządzeń służących do im pregnacji sieci, a co dziw ­
niejsze naw et p rym ityw nych urządzeń  służących do ich 
w ieszania.

Eksploatację jezior, z w yjątk iem  dw óch is tn ie ją ­
cych wów czas spółek (jezioro Śniardw y i przyległe, oraz 
Ełk) prow adzili indyw idualni dzierżaw cy. Szkolenie k a n ­
dydatów  na rybaków  odbyw ało się w niższej szkole ry ­
backiej w Giżycku, założonej w  r. 1908, jak  rów nież na 
drodze tw orzenia zaw odow ych kursów  rybackich. H an­
del rybny początkow o prow adzony przez kupców  p ry ­
w atnych, ostatnio został zorganizow any w  Spółdzielni 
Rybackie), k tó ra  pow stała  w  r. 1926 w O lsztynie (Allen- 
iseiner Fischereigenossenschafi), m ającej sw oje oddziały 
w O lsztynie, G iżycku i Ełku. Eksport ryb z te renu  Po­
m orza W schodniego odbyw ał się w  w iększych ilościach 
ty lko do Berlina; w  ostatn ich  latach  przed  w o jną  by ł w y­
sy łany  do Polski leszcz. P rzetw órstw o rybne było do­
syć słabo rozw inięte. N adw yżki ryb by ły  w ysy łane  do 
fabryk  w  Braniew ie, K rólew cu i Piław ie. W  Prostkach 
(pow. Ełk) istn iała  fabryka przetw orów  raka, ponadto 
w n iek tó rych  gospodarstw ach rybnych  istn iały  dom owe 
w ędzarnie.

R easum ując całość organizacji niem ieckiej gospo­
darki rybnej na teren ie  Pom orza W schodniego, p rzycho­
dzim y do przekonania, iż sta ła  ona stosunkow o nisko 
i mimo znacznych starań ze strony  urzędow ych cz-y un i­
ków, zm ierzających  do popraw y tego stanu, p rzetrw ała  
na tym  poziom ie aż do osta tn iej w ojny. Było to w yw o­
łane  brakiem  natu ra lnego  gospodarczego zaplecza i ry n ­
ków  zbytu  dla dosyć znacznej produkcji rybnej tego 
terenu,co było rów nocześnie przyczyna m ałej jej opła­
calności. Potw ierdzeniem  pow yższego w niosku jes t falłt, 
że z Pom orza W schodniego w yw ożono na dalsze rynki 
zbytu (Berlin) jedyn ie  n iew ielk ie ilości lina i węgorza, 
reszta gatunków  ryb m usiała być konsum ow ana, czy też 
przerab iana  na konserw y  na m iejscu. D oprow adzało to 
do stanu, że np. połow y leszcza by ły  czasem  całkow icie 
w skutek  nieopłacalności przeryw ane. Stale też dla niego 
poszukiw ano rynków  zbytu, jak  pow iedzieliśm y, w  osta­
tnich latach  p rzedw ojennych naw et w Polsce.

Dzięki pow rotow i Pom orza W schodniego do Polski, 
tym  sam ym  zaś p rzyw rócenia  m u norm alnego, n a tu ra l­
nego zaplecza, p rzed  gospodarką rybną tych ziem, otwo-
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rzyty  się nowe, pom yślniejsze horoskopy. Przed w ojną 
głów ny rynek  zbytu, Berlin odległy był od O lsztyna
0 około 600 km, obecnie takim  głównym  rynkiem  zbytu 
jest odległa od O lsztyna o 230 km  W arszaw a, czy o 300 
km Łódź. Nie trzeba podkreślać, źe ma to zasadnicze 
znaczenie día pozytyw nego rozw oju handlu  rybam i, 
a tym  samym  dla rozw oju i opłacalności gospodarki 
rybnej.

WPŁYW WARUNKÓW WOJENNYCH NA GOSPODARKĄ 
RYBNĄ. Podobnie do innych dziedzin gospodarczych, zo­
stała  w  okresie w ojny  zniszczona rów nież i go.spodarka 
rybna. Budowa system ów  um ocnieii, k tó re  siłą rzeczy, 
nie m ogły om inąć licznych jezior, budow a zapór, p rze­
ciwko lądow aniu  samolotów, zatopiony w  jeziorach
1 rzekach sprzęt w ojenny, w szystko to utrudnia, a czasem
naw et na dłuższy okres czasu uniem ożliw ia połów  ryb. 
Rów nocześnie zaś m asow e stosow anie podczas w oiny, 
a naw et i po jej zakończeniu, środków  w ybuchow ych 
do połowu, zniszczyło w w ielkich ilościach rybę, zw ła­
szcza drobny iej w ylęg i narybek . N ienrzestrzeganie 
przy tym zasad ochrony ryb, używ anie do połow u n ie ­
odpow iednich sieci i narzędzi rybackich, w szystko to 
łącznie w płynęło na znaczne w yniszczenie pogłow ia b a r­
dzie i Ymrtościowych gatunków . '

W  chwili obecnei oceniam y obniżenie się rybostanu  
na blisi^o 25%. Jeśli do teao  dodam y zdew astow anie 
osad rybackich, w ylęgarni i innych urzadzeó, podkre.śli- 
m y w reszcie dotkliw y b rak  rybaków , to doidziem y do 
wniosku, że prace zm ierzaiące do pow oiennei organizacji 
rybactw a m uszą być rozpoczynane od sam ych pod.staw.

OBECNA ORGANIZACJA GOSPODARKI RYBNEJ Mi m o  
w.skazanych w yże i zniszczeń w ojennych i całkow itej 
dezorganizacji życia rybackiego, a tym  sam ym  gospo­
darki rybnei, ryba  — jako jeden  z w artościow ych p ro ­
duktów  białkow ych, zastępująca z pow odzeniem  mięso, 
ja ja  i nabiał, k tórych  to produktów  na teren ie  Pom orza 
W schodniego dał się odczuć po w ojnie absolutny b rak  —■ 
m usiała być konsum entow i w jak  najkró tszym  czasie do­
starczona. D latego też przy  Urzędzie Pełnom ocnika Rzą­
du w O lsztynie został stw orzony specja lny  W ydział Ry-
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backi, k tó ry  opracow ał p lan  działania i o rganizacyjn ie  
objął całokształt gospodarki rybnej.

Z opracow anego przez W ydział R ybacki p lanu  pow ­
stała  organizacja rybactw a, k tó ra  przedstaw ia si(j n a ­
stępująco:

W y d z i a ł  R y b a c k i  U r z ę d u  W o j e w ó d z ­
k i e g o  O l s z t y ń s k i e g o ,  jako  czynnik  adm in istra­
cyjny, m a za zadanie: 1. ogólne planow anie, organizację 
i osiedlenie, 2: koordynację  i kontrolę, 3. ochronę ryb;

M a z u r s k i e  O k r ę g o w e  T o w a r z y s t w o  
R y b a c k i e ,  jako  społeczno-zaw odow a placów ka, za j­
m uje się: 1. ośw iatą i badaniam i, 2. zarybieniem , 3. obro­
ną  in teresów  rybactw a, 4. rozdziałem  zao p a trz e n ia ;.

R y b a c k i e  S p ó ł d z i e l n i e  P r a c y  i r y b a ­
c y  i n d y w i d u a l n i  prow adzą zagospodarow anie 
i eksp loatację  wód;

M a z u r s k a  S p ó ł  d z i e l  n i a  R y b a c k a  w  Ol­
sztynie, jako placów ka spóldzielczo-handlow ó przejęła: 
1. zaopatrzenie rybaków , 2. handel rybą, 3. przetw órstw o 
rybne, 4. propagandę spożycia ryb.

Jednym  z pierw szych zadań przy  renow acji gospo­
darki rybnej Pom orza W schodniego było zorganizow anie 
rybaków  autochtonów , jak  rów nież zagospodarow anie 
wód przy  pom ocy rybaków  przesied lonych  i rep a trian ­
tów. Zarówno m iejscow i, jak  też i rybacy  p rzybyw ający  
na w ody Pom orza W schodniego z innych  dzielnic Pol­
ski, z nielicznym i w yjątkam i nie posiadali w łasnych  za­
sobów pieniężnych, ani też jak ichko lw iek  bądź sieci i na- 
izędzi rybackich, w obec czego należało  ich zaopatrzyć 
na w arunkach  kredy tow ych . N iestety , bardzo często 
zdarzały  się w ypadki, że poszczególni osied leńcy-rybacy , 
k tórym  udzielono k redy tu  na zakup sieci i narzędzi ry ­
backich, uciekali, nie w yw iązu jąc się z p rzy jętych  na 
siebie zobow iązań. Trzeba więc było znaleźć inne w y j­
ście; w  tym  celu przyjęto  koncepcję  tw orzenia R ybac­
kich Spółdzielni Pracy. W iązało  się to zresztą  z zapew ­
nieniem  bardziej rów nom iernego podziału dochodu po­
m iędzy w spólnie gospodaru jących  rybaków , jak  też 
z bardziej celow ą o rgan izacją  pracy, tak  w ażną w  ry ­
bactw ie, gdzie przy jednym  narzędziu, np. niew odzie, 
musi pracow ać od k ilku  do k ilkunastu  ludzi jedno ­
cześnie.
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Przy osiedlaniu rybaków , zrzeszonych w  Rybackie 
Spółdzielnie Pracy, jeziora by ły  dzielone na sam ow y­
starczalne grupy gospodarcze, o m inim alnej pow ierzchni
1.000 ha, k tóra to pow ierzchnia w ystarcza dla należytego 
w ykorzystan ia  jednego niew odu zimowego. N atom iast 
na odosobnionych jeziorach, czy też ich m niejszych 
grupach, osadzeni zostali rybacy  indyw idualni.

ROZMIESZCZENIE OŚRODKÓW 1 PRZETWÓRNI RYBACKICH. 
N atu ra lny  uk ład  w ód rybnych  i dróg kom unikacy jnych  
woj. o lsztyńskiego w ysuw a na czołowe m iejsca nastę­
pu jące  ośrodki handlu  rybnego: 1. B r a n i e w o ,  k tó re  
skupia ok. 600 ton rocznej p rodukcji Zalew u W iślanego, 
2. O l s z t y n ,  ku  k tórem u ciąży  25.000 ha jezior z ro ­
czną p rodukcją  ok. 700 ton ryby, głów nie z zachodnich 
pow iatów  Pom orza W schodniego, 3. G i ż y c k o ,  n a j­
w iększy ośrodek handlu  rybnego, ku  k tórem u ciąży
50.000 haojezior z roczną p rodukcją  ok. 1.800 ton ryby. 
O statn i ten  ośrodek położony jest w  centralnym  punkcie 
w łaściw ego Pojezierza M azurskiego.

Poza działaniem  w skazanych  w yżej ośrodków  znaj­
du ją  się m niejsze grupy jezior, k tó re  ze w zględu na sw o­
je położenie na  uboczu, będą w ysy łać rybę bezpośre­
dnio, czy też pokryw ać jedyn ie  m iejscow ą, lokalną kon- 
sumcję.

K ażdy z w yżej w yszczególnionych w iększych ośrod­
ków  handlu  ryb, m usi posiadać odpow iednie pom ieszcze­
nia i u rządzenia do odbioru i przechow yw ania  ryby, 
ą m ianow icie: lodow nie, chłodnie, baseny  na  żyw ą rybę, 
bądź też w ędzarnie i konserw iarn ie.

Poza głów nym i ośrodkam i m uszą istn ieć w  teren ie  
punk ty  skupu-sprzedaży  ryb  z należycie  urządzonym i 
m agazynam i do przechow yw ania  ryb żyw ych.

Jednakże, zarów no zakres w ew nętrznej konsum cji 
ryb, jako  też i istn ie jące  m ożliw ości w yw ozu ryb poza 
obręb woj. olsztyńskiego, nie da ją  m ożliw ości całkow i­
tego rozprow adzenia ryby  w  - stan ie świeżym . W yw o­
łane to jest przede w szystkim  nadm ierną okresow o po­
dażą, specjaln ie w iosną i latem , k iedy  trudno jes t rybę 
przechow yw ać; po w tóre składem  odłowów, w  których, 
jak  to już w cześniej zaznaczyliśm y, je s t około 50% 
drobnicy. Zachodzi więc konieczność w ydatnej rozbu-
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dow y przetw órstw a rybnego. Przem aw ia za tym  lów- 
nież wzgląd, że n iek tó re  gatunki ryb słodkow odnych 
jak  węgorz, sielaw a, czy sie ja  n ad a ją  się doskonale do 
wędzenia, natom iast inne np. płoć, ok leja  itp. do kon- 
serw iarstw a.

W ędzenie ryb daje  tow ar m ało trw ały , w ym aga 
idealnie św ieżego surow ca, stosunkow o m ałego nak ładu  
inw estycyjnego, dlatego też m ożna i na leży  tw orzyć 
m niejsze przetw órnie, a za to w  większej ilości. Konser- 
w iarstw o natom iast w ym aga pow ażnych inw estycyj, w in ­
no się więc budow ać tego rodzaju  przetw órnie  o w ię­
kszych rozm iarach, a w ściśle ograniczonej ilości. Jako  
zaspokojenie najp iln ie jszych  potrzeb, przew iduje  się b u ­
dowę w ędzarni ryb w  Braniew ie, O lsztynie, Giżycku, 
M ikołajkach i Ełku. K onserw iarnie zaś m ają  pow stać 
w Braniew ie, O lsztynie i G iżycku, przy czym w  G iżycku 
m a pow stać konserw iarn ia  najw iększa.

ZAGADNIENIE SPOŻYCIA I ZBYTU. Polska pod w zglę­
dem konsum cji ryb sta ła  przed r. 1939 na jednym  z osta t­
nich m iejsc w  Europie, co b ‘yło w yw ołane n iedostateczną 
produkcją , w ysokim i cenam i ryby  i m ałą  jej popu lar­
nością, jako  artyku łu  spożyw czego.

Po uzyskaniu  przez Polskę, po ostatn iej w ojnie, zna­
cznego dostępu do m orza, a jednocześnie zw iększeniu się 
ogólnego area łu  wód śródlądow ych, na leży  liczyć się 
z koniecznością  znacznego zw iększenia spożycia ryb. 
Chw ila obecna, k iedy  w ciąż jeszcze odczuw a się do tk li­
wy brak  mięsa, ja j i nabiału, od k tó rych  ryba  je s t sto­
sunkow o tańsza, sprzy ja  propagandzie konsum cji rybnej. 
N ależy  jednak  liczyć się z tym, że przy  stopniow ym  
zw iększaniu się podaży  mięsa, ja j i nabiału , zbyt ryby  
m oże być utrudniony, aż do granic daleko idącego k ry ­
zysu. Toteż już dzisiaj m uszą być robione w szelkie w y­
siłki w  k ierunku  zorganizow ania transportu  ryby, n a ­
leżytego jej przechow ania, rozbudow y detalicznych 
punktów  sprzedaży, a jednocześnie system atycznie p ro ­
w adzonej p ropagandy spożycia.

ZAOPATRZENIE RYBACTWA. Dla spraw nego funkcjo­
now ania eksploatacji jezior na leży  odpow iednio zaopa­
trzyć rybaków , przede w szystkim  w  sprzęt oraz odzież
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roboczą; w inny się tym zająć placów ki handlu  rybnego 
w porozum ieniu ze społeczno-zaw odow ą organ izacją  ry ­
backą. N atom iast, by  dostarczyć rybakom  łodzie i k u try  
potrzebne są stocznie rybackie. Przed w ojną stocznie ta­
kie były  czynne w Tolkmicku, Elblągu, O stródzie i Gi­
życku.

Stocznia w Tolkm icku jest całkow icie zniszczona, od­
budow yw ać jej jednakże  nie należy, gdyż bardziej od­
pow iednim  punktem  na stocznię z przeznaczeniem  b u ­
dow y łodzi i ku trów  dla Zalew u W iślanego, jest From ­
bork, posiadający  bardzo w ygodny port rybacki. Istn ie­
je tu rów nież tartak , k tó ry  z pow odzeniem  w spółpraco­
w ać może ze stocznią w  Elblągu.

Stocznia w  Elblągu nie jest stocznią rybacką, jed ­
nakże ze względu na duże zapotrzebow anie dla Zalew u 
łodzi i kutrów , może być rów nież w tym  celu w ykorzy ­
stana.

Stocznia w G iżycku jest częściowo zniszczona, po ­
niew aż jednak  jes t ona niezbędnie potrzebna przy  budo­
wie łodzi i ku trów  dla jezior, pow inna być koniecznie 
odbudow ana.

W reszcie ostatn ia z w ym ienionych, stocznia w  O stró ­
dzie, nie jest w praw dzie czysto rybacka i jest uży tko­
w ana przez Zarząd Dróg W odnych, m oże jednak  od razu 
w spółpracow ać z rybactw em , budując potrzebne .dla 
gospodarki rybnej łodzie i kutry .

Jeżeli-chodzi o zaopatrzenie rybaków  w  sieci, to te 
ostatn ie zawsze przyw ożone były  z poza terenu  Pom o­
rza W schodniego. O becnie istn ie jące  w Polsce fabryki 
sieci w  Grodzisku, Bydgoszczy, C hojnicach i Pruszczu 
G dańskim  (Neuwedel) w zupełności w ystarczą  dla po ­
k rycia  ogólnopolskiego zapotrzebow ania, nie zachodzi 
więc konieczność budow y ' ich na Pom orzu W schodnim . 
Potrzebny natom iast jest tu ta j w arsztat m ontażu sieci. 
O sadzanie n iew odów  i sia tek  w ym aga znacznych ilości 
sznurów  konopnych, k tó re  m ogą dostarczyć m iejscow e, 
roszarnie (Szczytno). Potrzebne są rów nież dosyć duże 
ilości im pregnacyjnych  środków  do sieci. Im pregnacje 
tak ie  m ożna dokonyw ać w odpow iednich urządzeniach, 
znajdu jących  się w Jeziorow ej Stacji D ośw iadczalnej 
S. G. G. W. w  'W arszawie z siedzibą w  Giżycku, lub też 
w poszczególnych gospodarstw ach rybnych.

96



ZAGADNIENIE SZKOLENIA. W ielki b rak  m iejscow ych 
rybaków , jak  rów nież i fakt, że now o-osiedleni w  w ię­
kszości w ypadków  nie są należycie  przygotow ani w y­
w ołuje konieczność przygotow ania  now ych fachowców, 
jako też dokształcenia osób już w  rybactw ie p racu ją ­
cych. Szkolenie kandydatów  na rybaków  zaw odow ych 
w inno odbyw ać się w  należycie  zorganizow anych i w y­
posażonych szkołach, przy czym, w  zw iązku z brakiem  
przede w szystkim  w ykw alifikow anych rybaków  lin io­
w ych i czeladników  rybackich, po trzebne są w  p ierw ­
szym rzędzie niższe szkoły. Rów nocześnie k ierow nicy  
grup rybackich, m istrzow ie, bardziej zaaw ansow ani w in­
ni m ieć praw o praktycznego szkolenia czeladników .

N iezależnie jednak  od kształcenia  kandydatów  na 
rybaków  w  niższych szkołach, m usi być prow adzona do­
kształcanie rybaków , już w  swoim zaw odzie p rac u ją ­
cych, lecz nie posiadających  dostatecznych kw alifika- 
cyj zaw odow ych, przy  pom ocy kursów  rybackich. Za­
równo szkolenie kandydatów  na rybaków  w  szkołach, jak  
i na kursach  rybackich  w inno być uzupełn iane p rak tyką  
przy rybakach  zaw odow ych (mistrzach rybackich), p ro ­
w adzących wzorowo sw e gospodarstw a rybne. N ato­
m iast k ierow ników  gospodarstw  rybnych  należy  szkolić 
albo przez dalsze dokształcanie bardziej uzdolnionych 
czeladników , lub w  liceach rybackich. W  zakres liceów  
w inno wchodzić rów nież rybołów stw o m orskie, w  p rze­
ciw nym  bow iem  w ypadku, dla absolw entów  w yspec ja ­
lizow anych w yłącznie w  gospodarstw ie rybnym  słodko­
wodnym , p a  dłuższym  okresie czasu, okazać się m oże 
b rak  odpow iednich w arsztatów  pracy.

Rybacki personel instruktorsko-k ierow niczy  w inien 
wychodzićj nie jak  dotychczas m iało to m iejsce, z po ­
szczególnych zakładów  rybackich  p rzy  w ydziałach ro l­
niczych i leśnych, lecz na specjalnym  studium  rybackim , 
stw orzonym  przy jednej z w yższych uczelni. Takie stu ­
dium m usiałoby rów nież kształcić  specjalistów  dla po- 

, trzeb rybołów stw a m orskiego.
Szkolenie specjalistów  rybackich  z w yższym  w y­

kształceniem  pow inno się łączyć z rybackim i pracam i b a ­
daw czo-dośw iadczalnym i, k tó re  m ogą być najskuteczniej 
prow adzone jedyn ie  na specjalnej naukow ej stacji ry ­
backiej. N a teren ie  Pom orza W schodniego po trzebna jes t
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przede w szystkim  naukow a badaw czo-dośw iadczalna sta ­
cja jeziorow a. S tacja ta  m iałaby, jako specjalne zada­
nie przeprow adzanie badań, zw iązanych z całokształtem  
gospodarki rybnej jeziorow ej i dałaby m ożność podnie­
sien ia dotychczasow ego poziom u poniem ieckiej gospo­
darki rybnej.

SPRAWA ZARYBIENIA. Dla podniesienia gospodarki 
rybnej jeziorow ej konieczne jest postaw ienie na od­
pow iednim  poziom ie zarybien ia  wód gospodarczo w ar­
tościowym i gatunkam i ryb. W  tym  celu na teren ie  Po­
m orza W schodniego powinriy pOwstać przynajm niej 
cztery  podstaw ow e ośrodki zarybieniow e, pod którym, 
to pojęciem  rozum ie się zespół urządzeń hodow lano-go- 
spodarczych, sk ładający  się z w ylęgarni, sztucznych s ta ­
wów, służących do podchow u m ateria łu  zarybieniow egp, 
w reszcie dogodnie położonego zespołu jezior, k tó re  m o­
głyby dostarczyć potrzebnej w w ylęgarni ikry. O środki 
zarybieniow e pow inny rów nież znajdow ać się w  dogo­
dnym  położeniu, w  stosunku do zarybionych  obiektów  
w odnych.

N a teren ie  Pom orza W schodniego, takie ośrodki 
przew idziane są: w Szw aderkach i M ikom łynie (pow. 
Ostróda), M ikołajkach (pow. M rągowo), w  W ęgorzew ie 
(pow. W ęgorzewo), w reszcie w  G iżycku (pow. Giżycko).

O środek zarybieniow y w  G iżycku przew idziany jest 
jako badaw czo-dośw iadczalny i m a się znajdow ać pod 
opieką Stacji Jeziorow ej S. G. G. W. w W arszaw ie z sie­
dzibą w  Giżycku.

Poza ośrodkam i zarybieniow ym i p ro jek tu je  się bu­
dowę w  O lsztynie w ęgorzow ej stacji rozdzielczej dla 
szklistego narybku  węgorza, sprow adzonego do Polski 
z Anglii. W  tym celu uzyskano już z M inisterstw a Rol­
nictw a i Reform Rolnych część potrzebnego kredytu .

Planow ane jest zarybienie jezior następującym i ga­
tunkam i: sielaw ą (wylęg), sieją (wylęg i narybek), san ­
daczem  (palczaki), szczupakiem  (wylęg) itd.

* J ez io ro w a  S ta c ja  D o św ia d cza ln a  S. G: G. W. w  W arszaw ie , jed y n a  
teg o  ro d za ju  n a u k o w a  p la có w k a  w  P o lsc e , is tn ie je  ju ż , ja k  za zn a czo n o  w y ­
że j , na  te r e n ie  P o m o rza  W sch o d n ieg o  i m a s ied z ib ę  w  G iży ck u . N ie s te ty ,  
od p rzesz ło  rok u , z b rak u  p o d sta w o w e g o  za o p a trzen ia , n ie  m o że  r o zw in ą ć  
ta k ie j d z ia ła ln o śc i, ja k ie j od  s ta c j i te j m ożn a  i n a leża ło  s ię  sp o d z iew a ć .
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» OSIĄGNIĘCIA W GOSPODARCE RYBNEJ W OKRESIE OD 
1. IV. 1945 30. X. 1946. W  chwili p rzybycia  na ziem ie
Pom orza W schodniego adm inistracji polskiej, poza eks­
p loatacją  n iek tó rych  jezior przez oddziały w ojska ra ­
dzieckiego, nie by ły  dokonyw ane żadne połow y ryb, 
a tym bardziej nie m ogło być mov/y o żadnej racjonal- 
nej gospodarce rybnej.

O becnie na teren ie  Pom orza W schodniego przy po­
łow ach ryb zatrudnionych  jest około 900 łudzi, a w eks­
ploatacji znajduje  się około 80.000 ha  jezior. Znaczną 
ilość tych  wód eksp loatu ją  zorganizow ane i czynne ry ­
backie spółdzielnie pracy, resztę u ży tku ją  indyw idualni 
rybacy. Na najw iększym  jeziorze Pomorza W schodnie­
go Śniardw y, k tó re  zajm uje 12.244,40 ha, prow adzi gospo­
darkę rybną  ,,Liga M orska", za trudn ia jąc  na razie tylko 
46 rybaków .

W  okresie spraw ozdaw czym  dostarczono dla potrzeb 
rybactw a i rybaków : 19.000 kg sieci, 9.000 kg sznurów, 
950 par butów  gum ow ych i 970 sztuk ub rań  roboczych.

Ja k  z pow yższego w idać zaopatrzenie rybactw a i ry ­
baków  było n iew ystarczające, gdyż roczne zapotrzebo­
w anie n iek tó rych  z w yżej w ym ienionych m ateriałów  
i przedm iotów, skrom nie licząc, p rzedstaw ia się nastę­
pująco: 30.000 kg sieci, 15!000 kg sznurów, 900 par bu ­
tów, 900 sztuk ubrair roboczych.

N ależy zaznaczyć, że okres spraw ozdaw czy w ynosił 
w ięcej niż rok, jak  rów nież, że obliczona ilość sieci s ta ­
nowi jedynie  dópełnienie rocznego norm alnego zapo­
trzebow ania. Chcąc w ypełnić pow ojenne luki, należało  
by  rybactw u Pom orza W schod-niego dostarczyć w p ierw ­
szym roku 60.000 kg sieci.

Sieci zostały dostarczone rybakom  częściowo w p o ­
staci p łótna sieciowego, częściowo zaś, dla rybaków  
m niej zawodowo przygotow anych, jak  rów nież i dla n ie ­
k tó rych  rybaków  przesiedleńców  i repatrian tów , w p o ­
staci gotow ych narzędzi rybackich.

Pośpiech dostarczania rybakom  gotow ych narzędzi 
uzasadniony był tym, iż:

1. n iek tórzy  p rzybyw ający  na teren  Pom orza W scho­
dniego rybacy  repatrianci i p rzesied leńcy  nie m ieli środ­
ków  ani do życia ani na kupno sieci,

99



2. dostarczając rybakom  gotow ych narzędzi, p rzy ­
śpieszało się połow y ryb, k tó re  konieczne były  dla apro­
w izacji ludnośbi m iejskiej.

Z dostarczonych rybactw u Pom orza W schodniego 
sieci zostało rozprow adzone: w stanie surow ym  14.000 
kg, jako gotow ych narzędzi 5.000 kg (30 sztuk n iew o­
dów, 3.500 sztuk m ieroży).

Trzeba podkreślić, iż gospodarce rybnej jeziorow ej 
potrzebny jest nisko procentow y, stały, dw u-trzy-letni 
k redy t na zakup sieci i narzędzi rybackich. Długość tego 
k redy tu  uw arunkow ana jest okresem  am ortyzacji sieci 
i narzędzi.

W  om aw ianym  okresie osiągnięto następu jącą  p ro ­
dukcję ryby  jeziorow ej:

ton
1. IV. 45 — 31. XII, 45 r............................... 96
1. I. 46 — 30. X. 46 r. .........................  . 1044

Razem: ...............................1140 *

N a teren ie  Pom orza W schodniego p racu ją  do chwili 
obecnej następu jące  placów ki handlu  rybnego:

1. M azurska Spółdzielnia R ybacka w Olsztynie,
2. C entrala  Rybna w  W arszaw ie,
3. Zachodnio-M azurska Spółdzielnia R ybacka w El­

blągu.
Pierw sza z w yżej w skazanych spółdzielni obejm uje 

sw oją działalnością teren  całego woj. o lsztyńskiego i po­
siada 22 punk ty  skupu-sprzedaży ryb.

C entrala Rybna w  W arszaw ie obejm uje na teren ie  
Pom orza W schodniego trzy  pow iaty  woj. białostockiego, 
oraz część pow iatu  giżyckiego i posiada 5 punktów  sprze­
daży.

W reszcie trzecia spółdzielnia posiada jeden  punkt 
skupu-sprzedaży ryb w Elblągu.

Poza znacznym  rozw ojem  handlu  rybnego zaczęło 
się rozw ijać na teren ie  Pom orza W schodniego p rzetw ór­
stwo rybne. W  lipcu 1946 r. została  zbudow ana w O l­
sztynie przez M azurską Spółdzielnię R ybacką w ędzarnia 
ryb o 6-ciu piecach, w  k tórej do dnia 30. X. 1946 r. p rze­
robiono 40 ton wędzonej ryby.

N iedostateczna ilość rybaków , jak  też i n iew ysta r­
czające zaw odow e przygotow anie ich do p racy  wym a-
V • C y fr y  te  o b e jm u ją  w o j. o ls z ty ń s k ie , na te r e n ie  k tó re g o  z n a jd u je  s ię  

o k o ło  98.000 ha jez io r .
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gało zapoczątkow ania jak  najszybszego ich przeszkole­
nia. W  tym  celu jesien ią  1946 r. został zorganizow any 
przez M azurskie Tow arzystw o R ybackie koresponden­
cy jny  kurs ryback i dla kandydatów  na zaw odow ych ry ­
baków  ze stopniem  czeladnika rybackiego. Kurs składa 
się z dwóch części: 1. teoretycznej, zapoznającej kursi- 
stów  z życiem  słodkow odnych wód, gospodarką rybną 
na tych w odach, handlem  i przetw órstw em  rybnym , 
w reszcie z zasadam i praw a rybackiego, 2. p rak tycznej, 
podczas k tó re j kandydaci na rybaków  zapoznają się 
z techn iką m ontażu sieci i narzędzi rybackich. N a kurs 
pow yższy zapisało się 50 kandydatów , co św iadczy
0 w ielkim  zain teresow aniu  kursem .

W  styczniu 1946 r. staraniem  W ydziału  O św iaty  Rol­
niczej W ojew ódzkiego Urzędu Ziem skiego w O lsztynie 
została zorganizow ana w  Giżycku, N iższa Państw ow a 
Szkoła Rybacka, przekształcona następnie w  Liceum Ry­
backie, w  którym , w  chwili obecnei kształci się około 40 
kandydatów ' na rybaków . Słuszność tej p rzem iany n a ­
suw a daleko idące w ątpliw ości, a to. w  zw iązku z tym, 
co było pow iedziane w yżej o potrzebie przede w szystkim  
niższych szkół rybackich.

N a zagospodarow anie na tu ra lnych  wód śródlądo­
w ych sk łada się przede wszystkim :

1. tw orzenie z tych  w ód obwmdów ryback ich  tj. n ie ­
przerw anych  sam odzielnych obszarów  w ód otw artych, 
sam ow ystarczalnych pod względem  przyrodzonych w a ­
runków  hodow lanych i dostatecznych do prow adzenia 
sam odzielnego gospodarstw a rybackiego; -

2. ochrona rybołów stw a tj. p rzestrzegan ie  przez 
upraw nionych  do w ykonyw ania  rybołów stw a w ym iarów
1 okresów  ochronnych dla gospodarczo-w artościow ych ^ 
gatunków  ryb, jak  rów nież stosow anie się do rozm aitych 
ograniczeń połowu, jego sposobu i narzędzi;

3. zarybian ie  wód, tj. sztuczne tarło  i zapłodnienie 
ikry, w ylęg tak iej ik ry  w  w ylęgarniach, podchów  w ylęgu 
w  sztucznych staw ach rybnych, w reszcie w puszczanie 
w  ten  sposób w yprodukow anego m ateria łu  zaryb ien io ­
wego do zarybionych  natu ra lnych  obiektów  w odnych, 
bądź zaryb ian ie  wód sprow adzanym  z Anglii narybkiem  
węgorza.
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Sprawa tw orzenia obw odów  rybackich  została już 
zapoczątkow ana i będzie nadal kontynuow ana; do tych­
czas zostały poczynione przygotow ania do podziału wód 
(opisy hodow lano-gospodarcze wód itp.) na w odach 
otw artych  pow iatu olsztyńskiego.

O dnośnie ochrony ryb na śródlądow ych wodach ry ­
backich, ukazało się rozporządzenie z dnia 30. III. 1946 r. 
w ojew ody olsztyńskiego ,,0  ochronie ryb i raków  na 
w odach o tw artych", k tóre to rozporządzenie szczegóło­
wo regulu je  pow yższą sprawę. M. in. całkow icie zab ra­
nia dokonyw ania połow u siei, do czasu zw iększenia się 
w jeziorach pogłow ia tego szlachetnego gatunku ryb.

Zgodnie, z opracow anym  przez W ydział Rybacki 
Urzędu W ojew ódzkiego O lsztyńskiego, projektem  roz­
m ieszczenia sieci ośrodków  zarybieniow ych (wylęgarni 
ryb w raz z sztucznym i staw am i rybnym i) i dzięki p rzy ­
znanem u przez M inisterstw o Ziem O dzyskanych k red y ­
towi inw estycyjnem u w sumie 2 mil. złotych, zostały 
w chwili obecnej w yrem ontow ane cztery w ylęgarnie ryb, 
m ianow icie: w  Szw ąderkach (pow. Ostróda), M ikołaj 
kach (pow. Ządzbork), w  G iżycku (d o w . Giżycko), w  W ę­
gorzew ie (pow. W ęgorzewo), oraz została uruchom iona 
p ryw atna  w ylęgarnia ryb pod Ełkiem.

Niezbędnym , natu ralnym  uzupełnieniem  tych w ylę­
garni będą sztuczne staw y, k tó re  w raz z w ylęgarniam i 
stanow ić będą w łaściw e ośrodki zarybieniow e. W  chwili 
obecnej sporządza się p lany  tych  staw ów, o pow ierzchni 
ogroblow anej około 650 ha  i po uzyskaniu  odpow ied­
nich kredytów , p ro jek tu je  się p rzystąp ien ie  na w iosnę 
1947 r. do ich budowy.

W  jesienno-w iosennej kam panii r. 1945^46 zostało 
zarybione:

wylęgiem sielawy 6 jezior o pow. . 3.600 ha 4.600.000 szl.
,, szczupaka 10 jezior o pow, 4.200 ha 1.500.000 „
,, sandacza 5 jezior o pow. . 2.500 ha 1.000,000 ,,

N ależy podkreślić, iż odczuwa sie specjalny  b rak  za­
rybien ia wód natu ra lnych  węgorzem , k tó ry  odbyw a swe 
tarło w morzu. Na wiosnę 1947 r. jednak, narybek  ten 
m a być sprow adzony z Anglii.
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Inź. IGNACy MARZYŃSKI

PRZEMYSŁ WOJ. OLSZTYŃSKIEGO •'

UWAGI OGÓLNE. Jeśli iia teren ie  woj. o lsztyńskiego 
porów nam y stan  zniszczenia przem ysłu, w ynoszący p rze­
ciętnie 67%, ze stanem  rolnictw a, k tó re  przez dłuższy 
okres będzie m usiało uzupełniać niedobór siły pociągo­
wej • i inw entarza żywego, dojdziem y do w niosku, że 
odbudow a przem ysłu  w  oparciu  o_ pozostałe m aszyny 
i istn iejące bazy surow cow e m oże posuw ać się w  p ierw ­
szym etap ie  szybciej niż odbudow a rolnictw a. Założe­
niem  opracow anych planów  jes t w ykorzystan ie  is tn ie ją ­
cych m ożliw ości i podniesienie po tencjału  przem ysłow e­
go w ojew ództw a.

W  ten sposób odrodzony przem ysł zajmie, do czasu 
podn iesien ią  na w łaściw y poziom gospodarki rolnej, 
ak tyw nie jszą  pozycję w całości życia gospodarczego w o­
jew ództw a. O pracow ane p lany  w ychodzą jedyn ie  z za­
łożeń gospodarczych, op ierając  się o istn ie jące  bazy su­
row cow e oraz o m ożliw ości zbytu i przew idzianą ren ­
tow ność zakładów .

D otychczasow e osiągnięcia zostaną w okresie trzy­
letnim  znacznie rozszerzone. Już w  r, 1947 obok szeregu 
średnich obiektów  zostaną w łączone do produkcji w iel­
kie w  skali ogólnokrajow ej fabryki, jak  sk le jek  i p ły t 
sp ilśnionych w Piszu o zdolności zatrudnienia  1.000 ro ­
botników, w yrobów  drzew nych w  Szczytnie — 400 ro ­
botników , m aszyn rolniczych w  Dobrym  M ieście — 400 
robotników . Prócz tego podjęta zostanie odbudow a du­
żej roszarni lnu w  Sępolnie o za trudnieniu  500 robo tn i­
ków.

* R e fe ra t  o tr z y m a n y  ju ż  po te r m in ie  k o n fe r e n c j i  i s tą d  n ie  b ę d ą c y  
p rzed m io tem  d y sk u s ji.
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w  całości uspołeczniony sektor przem ysłu pow inien 
osiągnąć w  m yśl trzyletn iego planu  następu jące za tru ­
dnienie: r. 1946 — 4.800 rob., r. 1947 — 10.000 rob., 
r. 1948 — 13.000 rob., r. 1949 — 15.800 rob., p rzy  czym 
ogólna w artość produkcji przem ysłow ej w zrośnie z 382 
mil. zł w  r. 1946 do 1.812 mil. zł w r. 1947, 2.500 mil. zł 
w r. 1948 i 4.000 mil. zł w r. 1949.

POSZCZEGÓLNE GAŁĘZIE PRZEMYSŁU W PLANIE TRZY­
LETNIM. P r z e m y s ł  d r z e w n y ,  k tó ry  w  oparciu 
o w ysokogatunkow ość jednej z najbogatszych  baz su ­
row cow ych w Polsce m usi się stać w w ojew ództw ie pod­
staw ow ym  przem ysłem  o znaczeniu ogólnokrajow ym , 
zajm ie p rzodujące m iejsce. P lanow ane uruchom ienie do 
r. 1949 — 10 dużych zakładów  o łącznym  zatrudnieniu
3.000 robotników  pozwoli na przeróbkę jedyn ie  200:000 
m^ grubizny, co stanow i 20% rocznego przyrostu  rębnego 
naszych lasów.

Planow any rozwój tej gałęzi przem ysłu ch arak te ry ­
zuje następu jące  zestaw ienie:Planowany rozwój przemysfii drzewnego

Ręk Stan
zatrudnienia

Zużycie sur. 
w

Wartość prod, 
w mil. zł

1946 500 21000 36
1947 2.400 90600 293
1948 2.600 134 000 373
1949 3.000 200 000 500

Przem ysł drzew ny, m ając .możliwość znacznie szer­
szego rozw oju, w ym aga scentralizow ania środków  i w y­
siłków  odnośnie zagadnień z nim  zw iązanych, dlatego 
też p ro jek tow ane do uruchom ienia fabryki w  ram ach 
resortu  leśnictw a w inny być przekazane resortow i p rze­
m ysłowem u.

P r z e m y s ł  m a t e r i a ł ó w  b_u d o w l a n y c h ,  
u ję ty  tylko częściowo planem  M inisterstw a Przem ysłu, 
w  oparciu o w artościow ą glinę, w ysoko zm echanizow a­
ne cegielnie i kaflarn ie  oraz rosnące zapotrzebow anie 
pow inien osiągnąć w ysoki stopień rozw oju. W edług 
planu  rozw ój tej gałęzi przem ysłu  pow inien przedstaw iać 
się jak  następuje:
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Pliinomanij rozwój przemysłu materiałów budomlanych

R o k
S ta n

z a t r u d n ie n ia
P r o d u k c ja  

w  m il.  j  d n .
W a r t, pT od. 

w  m il. z l

1946 985 20 56
1947 1200 45 126
1948 1400 * 57 159
1949 1750 87 220

O m aw iany p lan  obejm uje tylko 33% w szystkich  za­
kładów , nie uw zględnia natom iast zakładów  betoniar- 
skich oraz p rodukcji cegły  p iaskow o-w apiennej, posiada­
jącej szeroką bazę surow cow ą na m iejscu i duże m ożli­
wości techniczne. O dpow iednie m ateria ły  po opraco­
w aniu zostaną w łączone do planu.

Dla m azurskiej ceram iki czerw onej przew iduje  się 
w  dalszym  etap ie  odzyskanie opuszczonych przez N iem ­
ców pozycyj na rynkach  zagranicznych przez eksport 
drenów  do Danii i H olandii oraz kafli do nadbałtyckich  
republik  ZSRR i k rajów  skandynaw skich.

P r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y  ulegnie, zgodnie 
z planem , znacznem u rozw ojow i przez rozszerzenie ro- 
szarni lnu w Szczytnie i odbudow ę dw a razy  w iększej 
roszarni w  Sępolnie. P lanow any rozw ój tego p rzem y­
słu charak te ryzu ją  następu jące  dane:

Planomwiy rozwój przemysłu mlókienniczego

R o k
S tan -

z a t r u d n ie ­
n ia

P r o d u k c ja  
w  t

'«r

• W arto-ść  
p r o d .  

w  m il.  zł

i l o ś ć  h a  
p o d  u p r .  

ln u

1946 . 170 266 7 500
1947 200 420 1 1 3 1500
1948  : 4 0 0 1080 ■ 29,2 3000
1949 500 1200 32 ,4 3500

Przem ysł ten  posiada sp rzy ja jące  w arunki rozw oju 
ze w zględu na  odpo-wiednią glebę pod upraw ę lnu i k o ­
nopi.

W  trzyletn im  p lan ie  nie uwzglę'dniono odbudow y 
3 znacznych fabry^k przem ysłu przetw órczego (Bartoszy­
ce i Lubieniów) w oparciu  o In iarską bazę w ojew ództw a 
i przew idzianą z hodow li owiec wełnę.
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P r z e m y s ł  s k ó r z a n y  rozpatryw any  jest w trzy­
letnim  planie z punktu  w idzenia jego odbudow y w daw ­
nym  ośrodku w Braniewie. Przew idując, w ddlszym e ta ­
pie, dzięki rozw ojow i gospodarki hodow lanej, surow iec 
z bazy m iejscow ej, w pierw szym  okresie Braniew o bę­
dzie korzystać z dogodnej drogi im portu, gdyż dotych­
czas surow iec ten  sprow adzany jest przew ażnie z za­
granicy.

Planow any rozwój przem ysłu po w łączeniu do p ro ­
dukcji 2 dalszych garbarn i i fabryki ,obuwia w inien przed­
staw iać się następująco: /  'Planomany rozwój przemysłu skórzanego

R o k
S ta n

z a t r u d n ie ­
n ia

W a r to ś ć  
p r o d u k c j i  
w  m il.  z ł *

1946 150 6 '
1947 400 25
1948 800 50
1949 1100 110

P r z e m y s ł  m e t a l o w y ,  k tó ry  najbardziej u c ie r­
piał podczas działań w ojennych, w  ram ach trzyletn iego 
planu zostanie odbudow any tylko częściowo z uw zglę­
dnieniem  najp iln ie jszych  potrzeb m iejscow ych i zaple- 

Przew idyw ana jest rozbudow a fabryki m aszyn rol-cza.
niczych w  Reszlu i odbudow a fabryki m łockarni w Do­
brym  M ieście, w edług następu jących  danych:Planowany rozwój przemysłu metalowego

R o k
S ta n

z a t r u d n ie ­
n ia

P r o d u k c ja  ■ 
m a s z y n  

sz t .

W a r to ś ć  
p r o d u k c j i  
w  m ik  z ł*  '

1946 100 260 2,6
1947 220 1940 29,4
1948 400 8400 54.0
1Q49 600 8600 186,0

r

P r z e m y s ł  c u k r o w n i c z y  jest rep rezen tow a­
ny przez jedyną  cukrow nię w Kętrzynie, k tó ra  od przy-

* W artość w g  cen  p r z ed w o je n n y c h  z za sto p o w a n iem  m n o żn ik a  50.
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szłej kam panii w inna całkow icie w ykorzystyw ać sw oją 
zdolność przeróbki 1.000 ton buraków  na dobę. W  m yśl 
uzgodnionych planów  zasięg p lan tacy j buraków  cukro­
w ych przekroczy potrzeby om aw ianej cukrow ni, w skutek 
czego resztą buraków  będzie w ykorzystana  przez są ­
siednie cukrow nie powiatu, m alborskiego.

P la n o m a fii j  ro z m a j c i ik ro m n i i s ta n  z ą s ie m ó m  b u r a k a  c u k r o w e g o

K o k
S ta n

z a t r u d n ie ­
n ia

P r o d u k c ja  
w  t

W a r to ś ć  
p r o d u k c j i  
w  m il.  z ł*

O b sz a r  
p l a n t a c y j n y  

w  h a

1946 400 1.000 15 550
1947 750 11.000 ' 165 8 000
1948 750 11 000 165 T 8 .000
1949 750 11.000 165 8.000

P a ń s t w o w y  p r z e m y s ł  m i e j s c o w y  obe j­
m uje w m yśl p lanu  60 w zorow ych w arsztatów , k tó re  
będą centralnym  ogniwem  w łańcuchu  całej m asy drob­
nych w arsztatów  pryw atnych . W zrost i znaczenie p rze­
m ysłu m iejscow ego pójdzie w parze z ogólnym  rozw o­
jem  gospodarczym  w ojew ództw a. Zasadnicze podw aliny 
tego przem ysłu, obejm ującego 3 zjednoczenia branżow e: 
m etalow y, drzew ny i chem iczny, zostaną już ustalone 
w r. 1947. P lanow any rozw ój tego przem ysłu ch arak ­
teryzu ją  następu jące  dane:

P la n o w a n i)  ro z w ó j p a ń s tw o w e g o  p r z e m ijs lu  m ie jsc o w e g o

R o k
S ta n

z a ir u d n ie -
n ia

W a r to ść  
p r o d u k c j i  
w  m ik  z l*

1946 280 T
1947 1.500 135
1948 2 .000 180
1949 2.500 300

Kluczowym  zagadnieniem  zw iązanym  z rozw ojem  
całego średniego i drobnego przem ysłu  jes t organizacja 
sieci w arsztatów  rem ontow o-m echanicznych dla obsłu­
żenia przem ysłu, ro ln ictw a i rzem iosła. D otkliw y brak

+ W artość w g  cen  p r z ed w o je n n y c h  z z a sto so w a n ie m  m n o żn ik a  50,
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koniecznych obrabiarek  nakazuje  koncen trac ję  w ysił­
ków  w  tym  kierunku. W obec zm ienionych zadań P. P. T. 
i M, R. zachodzi konieczność oddania do uży tku  ogólne- 
gó 32 placów ek, w yposażonych w  dostateczną ilość 
obrabiarek. Problem  ten nie jest dotychczas rozw iązany.

P r z e m y s ł  s p o ż y w c z y ,  aczkolw iek wyszedł 
z działań w ojennych ze stosunkow o m niejszym i uszko­
dzeniami, ma większe m ożliw ości rozw oju jedyn ie  w za­
kresie  przetw órstw a ryb, grzybów  i jagód, inne bowiem  
gałęzie będą m ogły rozw ijać się w  m iarę odbudow y 
rolnictw a i hodowli. Przem ysł ten, pozostając  p rzew a­
żnie w ram ach spółdzielczości, uruchom ił dotychczas 177 
zakładów  o zatrudnieniu  1.600 osób i może, w zakresie 
zasadniczej gospodarki jak  m łynarstw o, p iekarstw o, b ro ­
w arnictw o i w ytw órnie wód gazowych, przerobić m iej­
scow y surow iec na zaspokojenie potrzeb w ojew ództw a, 
w m iarę zaś rozw oju gospodarki rolnej i hodow lanej 
uruchom ić w iększą ilość zakładów, szczególnie m leczar­
ni, w ytw órni serów  i chłodni, dla celów eksportow ych.

Planow any rozwój tego przem ysłu charak te ryzu ją  
następu jące  dane:Planowany rozwój przemyśla spożywczego

R o d z a j
p r z e m y s łu

Z a tr u d n ie n ie W a rt. p r o d , w  m il. zł*

1946 1947 1948 1949 1946 1947 1948 1949

M ą c z n y  . . . . . 1500 1750 2 ,0 0 3000 350 400 850 1300
T łu s z c z ó w  r o ś l .  . . — — 45 50 ~ — 10 30
K o n s e r w o w y  . . . 25 45 90 250 5 10 2 75
F e r m e n t a c y j n y  . . ■ 91 146 156 166 25 50 70 90
M le c z n y  . . . . . — ■ 75 150 400 — 3 7 25
N a m ia s t e k  . . . . 23 23 23 23 2, 5 2, 5 2, 5 2, 5

R a z e m  . . . 1639 2039 2964 3889j 382,5 465,5 964,5 1522,5

* W artość  p od a n o  w g  c en  p r z e d w o je n n y c h  z z a sto so w a n ie m  m n o żn ik a  
50. P la n  te n  w in ie n  b y ć  ro zsz er z o n y  w  k ie r u n k u  w ię k s z e g o  je szc z e  w y k o ­
rzy sta n ia  n a sz y ch  b o g a c tw  m ie js c o w y c h  w  p o s ta c i r y b , g rzy b ó w  i jagód , 
k tó ry c h  p rz e tw a rz a n ie  za stą p i w  d o b ie  o d b u d o w u ją ce j s ię  g o sp o d a rk i ro ln e j  
i  h o d o w la n e j n ied o b ó r  k o n se r w  m ię s n y c h  i o w o c o w y c h . P oza  ty m  n a le ż y  
d ą ży ć  do ja k  n a jsz y b sze g o  u r u ch o m ien ia ’ w y tw ó r n i m a r y n a t i  to m a tó w  
oraz  do o d b u d o w y  d o sta teczn e j ilo ś c i  w ęd za rn i, c h ło d n i i su sza rn i.
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M o n o p o l e .  Państw ow y M onopol Spirytusow y 
w oparciu o przew idyw ane zdobycie surow ca p ro jek tu je  
uruchom ienie w  r. 1949 rozlew ni w ódek i rek ty fikacji 
w O lsztynie o łącznym  zatrudnieniu  400 robotników .

Państw ow y M onopol Tytoniow y p ro jek tu je  jedynie  
rozszerzenie sieci p laców ek handlow ych, nie przew idu­
jąc  odbudow y fabryk. Celem w ykorzystan ia  m ożliw ości 
p lan tacyj ty toniow ych należało  by  uruchom ić dla po­
trzeb w ojew ództw a przynajm niej jedną  fabrykę.

Państw ow y M onopol Z apałczany ogranicza się do 
jedynej fabryki zapałek w O lsztynie, zatrudn iającej 96 
robotników , k tó ra  m oże w zupełności zaspokoić potrzeby 
w ojew ództw a.

E n e r g e t y k a  w oparciu o rac jonalną  gospodarkę 
w odną uruchom i w r. 1947 elek trow nie W adang i Ra- 
kow iec o łącznej m ocy 500 KW, w r. 1948 także e lek tro ­
wnię w odną w  W ew nie oraz w  oparciu  o przew idziane 
w ydobycie torfu — cieplną elektrow nię w Józefow ie. «

N ajisto tn iejsze zagadnienie odbudow y ■ sieci te reno ­
wej i e lek try fikacja  w ojew ództw a znajdu ją  częściowo 
rozw iązanie w  w yznaczonym  planie, o czym św iadczą n a ­
stępujące dane:

Planoraana elektryfikacja iDojemództma olsztyńskiego

R o k Z a tr u ­
d n ie n ie

L in ie
w y s o k .

n a p .

L in ie
n is k .
n a p .

S p r z e d a ż  
p r ą d u  

w  m il.  
z ł

I k
z e l e k

m ia s t

)ŚĆ
tr y f ik .

w s i

1946 1550 1940 1050 30 28 150
1947 1680 3040 1850 62 40 160
1948 1750 4040 2550 73 50 250
1949 1800 4740 3050 100 60 350

A naliza tych cyfr w ykazuje, że w końcu  r. 1949 zo­
stanie zelek tryfikow ane 95% m iast i 17% wsi, co w  skali 
ogólnokrajow ej postaw i woj. o lsztyńskie pod względem  
elek tryfikacji na pierw szym  m iejscu.

ZAGOSPODAROWANIE WOJEWÓDZTWA NA POZIOMIE 
OGÓLNOKRAJOWYM. R ealizacja opracow anych planów  
pchnie naprzód życie gospodarcze w ojew ództw a i oder­
w ie go od obecnego dotkliw ego stanu upośledzenia. Bliż­
sza jednak  analiza w yznaczonych zadań w ykazuje, że
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nie rozw iążą one zasadniczego zagadnienia. Jak  w y­
nika bowiem  z procesu  rozw oju ro lnictw a i przem ysłu, 
wojew ództw o nasze jeszcze w końcow ym  roku planu nie 
osiągnie średniego poziom u zagospodarow ania Polski. 
W  początkow ych etapach  rozw ojow ych zjaw isko to w y­
stępuje o w iele w yraźniej.

W obec n iedostatku  inw entarza żywego podstaw ą gos­
podarki w iejskiej będzie upraw a roli. Jak  w ynika z obli­
czeń dotyczących upraw , w ydajność plonów, naw et 
w końcow ym  okresie planu, będzie niższa od średniej 
w Polsce (w woj. olsztyńskim  średnio 10,5 q z 1 ha, 
w Polsce — 11,8 q).

Mimo że w ram ach w yznaczonych planów  przem ysł 
osiągnie większy udział w życiu gospodarczym  w oje­
wództw a niż rolnictw o, to jednak  zasięg jego, biorąc pod 
uw agę stan zatrudnienia (22 osoby na 1.000 m ieszkań­
ców) będzie znacznie niższy od przedw ojennego 
(33 : 1.000) i od średniej w Polsce (46 : 1.000).

’ Gdy w eźm iem y pod uw agę charak ter m asy osied leń­
czej, . k tó ra  nie jest zw iązana z tą ziem ią trad y c ją  w ie­
ków, u trzym ującą  ludzi naw et na gorszych placów kach 
gospodarczych, dojdziem y do wniosku, że zachodzi p o ­
w ażna obaw a odpływ u m iejscow ej ludności óo innych, 
lepiej zagospodarow anych okręgów.

W  św ietle pow yższych rozw ażań zachodzi koniecz­
ność zm odyfikow ania opracow anych planów  w k ie ru n ­
ku uzyskan ia  szybszego tem pa odbudow y życia gospo­
darczego w ojew ództw a tak, by poziom jego nie odbiegał 
od średniego w  Polsce. Dla osiągnięcia tego celu na le ­
ży przeprow adzić dokładniejsze badan ia  naszych m ożli­
wości przede w szystkim  w k ierunku  uzyskania w yż­
szych rezulta tów  gospodarczych w rolnictw ie, następnie 
zaś w kierunku;

1. całkow itej e lek tryfikacji w ojew ództw a,
2. pełnego w yzyskania istn iejących  m ożliw ości 

przem ysłow ych.

1. C a ł k o w i t a  e l e k t r y f i k a c j a  w o j e ­
w ó d z t w a .  Siła e lek tryczna i św iatło są potężnym i 
rozw ojow ym i czynnikam i żypia gospodarczego, dźw iga­
jącym i go na w yższy poziom. E lektryczność na wsi re ­
w olucjonizuje gospodarkę chłopa, m echanizuje ją  i jest 
elem entem  postępu i kultury .
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W ytyczne rządu  idą po ' linii m aksym alnych w y­
siłków  w tym  k ierunku. Szukając elem entów  a trak cy j­
ności tych  ziem, m ożem y śmiało powiedzieć, że dla ro l­
nika, rzem ieślnika i drobnego przedsiębiorcy e lek trycz­
ność w jego gospodarce rekom pensuje  znacznie n iedo­
godność i odm ienność naszego k lim atu  i gleby.

N ie stać by nas było na ogrom ne inw estycje, k o ­
nieczne do odbudow y energetyk i od podstaw . Jednak  
woj. o lsztyńskie było w najw yższym  stopniu ze lek try ­
fikowane, gdyż w szystkie m iasta i wsie bez w y ją tku  
posiadały  energię elek tryczną, czego nie notoA^ano n a ­
w et w Rzeszy N iem ieckiej, pozostał tu ogrom ny kapitał 
w postaci gęstej sieci w ysokiego napięcia oraz elektrow ni 
i stacyj transform atorow ych. W  każdym  m ieszkaniu  znaj­
dują się w zasadzie insta lacje  elektryczne. Biorąc więc 
pod uw agę istn ie jący  dostatek  p rądu  i stosunkow o m ały 
procent zniszczenia urządzeń sieciow ych, nasuw a się k o ­
nieczność rozszerzenia planów  energetyki, aby do końca 
r. 1949 zelektryfikow ać w ojew ództw o (63 m iasta i 2057 
wsi), k tóre na  tym odcinku m oże i m usi przodow ać 
w Polsce. O bok n ieobliczalnych  korzyści gospodarczych 
rea lizac ja  tego zadania  u ra tu je  od dew astacji znaczny 
m ają tek  w  postaci sieci przez oddanie jej pgd napięcie 
i przyczyni się do w ykorzystan ia  m otorow ych m aszyn 
rolniczych.

' 2. P e ł n e  w y z y s k a n i e  m o ż l i w o ś c i  p r z e ­
m y s ł o w y c h  w o j e w ó d z t w a .  K onieczność pod­
n iesien ia  stopnia zagospodarow ania woj. olsztyńskiego 
do poziom u ogólnokrajow ego nakazu je  w yznaczenie do­
datkow ych inw estycyj dla gałęzi przem ysłu, k tó re  m ają 
sw oje uzasadnienie  na m iejscu. Istn ie ją  realne m ożliw o­
ści rozw oju przem ysłu drzew nego, m ateriałów  budo­
w lanych, w łókienniczego i m etalow ego i w  tym też k ie ­
runku  należy  rozszerzyć odpow iednio ram y planow ania.

Dotyczy to szczególnie przem ysłu drzew nego, który, 
b iorąc pod uw agę zarów no resort leśnictw a jak  i p rze ­
m ysłu, przew iduje  w ykorzystan ie  do obróbki jedyn ie  
20% m iejscow ego surow ca. Dalsza rozbudow a przem y­
słu drzew nego m oże podw yższyć w ykorzystan ie  m iejsco­
wego surow ca do 40% i podnieść zatrudnienie  do lÓ.OOO 
robotników , uw zględniając w  tym budow ę fabryki celu­
lozy o zatrudnieniu  l.OOO robotników .
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Przem yśl m ateriałów  budow lanych  ma, na tle zn i­
szczeń w ojennych w ojew ództw a i sąsiednich okręgów, 
w iększe m ożliw ości zbytu niż w  okresie przedw ojennym . 
U zasadnione jest więc uw zględnienie w planie odbudow y 
w szystkich n ieczynnych obecnie 80 zakładów, by osią ­
gnąć produkcję zbliżoną do okresu  r. 1939 i uzyskać za­
trudnienie 4.500 robotników .

Przem ysł w łókienniczy nie m oże w obecnym  planie 
objąć fabryk  sukna, ze w zględu na b ra k 'w e łn y . Biorąc 
jednak  pod uw agę całość sy tuacji w ojew ództw a, w inien 
on odbudow ać bartoszyckie  zakłady  w łókiennicze, k tóre 
by p rodukęw ały  m. in. pasy  parciane na  uprząż, w opar­
ciu o produkcję m iejscow ych roszarni lnu i konopi. Da­
łoby to dodatkow e zatrudnienie 1.000 robotnikom .

Przem ysł m etalow y, m ający  najw iększe trudności 
do przezw yciężenia, w inien jednak  w  oparciu o p iany  
k rajow e i zapotrzebow anie na m aszyny rolnicze, odbu­
dow ać dodatkow ą fabrykę m aszyn rolniczych w O rnecie
0 zatrudnieniu  500 robotników . N ależy  rozpatrzyć także 
m ożliw ości uruchom ienia fabryki m otorów  Deutza, po ­
siadających  zastosow anie w  rolnictw ie.

DALSZE MOŻLIWOŚCI PRZEMYŚLU W WOJ., OLSZTYSTSKIM. 
D otychczas nie zostało jeszcze opracow ane zagadnienie 
w ykorzystan ia  bogatych  złóż torfu (ok. 1 m iliarda m )̂
1 pokładów  w apienia  (ok. 300 mil. m^). Badana jest m o­
żliw ość p rodukcji b ryk ietów  torfow ych w Józefow ie 
w  pow iązaniu  z m iałem  węglowym .

Pozostaje rów nież zagadnienie resty tuow an ia  p rze ­
m ysłu  ty toniow ego w oparciu o m iejscow e bazy p lan ­
tacyjne.

W łaściw y nacisk  na odpow iednie czynniki w  k ie ­
runku poszukiw ania dalszych dróg rozw ojow ych dla po ­
szczególnych gałęzi przem ysłu  pow inien doprow adzić do 
podniesienia po tencjału  przem ysłow ego w ojew ództw a, 
w yrażającego  się w  końcow ym  etapie p lanu  za trudn ie­
niem  31.500 robotników  przem ysłow ych, tj. 45 robotn i­
ków  na 1.000 m ieszkańców , podobnie jak  w reszcie 
kraju.

W ysunięte dwie tezy; całkow itej e lek try fikacji i p e ł­
nego w yzyskania  m ożliw ości przem ysłow ych nie wy-
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M g r K A Z IM IE R Z  L IS O W S K I

ZAGADNIENIE RZEMIOSŁA 
NA TERENIE WOJ. OLSZTYŃSKIEGO

STAN RZEMIOSŁA ZA CZASÓW NIEMIECKICH. Prusy 
W schodnie nie by ły  nigdy dom eną w ielkiego przem ysłu. 
M iały natom iast dobrze zorganizow ane rzem iosło. J e ­
żeli chodzi o struk tu rę  branżow ą poszczególnych w ar­
sztatów, reprezen tow anych  tutaj za czasów  niem ieckich, 
to najliczniejszym i zaw odam i by ły  : *

Wyszczególnienie 
krawiectwo męskie 
kowalstwo 
szewstwo 
stolarstwo 
rzeźnictwo 
piekarstwo 
rurarstwo 
fryzjerstwo 
malarstwo 
młynarstwo 
siodlarstwo . 
szklarstwo 
krawiectwo damskie 
blacharstwo 
ślusarstwo . 
elektroinstalatorstwo 
elektromechanika 
mechanika samochodowa 
ślusarstwo precyzyjne 
budowa maszyn . . ,

Ilość przedsiębiorstw 
4.296  
3.033  
3.000  
2.851 
2.493  
1.837 
1.844  
1.636 
1.337 
1.203 
1.333 

634  
548  
488  
434  
432  
305  
222 
180 
222

Na specjalną uw agę zasługuje silny rozw ój p rze­
m ysłu drzew nego (stolarstw a), pozosta jący  niew ątpliw ie 
w zw iązku ze stosunkow ą obfitością surow ca drzew nego, 
jak  rów nież duża ilość m łynów, p racu jących  na potrze-

• D as S ta n d o r t d er  H a n d w er k sz w e ig e  in  O stp reu ssen  am .' 1. J an u ar  
1939, H a n d w erk sk a m m er  fu e r  O stp reu ssen .

114



by m iejscow ego rolnictw a. Ze szczególnych zawodów, 
tu taj nie uw zględnionych, w ym ienić należy  w yrób ło ­
dzi i sieci rybackich, co w iązało się z obfitością jezior 
i znanym  rozw ojem  rybactw a. W  dziale przem ysłu  lu­
dowego i chałupniczego w arto  w spom nieć o bogatym  
przem yśle ludow ym  m azurskim , najsiln ie j rozw ijającym  
się na przełom ie XIX i XX wieku. Przede wszystkim  
zaobserw ow ać było m ożna w ystępow anie hafciarstw a, 
tkactw a ludowego, drobnego przem ysłu  drzew nego itp.

Jeżeli chodzi o rozm ieszczenie w arsztatów  i za­
gęszczenie ich na teren ie  obecnego woj. olsztyńskiego,, 
to na teren  ten  przypadało  w  r. 1939 około 17.000 w ar­
sztatów, p rzew ażnie dobrze zorganizow anych o p rze ­
ciętnej liczbie 4 ludzi za trudnionych  na 1 w arsztat.Rozmieszczenie warsztatów rzemieślniczycb w poszczególnych powiatach woj. olsztyiiskiego w roku 1939*

P o w i a t * * m iesz­
kańców

I l o ś ć

warszta­
tów

zalru-
dnio-

nych***

% m ieszk, 
zatrudnio­

nych w rze­
m iośle

B artoszyce.......................... 48.145 769 3 076 6.4
B r a n ie w o .......................... 61.552 1.126 4.504 7.4
G ie r d a w y .......................... 37.554 503 2.012 5.4
G iż y ck o ............................... 47.084 . 932 5.728 8.1
Iławka .......................... ..... 51.203 842 5 368 - 6.6
Kętrzyn .......................... • . 53.639 / 753 2-952 5 5
Lidzbark ............................... 56.228 1.125 4.500 8.0
Morąg . . . . . . . 53 794 928 5.612 6.9
M r ą g o w o .......................... 54.718 937 3.748 6.9
N id z ic a ............................... 39.919 654 2.536 6.6
Olsztyn miasto i pow, . . 104.297 1.708 6 832 6 6
O stró d a ............................... 79.171 1.255 5.012 6.3
P i s z .................................... 55.520 929 3,716 6.7
P a s ł ę k ......................... ..... 37.506 631 2.524 6.7
Reszel 51.725 982 3.928 7.6
S u s z .................................... 61.520 945 5.772 6.1
Szczytno 73.555 1.096 4.584 5.9
W ę g o r z e w o .................... 35.904 545 2.172 6.4

Razem . -. . 1.000.372 16.614 66.356 6.6

D a n e  Izb y  R z em ieś ln icz e j  w  O lsz ty n ie .
•* P o w ia ty  p o d z ie lo n e , z n a jd u ją c e  s ię  w  p rzew a ża ją ce j c z ę ś c i  

s tr o n ie  p o ls k ie j ,  p r z y jm o w a n e  są  Jako c a ło ść , in n e  p o m in ię te  z u p e łn ie .  
*** C y fry  sza c u n k o w e .

po
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z  zestaw ienia tego uderza duża nierów nom ieriiość 
nasilen ia  ilości w arsztatów  rzem ieślniczych w  poszcze­
gólnych pow iatach. N a 18 pow iatów  11 w ykazyw ało od­
setek  w arsztatów  rzem ieślniczych, zaw arty  migdzy 6 i 7 
na 100 m ieszkańców , a więc nie odbiegający  od prze­
ciętnej dla całego terenu  więcej niżeli na 0,6%.

WARUNKh,NATURALNE ROZWOJU RZEMIOSŁA. N atu ra l­
nym i czynnikam i rozw oju produkcji rzem ieślniczej na 
om aw ianym  teren ie  są:

W a r u n k i  p r z y r o d n i c z e .  Stosunkow a obfi­
tość surow ca drzew nego stw arza korzystne w arunki dla 
rozw oju przem ysłu drzew nego, a więc ciesielstw a, koło- 
dziejstw a, sto larstw a m eblowego, sto larstw a budow la­
nego, tokarstw a drzew nego, oraz drobnej w ytw órczości 
drzew nej i rzeźbiarstw a.

Z najdujący  się nad  brzegam i rzek  i jezior m ateriał 
w postaci w ikliny, szuw aru, rogożyny i trzciny może 
być w ykorzystany  dla rozw oju następu jących  gałęzi 
drobnej w ytw órczości: koszykarstw a dla potrzeb wsi 
i m iast (kosze m iejskie, kosze na ziem iopłody, m eble 
koszykarsk ie  itp.), w yrobów  p lecionych  z rogożyny i m at 
trzcinow ych dla potrzeb odbudowy. Szczególnie ko rzy ­
stne w arunki dla tej w ytw órczości is tn ie ją  w  Passarii, 
gdzie nad zatoką znajdu ją  s ię ,d u że  ilości trzciny, n ad a ­
jącej się do produkcji m at trzcinow ych, oraz w O stródzie 
i Giżycku.

Pojaw ianie się lnu i konopi um ożliw ia uruchom ienie 
tkactw a ludowego, tym  bardziej, że osiedleni tu w ytw ór­
cy z okolic W ileószczyzny, oraz innych  terenów  w scho­
dnich, po trafią  prow adzić tego rodzaju  produkcję.

W  oparciu  o ten  surow iec m oże rozw ijać się rów ­
nież pow roźnictw o oraz w yrób siatek  i sieci, gałęzie rze­
m iosła szczególnie w ażne ze względu na  rów noczesny 
rozwój rybactw a.

W  m iarę pow iększania hodow li byd ła  pow staną n a ­
tu ralne w arunki rozw oju dla przem ysłu  skórzanego, g a r­
barstw a, białoskórnictw a, kuśn ierstw a i galan terii skó­
rzanej.

Dzięki dużej ilości jezior teren  woj. o lsztyńskiego 
nadaje  się w ybitn ie do hodow li zw ierząt fu terkow ych.
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w  m iarę rozw oju tej hodow li (hodowla bobrów, nutrii, 
jak  .również hodow la lisów srebrnych, k tóra m oże być 
prow adzona w  lasach państw ow ych) będzie m ożna do­
starczać rzem iosłu fu trzarskiem u dobrego surow ca w po­
staci szlachetnych futer.

G arncarstw o i kaflarstw o posiada, szczególnie na te ­
ren ie pow iatu  szczytnieńskiego, korzystne w arunki roz­
wojowe.

Ja k  każdy teren  rolniczy, woj. o lsztyńskie m oże m ieć 
w arunki pew nego w yzyskan ia  słom y dla w yrobów  p rze ­
m ysłu ludow ego (.stomianki, zdobnictw o słom iane itp.).

Jeśli chodzi o cechy szczególne terenu, to w ystępo­
w anie w m ałych ilościach bursztynu  na w ybrzeżu m or­
skim w  okolicy Passarii (pow. Bartoszyce) stw arza m o­
żliwości rozw oju w yrobów  bursztynow ych.

P o t r z e b y  o t o c z e n i a .  N a podstaw ie p rzep ro ­
w adzonych obserw acyj rozw oju rzem iosła na  teren ie  
woj. o lsztyńskiego m ożna stw ierdzić, że potrzeby  środo­
w iska w yw iera ją  decydujący  w pływ  na kształtow anie 
się s tru k tu ry  branżow ej rzem iosła. Z regu ły  m ożna u s ta ­
lić następu jącą  kolejność rozw oju poszczególnych branż. 
Pierw sze rozw ija ją  się rzem iosła b ranży  spożywczej, 
następnie dopiero rzem iosła innych branż, np. usług oso­
bistych, odzieżow ej, drzew nej, m etalow ej itp., stosow nie 
do potrzeb m iejscow ej ludności. Biorąc pod uw agę ten 
czynnik rozw oju produkcji rzem ieślniczej, m usim y go 
rozpatrzyć z punktu  w idzenia zarów no potrzeb pow ­
szechnych jak  i specjalnych. O koliczności te bowiem  
w pływ ają  decydująco na formę koncen trac ji rzem iosła, 
k tóre w zależności od tego, czy innego rodzaju  czynni­
ków, posiada zw artą lub rozproszoną form ę w ystępo­
w ania.

M ówiąc o po trzebach  pow szechnych na tutejszym  
terenie, trzeba w ym ienić następu jące  grupy rzem iosł:

1. G rupa spożyw cza, k tórej pow staw anie  jes t uza­
leżnione od w zrostu stanu  osiedlenia. W  obecnej s tru k ­
turze społeczno-gospodarczej b ranża ta stosunkow o ła ­
two się organizuje (szczególnie p iekarstw o, rzeźnictw o 
itp.), t. zn. m ożna n ieraz zaobserw ow ać nadm iernie duży
napływ  specjalistów  tej branży. Zapew ne niezadługo
/
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Izba Rzem ieślnicza w O lsztynie będzie zm uszona nega­
tyw nie opiniow ać w nioski o w ydanie k a rt rzem ieślni­
czych tego typu, tym  bardziej, że w yraźnie  zarysow uje 
się tendencja  do zakładania  przedsiębiorstw  tego ro ­
dzaju w m iastach większych, przede w szystkim  w O l­
sztynie, z pom inięciem  m niejszych m iejscow ości. Po­
dobny objaw  zresztą daje się zauw ażyć i w innych b ran ­
żach. M ając przeto na celu planow e rozm ieszczenie 
w arsztatów  rzem ieślniczych na teren ie  całego w ojew ódz­
twa, Izba Rzem ieślnicza w O lsztynie musi regulow ać n a ­
silenie ich liczby w poszczególnych m iejscow ościach,

2. G rupa w łókiennicza, której rozwój zależy, podo­
bnie jak  grupy skórzanej, od potrzeb i środków  m iej­
scowej ludności. Liczba w arsztatów  w  tych branżach 
pozostaje w ścisłym  zw iązku z ilością m ieszkańców  
i stopniem  ich zamożności.

3. G rupa b ranży  budow lanej, drzew nej i m eta lo ­
wej w  okresie pow ojennym  i zapew ne jeszcze przez czas 
dłuższy będzie uzależniona w  dużej m ierze od postępów  
odbudowy. Poniew aż jednak  ruch budow lany na om a­
w ianym  teren ie  jest na razie niew ielki, rzem iosła, te 
przeżyw ają  zrozum,iały k ryzys gospodarczy: pew ne oży­
w ienie nastąp i wówczas, k iedy  odbudow a obiektów  p ań ­
stw ow ych przybierze szybsze temno. O odbudow ie p ry ­
w atnej na razie nie m a mowy, zwłaszcza dopóki spraw a 
w łasności p ryw atnej na Ziemiach O dzyskanych nie iest 
jeszcze uregulow ana, a pozostałe ob iek ty  poniem ieckie 
są trak tow ane jako w łasność skarbu państw a.

W  branży  drzew nej istn ieje  specialna gałąź p ro ­
dukcji, k tó ra  rozw ija się w  zależności od stopnia za­
m ożności zleceniodaw ców . Jest n ią  sto larstw o m eblo­
we. Z uw agi na to, że osied leńcy  i repartrianci na Z ie­
m iach O dzyskanych otrzym ali z m ają tku  poniem ieckie­
go potrzebne u rządzenia m eblow e, w arszta ty  tego typu, 
dla celów lokalnych, ograniczają  się do prac nap raw ­
czych. O ożyw ieniu  w  tej dziedzinie m oże być m owa 
jedyn ie  pod kątem  zaspokojenia  potrzeb innych, bardziej 
zasobnych terenów . W ym agałoby to jednak  racjonalnej 
i dobrze zorganizow anej sprzedaży.

W  branży m etalow ej, m ożem y m ówić o zaspokoje­
niu potrzeb specjalnych, więc:
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a) W arsz ta ty  reperacy jne  sam ochodow e dla potrzeb 
ruchu sam ochodow ego, oraz stac je  obsługi sam ochodów, 
podejm ujące w ym ianę niezbędnych części sam ochodo­
wych, jak  rów nież napraw ę tych części. W arsz ta ty  tak ie  
w inny być u iuchom ione we w szystkich  m iastach po­
w iatow ych.

b) W arsz ta ty  nap raw y  m aszyn rolniczych, uzupeł­
n iające  sieć obsługi trak to rów  i p racu jące  dla potrzeb 
rolnictw a, W arsz ta ty  tego rodzaju  rów nież pow inny być 
uruchom ione we w szystkich m iastach pow iatow ych.

c) W  w iększych m iastach  konieczne jest zakładanie 
w arsztatów  ślusarstw a precyzyjnego, nap raw y  m aszyn 
biurow ych, autom atów  itp.

d) N iezm iernie w ażną rolę w naszej s truk tu rze  b ran ­
żowej odgryw ają  w arszta ty  elektrom echaniczne, oraz 
insta lacyj gazowych, w odociągow ych i asenizacyjnych.

4. G rupa usługow a znajdu je  zatrudnienie  w każdym  
środow isku dobrze zorganizow anym . Z uw agi na  ła ­
tw ość w ykonyw ania  zaw odów  tej b ranży  nie odczuw a­
m y braku  ani w arsztatów , ani pracow ników . M ożliw o­
ści rozw ojow e pozostają  tu  ściśle w  zw iązku ze w zro­
stem zaludnienia i o rganizacją poszczególnych skupień 
ludzkich.

ORGANIZACJA I ROZWÓJ RZEMIOSŁA W R. 1945/46. ProceS 
organ izacy jny  rzem iosła na teren ie  woj. o lsztyńskiego 
dokonyw ał się powoli w  w arunkach  w ybitn ie  ciężkich. 
Początkow o m iał on cechy  chaotycznej im prow izacji, 
dokonyw anej przez ludzi, k tó rzy  nie zawsze stali na w y­
sokości zadhnia. Dopiero od lutego r. 1946 praca o rga­
n izacy jna w yraźn ie  posunęła się naprzód.

O postępach tej p racy  św iadczą cyfry. Tak więc 
w końcu  r. 1945 istniało na teren ie  w ojew ództw a 9 ce­
chów, skup ia jących  ok. 400 w arsztatów , w  październiku 
r. 1946 O lsztyńska Izba Rzem ieślnicza zare jestrow ała  35 
cechów  oraz 3 pow iatow e zw iązki cechów, z ogólną 
liczbą 1.402 zare jestrow anych  w arsztatów . R ejestracja  
ta  jednak  nie m oże być uw ażana za pełną. Spora liczba 
w arsztatów  dotychczas jeszcze uchy la  się od rejestrac ji, 
tak  że fak tyczną ilość w arsztatów  czynnych na terenie 
w ojew ództw a należało  by  p rzy jąć  na ok. 2.000.
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o  postępach zagospodarow ania i re jestrac ji w ar­
sztatów  rzem ieślniczych od czasu zorganizow ania Izby 
mówi następu jące  zestaw ienie;1'Fzrosi ilości warsztatom rzemieślniczych m latach 1945— 1946

D a t a I lo ś ć  z a r e j e s t r o w a n y c h  
w a r s z t a t ó w

% w z r o s t  
i l o ś c i  

w a r s z t .

20  V m . l 9 4 5 145
31. XTT. 1945 505 304
31 . III . 1946 676 465
30. V I. 1946 1.132 708
30. IX . 1946 1.402 960
10. X I. 1946 1.532 1060
31. X II . 1946 2,013 1485

Rozm ieszczenie w arsztatów  na teren ie  poszczegól­
nych pow iatów  ilustru je  — z zastrzeżeniem  niepelności 
liczb re jes tracy jnych  — następu jąca  tabelka:Rozmieszczenie warsztatów rzemieślniczych na terenie poszczegól­nych powiatów woj. olsztyńskiego na 31. XII. 1946

P o w i a t
I 1 o ś ć

m ieszkań­
ców w iy.s. 
(w przybl.)

zareje.stro-
waayfli

warsztatów

zatrudnio­
nych

(w przybl.)

Ki m ieszk. 
zatrudn. 

w rzemiośle

Bartoszyce . . . . . 15 35 92 0.9
B r a n ie w o .......................... 21 73 164 1,4
Giżycko .......................... 25 119 208 1.4
I l a w k a ............................... 8 40 84 1.9
Kętrzyn- . . . . . . . 25 69 184, 1.0
Lidzbark .......................... 32 55 140 0.9
Morąg . . . . . . . 27 78 212 0.9
M r ą g o w o .......................... 27 47 40 0.4
N id z ic a ............................... 17 95 272 2.2
Olsztyn m. . . . . , . 41 821 3.060 8.0
Olsztyn pow........................ 32 62 172 0.7
O stró d a ............................... 35 64 184 0.7
P i s z ................................... 17 43 60 0.8
P a s ł ę k ............................... 18 61 176 1.1
R e s z e l ............................... 27 58 120 0.9
Susz .................................... 21 75 164 1.2
Szczytno .......................... 33 182 648 2.2
W ę g o r z e w o .................... 9 56 92 1.5

Razem . . . | 430 2.013 6.172 1.4
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Przy w nioskow aniu  z pow yższej tab licy  trzeba ‘być 
n iesłychanie ostrożnym  ze względu na zam ieszczone w y­
żej zastrzeżenie n iepełności re jestrac ji, k tórej tylko 
m ożna przypisać zjaw iska w rodzaju  dysproporcji po ­
m iędzy rzem ieślniczym  nasyceniem  O lsztyna i M rąg o ­
wa, w yrażającej się stosunkiem  750 : 1. N iem niej i z tych 
niepełnych  i p rzybliżonych liczb m ożna w yciągnąć 
pew ne w nioski o charak terze  ogólnym. A więc:

1. dotychczasow y stopień rzem ieślniczego n asyce­
nia woj. olsztyńskiego, naw et założyw szy, że rzeczyw i­
sty stan  rzem iosła jes t o 50% do 100% w yższy od stanu  
ujętego rejestrac ją , jes t w ybitn ie n iedostateczny  naw et 
w stosunku do obecnego niskiego stanu zaludnienia;

2. rozm ieszczenie w arsztatów  rzem ieślniczych w po­
szczególnych pow iatach jest w najw yższym  stopniu n ie ­
równom ierne;

3. jedynym  punktem  nasycenia, jeśli naw et nie 
przesycenia  rzem ieślniczego, jes t m iasto O lsztyn;

4. poza O lsztynem  jedynym  pow iatem  o stosunko­
wo znośnym  stanie rzem ieślniczego nasilen ia  jes t po­
w iat szczycieński, ściślej zapew ne samo m. Szczytno 
i m. Ostróda.

Podział branżow y zare jestrow anych  w dn. 10. XI. 46 
1532 w arsztatów  rzem ieślniczych w  pow iązaniu  z po ­
działem  pow iatow ym  przedstaw ia poniższa tablica:Podział branżowi) zarejestrowanijch warsztatów rzemieślniczych na terenie poszczególnych pow. woj. olsztyńskiego (10. 17. 46)

Powiat •
B r a n ż a

Ś3
budo­
wlana

meta-
lo^va

drzew­
na

spo­
żywcza

odzie­
żowa

skórza­
na

papierń.
poliÊ r.

usług
o.sob.

Braniewo 1 — 19 5 8 2 41
Bartołszyce . — 3 — 11 4 2 — 3 23
Giżycko . . 1 7 — , 2f) 4 9 2 3 52
Gierdawy — 1 1 5 2 1 2 14
Iławka . . — 5 2 8 3 1 l 1 2L
Kętrzyn . . — 14 2 17 5 5 1 4 46
Lidzbark . . ■ - 13 4 10 1 4 — 3 35
Pisz . . . — 3 — 8 ■ 2 — 1 1 15
Reszel . . 8 2 11 1 3 — 5 30
Susz . , 2 8 5 15 3 2 1 5 41
Szczytno 3 42 11 51 16 19 2 16 162
Nidzica . . 3 24 8 19 2 8 — 4 6 8
Morąg . . 2 12 6 20 3 4 2 4 53
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P odział branżomi/ zarejesłroinanijch warsztalów rzemieślnicziich na terenie poazczefiólni/cli paw. tooj. oJszii/ńskiego (IO.Xi.46) (dok.)
Powiat

B r a n ż a

CC
b iic lo -w lo n a m e fa -lo w a drzew­

na
S p o ­ż y w c z a o d z i e ­ż o w a s k ó r z a ­n a p s p i e r n .p o l i g r usluico s * 'b ,

Węgorzewo . 5 1 8 ■ 2 5 4 25
Pasłęk . . ■ 4 15 6 12 5 ■ 1 5 44
Olsztyn pow. 2 9 4 18 9 6 2 45
Olsztyn Jti. 77 153 /2 135 125 117 28 58 765
Ostróda . . 12 6 5 7 4 5 2 5 46
Mrągowo I 2 2 2 — 3 .10

Razem 109 551 131 402 182 201 42 128 1.532

I tu taj znowu pow rócić należy do k ilkakro tn ie  pod­
kreślonego zastrzeżenia n iepełności re jestrac ji. Z tym 
zastrzeżeniem  dopiero m ożna zwrócić uw agę na tego 
rodzaju  fakty, jak  to, że w dwóch pow iatach nie m a ani 
jednego dotąd  zarejestrow anego  szewca, w  czterech ani 
jednego zarejestrow anego stolarza.

Za pew ną podstaw ę o rien tacy jną  co do rozkładu 
w arsztatów  poszczególnych branż m ożna uw ażać O l­
sztyn, w m niejszym  stopniu Szczytno. W  obu w ypad­
kach  jako  rzecz charak te rystyczną  m ożna podkreślić 
silny rozwój b ranży  m etalow ej, idący m niej w ięcej na 
równi z b ranżą  spożyw czą.

Jeśli chodzi o zagadnienie rozproszenia czy kom a­
sacji w arsztatów  jednorodnych, to dotychczasow e do­
św iadczenie w ykazu je  raczej zdecydow aną przew agę 
form y rozproszenia. Jedyn ie  w ram ach rzem iosła s to la r­
skiego da ją  się zauw ażyć (Ostróda, Pasłęk) pew ne ten ­
dencje łączenia się w  spółki lub spółdzielnie. Tendencje 
te są zdecydow anie pop ierane  przez Izbę, dążącą  do 
stw orzenia specjalnych  zgrupow ań przem ysłu  drzew ­
nego w  pow iatach O stróda, Szczytno i Pasłęk.

PRZEMYSŁ LUDOWY I DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ. U w arun­
kow anie przyrodnicze tego przem ysłu  zostało pokrótce 
om ówione poprzednio. O becnie pragnę w skazać dwa 
k ierunki genetyczne i rozw ojow e tego przem ysłu:

U . P r z e m y s ł  l u d o w y  m a z u r s k i ,  daw niej 
w spaniale rozw inięty, dzisiaj p raw ie zanikły. Przem ysł
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ten  posiada bardzo piękne elem enty  swej wytwórczości: 
czepce m azurskie ręcznie haftow ane, w yrób sprzętów  
z drzew a lipow ego, tkactw o ludowe, koszykarstw o, ga rn ­
carstw o, kaflarstw o itp. Dzisiaj, chcąc w skrzesić ten 
przem ysł, napo tykalibyśm y na pow ażne trudności ze 
względu na to, że nie posiadam y zare jestrow anych  w y­
tw órców  tego rodzaju, i że w zory w yrobów  zostały 
skutkiem  działań w ojennych zniszczone. N iem niej 
jednak  Izba O lsztyńska podjęła próby uruchom ienia 
pew nych działów  w ytw órczości, zw łaszcza tkactw a ludo­
wego i koszykarstw a. W  szczególności przeprow adziła 
badania terenow e i począw szy od listopada r. 1946 za­
początkow ała w  porozum ieniu  z Rzem ieślniczym  In sty ­
tutem  N aukow ym  ku rsy  koszykarstw a.

2. P r z e m y s ł  l u d o w y  t r a n s p l a n t o w a n y  
przez repartrian tów  z okolic W ileńszczyzny i nadbużań- 
skich. W yjeżdżający  w  teren  lustra to rzy  Izby Rzem ie­
ślniczej stw ierdzili, że we w szystkich  pow iatach, gdzie 
zna jdu ją  się repartrianci, spotkać się m ożna z przem y­
słem drobnym  d^a w łasnego uży tku  gospodarstw  w ie j­
skich. N ie stoi on na poziom ie artystycznym , ogranicza 
się jedynie do w ykonyw ania  przedm iotów  niezbędnie po ­
trzebnych. O bjaw  ten  jes t zupełnie zrozurńiały na sku ­
tek  ogólnego zubożenia ludności, k tó ra  nie posiada 
środków  pieniężnych na kupow anie w yrobów  fabrycz­
nych.

Jeżeli chodzi o poszczególne gałęzie przem ysłu  lu­
dowego, to w ysuw ają  się tu ta j na czoło następu jące  
przem ysły:

T k a c t w o  l u d o w e .  Przed r. 1939 upraw iano 
w Prusach W schodnich len  i konopie, zajm ując pod ich 
upraw ę ok. 1.600 ha. W g posiadanych  inform acyj nunkty  
zbiorcze dla tego surow ca znajdow ały  się w Działdowie, 
Gąbinie, Królew cu i Tylży. Z m iejscow ości tych tran s­
portow ano go do roszarni lnu w  Sępolnie i Szczytnie. 
Jeszcze do dnia dzisiejszego znajdu ją  się w  nie u rucho­
m ionej roszarni lnu w  Sępolnie i przy stacji Tałowo po­
w ażne partie  tego surow ca.

W  oparciu  o silną bazę up raw y  lnu i konopi tkactw o 
ludow e posiada duże m ożliw ości rozw ojow e. N iestety,
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akcja ta może być prow adzona na  szerszą skalę przez 
sam orząd gospodarczy rzem iosła dopiero od jesieni 
r. 1947 z tego powodu, że w  r. 1946 woj. o lsztyńskie nie 
zostało obsiane lnem  i konopiam i w  sposób w ystarcza­
jący. Pomimo to jednak  istnieją, m ożliw ości u ruchom ie­
nia tej w ytw órczości w oparciu  o istn ie jący  surow iec 
rem anentów  poniem ieckich.

Jeśli chodzi o elem ent ludzki, to na podstaw ie do­
tychczasow ych badań terenow ych m ożna stw ierdzić, że 
zarów no wśród ludności m iejscow ej, jak  i repatrian tów  
jest dużo hafciarek, tkaczek, tryko tarek  i prządek. I tu ­
taj zarysow ują się dwie zasadnicze grupy:

1. grupa w arm ińsko-m azurska, k tó ra  pomimo ogrom ­
nego zniszczenia gospodarstw  zachow ała jeszcze daw ną 
tradycję  i resztki daw nych tkanin;

2. grupa repatrian tów , u której nierzadko spotkać 
m ożna hafty  ludow e i koronki, chociaż te ostatn ie n a ­
leżą raczej do w yjątków .

Położenie tak  jednych, jak  i drugich w ytw órców  jest 
ciężkie. T rzeba przeto pom yśleć o tym, ażeby stw o­
rzyć tej ludności jak ieś now e dziedziny za trudn ie­
nia, k tóre u łatw iłyby  im egzystencję i pozw oliły  p rze­
trw ać okres zimowy. Przy dobrej organizacji, m ożna by 
ten pa lący  problem  rozw iązać przynajm niej w  pew nym  
stopniu z korzyścią dla drobnej w ytw órczości.

Przede w szystkim  zarów no w śród M azurów, jak  
i repatrian tów  m ożna znaleźć fachow ców  w dziedzinie 
tkactw a. W  teren ie  m ożna rów nież odszukać w arsztaty  
tkackie (w pow iatach lidzbarskim  i bartoszyckim ). P ra­
wie w szyscy tkacze posiadają  kołow rotki, rzadziej w ar­
sztaty. N ależy  tylko w krótkim  czasie dostarczyć su­
rowca, jak  lnu, w ełny, runa, oraz zorganizow ać zbyt 
wyrobów. W  ten sposób m ożna by  na całym  teren ie 
woj. o lsztyńskiego uruchom ić przędzenie w ełny, w yrób 
płótna i tkanin, w yrób ,,szm aciaków", a w śród M azurów  
trykotarstw o.

N iezależnie od tkactw a ludow ego m ogłoby rozw i­
jać  się hafciarstw o i koronkarstw o, jako w ytw órczość n a j­
silniej zw iązana z tkactw em  lnianym  i konopnym . Zor­
ganizow anie ośrodków  hafciarsk ich  w ym aga jednak  p rze­
prow adzenia rac jonalnej akcji szkoleniow ej i stałego
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dostarczania fabrycznych nici kolorow ych, gdyż tylko 
taki m ateriał' nada je  się do produkcji.

K o r o n k a r s t w o  jes t działem  w ytw órczości, k tó ­
ry m oże być zorganizow any raczej w m iastach. N ie bę­
dzie m iał jednak  i tam szerszego zastosow ania, poniew aż 
przem ysł fabryczny łódzki p rodukuje  tanie koronki, m a­
jące zastosow anie w codziennym  życiu.

D r u k  t k a n i n .  Z tkactw em  jest zw iązany druk 
tkanin, posiadający  głębokie tradyc je  na teren ie  woj. 
olsztyńskiego. Jeszcze dzisiaj m ożna znaleźć we w siach 
m azurskich klocki do drukow ania  tkanin, sporządzone 
prym ityw nie i nieudolnie, posiadające  jednak  m isterny  
i piękny wzór linearny  lub roślinny. Klocki te leżą bez­
użytecznie, poniew aż drukow anie tkanin  pow oli zanika.

Rzem ieślniczy Insty tu t N aukow y, w porozum ieniu 
z Izbą Rzem ieślniczą w O lsztynie, zam ierza p rzeprow a­
dzić odpow iednie szkolenie, przy czym daw ne m oletty  
uda się zastąpić odpow iednio sporządzonym  klockiem . 
W  ten sposób będzie m ożna w skrzesić p iękne w zory 
m azurskie, k tó re  napew no będą naśladow ane przez w y­
twórców.

P o w r o ż n i c t w o .  W m iarę rozw oju up raw y  lnu 
i konopi będzie m ożliw e w  przyszłym  roku uruchom ienie 
na szerszą skalę w yrobu powrozów, sznurów  k-onopnych, 
postronków . Posłużą one do zaspokojenia  rynku  m ie j­
scowego, jak  rów nież potrzeb w ojew ództw  centralnych.

W y r ó b  s i e c i  i s i a t e k .  Po zbadaniu m ożli­
wości rozw ojow ych tej w ytw órczości. Izba Rzem ieślnicza 
w O lsztynie uruchom iła, przy Rzem ieślniczym  In sty tu ­
cie N aukow ym  w O lsztynie, pracow nię in struk to rską  
koszykarstw a i w yrobu siatek, w ypracow ała  typy  w yro ­
bów  tego rodzaju  i rozpoczyna odpow iednie ku rsy  
w Regestow ie pow. Lidzbark.

Tego rodzaju  w ytw órczość m oże znaleźć na tu te j­
szym teren ie  duży zbyt. Istn ie ją  rów nież m ożliw ości 
zbytu sieci rybackich. Do ich p rodukcji jednak  n ie­
zbędny jest odpow iedni surow iec, którego na razie nie 
posiadam y. Chodzi tu w  pierw szym  rzędzie o różnego
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gatunku i różnej grubości nici, sznury baw ełniane, ln ia­
ne i konopne.

W yrób sieci rybackich  stał tu przed r. 1939 b a r­
dzo wysoko, chociaż w ostatn ich  latach  przed w ybuchem  
w ojny zanikał, e lim inow any coraz bardziej przez p ro ­
dukcję fabryczną. Je s t to w yrób stosunkow o łatw y, 
z tych też względów m ożna w stosunkow o krótkim  cza­
sie w yszkolić pew ną ilość wytwórców.

W y r ó b  p r z y b o r ó w  r y b a c k i c h .  W  m iarę 
p rzybyw ania  ludności rybackiej będzie m ożna dla jej 
potrzeb uruchom ić w yrób przyborów  rybackich, k tó ry  
będzie prow adzony łącznie z w yrobem  sieci. Ten rodzaj 
w ytw órczości posiada tu szczególnie korzystne w arunki 
rozw ojow e, z uw agi na potrzeby  m iejscow ej ludności, 
przew ażnie rolniczej i rybackiej, jak  rów nież ze względu 
na stosunkow o duży p rocen t repatrian tów  zza Bugu 
i W ileńszczyzny. Ten jednak  dział przem ysłu  ludow ego 
jest w ykonyw any  praw ie w yłącznie system em  dom o­
wym  i nie posiada w artości handlow ej.

P l e c i e n n i c t w o  r o g o ż y n o w e .  Ja k  już 
w spom niano p rzy  om aw ianiu w arunków  przyrodniczych 
woj. olsztyńskiego, pleciennictw o rogożynow e m oże ro ­
zw ijać się dzięki dużej obfitości sitowia, rogożyny, szu­
waru. Zaspokoi ono zarów no potrzeby  wsi, jak  i ludności 
m iejsk iej. M oże rów nież zaopatryw ać w  plecionki rogo­
żynow e inne ośrodki koszykarskie, szczególnie Rudnik 
n. Sanem, N ow y Tomyśl, koszykarstw o bydgoskie i k ra ­
kow skie.

W y r ó b  s ł o m i a n e  k. W yrób słom ianek, jak 
rów nież w yrób w szelkiego rodzaju  galan terii ze słomy, 
n iegdyś u  ludu m azurskiego bardzo w ysoko postaw iony, 
m oże rozw ijać się dzisiaj w  każdej wiosce. Istotnym  za­
gadnieniem  jes t zorganizow anie m asow ych rynków  od­
bioru na teren ie  daw nych ziem polskich.

W y r ó b  m a t  t r z c i n o w y c h .  W ytw órczość ta 
posiada duże znaczenie z gospodarczego punk tu  w idze­
nia. Będzie ona oddaw ała n ieocenione usługi przem ysło­
wi ludowem u. P ro jek tow ane jes t u ruchom ienie na tu ­
tejszym  teren ie  trzech ośrodków  produkcji m at trzcino­
wych, w  O stródzie, Passarii nad  m orzem  i Giżycku.
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K o s z y k a r s t w o .  W edług danych zaczerpnię­
tych z opracow ania K arola T e m p 1 i n a m ożna u s ta ­
lić, że na tu tejszym  teren ie  było bardzo rozpow szech­
nione koszykarstw o z korzeni sosen i ze słom y. Z w io­
sną m iejscow a ludność zbierała korzenie i p rzygo tow y­
w ała  je do w yrobu, natom iast koszyki w yplatano  w je ­
sieni. Z m ateria łu  tego w yplatano  naczynia  do przecho­
w yw ania  zboża i m ąki; z korzeni sosnow ych i w ierzby 
koszykarsk iej w yrabiano  rów nież kosze na ziem niaki.

W  r. 1884 założono w A lt Sehland szkołę koszy­
karską, gdzie znajdow ały  się p lan tac je  w ierzby koszy­
karsk iej i m igdałów ki (sali.y vinimalis i salix amigdalina). 
Z surow ca tego w yrabiano  p rym ityw ne w yroby  koszy­
karskie, natom iast surow iec potrzebny dla w yrobu m e­
bli koszykarsk ich  sprow adzano aż z R udnika n. Sanem. 
N a podstaw ie danych z terenu  m ożna stw ierdzić, że oko­
lice Dobrego M iasta, Szczytna i Regestow a specjaln ie 
dobrze nadają  się do rozw oju plan tacyj w iklinow ych. 
Istn ie ją  zatem  w szelkie w arunki na tu ra lne  dla -urucho­
m ienia tej w ytw órczości. N ależałoby  by jednak;

1. um ożliw ić nabycie  heb larek  do korow ania  w ikli­
ny i p rzygotow yw ania  taśm w iklinow ych (na teren ie  
woj. o lsztyńskiego m aszyn tak ich  nie ma);

2. udostępnić zdobycie m ateria łu  przez w ydanie po ­
lecenia do Zarządów  Dróg W odnych w  G iżycku i O stró ­
dzie oraz władz kolejow ych, by koszykarze m ogli k o ­
rzystać* bezpłatn ie z zarośli w iklinow ych położonych 
w'zdłuż dróg w odnych i po brzegach w ód otw artych, oraz 
wzdłuż torów  kolejow ych;

3. udzielić dotacyj lub k redy tów  na założenie p lan ­
tacyj w iklinow ych, szkolenie zaw odow e oraz organiza­
cję zbytu spółdzielczego.

i
G a r n c a r s t w o  i k a f l a r s t w o .  W skrzeszenie 

w ytw órczości tego rodzaju  w ym aga przede w szystkim  
znalezienia odpow iedniego instruktora, gdyż sto jących  
na odpow iednim  poziom ie w ytw órców  tego typu do tych­
czas nie zarejestrow ano.

P r z e m y s ł  l u d o w y  d r z e w n y .  Podobnie jak  
rzem iosło drzew ne, z pow odzeniem  m oże się tu ta j ro ­
zw ijać przem ysł ludow y drzew ny. W  szczególności jest

* K a r l T e m  p 1 i  n , U n ser e  M a su risch e  W irtsch a ft.
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rzeczą pożądaną, uruchom ienie następu jących  działów 
w ytw órczości tego typu:

1. zabaw karstw a — w ytw órców  w  tym dziale m ożna 
spotkać w szeregu pow iatów ;

2. w yrobu galan terii sto larskiej rzeźbionej i w ypala­
nej;

3. in tarsji w drzew ie. (W O lsztynie istn ieje  w arsztat 
in tarsji w drzewie, k tó ry  jako w arsztat instruktorsk i 
stoi na  bardzo w ysokim  poziom ie. W alczy on jednak  
z trudnościam i finansow ym i i dlatego przyjście mu 
z pom ocą jest rzeczą konieczną.);

4. w yrobu m ebli ludow ych, daw niej bardzo rozpow sze-
i chnionego (skrzynie m azurskie);

5. rzeźby figuralnej w drzew ie. (Dawniej dział ten był 
rozw inięty na szeroką skalę, np. św iątki ludowe. 
O becnie zarejestrow ano  tylko jeden  w arszta t tego 
typu.);

6. w yrobu gontów  dla potrzeb wsi;
7. bednarstw a i drobnej w ytw órćzości narzędzi d rew ­

nianych;
8. kołodziejstw a.

P r z e m y s ł  s k ó r z a n y  i g a l a n t e r i i  s k ó ­
r z a n e j  m ożna będzie zaprow adzić w  oparciu  o hodo­
wlę zw ierząt fu terkow ych, k tó rą  dopiero należało  by 
rozw inąć.

AKTUALNE PROBLEMY RZEMIOSŁA, K o m a s o w a n i e  
u r z ą d z e ń  w a r s z t a t o w y c h  przez z jednoczenia 
i p rzedsięb iorstw a państw ow e często u trudn ia  rzem iosłu 
zdobyw anie potrzebnych urządzeń  w ytw órczych. .Jest 
rzeczą zupełnie zrozum iałą, że akc ja  ta m usi być p ro ­
wadzona, niem niej jednak  należało  by  w yłączyć te m a­
szyny i urządzenia, k tó re  ze w zględu na rozwój p ro ­
dukcji rzem ieślniczej są niezbędnie potrzebne. Jako  
przykład m ożna podać, że w n iek tó rych  okolicach (oko­
lice Dobrego M iasta, pow. reszelski) działalność stacji 
trak to rów  przyczyniła  się do uszczuplenia urządzeń  p ro ­
dukcy jnych  w arsztatów  rzem ieślniczych.

D o w o d y  u z d o l n i e n i a  z a w o d o w e g o .  
W ydział Szkoleniow y Iz b y , Rzem ieślniczej w O lsztynie 
przeprow adza w  porozum ieniu z Referatem  Przem ysło­
wym  akcję egzam inacyjną i w eryfikacji dow odów  uzdol-
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nienia zaw odow ego. Ogółem  poddano w eryfikacji ok. 
1000 osób, poza tym  przeprow adzono egzam iny czelad­
nicze, dyspensy jne  i m istrzow skie. Spraw a dowodów 
uzdolnienia zaw odow ego nastręcza najw ięcej trudności 
repatrian tom  i osiedleńcom  z okolic zniszczonych dzia­
łaniam i w ojennym i.

Do końca r. 1946 akcja  w eryfikacji dow odów  uzdol­
n ienia zaw odow ego będzie ukończona. W  ram ach tej 
akcji Izba Rzem ieślnicza stosu je jak  najdalej idące ulgi 
przy dopuszczaniu do egzam inów  czeladniczych, m i­
strzow skich i kw alifikacy jnych  tych rzem ieślników , k tó ­
rzy stosow nie do zleceń okólników  M inisterstw a Prze­
m ysłu udow odnią swe uzdolnienia zaw odow e w  inny, 
p raw nie dozw olony sposób, np. zeznaniam i św iadków  
rzem ieślników , lub św iadectw am i długoletniej p rak tyk i 
zaw odow ej. N ajbardziej po trzebna jest ta akcja  dla m ło­
dzieży opóźnionej, k tó ra  n iejednokrotn ie , pow racając 
z obozów koncen tracy jnych , nie posiada potrzebnych 
św iadectw .

D o m y  r z e m i e ś l n i c z e .  W  celu zapew nienia 
rzem iosłu korzystnych  w arunków  rozw ojow ych uw ażam  
za konieczne odbudow ę dom ów rzem ieślniczych, w k tó ­
rych  znalazłyby  siedzibę cechy i o rganizacje  rzem ieślni­
cze, św ietlice dla m łodzieży, filie Rzem ieślniczego Insty ­
tutu N aukow ego itp. Domy te, m ieszczące się w siedzi­
bie Pow iatow ych Zw iązków  Cechów, sta łyby  się ośrod­
kiem  życia organizacyjnego i ku ltu ralnego  rzem iosła.

S z k o l e n i e  z a w o d o w e .  N ajbardziej dotkliw ie 
daje  się odczuć b rak  m istrzów, posiadających  praw o 
kształcenia  uczniów. W  tym  celu Izba Rzem ieślnicza 
w O lsztynie przeprow adza egzam iny m istrzow skie, które 
rozpoczęły się w m arcu r. 1946. Egzam inów tych p rze­
prow adzono do dnia 10. XI. 46 — 2781, w trakcie  przygo­
tow yw ania znajduje  się 196 kandydatów  na mistrzów. 
Egzaminów czeladniczych przeprow adzono 230, w trakcie 
p rzygotow yw ania  znajdu je  się 298 kandydatów . W resz­
cie egzam inów  kw alifikacy jnych  przeprow adzono 25, 
w przygotow yw aniu  dalszych 50.

N ajw iększe brak i m ożna zaobserw ow ać w branży  
m etalow ej, gdzie specjaln ie  b raku je  ślusarzy sam ocho­
dowych, ślusarzy, m echahików  precyzyjnych , in s ta la ­
torów  elektrycznych, gazow ych i w odociągow ych, radio-
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m echaników  itp. W  branży  budow lanej b rak  w ykw alifi­
kow anych m urarzy, cieKŚli, szklarzy. W  branży  odzieżo­
wej odczuw a się silnie b rak  dobrych kraw ców  i czapni­
ków, podobnie w dziedzinie k raw iectw a dam skiego brak 
dobrych m istrzów  i m istrzyń.

K onkurencja zakładów  nielegalnie prow adzonych 
tzw. ,,fuszerów", daje  się dotkliw ie odczuw ać we w szyst­
kich branżach, a szczególnie, jak  m ożna stw ierdzić na 
podstaw ie posiadanych  m ateriałów , w  branży  m etalow ej 
i skórzanej. P ragnąc zaradzić istn iejącym  brakom  na 
tym  polu, pow ołano do życia Rzem ieślniczy Insty tu t 
N aukow y, k tó ry  prow adzi ku rsy  w  zakresie w iedzy 
teoretycznej dla m łodzieży opóźnionej, ponadto  w po ­
rozum ieniu z w ładzam i szkolnym i prow adzi się obecnie 4, 
w najbliższej zaś przyszłości p ro jek tu je  się uruchom ienie 
dalszych szkół rzem ieślniczych. Łącznie w  ciągu r. 1947 
przew iduje  się w yszkolenie ok. 700 osób w  różnych za­
w odach i przyjęcie na naukę ok. 1000 uczniów  rze­
m ieślniczych.

P o t r z e b y  t e r e n o w e  i z a g a d n i e n i e  w s i .  
Zarówno potrzeby jak  i m ożliw ości rozw oju w arsztatów  
rzem ieślniczych na teren ie  woj. o lsztyńskiego są olbrzy­
mie i nie dadzą się łatw o określić liczbami. Rów nocześnie 
jednak  w ysuw a się ogrom ne zagadnienie finansow e. G dy­
by  chcieć koszt uruchom ienia jednego w arsztatu  określić 
na zł 50.000,— co jest sum ą n iedostateczną, nie pokryw a­
jąc ą  elem entarnych  potrzeb w arsztatu, to i tak  potrzeby 
inw estycy jne  rzem iosła w yraziłyby  się w  setkach  m ilio­
nów  złotych. Zagadnienie to jest bardzo trudne. Celem 
więc um ocnienia obecnego stanu  rzem iosła, oraz tw orze­
nia now ych w arsztatów , um ożliw iających  osiedlanie się 
rzem ieślników  i organizację planow ej p rodukcji rze ­
m ieślniczej, należało  by pow ołać do życia terenow e Ko­
m isje O dbudow y i P lanow ania Rzemiosła, złożone z fa­
chow ców  budow lanych, p rzedstaw icieli sam orządu gos­
podarczego, przedstaw icieli rzem iosła i w ładz państw o­
wych. Zadaniem  tych Komisyj było by dokonćjnie g run­
tow nego oszacow ania obecnego stanu  w arsztatów  rze­
m ieślniczych, sporządzenie kosztorysu  napraw y  i zaopa­
trzenia  w  niezbędne m aszyny i narzędzia, oraz określe­
nie sum y kap ita łu  obrotow ego dla u ruchom ienia  w ar­
sztatów. Ponadto Kom isja w inna zająć  się ustaleniem
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kosztów, potrzebnych do doprow adzenia m ieszkań dla 
rzem ieślników  i ich rodzin do stanu  najkonieczniejszych  
w arunków  użytkow ania. Dopiero po dokonaniu  tych 
prac m ożna by stw orzyć jakiś p lan  organizacji now ych 
w arsztatów .

W  zakresie zam iany pozycji znacznej części rze­
m iosła woj. o lsztyńskiego (zwłaszcza w  pow iatach) 
z w egetatyw nej na czynną i rozw ojow ą, nie m ożna po­
m inąć zagadnienia wsi. Rozwój stanu  osiedlenia, ożyw ie­
nie p rodukcji i w ym iany płodów  rolnych, w zrost m ożli­
wości zaspakajan ia  potrzeb wsi i sta ły  w zrost tych po ­
trzeb oto w arunki rozw oju życia m iast i rzem iosła za­
równo w  m iastach, jak  i we w siach Ziem O dzyskanych.

Z a g a d n i e n i a  p r a w n e .  Jednym  z n a jw ażn ie j­
szych problem ów  zapew nienia znam ion trw ałości osad­
nictw u i stw orzenia korzystnych  w arunków  rozw ojow ych 
dla p ryw atnej in ic ja tyw y jest u regulow anie  ty tu łu  w ła­
sności w tym  sektorze.

Zagadnienie w łasności przedsiębiorstw  rzem ieślni­
czych m ożna rozpatrzyć zasadniczo z trzech punktów  
widzenia:

1. m am y tu przede w szystkim  do czynienia z przedsię­
biorstw am i, k tó re  są w łasnością W arm iaków  i M a­
zurów. Są one bezsporną w łasnością w łaścicieli i nie 
będą objęte pracam i Komisji dla R epryw atyzacji 
Przedsiębiorstw ;

2. następnym  typem  przedsiębiorstw  są przedsięb ior­
stw a poniem ieckie, k tó re  objęli rzem ieślnicy jako 
zorganizow aną całość. P rzedsiębiorstw a te będą 
przechodziły  przez fazę upaiłstw ow ienia, a następnie 
państw o w yda decyzję co do ich ty tu łu  w łasności;

3. na Ziem iach O dzyskanych spotykam y rów nież p rzed­
siębiorstw a nowe, k tó re  w razie stw ierdzenia, że 
zostały  now ozałożone w inny być zostaw ione ich 
w łaścicielom .
R egulacja stosunków  w łasnościow ych w dziedzinie 

p ryw atyzacji przedsiębiorstw  jes t rzeczą konieczną. P rze­
ciąganie tej akcji ham uje dalszy rozwój p rodukcji rze­
m ieślniczej i w strzym ue przedsiębiorstw a rzem ieślnicze 
do inw estow ania.
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Jeżeli chodzi o zasady tej regulacji, to p rzekazyw a­
nie obiektów  m ajątkow ych  przez skarb  państw a odby­
w ać się w inno w drodze:

1. bezpłatnego nadania, n ie tylko dla repatrian tów  
zza Bugu, lecz rów nież dla w szystkich  osiedleńców  
zniszczonych działaniam i w ojennym i, k tórzy u tracili 
sw oje obiek ty  przem ysłow e, jeżeli n a  podstaw ie 
obow iązujących  przepisów  posiada ją  praw o do od­
szkodow ania;

2. sprzedaży dla w szystkich  rzem ieślników , po siad a ją ­
cych w ym agane praw em  przem ysłow ym  kw alifika­
cje zaw odow e. P ierw szeństw o w inni m ieć przy  n a ­
byw aniu  obiektów  przem ysłow ych rzem ieślnicy, po ­
siadający  dyplom y m istrzow skie. Przy określan iu  
w arunków  sprzedaży  w inien być b rany  pod uw agę 
pogląd sam orządu gospodarczego;

3. dodatkow ym  elem entem  zagospodarow ania w inna 
być dzierżaw a dla w szystkich  osadników  i osied leń­
ców, k tórzy  nie posiada ją  w łasnych  dostatecznych 
kapita łów  na  kupno przedsiębiorstw .
Przy nadaw aniu  ty tu łu  w łasności na leży  w yłącznie 

brać pod uw agę obow iązujące p rzepisy  p raw a przem y­
słow ego w  dziedzinie rzem iosła. Je s t rów nież w ażną rze­
czą, ażeby  p ierw szeństw o w  obejm ow aniu przedsię­
biorstw  posiadali p rzede w szystkim  ci rzem ieślnicy, k tó ­
rzy już korzystali z tym czasow ych przydziałów  w arszta­
tów, nadanych  przez Grupę O peracyjną, Izbę Rzem ieślni­
czą, Zarząd M iejski itp.

WNIOSKI k o Nc o WE. z  p rz e d s ta w io n e g o  p o w y ż e j  m a ­
te r ia łu  w y n ik a , ż e  w a ru n k i,  w  ja k ic h  rz e m io s ło  w o j. 
o ls z ty ń s k ie g o  p ra c u je ,  s ą  n ie z m ie rn ie  tru d n e .

K onieczne je s t zastosow anie ulg podatkow ych (po­
datku  dochodow ego i obrotow ego) nie tylko dla rep a ­
triantów  zza Bugu, lecz rów nież dla w szystkich  osie­
dleńców, co u łatw iłoby  pow staw anie  now ych przedsię­
biorstw  rzem ieślniczych.

Rzemiosło na  Ziem iach O dzyskanych w inno korzy ­
stać z jak  najdalej idących  ulg p rzy  usta lan iu  opłat na  
rzecz Ubezpieczalni Społecznej i św iadczeń socjalnych.
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Jest rzeczą konieczną stw orzenie w iększych m ożli­
wości w ytw órczych dla rzem iosła oraz zapew nienie do­
staw y surow ców, półfabrykatów  i m aszyn.

Celem zapew nienia rzem iosłu m ożliw ości rozw ojo­
w ych należy  dać p rodukcji rzem ieślniczej m ożność p rze­
prow adzenia w iększych inw estycyj przez uruchom ienie 
k redy tów  inw estycy jnych  dla rzem iosła Ziem O dzyska­
nych w  ram ach ogólnego p lanu  inw estycyjnego.

Przy regulow aniu  ty tu łu  w łasności z m ienia pon ie­
m ieckiego należało  by  przyznać praw o do bezpłatnego 
otrzym ania ruchom ości, n ieruchom ości oraz urządzeń 
p rodukcy jnych  tym w szystkim  rzem ieślnikom , k tórzy 
udow odnią, że m ienie ich zostało przez N iem ców  roz- 
grabione lub też z-niszczone w  czasie działań  w ojennych. 
Konieczne jest rów nież zastosow anie niskiego m nożnika 
p rzy  sprzedaży m ebli i u rządzeń  p rodukcy jnych  z m ienia 
poniem ieckiego dla pozostałych przedstaw icieli rze­
miosła.

Uczniowie pozostający  na nauce rzem iosła, uczestn i­
cy kursów  Rzem ieślniczego Insty tu tu  N aukow ego, winni 
korzystać  z k a rt żyw nościow ych I-ej kategorii. Również 
rzem ieślnicy  ksz ta łcący  uczniów, podobnie jak  ci, k tórzy  
w ykonu ją  p race  po cenach sztyw nych, w inni korzystać 
z ulg podatkow ych i k a rt żyw nościow ych I-ej kategorii.

Reasum ując, należy  stw ierdzić, że w  struk turze gos­
podarczej Ziemi W arm ińsko-M azurskiej problem  rzem ie­
ślniczy odegra rolę n iepoślednią, O becnie rzem iosło b o ­
ryka  się jeszcze z w ielu przeciw nościam i, niem niej je d ­
nak  już dzisiaj zaobserw ow ać m ożem y, jak  z gruzów 
i zgliszcz pow sta ją  w arszta ty  rzem ieślnicze. N iespożyta 
jes t energ ia  rzem ieślnika polskiego na Ziem iach O dzy­
skanych, gdzie stanow ił on aw angardę gospodarczą. Rze­
miosło m oże być dum ne nie ty lko ze sw ych w iekow ych 
tradycyj, lecz rów nież z osiągnięć gospodarczych w okre­
sie pow ojennym .
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Mgr JOZEF NIERODA

MIASTA POMORZA W SCH OD NIEGO

M i a s t a  P o m o r z a  W s c h o d n i e g o  w o k r e s i e  
p r z e d w o j e n n y m

LICZBA I ROZMIESZCZENIE MIAST. Pom orze W schodnie 
w granicach w łączonej do Polski w  r. 1945 części b. Prus 
W schodnich liczyło w  r. 1933 ogółem  54 m iasta. Z tej 
liczby przypadało  na:
4 dzisiejsze powiaty woj. gdańskiego . . .  7 miast o 127.196 mieszk.
3 „ „ ,, białostockiego . 3 „ ,, 31.521 „

17 ,, ,, ,, olsztyńskiego .4 4  ,, ,, 285.167 ,,
Rozm ieszczenie m iast było bardzo nierów nom ierne. 

W idać to zresztą  z sam ego porów naiya pow iatów  woj. 
gdańskiego i białostockiego. Dwie te grupy pow iatów  są 
przykładem  różnicy zagęszczenia, jak a  istn iała  m iędzy 
częścią zachodnio-północną a południow o-w schodnią. 
P rzyczyny tych różnic leżą n ie ty le w  różnicy n a tu ra l­
nych w arunków  terenow ych, ile w  przeszłości prow incji, 
sięgając aż do okresu  pow staw ania  m iast krzyżackich.

W edług niem ieckiego au tora  *: ,,Pow staw anie m iast 
p ruskich jes t w szystkim  innym, niż w ynikiem  na tu ra l­
nych  w arunków . Źródłem ich był nie zespół czynników  
natu ra lnej koncentracji, lecz w zględy na chroniące 
zamki".

Zagęszczenie zam ków  pow staw ało  wów czas głównie 
na zachodzie i w  centrum  prow incji, p rzew ażnie wzdłuż 
szlaków  kom unikacyjnych , którym i posuw ały  się k o ­
lum ny krzyżackie. Stąd czynnik kom unikacy jny  odegrał 
pow ażną rolę, ale i on podporządkow any by ł w  p ierw ­
szym rzędzie celom m ilitarnym . Pozostałością tam tego 
okresu jes t duża różnica w  zagęszczeniu m iast, k tó re  w y­
stępu ją  gęsto na obszarze p ierw otnej ko lonizacji Zakonu, 
znacznie rzadziej w  pozostałej części prow incji. G ranica

♦ H. Heynicke; Entwicklung der ostpreussischen Stadle, str. 122.
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zasięgu m iast Zakonu biegnie m niej w ięcej po linii Ni- 
dzica-Kętrzyn. N a zachód od niej, oprócz ogólnej w iększej 
ilości m iast, istn ie ją  zagęszczenia lokalne w pow iatach 
zachodnich i pólnocno-środkow ych prow incji.

W  zw iązku z gęstością m iast pozostaje w  dużym  
stopniu ich w ielkość, przy czym zależność ta  w ystępuje 
szczególnie w yraźn ie  przy  porów naniu  m iast Zakonu 
i pozostałych. Liczby obrazu jące tę zależność dla całych 
Prus W schodnich są następujące:

Wielkość miast m zależności od czasu powstania *

Liczba mieszkańców
Miasta Zakonu Miasta pozostałe

Ilość ■O'/O Ilość %
poniżej 2 tys.................... 8 14,8 1 4.2

2 — 5 ........................ 27 50,0 8 33,3
5 — 10 „ . . . . 10 18,5 9 37,5

10 — 20 ......................... 5 9,3 4 16,7
20 — 100 „ . . . . 3 5,6 2 8,3

powyżej 100 ,, . . . . 1 1.8 — —

Razem . . . 54 100,0 24 100,0

M iasta poniżej 5 tys. stanow ią w pierw szej grupie 
64,8%, w drugiej — 37,5%, przy  czym na 9 m iast poniżej 
2 tysięcy 8 p rzypada na m iasta Zakonu. W ięcej niż po ­
łow a m iast g rupy  drugiej m ieści się w  k lasach  5— 20 tys., 
a więc o jedną  klasę w yżej niż w  grupie p ierw szej. Licz­
by te św iadczą, że znaczne zagęszczenie m iast w  okre­
sie Zakonu nie zupełnie odpow iadało potrzebom  gospo­
darczym  i,odbiło  się szkodliw ie na ich wzroście. Rów no­
cześnie w ypływ a stąd  w niosek, że jeśli chodzi o indyw i­
dualne m ożliw ości rozw oju, to raczej są one w iększe dla 
m iast Il-ej grupy, a więc dla m iast południow o-w scho­
dniej części dzisiejszego naszego Pom orza W schodniego.

ZALEŻNOŚĆ OD WSI. Pośredni zw iązek z zagęszczeniem  
m iast posiada liczba ludności w iejsk iej, p rzypadającej 
na jedno m iasto. W  prow incji rolniczej, jak ą  jest Pom o­
rze W schodnie, liczba ta je s t jednym  z na jpow ażn ie j­
szych czynników  określa jących  m ożność w zrostu m iast. 
Zależy ona od odległości w zajem nej m iast i gęstości za­
ludnienia pow iatu  i dlatego samo zagęszczenie m iast nie 
jes t decydujące. W edług  H orna, zależność m iędzy wiel-

* w. Horn: Die Bevölkenmgsverfeilimg in Ostpreussen u. ihre Veränderungen, 
str. 43. Königsberg' 1931.
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kością m iasta a liczbą przypadającej na nie ludności 
w iejskiej w yraża się w  tym, że m ałe m iasta w ystępu ją  
na ogól w okręgach, w  k tó rych  ta liczba jest niska, w ięk­
sze — w  okręgach, w k tó rych  jes t ona wyższa. Dla ca ­
łych Prus W schodnich zależność tę obrazuje następu­
jące zestaw ienie:

Liczba ludności wiejskiej powiatu, przepadająca na jedno miasto 
w tym pomiecie *

Klasa wielkości miasta
I.

do
15 tys.

II.
15—20

tys,

III.
2 0 -3 0

tys.

IV.
powyżej 
30 tys.

ludności wiejskiej na 1 miasto

poniżej 2 tys. . . . . 8 1 —

2 — 3 „ . . . . 11 6 1 —

3 — 5 ........................ in 2 4 1
5 — 10 ........................ 6 5 4 4

10 — 20 „ . . . . 5 2 — 2
20 — 100 „ . : . . 2 — 2 1

powyżej 100 „ . . . . — — — 1

Dla m iast m ałych  om ówiona praw idłow ość jes t łatw o 
widoczna. Z 44 m iast poniżej 5 tys. — 29, t. j. ok. 2/3, 
p rzypada na grupę I. W  m iastach najm niejszych  stosu­
nek  jes t jeszcze w yższy: do grupy I-ej na leży  8 m iast 
spośród 9-ciu. O dw rotnie ■— z 34 m iast pow yżej 5 tys., 
13 leży  w  okręgach, liczących poniżej 15 tys. ludności 
w iejskiej na jedno m iasto, 21, t. j. 60%, w  okręgach 
większych.

Pew nym  zakłóceniem  praw idłow ości w ydają  się 2 
m iasta pow yżej 20 tys. w  grupie p ierw szej. N ależy  do 
nich uprzem ysłow iony, a więc m niej zależny od wsi 
Elbląg, k tó ry  ponadto  jako drugie m iasto w  pow iecie ma 
3,5-tysięczne Tolkm icko, oraz M albork — jedyne m iasto 
w  najm niejszym  pow iecie o pow ierzchni 226 km^ (prze­
ciętna w ielkość pow iatu  w ynosi ok. 1000 km^). U w zględ­
n iając  m ożliw ość tego rodzaju  odchyleń lokalnych, m oż­
na uw ażać w ym ienioną praw idłow ość za udow odnioną.

STAGNACJA MAŁYCH MIASTECZEK. Zależność w ielkości 
m iast od stanu ilościow ego ludności w iejskiej ham ow ała 
w  dużym  stopniu ich wzrost. Szczególnie m ałe m iasta, 
położone zw łaszcza w  pow iatach  o p rzew ażającej w łas­
ności w ielkiej i średniej, przez całe stu lecia  nie zmie-

* Horn, I. c. sir. 45,
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niały się ilościowo, a naw et zm niejszały się. Jako  p rzy ­
kład," podaje  zm iany wielko.ści k ilku  m ałych m iast od 
r. 1782:

Zmiani/ wielkości mafj/ch miasteczek m latach 1782—1930 *

M ia sto
% w ła sn . w ie lk ie j  
i .średniej w  p o w . 
(p o n a d  50 h a ) **'

1782 1843 1880 1910 1930

G a rd eja  . . . 56,2 457 959 1205 987 974
B isk u p ic e  . . 59,2 919 1685 1966 2311 1934
D ry fo rt . . . 76,4 1200 1743 1842 1521 1.544
B arty  . . . . 76,4 1200 1604 1603 1227 1504
R yn  . . . . 53 ,9 1000 1459 2226 1958 2186
G ó rsk o  . . . 64,3 1200 1967 2751 2387 2645

Te i w iele innych  m iasteczek  swym  bezruchem  w  cią­
gu 150 lat św iadczą o trw ałej niezdolności w zrostu. P raw ­
dopodobnie nie nabędą jej i teraz. W yciągan ie  jednak  
z tego tylko faktu w niosków  o n ieprzydatności tych  m ia­
steczek byłoby przedw czesne. Z agadnienie to sięga poza 
płaszczyznę w zrostu  ludnościow ego i zostanie poruszone 
później, p rzy  om aw ianiu spraw y obecnej ilości gmin 
m iejskich.

ILOŚCIOWY WZROST LUDNOŚCI MIEJSKIEJ. M imo Sta­
gnacji m ałych m iasteczek, odsetek  lu d n o śc i. m iejskiej 
w całych Prusach W schodnich uleg ł w  osta tn ich  60 l a ­
tach pow ażnem u w zrostow i, znacznie w iększem u niż 
w  Polsce 1 w  całych Niem czech.

Uzrosi odsetka ludności miejskiej m latach 1871—1933

1871 1900 1933
W z r o s t  o d ­
setk a  lud n . 

m iejsk iej

P ru sy  W sc h o d n ie  , 20,8 29,4 43,0 107^
N ie m c y 36,1 54,3 67,1 m
P o lsk a  *** ..................................... 15,5 19,9 27,2 75%

Przyczyną tak  pow ażnego w zrostu  odsetka ludności 
m iejskiej by ł n ie ty le w zrost ludności m iast, ile rów no­
czesny uby tek  ludności w iejsk iej. Liczba tej ostatn iej 
osiągnęła m aksim um  w latach  osiem dziesiątych ub ieg łe­
go stu lecia i od tego czasu następow ał ciągły  ubytek,

* Heynicke, 1. c. str. 148 i 149.
•* Statistisches Handbuch für die Provinz Ostpreussen, str. 12 i 31, Schloss­

berg u. Leipzig, 1938.
*** Encyklopedia Nauk Politycznych, t. III, Warszawa 1936.
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spow odow any głów nie odpływ em  do przem ysłow ych czę­
ści Rzeszy. W ielkość em igracji ludności z Prus W schod­
nich w  poszczególnych okresach  p rzedstaw iała  się n a ­
stępująco:

Odplyro ludności z Prus H schodnich m latach 18?i —1933 *

O k  r e s O g ó łe m P r z e c ię tn a  ro czn a

1871 —  1880 ............................... 86.500 9.610 .
1880 —  1890 ............................... 210.700 21.070
1890 —  1900 ......................... . 234.200 23.430
1900 —  1910 ............................... 184.600 18.460
1910 —  1925 ........................ 111.600 7.440
1925 —  1933 * * ......................... 94.800 11.850

W  om aw ianym  okresie nastąp ił w zrost ludności ca­
łych Prus W schodnich z 1.822.934 w  r. 1871 do 2.333.301 
w r. 1933, t. j. o 28%. Dokonało się to w yłącznie w  dro­
dze p rzyrostu  ludności m iejskiej o w spom niany w yżej 
odsetek  107%. N atom iast ludność w iejska w ykazała  rów ­
noczesny uby tek  o 1151000 głów, tj. o 8% (w r. 1871 — 
1.444 tys., w  r. 1933 — 1.329 tys.).

W zrost ludności m iast nastąp ił w pierw szym  rzędzie 
dzięki rozw ojow i m iast dużych. Udział 10 najw iększych 
m iast pruskich  w  przyroście całej ludności m iejsk iej w y­
nosił w  la tach  ***:

1817
1867
1885
1905

1867
1885
1905
1925

48.0%
73.9%
80.5%
76.2%

Z porów nania  w ielkości odsetka w  poszczególnych 
okresach  widać, że w pierw szym  z nich do w zrostu lud­
ności m iejskiej p rzyczyn iały  się w  połow ie także  m iasta 
m niejsze. W  okresach  następnych  ich udział ograniczył 
się do 1/4, w  okresie 1885— 1905 do U5. Św iadczy to, że 
bierność urbanistyczna, k tórej skrajnym  przykładem  było 
6 w ym ienionych m ałych m iasteczek, by ła  ch a rak te ry ­
styczną cechą dla ogółu m iast m ałych.

* Statistisches Handbuch, 1. c., sir. 63.
'* Liczby uwzględniają zmiany terytorialne z r. 1919 i dlatego nie nadają się 

do porównywania z poprzednimi. '
W. Horn, 1. c., str. 101.
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P R Z E D W O JE N N E  T R U D N O Ś C I U R B A N IZ A C Y JN E . Dlatego 
też spraw a tych m iast by ła  dla N iem iec przedw ojennych 
pow ażnym  kłopotem . W szelkie próby doraźnej pom ocy 
drogą udzielania subsydiów , p row adzenia nie uzasadnio­
nych gospodarczo robót, jak  budow a okazałych gm a­
chów, stadionów, basenów  w  m ałych naw et m iastecz­
kach, nie daw ały  pożądanych  skutków .

Zaczęto się zastanaw iać nad sposobam i rozw iązania 
trudności na szerszej płaszczyźnie. Prace teoretyków  
i k ierow ników  gospodarki pruskiej doprow adziły  do 
w spólnych wniosków, na k tó re  chcę tu  zw rócić uw agę 
z pow odu pew nej ich ak tuąlności dla chwili obecnej.

G łów ną przyczyną niedom agali m iast był b rak  gos­
podarczych podstaw  ich istnienia. W  prow incji czysto 
rolniczej, bez pow ażniejszego przem ysłu, sam a wieś, 
oparta  w przew ażnej części na w ielkiej w łasności, k tóra 
posiadała  46,9% w ykorzystanej rolniczo ziemi, nie mogła 
u trzym ać m iast. D rogą do popraw y tego stanu  byłaby  
z jednej strony  kolon izacja  w ew nętrzna, n ie m ająca 
zresztą w ielkich m ożliw ości z uw agi na ustró j, n ie  p rze­
w idu jący  całkow itej parce lac ji m ajątków , z drugiej stro ­
ny m ożliw ie najw iększe uprzem ysłow ienie prow incji 
i stw orzenie w  ten  sposób pow ażniejszych  m ożliwości 
zarobku nierolniczego. Dopiero przy  tak iej przebudow ie 
gospodarczej m iasta uzyskałyby  m ateria lne  podstaw y 
istn ien ia  i rozw oju, k tó rych  nie zastąp ią  subsydia ani do­
raźne inw estycje.

D z i s i e j s z e  p o t r z e b y  i m o ż l i w o ś c i  
u r b a n i z a c y j n e

S Y T U A C J A  W Y J Ś C IO W A  N A  TLE O Q O L N O K R A JO W Y M . 
W  rezultacie działań w ojennych  Pom orze W schodnie w e­
szło po w ojnie w  skład państw a polskiego, jako  jedna 
z najbardziej zniszczonych prow incyj. Było to jedną  
z głów nych przyczyn n iesłychanie  słabego zaludnienia 
woj. olsztyiiskiego * w czasie spisu z dnia 14 lutego 
1946 r. W yrazem  tej słabości by ła  liczba 19 m ieszkań­
ców na  1 km^ w obec przeciętnej dla Ziem O dzyskanych 
— 4.9, dla całej Polski —  77.

z uwagi na brak dokładnych danych dla calo.ści Pomorza Wschodniego, 
przeważna część danych liczbowych w tym rozdziale odnosi się tylko do woj. 
olsztyńskiego.
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Gęstość zaludnienia i % ludności miejskiej dla niektórych obszarom  
Polski m dniu 14. II. 1946 r.

O b s z a r G ę s to ś ć
z a lu d n ie n ia

5̂  l u d n o ś c i  
m ie j s k ie j

M ic s z k a ń -  
c ó u ' m ia s ta  

n a  100 
m ie s z k .  u :si

P o l s k a  o g ó ł e m ........................................... 77 31,4 45,7
z ie m ie  d a w n e ............................... . 89 29,3 41,5
z ie m ie  o d z y s k a n e ........................ 49 38,9 63,7

W o j .  o l s z t y ń s k i e ......................... 19 29,0 40,9
I n n e  Z i e m i e  O d z y s k a n e  . .

P o m o rze  Z a c h o d n i e ........................ 28 39,6 65,6
Ś lą s k  O p o lsk i , . . . .  , 126 39,3 64,7
Ś lą s k  D o l n y ...............................^ , 79 38,9 63,7

Z i e m i e  d a w n e .....................................
w o j. g d a ń s k i e ..................................... 71 39,8 66,1

,, ś l ą s k i e ..................................... 286 38,6 62 ,9
,, p o m o r s k i e .............................. 64 38,3 62,1
,, p o z n a ń s k i e .............................. 77 36,3 57 ,0
,, k r a k o w s k i e .............................. 134 27.4 37,7
,, w a r s z a w s k i e ......................... 73 17,0 20,5
,, lu b e ls k ie  ............................... 69 16,2 19,3
,, r z e s z o w s k ie  ........................ . 86 15,5 18,4

Ja k  widzim y, odsetek  ludności m iejskiej woj. ol­
sztyńskiego, znacznie niższy od ogólnego dla Ziem O d­
zyskanych, rów nał się n iem al dokładnie odsetkow i dla 
ziem daw nych, n ie odbiegając rów nież zbytnio od p rze­
ciętnej- ogólnopolskiej.

N atom iast skala w ahań  dla poszczególnych w o je ­
w ództw  jest bardzo w ysoka. O bok w ojew ództw  takich, 
jak  gdańskie, śląskie, pom orskie, w ykazu jących  około 
40% ludności m iejskiej, w ystępu ją  w ojew ództw a o cha­
rak terze  rolniczym , jak  lubelskie, rzeszow skie, w y raża­
jące się odsetkam i 16,2 czy naw et 15,5%. C harak ter gos­
podarczy woj. o lsztyńskiego w skazuje jego m iejsce 
w śród w ojew ództw  rolniczych. A le i tu ta j rozpiętość jest 
duża. W y łan ia ją  się grupy o znacznie różniącym  się 
odsetku zurbanizow ania. W edług  p rzedw ojennej nom en­
k la tu ry  są to woj. zachodnie z jednej, cen tralne  i po łu ­
dniow e z drugiej strony.

Ilu strac ją  różnicy stopnia u rbanizacyjnego poszcze­
gólnych w ojew ództw  czy grup w ojew ództw  m ogą być 
następu jące  liczby:
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R o z m ie s z c z e n ie  m ia s t  ro p o w ia t a c h

Województwa 
i grupy woj.

Przeciętna uiiel- 
kość pomiatu 

UJ km’'*
Liczba miast U) .poiineęie

Jedno miasto 
przypada 

na km’̂

Przeciętna 
mielkość miasta — 

mieszkańcóiL)

olsztyńskie . . 1100 2.6 432 6480
poznańskie . . 1040 3 ,7 281 7850
lubelskie . . . 1730 1,8 945 13380
zachodnie . . 1000 3,1 318 10800
centralne . . . 1700 2,6 661 2 0 0 0 0

U żyte w  zestaw ieniu  liczby obliczone są  dla woj. 
o lsztyńskiego w  jego obecnych g ranicach  w edług da­
nych  z r. 1933, dla pozostałych  w ojew ództw  w edług s ta ­
nu  podziału  adm inistracyjnego z r. 1938, liczby ludności 
z r. 1931. Porów nanie w ykazu je  podobieństw o woj. o l­
sztyńskiego z poznańskim , zarów no pod względem  p rze­
strzennego rozm ieszczenia m iast, jak  ich w ielkości (rów­
nież i w ielkości pow iatów ).

O ile jednak  stosunkow o duży odsetek ludności m ie j­
skiej na  obszarze woj. poznańskiego, mimo jego ro ln icze­
go charak teru , m iał podstaw ę w  ogólnej zam ożności w o­
jew ództw a, częściowo w  jego przem yśle rolnym , to na 
ziem iach obecnego woj. o lsztyńskiego tego czynnika b ra ­
kuje. M iasta b. Prus W schodnich, jak  przedstaw iono 
w pierw szej części opracow ania, n ie  m iały dostatecznego 
oparcia w  słabo rozw iniętym  przem yśle, rów nocześnie 
zaś u trzym anie  ich przekraczało  m ożliw ości opartego na 
w ielkiej i średniej w łasności rolnictw a. Były one w  ca­
łości gospodarstw a pruskiego n ien a tu ra ln ą  i luksusow ą 
nadbudow ą, kosz tu jącą  Rzeszę w iele m ilionów  rocznych 
subsydiów .

Trudności te po w ojnie w zrosły  jeszcze bardziej. 
Praw ie doszczętne zniszczenie przem ysłu  przy  rów no­
czesnym  olbrzym im  obniżeniu  poziom u ro ln ictw a i zan i­
ku  hodow li spow odow ały n iesłychane uw stecznienie gos­
podarcze, p rzekraczające  w  sposób w yjątkow o ostry  roz­
m iary  ogólnopolskich zniszczeń.

Z tego stanu  w ynika, że zew nętrzna form a u rban iza­
cy jna  woj. olsztyńskiego, upodobniająca  je do grupy w o­
jew ództw  zachodnich, w  dzisiejszych w arunkach  nie zna j­
duje dostatecznego oparcia m aterialnego  w  teren ie. Pod 
względem  w arunków  i m ożliw ości woj. o lsztyńskie jest 
bliższe polskiej grupie centralnej, k tó re j typow ym  przed-
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staw icielem  m oże być woj. lubelskie. Zew nętrznie w yn i­
kałby  stąd  w niosek pójścia w rozw oju gospodarczym  
w ojew ództw a po linii ziem rolniczych nie uprzem ysło­
wionych, a więc po linii u rbanizacyjnego uw stecznienia 
terenu. Takie rozstrzygnięcie z punk tu  w idzenia dalszej 
przyszłości budzi jednak  najdalej idące zastrzeżenia.

Jedną  z chorób gospodarczych Polski przedw ojen­
nej i jaskraw ym  dowodem  jej niedorozw oju był w łaśnie 
niepraw dopodobnie n iski stopień urbanizacji. Z charak ­
teru  tego zjaw iska doskonale zdaw ano sobie sprawę, to 
też hasło w zm ożenia stopnia urbanizacji było pow szech­
nie uznane. Jednak  od uznania hasła  do znalezienia dróg 
w łaściw ej realizacji było n iezm iernie daleko. Zm iana te ­
go stanu  przez rozbudow ę m iast bez rów noczesnego stw o­
rzenia na stałe odpow iednich m ożliw ości zarobkow ych 
dla ludności n ierolniczej by łaby  sztucznym  i kosztow nym  
przesłonięciem  rzeczyw istości dla osiągnięcia efektów  
zew nętrznych. Tak robiły  N iem cy w  Prusach W schod­
nich, dla nas jednak  tego rodzaju  w zory by ły  i są p rze­
kraczającym  siły  luksusem .

N atura lny  porządek  gospodarczy nakazu je  trzym a­
nie się w łaściw ej h ierarch ii i kolejności zagadnień, to jest 
stw orzenie najprzód rac jonalnych  w arunków  urbanizacji 
przez uprzem ysłow ienie kraju , a nie odwrotnie..

N a ziem iach starych  m ożem y m yśleć norm alnym i 
kategoriam i gospodarczym i. Inaczej jednak  przedstaw ia 
się spraw ą Ziem O dzyskanych, w  danym  w ypadku Pom o­
rza W schodniego. Tutaj istn ie je  już znaczny kap ita ł sto­
sunkow o w yższej urban izacji w postaci gęsto rozrzuco­
nych m iast, mimo w ysokiego stopnia ich dzisiejszego 
zniszczenia. Zachow anie tego kap ita łu  jes t bez porów ­
nan ia  bardziej celow e niżeli późniejsza budowa. Przez 
samo istn ien ie stw arza on po tencjalne m ożliw ości u rb a ­
nizacyjne, pozw alające n ą  stosunkow o szybsze w yjście 
z impasu.

O czywiście, w  ram ach planów  ogólnopolskiej po li­
tyki u rban izacy jnej m ożliw ości te są dziś bardzo skrom ­
ne,, podobnie zresztą jak  stosunkow o skrom na jest dzi­
siejsza ro la całej prow incji. Mimo to niezm arnow anie 
ich jest zadaniem , k tó re  nie m oże być pom inięte. Z ara­
zem jest to zadanie bardzo ciężkie, gdyż na dalszą m etę 
w ym aga racjonalnego m yślen ia kategoriam i gospodar­
czymi, a więc rozw iązania w spom nianej już trudności,
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której nie potrafili pokonać* Niem cy, m ianow icie wzm oc­
n ien ia  n ieproporcjonaln ie  słabych w stosunku do roz­
w oju u rbanizacji podstaw  gospodarczych istn ien ia i roz­
w oju  miast.

G O SPO D A R C Z E  P O W IĄ Z A N IE  M IA S T A  Z TERENEM . MiastO 
jes t w  pew nym  stopniu w ykładnikiem  siły gospodarczej 
tw orzącego je  regionu. Jego znaczenie i w zrost zależą 
od k ierunku  i stopnia rozw oju tego regionu. N ie jest 
zadaniem  tej p racy  badan ie  całości problem u gospodar­
czego rozw oju Pom orza W schodniego. Z punktu  w idze­
n ia u rbanizacyjnego in teresu je  nas natom iast, co w tym 
rozw oju jes t dla m iast najkorzystn iejsze.

C harak ter Pom orza W schodniego p rzesądza niejako, 
że rolnictw o będzie na długo decydu jącą  gałęzią życia 
gospodarczego, a w ieś trzonem  ludnościow ym  prow incji. 
Zm iany uk ładu  w łasności ro lnej s tw arzają  obecnie w ięk­
sze niżeli p rzed  w o jną  m ożliw ości>racjonalnego użycia 
i rozm ieszczenia ludności w iejsk iej. Dla m iast m oże to 
oznaczać pow stanie dużej ilościow o grupy konsum en­
tów, k tórej m ożliw ości nabyw cze będą w praw dzie p o ­
czątkow o m ałe z pow odu niskiego stanu  m aterialnego, 
ale k tó ra  sw ą m asą stopniow o stw orzy podstaw ę u trzy ­
m ania zw iększonej rów nież liczby ludności m iejskiej. 
W zrost siły  nabyw czej wsi w m iarę w zrostu dobrobytu 
odbije się dodatnio na stanie m ateria lnym  m iasta, ale 
i to n ie będzie m iało rew olucyjnego znaczenia dla zm ia­
ny stosunku procentow ego wsi i m iast. Przykładem  m o­
że służyć Dania, w  k tórej mimo n iew ątp liw ie dobrego 
stanu m aterialnego m iasta i wsi odsetek  ludności w ie j­
skiej jes t stosunkow o znaczny.

N a w zrost rac jonalnych  w arunków  utrzym ania lud ­
ności w iejsk iej o w iele w iększy w pływ  od sam ego tylko 
rozw oju ro ln ictw a m a u p r z e m y s ł o w i e n i e  p r o ­
d u k c j i  r o l n e j  i h o d o w l a n e j .  Pod tym  w zglę­
dem m ożliw ości Pom orza W schodniego są duże, chociaż 
osiągnięcie istotnie znaczących rezulta tów  w ym aga dłu­
giego okresu. Przy w ielkich  nak ładach  finansow ych 
przedw ojenne w yzyskan ie  tych  m ożliw ości było n iew y­
sokie, co stanow iło jedną  z przyczyn b raku  w łasnego 
oparcia gospodarczego m iast. Jed n ak  naw et p rzyw róce­
nie stanu  przedw ojennego m iałoby ogrom ne znaczenie 
dla dzisiejszych silnie pom niejszonych potrzeb i możli-
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wości urbanizacyjnych , gdyż znaczna ilość obiektów  
z zakresu  przem ysłów  przetw órstw a rolnego znajdow ała 
się w łaśnie w m iastach.

Ja k  duże je s t znaczenie tego typu przem ysłu  dla 
m iasta, św iadczy m. in. p rzyk ład  woj. pom orskiego i p o ­
znańskiego, k tó re  przed  w ojną, mimo rolniczego cha­
rak teru , m iały odsetek ludności m iej«kiej rów ny śląsk ie­
mu, z pew ną naw et przew agą: woj. poznańskie  i śląskie 
— 34%, pom orskie -— 36%.

N ajw iększe i najbardziej bezpośrednie znaczenie dla 
urbanizacji m a jednak  dopiero p r z e m y s ł  w ł a ś c i -  
w y, nie zw iązany z p rodukcją  ro lną  i hodow laną. Po­
żądane jest, by  i on opierał się na  surow cach tereno ­
wych; że nie je s t to jednak  tak bezw zględnie konieczne, 
dowodzi przem ysł przedw ojenny  W arszaw y, czy jeszcze 
bardziej woj. łódzkiego, k tó re  w cale terenow ych w aru n ­
ków surow cow ych nie m iały. D ecydują tu bodajże rac jo ­
nalny  p lan  i w ysiłek  »uprzem ysłowienia, na  jak ie  nie zdo­
byli się w stosunku do Pom orza, ani w łaściw ego ani 
W schodniego, Niem cy, m ający  zbyt dobre w arunki dla 
przem ysłu na zachodzie i w  centrum  Rzeszy. Od tego, 
jaka  będzie w tym  k ierunku  polska po lityka  gospodar- 
cüia, zależy w  dużej m ierze przyszłość prow incji, przede 
w szystkim  zaś problem  jej urbanizacji.

Pożądany z punk tu  w idzenia urban izacji rozwój gos­
podarczy prow incji, a przede w szystkim  jej uprzem ysło­
wienia, m oże budzić w ątpliw ości z punk tu  w idzenia ca­
łości polskiej po lityk i gospodarczej. W  innych p row in­
cjach istn ie ją  podobne potrzeby  i m ożliw ości przy  w ięk­
szej n ieraz łatw ości zaspokojenia  praw dopodobnej re n ­
towności w kładów . U stalenie h jerarch ii potrzeb i po ­
działu środków  n a  ich zaspokojenie jes t już koordynacją  
w yższego rzędu, do k tórej opracow anie n in iejsze nie' 
rości p retensji.

W  w yniku  w zrostu  ludnościow ego i gospodarczego 
wsi oraz rozw oju przem ysłu  nastąp ić  pow inno, jako  z ja­
wisko w tórne, ożyw ienie handlow e i kom unikacyjne, m a­
jące bezpośredni w pływ  na ożyw ienie m iast. Przyczyni 
się to w  znacznym  stopniu do ich rozw oju i dalszego 
w zrostu ludnościow ego dzięki m ateria lnem u zain tereso ­
w aniu  w  tw orzeniu  przedsiębiorstw  hand low ych .i tran s­
portow ych. Dopiero w  ten  sposób m iasta uzyskają  pod­
staw ę gospodarczą, k tórej nie m ają  w  okresie obecnej
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stagnacji, gdy m inął okres pierw szych, często speku la­
cy jnych  m ożliw ości rob ien ia dobrych interesów , a nie 
zaczęło się norm alne życie gospodarcze.

Dalszym, w tórnym  przejaw em  i czynnikiem  w zrostu 
gospodarczego dobrobytu  m oże być rozwój pew nych 
gałęzi adm inistracji, sądow nictw a, skąpo obecnie rep re ­
zentow anego szkolnictw a, tw orzenie się insty tucyj, n a ­
p ływ  przedstaw icieli w olnych zawodów, jednym  słowem  
tych czynników , k tó re  po jaw ia ją  się w  w iększych ilo­
ściach dopiero w m iarę norm alizacji stosunków  i k tóre 
rów nocześnie sam e w  pew nym  stopniu do niej się p rzy ­
czyniają.

Do pozagospodarczych czynników  ożyw ienia m iasta 
należy  obecność w ojska. Początkow o pożądana ze 
względów bezpieczeństw a, jes t przew ażnie dla m iasta 
korzystna gospodarczo. M iasta Pom orza W schodniego, 
w yposażone w  liczne i now oczesne koszary  poniem ieckie, 
m ogą być z pow odzeniem  w yzyskane na siedziby dość 
dużych garnizonów .

D O L U D N IE N IE  W S I P O D S T A W Ą  R O Z W O JU  M IA S T . N aszki­
cow any tu  obraz rozw oju p row incji i czynników , k tóre 
go pow odują, jes t p róbą  znalezienia drogi do gospodar­
czego pow iązania m iasta z terenem , przy  rów noczesnym  
stw orzeniu  podstaw  do osiągnięcia m ożliw ie w ysokiego 
odsetka urbanizacji, m ającego uzasadnienie  w potrz,e- 
bach terenu.

Z w ym ienionych poprzednio pow odów  będę opero­
w ał tu taj głów nie liczbam i dla woj. olsztyńskiego. Nie 
zmieni to obrazu całości, gdyż stosunki są zasadniczo po ­
dobne i w nioski na ogół pow inny być słuszne rów nież 
i dla całości Pom orza W schodniego..

Z a l u d n i e n i e  woj. o lsztyńskiego w październ i­
ku r. 1946 podw yższyło się do 23 m ieszkańców  na kmb 
co w ciąż jeszcze nie dosięga 50% przedw ojennego (ok. 
50 m ieszkańców  na km^). N atom iast różnica w  odsetku 
ludności m iejskiej jes t m inim alna: odsetek  ten  obecnie 
w ynosi 30%, przed  w o jną  w ynosił 30,3%. A le już porów ­
nanie odsetka ludności m iejskiej z gęstością zaludnienia 
w ykazu je  pew ną nienorm alność obecnego układu: z 50 
p rzedw ojennych m ieszkańców , p rzypadających  na 1 km^ 
35 żyło na wsi, 15 w  m ieście. O becnie z 23 przypada 16 
na wieś i 7 na m iasto. P roporcja jest ta sama, ale prak-
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tyczny układ  i w ynik  stosunków  różny. P raca na roli 
w ym aga pew nego m inim um  rąk  roboczych dla zaspo­
ko jen ia  w łasnych  potrzeb. Dopiero nadw yżka, stw orzo­
na przez w iększą ilość pracow ników , idzie na potrzeby  
m iasta. O tóż 35 rolników  łatw o w yżyw i 15 m ieszkańców  
m iasta, natom iast 16 niekoniecznie z tą  sam ą łatw ością 
w yw iąże się ze swego zadania  naw et w  stosunku do 7 
m ieszkańców  m iasta. To też p rzy  obecnym  podziale ilo­
ściow ym  ludności na m iasto i w ieś d la norm alnego 
funkcjonow ania m iast zdecydow aną przeszkodą je s t 
n i e d o l u d n i e n i e  w s i .

Tak przedstaw ia się sp raw a dla całego w ojew ództw a 
olsztyńskiego. W  poszczególnych pow iatach  Pomorza 
W schodniego w ystępu je  to bez porów nania  jask raw iej 
(np. Elbląg czy M albork w  woj. gdańskim ), stanow iąc — 
obok braku  inw entarza  i p lag  ro lniczych — źródło niedo- 
m agań zarów no aprow izacyjnych, jak  ekonom icznych.

Stąd też, mimo że m oże to m ieć pozory  paradoksu, 
podstaw ą troski u rban izacy jnej terenu  sta je  się w  p ierw ­
szym rzędzie konieczność racjonalnego zasiedlenia wsi.

N apływ  ludności w iejsk iej oczyw iście spow oduje 
w pierw szej fazie zm niejszenie odsetka ludności m ie j­
skiej, będzie to jednak  przejaw em  pozytyw nym . Teren 
Pom orza W schodniego n ieuchronnie  pow inien  przejść 
przez tę fazę i im szybciej to nastąp i, tym  lepiej. W yp ły ­
w a to zresztą i z innego pow odu. M iasto na razie osiąg­
nęło p ierw szy etap nasycenia, po lega jący  na  objęciu m a­
ło zniszczonych i ła tw ych  do uruchom ienia obiektów  gos­
podarczych i m ieszkalnych, niezaw sze dających  rów no­
cześnie m ożliw ości utrzym ania. K ontynuacja  tych  p ro ­
cesów  na w iększą skalę grozi pow ażnym i pow ikłaniam i. 
Dopiero stw orzenie rac jonalnych  m ożliw ości zarobko­
w ych przez rozw ija jący  się stopniow o przem ysł i p o ­
kaźny  w zrost ludności w iejsk iej m oże w  następnym  e ta ­
pie spow odow ać ponow ny w zrost tem pa osadnictw a 
m iejskiego, tym  razem  już trw ałego i zdrow ego, bo zw ią­
zanego z rozw ojem  gospodarczym  terenu.

Całość tego probłem u w iąże się ściśle ze sp raw ą po­
jem ności budynkow ej m iast i stopniem  ich zniszczenia. 
W ym aga to zbadania w ielkości oddziedziczonego po 
N iem cach kap ita łu  urban izacy jnego  i jego przydatności 
dla naszych celów. W  przedstaw ieniu  ograniczę się zno­
wu do woj. olsztyńskiego, p rzy  czym dla stosunków
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przedw ojennych będę się opierał na liczbach z r. 1933 dla 
N iem iec, z r. 1931 dla Polski przedw ojennej.

KAPITAŁ URBANIZACYJNY WG. STANU Z R. 1933. Na te re ­
nie woj. o lsztyńskiego by ły  przed  w ojną 44 różnej w ie l­
kości m iasta o łącznej ilości m ieszkańców  w  r. 1933 — 
285.167. Podział tych  m iast na k lasy  w ielkości p rzed ­
staw iał się następująco:

Podział mićisl looj. olsztyńskiego na klasy wielkości 
(wg stanu z r. /953j

Klasa wielkości 
w tys. mieszk.

Ilość
miast

Łączna liczba 
mieszkańców

% ludności 
miejskiej

poniżej 2 .................. i . 4 6431- 2,2
od 2 do 5 .......................... 21 65590 23,0
„ 5 „ . 10 .......................... T2 86846 30,4
,, 10 „ 2 0 .......................... 6 83257 29,2

powyżej 2 0 .......................... 1 43043 15,2

Razem było m iast poniżej 5 tys. m ieszkaiiców  25, 
o łącznym  odsetku 25,2% ogółu ludności m iejsk iej i m iast 
od 5 do , 20 tys. 18, o łącznym  odsetku 59,6% ludności 
m iejskiej. - ■

O gólny odsetek  ludności m iejskiej (30,3%) był zna­
cznie niższy niżeli w  całości Prus W schodnich (43%), p o ­
dobnie jak  pow ażnie n iższy w stosunku do naszych  woj. 
zachodnich (poznańskie — 34%, pom orskie — 36%). N ie 
odbiegał za to w iele od ogólnopolskiego odsetka przed 
w ojną — (27%).

Trochę lepiej p rzedstaw iał się ten odsetek  dla ca ­
łości Pom orza W schodniego (34,2%), a to dzięki 4 pow ia­
tom zachodnim , dla k tó rych  w ynosił 58,5%. Za to w  po­
w iatach  w łączonych obecnie do woj. b iałostockiego był 
jeszcze niższy (22,3%). W  sum ie nie m ożna mówić, by 
kap ita ł u rban izacy jny  terenu  był naw et przed w ojną 
wysoki.

O becną jego w artość obn iżają  w  sposób radykalny  
zniszczenia w ojenne, szczególnie duże w  w iększych m ia­
stach woj. o lsztyńskiego. To też u trzym anie obecnego 
odsetka urban izacji (30%), przy pożądanym  i natu ralnym  
w zroście ludności, stosunkow o szybko doprow adziłoby 
do przekroczenia  zapasu posiadanych  budynków  m iej­
skich. M a to pow ażne znaczenie praktyczne, m ianow icie
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W skazuje, w jakim  stopniu jako spraw ę w ażną i p ilną 
należy  trak tow ać zabezpieczenie m ożliw ie dużej ilości 
budynków , naw et kosztem  tem pa pełnej odbiidow y dla 
doraźnych celów  m ieszkalnych, aby  w  n iedalek iej p rzy ­
szłości nie znaleźć się w obliczu bardzo pow ażnych k ło ­
potów  m ieszkaniow ych.

Jeśli chodzi o w nioski praktyczne, p row adzące do 
zachow ania obecnego m iejskiego kap ita łu  m ieszkan io­
wego, to wchodzi tu  w  rachubę planow a po lityka  in te r­
w ency jna  Min. O dbudow y, tw orzenie spółdzielni m ie­
szkaniow ych, zain teresow anie  sp raw ą odbudow y ró ż ­
nych insty tucyj, organizacyj, w ojska, w  pierw szym  zaś 
bodaj rzędzie w yzyskanie  m ożliw ości t, zw, in ic ja tyw y 
pryw atnej, drogą nadan ia  ty tu łów  w łasności łub p rzy ­
najm niej w ydzierżaw iania  na  długi okres i,n a  dogodnych 
w arunkach  obiektów  w ym agających  zabezpieczenia. Sa­
mo uratow anie  budynku  od zniszczenia jes t tak cenne, że 
zrów now aży b rak  doraźnych  korzyści finansow ych.

DZISIEJSZA LICZBA GMIN MIEJSKICH. Om ów ione w arun ­
ki nie znaczą jednak, by  koniecznie należało  zachow ać 
w szystkie istn ie jące  przed  w ojną m iasta, bez ,w prow a­
dzenia potrzebnej k o rek tu ry  z uw agi na ich rozm ieszcze­
nie, zm ienione w arunki i stop ień  zniszczenia. N ależałoby  
się jednak  zastanow ić, jak ie  m ogą być w ytyczne tej k o ­
rek tu ry . W ładze adm inistracyjne zadecydow ały  już ode­
branie  ustro ju  m iejskiego 4 m iastom  poniżej 2.000 m iesz­
kańców  oraz 10 z liczby 21 m iast poniżej 5 tys. W  zw iązku 
z tym  nastąp iło  zm niejszenie stopnia przedw ojennej u r­
banizacji terenu, obejm ujące około połow y zarów no 
jednostek  m iejskich, jak  ich ludności dla m iast poniżej 
5 tys. m ieszkańców  (w m iastach  zlikw idow anych m ie­
szkało przed w o jną  około 12% ludności m iejskiej te re ­
nu). W.  ten  sposób na teren ie  woj. o lsztyńskiego pozo­
stało obecnie 30 m iast, w  zw iązku z czym na 1 m iasto 
w ypada ok. 660 km^ pow ierzchni, na  1 pow iat przeciętn ie 
1,8 m iast, a więc pod w zględem  pow ierzchni tyle, co 
w daw nych w ojew ództw ach centralnych , a znacznie w ię­
cej niż w  w ojew ództw ie poznańskim  (280 km^). W oj. ol­
sztyńskie pozostaje zatem  znacznie w  ty le  w  stosunku do 
woj. poznańskiego, zbliża się natom iast do stanu  daw ­
nych  w ojew ództw  centralnych , a więc terenów  o b a r­
dzo niskim  stopniu urbanizacji.
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Taka jednorazow a i sum aryczna zm iana struk tu ry  nie 
w ydaje się zbyt szczęśliwym  posunięciem . N ależy  pam ię­
tać, że obecne różnice s truk tu ra lne  w ojew ództw  zadiod- 
nich i cen tralnych  są stosunkow o n iedaw nego pochodze­
nia. O debranie przez rząd  rosy isk i u stro ju  m iejskiego 
szeregow i m ałych m iasteczek stalo' się przyczyną ich. za­
n iku i źródłem  obecnego upośledzenia  wojemmdztw cen t­
ralnych  w stosunku do zachodnich, gdzie tegO' rodzaju  
zmian nie było. U pośledzenie to m a charak te r n ie  tylko' 
u rban izacy jny  ale i gospodarczy, co najw idoczniej w y ­
stępuje w stopniu dobrobytu . Sądzę, że dużo praw dopo- 
dobieóstw a zav/iera tw ierdzenie, że ten  dobrobyt, k tó ry  
obecnie pozw ala na u trzym anie  znacznej ilości m iast, 
jes t też w  pew nym  stopniu w ynikiem  tendencji, w y ra ­
żającej się w dążeniu  do u trzym ania  w iększej liczby 
ośrodków  o m iejskim  charakterze.

C harak terystyczna  dla woj. poznańskiego bardzo du­
ża ilość m ałych m iasteczek fna 99 ogółem  69 poniżej 5 tys., 
w tym  21 poniżej 2 tys.), k tórym  z tego pow odu nie zagra­
ża jednak  odebranie ustro ju  m iejskiego, m oże być p rzy ­
jęta jako pew nego rodzaju  w skazów ka także d la  Pom. 
W sch. Jest ona dowodem , że w ysoki stopień u rban izacji 
i dobrobytu  m ożna osiągnąć nie tylko' tworzeniem, m iast 
w ielkich ale i rów nom iernym  rozm ieszczeniem  m ałych.

Dla Polski, sto jącej u  p rogu ew olucji od państw a ro l­
niczego do przem ysłow ego, stw orzenie i u trzym anie, na 
drodze w ieś — w ielk ie m iasto, e tapu  pośredniego, jakim  
jes t m ałe m iasteczko, m oże być korzystne  zarów no gos­
podarczo, jak  i społecznie.

Pew ne zastrzeżenia  m ożna m ieć rów nież co do trafno ­
ści w yboru zlikwidcY^ranych m iast. Bodajże decydującym  
m om entem  by t tu ta j stopień zniszczenia,, co Jednak nie 
zawsze jes t m iarodajne z punk tu  w idzenia racionalności 
p lanu  urban izacy jnego  na dalszą m etę. Tytułem  p rzy ­
kładu  w ym ienim y tu ta j m iasteczko Zalewo w  pow iecie 
m orąskim . W  pow iecie tym, jednym  z w iększych, bo 
o pow ierzchni 1.265 km^, były  oprócz pow iatow ego M o­
rąga jeszcze 2 m iasta poniżej 3 tys. głów: Lubom in i Za­
lewo. .O ba zostały  zupełnie zniszczone i obu odebrano 
ustró j m iejski. W  rezu ltacie  pow stał obszerny czw oro­
bok M orąg —  O stróda — Susz —  Dzierzgoń, w  k tórego 
środku leżące Zalewo, oddalone od najbliższego Dzierz-
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gonią o 22 km, a od M orąga o 25 km, pozbaw ione zostało 
ty tu łu  m iasta, mimo, źe leży przy  jedynej drodze bitej 
M orąg —■ Susz, blisko linii kolejow ej, m a połączenie 
w odne z Kanałem  W arm ińskim , prócz tego jes t p rzew i­
dziane w trzyletnim  p lan ie  inw estycyjnym  jako  pow ażny 
ośrodek przem ysłu  drzew nego. W  danym, więc w ypad­
ku względy rozm ieszczenia terenow ego oraz potrzeby 
i m ożliw ości gospodarcze w ym agałyby raczej zachow a­
nia m iasta i skoncentrow ania  uw agi na sposobach rad y ­
kalniejszego w yrów nania  zniszczeń.

Prócz spraw y likw idacji daw nych poniszczonych 
m iasteczek istn ieje  też i sp raw a odw rotna — potrzeba 
tw orzenia now ych. Tak więc np. należało  by w ziąć pod 
uw agę położone w  po w. giżyckim , przy linii kolejow ej 
G iżycko — Ełk, W ydm iny, k tó re  nie będąc m iastem  li­
czyły przed w ojną ponad  2.000 m ieszkańców  i by ły  ży ­
wym  ośrodkiem  handlu  bydłem .

Drugim takim  punktem  jest węzeł ko lejow y Korsze, 
liczący przed  w o jną  3.000, obecnie ok. 4.000 m ieszkań­
ców. Korsze by ły  m iejscow ością, k tórej rozrost ,hamo- 
w ała  niem ożliw ość w  otrzym aniu  terenów  pod rozbudo­
wę, gdyż leża ły  w. otoczeniu w ielkich  m ajątków , k tó re  
nie chciały  odstąpić potrzebnych gruntów . Teraz tru d ­
ność ta  odpadła i bardzo m ożliwe, że Korsze w zrosną do 
rozm iarów  uzasadn iających  nadanie  ustro ju  m iejskiego.

P O JE M N O Ś Ć  M IE S Z K A N IO W A  M IA S T  O B E C N IE  IS T N IE J Ą ­
C Y C H . W  pozostałych obecnie 30 m iastach m ieszkało 
w r. 1933 249.854 osób, obecnie m ieszka, wg. stanu na 
dzień l .;IX . 1946, 133.044. Podział na k lasy  w ielkości 
jest następujący;

P o d z ia ł  n a  k la s y  w ie lk o ś c i  30  m ia s t  w o j. o ls z ty ń s k ie g o

W ielkość miasta 
w tys. mieszk.

Ilość
miast

Odsetek ogółu 
ludn. miejsk.

Ilość miesz­
kańców

poniżej 2 .......................... 12M " 13 17174
od 2 do 5 .......................... 13(11) 33 43906
„ 5 „ 1 0 .......................... 4(12) 24 31572
„ 10 „ 20 .......................... T — —

powyżej 20 . . . . .  . 1 (1) 30 40392

• w nawiasach liczby wskazujące ilość miast, przynależnych do danej klasy 
wielkości w r. 1933.
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Porów nanie ze stanem  z r, 1933 w ykazuje  duże róż­
nice w układzie poszczególnych k las w ielkości. W  r. 1933 
59% ludności m ieszkało w m iastach  od 5—20 tys. m iesz­
kańców . O becnie ta  sam a praw ie  ilość, bo 57%, m ieszka 
w m iastach  od 2— 10 tys. Nast-ąpiło przesunięcie m iast 
poniżej 20 tys. o jedną  klasę w  dół, będące naturalnym  
w ynikiem  ogólnego obniżenia się stanu ludności w  w o­
jew ództw ie. Rów nocześnie jednak  jedyne m iasto pow y­
żej 20 tys. m ieszkańców  — O lsztyn — pozostało na daw ­
nym  m iejscu, nie zm ieniając p raw ie zupełnie wielkości. 
Przez to pow stała  olbrzym ia luka  m iędzy najw iększym  
m iastem , liczącym  40 tys. m ieszk., a następnym  z kolei 
o n iespełna 10 tysiącach . M a to w pływ  na  całość sto­
sunków  liczbow ych m iast, gdyż O lsztyn skupia praw ie 
1/3 całej ludności m iejskiej.

O dsetek obecnej ludności m iejsk iej w  stosunku do 
r., 1933 w ynosi 53,2. Różnice w  zaludnieniu  poszczegól­
nych m iast są  bardzo duże. W ah ają  się od 15% dla Iław y 
do 94% dla O lsztyna, p rzy  czym  w  tej rozpiętości istn ieje  
szereg m iast m ało różn iących  się stopniem  zaludnienia.
0  zaludnieniu  decyduje głów nie stop ień  zniszczenia m ia­
sta. Poniew aż najczęściej jes t on p roporc jonalny  do sto ­
pn ia  zniszczenia pow iatu, w ięc w yn ika  z tego pozorna 
praw idłow ość, że w  pow iatach  o zniszczonych m iastach 
jest m ała  gęstość zaludnienia. T ak  często byw a, ale p rzy ­
czyna leży  zapew ne nie ty le  w  odstraszającym  działa­
niu zniszczonego m iasta, ile w  rów noczesnym  zniszcze­
niu sam ego pow iatu.

D okładne usta len ie  stopnia zniszczenia m iasta, tak  
bardzo w ażne dla określen ia  jego pojem ności m ieszka­
niow ej, jes t bardzo trudne i niepew ne. Pojęcie, czy dany 
budynek  lub m ieszkanie nadaje  się do zam ieszkania
1 w  jakim  stopniu, jes t bardzo sub iek tyw ne i stanow i 
źródło szeregu n iespodzianek  w  przew idyw aniu  ch łon­
ności. K lasycznym  w prost przykładem  jes t tu  O lsztyn, 
w ypełn iony  w  80% w  stosunku do r. 1939, mimo teo re ­
tycznych 60% zniszczenia. D latego też obliczenia p raw ­
dopodobnej chłonności m iast m ają  jedyn ie  w artość po ­
rów naw czą i o rien tacy jną, bez m ożliw ości dokładnych 
ustaleń . W spom nieć należy, że m iędzy szacunkam i cen­
tralnym i i lokalnym i istn ie ją  n ieraz ogrom ne różnice, 
sięgające np. połow y szacunku.
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O ceniając, w zgodzie z ogólnymi ocenam i tereno ­
wymi, zniszczenie w szystkich m iast na  ok. 50% i porów ­
nując tę liczbę z odsetkiem  zaludnienia, m usielibyśm y 
w yciągnąć w niosek, że m iasta w  ram ach przedw ojen­
nych niem ieckich norm. m ieszkaniow ych są całkow icie 
zapełnione, a m ożliw ości osadnictw a m iejskiego jeśli nie 
w yczerpane, to bardzo skrom ne. O dbierałoby to tym  sa­
mym podstaw ę wszelkim  zam ierzeniom  urbanizacyjnym .

Przy szczegółow ej analizie okaże się jednak, że tak  
żle nie jest. N ależy ty lko do przeprow adzonego rach u n ­
ku w prow adzić pew ne popraw ki: odliczyć duży i istotnie' 
p rzeładow any Olsztyn, co już spow oduje, że odsetek  za­
ludnienia pozostałych m iast spadnie z 53 na 45; dalej 
uwzględnić różnicę w arunków  m ieszkaniow ych w, N iem ­
czech i w Polsce; w reszcie pam iętać o zawodności sam ej 
podstaw y obliczenia, w  w yniku dużej elastyczności po ję­
cia zniszczenia.

L iid n o H cio iu a  p o je m n o ś ć  m ia s t

M i a s t a
L i id n o i i  

u- r .  1033 
i r  t;|.s.

iV/O
z n is z c z e n ia

I
C h ło n n o ś ć  
l e o r c lp r z n a  
,ni t jis . n i.

i j
L u d n n .ść  

i n  r .  1 9 4 6
W  IfJS .

R ó ż n ic a  
I - I I  

1 1 ’ tp s .  .

a) z Olsztynem .
b) bez Olsztyna .

250 50 
207 50

125,0
103,5

133
93

—  8,0 
+  10,5

Z zestaw ienia widać, jak  w ielka jest w aga O lsztyna, 
skoro jego w yłączenie zm ieniło w ynik  pozornie u jem ny 
— 8 tys. na dodatni 10,5 tys. Zm iana odbyw a się oczy­
w iście kosztem  pozostaw ienia O lsztyna jego kłopotom  
przeładow ania, dla całości jest jednak  korzystna i ozna­
cza m ożliw ość osiedlenia w pozostałych m iastach jeszcze 
ok. 10 tys. m ieszkańców  przy  zachow aniu  p rzedw ojen­
nych norm  nfieszkaniow ych. Jednakże  norm y te n iezm ier­
nie odbiegały  od polskich. A by znaleźć stosunkow o 
bliższą do naszych w arunków  podstaw ę obliczenia po­
jem ności m ieszkaniow ej m iast, przy b raku  now ych n ie ­
m ieckich danych statystycznych, m ożna w yzyskać czę­
ściow e dane daw niejsze.

W  r. 1925 było na teren ie  30 obecnych m iast woj. 
o lsztyńskiego 16.114* budynków  m ieszkalnych. W  la ­
tach 1930— 1936 przyrost roczny budynków  m ieszkal­
nych w  Prusach W schodnich w ynosił 4.327 **. Przyjm u-

* Gemeindp.Iexikon für die Provinz Ostpreussen. Rok 1931, Berlin.
** Statistisches Handbuch, 1. c., str. 183.

152



jąc, że odpow iada on przeciętnej dla okresu 1925^— 1938, 
otrzym am y sumę przyrostu  dla 13 la t — 56.251 budyn­
ków, co • stanow i 24% w stosunku do ilości budynków  
w Prusach W schodnich w  r. 1925. Zakładając, że p rzy ­
rost by ł rów nom ierny dla m iast i wsi całej prow incii, 
m ożem y przyjąć, że takiem u sam em u w zrostow i uległa 
ilość budynków  m iejskich woj. o lsztyńskiego z r. 1925. 
W  ten  sposób otrzym am y liczbę budynków  w  r. 1938 
ok. 20.000.

W edług w ygłoszonego na Radzie N aukow ej Ziem 
O dzyskanych refera tu  A. A ndrzejew skiego: ,(Zagadnie­
nia m ieszkaniow e m iast na  Ziem iach O dzyskanych", 
ilość m ieszkań na budynek  w  woj. o lsztyńskim  w yno­
siła 3,8, ilość izb na m ieszkanie — 3,1. Przez przem noże­
nie o trzym am y liczbę 235.600 izb w  r. 1938. Stosow nie 
do przyjętego odsetka zniszczeń, pozostaw ałoby w  p rzy ­
bliżeniu  ok. 118.000 izb, jako rozporządzalny kap ita ł m ie­
szkaniow y. W ysokość tego szacunku m oże budzić dale­
ko idące zastrzeżenia  przy  porów naniu  z w ynikiem  spisu 
z lutego 1946 r., w edług k tórego liczba izb na  teren ie  
woj. o lsztyńskiego w ynosiła  71.800. N ależy  jednak  wziąć 
pod uwagę, że w  czasie spisu szereg m iast m iał znacznie 
niższy od dzisiejszego- stan  zaludnienia, tendenc ją  lu d ­
ności było w ykazyw anie  niższych liczb, w iele pom ie­
szczeń zajm ow ało wojsko,- urzędy, insty tucje, w reszcie 
dokładność podstaw  obliczeniow ych m oże budzić po ­
w ażne zastrzeżenia.

Suma 118.000 izb to już by łby  stosunkow o pow ażny 
po tencjał u rbanizacyjny . P rzyjm ując na izbę przeciętną 
1,5 osób, niew iele w yższą od przedw ojennej w schodnio- 
prusk iej — 1,3, a bez porów nania  niższą od przedw o­
jennej ogólnopolskiej — 2, czy np. dla woj. lubelskiego 
—• 2,6, otrzym am y pom ieszczenie dla ok. 180,000 osób. 
Przy obecnej ilości m ieszkańców  m iast 133.000 stanow i­
łoby to m ożliw ość w zrostu  zaludnienia m iast o ok. 50.000, 
ciągle jeszcze w  ram ach budynków  nie zniszczonych lub 
m ało uszkodzonych. O siągnięcie tego jest w  dużym  stop­
niu uzależnione od w łaściw ej gospodarki m ieszkanio­
wej, k tó ra  potrafi rozdzielić rozporządzalny zasób m ie­
szkań w  słuszny sposób. O becne narzekan ia  na  trudno ­
ści m ieszkaniow e naw et w  m iastach m ało zaludnionych 
m ają  głów ne źródło w łaśn ie  w  w adliw ej gospodarce lo­
kalam i.
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O bliczona w podobny sposób ja k ,d la  w ojew ództw a 
olsztyńskiego pojem ność m ieszkaniow a m iast całego 
Pom orza W schodniego w ynosi ok. 280 tys. m ieszkańców . 
O becnie m iasta te liczą ok. 210 tys. ludności (liczba p rzy ­
bliżona z pow odu braku  dokładnych  danych dla 3 miast), 
a więc ich chłonność w ynosiłaby  jeszcze przypuszczalnie 
70 tys. osób. O czyw iście liczby należy  uw ażać ty lko za 
m iarę bardzo przybliżoną. Rów nocześnie są one dowodem  
bardzo pow ażnego stopnia w ykorzystan ia  istn iejących  
m ieszkań.

180.000 m ieszkańców  m iast oznaczałoby utrzym anie 
odsetka ludności m iejskiej 30%, przy  ogólnym  zaludnie­
niu w ojew ództw a do ok. 600.000. N atom iast dalszy 
w zrost liczby ludności m iast m usiałby zapew ne oprzeć 
się już  o konieczną odbudow ę budynków  zniszczonych, 
czy naw et w znoszenie now ych.

Przy szybkim  i skutecznym  zabezpieczeniu budynków  
i odbudow ie ich w  najbliższych paru  la tach  p raw dopo­
dobną się w ydaje  m ożliw ość w ykorzystan ia  jeszcze oko­
ło połow y pozostałej części izb. D ałoby to dla całego 
Pom orza W schodniego liczbę ok. 420 tys. m ieszkańców  
jako m aksym alną pojem ność ludnościow ą m iast. Je j w y­
korzystan ie  w  tych  rozm iarach na  razie p rzekracza zakres 
najbliższych rea lnych  m ożliw ości terenu, m oże jednak  
i pow inno stanow ić cel do osiągnięcia w  p lanow aniu  dal­
szym.

KOMUNIKACJA. Bardzo dotkliw ie odczuw aną bolącz­
k ą  życia gospodarczego, zw łaszcza zaś m iast, są  obecne 
k łopoty  kom unikacyjne, spow odow ane w  dużym ' stopniu 
przez rozebranie  w ielu  torów  kolejow ych, co u trudn ia  
połączenie w ew nętrzne m iędzy poszczególnym i m iasta­
mi, n iegdyś blisko ze sobą zw iązanym i. Pow oduje to 
często ogrom ne rozpiętości cen w  najbliższym  naw et 
sąsiedztw ie, podobnie jak  i niem ożność otrzym ania w ie­
lu  produktów . C harakterystycznym  przykładem  zaw i­
łości kom unikacy jnych  jes t Braniewo. M iasto samo jest 
siedzibą pow iatu, do którego należy  położona w  odległo­
ści 40 km O rneta. Otóż na  to, aby się dostać z Braniew a 
do O rnety , trzeba jechać przez O lsztyn i tą  sam ą drogą 
w racać, co pow oduje m niej w ięcej 4-krotne przedłużenie 
drogi. N iesłychana stra ta  czasu i pieniędzy, k tó re j m ożna 
by zaradzić po p rostu  przez uruchom ienie m iędzy Bra-
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niev/em  a O rne tą  kom unikacji autobusow ej. Brak po ­
łączeń  kolejow ych do czasu ich odbudow y w inien w w ie­
lu w ypadkach  i na w ielu lin iach  być w yrów nany  przez 
autobusy, jako  jedyny  obecnie środek pow iązania m iast 
nie posiadających  linij kolejow ych.

GOSPODARKA KOMUNALNA. Dalszym kłopotem  m iast 
jest b rak  sam ow ystarczalności finansow ej. M iasta ży ją  
obe tn ie  z subw encyj, jednak  ży ją  z n ich niezm iernie 
skąpo. M iędzy planam i zm iany tego stanu rzeczy po­
zornie najbardzie j celow e jest dążenie gmin do p rze j­
m ow ania dla siebie pew nych  obiektów  dochodow ych. 
Jest to już jednak  zaw ity proces gospodarczy, k tórego 
skuteczność m oże się okazać w  p rak tyce  m niej pew na 
niżeli to się sądzi przy  teoretycznym  p lanow aniu  do­
chodów.

R o l a  p o s z c z e g ó l n y c h  o ś r o d k ó w  
m i e j s k i c h

PRZEDWOJENNY UKŁAD MIAST. Przy om aw ianiu roli 
m iast w  przyroście ludności Prus W schodnich uw idocz­
niła  się duża różnica m iędzy znaczeniem  i zasobem  e n e r­
gii rozw ojow ej n iew ielk iej g rupy  m iast w iększych, 
a m niej w ięcej b ierną  m asą pozostałych. Do na jw ięk ­
szych m iast Prus W schodnich w  r. 1933 należały ; *

Królewiec — 315.795 mieszkańców  
Elbląg — 72.403
Tylża — 57.286
Olsztyn — 43.043 „
Wystruć — 41.230 ,,
Malbork — 25.121

Dla całych Prus W schodnich przy uw zględnieniu, do­
m inującej ro li Królew ca, k tó ry  m asą sw ą stanow ił osobną 
klasę, u tw orzyć m ożna uk ład  m iast, w  którym  w aga po ­
szczególnych grup, p roporc jonalna  do reprezen tow anej 
m asy ludnościow ej, znajdow ała  się w  stosunku odw rot­
nym  do ilości m iast. Podane, zestaw ienie przedstaw ia licz­
bow o ten  układ:

Statistisches Handbuch, 1. c., str. 33.
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Liczba i ludność miani Prus JVschndnich w r. 1953 mg klas wielkości
Klasa wielkości 

w tys. m. Ilo.4ć miast
K oiiólncj 

liczby miast Ludność
iS cale] 

ludności 
miejskiej

T — powyżej 100 . . 1 1,3 315795 31,5
II — 20—100 . . 5 6,4 239083 23,8

III — 10— 20 . . 9 11,5 137304 13,7
IV — poniżej 10 . . 63 80,8 311137 31,0

Sześć m iast, tj. 8% całości, skupiało ponad  połowę 
ogółu ludności m iejskiej, gdy m iasta  m ałe, stanow iące 
80% ogólnej liczby m iast, m iały  jej m niej niż W  ta ­
kim stosunku k ilka  m iast w iększych dom inow ało w  ca­
łości życia gospodarczego prow incji. Jako  p rzyk ład  dal­
szy znaczenia w ielkich m iast m ożna przytoczyć, że bez 
5 najw iększych m iast gęstość zaludnienia Prus W schod­
nich spadała z 63 do 49, odsetek  ludności m iejsk iej z 43 
do 26,3, odsetek  zatrudnionych  w  przem yśle i rzem iośle 
m alał z 17 do 13,8, w  handlu  i kom unikacji z 12,7 do 8,1. 
P rzypadający  na 1 m ieszkańca pod legający  pod?.tkowi 
obrót zniżał się z 1.282 m arek  do 935, p rzeciętna zaś w ie l­
kość p rzypadającego  na głowo podatku  z, 36,17 m k do 
19,13 mk.*

Dla dzisiejszego Pom orza W schodniego podobny 
układ  m iast p rzedstaw ia się następująco:

L ic z b a  i lu d n o ś ć  m ia s i  P o m o r z a  W sc h o d n ie g o  m  r. 1955 
m g k la s  w ie lk o ś c i

Klasa wielkości 
w tys. m. Ilość miast

% ogólnej 
liczby miast Ludność

% całej 
ludności 
miejskiej

I —  powyżej ; 20 . . 3 (1)** 5,6 140567 31,7 (15,2)
II — od 10—20 . . 8 (6) 14,8 117317 26,4 (29,2)

III — poniżej 10 . . 43 (37) 79,6 186000 41,9 (55,6)

Porów nanie z odpow iednim i liczbam i Prus W schod­
nich w ykazu je  znaczny procentow y w zrost m iast od 10 
— 20 tys. m ieszk., przy  b raku  zm ian w  dwóch pozosta­
łych grupach. W  rozkładzie ludności nastąp iło  pew ne 
w yrów nanie, spow odow ane głów nie w yłączeniem  K ró­
lew ca, dzięki czem u nie ma grupy drobnych liczbą m iast

* Statistisches Handbuch, 1. c., str. 8 — 13.
Liczby w nawiasach odnoszą sią do woj. olsztyńskiego.
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o tak  decydującej przew adze ludnościow ej, jak ą  p rzed­
staw iało 6 głów nych m iast b. Prus W schodnich. Układ 
m iast Pom orza W schodniego cechuje ogólnie m niejsza 
rozpiętość i bardziej rów nom ierny rozkład ludności m ię­
dzy poszczególnyrńi grupam i m iast niż to m iało m iejsce 
w Prusach  W schodnich.

Pew ne odchylenie od tej rów nom ierności w ykazuje  
woj. o lsztyńskie, o znacznie w iększej ilości m iast pon i­
żej 10 tys. m ieszk. i dw ukrotn ie m niejszym  odsetku lud­
ności m iejskiej w  grupie p ierw szej. W  układzie z r. 1933 
nie m iało ono podstaw y do osiągnięcia om aw ianej już 
pow ojennej dysproporcji m iędzy g rupą p ierw szą i trzecią. 
N astąp iła  ona dopiero n a  sku tek  zniszczeń w ojennych, 
k tó re  zm ieniły całkow icie daw ny uk ład  w ielkości m iast.

DZISIEJSZY UKŁAD MIAST. Dla dokładniejszego zorien­
tow ania  się w zm ianach tego uk ładu  podaję 2 tablice. 
Pierw sza obejm uje spis m iast wg liczby ludności w r. 1933, 
stan  ludności w  latach  1782, 1880, 1933 i 1946 i jego zm iany 
procentow e. Dane dla la t 1946 i 1933 m ają  na  celu p rzed­
staw ienie  stanu  obecnego i jego zm ian w  stosunku do 
przedw ojennego okresu. D ane dla la t daw niejszych  m o­
gą służyć w  pew nym  stopniu  jako  ilu strac ja  liczbowa 
om aw ianego udziału  m iast w e w zroście ludności Prus 
W schodnich. Tablica druga obejm uje spis pow iatów  wg 
kolejności m iast tab licy  pierw szej, dalej ilość m iast, od­
setek  ludności m iejskiej i ilość m ieszkańców  m iasta  na 
100 m ieszkańców  wsi dla la t 1933 i 1946. Pom inięty zo­
stał tylko szczątkow y pow iat Iław ka woj. olsztyńskiego, 
którego głów ne m iasto. Górsko, liczyło w 1933 r. 2.740 
m ieszkańców .

Dane p rzedw ojenne w zięte są ze źródeł niem ieckich; 
dla r. 1946 z Urzędu W ojew ódzkiego w O lsztynie i zarzą­
dów 'm iejskich m iast pozostałych w ojew ództw .

Porów nanie obecnej w ielkości m iast z przedw ojenną 
uw idocznia w ielkość zaszłych zmian. W ystępu je  przy 
tym  duża różnica m iędzy g rupą m iast woj. gdańskiego 
a m iastam i woj. olsztyńskiego. Pierw sze zachow ały 
przedw ojenną kolejność w ielkości, u leg ły  ogólnie m niej­
szem u zniszczeniu i są  w  w iększym  stopniu zaludnione. 
To też pow iaty  zachodnie, k tó re  już przed  w ojną stano ­
w iły w  całości Prus W schodnich pew nego rodzaju  ,,w ys­
pę u rban izacy jną", p rzodują  w  dalszym  ciągu zarów no
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dotychczasow ym i osiągnięciam i ludnościow ym i, jak  i ła ­
tw ą stosunkow o m ożliw ością pow rotu  do stanu  przed­
w ojennego.

L ic z b a  i ro zro st  lu d n o ś c i  m  m ia s ta c h  P o m o r z a  W sch o d n ie g o , 
l ic z ą c y c h  w  r. 1933 zm y ż  5 ty s l  rn ieszk .

L.
P- NAZWA MIASTA

Ludność
P
O Ssę o£? O Lud­

ność
1933

P
C er? Lh o

ilfi o co
"i->

Szacu­
nek 

liczby 
tudnośc 
iia 1. IX 

1946

•fi ̂
 ̂ fil O -fi.fi G

*0 ofW’O

% z«-ludti. 
m stos. 
do 19,33

1782 1880

W o j e w ó d z t w o
o l s z t y ń s k i e

1 Olsztyn . . . . 2000 7610 381 43043 56ó 40392 1 94
2 Ostróda . . . . 1500 6468 431 17977 278 9138 2 51
3 Kętrzyn . . . . 2000 6534 327 16021 245 7880 4 49
4 Braniewo . . . . 4370 11542 273 15325 133 4215 9 28
5 I ł a w a .................... 1045 4126 395 12836 311 1914 19 15
6 Szczytno . . . . 1000 2146 215 12251 571 3644 10 30
7 Giżycko . . . . 1154 4514 310 11847 262 8545 3 72
8 Lidzbark . . . . 3200 5874 184 8781 149 6009 5 68
9 Mrągowo . . . . 1200 3611 300 8757 242 3203 13 36

10 Bartoszyce , . . 2780 7132 257 8717 122 4470 8 51
11 Nidzica ..................... 1700 4351 256 839^ 193 3074 14 37
12 Węgorzewo . . . 2213 4327 196 7823 181 2150 17 27
13 Orneta * . . . . 2000 4720 236 6813 144 3451 12 51
14 Biskupice . . . . 1400 4071 291 6751 166 3561 11 52
15 Prabuty * . . . . 1878 3718 198 6116 164 2434 15 40
16 P i s z .......................... 1141 2973 2ó0 5725 193 1600 22 28
17 Dobre Miasto . . 2300 4487 195 5421 121 1741 21 32
18 M o r ą g .................... 1753 3742 213 5414 144 4650 6 86
19 P a s łę k .................... 2900 4773 174 5312 111 4529 7 85
20 Susz 781 3044 390 3882 127 2416 16 62
21 Olsztynek . 1100 2467 240 3f>30 140 2109 18 59
22 Wartembork ♦♦ . . 1562 4499 288 4818 107 1789 20 37

W o j e w ó d z t w o
g d a ń s k i e

23 E lb lą g .................... 15768 35842 227 72409 202 29287 1 40
24 Malbork . . . . 4575 9559 209 25121 263 13898 2 55
25 Kwidzyn . . . . 3156 8238 261 15548 189 11232 3 72
26 S z t u m ..................... 509 2210 434 6147 278 4

W o j e w ó d z t w o
b i a ł o s t o c k i e

27 E ł k .......................... 2000 6846 342 15512 227 8589 55
28 G ołd ap .................... 3000 5313 177 9380 177
29 Olecko .................... 1620 4347 268 6629 153

Miasta niepowiatowe.
Miasta w r. 1933 poniżej 5 tys,
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Ludność miejska w  powiecie

NAZWA POWIATU
Ilość miast % ludności 

miejsk.

1933* 1946

Mieszk. miasta 
na 100 mieszk. 

msi

1933* 1946 1933 1946

Wo j .  o l s z t y ń s k i e  . 44 30** 30,3 3 00 43,3 43,0
olsztyński z siedzibą

w Wartemborku . . . 2 2 47,9 54,8 92 122
o s t r ó d z k i .......................... 4 2 33,1 30,7 50 45
kętrzyński . . . . . . 3 1 36,3 33,1 56 50
braniewski ..................... 4 2 52,3 36,5 108 60
suski z siedź, w Iławie . 5 3 46,2 33,7 85 51
szczytnieński . . . . 3 1 23,7 11,0 32 12
g i ż y c k i ............................... 2 2 30,6 39,8 45 67
lid z b a r s k i.......................... 2 2 21,2 21,5 27 28
m rągow ski.......................... 2 2 21,3 13,8 * 27 16
b a r t o s z y c k i ..................... 2 1 41,6 32,1 72 47
nidzicki .......................... 1 1 20,9 19,1 27 23
w ęg o r ze w sk i..................... 1 1 19,6 24,2 25 32
reszelski z siedź, w Bis-

kupcu ............................... 4 4 3.5,2 28,6 53 40
piski .................................... 3 3 20,8 20,8 27 27
m o rą sk i............................... 3 1 20,1 16,3 25 19
pasłęcki .......................... 2 1 21,6 22,4 28 28

Wo j .  g d a ń s k i e  . . 7 58,5 144
e lb lą s k i............................... 2 1 76,9 81,8 335 456
m a lb o r sk i.......................... 1 1 68,6 76,0 223 317
k w id z y ń s k i ..................... 2 1 38,1 44,0 64 79
s z t u m s k i .......................... 2 24,8 34
Wo j .  b i a ł o s t o c k i e . 3 3 22,3 28
łecki . . . . . . . 1 1 26,8 30,6 33 45
gołdapski .......................... 1 1 21,5 28
olecki . . . .  . . . 1 1 16,6 20

Rów nocześnie jednak  są te  pow iaty  w ym ow nym  
przykładem  obecnej dysproporcji w  zaludnieniu  m iasta 
i wsi. Ich p rzedw ojenny  w ysoki odsetek  ludności m ie j­
skiej był w yrazem  dużego uprzem ysłow ienia. Obecnie, 
przy  b raku  tego przem ysłu, odsetek  ten  n ie  ty lko nie 
zm alał ale wzrósł, i to naw et w  pow iatach  typow o ro ln i­
czych, jak  Sztum i Kwidzyn. W ykazana  dla woj. o lsz tyń­
skiego po trzeba postaw ien ia  na pierw szym  p lan ie  sp ra­
w y dosiedlenia wsi, w ystępu je  w ięc i tu taj, m ając przy

Hans Kelletat: Die Städte Ostpreussens, Königsberg 1934, str. 182. 
W tablicy opuszczono pow, Ilawka z 1 miastem.
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tym  za sobą prócz innych argum entów  także w ysoką 
w artość -żuławskiej gleby.

M iasta woj. o lsztyńskiego uległy  o w iele w iększym  
zmianom. Z w yjątk iem  O lsztyna, k tó ry  mimo dużego 
zniszczenia potrafił zachow ać p raw ie przedw ojenną w iel­
kość, s ta jąc  się pierw szym  m iastem  Pom orza W schod­
niego, pozostałe m iasta spadły  przew ażnie do połow y 
daw nej w ielkości. Szczególnie ucierp iały  daw ne m iasta 
od 10 do 20 tys. m ieszkańców . Ani jedno nie utrzym ało 
się w swej klasie, dzięki czem u pow stała  w spom inana 
już luka m iędzy O lsztynem  a następnym  z kolei m ia­
stem, zm ieniająca całkow icie p rzedw ojenny stosunek. 
Olsztyn, zam iast daw nych 15%, obejm uje obecnie 30% 
całej ludności m iejskiej, pozostałe zaś 70% przypada na 
m iasta poniżej 10 tys. m ieszkańców .

Z sześciu daw nych m iast ponad 10 tys. trzy tylko — 
O stróda, K ętrzyn i G iżycko —  zachow ały w p rzyb liże­
niu swe daw ne m iejsca i na leżą  do żyw szych ośrodków. 
Z pozostałych dw a — Iław a i Braniew o — w raz z m niej­
szymi ■— N idzicą, W ęgorzew em  i Piszem — należą do 
najbardziej zniszczonych m iast w ojew ództw a, k tórym  
w ojna odebrała na czas dłuższy poprzednie znaczenie. 
N a granicy  stoi Szczytno m niej od nich zniszczone, ale 
m ające rów nież m ały  stopień zaludnienia.

N a ich m iejsce w eszły obecnie m iasta średnie — 
Lidzbark i Bartoszyce, a naw et m ałe — M orąg i Pasłęk. 
N ależy  się jednak  spodziewać, że je s t  to zjaw isko p rze j­
ściow e i ze w zrostem  prac odbudow y m iasta w iększe 
i rozporządzające mimo w szystko w iększym  po tenc ja l­
nym  kapitałem  urbanizacyjnym  stopniow o będą pow ra­
cać na daw ne m iejsca.

OLSZTYN. Przy przeglądzie poszczególnych m iast woj. 
o lsztyńskiego na  czoło w ysuw a się zdecydow anie Ol­
sztyn, zarów no dzięki swej roli stolicy w ojew ództw a, jak  
i om aw ianej w yżej m asie ludnościow ej. Jego dzisiejsza 
rola m niej w ięcej odpow iada p rzedw ojennej roli Kró­
lew ca, k tó ry  reprezentow ał podobny (ok. 30%) odsetek 
ludności m iejskiej, tw orząc w okół siebie pustkę, w  k tó ­
rej najbliższe m iasto pow yżej 5 tys. mieszk. leżało 
w odległości 35 km,, a m iasto pow yżej 10 tys. w  odległo­
ści 50 km. Podobne zjaw isko zachodzi w  pew nym  stopniu 
obecnie w w ypadku O lsztyna. O ile jednak  w w arun-
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kach  norm alnych, gdy m iasta juz istn ie ją  i posiadają  p e ­
w ien potencja! gospodarczy, um ożliw iający  ich egzy­
stencję, u k iad  tak i m oże m ieć rac ję  bytu, to obecnie 
spraw a p rzedstaw ia się zupełnie inaczej. Jesteśm y ciągle 
w  stadium  tw orzenia się stosunków  i sił na  zniszczonym  
teren ie, gdzie praw ie  w szystko buduje  się od nowa.

W szystk ie  czynniki p rzydatne w  tej budow ie w inny 
być uży te  i w ykorzystane  z punk tu  w idzenia in teresów  
całości. Rozrost jednego m iasta, n iew spółm iernie w ielki 
w stosunku do pozostałych, jes t dowodem  w essania  przez 
n ie nadm iernej ilości sił ożyw iających  n a  n iekorzyść te ­
renu. To też obecną w ielkość ludnościow ą O lsztyna n a ­
leży  uznać za n iebezpieczną dla całości, nadm iern ie c ią ­
żącą  nad  stopniem  rozw oju innych  m iast.

M iasto o tak iej przew adze m a na tu ra lny  ty tu ł do 
reprezen tow ania  siedziby w ładz w ojew ódzkich i głów ­
nego ośrodka adm inistracyjnego. Prócz tego O lsztyn ma; 
n iezależnie od sw ej roli adm inistracyjnej, gospodarcze 
natu ra lne  podstaw y w zrostu: dobre położenie kom unika­
cy jne  zarów no w  stosunku do całości w ojew ództw a, jak  
i do sto licy  państw a, zw iązane z 'tym m ożliw ości tran s­
portow e i handlow e, oparty  o teren  przem ysł żyw no­
ściow y i drzew ny, m ożliw ości przetw órstw a rybnego.

W szystk ie te czynniki decydują, że O lsztyn jes t 
i pow inien  być m iastem  dużym. N atom iast przejściow e 
względy gospodarcze i u rban izacy jne  w ym agają, aby w y ­
siłek pianow ej k o rek tu ry  u rban izacy jnej szedł dziś nie 
DO# linii w zrostu O lsztyna, lecz zm iany stosunku ilościo­
w ego m iędzy nim a pozostałym i m iastam i. Sytuacja jest 
analogiczna do tej, jak ą  m ieliśm y w  układzie ludnościo­
wym: m iasto — wieś, w k tórym  dla zm niejszenia dzi­
siejszych anom alij gospodarczych, należy  przede w szyst­
kim  w zm ocnić wieś. Bodajże najlepsze będzie i ana lo ­
giczne rozw iązanie: położenie nacisku  na  w zrost m iast 
terenow ych przez napływ  ludności, tw orzenie w  nich 
insty tucyj, urzędów , organizacyj i szkół, w reszcie prace 
konserw atorsk ie , renow acy jne  i inw estycyjne, przy  rów ­
noczesnym  ograniczeniu  tych  sam ych czynności w O l­
sztynie do dostatecznie uzasadnionego gospodarczego 
zakresu.

N atom iast inny  sposób zm iany stosunków  przez 
zm nięjszenie obecnego stanu  ilościow ego O lsztyna w  d ro ­
dze przym usow ych ograniczeń i w ysied leń  jest trudny
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do przeprow adzenia prak tyczn ie  i — jak  to w idzim y na 
przykładzie innych m iast, z W arszaw ą na czele — nie 
roku je  zbyt w ielkich nadziei. Je s t to półśrodek, w ażny 
raczej doraźnie dla sam ego m iasta, jako  m ożność zm niej­
szenia przeładow ania, odbijającego  sig n iekorzystn ie  na 
w arunkach  m ieszkaniow ych. O czywiście, każda próba 
przeniesien ia  z O lsztyna do innych m iast jak ichkolw iek  
nie zw iązanych z nim  insty tucy j i urzędów  będzie napo­
tykała  na pow ażne trudności, niem niej tendencja  tego 
rodzaju  m usi być b r a n a ,pod uwagę, jako  isto tny czynnik 
planow ego regulow ania  problem u.

O dpow iednio do swego po tencjału  ludnościow ego 
O lsztyn p rzejaw ia stosunkow o dużą żyw otność, mimo 
zniszczenia i trudności gospodarczych, spow odow anych 
złym  stanem  całego w ojew ództw a. O siągnięcia w  odbu­
dowie, norm alizacji w yglądu  zew nętrznego i na polu 
ku lturalnym  w postaci w łasnego tea tru  i m uzeum , k ry ­
sta lizu jącej się ostatecznie szkoły w yższej, oczyw iście 
w uw zględnieniu skrom nych m ożliw ości finansow ych, 
św iadczą o am bicji stan ia się pod każdym  względem  
rzeczyw istym  ośrodkiem  w ojew ództw a. I pod tym  w zglę­
dem zasadnicza pozycja  O lsztyna nie budzi żadnych 
w ątpliw ości. Jedyn ie  doraźne potrzeby  ogólne w ym agają  
od m iasta, by  znaczną część swej energii k ierow ało  p la ­
nowo na  podniesien ie terenu, chociażby w pew nym  
stopniu naw et kosztem  w łasnym .

OSTRÓDA. D aw nym  konkurentem  O lsztyna, o diiżo 
m niejszych jednak  m ożliw ościach rozw oju, jest O stróda. 
Przed w ojną była  ona, w  ram ach obecnego w ojew ództw a, 
drugim  co do w ielkości m iastem  i obecnie u trzym uje się 
na tym  m iejscu. Pięknie położona nad  jeziorem  Drwęckim, 
m a połączenie w odne z Elblągiem  i Iław ą, a przy  ew en­
tualnej rozbudow ie sieci w odnej w  k ierunku  połudn io­
wym  m oże stać się szczególnie w ażnym  ośrodkiem  kom u­
n ikacji w odnej. Duża pow ierzchnia jezior w pow iecie, 
podobnie jak  w  okolicach sąsiedniej Iławy, stw arza m oż­
liw ość pow stania  i rozw oju przem ysłu  rybnego, o ile o- 
gólne w zględy nadm iernych  tendencyj koncen tracy jnych  
nie przew ażą szali na korzyść O lsztyna. Istn ie jąca  w  m ie­
ście stocznia Zarządu W odnego m oże być w ykorzystana 
do budow y taboru  rybackiego  dla potrzeb całego w o je­
wództwa. Bogate obszary leśne da ją  pole do rozw oju
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przem ysłu  drzew nego, co potęguje jeszcze m ożliw ość ła t­
wej kom unikacji w odnej. Dotąd jednak  w iększych obiek­
tów  fabrycznych  tego przem ysłu  n ie m a w  m ieście. Ist­
n ie je  tylko k ilka  zm echanizow anych w iększych w arszta­
tów  sto larsk ich  o sporych m ożliw ościach produkcyjnych . 
P ro jek tow any  jes t rozwój m asow ego rzem iosła drzew ne­
go na zasadach spółdzielczych, co m a sporo m ożliw ości 
realizacji i m oże być w artościow ym  eksperym entem  za­
rów no gospodarczym  jak  społecznym .

GIŻYCKO. G iżycko jes t m iastem , którego rozw ój jest 
najbardziej zw iązany z wodą. Położone w  centrum  n a j­
bogatszego w  jezio ra  obszaru, jes t natu ralnym  ośrodkiem  
rybackim . Do pełnego w ykorzystan ia  m ożliw ości po trze­
buje odbudow y obiektów  przem ysłu  rybnego i stoczni 
rybackiej, czy przynajm niej pow ażniejszych  w arsztatów  
reparacy jnych , gdyby dla celów  produkcji w ykorzysta ­
no i odpow iednio rozbudow ano stocznię w  O stródzie 
O biektów  przem ysłow ych w Q iżycku przed w ojną nie 
było, ryby  w yw ożono w w agonach-chłodniach w głąb N ie­
miec, uboga stocznia została doszczętnie zniszczona. M oż­
liw ie szybkie zaspokojenie tych potrzeb obecnie zadecy­
duje o w ykorzystan iu  bogactw a rybnego najw iększych 
jezior w  Polsce, a rów nocześnie przyczyni się do rozw oju 
m iasta.

Dalsze szanse rozw ojow e G iżycka leżą w w ykorzy­
staniu  terenów  w odnych dla celów  letniskow ych, tu ry ­
stycznych, szkolenia i sportów, co już zresztą rozpoczęła 
Liga M orska.

Jeśli chodzi o stan  obecny, to m iasto należy  już te ­
raz do bardziej zaludnionych (70% w stosunku do r. 
1933, przy  40% zniszczenia), to też przy pom yślnym  roz­
w oju zarysow anych szans m oże być pierw szym  m iastem  
terenow ym  o rzeczyw istych trudnościach m ieszkanio­
w ych i na tu ra lnych  w arunkach  rozbudow y.

Inne zupełnie niż w  G iżycku są m ożliw ości K ę t r z y- 
n a. Położony w pow iecie o bardzo dobrej glebie, posia­
da czynne obiek ty  przem ysłu  rolnego, w tej liczbie jed y ­
ną  w w ojew ództw ie cukrow nię, i m a w szelkie dane, aby 
stać się pow ażnym  ośrodkiem  tego przem ysłu. Podana 
w tab licy  liczba m ieszkańców  nie jes t pew na i wg innych 
źródeł K ętrzyn jest obecnie drugim  co do w ielkości m ia­
stem woj. olsztyńskiego. Przed w ojną był on m iastem
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szkół i obecnie, dzięki m ałem u stosunkow o zniszczeniu 
i m ożliw ościom  budynkow ym , m oże zachow ać ten  cha­
rak ter.

MIASTA ZNISZCZONE. O sobną grupę stanow ią m iasta 
o dużym  zniszczeniu. N ależy  tu  w  pierw szym  rzędzie 
I ł a w a .  Przed w o jną  szósta co do w ielkości, obecnie spa­
dla na 19 m iejsce przy  najm niejszym  procentow o zalud­
n ien iu  w  stosunku do przedw ojennego. W ęzłow e po ło­
żenie kom unikacyjne spow odow ało uczynienie  z n iej sie­
dziby pow iatu, co stanow i jedyny  czynnik  ożyw ienia. 
Podobnie je s t w  B r a n i e w i e ,  k tó re  rów nież spadło 
z 4 m iejsca na  9 i ży je  ty lko jako  siedziba pow iatu. Z p o ­
zostałych m iast tej g rupy  bardzo zniszczona N i d z i c a  
po trafiła  osiągnąć najpow ażniejszy  odsetek  zaludnienia, 
gdy skra jn ie  położone i pozbaw ione dobrej kom unikacji 
P i s z  i W ę g o r z e w o  znajdu ją  się obecnie poza 
znacznie m niejszym i przed  w o jną  m iastam i. Do m iast 
tej g rupy  zaliczyć m ożną jeszcze S z c z y t n o ,  o m nie j­
szym w praw dzie stopniu  zniszczenia, ale k tó re  z uw agi 
na um iejscow ienie zniszczeń w  śródm ieściu posiada m ałe 
w alory  celow ej koncen trac ji życia, przy  niew ysokiej 
rów nież pojem ności m ieszkaniow ej.

W szystko to są  m iasta  pow iatow e. Z w yjątk iem  Bra­
n iew a i Iław y, n ie  m ają  one w  pow iecie konkuren tów  do 
tego ty tułu. N atom iast w  stosunku do dwóch ostatn io  
w ym ienionych m iast sp raw a celow ości pozostaw iania 
siedziby pow iatu  w  m ieście bardziej zniszczonym  w ystę­
pu je  w yraźnie. O r n e t a  w  pow. braniew skim , a S u s z  
lub P r a b u t y  w  pow iecie suskim  są dziś nie tylko 
m niej zniszczone, lecz i bardziej żyw e niż obecne m iasta 
pow iatow e. M om entem  decydującym  o utrzym aniu  cha-' 
rak te ru  siedziby w ładz pow iatow ych by ła  tu  zapew ne 
uzasadniona chęć zachow ania na  przyszłość w arunków  
regenerac ji tych  m iast. P rzy dużym  zniszczeniu, bez n a j­
pow ażniejszego doraźnie czynnika ożyw ienia, jakim  jest 
obecność w ładz pow iatow ych, strac iłyby  one w szelką siłę 
a trakcy jną  i zam arły  całkow icie. K ażda jednak  tego ro ­
dzaju decyzja  -— skazania  na  zagładę m iasta n iegdyś ży ­
wego — jes t n iezm iernie trudna i m ogłaby być uzasad ­
n iona w  w yją tkow ych  ty lko  W ypadkach. Zarów no Bra­
niew o jak  Iław a m ają  pew ne na tu ra lne  w arunki rozw o­
ju  (Braniewo — ew ent. ośrodek przem ysłu  skórzanego,
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Iław a — dużej wagi w ęzeł kom unikacyjny) i stąd  tenden­
cja do u trzym ania  ich roli, mimo potw ornych  w prost roz- 
miar(3w zniszczenia, w ydaje  sie uzasadniona.

POZOSTAŁE MIASTA. Pozostałe w iększe m iasta, o cha­
rak te rze  przew ażnie  rolniczym , n ie m ają  pow ażniejszych 
cech indyw idualnych. Do żyw szych należy  L i d z b a r k ,  
k tó ry  po w ojnie zyskał h ierarchicznie. Posiada on nie 
zniszczony daw ny pałac biskupi, nad a jący  się na muzeum 
lub archiw um . K iedyś m ieściła się w  nim  rad iostacja, 
znajdujaqa się obecnie w  O lsztynie, i m iasto stara  się 
o otrzym anie jej z pow rotem . B a r t o s z y c e  p rzy  m a­
łym  stosunkow o zniszczeniu m ają  znaczne m ożliw ości 
budynkow e, co p rzy  zdrow ym  klim acie nada je  się do w y­
korzystan ia  dla szkolnictw a i kolonii letnich. M iasto le ­
ży w  pow iecie o bardzo dobrej glebie i po jego w łaści­
w ym  zaludnieniu, k tó re  obecnie na leży  do słabszych w 
w ojew ództw ie, znajdzie w  nim  oparcie do utrzym ania 
sw ej roli, jeśli n ie  rozbudow y. M ożliw ości ogrodniczo- 
w arzyw nicze sw oich pow iatów  m ogą w ykorzystać  P a- 
s ł ę k ,  M o r ą g  i R e s z e l  d rogą  przetw órstw a i do­
staw y do Elbląga i O lsztyna. Dwa pierw sze m iasta należą 
obecnie do najbardzie j zaludnionych po O lsztynie i za j­
m ują  7 i 6 m iejsce pod w zględem  w ielkości. Są one jed ­
nak  już u k resu  doraźnych  m ożliw ości, uw arunkow anych  
w ielkością ocalonego przedw ojennego kap ita łu  u rb an i­
stycznego i stąd  raczej na leży  się liczyć z ponow nym  ich 
obniżeniem  się. w  porów naw czej h ierarch ii poszczegól­
nych m iejskich skupień  terenu.

O m ałych m iasteczkach  m ożna ogólnie pow iedzieć, 
że przy  w ybitn ie rolniczym  charak terze  ich gospodarcze­
go oparcia  pow inny one znaleźć w  now ej struk tu rze  ro l­
nej i stopniow ym  rozw oju gospodarstw  osadniczych lep ­
sze i siln iejsze oparcie w  ro ln ictw ie niżeli p rzy  p rzew a­
żającym  daw niej charak terze  gospodarstw a wielkofol- 
w arcznego. Stąd też rozw ój tych  m iasteczek  m a raczej
dzisiaj lepsze szanse niż w  okresie przedw ojennym .

* * ♦
Spoglądając na całość m iast woj. olsztyńskiego, nie 

spostrzega się w iększego zróżnicow ania. Z w yjątk iem  
O lsztyna, k tó ry  odbija  w ielkością  i rolą, w  paru  tylko 
m iastach  m ożna dostrzec cechy indyw idualne. W szystk ie  
je  łączy  silny zw iązek z terenem , od którego zależy ich
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dobrobyt i rozwój. W iększość opiera się o rolnictw o, 
część o rybołów stw o i drzewo, żadne jednak  nie jest n ie ­
zależne od swego zaplecza. To też n ie m a m iędzy nimi 
różnic w wielkości, jak ie  cechu ją  m iasta .typow o prze­
m ysłow e lub handlow e. Dopiero przem ysł przy pow aż­
niejszym  rozw oju m oże stw orzyć te różnice, w yodrębnia­
jąc  parę m iast ponad ogólny poziom i tw orząc z nich o- 
środki o w arunkach  w iększego ludnościow ego rozwoju.

P o d z i a !  a d m i n i s t r a c y j n y  P o m o r z a  
W s c h o d n i e g o

POWIATY WO.I. GDAŃSKIEGO. O m ówione zostały  m ia­
sta woj. olsztyńskiego. W  ram ach zain teresow ania  te ­
m atycznego m ieszczą się jeszcze 4 pow iaty  woj. gdań ­
skiego i 3 woj. białostockiego, k tóre przed w ojną na le ­
żały do b. Prus W schodnich. Na tem at obecnej ich p rzy ­
należności toczyły się i toczą ciągłe dyskusje  i spory, 
kw estionu jące słuszność podziału adm inistracyjnego, 
szczególnie odnośnie 4 pow iatów  zachodnich. N ie p rze­
sądzając o słuszno.ści żadnego z tych  poglądów , poruszę 
je  z uw agi na różną rolę spornych m iast dla obu w o je­
wództw.

Za p rzynależnością  do woj. gdaikskiego przem aw ia:
a) w spólny charak ter geograficzny i gospodarczy po ­

w iatów  doliny W isły, w ym agających  stosunkow o jedno li­
tego zagospodarow ania, choćby tylko z uw agi na spe­
cja lny  charak te r gospodarczy Żuław;

b) korzyści u jęcia całego u jścia  W isły  w jedną adm i­
n istracy jn ie  całość dla gospodarki rzecznej:

c) potrzeba oparcia zespołu portow ego G dańsk-G dy- 
n ia o najbliższe zaplecze m iejsk ie ze względów p o rto ­
w ych i u rban izacy jnych  oraz o zaplecze rolnicze ze w zglę­
dów anrow izacyjnych.

W  ram ach woj. gdańskiego m iasta s ta łyby  h ie ra r­
chicznie na dalszym  planie, będąc podporządkow ane oo- 
trzebom  zespołu portow ego i pełn iąc  w obec niego rolę 
pom ocniczą. Rów nocześnie jednak, przy  szerokiej skali 
tych potrzeb i ciągłości w zrostu portów , m iałyby  stosun­
kowo dobre pole do w łasnego, przede w szystkim  gospo­
darczego rozwoju.

Dla woj. olsztyńskiego pow iaty  zachodnie p rzedsta ­
w iają  dużą siłę ożyw iającą. Bez porów nania bardziej
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uprzem ysłow ione i zurbanizow ane przed w ojną, mimo 
zniszczeń, zachow ały po tencjalną  m ożliw ość pow rotu  do 
daw nego charak teru . W  ram ach w spólnej przynależności 
adm inistracyjnej stanow iłyby  ośrodek dużej produkcji 
rolnej i przem ysłu żyw nościow ego, opartego o hodow lę 
i rolnictw o, oraz w niosłyby pow ażniejsze m ożliw ości ro ­
zw oju przem ysłu  m etalow ego i drzew nego. Dzięki tem u 
nastąp iłoby  pełn iejsze w ykorzystan ie  m ożliw ości gospo­
darczych w ojew ództw a w  jego w łasnych  ram ach adm i­
n istracy jnych .

Ten ostatn i argum ent nie jes t bez znaczenia z uw agi 
na  gospodarkę finansow ą. Pozostaw ienie pow iatów  za­
chodnich poza granicam i w ojew ództw a przy  ich wyższym  
stopniu uprzem ysłow ienia pow oduje skupienie się w nich 
bardziej ren tow nych rodzajów  przetw órstw a, sprow adza­
jąc woj. o lsztyńskie do roli dostaw cy surow ca i najw yżej 
półfabrykatów . Rów nocześnie podatki kom unalne tych 
pow iatów  będą p łynęły  do G dańska, a n ie do O lsztyna, 
chociaż w łaściw ym  ich źródłem  będzie woj. olsztyńskie.

W  ten sposób postaw iona spraw a przynależności po ­
w iatów  zachodnich w ym aga dla roztrzygnięcia uw zględ­
nienia:

1. h ierarch ii potrzeb obu w ojew ództw  w stosunku 
do spornych pow iatów  i w  zgodzie z in teresam i ogólno- 
państw ow ym i;

2. m ożności tak iej rozbudow y przem ysłu  woj. o l­
sztyńskiego, by otrzym ało ono podstaw y sam odzielności 
gospodarczej w  w ypadku, gdyby pow iaty  zachodnie po ­
zostały  ostatecznie przy  woj. gdańskim .

Z trzech w iększych m iast pow iatów  zachodnich n a j­
w iększym  był, jest i zapew ne będzie w  dalszym  ciągu 
E l b l ą g .  W  w yniku  działań w ojennych  stracił on jed ­
nak  swe przedw ojenne w alory  dużego i najbardziej 
uprzem ysłow ionego m iasta Prus W schodnich i, mimo sto ­
sunkow o dużej pojem ności ludnościow ej, jest obecnie 
m iastem  zastoju. Jego przyszłość zależy od stopnia o- 
siągnięcia przedw ojennego uprzem ysłow ienia w zakresie 
przem ysłów  m etalow ego i drzew nego oraz odbudow y ro l­
niczego zaplecza i rozw oju hodowli, da jących  podstaw y 
bardzo rozw iniętem u daw niej p rzetw órstw u m lecznem u.

M ożliwości rozw oju na dalszą m etę są duże, głów nie 
dzięki bliskości G dańska, dla k tórego Elbląg m oże stać 
się portem  pom ocniczym  oraz producentem  urządzeń  por-
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towych, a m oże i m niejszych jednostek  m orskich. T rud­
ny jest stan  obecny, w  którym  przy zasto ju  przem ysło­
wym  daje  się odczuć bardzo dotkliw ie b rak  dobrze rozw i­
niętego rolnictw a i bogatej wsi.

M iastem  znacznie dziś żywszym, chociaż bardziej 
zniszczonym, jest M a l b o r k .  Podobnie jak  Elbląg, c ie r­
pi obecnie z pow odu niskiego stanu rolnictw a, zaplecza 
i trudności kom unikacyjnych. Jego m ożliw ości na p rzy ­
szłość po legają  na przem yśle rolnym , dobrym położeniu 
kom unikacyjnym  i stosunkow ej bliskości w ielkich cen t­
rów  w ybrzeża.

K w i d z y n ,  chociaż był przed w ojną  siedzibą re ­
gencji, n ie  osiągnął pow ażniejszego w zrostu i u trzym y­
w ał się z liczbą ludności 15 tys. na poziom ie głównego 
m iasta dobrze zagospodarow anego i bogatego pow iatu. 
Ten sani charak ter zachow ał i obecnie, przy  czym m ałe 
zniszczenie pozw ala na szybki pow rót do p rzedw ojenne­
go stanu.

POWIATY WOJ, BlAł.oSTOCKiEGO. O ile spraw a p rzy ­
należności pow iatów  zachodnich jest rzeczą do dyskusji, 
to odnośnie 3 pow iatów  w schodnich przedstaw ia się o 
w iele prościej.

Za ich pow rotem  do woj. olsztyńskiego przem aw ia 
przede w szystkim  w spólna s truk tu ra  gospodarcza i lud­
nościow a. Podobne problem y osadnictw a, p raw a w łas­
ności, problem y odbudow y, zagadnienia ludności au toch­
tonicznej — w szystko to w iąże je  z całością problem ów  
Ziem O dzyskanych, ściślej woj. olsztyńskiego.

Bardzo w ażną jest też spraw a zachow ania prym atu 
potrzeb pow iatów  now ych, w yrażającego  się w  naszym  
w ypadku pew ną sum ą specjalnych  kredytów , p rzyzna­
w anych na ich odbudowę. W  ram ach gospodarki ogólno- 
w ojew ódzkiej p rzew aża tendencja  rów nom iernego użycia 
tych kredytów , co odbija  *się szkodliw ie na odbudow ie 
now ych pow iatów .

Do czynników  łączących  3 pow iaty  w schodnie z ca­
łością woj. o lsztyńskiego należy  dalej poczucie w spólnej 
przeszłości i łączności ^,egionalnej. Pow iaty  te by ły  in­
teg ra lną  częścią M azur, przy  czym Ełk uchodził za jeden 
z głów nych ośrodków  m azurskich. W  zw iązku z m om en­
tam i zarów no gospodarczym i, jak  regionalnym i jes t też 
w ola ludności, k tórej przejaw em  były  parokro tne  stara-
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nia Pow. Rady N arodow ej w Ełku o pow rót do wój. o l­
sztyńskiego. N ależy  dodać, że staran ia  te zna jdu ją  silny 
oddźw ięk po drugiej stronie, w  postaci in tensyw nej akcji 
woj, olsztyńskiego, sk ierow anej do tego sam ego celu.

Z trzech m iast pow iatów  w schodnich m ałe, choć dość 
żyw e handlow o O l e c k o  i bardzo zniszczony obecnie 
G o ł d a p  nie p rzek racza ją  poziom u m ałych m iast, ra ­
czej m iasteczek pow iatow ych. N atom iast sy tuacja  E ł k u  
jest zupełnie inna. Ełk liczył przed w ojną 15 tys. m iesz­
kańców  i był najżyw szym  m iastem  w schodniej części 
prow incji. Zniszczone m ocno w  pierw szej w ojnie, m iasto 
odbudow ało się potem  w  sposób now oczesny, w  pew nym  
stopniu w ielkom iejski. Tego w yglądu  n ie  zatarło  spore 
(30%) zniszczenie ostatn iej w ojny. M iasto liczy obecnie 
praw ie 10.000 m ieszkańców , stanow i ambitriy ośrodek k u l­
turalny, czego dow odem  jes t m. in. posiadanie  stałego, 
cieszącego się dobrą opinią teatru , i p rze jaw ia  duże am ­
bicje zajęcia daw nej roli stolicy M azur.

W  zw iązku z całością tego problem u i pow yższym i 
am bicjam i poruszyć na leży  spraw ę znajduiącego się w 
stadium  organizacji L i c e u m  M a z u r s k i e g o .  Po­
m yślane jako  k o n tynuac ja  daw nego Liceum K rzem ieniec­
kiego, o m ocnych podstaw ach m ateria lnych  i szerokim  
zakresie działalności terenow ej, m oże ono spełnić po ­
w ażną . rolę w  stw orzeniu ku ltu ralnego  i duchow ego o- 
środka polskiego życia prow incji. Dla osiągnięcia tego celu 
pow inno jednak  objąć swym  zasięgiem  pew ną liczbę w y ­
b itn iejszych  ośrodków . Jeśli tak, to w  p lanach  jego roz­
m ieszczenia i aktyw ności w  żadnym  w ypadku  nie pow i­
nien być pom inięty Ełk, naw et mimo jego k rańcow ego 
położenia. Um ieszczenie jednego z głów nych zakładów  
Liceum M azurskiego w  tym  m ieście m ogłoby być w ysoce 
celow ym  posunięciem  dla objęcia rów nież tej w schodniej 
i najbardziej daw niej niem czonej części rdzennie po lsk ie­
go obszaru przez p lanow ą i in tensyw ną po lską  pracę k u l­
turalną.

Pew nym  argum entem  przeciw ko tem u m oże być  — 
jak  wspom niałem  — skra jne  położenie Ełku, W  rozm iesz­
czaniu jednak  ośrodków  ku ltu ra lnych  nie zaw sze dobrą 
m etodą jest ich s taranna cen tralizacja, pow odująca  pow ­
staw anie  na  k rańcach  m artw ych obszarów. Części środ­
kow e m ają  zazw yczaj sporo innych  ognisk pod trzym u­
jących  życie. Dla całości W schodniego Pom orza takim
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ogniskiem  jest O lsztyn. Dla w schodniej części obszaru 
najbardziej naturalnym  ośrodkiem  jest w łaśnie Ełk, po ­
łożony dzisiaj w praw dzie poza granicam i woj. olszt’yń- 
skiego, lecz stanow iący  całym  swym  charakterem , p rze ­
szłością, układem  w arunków  geograficznych, stosunków  
gospodarczych i kom unikacy inych  jeden  z natu ra lnych  
i w ażnych ośrodków  regionu Pom orza W schodniego.

W n i o s k i
1. Stosunkow o niski przedw ojenny stopień u rban i­

zacji Pom orza W schodniego, nie odbiegający  w iele od 
przeciętnej polskiej, a znacznie niższy niż w  w ojew ódz­
tw ach zachodnich, pow oduje, że rozporządzalny obecnie 
kap ita ł u rbanizacyjny , zm niejszony ponadto  w ybitn ie 
przez zniszczenia w ojenne, nie jest zbyt w ysoki. Potrze­
ba jego zachow ania w ynika nie ty le z jego bezw zględnej 
w artości, ile ze szczupłości posiadanych źródeł i kon iecz­
ności w ykorzystan ia  w szelkich rozporządzalnych zaso-
|3ÓW .

2. W artość tego kapitału , m ierzona pojem nością 
m ieszkaniow ą, p rzedstaw ia dla całego Pom orza W schod­
niego m ożność pom ieszczenia w  m iastach ok. 280 tys. 
m ieszkańców , przy  założeniu zachow ania połow y izb z r. 
1938 i zw iększeniu liczby m ieszkańców  na izbę. Przy za­
łożeniu konserw acji i następnego w ykorzystan ia  w  ciągu 
lat najbliższych dalszej p rzedw ojennej ilości izb, o trzy ­
m am y liczbę 420 tys. m ieszkańców , *jako k rańcow ą po­
jem ność m iast w oparciu o ich p rzedw ojenne zasoby u r­
banistyczne.

3. Pełne w ykorzystan ie  tych m ożliw ości m ieszka­
niow ych zależy od kształtow ania  się stosunków  ludno­
ściow ych prow incji i jej rozw oju przem ysłow eao. Obeg- 
ny  układ  ludności Pom orza W schodniego, zachow ujący  
p rzedw ojenny odsetek ludności m iejsk iej przy rów no­
czesnym  praw ie całkow itym  b raku  daw nego przem ysłu, 
należy  uznać za w ybitn ie niegospodarczy. ̂ Drogą do zm ia­
ny tego stanu jes t uprzem ysłow ienie m iast i w zrost wsi. 
W  pierw szym  okresie doprow adzenie wsi do rac jo n a l­
nych norm  zaludnienia i zagospodarow ania rolniczego 
jest górującym  założeniem  gospodarczym  rów nież i z 
punk tu  w idzenia natu ra lnych  in teresów  ludności m ie j­
skiej.
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4. Jako  m aksym alną liczbę ludności m iejskiej dla 
okresu zagospodarow yw ania terenu  należy  uw ażać o- 
trzym ane poprzednio 420 tys. m ieszkańców , i to w ycho­
dząc nie ty le  z założeń gospodarczych, ile z założenia 
ogólnej po trzeby  w ykorzystan ia  i zabezpieczenia na p rzy ­
szłość w szelkich m ożliw ości urban izacy jnych . Liczba ta 
zbliża się do p rzedw ojennej liczby m iejskiej ludności Po­
m orza W schodniego.

Przy założeniu zachow ania obecnego odsetka ludno­
ści m iejskiej (33%), odpow iada to liczbie -840.000 ludno­
ści w iejsk iej oraz 1.260.000 ogółu ludności. Przy założe­
niu w zrostu  odsetka ludności m iejskiej do 40% odpow ia­
dałoby to 630.000 ludności w iejsk iej oraz 1.050.000 głów 
ogółu ludności. Tego rodzaju  odsetek urbanizacji w ydaje  
się jednak  dla najbliższego okresu gospodarczego nie 
uzasadniony i m ożliw y do osiągnięcia raczej dopiero w 
następnej fazie gospodarczej, tj. p lanow ego rozw oju 
przem ysłu  w n iek tó rych  ośrodkach m iejskich.

5. R ezygnując z tendencji szybkiego podnoszenia 
stopnia urbanizacji, na leży  jednak  przeciw staw ić się ten ­
dencjom  w ybitnego spadku poniżej dzisiejszego poziomu, 
będącego równocze.śnie w yrazem  poziom u p rzedw ojen­
nego. W ym aga to planow ego oddziaływ ania w k ie ­
runku proporcjonalnego w zrostu m iasta i wsi, k tó ra  bę­
dzie m iała w  tym w ypadku przew agę w zrostu ilościow ego 
przy  tym  sam ym  stosunku procentow ym .

6. Przyjęcie obecnego odsetka ludności m iejskiej ja­
ko podstaw y dla okresu  zagospodarow yw ania określa 
końcow ą liczbę m ieszkańców  wsi teao  okresu na 840 tys. 
Liczba ta, odpow iadająca znowu ściśle norm om  przedw o­
jennym , pow inna być uw ażana raczej za m aksym alną. 
J e j osiągnięcie nastąp i praw dopodobnie później niż m ak ­
sym alne zaludnienie m iast. W  ten  sposób zapew ne już pod 
koniec om aw ianego okresu pojaw i się m ożliw ość w zrostu  
odsetka ludności m iejsk iej ponad poziom dotychczasow y

7. W zrost ten  m usi być jednak  uzależniony ściśle od 
m ożliw ości rów noczesnego rozw oju przem ysłu. Sama 
wieś nie potrzebuje  i nie m oże utrzym ać naw et dzisie j­
szego odsetka ludności m iejskiej. A para t adm in istracy j­
ny  w  najszerszym  ujęciu, przem ysł m iejscow y, handel 
i rzem iosło w raz z drobną ilością pozostałych grup zaw o­
dowych, niezbędnych dla norm alnego życia gospodarcze­
go, m ieszczą się raczej w ram ach 20% ogólnej ludności,
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jak  to zresztą w ynika ze struk tu ry  naszych w ojew ództw  
centralnych.

8. U jem ne skutki tego rodzaju  struk tu ry  — jak  też 
potrzeba w yższej u rbanizacji całego terenu  Polski są p o ­
w szechnie uznane. Dla Pom orza W schodniego należy  
p rzy jąć  za norm y postu latyw ne:

a) dla najbliższego okresu  — utrzym anie dotychcza-" 
sow ych ok. 33%, przy  stopniow ym  stw arzaniu  dla m iast 
dziś istn iejących  rac jonalnych  podstaw  gospodarczych;

b) dla końcow ego okresu  now ego zagospodarow y­
w ania  terenu  — stopniow y w zrost tego odsetka do granic 
ok. 40%, co jednak  w ym aga już planow ej in tensyfikacji 
przem ysłu;

c) dalszy ew entualny  w zrost liczbow ego znaczenia 
m iast w  życiu  om aw ianego terenu  jest, oczywiście, pożą­
dany, niem niej n ie daje  się zupełnie pom ieścić w  ra ­
m ach dziś dla nas dostępnego p lanow ania  realizacyjnego.

Tego rodzaju  osiągnięcia n ie  są, oczyw iście, spraw ą 
paru  lat, lecz w ynikiem  długiego okresu  celow o p row a­
dzonej polityki gospodarczej. O ne jednak  dopiero zade­
cydują  ostatecznie o tym, czy Pom orze W schodnie będzie 
w  stanie porzucić w reszcie w  now ej Polsce dotychczaso­
w ą rolę ubogiej prow incji o w ielkiej stosunkow o liczbie 
m ałych i ubogich m iast.
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W Ł A D Y S Ł A W  W A C H

OSADNICTWO I STRUKTURA LUDNOŚCIOWA 
WOJ. OLSZTYŃSKIEGO

UWAGI WSTĘPNE. Planow e przeprow adzenie  akcji osie­
dleńczej, stw orzenie now ej struk tu ry  gospodarczej i, co 
za tym  idzie, ludnościow ej woj. o lsztyńskiego w ym aga 
całego szeregu w stępnych badań  p rzedw ojennych  sto ­
sunków  gospodarczych na  tym  terenie. Z drugiej strony 
na leży  pam iętać o przep isach  ustaw  i dekretów , które 
ok reśla ją  now e form y i w ielkość gospodarstw  rolnych.

Tego rodzaju  analizę, szczególniej przy  om aw ianiu 
rozw oju przem ysłu, w inno się poprzedzić rozw ażaniem  
nad  czynnikam i, k tó re  w arunku ją  strukturę, rozwój 
i opłacalność przem ysłow ą. Dopiero w niknięcie w  ca ­
łość zagadnień  pozwoli nam  zająć  w łaściw e stanow isko 
i nakreślić  najbardziej zdrow y i m ający  najw iększe szan­
se do zrealizow ania p lan  now ej struk tu ry  gospodarczej 
oraz opracow ać teoretyczn ie  sk ład  zaw odow y ludności, 
k tó ry  nie będzie w iele odbiegał od rzeczyw istości narzu ­
conej przez życie.

ANALIZA STOSUNKÓW PPvZEDWOJENNYCH. N a ' p rzed­
w ojenną rzeczyw istość gospodarczą i sk ład  zaw odow y 
ludności na teren ie  b. Prus W schodnich, jak  z resz tą  k aż ­
dego państw a, w yw ierały  pow ażny w pływ  tzw. w arunki 
stałe, n iezależne od woli człow ieka oraz w arunki w yn i­
ka jące  z in ic ja tyw y  i p racy  ludzkiej.

N a w arunki stałe  sk łada ją  się: klim at, uksz ta łtow a­
nie pow ierzchni, ilość opadów, jakość g leby i bogactw a 
naturalne, położenie geograficzne itp. Pod tym  w zglę­
dem Pom orze W schodnie stanow i zupełnie w yją tkow ą 
pozycję. Już pobieżny  przegląd  poszczególnych elem en­
tów przekonyw uje nas, że k lim at nie sprzyja  człow ieko-
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wi w zagospodarow aniu  tej ziemi. N ie tylko jego suro­
wość, ale także niestalość pogody, zm ieniająca się z ro ­
ku na rok ilość opadów, w yw iera ją  kolosalny  w pływ  na 
charak te r gospodarki prow adzonej przez człow ieka. Przy 
tym trzeba w ziąć pod uw agę zupełny brak, poza lasam i 
i jezioram i, bogactw  naturalnych , oraz jakość gleby, 
bardzo różnorodnej, lecz na ogół słabej, szczególniej 
w pow iatach południow ych. O drębną pozycję stanow ią 
dość liczne w n iek tó rych  pow iatach torfow iska, do tych­
czas praw ie nie eksploatow ane.

Pow yższe m om enty częściowo tłum aczą nam  dlacze­
go kolonizacja b. Prus W schodnich, prow adzona z takim  
w ysiłkiem  propagandow ym  i ekonom icznym , daw ała na 
ogół m izerny rezultat. W praw dzie kolonizatorom  k rzy ­
żackim  i niem ieckim  chodziło w znacznej m ierze o m o­
m enty  polityczne, k tó re  zasiedlenie opóźniały, niem niej, 
zjaw isko charak terystyczne  nie tylko dla Prus W schod­
nich, ale i dla całości w schodnich terenów  Niem iec, tzw. 
w yludnianie, w skazuje, że w klim acie tym  człow iek nie 
czuł się dobrze, czy też, że klim at ten  nie daw ał gw a­
rancji, że p raca  ludzka da tu taj w łaściw y efekt finan­
sowy.

Z pow yższego w ynikało  by, że tzw. w arunki stałe 
nie s tw arzają  na teren ie  b. Prus’ W schodnich dogodnych 
pozycyj dla stw orzenia zróżniczkow anego życia gospo­
darczego. Siłą rzeczy początkow a czynność człow ieka 
w zakresie w ykorzystan ia  bogactw  natu ra lnych  og ran i­
czać się m usi do ziemi, lasów  i wody. Stąd na p ierw ­
szy plan  w ystępu je  zagadnienie ro lnictw a jako n a jw aż­
niejsze, następnie dopiero zagadnienie przem ysłu  drzew ­
nego, rybołów stw a i p rzetw orów  rybnych. Jako  dodat­
kow ą pozycję należało  by  rozpatrzyć przem ysł spożyw ­
czy, którego pow stanie w arunku je  raczej praca człow ie­
ka, a nie w arunki przyrodzone.

Jeżeli chodzi o gospodarstw a rolne i ich w ielkość, 
dane sta tystyczne n iem ieckie dzielą w ielkość gospo­
darstw  na kilka kategory j. I tak:

na gospodarstwa drobne od 0,5 — 2 ha i od 2 — 5 ha, 
na gospodarstwa samowystarczalne od 5 — 20 ha, 
na gospodarstwa gburskie od 20 — 50 i od 50 — 100 ha, 
majątki ziemskie powyżej 100 ha.
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w  kategorii gospodarstw  ponad 100 ha w y ją tkow ą 
pozycję stanow ią tzw. dobra rycersk ie, k tóre jakkolw iek  
stanow ią 0,4% w szystkich  gospodarstw , to zajm ują 27,9% 
całości pow ierzchni. Tablice na nast. str. zapoznają nas 
z ilością i obszarem  gospodarstw  ro lnych  w  poszczegól­
nych pow iatach  woj. o lsztyńskiego oraz sposobem  uży t­
kow ania gruntów .

Przestudiow anie danych sta tystycznych  w skazuje, że 
blisko jed n ą  trzecią  gospodarstw  ro lnycn  za czasów n ie ­
m ieckich stanow iły  gospodarstw a drobne, k tó re  w m asie 
swej na leży  p rzy jąć  jako  w arszta ty  dodatkow ej p racy  
człow ieka. W łaściciele  przeszło dw udziestu tysięcy  gos­
podarstw  rnieii inne głów ne lub dodatkow e żroaio  Oo- 
cnodowe. Z tej liczby trzeba  odliczyć jedyn ie  pew ną 
część gospodarstw  ogrodniczych, k tó re  zapew niały  wla- 
scicieiom  dostateczną ilość p racy  i docnodu. G ospo­
darstw  tycń  na teren ie  calycn  b. ir"ms W schodnicli było 
001, z czego na obecne w ojew ództw o w ypadnie nie w ię­
cej niż połow a tej liczby.

Dane sta tystyczne w skazują, że na teren ie  b. rejen- 
cji o lsztyńskiej, w cńodżącej praw ie w całości w slclad 
Obecnego w ojew ództw a (z w yją tk iem  pow iatu  Ełk) było 
21,9% gospodarzy, k tórzy  traKtowali ziem ię jako  dodat­
kow e zrodlo u trzym ania. Zbliżoną procentow o ilość zna j­
dujem y w rejencji k ró lew ieckiej i kw idzyńskiej. Tylko 
re jen c ja  gąb ińska posiadała  15,9% tej kategorii gospo- 
dai;stw.

D rugą pozycję gospodarstw  ro lnych  stanow ią gospo­
darstw a średnie, tzw. sam ow ystarczalne gospodarstw a 
chłopskie o obszarze od 5 — 20 ha. Ta g rupa rolników  
zajm uje się przew ażnie sam ą ro lą  i up raw ia  ją  przy  p o ­
m ocy rodziny oraz n ik łej pom ocy sit donajętycń. Ta k a ­
tegoria gospodarstw  w  99% nie będzie u legała  zmianie. 
G ospodarstw a w iększe ponad  20 ha  w ym agały  już posłu ­
giw ania się silam i najem nym i stałym i, jedne  w  w ięk­
szym, drugie w  m niejszym  stopniu. Tutaj na leży  pam ię­
tać, że niepew ność pogody, szczególnie w okresie zbio­
rów, w ym agała na teren ie  b. Prus W schodnich zw iększo­
nych  sił roboczych oraz znacznej ilości narzędzi i siły p o ­
ciągow ej.
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ANALIZA STANU OBECNEGO. Planow anie rozsiedlenia 
mtisi być u ję te  w zestaw ieniu  z całokształtem  spraw  go­
spodarczych ogólno-państw ow ych. Państw o polskie 
w  obecnych sw ych granicach, będzie posiadało  inną 
struk turę  gospodarczą niż posiadało  przed  w ybuchem  
w ojny. O dpadły  m ało uprzem ysłow ione i najsłab iej za­
ludnione w ojew ództw a w schodnie z p rzew aża jącą  liczbą 
ludności rolniczej, k tó ra  stanow iła 75,4% ogółu ludności 
zam ieszkującej te ziem ie, gdy ludność m iast i ludność 
w iejska zatrudn iona w  zaw odach poza rolniczych, s ta ­
now iła tam  24,6%.

S truk tura  zaw odow a ludności Ziem O dzyskanych 
by ła  w yraźn ie  różna. Ludność Ziem O dzyskanych jako 
całości posiadała  29,1% zatrudnionych  i u trzym ujących  
się z ro ln ictw a i leśnictw a, 31,9% z przem ysłu  i rzem io­
sła, 13,3% z handlu  i kom unikacji. Resztę stanow i lud­
ność zatrudniona w  służbie publicznej i w olnych zaw o­
dach.

Zestaw ienie tych danych  w skazuje, że ludność re ­
patriow ana nie pokry je  zapotrzebow ania m iast Ziem 
O dzyskanych. Pom inąć tu  przy  tym  m usim y kw alifika­
cje zaw odow e tak  bardzo poszukiw ane przez poszczegól­
ne reg iony  Ziem O dzyskanych. Z resztą każda  dzielni­
ca Ziem O dzyskanych ma praw ie zupełnie jasno n a k re ­
ślony obraz gospodarczy, posiada skrystalizow ane m ożli­
wości rozw ojow e, k tó re  z kolei w yznaczają  im rolę go­
spodarczą w  now ych granicach  Polski.

Z analizy  w arunków  przedw ojennych p rzekonaliś­
m y się, że obszar b. Prus W schodnich nie posiada poza 
ziemią, lasam i i jezioram i bogactw  naturalnych , k tó re  
um ożliw iłyby szerszy rozw ój innych gałęzi przem ysłu. 
Podstaw ą w yjściow ą w okręgu m azurskim  m usi być zie­
mia. Od u sta len ia  zasad gospodarow ania ziem ią zależy 
struk tu ra  gospodarcza i ludnościow a woj. olsztyńskiego.

W  jakiej sy tuacji faktycznej znajduje  się ten  re ­
gion?

W oj. o lsztyńskie  na  całej sw ej długości, od ujścia 
Pasłęki aż do granic woj. białostockiego, graniczy ze 
Związkiem  Radzieckim. Z najdując się w strefie gran icz­
nej, vvg dotychczasow ych system ów  gospodarki zam ­
kniętej, stosow anej w e w szystkich  praw ie państw ach, 
szczególnie zaś w obec podobnie rolniczego charak te ru
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obszarów  bezpośredniego sąsiedztw a, skazane jest na k ie ­
row anie w szystkich produktów  do wigksżych środow isk 
ludzkich ty lko w  kraju . M ożna więc rozpatryw ać okręg 
m azurski jako zaplecze aprow izacyjne portów , szczegól­
nie G dańska i Gdyni, w  dziedzinie zaś tłuszczów i ryb — 
przede w szystkim  W arszaw y i ł.odzi. Um yślnie pom i­
jam  spraw ę Elbląga jako  portu, gdyż tylko drogą śród­
lądow ą m a on w tej chwili połączenie z o tw artym  m o­
rzem, Zresztą i przed w ojną port w Elblągu posiadał 
znaczenie trzeciorzędne. Dzisiaj, przy Szczecinie, Koło­
brzegu, Gdyni i G dańsku, rola jego jako portu  bardziej 
jeszcze m aleje, chociażby ze v/zględu na n iew ielką sto­
sunkow o odległość dzielącą go od dużych pełnom or­
skich portów .

O dnośnie gospodarki rybnej, trzeba stw ierdzić, że 
nie odgryw ała ona w czasach niem ieckich zbyt w ielkiej 
roli w stosunkach gospodarczych. W  całych b. Prusach 
W schodnich rybaków  czynnych w 'ry b a c tw ie  m orskim  
było 2378 oraz w rybactw ie słodkow odnym  1003. Są to 
cyfry stosunkow o nikłe, szczególnie jeśli chodzi o ryba­
ków  zatrudnionych przy  połow ach na jeziorach.

Podobnie p rzedstaw ia się zagadnienie przem ysłu 
drzew nego, k tó ry  zatrudniał stosunkow o n iew ielką ilość 
robotników . W  obecnym  woj. olsztyńskim  silniej rozw i­
nięty  był on tylko na  pograniczu Puszczy Piskiej.

O bok w arunków  naturalnych , określa jących  m ożli­
wości rozw oju gospodarczego danego kraju , w ystępuje 
jeszcze czynnik polityczny, często nie liczący się z w a­
runkam i naturalnym i i z podstaw ow ą zasadą ekonom icz­
ną  — opłacalnością. Typow ym  przykładem  takich p o ­
czynań politycznych  są w łaśnie b. P rusy W schodnie. 
W yznaczona tym  terenom  przez im perializm  niem iecki 
ro la bazy ekspansji gospodarczej na wschód, ro la pośred­
n ika m iędzy przem ysłow ym  zachodem  a rolniczym  w scho­
dem stw arzała przym usow e okoliczności, k tó re  nie 
zawsze sprzy jały  pow staw aniu  poszczególnych gałęzi 
przem ysłu. Przed p ierw szą w o jną  św iatow ą obserw uje­
m y tu taj rozw ój przem ysłu  drzew nego i spożywczego, 
a zw łaszcza m łynów, B. Prusy W schodnie przerab ia ły  
wówczas we w łasnych  tartakach  i m łynach drzew o i zbo­
że, pochodzące ze sporej połaci w schodniej Europy, 
Rozwój tych gałęzi przem ysłu  został zaham ow any mię-

180



dzynarodow ą sy tuac ją  gospodarczą, w ytw orzoną przez 
p ierw szą wojng św iatow ą, — pokój w ersalski i następnie 
izolacjonizm  polityczny niem iecki. Prusy W schodnie w 
ram ach trzeciej Rzeszy by ły  organizm em  gospodarczo 
m ałodochodow ym . Przem ysł b. Prus W schodnich k u r­
czył się i pow oli zam ierał, tak  jak  zam iera ły  n iek tóre 
m iasta w schodnio - pruskie. N iew iele na rozwój p rze­
m ysłu w płynęły  św iatoburcze tendencje  narodow ego 
socjalizm u, który , n ie licząc się z zasadam i ekonom icz­
nym i, w yznaczył b. Prusom  W schodnim  rolę m ilitarnej 
bazy w ypadow ej. Toteż przed osta tn ią  w ojną teren  dzi­
siejszego woj. o lsztyńskiego m iał tylko niew iele zak ła­
dów przem ysłu, przew ażnie drzew nego.

Z kolei m usim y zastanow ić się nad  składem  zaw o­
dowym  ludności. I tu taj na w stępie ^najdziem y dość 
charak terystyczne  liczby. S tatystyki niem ieckie w skazu­
ją, że ludność w iejska na teren ie  b. Prus W schodnich 
stanow iła 61,6% ogółu ludności.. N atom iast zawodowo 
czynnych i b iernych  w  rolnictw ie było zaledw ie 43,9%. 
W ynikało  by stąd, że na wsi w schodnio-pruskiej m iesz­
ka ła  znaczna ilość ludności, u trzym ującej się z rzem iosła, 
w olnych zawodów, handlu  czy z p racy  najem nej w  za­
w odach pozarolniczych. Trudno dzisiaj określić, jaki 
procen t tej ludności był zatrudniony w  m iastach, a jaki 
p rocen t żył z w ykonyw ania  rzem iosła na  wsi i dla wsi. 
W  każdym  bądź razie w przem yśle i rzem iośle było 
zatrudnionych  23,6%, w handlu  10%. Resztę stanow ią 
p racow nicy  służby publicznej, ośw iaty, służby dom owej 
i inni.

Z tego zestaw ienia w ynika, że ludno.ść w b. Prusach 
W schodnich posiadała w ysoką stopę życiow ą i znaczne 
w ym agania osobiste. W ym agania  te m ogły być z jednej 
strony  w yw oływ ane k u ltu rą  osobistą i zam ożnością, 
z drugiej strony  potrzebą in tensyw nego i racjonalnego 
gospodarow ania. Z całokształtu  rozw ażonych spraw  w y ­
nika konieczność porów nania  stopy życiow ej i potrzeb 
byłej ludności Prus W schodnich z potrzebam i i w ym a­
ganiam i osobistym i ludności osied lającej się tam obe­
cnie. Tego rodzaju  porów nania m ogą nam  ułatw ić ok re­
ślenie przybliżonego składu zaw odow ego ludności, oraz 
przypuszczalnej górnej gran icy  zasiedlenia w ojew ódz­
tw a w pierw szym  okresie.
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PLAN ZASIEDLENIA OPRACOWANY PRZEZ BIURO STU­
DIÓW. Z planu  tego, jak  w ykazuje poniższa tablica, w y­
nika, że na teren ie  woj. o lsztyńskiego m a znaleźć m iejsce 
na roli 86.209 rodzin. W idzim y przy  tym, że ogólna ilość 
gospodarstw  dotychczas istn ie jących  w  kategorii do 5 ha 
została zm niejszona o grupa od 5—20 ha m niej wiccej 
pozostaje bez zmiany, od 20— 100 ha ilość gospodarstw  
się nie zmienia, w reszcie z folw arków  będących  dzisiaj 
w  zagospodarow aniu państw a m a pow stać 32.798 gospo­
darstw .

Z a s ie d le n ie  w o j. o ls z t i jń sk ie g o  w g  p la n u  r e g io n a ln e g o  o p r a c o w a n e g o  
p r z e z  B iu r o  S tu d ió w  O s a d n ic z o - P r z e s ie d le ń c z i jc h

P o w i a t
Ilość m iejsc dla rodzi 

spodarstwach (wg w ielt
n na go- 
ości w ha)

z i Ra­
fo w. 1 zemdo 5 5— 10 10—20 20-100

B artoszyce.......................... 153 244 568 476 3409 4850
B r a n ie w o .......................... 249 524 508 1102 847 3230
G iży ck o ............................... .35« 668 812 759 1501 4096
Iławka . . . . . . . 279 582 1124 780 3448 6213
Kętrzyn . . . . . . . 167 276 545 458 3803 4749
Lidzbark ............................... 449 927 10,53 1294 1053 4776
M o r ą g ............................... 552 825 1279 771 2840 6276
M r ą g o w o ......................... 653 979 1023 753 1662 ,5070
N id z ic a ............................... 365 661 949 972 1297 4244
O ls z t y n ............................... 586 1441 1440 1162 1069 5698
Ostróda . . . . . . . 658 10,57 1395 903 3355 7368
Pasłęk . . . . . . . ' 258 559 685 724 2149 4375
Pisz ............................... 692 1122 1138 1163 1144 5259
R e s z e l ............................... 400 663 769 952 1094 3878
Susz ............................... 408 607 1260 561 2053 4889
Szczytno .......................... 777 16,53 1953 1788 863 7034
W ę g o r z e w o .................... 325 643 915 619 1702 4204

Razem . . . 7327 13431 17416 1.5237 32798 86209

Plan ten  posiada raczej charak te r o rien tacy jny  i nie 
m a p retensji do ostatecznego u sta len ia  chłonności ludno­
ściow ej wsi. Do pełnej oceny tego p lanu  b rak  nam  szcze­
gółow ych p rzesłanek  i założeń, z jakim i się tw órcy p la ­
nów  liczyli. N iem niej n asuw ają  się tu uw agi k ry tyczne.

Z estaw ienie to n ie  uw zględnia, p rzynajm niej ze-, 
w nętrznie, dość licznej uprzednio kategorii gospodarstw  
poniżej 2 ha. Pom inięcie to w ydaje  się pow ażnym  b ra ­
kiem, zwłaszcza, że dekre t o osadnictw ie rolnym  i prze-
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pisy w ykonaw cze m inistrów  w skazu ją  na konieczność 
utrzym ania tej kategorii gospodarstw  dla różnego ro ­
dzaju rzem ieślników  i p racow ników  w szystkich  katego- 
ry j (pracow nicy gminni, nauczyciele itp.). Zaw ażyć tu 
mógł b rak  w ypow iedzi ze strony  centralnych  w ładz p la ­
now ania co do charak teru  gospodarczego regionu.

P ro jek t p lanu  gospodarczego opracow any w  ram ach 
planu  trzy letn iego  przez Urząd W ojew ódzki w O lsztynie 
przew iduje u trzym anie  uprzedniej ilości gospodarstw  ro l­
nych od 0,5— 100 ha, z tym  że zapas ziemi z gospodarstw  
w iększych ponad 20 ha  przeznaczony jes t na uzupełn ie­
nie gospodarstw  drobnych. Poza tym  2320 obiektów  ro l­
nych, m ających  pow yżej 20 ha, pozostanie w dotychcza­
sowej w ieikości jako  gospodarstw a będące w łasnością 
ludności m iejscow ej. P ro jek t przew iduje rów nież w y łą ­
czenie 90 tysięcy ha  n ieuży tków  na zalesienie. W  p ierw ­
szym rzędzie p ro jek todaw cy  zam ierzają zalesić n a j­
słabsze ziem ie z gospodarstw  w iększych (ponad 25 ha 
obszaru). W reszcie p ro jek t przew iduje  utw orzenie z m a­
ją tków  ziem skich, w  drodze parcelacji, 16.000 gospo­
darstw , z tym  że z zapasu ziemi przeznaczonej do pa rce ­
lacji w yłączy  się 120.000 ha  na o.środki ku ltu ry  rolnej, 
oraz 10.000 ha na szkoły rolnicze. Plan pow yższy jest 
w tej chwili jeszcze dysku tow any  przez czynniki W o je ­
wódzkiej Rady N arodow ej i m oże ulec pew nym  zm ia­
nom. Mirno to podkreślić  należy, że przew iduje on tylko
80.000 gospodarstw  rolnych, a w ięc o 6.000 m niej niżeli* 
p lan opracow any przez Biuro Studiów.

Zasiedlenie wsi wg tego p lanu  w yglądałoby  w  spo­
sób następujący:

na gospodarstwach rolnych . . . .  400.000 osób
na ośrodkach kultury roln................... 50.000 ,,
obsługujących r o ln ic t w o ..................... 50.000 ,,

Razem 500.000 osób

Ludność m iast m a na  koniec r. 1949 osiągnąć liczbę 
ok. 200.000. D aw ałoby to odsetek  ludności m iejskiej 
ok. 28%, więc nieco niższy zarów no od odsetka przedw o­
jennego, jak  też w ykazyw anego przez obecne gm inne 
szacunki ludnościow e. O gólna liczba ludności w ynosiła­
by ok. 700.000 głów, czyli ok. 76% liczby ludności z 17 
m aja  1939 r., gęstość zaludnienia ok. 47 m ieszkańców  
na kmL
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WNIOSKI W SPRAWIE ZASIEDLENIA WSI. D la  w ysnU C ia 
w n io s k ó w  w  s p ra w ie  z a s ie d le n ia  ro ln ic z e g o  p rz y jm u ję  
n a s tę p u ją c e  z a ło ż e n ia :

1. w o j. o ls z ty ń s k ie , ja k o  te re n  s to s u n k o w o  u b o g i, 
z n isz c z o n y  i g ra n ic z n y , n ie  m a  s p e c ja ln ie  s p rz y ­
ja ją c y c h  w a ru n k ó w  s z y b k ie g o  ro z w o ju ;

2 .

3.

w arunki klim atyczne dość ciężkie, w ym agać bę­
dą specyficznego trak tow an ia  okręgu i stw orze­
nia tu m ożliw ie najzdrow szej s truk tu ry  gospo­
darstw  rolnych;
stan  fak tyczny zasobów  surow cow ych w skazuje 
na znaczną jednokierunkow ość rolniczą w  gospo­
darstw ie terenu;

4. przepisy  dekretu  o osadnictw ie rolnym , odnośnie 
obszaru gospodarstw , w ykreśla ją  podstaw ow ą 
struk turę  gospodarstw  rolnych.

W ychodząc z pow yższych zalożeii i idąc za dr B u- 
1 a w s k i m, uw ażam  za konieczne i w skazane pozosta­
wić pew ną ilość gospodarstw  drobnych dla tych  m ie­
szkańców  wsi, k tórzy rolę będą trak tow ali jako  dodatko­
we, uzupełn iające źródło utrzym ania, w  pierw szym  rzę­
dzie dla rybaków  i pracow ników  leśnych.

Rybactw o zatrudni wg danych W ydziału  R ybackie­
go w  O lsztynie ponad 1.000 rodzin. Lasy państw ow e za­
trudn ią  ponad 3.000 rodzin. N ajrozm aitsi urzędnicy 
gminni, nauczyciele i rzem ieślnicy, obsługujący  w p ierw ­
szej linii rolnictw o (kowale, kołodzieje) stanow ić będą 
pow ażny p rocen t osadników  na gospodarstw ach od 
2—3 ha, a naw et 5 ha. Szczegółowe przepisy  w yko­
naw cze m inistrów  m ów ią o w ielkości gospodarstw , k tóre 
m ają  być nadaw ane poszczególnym  grupom  pracow ni­
ków. W ydaje  mi się, że ok. 10.000 gospodarstw  rolnych 
zostanie przez te ka tegorie  ludności zajęte, pozostała 
ilość p rak tyczn ie  została już  upełnorolniona, co najm niej 
do 7 ha , w drodze sam ow olnego łączenia gospodarstw  
m ałych, szczególnie jeżeli jedno z nich posiada spalone 
budynki, bądź też w  drodze sam ow olnej up raw y  nie za­
jętych  dotychczas gospodarstw  większych.
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O sobiście uw ażam  za konieczność przyjęcie, jako 
podstaw y w yjściow ej do rozw ażań, istn ien ia grupy go­
spodarstw  drobnych:

ilości ok.od 0,5— 2 ha 
,, 2,0~) 5 „ 
,, 5,0—20 „

9.205
10.703
29.526

Za przyjęciem  dotychczasow ego stanu gospodarstw  
m niejszych i średnich jako podstaw y w yjściow ej, p rze­
m aw ia fakt, że na gospodarstw ach tych znajdu ją  się za­
budow ania m ieszkalne i one, na razie przynajm niej, w y­
w iera ją  decydu jący  w pływ  na  rolników  przy w yborze 
gospodarstw .

Dla u łatw ienia rozw ażań  przyjm uję, że cały zapas zie 
mi jes t rów ny pow ierzchni użytkow anej rolniczo, (grunta 
orne, łąki, pastw iska i ogrody), Od ogólnej pow ierzchni 
tych gruntów  odejm uję pow ierzchnię gospodarstw  do 20 
ha, a w tedy pozostanie do celów  przebudow y ustro ju  ro l­
nego zapas ziemi ściśle określony. Podana niżej tablica

P r z e m ic U jw a n a  i lo ść  g o s p o d a r s tw  ro liu jc h  z p a r c e l a c j i  
w  lo o j. o ls z ty ń s k im

P o w i a t = d 2  ̂"o ̂«3 ^
hn

6
ST

■ ^
« « 1 
'-'TT o

OCh
Tjo -a bilo CS

o-Sul

% i “ ̂ a ) S

S o °  ̂Ja o Ł. Ł,
O

i l .-j: o
o g.

uc , ca « O c-
° s ^^ hc ̂ §
2 'o ® "iS u

Bartoszyce . . . 45978 7.34 6..520 4 600 34.124 2.258
Braniewo . . . 69.989 1.736 10.852 6 900 50 501 3.156
Giżycko (T.uczany) 61.380 2.547 15.270 6.000 37.563 2.348
Itawka . . . . 50 908 1.083 10.536 5.000 34.289 2.143
Kętrzyn . . . . 69 887 1.108 9.418 6 800 52.511 3.282
Lidzbark . . . 84.612 3.355 20.477 8.000 52.680 .3.293
Morąg . . ■ . . 64.598 3.364 23.064 6.000 .32.170 2.010
Mrągowo . . . 67.273 4.035 20.326 6.700 36.212 2.263
Nidzica . . . . 63.832 2.332 17 955 6.,300 37.245 2.346
Olsztyn m. . . 1 646 — — — — —
Olsztyn pow, . . 78.069 4.147 .30 .346 7 800 .35.776 2.238
Ostróda . . . . 94.928 4,245 26.232 9.400 55.051 3.440
Pasłęk . . . . 83,903 1756 13.069 8.300 60.778 3.798
P i s z ..................... 73.669 4.448 23 4.37 7.000 38.784 2.421
Reszel ............... 62.707 2.687 15.553 6.200 38.267 2..391
S u s z ..................... 66 370 2 577 24416 6.000 .33..377 2.086
Szczytno . . , 97.194 5.208 38.712 9200 44.074 2.754
Węgorzewo , . 57.769 2.253 14.931 5.700 34.885 2.801

Razem . . . 1.194 5621 47.615 321.114 115.900 708.2871 44 407
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. określa ilość ziemi użytkow anej rolniczo oraz ilość go­
spodarstw  rolnych, k tóre w drodze przebudow y ustro ju  
i parcelacji m ogą być utw orzone. W ielkość gospodarstw  
tw orzonych z parcelacji w  m yśl wym ogów w spom niane­
go w yżej dekretu  o osadnictw ie rolnym  m a się w ahać od 
7— 15 ha. Przy gospodarstw ach hodow lanych dekret do­
puszcza tw orzenie gospodarstw  o obszarze do 20 ha.

P rak tyka  urzędów  osiedleńczych i przepisy  ustaw y 
o reform ie rolnej, żyw e w pam ięci w ykonaw ców  tej u s ta ­
wy, zm uszają nas do stw ierdzenia, , że górna granica go­
spodarstw  tw orzonych z parce lac ji w ynosić będzie m ak­
simum 15 ha. Stojąc na stanow isku, że część gospo­
darstw  drobnych trzeba będzie pow iększyć, joodnoszę 
granicę górną o 1 ha i zapas ziemi użytkow anej rolniczo, 
po uprzednim  potrąceniu  w yłączeń na ośrodki ku ltu ry  
rolnej w w ysokości około 116.000 ha  — dzielę przez 
szesnaście. W  ten sposób otrzym uję dodatkow ą ilość 
44.400 gospodarstw , k tóre m ogą pow stać z parce lac ji m a­
jątków  ziem skich na teren ie  w ojew ództw a.

Razem więc otrzym alibyśm y ogólną cyfrę gospo­
darstw  rolnych ponad 93 tysiące.

Nie ulega w ątpliw ości, że' na m ają tkach  ziem skich, 
przeznaczonych do w yłączenia, pow staną w  przyszłości 
dodatkow e gospodarstw a rolne. W  pobliżu m iast m ogą 
pow stać także działki podm iejskie przy system ie zabudo-« 
w ań kolonijnych o pow ierzchni do 0,5 a naw et do 1 ha. 
Ten dział parcelacji, już nie m ają tków  ziem skich, -ale 
poszczególnych gospodarstw  jest uzależniony od rozbu­
dow y poszczególnych m iast i m iasteczek.

S truk tura  zaw odow a poszczególnych m iejscow ości 
w iejskich będzie m iała charak te r dość jednolity . N ie bez 
znaczenia dla tej struk tu ry  pozostaje fakt zaspokajan ia  
potrzeb w  zakresie ub ran ia  i d robnych narzędzi ro ln i­
czych sposobem  domowym. Zam ożność poszczególnych 
rolników  przy znacznym  zm niejszeniu przeciętnej w iel­
kości gospodarstw a w iejskiego obniży się.

W reszcie zagadnienie tu rystyczne stanow i dodatko­
w ą pozycję dotąd  niew iadom ą. Niem cy, ze względów 
propagandow ych, sk ierow yw ali na teren  b. Prus W scho­
dnich w ielotysięczną rzeszę turystów , stąd  tu ry styka  da­
w ała dość pow ażny w kład do ogólnego dochodu społecz­
nego. W  naszych w arunkach  turystyka, zw łaszcza na te ­
ren ie b. Prus W schódnich, nie da w ciągu najbliższych
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lat w iększego efektu gospodarczego. Dlatego też cały 
szereg zakładów  gastronom icznych i hotelików  w ie j­
skich, pom ijając ich tym czasow e zdew astow anie, nie bę­
dzie istniało jako  sam odzielne przedsięb iorstw a dochodo­
we. M oże byc najw yżej m ow a o drobnym  sklepiku, w y ­
starczającym  w zupełno.ści na  potrzeby jednej wioski. 
Sklepiki tak ie  będą obsługiw ane, wzorem  centralnej Pol­
ski, tylko przez w łaściciela gospodarstw a, k tó ry  dodat­
kowo albo głów nie będzie zajm ował, się gospodarstw em  
rolnym .

Z drugiej strony  na specja lną  uw agę zasługuje dą ­
żenie spółdzielców  do całkow itego uchw ycen ia  życia 
społecznego i gospodarczego we w łasne ręce. Poczyna­
nia w tej dziedzinie n ie dały  jeszcze zbyt w idocznych 
rezulta tów  szczególnie na odcinku wsi. W łaściw e nasile ­
nie te renu  spółdzielniam i w płynie h iew ątp liw ie na pod­
n iesien ie  ośw iaty, spow oduje w iększą zam ożność wsi, 
podniesie stopę życiow ą ludności. Za tym i przem ianam i 
idzie zawsze w zrost zaludnienia. W  najbliższym  jednak  
okresie, przy daleko idącym  zubożeniu ludności w iejskiej, 
spółdzielczość nie łatw o błędzie m ogła odegrać tę rolę.

W ypływ a stąd  w niosek, że struk tu ra  zawodov/a lu ­
dności na teren ie  b. Prus W schodnich upodobni się do 
struk tu ry  zaw odow ej ludności na innych terenach  p ań ­
stw a polskiego posiadających  podobną struk turę  gospo­
darczą.

STRUKTURA ZAWODOWA MIAST. Ludność m iast woj. 
olsztyńskiego w ynosiła  przed w ojną 319.000 głów, co sta ­
nowi około 33% ogółu ludności. Z w yżej przytoczonych 
uw ag w ynika, że w łaściw ie w now ej rzeczyw istości 
m iasta nie osiągną przedw ojennego zaludnienia. Przede 
w szystkim  okres przejściow y z n ik łą  zdolnością n a ­
byw czą wsi, oraz duże zniszczenie m iast przy  rów no­
czesnym  całkow itym  braku  przem ysłu, nie sprzyja siln iej­
szym prądom  osiedleńczym  v/ m iastach. Ludność dziś 
się osied lająca — to przew ażnie rodziny u rzędników ' 
państw ow ych, kom unalnych  itp. D odatkow ą pozycję s ta ­
now ią kupcy  i rzem ieślnicy. K upiectw o jednak  w tej 
chwili u trzym uje się ty lko z ludności m iejskiej. Z b ie­
giem czasu nastan ie  dla m iast stosunkow o lepsza ko-
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niiinktura, ale i to nie stw orzy podstaw  do takiej ich roz­
budow y jak  w dzielnicach zachodnich kraju . Zresztą ro l­
niczy charak ter terenu  narzuca sam przez się charak ter 
miastom, k tóre staną  się ośrodkam i o typie' w ybitnie 
urzędniczym . Z pew nym i drobnym i odchyleniam i m ożna 
przyjąć, że stosunek ludności m iast do wsi będzie w ahał 
się od 23%, jak  na naszych b. K resach W schodnich, do 
35%, jak  to m iało m iejsce na tym teren ie  przed wojną. 
Osobiście uważam , że stosunek ten utrw ali się w g ran i­
cach 27—30%.

S truktura  zaw odow a ludności m iejskiej nie będzie 
więc odbiegała pow ażnie od w zorów ziem wschodnich, 
z n iew ielką różnicą w dziedzinie zatrudnionych w kom u­
nikacji i transporcie  ze względu na gęstą sieć kom uni­
kacyjną.

M E T O D Y  A K C JI O SA D iN IC Z O -PR Z E SIE D L E Ń C Z E J, A kcja 
osiedleńcza rozpoczęła się w czesną w iosną 1945 r. Fala 
,,osadników ", najczęściej w pogoni za popularnym  ,,sza­
brem ", rzuciła się na Pomorze. W schodnie. Mimo jednak  
bezplanow ości i u jem nych często pobudek należy  w tym 
okresie zanotow ać dość isto tne w yniki osiedleńcze. N a­
tom iast p ro jek tow any  na r. 1946 okres planow ego osa­
dnictw a nie dał spodziew anych rezultatów . Rok 1946 m i­
nął, repatriacja  z terenów  w schodnich w łaściw ie ustaje, 
natom iast rezu lta ty  jej dla woj. o lsztyńskiego są m ało 
widoczne. Podobnie akcja, spółdzielczo-parcelacyjna, jak  
dotychczas, zawiodła. M yśl przew odnia tej akcji, a m ia­
now icie szybkie zagospodarow anie Ziem O dzyskanych 
już w r. 1946, nie została zrealizow ana. PoY/iaty ko loni­
zujące w ysy ła ły  ludzi bezrolnych, pozbaw ionych inw en­
tarza żywego, często bez środków  do życia, ale z za­
pew nieniem , że na now ym  m iejscu w szystko o trzym ają 
Te zapew nienia oczyw iście nie m ogły być zrealizow ane 
w obec ogrom nego zubożenia i w yniszczenia terenu. W  
rezultacie  brak  koni i spow odow ana przez to n iem oż­
ność upraw y ziemi w szystkie poczynania ham ują.

O w ynikach  dotychczasow ej akcji osiedleńczej prze- 
konyw ują  nas dane statystyczne. Z estaw ienie tablic po­
zwoli nam  na zorientow anie się w  przeszłorocznych osią­
gnięciach. Tytułem  ostrzeżenia chciałbym  jednak  zazna-
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czyć, iż np. zaludnienie pow iatu  N idzica jest dzisiaj 
o 6.000 głów m niejsze niż było w r. 1945. Pow iat ten zo­
stał już przed żniwam.i r. 1945 całkow icie zasiedlony 
przybyszam i z sąsiednich pow iatów , k tórzy  po dokona­
niu zbiorów  i w obec trudnych  w arunków  m iejscow ych 
częściowo przenieśli się na daw ne sw oje gospodarstw a. 
Ten sam proces w idzim y zresztą także w m niejszym  
stopniu w pow iatach Szczytno i Pisz.

Liczba ludności lo Okręgu Ma/urskim tog. stanu 
Tiii dzień J. /. 1946 r.

P o w i a t
Polaków 

repatrian­
tów i prze­
siedleńców

Polaków  
m iejsco­

w y cli
Niem ­

ców
Razem

B artoszyce.......................... 1101 384 7255 8740
B r a n ie w o .......................... 3132 56 6575 9763
I l a w k a ............................... . 30^2 24 5600 8666
Lidzbark ............................... 462f) 523 11182 16330
G iż y ck o .................... ..... . 8468 3616 2085 14169
M o r ą g ............................... 8589 487 7639 16715
N id z ic a ............................... 23798 308 1098 25204
Olsztyn m............................ 30600 2550 205 33355
Olsztyn pow................... 3566 20786 2045 26.397
O stró d a ............................... 18459 2945 7821 29225
Pasłęk . . . . . . . 3889 56 7628 11573
Pisz 9423 4000 3998 17421
Reszel ............................... 6109 4562 7675 18346
K ę tr zy n .................... ..... . 6357 1191 3226 10774
Szczytno .......................... 17105 6807 10224 34136
S u s z .................................... 14941 1225 311 16477
W ę g o r z e w o .................... 2048 314 860 3222
M r ą g o w o ......................... 3004 7453 14182 24639

Razem . . . 168256 57287 99609 325152

Tablica pow yższa i na str. 190 ujm uje dotychczaso­
w y w ynik  przesiedleń i osadnictw a w poszczególnych 
pow iatach. Dane te są jednak  niekom pletne, gdyż wielu 

 ̂ osadników  zwłaszcza z sąsiednich pow iatów  nie ma do­
tąd załatw ionych form alności.

N a zaham ow anie osadnictw a w ew nętrznego w płynę­
ła rów nież w dużym  stopniu k lęska tegorocznego n ieu ro ­
dzaju. Cały szereg osadników  znalazło się w  sy tuacji
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bardzo groźnej i zm uszonych było do pow rotu na daw ne 
m iejsca zam ieszkania. Nie w chodząc w to, źe byli to 
przew ażnie k iepscy  rolnicy, k tórzy  łatw o zniechęcili się 
bardzo m izernym i zbioram i jednego klęskow ego roku, 
stw ierdzić należy, że fak ty  podobne p rzyczyn iają  się do 
w ytw arzania  nastro jów  zniechęcenia i sądów, że O kręg 
M azurski nie nadaje  się do zagospodarow ania. N ie trze­
ba mówić o szkodliw ości tego rodzaju  nastrojów .

L ic z b a  lu d n o ś c i  ro ln ic z e j  — o s ie d le ń c o m  i r e p u lr ia n ió m  w  O k rę g u  
M a z u r s k im  m g  d a n y c h  P. U. R ‘ u  n a  d z ie ń  1. X I . 1946 r.

P o w i a t

Repa­
triantów

Przesie­
dleńców

Ilość
przy-

dzielo-
nyefi
gospo­
darstw

Obszar
lia

Pi 0 dżin Osób Rodzin  ̂ Osób

B a r to szy c e ..................... 501 2170 369 1662 778 2 247.11
B r a n i e w o .................... 1592 6172 729 3171 1587 20  811.93
G ie r d a w y .................... 90 3 3 3 , 104 519 160- 3 .098 .00
Giżycko . . . . . . 802 3213 1101 4605 1601 31 .021 .98
I ł a w k a ......................... 657 2782 304 1244 939 11.390 .00
Kętrzyn . . . . . . 1192 5061 609 2703 1793 28 .127 .49
Lidzbark .......................... 2741 9022 1594 6894 3506 4 1 9 6 9 .5 1
Morąg . . . . . . . 948 3569 3115 10110 3465 41 .381 .25
Mrągowo . .  . . 336 1178 994 3978 1301 19.283.23
N id z ic a .....................' . . 344 1599 1490 7191 1834 20.544 .25
Olsztyn . . . . . . . 556 2119 658 2235 1039 18.186.23
Ostróda . . . . . .. 876 3489 2451 10783 3564 38 .154 .94
P a słęk ............................... 2224 8472 1531 6770 3107 51 006  92
P i s z ............................... 121 410 2768 11597 2819 43  820 .00
Reszel .......................... 765 3207 8073 10030 3215 57 450 .00
S u s z ............................... 641 3025 2840 10796 3232 4 1 .920 .84
S zczy tn o ......................... 126 482 2012 10745 2092 35 .509 .77
Węgorzewo . . . . 819 2949 769 2865 1615 17.550 .75

Razem ll5 3 3 1 59252  |26511 |l0 7 8 9 8 |3 7 6 4 7  ¡523.474.20

O sadnictw o uzależnione jest w  tej chwili przede 
w szystkim  od dalszej repa triac ji zarów no ze w schodu jak  
i zachodu oraz od w łaściw ego przem yślen ia parce lac ji 
m ają tków  ziem skich. O sadnictw o w ew nętrzne dokony­
w ać się m oże tylko p rzy  bardzo pow ażnej i na  zdrow ych 
zasadach oparte j propagandzie, w  k tórej nie słow a i o- 
bietnice, ale konkretna  pom oc będzie zasadniczym  a tu ­
tem. A tej pom ocy O kręg M azurski po trzebu je  w  w yso­
kim stopniu.
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Prof, dr RAJMUND GALON

ZAGADNIENIA KOMUNIKACYJNE 
POMORZA WSCHODNIEGO

W śród czynników  w pływ ających  pobudzająco lub 
ham ująco na zjaw iska kom unikacyjne na obszarze 
W schodniego Pom orza m ożna w yróżnić oddziaływ ania 
stałe i zm ienne. Do pierw szej grupy czynników  należą 
elem enty  k rajobrazu  naturalnego  oraz cechy fizjograficz­
ne położenia geograficznego tej krainy. N atom iast do 
drugiej grupy czynników  należą  granice polityczne oraz 
cele gospodarcze i strateg iczne państw  zain teresow anych 
bezpośrednio lub pośrednio w  rozw oju czy też upadku 
tego regionu nadm orskiego.

ZJAWISKA KOMUNIKACYJNE NA TLE WARUNKÓW NA­
TURALNYCH. Pom orze W schodnie, jako  jednostka  . fizjo­
graficzna nazyw ane także k ra iną  prusko-m azurską, * roz­
ciąga się rów noleżnikow o pom iędzy dolną W isłą  a N iem ­
nem.^* N a podkreślen ie  zasługują  następu jące  trzy fak ty  
i z nich w ynikające  następstw a:

1. Pom orze W schodnie jest k ra in ą  nadm orską, poło­
żoną w  zw rotnym  punkcie  Bałtyku,'"zm ieniającego w tym 
m iejscu k ierunek  rów noleżnikow y na południkow y. Za­
tem W schodnie Pom orze zbiega się z m iejscem , gdzie 
przy kon tynuow aniu  rów noleżnikow ego k ierunku  po­
łudniow ego Bałtyku ku w schodow i zachodzi konieczność- 
zm iany kom unikacji m orskiej na lądow ą, w odną, ko le­
jow ą lub inną.

* S t .  P a w ł o w s k i ,  P o ło ż e n ie  g e o g ra f ic zn e  P o m o rza  i P ru s  
W sch o d n ich , S ło w n ik  G e o g r a fic zn y  P a ń stw a  P o lsk ieg o , T om  I, z e s z y t  l.

•* O k reślen ie  b . P ru s  W sch o d n ich  P o m o rzem  W sch o d n im  w  o d r ó ż n ie ­
n iu  od  P om orza , p o ło ż o n e g o  na za ch ó d  o d  W isły , k tó re  w  ty m  w y p a d k u  
n a le ż y  o k r e ś lić  Jako P o m o rz e  Z a ch o d n ie , m a p e w n e  u z a sa d n ie n ie  g e o g r a ­
f ic z n e , m o że  Jednak b u d z ić  z a strzeżen ia  z p u n k tu  w id z e n ia  h is to r y c zn eg o .
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2. Pom orze W schodnie z punk tu  w idzenia fizjogra­
ficznego jes t dalszym  ciągiem  Pom orza Zachodniego, w y­
kazując podobny zespół k rajob razów  m orfologicznych 
o przebiegu  rów noleżnikow ym . N ależy  jednak  zauw ażyć, 
że stosunkow o w ąskim  nizinom  nadm orskim  Pom orza 
Zachodniego odpow iada tu dużo rozleglejsza nizina 
środkow a, w ysuw ająca  się na czoło innych  k rain  m orfo­
logicznych W schodniego Pomorza.

3. W  k ierunku  południkow ym  Pom orze W schodnie 
je s t zakończeniem  N iżu Polskiego, stanow iąc obok Po­
m orza Zachodhiego jego rubież nadm orską; z innego pim- 
k tu  w idzenia obszary  zandrow e, rozpościerające się u stóp 
Pojezierza M azurskiego, m ają  swój dalszy ciąg na  M a­
zowszu w dorzeczu Narw i, k tórej północne dopływ y od­
w adn ia ją  w spom niane obszary  zandrow e: Puszcza N i­
dzicka i Puszcza Piska przechodzą bezpośrednio w  Puszczę 
K urpiow ską *.
, Z pow yższych rozw ażań  w ynika, iż Pom orze W scho­
dnie stanow i n a tu ra ln y  człon obszaru Polski, odpow iada 
sąsiednim  krainom  polskim  pod względem  fizjograficz­
nym  oraz zajm uje w ażne m iejsce nad  Bałtykiem .

W arto  z ko lei stw ierdzić, jak i w pływ  w yw iera  opi­
sana p rzestrzeń  geograficzna na z jaw iska kom unikacy jne 
Pom orza W schodniego oraz na  w ytw orzenie się n a tu ra l­
nych k ierunków  i m ożliw ości kom unikacyjnych .

R ów noleżnikow y przebieg  głów nych elem entów  oro­
graficznych Pom orza W schodniego w yraża się rów nież 
w  k ierunkach  przebiegu szlaków  dolinnych i rzek. Szcze­
gólną tu  rolę odgryw a w ododziałow y garb  pojezierny, 
dzielący obszar Pom orza W schodniego na dwie oddziel­
ne części. N atu ra lną  tę pod względem  hydrograficzno- 
kom unikacyjnym  granicę łam ią co praw da rynny  jezierne, 
p rzecinające  strefę Pojezierza M azurskiego w  k ierunku  
południkow ym  i tw orzące pew nego rodzaju  natu ra lne  
przejścia  i m ożliw ości pow iązan ia  rzek nadbałtyck ich  
z rzekam i dorzecza Narw i. W  następstw ie tych  faktów  
obszar W schodniego Pom orza dzieli się na:

1. część północną, obfitu jącą w  drogi w odne i m ożli­
wości rozbudow y szlaków  w odnych we w szystkich  k ie ­
runkach, z P regołą jako  osią kom unikacyjną, oraz

• R . G a l o n ,  G e o lo g ia  1 m o r fo lo g ia  P ru s W sch o d n ich , S ło w n ik  
G e o g r a fic zn y , op . c it .  T om  I, z e s z y t  1.
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2. część południow ą, w ykazu jącą  drogi w odne jed y ­
nie w  k ierunku  południkow ym , lecz m ożliw ości również 
w k ierunku  rów noleżnikow ym .

W  części północnej, uprzyw ilejow anej pod względem  
drożności wodnej, w ystępuje  poza P regołą druga jeszcze 
oś kom unikacy jna o przebiegu rów noleżnikow ym , m ia­
now icie dolny N iem en, natom iast W ęgorapa, K anał M a­
zurski, Łyna, Pasłęka, K anał Elbląski Dzierzgoń i No- 
gat rep rezen tu ją  południkow y k ierunek  m ożliw ości ko­
m unikacji w odnej.

W  południow ej, upośledzonej pod względem  kom u­
nikacji w odnej, części Pom orza W schodniego, istn ieje  
południkow y szlak głów nych jezior m azurskich (tzv/. 
dolina m azurska), naw iązu jący  przez Pisę do Narw i. Po­
za tym grupy jezior pod Iław ą i O stródą są połączone 
poprzez Drwęcę z W isłą. Ja k  już wspom niano, istn ieją  
jednak  w tej części Pom orza W schodniego natu ra lne  
możlivv^ości rozbudow y sieci w odnej i to nie tylko w kieł 
runku rów noleżnikow ym .

Jeżeli z na tu ry  rzeczy szlaki w odne Pom orza W scho­
dniego oraz m ożliw ości w  tej dziedzinie noszą w yraźne 
pfętno zależności od czynników  naturalnych , zwłaszcza 
od uk ładających  się pasow o form terenow ych, to inne 
szlaki kom unikacyjne, m ianow icie drogi bite i linie 
kolejow e, w y raża ją  w pływ y te w form ie bardziej p o ­
średniej.

Otóż, jak  stw ierdził prof. S r o k o w s k i * * ,  rozm ie­
szczenie dróg bitych  i szlaków  kolejow ych zależy nie 
ty le od form terenow ych  i ich przebiegu, ile od zw iąza­
nego, z genezą form terenow ych rozm ieszczenia gleb. 
Gęstość dróg b itych  i ko lejow ych m aleje  na obszarach
0 glebie piaszczystej, jak  np. w  części południow ej roz­
patryw anego  obszaru, i torfow ej w w ypadku braku  m elio­
racji, natom iast w zrasta na terenach  o glebie gliniastej. 
W  grę tu wchodzi czynnik gospodarczy, regu lu jący  gę­
stość układu  kom unikacyjnego w  zależności od sposobów
1 m ożliw ości w ykorzystan ia  danej g leby przez człow ieka.

* P r o p o n u ję  te r m in  E lb lą sk i w  m ie js c e  n ie  u z a s a d n io n eg o  w  ję z y k u  
p o lsk im  term in u  O b er lan d zk i.

** S t. S r o k o w s k i ,  P r u sy  W scllo d n ie , S tu d iu m  g e o g ra f ic zn e , g o ­
sp o d a rcze  i sp o łe cz n e , W yd aw n ictw '0 I n s ty tu tu  B a łty c k ie g o  1945 r., str. 213, 
215 oraz 230.
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GŁÓWNE CECHY UKŁADU KOMUNIKACYJNEGO. Układ 
szlaków  kom unikacy jnych  Pom orza W schodniego w yka­
zuje szereg centrów , skup iających  linie kom unikacyjne 
wszelkiego rodzaju. Szczególne znaczenie posiadają  te 
o.środki, k tóre pow stały  przez skrzyżow anie się szlaków
0 tendencjach  południkow ych, oznaczających  zw iązanie 
obszaru nadm orskiego z jego zapleczem , ze szlakam i o 
tendencjach  rów noleżnikow ych, w yrażających  pow iąza­
nie Pom orza W schodniego z sąsiednim i krainam i nadm or­
skimi. C entra te w ystępu ją  strefowo: 1. Kwidzyn, Iława, 
O stróda, O lsztyn, Czerw onka, Ełk; 2. M albork, Elbląg, 
O rneta, Lidzbark, Bartoszyce, Korsze, Kętrzyn, W ęgorze­
wo, Gołdap; 3. Królewiec, W elaw a, W ystruć, Gąbin, Sto- 
łupiany. Gdy w ęzeł tego rodzaju  zbiega się z m iejscem  
zm iany środków  kom unikacji lądow ej na środki kom uni­
kacji m orskiej, pow sta je  centrum  kom unikacy jne o zasię­
gu p rzekraczającym  rozpatryw any  obszar (Królewiec
1 w m niejszym  stopniu Elbląg).

Lądowy zasięg Królew ca, głów nego centrum  kom u­
n ikacyjnego całości obszaru b. Prus W schodnich z racji 
pow iązania z kom unikacją  m orską m a kształt półkolisty, 
ekscentryczny, stąd  n iekorzystny  dla południow ych par- 
tyj Pom orza W schodniego. N ależało by znaleźć centrum  
kom unikacyjne, zajm ujące bardziej środkow e położenie 
w tej krain ie.

Prof. S r o k o w s k i *  uw aża za głów ne centrum  
drogow e Pom orza W schodniego tró jk ą t dróg bitych Bar­
toszyce—K ętrzyn—Biskupiec, w zm ocniony przez w ażny 
węzeł ko lejow y Korsze. Biorąc jednak  pod uw agę oko­
liczność, że techniczna w artość centrum  kom unikacy j­
nego jakiegoś obszaru w inna zbiegać się z w artością go­
spodarczą ośrodka dyspozycyjnego, m usim y głów ne cen ­
trum kom unikacy jne b. Prus W schodnich, zw iązane 
z ośrodkiem  m iejskim  o w ażnych funkcjach gospodar­
czych, ku ltu ra lnych  i politycznych  w stosunku do w ięk­
szej przestrzeni, rozdzielić z konieczności na dw a ośrodki, 
przyznając funkcję tę O lsztynow i i W ystruciow i.

Jeżeli rozm ieszczenie dróg kom unikacy jnych  w w ięk­
szym lub m niejszym  stopniu  odzw ierciadla w pływ y n a tu ­
ralne om aw ianego terenu  i konieczności w yn ikające  z na ­
turalnych  cech położenia geograficznego, to ogólna gę-

* Op. c it. Str. 221—222.
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stość sieci kom unikacyjnej Pom orza W schodniego w ska­
zuje na konsekw entn ie  realizow ane cele ludzkie jako  swe 
źródło.

N a i 00 km^ obszaru było w  daw nych Prusach W schod­
nich 28,5 km  dróg bitych (dla porów nania  w  Polsce w  r. 
1939 było 12 km dróg bitych). Podobna różnica istnieje, 
gdy idzie o gęstość sieci kolejow ej: w  b. Prusach W schod­
nich na 1000 km^ przypadało  94,7 km kolei norm alno to­
row ej, w  Polsce — 45,1 km. W  stosunku do swego o to­
czenia b. Prusy W schodnie stanow ią  więc pew nego ro ­
dzaju  oazę kom unikacyjną, n ieuzasadn ioną ani w zględa­
mi ludnościow ym i, ani gospodarczym i, natom iast uza­
sadnioną w yłącznie celam i strategicznyrhi i politycznym i.

STRUKTURA KOMUNIKACYJNA. W artość sieci kom uni­
kacy jne j Pom orza W schodniego m oże być jednak  w pełni 
oceniona dopiero po rozpatrzeniu  elem entów  i m ożliw ości 
kom unikacy jnych  tej krainy, na  tle odpow iednich z ja ­
w isk na terenach  ją  otaczających. Stwierdziliśm y, że 
Pom orze W schodn ie 'w  granicach  b. Prus W schodnich jest 
sztucznie w ykrojonym  obszarem , zw iązanym  w  sposób 
n a tu ra lny  z sąsiednim i k rainam i Polskiego Niżu. O kazu­
je  się jednak , że z punk tu  w idzenia drożności w odnej
0 znaczeniu gospodarczym  dostęp do Pom orza W schod­
niego z obszarów  sąsiednich jest ograniczony, a przy 
tym  jednostronny.

K om unikacyjne szlaki w odne, w kraczające z ze­
w nątrz na obszar W schodniego Pomorza, m ają  ch a rak ­
ter p e r y f e r y j n y .  M owa jes t zarów no o N iem nie, 
łączącym  Pom orze W schodnie poprzez Szczarę i Kanał 
O gińskiego z P rypecią  i Dnieprem , jak  i o W iśle wraz 
z je j p raw ym i ram ionam i ujściow ym i, łączącym i Pom orze 
W schodnie poprzez K anał Bydgoski z dorzeczem  O dry
1 system em  kanałów  i rzek niem ieckich. Szlak wodny, 
p row adzący  z Zalew u W iślanego przez Królew iec, dolną 
Pregołę, Dejmę do Zalew u K urońskiego, a stanow iący 
cenne połączenie pom iędzy W isłą i N iem nem , m a także 
charak te r obw odow ej drogi w odnej, tow arzyszącej w  n ie ­
dużej odległości w ybrzeżu m orskiem u. Istn ieje  co p raw ­
da m ożliw ość pene trac ji Pom orza W schodniego od stro ­
ny południow ej przy pom ocy Drwęcy, Pisy i innych  rzek 
dorzecza Narw i, jednak  drogi te m uszą być dopiero roz­
budow ane i dostosow ane do transportu  w odnego.
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Do obecnej chwili m usim y uw ażać obszar'P om orza  
W schodniego za teren  dostępny jedyn ie  od strony  pół­
nocnej przy pom ocy K anału E lbląskiego i M azurskiego. 
I tu nasuw a się myśl, że ta n iedostępność kom unikacy j­
na m a swe głów ne źródło w  fakcie b r a k u  p r a d o l i -  
n y, k tó ra  by podobnie jak  na Pom orzu Zachodnim , 
w południow ej części kraju , spełn iała  funkcję rów noleżni­
kow ej arterii kom unikacyjnej, uzupełn iając  działalność 
kom unikacy jną  północnych szlaków  w odnych. Dolina 
Drwęcy jest zaczątkiem  takiego szlaku południow ego, 
n ieste ty  o zasięgu ograniczonym .

W  dużym  przeciw ieństw ie do sieci dróg bitych  i k o ­
lejow ych b. Prus W schodnich pozostaje dostępność tego 
obszaru w dziedzinie kom unikacji kołow ej i kolejow ej. 
Duża ilość dróg b itych  i linii ko lejow ych u ryw a się nad 
daw ną granicą polityczną na południu  i na w schodzie 
(także od strony  polskiej), a dostęp od zachodu wzdłuż 
W isły  i na północnym  w schodzie wzdłuż N iem na jest 
u trudn iony  ze względów technicznych.

W ypada więc uznać b. P rusy  W schodnie w  sy tuacji 
sprzed r. 1939, n ie  ty lko za oazę kom unikacy jną  ze 
względu na w iększe w stosunku  do otoczenia uzbrojenie 
kom unikacyjne, lecz także za obszar w znacznym  stopniu 
odizolow any od terenów  sąsiednich z przyczyn n a tu ra l­
nych i polityczno-strategicznych.

SYTUACJA KOMUNIKACYJNA PRZED R. 1914. Dotychczas 
rozpatryw aliśm y strukturę  kom unikacy jną Pom orza 
W schodniego na tle n a tu ry  przestrzeni geograficznej i w 
odniesieniu  do sąsiednich terenów . Z kolei na leży  om ó­
wić zadania i sposób w ykorzystan ia  apara tu  kom unika­
cyjnego w  ciągu zm iennych dziejów  politycznych b. Prus 
W schodnich w  bieżącym  stuleciu.

P rusy W schodnie, w  okresie  przed p ierw szą  w ojną 
.światową, spełn iały  w  N iem czech podw ójną rolę: obok 
celów  polityczno-strateg icznych  p row incia  ta  odgryw ała 
w ażną rolę gospodarczą, m ianow icie obsługiw ała dalsze 
zaplecze portów  w schodnio-pruskich. Tym dalszym  za­
pleczem  by ły  tereny  polskie, w chodzące, czy to w  skład 
Rosji, czy  to Rzeszy N iem ieckiej. D latego też w schodnio- 
pruskie drogi wodnfe służyły  w  pow ażnym  stopniu w y­
m ianie tow arów  nie ty le  w ew nątrz tego obszaru, ile 
w odniesieniu  do Rosji i Rzeszy.
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w  latach 1911— 13 obrót tow arow y na drogach w o­
dnych b. Prus W schodnich w ynosił 2,77 mil. ton, z tego 
na obrót w ew nętrzny przypadało  1,3 mil. ton, na obrót 
z Rzeszą 0,32 mil. ton, a na obrót z R osją 1,15 mil. ton. * 
Udział portu  królew ieckiego w tym  obrocie tow arow ym  
w ynosił 1,3 mil. ton, a portu  elb ląskiego 0,1 mil. ton. 
Królew iec był w ow ych czasach najw ażniejszym  n ie ­
m ieckim  ogniskiem  handlu  tranzytow ego z Rosją, gdyż 

m orskiego w yw ozu tego portu  tj. ok. 1 mil. ton p rzy ­
padało  na tow ary  pochodzenia rosyjskiego.

W  lądow ym  im porcie b. Prus W schodnich głów ną 
rolę odgryw ały: zboża, rośliny strączkow e i drzewo, 
k tóre po przerobieniu  w tartakach  w schodnio-pruskich 
w yw ożono do Rzeszy i k rajów  dalszych. W  im porcie 
m orskim  pierw sze m iejsce zajm ow ały śledzie, k tóre w 
częściach przesyłano dalej do ów czesnej Rosji.

Spław  drzew a byt pow ażny i odbyw ał się zarów no 
na Niemnie, jak  i na W iśle. W arto  podkreślić, że przed 
pierw szą w ojną św iatow ą spław  drzew a z Prus W scho­
dnich odbyw ał się także na trasie  Pisa— N arew —W isła. 
W  r. 1913 spław  ten  obejm ow ał 10.276 ton drzew a. **

Żywa była w ym iana handlow a pom iędzy Prusam i 
W schodnim i a daw nym i prow incjam i: zachodnio-pruską 
i poznańską (w r. 1913 obejm ow ała 191.000 szt. zw ierząt 
i przeszło 220 tysięcy ton różnych towarów)***. O rozm ia­
rach  zw iązania kom unikacyjnego pom iędzy Rzeszą a P ru­
sami W schodnim i przy pom ocy dróg w odnych św iadczą 
cyfry, dotyczące kom unikacji pom iędzy W isłą a Zale­
wem W iślanym . W  r. 1913**** nośność barek  kursu jących  
w k ierunku  W isła — Zalew  W iślany  w ynosiła  126.400 
ton, a w k ierunku  Zalew  W iślany  — W isła 86.427 ton. 
O dpow iednie dane dotyczące ruchu tow arow ego v/yno- 
szą 12.945 ton i 26.773 ton *****.

W ypada więc stw ierdzić, że przed p ierw szą w ojną 
św iatow ą Pom orze W schodnie korzystało  we w zrasta ją ­
cym stopniu z istn iejących  m ożliw ości kom unikacyjnych  
dla swego rozw oju gospodarczego i w yw ierało  znaczny

* „ D ie  d e u tsc h e n  W a sserstra ssen , w y d a w n . K u rt Y o w in c k e l IS.IS,
str . 279.

+* R. W  i n  k  e  1, D ie  W eich se l, Ih re  B ed eu tu n g  a is  S tro m  u n d  
S c h lffa h r ts tr a sse , L ip sk  1939, str . 169.

=1=** St, S r o k o w s k i ,  op . c it .  str . 183. 
j y i e  W e ich se l, op . c it .  str . 164.

D ie  W eich se l, op . c it .  str. 188.
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w pływ  gospodarczo-kom unikacyjny na swe zaplecze bez 
względu na granice polityczne. Inaczej m ówiąc, rozwój 
kom unikacyjny  Pom orza W schodniego przed pierw szą 
w ojną św iatow ą dochodził do skutku  przez w spółpracę 
tej k ra iny  nadm orskiej ze swym  szerokim  zapleczem , 
zgodnie z natu ralnym  położeniem  a z daleko idącym  
przekreśleniem  istn iejącej sztucznej gran icy  politycznej.

SYTUACJA KOMUNIKACYJNA W OKRESIE MIĘDZYWOJEN­
NYM. N ow a sy tuac ja  polityczna zlikw idow ała praw ie ca ł­
kow icie kom unikację m iędzynarodow ą (Vć p rzedw ojen­
nej wartości). O ddzielenie Prus W schodnich od Rzeszy 
i po lityka izolacyjna znalazły  czuły oddźw ięk w z ja ­
w iskach kom unikacy jnych  m. in. w w odnym  ruchu tran s­
portow ym  (towarowym ) pom iędzy b. Prusam i W scho­
dnimi a Rzeszą: *

W o dn y  r u c h  ( r a n s p o r io w y  ( io m a ro m y ) p o m ię d z y  b. P r u s a m i  
W sc h o d n im i a  E z e s z a

R o k
Ze wschodu na 

zachód  
ton

Z zachodu na 
wschód  

ton

1915 26.773 12.945
1928 1.800 4.158
1929 2.009 5.544
1930 2.094 7.727
1951 3,946 10.264
1932 7.756 4.866
1933 6.843 4.736
1934 4.551 1.894
1935 8.564 7.689
1936 28.114 36.124
1937 ok. 41.000 ok. 49.000

Z pow yższych danych (czy ścisłych?) w ynika, że 
w ym iana tow arow a pom iędzy b. Prusam i W schodnim i 
a Rzeszą, ko rzysta jąca  z drogi w odnej W isła—Kanał- 
Bydgoski— N oteć—W arta, w  pierw szych latach  pow o­
jennych  praw ie zam ierała, a przez szereg łat w ykazy­
w ała  m inim alne rozm iary. Dopiero w  ostatn ich  latach 
przedw ojennych, na skutek  znanej polityki gospodarczej 
Rzeszy w stosunku do Prus W schodnich i akcji inwe-

+ D ie  W eich se l, op . c it . str . 188.
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stycyjno-strateg icznej, ta w ym iana tow arow a osiągnęła 
nie ty lko poziom przedw ojenny, ale naw et go p rzek ro ­
czyła. O biektem  transportu  z Rzeszy do b. Prus W scho­
dnich by ły  zarów no tow ary  m asow e (kamień budow lany, 
sztuczne naw ozy, węgiel, jak  i surow ce przem ysłow e 
(np. żelazo lub stał) i żywność. Do Rzeszy przew ożono 
celulozę, drzewo, zboże, rośliny strączkow e i żywność.

N iezależnie od rozw oju tranzytow ej kom unikacji 
w odnej w  okresie pom iędzy p ierw szą a drugą w ojną 

■ św iatow ą, lecz w konsekw encji sztucznego oddzielenia 
obszaru Prus W schodnich od zaplecza, w ew nętrzna k o ­
m unikacja w odna Prus W schodnich w ykazuje  tendencje  
rozw ojow e. Gdy w pierw szych latach  pow ojennych w y­
m iana z Rzeszą przy  pom ocy dróg w odnych by ła  m ini­
m alna, drogi te służyły  transportom  kierow anym  do p o r­
tów  m orskich, a stam tąd  do Rzeszy lub k rajów  zam or­
skich. W ysokość obrotów  w ew nętrzpych za pośredn ic­
twem  dróg w odnych w ynosiła  w  r. 1932 — 0,6 mil. ton, 
natom iast w  r. 1936 już przeszło 1 mil. ton, zbliżając się 
do w artości przedw ojennej. C ałą pracę w ykonaną w  r. 
1936 na w schodnio-pruskich drogach w odnych o d łu­
gości 521 km określono na 127,8 tonokilom etrów  *

T ranzyt kolejow y, usta lony  w um ow ie parysk iej 
w r. 1921 pom iędzy Polską a N iem cam i, odbyw ał się na 
8 liniach kolejow ych, łączących  Rzeszę z b. Prusam i 
W schodnim i. Poza tym  tranzytem  o charak terze  up rzy ­
w ilejow anym , tj. bez rew izji paszportow ej i celnej ze 
strony  w ładz polskich, N iem cy m ogły się kom unikow ać 
ze sw ą w schodnią p row incją  p rzy  pom ocy w szystkich  
pozostałych linii kolejow ych. Te transporty  tranzytow e 
w ykazały  z biegiem  ła t tendencję  zw yżkow ą:

Rok
1925
19.31
1937
1938

mil. ton 
. 2,08 
. 3,00 
. 3,9 
. 4,4

N iezależnie jednak  od w szystkich, nie zawsze pew ­
nych  cyfr, do tyczących  w ykorzystan ia  dróg kom unika- 
•^yj^ych w  obrębie b. Priis W schodnich i w ym ianie 
zew nętrznej, w arto  przy toczyć opinię au to ra  dzieła: Die 
deutschen Wasserstrassen**, że rozm iary  w szystkich

* D ie  d e u tsc h e n  W a sser stra ssen , op. c lt. str . 281.
Op. c it . s tr . 280.
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transportów  na w szystkich drogach kom unikacyjnych  
b. Prus W schodnich w okresie po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej w ykazu ją  pow ażną różnicę na korzyść stosunków  
sprzed r. 1914. Pomimo dużego w kładu finansow ego 
i stosow ania  odpow iedniej po lityk i gospodarczej przez 
reżim  h itlerow ski b. P rusy W schodnie zw iązane z odle­
głą Rzeszą, a sztucznie oddzielone od swego naturalnego 
zaplecza nie w ykazały  rozw oju, należnego z racji ich 
położenia geograficznego i gospodarczego.

Popatrzm y teraz na b. Prusy W schodnie z polskiego 
punktu  w idzenia gospodarczo-kom unikacyjnego, pom i­
ja jąc  znane m om enty polityczne i strategiczne.* Sieć k o ­
m unikacy jna  Polski sprzed r. 1939 (idzie głów nie o sieć 
kolejow ą), m oże być w schem acie przedstaw iona w p o ­
staci w ieloboku z przekątnym i. N arożne punkty  wie- 
loboku zajm ują: G dynia — Gdańsk, W ilno, Lwów i K ra­
ków  — Katowice. W  przecięciu się obu przekątnych  
znajduje się W arszaw a, cen tralny  punkt przedw ojennej 
sieci kom unikacy jnej Polski. P rzekątne oznaczają n a j­
bliższe połączenie czterech zasadniczych ośrodków  ko- 
m unikacyjno-gospodarczych  na peryferiach  państw a ze 
stolicą. N ie w szystkie jednak, zasadnicze te szlaki k o ­
m unikacyjne znajdow ały  się w  obrębie ów czesnej Pol­
ski. Poza Polską przebiegał szlak kom unikacyjny , łączą­
cy okrąg  w ileński z portam i m orskim i, a częściowo także 
najk ró tszy  szlak, łączący  W arszaw ę z portam i m orsk i­
mi przez Iław ę — M albork. (Por. rys. na str. 202).

Był to ogólny konflik t kom unikacyjno-przestrzenny 
pom iędzy Polską a Prusam i W schodnim i. N a skutek  
istn ien ia tej barie ry  politycznej odległość pom iędzy okrę­
giem w ileńskim  a portam i m orskim i, w obec konieczności 
przechodzenia przez węzeł cen tralny  (warszawski), po ­
w iększyła się niepom iernie na n iekorzyść północno- 
w schodniej części Polski. Pow stał tzw. ,,w orek  w ileń ­
ski",** obszar skazany na niedorozw ój gospodarczy na 
sku tek  niepom yślnej sy tuacji kom unikacyjnej. Zam knię­
cie zaś najkró tszego  szlaku kom unikacyjnego: W arsza­
w a — p o rty  polskie, zm uszało nas do korzystan ia  z węzła 
bydgoskiego lub laskow ickiego, co oznaczało przedłuże­
nie trasy  o k ilka  godzin jazdy.

* S t. S r o k  o  w  s k  i, op . c it .  s tr . 180.
** T erm in  w p r o w a d z o n y  przez  p ro f. M. L i m a n o w s k i e g o .
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Poza tym ogólnym  konfliktem  kom unikacyjno-prze- 
strzennym  pom iędzy Polską sprzed r. 1939 a b.. Prusam i 
W schodnim i zaznaczył się niedorozw ój kom unikacyjno-

ScheiUćit sieci komunikacyjnej Polski sprzed r. 1959

najldi*ólsxa odlegl^ofei: 
potDiędzy poszczególnymi 
ośrodkami M sk i /do r 1959/

3  drogi okrc,żne, wynil60(Jc|,cc 
z układu granic jsolitycznycfi 

do rU959

iraooo.ooo

gospodarczy na polskich terenach  przygranicznych, p rzy ­
legających  od południa do b. Prus W schodnich. Było to 
zjaw isko znane, nie w ym aga przeto bliższego om ó­
wienia. 
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SIEĆ KOMUNIKACYJNA POMORZA WSCHODNIEGO W RA­
MACH PAŃSTWA POLSKIEGO. O becna sy tuacja  polityczno- 
przestrzenna pozw ala na likw idację poprzednio wyłu- 
szczonych konfliktów  kom unikacyjnych  i usunięcie b ra ­
ków  w  tej dziedzinie, w ytw orzonych przez długow ieko- 
we istn ienie sztucznej granicy politycznej pom iędzy Pol­
ską a Pomorzem W schodnim .

Sieć komunikćicyjna Pomorza lischodniego

W
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W ypada wspom nieć, że w yżej opisana n iedosta­
teczność pow iązania gęstej sieci kolejow ej b. Prus 
W schodnich z siecią kolejow ą Polski została zm niejszo­
na w czasie niem ieckiej okupacji W| latach 1939— 44, gdy 
północna część w ojew ództw a w arszaw skiego stała  się 
re jencją  ciechanow ską. Poza tym  podział b. Prus W scho­
dnich na część po lską i radziecką oraz odstąpienie Zw ią­
zkowi Radzieckiem u terenów  w schodnich państw a pol­
skiego pociąga za sobą m odyfikację poprzednio poda­
nych postu latów  natu ry  kom unikacy/jno-przestrzennej. 
Pom ijam  w reszcie zagadnienie odbudow y dróg ko le jo ­
w ych na Pom orzu W schodnim , zlikw idow anych całko­
wicie lub częściowo w  pierw szym  okresie pow ojennym .
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Jak ie  więc istn ie ją  zagadnienia kom unikacyjne w no­
wej rzeczyw istości polityczno-przestrzennej? Jak ie  k o ­
rzyści daje siec kom unikacy jna Pom orza W schodniego 
zarów no tem u regionow i, jak  i całej Polsce? Jak ie  są 
m ożliwości w ciągnięcia sieci kom unikacyjnej Pom orza 
W schodniego w  proces w ym iany w ew nętrznej i ze­
w nętrznej Polski, n iezależnie od na razie n ieznanych  lub 
nie ustalonych m ożliw ości korzf^stania z dróg kom unika­
cyjnych  i portów  radzieckiej części b. Prus W schodnich?

O becna granica polityczna pozostaw ia po stronie Ra­
dzieckiej ■ Republiki Litew skiej głów ne drogi w odne Po­
m orza W schodniego. Po stronie Polski znajdu ją  się p ra ­
wie w yłącznie drogi w odne o k ierunku  południkow ym , 
zw iązane w sw ej w iększości z g łów ną osią kom unika- 
cyjno-w odną Pom orza W schodniego, zna jdu jącą  się p ra ­
wie całkow icie poza granicam i naszego państw a. W  obrę­
bie obszaru Polski uchodzą do Zalew u W iślanego, s ta ­
now iącego część północnego szlaku w odnego, N ogat 
i inne drogi u jściow e W isły, Dzierzgoń, K anał Elbląski 
(jezioro Drużno i Elblążka) oraz Pasłęka, N atom iast Ka­
nał M azurski nie tylko, że uchodzi do Ł yny poza g ran i­
cami Polski, lecz sam znajdu je  się w  większej swej czę­
ści poza granicam i naszego kraju . Inne szlaki w odne 
k ie ru ją  się. ku  południow i, łącząc się z W isłą (Drwęca) 
lub N arw ią (Pisa, O m ulew  itd.).

Korzyści z opisanego układu  szlaków  w odnych 
w obecnych granicach politycznych Polski m ogą być 
pow ażne pomimo braku  głów nej a rterii w odnej Pom o­
rza W schodniego,

Przede w szystkim  należy  zwrócić uw agę na szlak 
wodny, p row adzący  z Elbląga przez Elblążkę, jezioro 
Drużno, K anał Elbląski, ciąg jezior rynnow ych  i po ­
now nie kanałem , rozdzielającym  się pod Liwskim M ły­
nem w k ierunku  na jezioro Drwęskie z iednej a jezioro 
Jezierzyce (Jeziorak) z drugiej strony. Długość tej drogi 
w odnej od u jścia do Liwskiego M łyna w ynosi 52 km. 
a stam tąd do Iław y 86 km, do O stródy 70 km. K anał 
jes t znany ze sw ych 5 rów ni pochyłych, pokonyw ają- 
cych pochylenie Î00 m. O dcinek pom iędzy Liwskim 
M łynem  a O stródą posiada 4 śluzy. K anał Elbląski jest 
dostosow any do ruchu statków  o poj. 50 ton. Pow yższa 
droga w odna m oże być przedłużona przez Drwęcę do 
W isły. W  ten sposób m ożna uzyskać szlak kom unika-
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cyjny, dub lu jący  dolną W isłę i rów nocześnie w iążący 
Pom orze, W schodnie z jednej strony  z W isłą  i zacho­
dnimi drogam i wodnym i, a z drugiej strony  z morzem. 
O m aw iany szlak w odiiy nabierze jeszcze w iększego zna­
czenia, jeżeli w ykorzysta  się na tu ra lne  m ożliwości 
i stw orzy połączenia kanałow e poprzez grupę jezior ry n ­
now ych z Pasłęką, stanow iącą następny  szlak południ 
kowy, prow adzący  do Zalew u W iślanego, oraz z Łyną 
pod O lsztynem . Łyna z kolei m oże być połączona z sy ­
stem em  głów nych jezior m azurskich, fsiie m a także p rze­
szkód naturalnych , aby szlak w odny Elbląg—^Ostróda 
połączyć na południe od Szczytna z Om ulewem . N adto 
istn ie ją  p lany  przedłużenia  szlaku w odnego Elbląg— 
O stróda w  k ierunku  na W krę.

Po zrealizow aniu  tych p ro jek tów  {stopniowo idąc od 
zachodu ku wschodowi), w ym agających  nie ty lko  b u ­
dow y kanałów , lecz pogłębienia danych rzek i upro­
szczenia ich biegu, O stróda stan ie się głów nym  ośrod­
kiem  dróg w odnych na Pom orzu W schodnim .

Duże znaczenie rów nież posiada szlak w odny, łą ­
czący głów ną grupę jezior m azurskich przy  pom ocy Pisy 
z N arw ią i W isłą, a na  północy przez K anał M azurski, 
Łynę, Pregołę z Królewcem . * Jeżeli poprzednio rozw a­
żany system  dróg w odnych oznacza połączenie Pom o­
rza W schodniego z dolnym  Powiślem  i z zachodem  Pol­
ski, to n in iejsze połączenie w odne, k tó re  m oże być do ­
w olnie rozszerzone przez w ykorzystan ie  innych rzek 
m azurskich (Omulew, Łęk) um ożliw ia zw iązanie Poińo- 
rza W schodniego z Polską środkow ą. W  ten  sposób n a ­
tu ra lny  związek, jak i zachodzi pom iędzy Pom orzem  
W schodnim  a sąsiednim i k rainam i niżow ym i, m oże zna­
leźć swe potw ierdzenie î uzasadnienie, w yrażające  się 
w  odpow iednich konsekw encjach  n a tu ry  kom unikacyj- 
no-gospodarczej.

Rozważm y teraz now ą sy tuację  w dziedzinie kom u­
nikacji kolejow ej, pom ijając tym czasow ą likw idację n ie ­
k tó rych  linii. Rolę daw nych ziem północno-w schodnich, 
określonych lap idarn ie  w daw nych w arunkach  jako 
,,w orek  w ileński", p rze jął na siebie okręg białostocko- 
suw alski. O n też rep rezen tu je  płn.-wsch. skraj daw nego 
schem atu kom unikacyjnego, k tó ry  dla tej części Polski

w  w y p a d k u  o tw a rc ia  ru ch u  m ię d z y n a r o d o w e g o . 2̂05



— pomimo zmian tery to rialnych  — zachow ał sw ć \  s truk ­
turę.

Posiadanie Pom orza W schodniego skraca  odległość 
pom iędzy okręgiem  białostocko-suw alskim  a portam i poł- 
skimi. Przez obszar ten  przechodzi podw ójny a naw et 
potró jny  szlak, pew nego rodzaju  wrzeciono kom unika­
cyjne, łączące w yżej podane dzielnice kraju . Na po ­
czątkow ych punktach  tego w rzeciona, o zasadniczej dla 
Pom orza W schodniego a trakcyjności gospodarczej, znaj­
dują  się w ażne węzły kom unikacyjne: Ełk i M albork, 
a w środku tego pasa Olsztyn, k tóry  w obecnych w a­
runkach  polityczno-przestrzennych u rasta  do rozm iarów  
głównego centrum  kom unikacji, nie tylko kolejow ej, 
Pom orza W schodniego, pom niejszając w artość daw nej 
osi kom unikacji kolejow ej b. Prus W schodnich, Korsz." 
(por. rys. na str. 2 0 2 ).

Zarówno ze sk ra jnych  punktów  w ęzłow ych wscho- 
dnio-pom orskiego w rzeciona kom unikacyjnego (Ełk, 
M ałbork), jak  i z jego punktu  centralnego (Olsztyn), od­
chodzą w ażne Unie kolejow e w k ierunku  południow ym  
i południow o-w schodnim , w iążąc Pom orze W schodnie 
z Polską cen tra lną  i zachodnią. N adto w M alborku zbie­
ga się głów ny szlak kom unikacy jny  Pom orza W scho­
dniego z lin ią kolejow ą, stanow iącą najk ró tsze p o tą c ' 
nie pom iędzy stolicą k ra ju  a portam i G dańsk i Gdynia. 
Układ sieci kolejow ej jest koniecznym  i korzystnym  
uzupełnieniem  naturalnego układu  drożnego, czyniąc 
z Pom orza W schodniego k raj o w ysokich w alorach  k o ­
m unikacyjnych, u trw alonych  nadto przez w szechstronną 
sieć dróg bitych. Rozbudowa dróg w odnych i w ykorzy­
stanie pozostałej sieci kom unikacyjnej, zgodnie z ten ­
dencjam i przestrzeni i ro lą kom unikacy jną  Pom orza 
W schodniego w obrębie Polski, s ta ją  się podstaw ą roz­
w oju Życia gospodarczego i polskości na tych odzyska­
nych terenach.

/

WNIOSKI. Znaczenie kom unikacyjne Pom orza W scho­
dniego polega jednak  nie tylko na u łatw ieniach  kom u­
nikacyjnych , jak ie  k raj ten  daje sąsiednim  obszarom  
Polski, dla k tórych  W schodnie Pom orze sta je  się w y­
godną drogą tranzytow ą: Pom orze W schodnie jes t czymś

* P or. op is  na  str . 201.
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więcej niż szlakiem  czy węzłem  kom unikacyjnym  po­
m iędzy zachodem  i wschodem, oraz centrum  i północą 
Polski. Posiada ono bowiem  w łasne funkcje gospodar­
cze, w ynikające  z położenia nadm orskiego, m ożliwości 
natu ra lnych  i posiadanego apara tu  przetw órczego. Po­
m orze W schodnie posiada także swój port, Elbląg, do 
którego z czasem  m ogą się przyłączyć inne punkty  p rze­
ładunkow e (Frombork, Braniewo). N ależy  jednak  pod­
kreślić, że technicznym  w arunkiem  rozw oju portu  w El­
blągu, jako portu  Pom orza 'W schodniego, jest stw orze­
nie bezpośredniego przejścia na Bałtyk przez M ierzeję 
W iślaną, cz*y też udo.skonalenie W isły  E lbląskiej do roz­
m iarów  drogi wodnej dostępnej dla statków  m orskich.

Z funkcyj gospodarczych, jak ie  m oże spełniać Po­
m orze W schodnie z racji swego położenia, natu ra lnych  
wartości, uzbro jen ia  gospodarczego i w łasności kom u­
n ikacyjnych , w ysuw a się na pierw szy plan  p rze tw ór­
stw o rolniczo-hodow lano-leśne, z przeznaczeniem  na 
eksport do k rajów  Europy przem ysłow ej. S topień od­
dalenia poszczególnych dzielnic Polski od m orza pow i­
nien znaleźć swój w yraz w podziale funkcyj, p rzew i­
dzianym  w p lan ie  gospodarczo-przestrzennym  odnośnie 
naszego kraju . O bszary  przym orskie, przede wszystkim  
Zachodnie i W schodnie Pomorze, w inny być nastaw ione 
w sw ej działalności produkcy jnej w  dziedzinie ro lnictw a 
i działów pokrew nych, a zw łaszcza przetw órstw a, na 
obsługę naszego handlu  zagranicznego. N atom iast środ­
kowe, południow e i w schodnie połacie k ra ju  pow inny 
produkow ać z tego zakresu na w ew nętrzne potrzeby Pol­
ski oraz dostarczać terenom  nadm orskim  produk ty  rolne, 
hodow lane i leśne, które, po przetw orzeniu  na m iejscu, 
by łyby  eksportow ane w spólnie z przetw oram i, pocho­
dzącym i z produkcji pom orskiej, do chłonnych pod tym 
względem rynków  Europy przem ysłow ej. Przy tym  k o ­
rzystnym , a zresztą koniecznym  podziale pracy, cenne 
usługi odda sieć kom unikacy jna Pom orza W schodniego, 
w iążąca w dostateczny, a w przyszłości po zbudow aniu 
dróg w odnych, w doskonały  sposób Pom orze W schodnie 
z jego zapleczem .

Zachodzi tu jeden  w arunek. Dla spełn ian ia w yżej 
nakreślonej funkcji gospodarczej Pom orze W schodnie 
w inno być pojęte jako  całość, podkreślona odpow iednim i 
granicam i adm inistracyjnym i. Ta całość koąiun ikacy j-
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no-gospodarcza obejm uje zarów no skrajne punk ty  opi­
sanego w rzeciona kom unikacyjnego, tj. Ełk i M albork, 
jak  i Elbląg, stanow iący  w obec odpadnięcia Królewca, 
jako  naturalnego  portu  Pom orza W schodniego, główny 
i na razie jedyny  port tęgo obszaru, m ogący spełniać funk­
cję pośredniczenia pom iędzy gospodarczo-przetw órczą 
całością Pom orza W schodniego a rynkam i zagran iczny­
mi. W obec tego dla tw orzenia pew nych całości gospo- 
darczo-przestrzennych należało  by nie ty le  oddzielić trzy 
w schodnie pow iaty  b. Prus W schodnich, w łączając  je 
do w ojew ództw a białostockiego, lecz raczej w cielić do 
w ojew ództw a olsztyńskiego region suw alski, :^wiązany 
fizjograficznie i kom unikacyjn ie  z Pomorzem W schod­
nim. Tego rodzaju  konsekw encje, w ypływ ające  z w ar­
tości na tu ra lnej tego terenu  nadm orskiego oraz spełn ia­
nia przezeń funkcyj gospodarczo-kom unikacyjnych, po ­
w inny być podstaw ą u sta lan ia  dlań granic adm in istracy j­
nych, jako  dla k rainy  o określonej roli we w spółpracy 
m iędzyregionalnej w dziele rozw oju życia gospodarczego 
i państw ow ego Polski.



Inż. ALEKSANDER. ZVBELEWiCZ\

OBECNY STAN I NAJPILNIEJSZE POTRZEBY 
KOMUNIKACYJNE POMORZA WSCHODNIEGO

STAN KOMUNIKACJI PRZED PIERWSZĄ WOJNĄ ŚWIA­
TOWĄ. Rozwój sieci kom unikacyjnej na teren ie  Pom orza 
W schodniego ukształtow ał się w  k ierunkach  zasadni­
czych jeszcze przed  p ierw szą  w ojną św iatow ą i to za­
równo w  odniesieniu  do linii ko lejow ych jak  i dróg 
bitych. Bez w ątpienia, tak  gęsta sieć dróg bitych jak  też 
i linii kolejow ych, w yn ikała  nie tylko z przyczyn gospo­
darczych, lecz w dużym  stopniu przem aw iały  tu względy 
strategiczne, zarów no obronne jak  i ofensyw ne. W  tej 
spraw ie zgodni są  autorzy prac pośw ięconych studiom  
gospodarczym , a w szczególności zagadnieniom  kom uni­
kacyjnym  b. Prus W schodnich: prof. S r o k o w s k i
i prof. dr G a 1 o n.

OGÓLNE LINIE ROZWOJOWE W LATACH MIĘDZYWO- 
JENNYCH. Zm iana granic Rzeszy N iem ieckiej po pierw szej 
w ojnie św iatow ej .w zw iązku z istnieniem  K orytarza 
G dańskiego odbiła się na stosunkach kom unikacy jnych  
b. Prus W schodnich raczej tylko w  dziedzinie dróg 
w odnych przez znaczne zm niejszenie ruchu tranzytow ego 
z terenów  daw nej Rosji przez N iem en i Pregołę do Kró­
lewca. Ze względu natom iast na dobrze zorganizow any 
tranzy t w p o p rz e k K o ry ta rz a  G dańskiego", życie gospo­
darcze na szlakach kom unikacyjnych  b. Prus W schod­
nich pulsow ało w tak t ogólnej m achiny m ilitarnej i gos­
podarczej Rzeszy. Rzec m ożna, że drogi kom unikacyjne, 
k tó re  służyły  tym celom, dźw igały na sobie obciążenie 
bynajm niej nie m niejsze niż przed r. 1914, lecz w zw iązku 
z kolosalnym  w zrostem  m otoryzacji Rzeszy może naw et 
większe. Tym się tłum aczy m asow e ulepszanie dróg 
bitych przez nadaw anie  im naw ierzchni bitum icznej.
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w  pracach  tych w idoczny jes t pospiech, gdyż nie zdą­
żono zm ienić trasy  na  w ażnych szlakach, pozostaw iając 
ostre i m ało w idoczne zakręty, m ożliw e dla ruchu kon ­
nego, groźne jednak  dla pojazdów  m echanicznych.

Mówicie o okresie la t 1918—-1939, nie m ogę pom inąć 
budow y now oczesnej au tostrady  betonow ej, o szerokości 
jezdni około 10 m, łączącej Elbląg z Królewcem , a k tó ­
rej przeznaczeniem  było zw iązanie Królew ca, jako cen­
trum  adm inistracyjnego i gospodarczego b. Prus W schod­
nich, z Berlinem. Je st to jeszcze jeden  dowód, że .tempo 
ruchu na liniach kom unikacy jnych  po pierw szej w ojnie 
św iatow ej na teren ie  b. Prus W schodnich nie tylko nie 
słabło, lecz się wzm agało. Pomimo zm ian politycznych 
po r. 1918 układ sieci kom unikacyjnej był nadal dostro­
jony  do potrzeb ośrodków  dyspozycyjnych  b. Rzeszy.

OBECNY STAN SZLAKÓW KOMUNIKACYJNYCH, W ybuch 
drugiej w ojny  św iatow ej i je j skutki w yw ołały  w strząs 
nie no tow any praw ie w  dziejach historii Europy. Zm iany 
te m ożna upodobnić do działania w ulkanu, prze istacza­
jącego charak te r globu ziem skiego. Ziemia W arm ińsko- 
M azurska, oddzielona barie rą  gran iczną od rdzenia ziem 
polskich, stap ia  się teraz z nim  w  jedną  całość, znika 
tzw. ,,K orytarz G dański", odpada natom iast od-b . Prus 
W schodnich północna p row incja  z Królew cem  i jego 
portem . N astępuje więc całkow ity  przew rót w  celow ości 
uk ładu  sieci kom unikacyjnej, k tó ry  otrzym aliśm y wraz 
z terenam i w arm ińsko-m azurskim i.

By uzm ysłow ić stan  posiadania  i porów nać ze sta- 
nefn r. 1939, przytoczę k ilka  cyfr zarów no z dziedziny 
ko lejn ictw a jak  dróg w odnych i bitych.

Długość czynnych linii kolejomych w  r. 1939
dwutorowych ...................................................  375 km
jednotorow ych .................................................... 1 6 6 1  km

ogółem ................................................................... 2036 km
Gęsiość sieci kolejowej w  r. 1939 

na 1.000 km  ̂ . . . Q4,7 km (w Polsce 45,11 km)
na 1.000 mieszkańców "1.55 (w Polsce 0,53 km).

W ojna pow ażnie obniżyła gęstość linii kolejow ych, 
gdyż m am y obecnie linii czynnych 892 km  (40%), linii 
rozebranych  i zniszczonych 1,144 km (60%), czyli że gę­
stość obecna jes t m niejsza od p rzedw ojennej polskiej.
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Dróg bitych  na teren ie  w ojew ództw a olsztyńskiego 
posiadam y 5.852 km, czyli gęsto.ść ich w ynosi 30.8 km na 
100 km^ gdy w Polsce p rzedw ojennej gęsto,ść dróg bitych, 
w łączając drogi gm inne, w ynosiła:

63169 X 100  . c o r i  1 AA1 2------- 555^90 ------ =  16,25 km n a  100  km .

Jeśli chodzi o charak te r tych  dróg, to w chwili obec­
nej na teren ie  w ojew ództw a olsztyńskiego m am y dróg 
ulepszonych 2.272 km, co stanow i 39% cało.ści.

Dla porów nania  podaję, że przed  osta tn ią  w ojną 
św iatow ą w  Polsce m ieliśm y dróg ulepszonych 3.500 km, 
co stanow iło 5,5% całości dróg o naw ierzchni tw ardej.

Co do dróg w odnych w yszczególnić należy dwie: 
1. Kanał W arm iński, czyli O berlandzki, 2. K anał M a­
zurski.

1. K a n a ł  W a r m i ń s k i  ogólnej długości 142 km 
łączy kom pleks jezior w ojew ództw a olsztyńskiego z El­
blągiem  i Zalew em  W iślanym . M ogą po nim kursow ać 
statki długości 24 m, zanurzeniu  1,10 m, szerokości 3 m 
i w yporności 50 ton, K anał nie jes t dotąd czynny na 
całej długości z pow odu b raku  lin do w ciągania statków  
na pochylnie, na k tórych  pokonyw a się różnice pozio­
mów 99 m. Po całkow itym  uruchom ieniu K anał odegra 
dużą rolę przy spław ie drew na z terenów  leśnych, poło­
żonych nad jezioram i, jak  rów nież płodów  rolnych, do 
portów  mor.skich Elbląga, G dańska i Gdyni. W  drodze 
pow rotnej statk i będą holow ały  m ateria ły  budow lane. 
Już w chwili obecnej, po odbudow ie jednej ze śluz, zo­
stały  o tw arte  drogi wodne: O stróda — Iława, O stróda — 
jezioro Szeląg i O stróda — pochyln ia  Buczyniec.

2. K a n a ł  M a z u r s k i  nie był przez N iem ców 
w ykończony, u ryw ał się w pobliżu obecnej granicy pol­
sko-radzieckiej i m iał być doprow adzony do Łyny, a da­
lej P regołą do Królewca. Dziś jego ekspansja  w inna się 
skierow ać ku  południow i, by przez użeglugow ioną Pisę 
dotrzeć do N arw i i W isły.

Taki, w krótkim  zarysie, jest obecnie stan dróg ko ­
m unikacyjnych Pom orza W schodniego.

ZASADNICZE KIERUNKI KOMUNIKACYJNE. W  ty m  doŚĆ 
z a w iły m  u k ła d z ie  lin ii k o m u n ik a c y jn y c h  m u s im y  w y ­
o d rę b n ić  s z la k i z a sa d n ic z e , k tó re  b ę d ą  s ta n o w iły  k o śc ie c
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naszej sieci i k tó re  w  pierw szym  rzędzie m uszą być 
budow ane i pieczołow icie u trzym yw ane. Zagadnienie 
jes t przedm iotem  prac  w ładz centralnych, k tóre rózg 
now ują sieć głów nych szlaków  kom unikacy jnych  u 
całej Polski, a więc i dla w ojew ództw a olsztyńskiego,|e

Trzonem  kom unikacyjnym  Polski pow ojennej f ]  
linia Śląsk —  Łódź — G dańsk; podstaw ow ym i rówif' 
liniam i są: W arszaw a —  Katowice, W arszaw a — Pozir,
— Świebodzin (na Berlin), W arszaw a — Gdańsk. Z tifJ 
k ierunków  tylko ostatn i p rzecina teren  Pom orza Wsch?' 
niego, i tó tylko zachodni jego skraw ek  na długości obi 
100 km  poprzez Iław ę i M albork. W ielka  połać wojewój 
tw a olsztyńskiego leży na uboczu tych  w ielkich  traktą' 
w skutek  czego nasza sieć kom unikacyjna, w chwili ofo 
nej, z w yjątk iem  drogi B iałystok — Ełk — Olsztynjejl 
M albork i odcinka- O lsztyn — M ław a (kierunek na Wb̂  
szawę), nie jes t p raw ie zupełnie w łączona do siatk i gifc\| 
nych, szlaków  o większym  znaczeniu ogólnopaństii 
wym. Je s t w praw dzie p ro jek t budow y au tostrady  Wiż 
szaw a — Gdańsk, k tó ra  m a dość głęboko przeciąć  wo 
wództwo olsztyńskie (o 30 km  na zachód od Olsztyl 
w  najbliższych latach  jednak  nie m a w idoków  na zrei 
zow anie tego zam ierzenia. W obec tego m usim y sa 
usta lać  w ażność h ierarch iczną  linii komunikacyjny' 
zależnie od potrzeb Ziemi W arm ińsko-M azurskiej, 
chodząc z założenia potrzeb regionałnydh. M am y dj 
zasadnicze ośrodki a trakcy jne , do k tó rych  ciąży Zie: 
W arm ińsko-M azurska, są  nimi: stolica państw a i wybitr 
że m orskie. Dla łączności ze sto licą i centrum  Pol 
służą nam  dwie linie pionow e: 1 . (Iława) -— Lidzbo 
W arm iński — O lsztyn — M ław a —  W arszaw a, 2 . l a 
trzyn  — M rągow o — Szczytno — Choże]e —- Warszai 
Zasadniczym i liniam i, doprow adzającym i do morza ^
1. Ełk — M ikołajki — M rągow o — Biskupiec — Olszl, 

M orąg — Pasłęk —  Elbląg lub 2. O lsztyn — Môiiudl
— M albork — Tczew —  G dańsk. ^

W  ten sposób O lsztyn jes t jakby  punktem  wyjś 
układu  osi w spółrzędnych, k tórym i są  dwie głów ne i  
kom unikacjne: pionow a i poziom a. O lsztyn staje i  ̂
głównym  centrum  zarów no adm inistracyjnym , |p 
też najw ażniejszym  węzłem kom unikacyjnym  Pomofr 
W schodniego, będzie ściągał do siebie nici ze wszystt?'

rẑ
212



liriększych ośrodków  adm inistracyjnych  i gospodarczych 
terenu w ojew ództw a olsztyńskiego i b iałostockiego, 
drugiej strony  O lsztyn będzie punktem  rozdzielczym  

łachu turystycznego, k tó ry  będzie się k ierow ał ze stolicy, 
lieren bowiem Pom orza W schodniego, m ając n iew yczer- 
lane m ożliwości turystyczne, zw łaszcza tu rystyk i w odnej, 
liaz ze w zględu na bliskie położenie od stolicy, przy 
mpowiednim udoskonalen iu  w arunków  kom unikacji ko- 
bjowej i autobusow ej, pow inien stać się ,,płucam i W ar- 
jzawy".

PROGRAM ODBUDOWY I UTRZYMANIA SIECI KOMUNIKA- 
[»YJNEJ. Od rozw ażali w  dziedzinie p lanow ania  przecho- 
łzę do oceny m ożliw ości u trzym ania  śieci kom unikacyj- 
pj Pomorza W schodniego w  stanie odpow iadającym  

[btrzebom tych ziem. Jesteśm y w łaśn ie  w stadium  opra- 
)wania 3-letniego p lanu  inw estycyjnego. P ro jek ty  od­

budowy kolei w p lan ie  3-letnim  p rzedstaw iają  się jak  
lżej:

Projekt odbudoroii' kntei na Pomorzu Wschodnim

^Wyszczegól-
nienie

Rok 1947 Rok 1948 Rok 1949

ilość %
koszt 

w mil. 
zł'

ilość %
koszt 
w mil. 

zł
ilość %

koszt 
w mil. 

zł

¡¡rów
f

417
km

56 460 214 19 255 173 15 190

.ostów 
a) stałych 250 31 100 200 25 80 150 19 60

b) prowizor. 150 
m. b.

19 25 70 9 10 — — —

jdynków i in­
nych obiek­
tów kolejo­
wych

100 
tys. 
1113

15 120 220
tys.

29 280 250
tys.

35 520

rządzeń tele- 
techn., zabez­
pieczających 
ruch pocią­
gów

— 50 100 — 28 90 — 30. 100
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w  ram ach pow yższego program u przew iduje się: 
w roku 1947

1. przedłużenie linii Olsztyn — Mikołajki do Ełku . . 64 km
2. połączenie Małdyt i Myślic (stworzy to najkrótsze 

połączenie Olsztyna z Malborkiem i Gdańskiem) 20 km
3. połączenie Węgorzewa z Kętrzynem (da to połą­

czenie kolejowe północno-wschodniej części woje­
wództwa, w szczególności m. Węgorzewa z Olszty­
nem) .   39 km

4. połączenie Szczytna przez Rudczany — Pisz z Eł­
kiem (linia ta przetnie największą na terenie Po­
morza Wschodniego Puszczę Jańsborską i da pod­
stawę do jej racjonalnej eksploatacji) . . . . .  112 km

5. połączenie Ornety przez Węwno z Braniewem (po­
łączy powiatowe miasto nadmorskiego powiatu Bra­
niewo z O lsztyn em ).................................................52 km

6. Myślice — Zalewo (da połączenie drogi wodnej
ze stacją M y ś lic e ) ................................................... 10 km

7. Lidzbark — K ę tr zy n ...................................................   60 km
8. Słowicin — Orneta — Lidzbaik Warmiński . . . .  60 km

Razem: ............................................................................. . 417 km
(pozycja 7 i 8 mają służyć dla najkrótszego połą­
czenia Białegostoku z Wybrzeżem).

W  roku 1948 odbudowę linii:
1. Pisz — Orzysz — .G iż y c k o .......................................52 km
2. Rudczany — M rą g o w o ......................................... ..... . 33 km
3. Zalewo —- J o m in e k ................................................... : 20 km
4. Węgorzewo — Gołąb Mazurski (Gołdap) . . . .  48 kra
5. Pisz — Dłutowo (kierunek na Ł om żę)...................21 km
6. Olsztynek — Gierzwałd — Ostróda (umożliwi do­

jazd masowych wycieczek do pól Grunwaldu) . . .  40 km

R a z e m ; ..................................................................  214 km

W /o k u  1949 odbudow ę linii:
1. Morąg — Orneta . . .     29 km
2. Lidzbark Warmiński — C zerw onk a.................. 27 km
3. Wewno—gr. państwa (na K rólew iec).................. 23 km
4. Lidzbark—Niekrasne (na Cyn ty) ...........................................38 km
5. Uzdowo — Barkw eda................................................... .....  46 km
6. Dłutowo — Łomża (nowa linia) . . . . . . . . .  35 km

R a z e m : ..........................................................................198 km

W  ten  sposób po okresie 3-letnim , łącznie z dorob­
kiem  r. 1946, będziem y m ieli odbudow anych 92% linii 
przedw ojennych.
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Co się tyczy dróg bitych, gęstość ich, jak  w spom nia­
łem na wstępie, w yprzedza raczej po trzeby  gospodarcze 
terenu, więc o budow ie now ych odcinków  na razie nie 
ma mowy. N atom iast m am y odpow iedzialne zadanie 
utrzym ania stanu i napraw y szkód uczynionych  przez 
wojnę i ruch dem obilizacyjny. N ajw iększe zniszczenia 

■powstały w  pow iatach  północnych — nadgranicznych, 
zwłaszcza w braniew skim , iław ieckim  i bartoszyckim , 
gdzie zaczął się w iększy opór arm ii niem ieckiej, cofającej 
się w  k ierunku  Królew ca. Pow odzenie akcji odbudow y 
i należytego u trzym ania dróg uzależnione jest oczywiście 
od uzyskania  odpow iednich funduszów, a zw łaszcza od 
m ożliw ości dostaw y m ateria łów  kam iennych i smoły 
drogow ej.

Pom orze W schodnie leży  w  bardzo n iekorzystnej 
sy tuacji w  stosunku do źródeł p rodukcji m ateria łów  dro­
gowych, m ianow icie Dolnego i Górnego Śląska, skąd 
w yłącznie czerpiem y zapasy sm oły drogow ej, tłucznia 
i grysu  kam iennego. Przy b raku  cystern  i w agonów  do­
staw a tych  podstaw ow ych dla gospodarki drogow ej m a­
teriałów  jes t bardzo u trudniona. U trudnione też są p rzy ­
działy m ateria łów  drogow ych dla ziem Pom orza W schod­
niego, a zwłaszcza dla w ojew ództw a olsztyńskiego, a to 
ze w zględu na  usy tuow anie  geograficzne w ojew ództw a, 
leżącego na uboczu od głów nych szlaków  przelotow ych, 
o k tó rych  już by ła  mowa.

W  r. 1946 przydział teo re tyczny  sm oły drogow ej dla 
w ojew ództw a olsztyńskiego w ynosił 800 ton, otrzym ano 
faktycznie w f. b. 467 ton, co stanow i około 3% całkow i­
tego przydziału  dla w szystkich  dróg w  Polsce. G dyby 
przydział był p roporc jonalny  do długości dróg bitum icz­
nych w poszczególnych w ojew ództw ach, musieliby.śmy 
otrzym ać około 1.300 ton, gdyż drogi bitum iczne w o je­
w ództw a olsztyńskiego stanow ią:

~^25~16i~~ ~  8^/2 % całości dróg bitum icznych w  Polsce.

Drogi bite, dziś jeszcze w  pełni nie w ykorzystyw ane, 
stanow ią jednak  w ielki po tenc jał gospodarczy, k tó ry  bę­
dzie z roku  na rok oddaw ał coraz w iększe usługi dla 
rozw oju i dobrobytu  naszej ziemi. Dziś m usim y skupić 
w szystkie siły, by  uchronić ten  w ielki skarb, gdyż zni­
szczenie go przyniesie nam  nie ty lko olbrzym ie stra ty
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m ąterialne, lecz także i m oralne. Ludność autochtoniczna 
bowiem, obserw ując obniżenie stanu dróg, będzie poczy­
tyw ać to jako naszą nieudolność adm in istracy jną  i gos­
podarczą, co odbije się bezsprzecznie n iekorzystn ie 
w akcji zespolenia tych ziem z M acierzą. Jak  już w spo­
mniałem , jesteśm y w  przededniu  usta lan ia  p lanu  inw e­
stycyjnego w szelkich dziedzin życia gospodarczego 
w skali ogólnopahstw ow ej. W  tym planie sy tuacja  Ziemi 
W arm ińsko-M azurskiej w odniesieniu do program u robót 
drogow ych, nie iest korzystna, ze w zględu na to, że — 
jak  iuż w spom niałem  — tereny  nasze leżą na uboczu n a j­
w ażniejszych artery j państw ow ych. Suma globalna inwe- 
stycyj na cele drogow e na r. 1947 już jest zredukow ana 
z Q m iliardów  złotych do 4, zachodzi przeto obawa, że 
najkoniecznieisze potrzeby Ziemi Warr^^^ińsko-M azurskiej 
w dziedzinie kom unikacji nie będą zaspokojone.

WNI OSKI ,  1. P lany inw estycyj w zakresie kom uni­
kacji, ułożone przez czynniki fachow e i społeczne (N aro­
dowe Rady W ojew ódzkie), w  odniesieniu do ziem Pom o­
rza W schodniego w inny znaleźć należy te  zrozum ienie 
u czynników  dysponujących  kredytam i, gdyż niedoce- 
nienie potrzeb Pom orza W schodniego w  dziedzinie k o ­
m unikacji nie tylko opóźni rozw ój gospodarczy tych 
ziem, lecz spow oduje dekapitalizację m ajątku  narodo­
wego, jaki posiadam y w postaci gęstej sieci dróg ulep- 

»szonych.
2. Przy usta lan iu  w skali ogólnopaństw ow ej h ie ­

rarchii potrzeb w dziedzinie kom unikacji, w inny być 
uw zględniane nie tylko potrzeby pow iązania centrów  
w ielkiej p rodukcji (Śląsk, Łódź), lecz rów nież specyjficz- 
ne w arunki Ziemi W arm ińsko-M azurskiej że w zględu na 
konieczność najszybszego i najściślejszego zw iązania 
tych ziem z resztą  k ra ju  oraz z w ybrzeżem  m orskim.

3. Uwzględniona^ rów nież być m usi po trzeba usunię­
cia na drogach  tych  ziem w ielkich zniszczeń w ojennych, 
u trudn ia jących  przeprow adzenie akcji osiedleńczej w pół­
nocnych pow iatach,

4. W reszcie należy  uw zględnić potrzeby  kom unika­
cji, w yn ikające  z m ożliw ości rozw oju m asow ego ruchu 
turystycznego na^^tych ziemiach.
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Dr MIECZYSŁAW ORŁOWICZ

WARUNKI I MOŻLIWOŚCI 
RUCHU LETNISKOWO-TURYSTYCZNEGO 

NA POMORZU WSCHODNIM

P o m o r z e  W s c h o d n i e  j a k o  t e r e n  
l e t n i s k o w o  - t u r y s t y c z n y

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA. Rozpocznę od ogólnej 
charak te rystyk i Pom orza W schodniego, jako terenu  tu- 
rystyczno-letniskow ego. Znając dobrze ten  teren , jako 
au tor Ilustrowanego 'przewodnika po Mazuracl) Pruskich 
i Warmii *, nie mogę się zgodzić z opinią, w  Polsce dość 
pow szechną, że Pom orze W schodnie stoi daleko w  tyle, 
jako teren  turystyczno-le tn iskow y nie tylko za woj. k ra ­
kow skim  i dolnośląskim , ale rów nież za Pom orzem  G dań­
skim, a naw et Szczecińskim .

Znam dobrze w szystkie w ym ienione tereny . N ie u le ­
ga w ątpliw ości, że w alory  woj. krakow skiego- i Dolnego 
Śląska w  dziedzinie turystyczno-uzdrow iskow ej są w y­
jątkow o w ysokie. N atom iast zdaje mi się, że już Pom o­
rze Zachodnie, jako  teren  turystyczno-uzdrow iskow y, p o ­
zostaje znacznie w  ty le  poza Pom orzem  W schodnim ; 
w yprzedzałoby go, gdyby chodziło w yłącznie o zagadnie­
nie uzdrow iskow e, ze w zględu na 200 km  w ybrzeża M o­
rza Bałtyckiego i k ilka  uzdrow isk ze źródłam i m ineralny ­
mi. O ile jednakże doda się przym iotnik  ,,tu rystyczny", 
Pom orze W schodnie w ybija  się zdecydow anie przed Po­
m orze Zachodnie. Pod względem  turystycznym , poza 
górskim i obszaram i Tatr, Beskidów, Sudetów  czy w ybrze­
żem m orskim, na następnym  z kolei m iejscu m uszą być 
na pew no postaw ione Jezio ra  M azurskie.

* M . O r ło w icz , I lu s tr o w a n y  p r z ew o d n ik  p o  M azu rach  P r u sk ic h  i W ar­
m ii, 1922, s tr . 294.
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JEZIORA MAZURSKIE. Jest ich ponad 1000, przy czym 
zajm ują tak znaczne przestrzenie, jak  na żadnym  innym  
obszarze w  Polsce. W  pow iecie m rągow skim  zajm ują 
13%, w piskim  11%, w ełckim  8 % pow ierzchni. Jako  je ­
ziora polodowcowe, położone w śród zalesionych wzgórz, 
upiększone zalesionym i nieraz wyspam i, p rzedstaw iają  
one znaczną rozm aitość k rajobrazu  jeziornego, stąd też 
były, są i będą ulubionym  terenem  sportów  w odnych w 
lecie oraz n iektórych, specjaln ie do tu tejszych  jezior do­
stosow anych sportów  zim owych, jak  np. jazda na śliz­
gowcach, tj. jeziornych żaglow cach na saniach po lodzie. 
Już obecnie czuwa szereg organizacyj z Ligą M orską na 
czele nad rozw ojem  żeglarstw a i w ioślarstw a na tych 
jeziorach. Za najp ięknieisze uchodzi jezioro Nidzkie, 
najgłębszym i są jeziora: Krzywe (69 m) oraz jezioro Pi- 
łackie (52 m). N ajw iększe z nich a rów nocześnie n a j­
w iększe w Polsce jest jezioro Śniardwy, obejm ujące ze 
w szystkim i odnogam i 163 km^ pow., a zatem  dw a razy 
więcej niż jezioro N arocz na W ileńszczyźnie. Drugie 
m iejsce zajm uje położone m iędzy G iżyckiem  a W ęgorze­
wem jezioro M amry, o bardzo pow yginanej linii b rze­
gów i 1 1 0  km^ pow ierzchni.

KANAŁY. Kanały, budow ane od połow y w. XVIII a 
łączące te jeziora ze sobą, pozw alają  na kom unikację 
w odną na znacznych przestrzeniach. K anał Ostródzki, 
nazyw any  przez N iem ców  O berlandzkim , łączy  zacho­
dnią grupę jezior pod O stródą z Elblągiem , zaś druga 
sieć kanałów  łączy  W ielk ie Jeziora  M azurskie m iędzy 
sobą. W  latach  p rzedw ojennych kursow ał poN ych jezio­
rach i kanałach  statek  pasażersk i o pojem ności pozw ala­
jącej na zabranie 300 osób. O becnie żegluga ta ustała  
skutkiem  zapełnienia kanałów  w ysadzbnym i przez N iem ­
ców w pow ietrze resztkam i m ostów  i śluz, należy  mieć 
jednak  nadzieję, że w  niedługim  czasie po oczyszczeniu 
kanałów , będzie m ożna ją  wznow ić i tym  sa?mym ożywić  ̂
ruch tu rystyczny  w  tu tejszych  okolicach.

WZGÓRZA. Całe niem al Pom orze W schodnie stanow i 
w yżynę o ostrym  klim acie, w zniesioną 120— 160 m nad p. 
m., położoną na dziale wód W isły  i Pregoły. W zgórza 
tutejsze, zapełn iające niem al cały teren  na w schód od 
W isły, są pochodzenia lodowcowego. Pasm a wzgórz bie-
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gną we w szystkich kierunkach , oddzielają je zaś głębokie 
doliny, w k tórych  leżą jeziora. Jeziora, wzgórza i lasy, 
oto charak te rystyczny  krajob raz  M azur. Toteż nie b rak  
tu m iejscow ości, doskonale nadających  się na letniska.

N ajw yższe wzgórza Pom orza W schodniego c iągną się 
od O stródy ku Nidzicy, a ich najw yższym  w zniesieniem  
jest leżąca 15 km na  południe od O stródy D ylew ska Gó­
ra (313 m nad p. m.), będąca zarazem  najw yższym  w znie­
sieniem  tych okolic, zaledw ie 18 m niższym  od W ieżycy  
w Szw ajcarii K aszubskiej (331 m). W  tej części M azur 
w znoszą się jeszcze Złote Góry, D obrzańskie Góry i Błę­
dne Góry. Znacznie niższe są W zgórza ]\^rągowskie 
i Jab łońsk ie  w środkow ej części M azur, dochodzące do 
208 m nad p. m. W  części w schodniej, n iedaleko Su­
w alszczyzny, ciągną się Góry G ołdapskie z najw yższym  
szczytem  G órą Szeską (309 m).

N ajdalej ku  północy w ysunięte w śród wzgórz Po­
m orza W schodniego są T runckie Góry, ciągnące się od 
Elbląga po From bork (z tego pow odu m ożna by je n a ­
zwać rów nież Górami From borskim i), k tó rych  najw yższy  
szczyt dochodzi do t98 m. Z ich w ierzchołków , porosłych 
częściowo lasem , rozciąga się p iękny w idok na cały  Za­
lew  W iślany  i M ierzeję W iślaną. Położone u ich stóp 
m ałe m iasteczka Tolkm icko i From bork należą do n a j­
piękniej położonych m iejscow ości nad polskim  B ałty­
kiem.

LASY. Prócz wzgórz i jezior dużym  upiększeniem  
k rajobrazu  tu tejszego są w spaniałe lasy, k tó re  pokryw.a- 
ją  znaczną część przestrzeni W arm ii i M azur. Są to p rze­
w ażnie lasy  szpilkow e (sosny i jodły), rzadziej liściaste. 
N ajw iększym  z nich jest tzw. Puszcza Jaiisborska, albo 
Piska (965 km^ pow.), k tó ra  b y łą  najw iększym  lasem  w 
przedw ojennych Prusach. W  pow iecie piskim  lasy  za j­
m ują 30% pow ierzchni. Były to lasy  przew ażnie n a leżą ­
ce do rządu. W łasne lasy  posiadało  natom iast każde 
niem al m iasto M azur i W arm ii, przy  czym były  to p rze ­
w ażnie lasy  duże, dobrze zagospodarow ane, służące za 
letn iska podm iejskie. O sobliw ością przyrody  jes t nie-, 
w ielki las cisow y w W ężow ie (pow. olecki), w spaniały  las 
dębow y w rew irze krutyii,skim  w  Puszczy Piskiej oraz 
czysty  las bukow y w  leśnictw ie sadłow skim  (pow. ,re- 
szelski),

\  219



BRZEG MORSKI. Pom orze W schodnie ma rów nież od­
cinek w ybrzeża m orskiego. Je s t to nie tylko odcinek b rze ­
gu Zalew u W iślanego ,,nad którym , jak  już wspom niałem , 
dom inuje pasm o w ysokich i m alow niczych W zgórz From- 
borskich, ale i pas w ybrzeża w ielkiegó Bałtyku, dzięki 
temu, że do Pom orza W schodniego na znacznej długości 
należy M ierzeja W iślana. Leży na  niej k ilka  dużych le t­
nisk nadm orskich z Ł ysą G órą i N ow ą Karczm ą na czele, 
do k tórych  przypuszczam , że już niezadługo będą znowu 
ściągać tysiące kąpielow ych gości, do czego m ają  p ierw ­
szorzędne w arunki, lepsze bodajże niż letn iska  na Helu.

ZABYTKI SZTUKI. W reszcie, o ile idzie o a trakcje  tu ­
rystyczne, należy  zaznaczyć, że Pom orze W schodnie pod 
jednym  względem  przew yższa obecnie po zniszczeniu 
G dańska w szystkie w oiew ództw a północne, a to przez 
swe zabytki sztuki. W śród nich jest sporo silnie zw ią­
zanych z dziejam i Polski. Często ich fundatoram i byli 
biskupi polscy, k tórzy  jako  książęta-b iskupi pełnili na 
W arm ii rów nocześnie, funkcje w ojew odów . Takiego za­
gęszczenia zabytków  sztuki, jak ie  przedstaw ia na stosun­
kowo n iew ielkiej przestrzeni W arm ia, nie w ykazuje  
żadna inna okolica północnej Polski.

Ze względu na. w ybitną rolę, jak ą  wśród atrakcy j tu ­
rystycznych  Pom orza W schodniego zajm ują zabytki sztu­
ki, w yliczę i scharak teryzu ję  najw ażn iejsze z nich.

Z okresu do w. X,III, tj. z doby pogańskich Prusaków , 
nie zachow ały się tu żadne budow le, k tó re  wznoszone 
z drzew a u leg ły  zniszczeniu. N atom iast u trzym ały  się 
bardzo łiczne grodziska, k tó rych  na teren ie  Pom orza 
W schodniego jes t w ięcej niż 200, a p rzypom inają  piłkał- 
nie litew skie. Przez k ilkanaście  w ieków  służyły  one 
m ieszkańcom  tych ziem dla ku ltu  relig ijnego lub obrony.

G otyk pojaw ia się z przybyciem  K rzyżaków  i pod­
bojem  tych ziem poprzednio pogańskich  w  w. XIII. Już 
w końcu 'w. XIII i w  całym  w. XIV pow staje  szereg m u­
row anych zam ków  i ceglanych kościołów  o typ ie  obron­
nym, k tó re  w stan ie n iezbyt zm ienionym  zachow ały się 
do dzisiaj. N ajczęściej budow ane z cegły, rzadziej z k a ­
m ienia, noszą charak te r ogrom nej m onum entalności, jak  
np. kościół w  Kętrzynie, k tó ry  sw ą sy lw etą  zew nętrzną 
raczej przypom ina zam ek niż kościół. N a ogół są one ubo-
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gie w ornam enty. W yjątkow o bogato ornam entow ane są 
k a ted ra  w e From borku i fara w  O rnecie.

Już w w. XIV całe Pom orze W schodnie pokry ło  się 
siecią zam ków  krzyżackich, a na W arm ii zam ków b isku­
pich. Są one na ogół podobne, czw oroboczne w  założe­
n iu  z dziedzińcem  arkadow ym  i w ieżam i po rogach. Na 
parterze  m ieściły  się ub ikacje  gospodarcze, na  piętrze 
sale reprezen tacy jne, bogato dekorow ane. W iększe zamki 
m iały nadto  przygródki. N ajw iększy  i na jokazalszy  za­
m ek na  w schód od W isły  posiada M albork. Je s t to 
daw ny zam ek w ielkich m istrzów  krzyżackich, budow any 
w w. XIV. Przed w ojną uchodził za najp iękn iejszy  za­
bytek  św ieckiego gotyku całych N iem iec, a rocznie zw ie­
dzało go około 100.000 turystów . N iestety , w  czasie 
bitw y pod M alborkiem  w r. 1945 zam ek uległ do połow y 
zniszczeniu.

N a W arm ii, jak  w spom niałem , zamki budow ali bi­
skupi i kap itu ła  w arm ińska. N ajw spanialszym  z zacho­
w anych jes t zam ek w  Lidzbarku, zbudow any w  latach  
1350—55, jako  rezydencja  biskupów  w arm ińskich. Na 
parterze  i pierw szym  piętrze posiada on przepiękny pod­
w ójny  arkadow y dziedziniec gotycki. O statn i polski b i­
skup W arm ii, Ignacy K rasicki (1767—95), g łośny poeta, 
po rozbiorze Polski rezydow ał stale  w Lidzbarku, a w la­
tach 1773—95 pow stały  tu jego głów ne dzieła, wśród 
nich Bajki.

Pięknie przedstaw ia się, chociaż częściowo został 
przebudow any n a  kościół ew angelicki, daw ny zam ek bi­
skupi w  Reszlu. Z zamków, k tó re  na leża ły  do kap itu ły  
w arm ińskiej, najlep iej zachow ał się zam ek w  O lsztynie, 
m ieszczący obecnie M uzeum  M azurskie, którego zarządcą 
i obrońcą przeciw ko K rzyżakom  b y ł' n iegdyś M ikołaj 
Kopernik.

Praw ie w szystkie m iasta tu te jsze w  w. XIV  by ły  oto­
czone m uram i obronnym i z licznym i bram am i i basztam i. 
Zachow ały się one jeszcze w w ielu  m iastach. N ajw iększą 
chyba z bram  m iejsk ich  zachow anych w  całej Polsce 
jes t W ysoka Brama w  Lidzbarku, pięknie rów nież przed­
staw ia się go tycka bram a niedaleko rynku  w O lsztynie. 
Resztki średniow iecznych m urów  i bram  m iejsk ich  p o ­
zostały  jeszcze w Braniewie, w  Dobrym  M ieście, O lszty­
nie, Reszlu, Bisztynku i Pasłęku.
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w  kilku m iastach W arm ii zachow ały się też charak ­
terystyczne dla starych  m iast podsienia (Orneta, O lsztyn, 
Lidzbark), a w w ielu innych stare  dom y m ieszczańskie. 
Jedyny  ratusz gotycki z w. XIV zachow ała O rneta. Go­
tyckie ratusze w M alborku i M orągu uległy  spaleniu.'

Większo.ść kościołów  Pom orza W schodniego są to 
kościoły gotyckie. Na ogół m ają  charak ter obronny, 
z ciężkim i czworobocznym i w ieżam i od frontu i stoją 
w obronnym  położeniu. N iektóre z nich są tak okazale, że 
przew yższają  i w ielkością i p ięknością arch itek tu ry  ]^ie- 
jedną  katedrę  w  środkow ej Polsce. Nic więc dziwnego, 
że gdy z przyczyn czysto p rak tycznych  stolicę biskupów  
w arm ińskich przeniesiono obecnie z From borka do O l­
sztyna, a tam tejszy  gotycki kościół fam y  św. Jakuba 
z w. XIV aw ansow ał db godności ka tedry , najm łodsza 
ta z katedr polskich nie stoi bynajm niej na szarym  końcu, 
pod względem architektonicznym  i artystycznym , wśród 
swoich starszych siostrzyc. N ie było tu taj potrzeby um ie­
szczać ka ted ry  w  brzydkich neogotyckich kościołach, jak  
w Siedlcach, Łodzi, Częstochow ie i Katowicach.

Bardzo piękne trzynaw ow e kościoły  gotyckie, nieraz 
im ponujących rozm iarów, posiada też Dobre M iasto 
(daw na kolegiata), Lidzbark, Reszel, Jeziorany, Barcze­
wo, O rneta, na M azurach Kętrzyn.

Na pierw szym  m iejscu w śród kościołów  Pomorza 
W schodniego stoi n iew ątp liw ie ka ted ra  we From borku, 
jedyna  ka ted ra  daw nej Polski sto jąca nad morzem. 
Pięknie położona na wzgórzu dom inującym  nad m ia­
steczkiem , skąd rozciąga się ładny w idok na Zalew W i­
ślany, odznacza się m onum entalnością a rch itek tu ry  zew ­
nętrznej i bogatym , przew ażnie barokow ym , urządzeniem  
w ew nętrznym . M onum entalności dodają o taczające , k a ­
tedrę daw ne m ury i baszty. W śród w iejskich kościołów  
gotyckich do najp iękniejszych  i najbardziej ch a rak te ry ­
stycznych należy  kościół w  Santopach, n iedaleko Reszla.

Kościelne zabytki sztuki z doby renesansu  są sto­
sunkow o skrom ne. Za najcenn ie jszy  z nich uchodzi n a ­
grobek k ardynała  Batorego z r. 1598 w kościele pofran- 
ciszkańskim  w Barczewie.

O w iele w ięcej zabytków  pozostaw ił barok. N a j­
okazalszym  z nich jest w ykończony w początkach  w. 
XVIII pojezuicki kościół odpustow y w Świętej Lipce, sto­
jący  już na teren ie  M azur, ále tuż przy granicy  W ar-
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mii n iedaleko Reszla. Łączy on pii^kno a rch itek tu ry  
z pięknoiścią położenia w zalesionej dolinie n iedaleko 
jezior i n iew ątp liw ie jes t nie tylko najp iękniejszym  ko­
ściołem  barokow ym  Pom orza W schodniego, ale także 
jednym, z najp iękniejszych  kościołów  barokow ych w Pol­
sce. Kościół m a w span iałą  fasadę z dwom a wieżam i, o ta­
czają go dookoła arkady  z basztam i po rogach, od frontu 
p rzebiega gąleria  ozdobiona rzeźbam i świętych, a w ew ­
nątrz w idziniy w iele cennych  barokow ych dzieł sztuki 
z zakresu  rzeźby, m alarstw a ściennego i obrazow ego, oraz 
przem ysłu  artystycznego, do którego należy zaliczyć 
p ięknie ku te  drzwi i k raty .

W spółczesny mu, ale już nie tak  bogaty, jest kościot 
w  K rośnie koło O rnety. Skrom niejsze kościoły  barokow e 
zna jdu ją  się w Biskupcu, w  Bisztynku i w  k ilku  innych 
m iejscow ościach. W  większości budow ali je  b iskupi po l­
scy, k tórzy  przebudow ali też w sty lu  barokow ym  k ilk a  
sw ych zam ków  lub dobudow ali do nich barokow e bu ­
dynki boczne, jak  np. w Lidzbarku.

Często dobudow yw ano też kaplice barokow e do k o ­
ściołów  gotyckich. N ależy  do nich kaplica  b iskupa Szem- 
bekó przy  katedrze we From borku.

W  ogóle polscy biskupi na W arm ii byli hojnym i m e­
cenasam i sztuki, a kościoły  w arm ińskie pełne są pam ią­
tek  po nich, o czym św iadczą ołtarze, am bony, organy, 
obrazy i rzeźby, stalle, portale, w yroby  sztuki z ło tni­
czej, o rnaty  itd., oznaczone ich herbam i. Fundow ali oni 
też w iele kościołów, k lasztorów  i kaplic, w  szczególno­
ści Hozjusz (Liceum H osianum  i kościół jezuitów  w Bra 
niewie), Batory (klasztor franciszkanów  w Barczewie), 
Stefan W ydżga (1659— 79, res tau rac ja  k a ted ry  w e From ­
borku i zam ku w  Lidzbarku), Radziejow ski (kościół w 
.świętej Lipce), Teodor Potocki (1711—23, kościoły  odpu­
stow e w Krośnie, G lotowie, Braniew ie). W iele zabytków  
doby barokow ej zawdzięcza też swe pow stanie jezuitom , 
k tórzy  na W arm ii m ieli główne, k lasztory  w Braniew ie 
i Św. Lipce.

W  w ielu kościołach zachow ały się freski z XVII 
i XVIII w ieku, przew ażnie n iezbyt w ybitnego pędzla. Do 
najlepszych  na leżą  rokokow e freski kościołów  w  Steg- 
m ansdorf (1749) i W usen  (1752), w  m anierze Tiepola, m a­
low ane przez Lossau'a. Bogate freski m a kościół w św . 
Lipce (1732).
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w  kościołach w arm ińskich jes t k ilka  grobow ców  
biskupów  polskich, i tak  w Barczewie k ardynała  Batorego 
( um. 1599), w Dobrym  M ieście A ndrzeja Załuskiego (urn. 
1711), w  katedrze we From borku Krzysztofa Szem beka 
(um. 1740) i A dam a S tanisław a G rabow skiego (um. 176*0). 
Jest tu też grobow iec M ikołaja K opernika.

Jak  w idać z tego przeglądu, najw iększa cześć zaby t­
ków artystycznych  Pom orza W schodniego znajdu je  się 
na  W arm ii, natom iast Ziemia M azurska jes t pod tym 
względem  bardzo uboga. W arm ia swe bogactw o zaw dzię­
cza opiece biskupów  i kapitu ły , zam ożności m iast, w cze­
śniejszej kolonizacji, a w reszcie w ytrw aniu  przy ka to li­
cyzmie, podczas gdy na M azurach w prow adzenie refor­
m acji zubożyło kościoły, z k tó rych  ołtarze i inne zabytki 
usunięto jako  niepotrzebne w  pro testanckim  kościele.

M IASTA. W iele m iast tu tejszych odznacza się pięknym  
położeniem . Do nadm orskich m iasteczek, jak  już w spom ­
niałem , należy  From bork i Tolkmicko. N ad Jezioram i 
M azurskim i leżą: Giżycko, Ełk, M ikołajki, W ęgorzewo, 
Ryn, Ostróda, w reszcie M rągow o, k tóre, zbudow ane na 
wzgórzu nad  wielkim  jeziorem , bardzo pięknie w ygląda 
z przeciw nego brzegu w ośw ietleniu  przedpołudniow ego 
słońca. N a wzgórzach, w m alow niczych dolinach rzek, 
leżą Reszel, Kętrzyn, Dobre M iasto i sam Olsztyn, sto ­
lica w ojew ództw a; w  pięknej okolicy pagórkow atej, 
wśród olbrzym ich lasów  Piskich położone jest Pieniężno 
(Melzak).

N iestety , na teren ie  Pom orza W schodniego w ojna 
spraw iła ogrom ne spustoszenia, zm iatając zupełnie n ie ­
m al z pow ierzchni ziemi w iele wsi, m iast i cennych za­
bytków. Praw ie całkow icie w  gruzach leży najw iększe 
m iasto północnej W arm ii, Braniewo, ze sw oją p iękną go­
tycką  farą  i z barokow ym  gm achem  Liceum Hosianum, 
nie m niej zburzone jes t m iasteczko Pieniężno, w  gruzach 
znajduje  się całe śródm ieście M alborka dokoła Rynku, 
do połow y zniszczony jes t tu te jszy  słynny zam ek w iel­
kich m istrzów  krzyżackich. Liczne szczerby w idać też 
w rynku  i śródm ieściu O lsztyna, W ęgorzew a, M orąga, 
Ostródy, G iżycka, Iławy, M rągow a, Reszla, Bisztynka, 
Pasłęka, Barczew a i innych m iast tu tejszych

224



PAM IĄTKI O STATNIEJ W O JN Y . To CO pozostało godne 
jes t jednak  w idzenia. Zniszczały jedne, p rzyby ły  inne 
atrakcje, zw iązane z dziejam i ostatn iej w ojny. Do n a j­
w ybitn iejszych  w śród tych ostatn ich  należy niew ątpliw ie 
daw na głów na k w atera  H itlera i G oeringa w lesie G or­
lickim  pod Kętrzynem , gdzie pracow ał głów ny sztab arm ii 
niem ieckiej. Teren ten  czeka jeszcze na odm inow anie, 
aby, mimo zniszczenia budynków  przez N iem ców przed 
opuszczeniem  tych stron, stać się w ybitną a trak c ją  tu­
rystyczną  zarów no dla Polaków  jak  i cudzoziem ców

POM NIKI HISTORII, Rzesze turystów  niem ieckich p rzy ­
byw ały  na tu te jszy  teren, aby odw iedzić m onum entalny 
grób H indehburga pod O lsztynkiem . "Dziś zwłoki Hin- 
denburga stąd  zabrano, olbrzym ie w ieże pom nika, rozbite 

.dynam item , leżą w gruzach. Lecz polskich turystów , a 
specjaln ie m łodzież szkolną, będą tu ściągać inne pam ią­
tki historyczne. W szakże n iedaleko O lsztynka leży s ły n ­
ne pobojow isko grunw aldzkie, gdzie 15 lipca 1410 r. król 
Jag iełło  złam ał potęgę krzyżacką. Na* północy, na brzegu 
m orza wznosi się przepiękna ka ted ra  we From borku, k tó ­
rej kanonikiem  był Kopernik. Tutaj prow adził on swe 
studia astronom iczne, tu taj zm arł 24 m aja 1543 r. i tutaj 
został pochow any. M iejsce to jest także celem  p ielg rzy­
m ek naszej m łodzieży.
R u c h  l e t n i s k o w o - t u r y s t y c z n y  n a  P o m o r z u  

W s c h o d n i m  z a  c z a s ó w  n i e ^ m i e c k i c h
LICZBY OGÓLNE. O becnie podaję k ilka cyfr s ta ty ­

stycznych dotyczących ruchu turystyczno-letn iskow ego 
na Pom orzu W schodnim  w edle niem ieckiej s ta tystyk i tu ­
rystycznej z lat przedw ojennych. Zestaw ienia te oparłem  
na danych zebranych i zestaw ionych w pracy  prof. 
dr St. L e s z c z y c k i e g o.* Dodaję k ilka  uw ag i kom en­
tarzy do tych cyfr, które, moim zdaniem, nie obrazują 
rzeczyw istego stanu ruchu turystycznego i letniskow ego 
na Pom orzu W schodnim . Prof. L e s z c z y c k i  cały m a­
teriał podzielił na cztery  tabele. Pierw sza z nich daje 
sta tystykę  uzdrow isk i letnisk, k tó rych  na teren ie  Po­
m orza W schodniego było siedem. W  tym  jedno kąp ie­
lisko nadm orskie Ł ysa Góra na M ierzei W iślanej, jedna 
rzekom a s tac ja  klim atyczna Pieniężno (Melzak) na W ar­
mii i pięć letn isk  nad Jezioram i M azurskim i, którym i

w  rękopisie.
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są M ikołajki, Ruciany i K rutyń w pow. m rągow skim , 
Pasym  w pow. szczytnow skim  i zupełnie m ałe letnisko 
Tarda w  pow. ostródzkim . Ich frekw encja  w  r. 1937 
przedstaw iała  się w sposób następujący:Ruch leiniskowy na Pomorzu Wschodnim m r. 1937

M i e j s c o w o ś ć
I l o ś ć
o s ó b

I l o ś ć
n o c l e ­

g ó w

I l o ś ć  
h o t e l i  

i p e n s j o ­
n a t ó w

J e d e n  
g o ś ć  b a ­

w i ł
p r z e ć ,  d n i

P i e n i ę ż n o ............................. 1622 2432 9 V l 2

Ł y sa  G ó r a ............................. 8887 74026 11 . 7>/2'"
M ik o ła jk i .............................. 2711 6001 7 2 72
JRuciany . . . . . . 7609 19407 3 2 7 2
K r u t y ń ................................... 955 2536 3 2 1/2
P a s y m ................................... 1016 9759 4 • 972
Tarda ................................... 72 290 0 4

Razem  . . . 22 822 114 451 27 5

D ruga tablica zestaw ia 57 tak  zw anych ,,m iejsco­
wości tu rystycznych" na  dzisiejszym  polskim  Pom orzu 
W schodnim , ugrupow anych w g pow iatów . W  ogolnej 
liczbie w szystkie te m iejscow ości łącznie w  r. 1937 go­
ściły 279.380 osób, k tó re 'k o rzy s ta ły  z 393.194 noclegów . 
H oteli i pensjonatów  w  tych  m iejscow ościach było 222.

Tabela trzecia podaje  cyfry sta tystyczne ruchu  tu ry ­
stycznego, ugrupow ane wg pow iatów . Ogółem  baw iło 
w  24 pow iatach  polskiego Pom orza W schodniego w  r. 1937 
osób ok. 286.500. Z b raku  m iejsca nie przytaczam  sta ­
ty styk i frekw encji poszczególnych pow iatów , natom iastRuch turystyczny na PomorzM Wschodnim w r. 1937

T e r e n I l o ś ć
o s ó b

I l o ś ć
n o c l e ­

g ó w

Ud .̂ial 
procent, 

poszczeg:. 
teryt. w ru­
chu turyst.

Przeciętnie 
o.‘iób na 

jeden 
powiat

Z iem ia M azurska (10 p o ­
w ia tów ) ............................. .106.015 165.501 .38 2 10601

W arm ia (4 pow .) . . . 601 5 4 89 153 20.6 15.044
D aw ne w oj. m alborsk ie  

(3 p o w . ) ............................. 74.215 107.621 24.9 24.738
Stare Prusy (4 poy/.) 25.204 43.077 10.0 6.301
P ozosta łe  3 p o w ia ty  

(K ętrzyn, B artoszyce, 
I ł a w k a ) ............................. 20 846 27.001 6.3 6.949

Razem . . . 286.434 432 353 100.0 11.900
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ująłem  ją  w pew ne grupy tery to ria lne  i podaję dla 
tych pow iatów  cyfry łączne (por. tabl. na  str, 226).

Tablica czw arta w reszcie podaje  ilość noclegów  w 63 
dom ach w ycieczkow ych dla m łodzieży na dzisiejszym  
polskim  Pom orzu W schodnim . Zanotow ano w r. 1936 — 
165.969 noclegów , w  r, 1937 — 178.711 noclegów .

Z estaw iając w szystkie trzy grupy razem  otrzym am y 
łącznie w  r. 1937 na  Pom orzu W schodnim  w  części po l­
skiej — (po zaokrąglen iu  cyfr) p rzy jezdnych osób 430.000, 
noclegów  726.000. Z tego zaledw ie 8.500 (2%) baw iło 
tu  na 30-dniowym  pobycie letniskow o-uzdrow iskow ym  
(łącznie 255.000 noclegów ), 50.000 tu rystów  (12%) spę­
dzało po 2 noclegi (łącznie 100.000 noclegów). Przew a­
ża jąca  w iększość, 371.000 osób (86%), to turyści tylko na 
1 nocleg (371.000 noclegów ).

Praw dę m ówiąc, n ie są to cyfry im ponujące. W edług 
nich, frekw encja  w szystkich  letn isk  i uzdrow isk na Po­
m orzu W schodnim  za n iem ieckich czasów nie dochodziła 
do połow y frekw encji gości na  m ałym  wów czas odcinku 
polskiego w ybrzeża m iędzy Helem  a Karwią.

P rzeglądając te zestaw ienia odetchnąłem  z pew ną 
ulgą. N iem cy w  latach  p rzedw ojennych w ytykali nam 
z satysfakcją- nasze n iedociągnięcia w s ta tystyce  ruchu 
obcych, a jako wzór do naśladow ania  przedstaw iali s ta ­
tystykę w łasną. Toteż z praw dziw ą przyjem nością s tw ier­
dzam, że ich sta ty styka  nie by ła  rów nież w olna od błę­
dów rażących  i rzucających  się w oczy już na pierw sze 
w ejrzenie.

W eźm y k ilka najbardziej jask raw ych  przykładów .
L e t n i s k a .  Jako  jedyna s tac ja  k lim atyczna na  te ­

renie Pom orza W schodniego w ym ienione jes t m iasteczko 
Pieniężno, położone w  pagórkow atej okolicy między 
From borkiem  a O rnetą, nad rzeką  Drwęcą W arm ińską. 
Rów nocześnie podano frekw encję  tej ,,s tacji k lim atycz­
nej". M iała ona 1.500 gości rocznie oraz 2.500 noclegów . 
W ynika  z tego, że przeciętny kuracjusz w  tej osobliw ej 
,,s tacji k lim atycznej" baw ił tylko przez pó łto re j doby. 
Albo zatem  określenie, albo cyfry  sta tystyczne  są fał­
szywe. Raczej jes t to po p rostu  stac ja  tu rystyczna, gdzie 
nocow ało rocznie 1500 osób przez jedną noc (1.500 no­
clegów), a poza tym  m ałe letnisko, gdzie około 30 osób 
spędzało 30-dniow y urlop, co daw ało w  sum ie pozostałe
1.000 noclegów , w szystko to jednak  razem  w zięte nie
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upow ażnia jeszcze do nazw ania tej m iejscow ości „sta­
cją  k lim atyczną". N aw iasem  dodam, że Pieniężno leży 
obecnie całkow icie w gruzach, p rzypom inających  ru iny  
Starego M iasta w  W arszaw ie.

W eźm y inny przykład. N ajw iększym  letniskiem  nad ­
m orskim  tych ok-olic by ła  elegancka m iejscow ość ł.y sa  
Góra (daw ny Kahlberg), położona na M ierzei W iślanej, 
w sąsiedztw ie w ysokich zalesionych wydm, z plażam i 
zarów no nad W ielkim  M orzem, jak  i nad Zalewem  W i­
ślanym .

S tatystyka niem iecka na  r. 1937 podaje  tu 10.000 
gości rocznie, a liczbę noclegów  oblicza na 75.000. Dzie­
ląc tę sumę przez 75 dni pełnego sezonu letniego od 15 
czerw ca do 31 sierpnia, k iedy  każde letn isko nad m orzem  
byw ało zapełnione do 'ostatniego pokoju, otrzym am y za­
ledw ie 1.000 osób spędzających tu jedną  noc i p rze­
ciętny pobyt kuracjusza 7 i V2 dnia. Zdaje mi się, że 
obydw ie cyfry są p rzynajm niej o połow ę za małe. Cho­
ciaż je sta ty styka  podaje, nie przedstaw ia to zapew ne 
obrazu rzeczyw istości, ale stw ierdza jedynie, że N iem cy 
i N iem ki w ykręcali się jak  mogli od p łacen ia  taksy k li­
m atycznej.

A nalogiczny obraz dają  też, uw ażane za letnisko. Ru­
ciany w  Puszczy Piskiej, z tym, że sta ty styka  niem iecka 
za r. 1937 podaje  około 8.000 gości, k tórzy  tu taj spędzili 
około 20.000 nocy. Jak  z tego by w ynikało, przeciętny 
gość w  tym  letn isku  baw ił tylko 2 V2 dnia. Poniew aż 
letn icy  w y jeżdżają  co najm niej na m iesiąc, aby mieć 
obraz rzeczyw istości należy  stw ierdzić, że na lato przy-, 
byw ało tu zapew ne nie w ięcej niż około 400 letników , 
a licząc po 3Ó dni dostaniem y 12.000 turysto-dni, pozo­
stałe zaś 8.000 osób p rzybyw ających  ty lko na jedną  noc 
było turystam i, zw iedzającym i Jezio ra  M azurskie.

Poniew aż jednak  letnisko z frekw encją  zaledw ie 200 
gości w lipcu i 200 gości w  sierpniu  nie przedstaw iałoby  
się zbyt im ponująco naw et przy 30 osobach dziennie 
z kategorii turystów , p rzybyw ających  tu na jedną noc, 
muszę stw ierdzić, że Ruciany, na jp iękniejsze letn isko 
w okolicach Jezior M azurskich, posiadające  k ilkanaście  
p ięknych i dużych willi, było letniskiem  o w iele w ię­
kszym  aniżeli w ykazyw ały  te skrom ne cyfry. Raczej 
i tu ta j w ybitną rolę odegrał system  oszczędnościow y przy 
płaceniu  taksy  -klimatycznej.
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M IEJSCOW OŚCI TURYSTYCZNE, N iezbyt ścisły obraz 
daje też s ta tystyka  frekw encji turystów , obliczana wedle 
tak  zw anych ,,m iejscow ości tu rystycznych". W g definicji 
niem ieckiej m iejscow ościam i turystycznym i były  te m ia­
sta i wsie, k tóre rocznie w ykazały  wigcej noclegów  p rzy ­
jezdnych niż 25% stałych m ieszkańców . A zatem  m ia­
steczko liczące 2.000 m ieszkańców  zostaw ało m iejsco ­
w ością turystyczną, o ile w ciągu roku zanotow ano wię­
cej niż 500 osób przyjezdnych.

Dzięki takiem u ujęciu  spraw y, m iasteczka będące 
centram i adm inistracyjnym i (np. m iasta pow iatow e) oraz 
osady przem ysłow e, do k tó rych  przybyw ali obcy w ce­
lach handlow ych, zaliczane by ły  często, mimo braku  ja ­
kichkolw iek osobliwości, do ,,m iejscow ości tu ry stycz­
nych" i by ły  obejm ow ane s ta ty sty k ą  turystyczną. N ato ­
m iast nieraz bardzo a trakcy jne  pod względem  tu rystycz­
nym wsie, zw iedzane często, ale nie w ykazu jące  dosta­
tecznej ilości noclegów , s ta ty styką  tą  objęte nie były. 
Dzięki tem u w położonych nad Jezioram i M azurskim i 
pow. oleckim  i węgorzew skim , k tó re  m iały  przed w ojną 
duży ruch tu rystyczny, specjaln ie  tu rystów  w odnych, 
do ,,m iejscow ości tu rystycznych" zaliczono i s ta tystyką  
tu rystyczną objęto w yłącznie tylko m iasta pow iatow e, 
Olecko i W ęgorzew o. W  pow. giżyckim  (łuczańskim), 
k tó ry  m iał bardzo duży ruch  turystyczny, za stacje tu ry ­
styczne uw ażano tylko G iżycko i Ryn, w  pow. ełkckim  
tylko sam Ełk, *w pow. nidzickim  tylko sam ą Nidzicę, 
a w pow. m rągow skim  tylko samo M rągow o i S tarą Uktę. 
N aturalnie, że p rzy  tak ie j definicji ,,m iejscow ości tu ry ­
stycznej" cała s ta tystyka  tu rystyczno-le tn iskow a n ie ­
m iecka na tych ziem iach daje  obraz rgocno fałszyw y.

W YCIECZKI SZKOLNE. N ajbardziej in teresu jące  są ze­
staw ienia  podające ilość noclegów  w schroniskach  dla 
m łodzieży na dzisiejszym  polskim  Pom orzu W schodnim . 
S tatystyka ta w ydaje  się najbardziej praw dom ów na. T u­
taj n ik t nie miał in teresu  w ukryw an iu  swej obecności, 
ani zm niejszaniu ilości noclegów . Toteż w idać z niej 
bardzo daleko idące różnice m iędzy s ta ty sty k ą  frekw en­
cji w tych domach, a w  innych ho telach  danej m ie j­
scowości.
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S tatystyka z r. 1937 objęła 63 dom y na teren ie  na le ­
żącym  obecnie do Polski. Jeżeli się tą  spraw ą zajm uję co­
kolw iek obszerniej, to dlatego, że cyfry s ta tystyk i frek ­
w encji szkolnych schronisk  w ycięczkow ych da ją  w cale 
dokładny obraz zain teresow ań  m łodzieży niem ieckiej 
pew ną ka tegorią  osobliwości, przy  rów noczesnym  braku  
zain teresow ania innym i. Dla zrozum ienia tych cyfr n a ­
leży też dodać, że jeszcze w  okresie rządów  przedhitle- 
row skich N iem cy (m. in. np. — min. T reviranus) rozw i­
jali bardzo ożyw ioną działalność dla sk ierow ania  do Prus 
W schodnich w ycieczek m łodzieży z całych Niemiec. 
Jako  cel tych  w ycieczek w skazyw ano przede wszystkim  
trzy m iejscow ości, k tó re  w ybitną rolę odegrały  w  dzie­
jach  N iem iec: K rólew iec — kolebkę państw ow ości p ru ­
skiej i m iejsce ko ronacy jne  królów  pruskich, M albork 
z zam kiem  gotyckim  —• siedzibę w ielkich m istrzów  k rzy ­
żackich i centrum , z którego w ychodziła ekspansja  n ie ­
m iecka na ziem ie polskie i litew skie, oraz O lsztynek, 
gdzie w zniesiono im ponujących rozm iarów  pom nik n a ­
rodow y na pam iątkę zw ycięstw a nad  Rosjanam i w  r. 1914 
i gdzie spoczyw ały zwłoki m arszałka H indenburga.

Ku tym  punktom  k ierow ały  się przede w szystkim  
w ycieczki m łodzieży szkolnej. Z ogólnej liczby 350.000 
noclegów  w  Prusach W schodnich w  r. 1937 na  sam tylko 
Królew iec przypadało  51.400 noclegów , a zatem  co 7 
nocleg m łodzieży szkolnej. N a drugim  m iejscu stał O l­
sztynek, w ykazu jący  20,100 noclegów . N a dalszych m ie j­
scach następu ją  M albork — 17.323, R uciany — 14.626, 
Elbląg — 13.677, dalej O lsztyn — 9.350, W ęgorzew o — 
9.351, Kw idzyn — 8.278, Ł ysa Góra — 7.650, Łuczany 
— 7.140, O stróda 7.130 noclegów . ^

C iekaw ie p rzedstaw ia się s ta ty styka  frekw encji do­
m ów w ycieczkow ych dla m łodzieży, jeżeli m iejscow ości 
na obecnym  teren ie  polskim , w k tó rych  znajdow ały  się 
63 dom y w ycieczkow e dla m łodzieży, podzielim y na 
pew ne grupy. Przekonam y się, że stosunkow o n a j­
w iększe zain teresow anie  budziły  i najw iększą frekw en­
cję posiadały  w iększe m iasta, w  szczególności M albork, 
Elbląg, O lsztyn i Kwidzyn, k tó rych  frekw encja  łączna 
w ynosiła  48.628 noclegów  (27,3%). O sobną grupę sta ­
now ił sam  dla siebie O lsztynek — 20.094 noclegi (11,2%). 
M niejsze m iasta, pozbaw ione w ybitn iejszych  zabytków  
sztuki czy też osobliwości przyrody, w ykazu ją  zaledw ie
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6.627 noclegcSw (3,7%). Dużą frekw encję natom iast m iały 
m iejscow ości pociągające  raczej pięknem  krajob razu  lub 
położeniem  nad W isłą, m orzem  czy jezioram i, k tó re  w y­
kazały  ogółem  94.801 noclegów  (52,9%).

Jeżeli tę osta tn ią  cyfrę rozłożym y wg Okolic, to do­
staniem y w  m iejscow ościach położonych nad  W isłą 
9.072 noclegi (5,1%), nad m orzem  i nad  Zalew em  W i­
ślanym  12.311 noclegów  (7%), w  grupie jezior zacho­
dnich (O lsztynek— O stróda, Iława) 23.509 noclegów  (13%) 
i w reszcie w  głów nej grupie Jezio r M azurskich (W ęgo­
rzewo, Giżycko, Ełk, Olecko) 45,060 noclegów , tj. 25,2%.

Zdecydow anie m ałe zaćiekaw ienie  budziły  m niejsze 
m iejscow ości, posiadające  cenne zabytki sztuki czy h i­
storii. W ykazały  one łącznie  ty lko 8.061 noclegów  
(4,5%). Ja k  m ałe zain teresow anie  m iała m łodzież n ie ­
m iecka dla zabytków  stw ierdza fakt, że w e From borku, 
k tórego ka ted ra  jes t najp iękniejszym  kośćiołem  na W a r­
mii, gdzie znajdow ało się za niem ieckich czasów  M u­
zeum K opernikow skie, zanotow ano w  dom u w ycieczko­
wym  dla m łodzieży w  r. 1937 zaledw ie 159 noclegów ; 
w O rnecie, k tó ra  m a jedyny  ratusz gotycki na W arm ii, 
a tam tejszy  kośrió ł średniow ieczny uchodzi za drugi co 
do piękności na W arm ii po kated rze  w e From borku, 
tylko 147 noclegów , w Dobrym  M ieście, gdzie koleg iata 
gotycka _z w. XIV jes t rów nież przepięknym  zabytkiem  
arch itek tu ry  średniow iecznej, ty lko 388 noclegów . '

Przypuszczam , że m łodzież po lska di a zabytków  
sztuki okaże o w iele w ięcej zain teresow ania  i że, k iedy  
pow stanie sieć szkolnych dom ów ¥/ycieczkow ych, From ­
bork nie będzie w śród nich, co do frekw encji, pozosta­
w ał na ostatnim  m iejscu. M am też nadzieję, że w  w yż­
szym procencie niż m łodzież niem iecka, podąży  m ło­
dzież polska nad  Jeziora  M azurskie.

S t a n d z i s i e j s ż y  i p r z y s z ł e  m o ż l i w o ś c i
U W A G I OGÓLNE. A czkolw iek horoskopy na  rozwój 

ruchu  turystyczno-letn iskow ego w  przyszłości są p ierw ­
szorzędne, n iem niej na leży  stw ierdzić, że is tn ie ją  jeszcze 
duże b rak i i n iedociągnięcia, k tó re  trzeba usunąć. N a j­
w szechstronniejszy  do tąd  obraz tych  brakó^y i n iedo­
sta tecznych  środków  zaradczych dała odbyta  w  dniu 
12 kw ietn ia  1946 r. w  O lsztynie konferencja  w pjew ódz-
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ka w spraw ach roZM^oju ruchu turystycznego i letn isko­
wego, pod przew odnictw em  woj. dr Robią. W  konfe­
rencji tej brali udział delegaci k ilku m inisterstw , rep re ­
zentanci w szystkich zain teresow anych tą  spraw ą w y­
działów Urzgdu W ojew ódzkiego, delegaci D yrekcji Ko­
lejow ej, D yrekcji Lasów, K uratorium  Okrggu Szkolneao, 
W ojew ódzkiej Komisji Zw iązków  Zawodow ych, O ddzia­
łu P. B. P. ,,Orbis" i zain teresow anych organizacyj spo­
łecznych.

Na konferencji omówiono w szystkie zagadnienia, 
zw iązane z ożyw ieniem  ruchu turystyczno-uzdrow isko- 
wego i uchw alono k ilkadziesią t postu latów  w spraw ach 
podstaw ow ych dla rozw oju tego, ruchu.

Rozpatrzm y tylko najw ażniejsze z nich.

N A Z W Y  TERENU I ROZSZERZENIE GRANIC W O J, OLSZTYŃ­
SKIEGO. O dnośnie nazew nictw a geograficznego w ysu­
nięto postu lat już częściowo zrealizow any, m. in. przez 
dzisiejszą konferencję, aby woj. olsztyńskie, zw ane cza­
sem m azursko-w arm ińskim , z dołączeniem  ziem nadw i­
ślańskich nosiło nazwę ,,Pom orza W schodniego".

W ysunięto też postu lat dotychczas nie w prow adzony 
w życie, a podjęty  rów nież na dzisiejszej konferencji, 
aby pow iaty  m azurskie zjednoczyć w jednym  w ojew ódz­
twie, gdy obecnie pięć z nich należy  do woj. olsztyri- 
skiego, trzy do białostockiego, jeden  do w arszaw skiego.

W ypow iedziano szereg uw ag i postulatów  w zw iązku 
z n ieustannym i i nie zawsze uzasadnionym i zm ianam i 
nazw  m iejscow ości oraz nazw  ulic i p laców  w sam ych 
m iejscow ościach. P rotestow ano przeciw ko porzuceniu 
wielu od daw na przyjętych  nazw, używ anych przez m iej­
scową, od w ieków  tu osiadłą ludność polską, i n arzuce­
niu nazw  nowych, zupełnie sztucznych.. Protestow ano 
też przeciw ko zacieran iu  p ierw otnych  nazw  staropru- 
skich, k tóre szanow ali naw et Niemcy, nie zaprzeczając 
staropruskiego  charak teru  tych ziem.

Sprav/a ta  pośrednio łączy  się z zagadnieniam i tu ry -' 
styki, gdyż pow olne tem po akcji u sta lan ia  nazw  m iej­
scowości u trudn ia  w ydaw anie przew odników , m ap tu ry ­
stycznych oraz planów  m iast, a tym  samym, nie pozw ala 
chwilow o na zaradzenie jednej z najw iększych potrzeb 
ruchu turystycznego.
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Na m arginesie w łaściw ego zagadnienia i choć ta 
spraw a jedynie  pośrednio łączy się z moim referatem , 
pragnę zauważyć, że zm iany nazw  m iejscow ości w Zie­
mi M azurskiej i na W arm ii są często tak  nieoczekiw ane 
i słabo uzasadnione, a zm iany nazw  ulic i p laców  tak  
częste, że człow iekowi, k tó ry  ziemie te zna i p racu je  
na nich pod względem turystyczno-krajoznaw czym , tru ­
dno jest n iejednokro tn ie  do nich się dostosow ać. T y tu ­
łem przykładu  przytoczę tu przem ianow anie Łuczan na 
Giżycko. Przy tego rodzaju  chrztach n iedostatecznie na 
pew no bierze się pod uw agę pew ien sentym ent, łączący  
się zazw yczaj z nazwam i, k tóre przeszły do historii i są 
w ażnym  elem entem  krajoznaw stw a.

.JEZIORA MAZURSKIE W spom niana konferencja  za 
najp iękniejszy  teren  tu rystyczny  woj. olsztyńskiego 
uznała rejon  Jezior M azurskich, na k tó ry  pow inna się 
k ierow ać uw aga w szystkich turystów  w odnych w Polsce. 
Równocześnie podkreślono doskonałe w arunki, iako sta- 
cyj tu rystycznych  i terenów  letniskow ych, Giżycka, Ełku, 
Rucian i M ikołajek. Dość silny akcen t położono rów nież 
na piękność rzeki K rutyny w Puszczy Piskiej, jako szlak 
tu rystyk i w odnej nie ustępującej zapew ne słynnej C zar­
nej H ańczy na Suw alszczyżnie.

REZERWATY PRZYRODY. W obec ośw iadczenia rep re ­
zentan ta  D yrekcji Lasów Państw ow ych, że w ładze leśne 
opiekują  się rezerw atam i z dziedziny fauny i flory, kon ­
ferencja  przy jęła to do w iadomości, podkreśla jąc  k o ­
nieczność, aby w szystkie rezerw aty  przyrodnicze, jak ie  
istn iały  w  tym charak terze za czasów niem ieckich, u trzy ­
m ano rów nież za rządów  polskich, roztaczając  nad nimi 
specjalną opiekę.

Dla u łatw ien ia  turystom  zw iedzania Puszczy Piskiej 
uznano za pożądane, aby Polskie Tow arzystw o K rajo­
znawcze albo Zw iązek H arcerstw a Polskiego, działając 
w porozum ieniu z D yrekcją  Lasów Państw ow ych, w yzna­
kow ały  i zaopatrzy ły  drogow skazam i najw ażn iejsze tam ­
tejsze szlaki turystyczne.
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ORGANIZACJE TURYSTYCZNE. Na konferencji omówio^ 
no szeroko spraw y organizacyjne zarów no władz jak  
i stow arzyszeń rozm aitego typu, op ieku jących  się tu ry ­
styką i krajoznaw stw em . M iędzy innym i uznano za p o ­
żądane stw orzenie stałego porozum iew aw czego i do­
radczego organu w  postaci W ojew ódzkiej Kom isji T ury­
stycznej. Postulat ten  został spełniony i kom isja taka  
działa w O lsztynie już od w rześnia 1946 r. pod  przew o­
dnictw em  w ojew ody. W chodzą w  jej skład rep rezen ­
tanci w szystkich w ydziałów  Urzędu W ojew ódzkiego, 
m ających  zw iązek z tu rystyką, z przem ysłem  tu rystycz­
nym  i letniskam i, delegaci D yrekcji K olejow ej i,D yrekcji 
Lasów, K uratorium  Szkolnego, w reszcie insty tucyj i sto ­
w arzyszeń zw iązanych z tu rystyką.

Podobnie konferencja  uznała za pożądane pow ołanie 
do życia w arm ińsko-m azurskiego Zw iązku Popieran ia 
T urystyki w  O lsztynie. Zw iązek ten  pow stał, a jego b iu ­
ra  m ieszczą się na razie w  b iurach  oddziału ,,O rb isu” 
w Olsztynie.

W  połow ie kw ietn ia  na teren ie  w ojew ództw a nie 
było jeszcze ani jednego oddziału P. T. K rajoznaw czego. 
K onferencja uznała zatem  za pożądaną jak  najrych le jszą  
organizację oddziałów  i kół tego tow arzystw a. R ealiza­
c ją  tej uchw ały  zajął się zarów no refera t tu ry styk i przy 
Urzędzie W ojew ódzkim  jak  i K uratorium  Szkolne. W  re ­
zultacie nie tylko pow sta ł ruchliw y oddział P. T. K. 
w  O lsztynie, ale po trafił już naw et zorganizow ać koła 
w  Giżycku, Kętrzynie, Ostródzie, Lidzbarku, Braniewie, 
zaś poza terenem  w ojew ództw a w  Ełku i O lecku.

Do w ładz szkolnych i p rzyszłych oddziałów  P. T. 
K rajoznaw czego zaapelow ano, aby przy  szkołach śre ­
dnich i zaw odow ych stw orzono kółka k rajoznaw cze m ło­
dzieży, podporządkow ane P. T. Krajoznawczemu."

IMPREZY TURYSTYCZNE. N a czoło w szystkich  im prez 
turystycznych  Pom orza W schodniego postanow iono 
w  ciągu roku w ysunąć dwie daty  i dwie m iejscow ości. 
Postanow iono organizow ać corocznie dnia 24 m aja, 
tj. w  rocznicę śm ierci K opernika, m asow y zjazd we From ­
borku  oraz dnia 15 lipca, jako  w  rocznicę bitw y, na  po ­
bojow isku pod Grunwaldem . Zjazd ten  m a co dwa lata  
nosić charak te r ogólnopolski, w  pozostałych  latach  ogra­
niczać się do ram  w ojew ództw a.
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WYCIECZKI I SCHRONISKA DLA MŁODZIEŻY. ..Na podsta­
wie refera tu  delegata K uratorium  Szkolnego om ówiono 
też spraw ę w ycieczek m łodzieży na teren  w ojew ództw a. 
A kcja  ta  rozw ija się bardzo dobrze, a k ieru je  n ią  refera t 
w ycieczkow y przy K uratorium  Szkolnym  w  Olsztynie. 
W  r. 1946 około 30.000 ' m łodzieży szkolnej zwiedziło 
województwo.

Do M inisterstw a O św iaty i K uratorium  Szkolnego 
zwrócono się z apelem, aby w szystkie poniem ieckie 
schroniska m łodzieżow e (Jugendherbergen) zachow ały 
pierw otne przeznaczenie i służyły  dla w ycieczek m ło­
dzieży jako punkt oparcia. Za najw ażn iejsze uznano 
urządzenie takich dom ów w  O lsztynie, w Lidzbarku, 
From borku, O stródzie, G iżycku, M ikołajkach, W ęgorze­
wie, Rucianach, Ełku i G runw aldzie,

HOTELE, SCHRONISKA, DOM Y TURYSTYCZNE I W Y PO ­
CZYNKOW E. Stw ierdzono przede ws.zystkim, że obecna 
dość hoteli i będących  do dyspozycji pokojów  na te re ­
nie w ojew ództw a okaże się n iedostateczna w  przyszło­
ści, p rzy  słabym  chociażby ruchu turystycznym . S tw ier­
dzono, że naw et w  O lsztynie b rak  jes t hoteli o bardziej 
reprezen tacy jnym  charakterze. Zw rócono się zatem  do 
M inisterstw a O dbudow y o spow odow anie urządzenia  te ­
go rodzaju  hoteli, chociażby ty lko w  najw ażn iejszych  
m iejscow ościach. W  rezultacie tego apelu  w  G iżycku 
znajduje się już w rem oncie hotel obliczony na 200 łóżek.

K onferencja uznała za pożądane, aby w O lsztynie, 
jako stolicy w ojew ództw a, pow stał dom turystyczny  dla 
pom ieszczenia w ycieczek osób niezam ożnych. U chw ała 
ta została już zrealizow ana, gdyż staran iem  refera tu  tu ­
rystyk i przy Urzędzie W ojew ódzkim  ’w  porozum ieniu 
z P.i T. K rajoznaw czym  pow stał dom tu rystyczny  w da­
w nych barakach , dysponujący  150 łóżkam i.

Poza tym  uznano za pożądane pow stanie  tego ro ­
dzaju dom ów w ycieczkow ych w k ilku  m iejscow ościach 
nad  Jezioram i M azurskim i, we From borku i pod G run­
waldem , szczególnie póki tam  nie pow staną p roponow a­
ne dom y w ycieczkow e dla m łodzieży.

K onferencja zw róciła uw agę M inisterstw a Ziem Od-- 
zyskanych i innych zain teresow anych  władz, że na te-
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renie w ojew ództw a jest jeszcze sporo nie objętych pa ła ­
ców,' dworów, willi w letn iskach i sanatoriów  ponie­
m ieckich, k tóre nadaw ałyby  się dla w ykorzystan ia  ich 
na wczasy, dom y w ypoczynkow e dla starszych i m ło­
dzieży, w reszcie dom y turystyczne. O czyw iście akcja 
w tej dziedzinie w ym agałaby  rów nież pow ażnych fundu­
szów ze względu na nie nadzw yczajny  stan w ym ienio­
nych domów.

K onferencja zw róciła się do Urzędu W ojew ódzkiego 
z propozycją, aby, dla uregulow ania  i ożyw ienia spraw y 
wczasów i domów w ypoczynkow ych na teren ie  w o je­
wództwa, zw ołał specjalną konferencję, pośw ięconą te ­
mu zagadnieniu. K onferencja uznała za pożądane, aby 
domy na cele wczasów  i dom y w ypoczynkow e nie były  
przydzielane organizacjom  lokalnym , ale zw iązkom  cen­
tralnym  lub gminom.

LETNISKA. Spraw am i letn isk  na teren ie  w ojew ództw a 
zajm ow ano się na konferencji bardzo mało, gdyż brakło  
znaw ców  tego zagadnienia. Skonstatow ano jedynie, że 
licznie niegdyś uczęszczane uzdrow iska nadm orskie na 
M ierzei W iślanej, w szczególności Ł ysa Góra i N ow a 
Karczma, chwilow o nie w chodzą w rachubę dla celów  
letn iskow ych ze względów granicznych. Być może, że 
spraw a ta zmieni się już w r. 1947.

SW O B O DA  RUCHU TURYSTYCZNEGO. Duże ograniczenia 
sw obody ruchów  i pobytu  w strefie nadgranicznej w pro­
wadziło rozporządzenie z r. 1927, k tó re  w latach  p rzed ­
w ojennych na ogół nie było w prow adzane w życie, 
a które obecnie jest stosow ane przez w ojska ochrony 
pogranicza z całym  rygorem . Poniew aż bardzo w ażne 
tereny  turystyczne (Beskidy i Tatry, Sudety, W ybrzeże) 
leżą w łaśnie w strefie nadgranicznej, spraw ę tę porusza 
się niem al na każdym  zjeździe turystycznym , n ieste ty  
dotychczas z m ałym  skutkiem . Poruszono ją  zarów no na 
konferencji w O lsztynie, jak  i w  ankiecie w  Postom i­
nie. W  tej ostatn iej zaproponow ano naw et, aby surow e 
przepisy  dotyczące poruszania się w  strefie nadgran icz­
nej nie obow iązyw ały  na w ybrzeżu m orza, a zatem  na 
teren ie  Pom orza W schodniego — na brzegach M ierzei 
W iślanej i Zalew u W iślanego.
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STAN SZLAKÓW TURYSTYKI WODNEJ. Dużą uw agę po­
św ięciła konferencja, zagadnieniom  szlaków  turystyk i 
wodnej na jeziorach  i kanałach  m azurskich. Do zain te­
resow anych w ładz zwrócono się z pro.śbą o oczyszczenie 
kanałów  i znajdu jących  się w nich resztek  m ostów k o ­
lejow ych i drogow ych, k tóre u tru d n ia ją  przepłynięcie 
ich naw et kajakiem .

Poniew aż północna część Jezio r M azurskich od Gi­
życka po W ęgorzew o jest w olna od tego rodzaju  p rze­
szkód terenow ych, zaproponow ano, aby w m ożliw ie n a j­
krótszym  czasie na tym  odcinku otw arto kom unikację 
pasażerską  statkam i osobowym i, podobnie jak  to miało 
m iejsce za czasów  niem ieckich. Być może, że postu lat 
tdn będzie m ógł być zrealizow any już w r. 1947.

Zwrócono uw agę na w ażność dla tu rystyk i w odnej 
jeziora Śniardw y, jako  najw iększego jeziora  w Polsce. 
W yrażono życzenie, aby tam został stw orzony specjalny  
ośrodek tu rystyk i w odnej dla m łodzieży.

W obec obawy, że urządzenia sportow e i przybory  
dla tu rystyk i w odnej zostaną w yw iezione poza teren  
w ojew ództw a, w yrażono postulat, aby na teren ie  Jezior 
M azurskich i innych . okolic jeziornych  pozostał dla 
użytku  m iejscow ych organizacyj sportow ych i m łodzie­
żow ych cały inw entarz sportow y, w  szczególności ża ­
glowce, łodzie i kajak i. Zaprotestow ano przeciw ko za­
m iarow i w yw ożenia ich na teren  innych wojew ództw , 
jak  to się działo w przeszłości, gdy tabor ten  w yw ożono 
np. na Śląsk.

W reszcie zwrócono się do władz zain teresow anych 
z prośbą, aby dla uruchom ienia kom unikacji w odnej na 
kanale  O stróda—Elbląg dostarczyły  potrzebnych lin do 
w yciągania  w górę stateczków  po pochyln iach  zastępu­
jących  śluzy.

Pod adresem  Ligi M orskiej zwrócono się z p ropo­
zycją, aby Liga objęła sw oją działalnością w szystkie w o­
dy w ojew ództw a, zw racając  uw agę i k ładąc duży n a ­
cisk głów nie na ożyw ienie i u łatw ienie tu rystyk i w odnej 
na jeziorach i kanałach  m azurskich oraz na jeziorach 
wzdłuż kanału  O stróda—Elbląg. Liga na teren ie  Pom o­
rza W schodniego rozw ija coraz żyw szą działalność, a jak  
dotychczas ma ośrodki w odne w Olsztynie, G iżycku 
i O stródzie,
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SPORTY ZIMOWE, W obec tego, ze w ojew ództw o po­
siada dobre tereny  narciarsk ie , uznano za celow e pow ­
staw anie klubów  narciarsk ich , k tó re  by  p rzystąp iły  do 
Polskiego Zw iązku N arciarskiego. W ypow iedziano się 
rów nież za tym, aby zajęto się upraw ianiem  sportu  śliz- 
gow cow ego na Jezio rach  M azurskich, uznając, że po ­
w inny to zorganizow ać oddziały Ligi M orskiej.

ZAGADNIENIE KOMUNIKACYJNE. Skutkiem  rozebrania 
w ielu linii ko lejow ych na  Pom orzu W schodnim , specjalp 
nie na teren ie  Jezio r M azurskich, n iek tóre  z tam tejszych 
m iast zostały  pozbaw ione kom unikacji kolejow ej. N ale­
żał do nich Orzysz, n iegdyś węzeł 4 linii kolejow ych, 
W ęgorzew o, gdzie schodziło się 6 i Pisz (Jańsbork), gdzie 
łączyły  się 4 linie kolejow e. W ystosow ano w obec tego 
prośbę, aby odbudow ano n iek tóre  przynajm niej z tych 
linii, aby m ożna było dojechać ko leją  do letn iska w Ru- 
cianach, do Piszu i Puszczy Piskiej, do M ikołajek, O rzy­
sza (nad jeziorem  Śniardwy) i W ęgorzew a.

PROPAGANDA TURYSTYCZNA. K onferencja w O lsztynie 
uznała  za pożądane, aby zorganizow ać i poprzeć przez 
dostarczenie środków  kom unikacy jnych  i poparcie adm i­
n istracy jne  objazd w ojew ództw a przez dobrych .fo togra- 
fów -pejzażystów , w ychodząc z założenia, że ak tualny  
m ateria ł fotograficzny z terenu  jes t n iezbędny dla wy- 

. daw nictw  inform acyjnych i propagandow ych. Spraw a ta  
została już załatw iona w  sposób znakom ity. In icjatyw ę 
ujęło w  ręce P. T. K rajoznaw cze, k tó re  na ten  cel u zy ­
skało subw encję 150.000 zł z M inisterstw a Kom unikacji, 
Spraw  Z agranicznych oraz Inform acji i Propagandy. Za­
kres działalności fotograficznej na  Ziem iach O dzyskanych 
podzielono m iędzy trzech fotografów -pejzażystów . W o­
jew ództw a północne p rzypad ły  znanem u w  całej Polsce 
ze sw ych prac na W ileńszczyźnie prof. Janow i Bułha­
kowi, k tó ry  w  lipcu i sierpniu  r. 1946 objechał i wy- 
kpnał fotografie z całego terenu  Pom orza W schodniego.

Do W ojskow ego Insty tu tu  Geograficznego zwrócono 
się z p rośbą o w ydan ie  w  najbliższym  czasie dla te re ­
nów  w ojew ództw a m ap w  skali 1:100.000, chociażby ty l­
ko jako  przedruków  z m ap niem ieckich. Za najbardziej 
p ilne uznano odcinki Jezio r M azurskich, Puszczy Piskiej, 
okolic O lsztyna i G runw aldu. N ieste ty  W . I, G., zajęty
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innym i pracam i, n ie przew iduje  w ydan ia  tych  map 
w  r. 1947. N atom iast Główny Urząd Pom iarów  w K raju 
p rzygotow uje m apę tu rystyczną Jezio r M azurskich 
w  skali 1:50.000 w  dwóch odcinkach: północnym  (jezioro 
M amry) i południow ym  (jezioro Śniardwy).

Poza tym  konferencja  uznała  za niezbędne w ydanie 
przew odnika turystycznego po całym  w ojew ództw ie, 
z uw zględnieniem  zarów no jego osobliwości, jak  i infor- 
m acyj w  odniesieniu  do istn ie jących  urzędów , hoteli, 
restau racy j itp. Ze względu na  płynność stosunków  
w  w ojew ództw ie uznano, że w  r. 1946 w ydanie  takiego 
przew odnika byłoby jeszcze przedw czesne. O parcie się 
w tej p racy  na źródłach przedw ojennych jes t zupełnie 
n ie w ystarczające. W  czasie siedm iodniow ej podróży  au ­
tem  po w ojew ództw ie w  zw iązku z p ropozycją  przygo­
tow ania drugiego w ydania  m ego Przewodnika po Warmii 
i Mazuracl) doszedłem  do w niosku, że b iorąc pod uw a­
gę ogrom ne zniszczenie m iejscow ości, zm ianę nazw 
m iast i wsi, lilie i placów , zm ianę przeznaczenia budyn­
ków  oraz zupełną płynność w tej dziedzinie, p raca  ta 
w ym agałaby kilkum iesięcznych objazdów , gdyż naw et 
dziesięciu w ierszy nie m ożna by przedrukow ać bez 
zmian, a na  uzyskanie  w iadom ości drogą korespondencji 
nie zawsze m ożna liczyć. Tym czasow o przygotow uje się 
jedyn ie  rozm aite przew odniki lokalne, jak  np. Przewo­
dnik po Olsztynie inż. M ieczysław a M u z o 1 f a.

Pod adresem  Min. K om unikacji w ystosow ano p ro ś­
bę, aby w  cyklu  broszur propagandow ych, k tó rych  w y­
daw anie m a zam iar wznow ić M inisterstw o, uw zględnio­
no w specjalnych  tom ikach: a) J e z io ra . M azurskie,
b) W arm ię, c) Elbląg i M albork. Postulat ten  zostanie 
zrealizow any w niedługim  czasie, albo przez M in ister­
stw o Kom unikacji, albo przez P. B. P. ,,O rbis", albo przez 
Polskie Tow arzystw o Krajoznawc:^e w  porozum ieniu ze 
spółdzielnią w ydaw niczą ,,Czytelnik".

N a rozm aitych konferencjach , a także w ankiecie 
m orskiej w  Postom inie, skonstatow ano potrzebę w zno­
w ienia w ydaw nictw a bogato ilustrow anych  m onografii 
k rajoznaw czych Cuda Polski. O ile by to nastąpiło , n a ­
leżało by  pośw ięcić oddzielny tom Pom orzu W schodnie­
mu, czy też w ydać oddzielne tom y dla M azur i W arm ii.

K onferencja stw ierdziła  b rak  dobrych, a rty stycz­
nych pocztów ek z w idokam i m iejscow ości na M azurach
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i W arm ii i uznała ich w ydanie za niezbędne dla celów 
propagandy. W  spraw ie tej zwrócono się do firm y „Czy­
telnik".

Nie zapom niano o filmie i radio. Uznano za celowe, 
aby radio, i to nie tylko olsztyńskie, częściej niż to m iało 
m iejsce dotychczas, pom ieszczało w sw ych program ach 
inform acje krajoznaw cze o Ziemi M azurskiej i W arm ii. 
Z analogicznym  apelem  zwrócono się do insty tucyj k ie ­
ru jących  zdjęciam i filmowymi.

APROWIZACJA. .Konstatując n iedostateczne zaopa­
trzenie w ojew ództw a olsztyńskiego w środki żywności, 
konferencja  uznała, że dla rozw oju ruchu turystycznego 
niezbędna jest popraw a aprow izacji tego terenu, p row a­
dząca do zapew nienia łatw ości zakupów  żyw ności 
w punktach  turystycznych  Pom orza W schodniego.

Jak  widzimy, na konferencji olsztyńskiej program  zo­
stał bardzo szeroko zakrojony. Doznał onM alszych uzu­
pełnień w  ankiecie m orskiej w Postom inie w  dniach 14— 
17 czerw ca 1946 r. oraz na dwóch konferencjach  m iędzym i­
n isterialnych, k tóre na zaproszenie M inisterstw a Kom uni­
kacji odbyły się w dniach 10 m aja i 14 listopada 1946 r.

Na podstaw ie spraw ozdań referentów  tu rystyk i przy 
Urzędach W ojew ódzkich i D yrekcjach K olejow ych Ziem 
O dzyskanych, przechodząc po kolei w szystkie postu laty  
w yłonione na konferencjach  kw ietniow ych, skonsta to ­
wano z przyjem nością, że znaczna część postulatów  albo 
już została zrealizow ana, albo znajduje się już w sta ­
dium realizacji.

N iem niej uznano za pożądane, aby w drugiej p o ­
łow ie m arca r. 1947, a więc jesżcze przed  W ielkanocą, 
w Urzędach W ojew ódzkich Ziem O dzyskanych odby ły ' 
sip no raz drugi tego rodzaju  kolejne konferencje  w sp ra ­
w ach ruchu turystycznego i letniskow ego. N ależy więc 
w r. 1947 spodziew ać się znacznej popraw y w stosunku 
do w arunków  w r. 1946.

W n i o s k i
O pierając się na przedstaw ionych w yżej m ateriałach  

i sądząc, że konferencja  dzisiejsza przy łączy  się w ogól­
nych zarysach do stanow iska, zajętego przez konferencję 
tu rystyczną w O lsztynie w  dniu 12- kw ietn ia  1946 r.,
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proponow ałbym  dodatkow o przyjęcie następu jących  
wniosków :

1. K onferencja w yraża przekonanie, że na teren ie  
Pom orza W schodniego, zw ażyw szy jego przyrodzone 
w alory  tu rystyczne  oraz liczne zabytk i zarów no sztuki 
jak  historii, ruch  tu rystyczny  i letn iskow y po pow rocie 
do norm alnych  stosunków  gospodarczych i kom unika­
cy jnych  rozw ijać się będzie znacznie in tensyw niej niż 
za czasów  niem ieckich, s ta jąc  się rów nocześnie jedną  
z isto tnych  form  gospodarczego ożyw ienia terenu.

2. W  okresie  przejściow ym , m ając na  względzie w y­
w ołane zniszczeniam i w ojennym i braki w  dziedzinie ko ­
m unikacji i pom ieszczeń, na leży  ruch ten  organizow ać 
ty lko  w  m iarę będących  do dyspozycji środków  w  obu 
tych dziedzinach. K ierow nicy w iększych w ycieczek  po ­
w inni się przed  ich o rgan izacją  każdorazow o porozu­
m ieć z m iejscow ym i referatam i tu rystyk i przy Urz. 
W oj. i K uratorium  Szkolnym  oraz z pow ołanym i do tego 
insty tucjam i i stow arzyszeniam i.

3. Poniew aż Pom orze W schodnie zajm uje pierw sze 
m iejsce w Polsce, jako  k ra ina  jezior, za najw ażniejszy  
dział tu ry styk i terenow ej uznaje  konferencja  tu rystykę  
w odną, i uw aża za w skazane, aby dla je j rozw oju dosto­
sow ano inw estycje  i prow adzono propagandę. M iędzy 
innym i uw aża konferencja  za n iezbędne oczyszczenie dla 
żeglugi i łodzi kanałów  m azurskich, uruchom ienie k a ­
nału  z E lbląga do O stródy i zaprow adzenie ruchu  oso­
bow ego sta tków  na Jeziorach  M azurskich w  ich grupie 
w schodniej (od W ęgorzew a prżez G iżycko do Rucian).

4. U znając Jezio ra  M azurskie za najw ażn ie jszy  te­
ren  tu rystyczny  Pom orza W schodniego, konferencja  uw a­
ża, że na drugim  m iejscu  należy  propagow ać i ułatw iać 
zw iedzanie W arm ii, ze względu na jej liczne zabytki 
sztuki i pam iątki zw iązane z Polską.

5. .K onferencja podziela zapatryw anie, że w szystkie 
nadające  się do uży tku  daw ne n iem ieckie dom y w y ­
cieczkow e dla m łodzieży pow inny być nadal zachow ane 
na ten  sam cel, jako  punk ty  oparcia dla licznych w ycie­
czek lub grup m łodzieży, sam odzielnie zw iedzających  
Pom orze W schodnie. G dyby jednakże  M inisterstw o 
O św iaty n ie mogło, czy też n ie chciało zająć się ich od­
budow ą i urządzeniem , było by pożądane, aby część
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tych domów została oddana w zarząd stow arzyszeniom  
o pokrew nym  charakterze, jak  np.: Polskie Tow arzystw o 
K rajoznaw cze, Zw. H arc. Polskiego, Polska YMCA, 
OMTUR, Liga M orska i in.

6. N ależy  zabezpieczyć, odbudow ać i rów nież od­
dać w  zarząd tow arzystw om  tu rystycznym  nieliczne p o ­
niem ieckie schroniska i dom y turystyczne. O ile są one 
zniszczone, pow inny się znaleźć środki n a  ich ponow ne 
urządzenie i uruchom ienie.

7. W  m iastach nie posiadających  dostatecznej ilości 
hoteli, a m ających  znaczny ruch  tu rystyczny  lub le tn i­
skowy, należy  stw arzać dom y tu rystyczne z salam i na 
noclegi zbiorowe. Domy tak ie  są przede w szystkim  po ­
trzebne w w iększych m iastach na  Pojezierzu M azur­
skim.

8. K onferencja uznaje  za jeden  z najw ażn iejszych  
postu latów  w ydanie  Przewodnika po Pomorzu Wscl)o- 
dnim i po trzebnych dla zw iedzania tego terenu  m ap w o j­
skow ych i tu rystycznych .

9. K onferencja w yraża  uznanie ob. w ojew odzie ol­
sztyńskiem u dr Roblowi, jego w spółpracow nikom  i oso­
bom zajętym  przy  realizacji postulatów , za energię i ce­
low ość pracy, w ykonanej w  celu ożyw ienia ruchu  tu ry ­
stycznego i letniskow ego na Pom orzu W schodnim .



D r  A L F R E D  W IE L O P O L S K I

ŹRÓDŁA ENERGII GOSPODARCZEJ POMORZA 
WSCHODNIEGO I JEGO ROLA W GOSPODARSTWIE 

POMORZA I POLSKI

NIEMIECKI KĄT PATRZENIA NA PRUSY WSCHODNIE. 
Źródła energii gospodarczej Pom orza W schodniego ba ­
dam y dzisiaj, op ierając  sią najczęściej na  w ynikach  dzia­
łalności niem ieckiej na  tym  terenie, na którym  zasta ­
liśm y ponadto szereg zagadnień  (jak uk ład  sieci d ro ­
gowej, rozm ieszczanie osiedli) przesądzonych przez dzia­
łalność niem iecką.

O piera jąc  ocenę m ożliwości; sto jących  przed naszą 
dzielnicą północną, o polskie podejście do zagadnienia, 
należy przy korzystan iu  z dośw iadczeń niem ieckich od­
rzucić balast niem ieckiego przedw ojennego punktu  w i­
dzenia.

Ten punkt w idzenia trak tow ał Prusy W schodnie 
przed w ojną 1914— 1918 jako  odległy półw ysep, od 
r. 1918 jako  izolow aną wyspę, nie m ającą  zw iązków  po­
litycznych ani gospodarczych z o taczającym i ją  ziem ia­
mi Polski i Litwy K ow ieńskiej. Podkreślano jednocze­
śnie, że Prusy  W schodnie, będąc w położeniu  w yspy, 
w yspą jednak  nie są i nie c iągną korzyści gospodar­
czych ani obronnych ze swego położenia.

Śledzono z n iepokojem  dużą różnicę ciśnienia ludno­
ściow ego w Polsce i b. Prusach W schodnich, przy czym 
od doraźnych cyfr gęstości zaludnienia bez porów nania 
silniej n iepokoiły  N iem ców  różnice dynam iki ludnościo­
wej, k tórych  w yrazem  by ła  stab ilizacja ludnościow a Prus 
W schodnich jako  całości, przy  w yludnianiu  się wsi n a ­
w et w  liczbach absolutnych, przy  rów noczesnym  w zro­
ście w ciągu lat 1921— 1938 gęstości zaludnienia Polski 
z 71 na 90 m ieszkańców  na kmL
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W brew  zjaw iskom  ludnościow ym  podkreślano n a to ­
m iast znaczenie geograficzne Prus W schodnich w  Eu­
ropie północno-w schodniej, położenie na najkró tszej od­
ległości lądow ej K rólew iec— O dessa pom iędzy M orzam i 
Bałtyckim  i Czarnym . W  m yśl dok tryny  niem ieckiej n a ­
leżało przygotow yw ać Prusy W schodnie do roli m etro ­
polii gospodarczej w  Europie północno-w schodniej.

U podłoża stosunku N iem iec do Prus W schodnich 
stw ierdzam y zasadniczą tendencję  stw orzenia tu ta j n a ­
rzędzia zaborczego im perializm u z szeregiem  w y n ik a ją ­
cych stąd  konsekw encyj. Jako  głów ne konsekw encje  
w ym ienić należy:

a) w zm acnianie za w szelką cenę etnicznego czynni­
k a  niem ieckiego, chociażby w brew  natu ralnym  prądom , 
a więc w drodze przeciw działania odpływ ow i m iejscow ej 
ludności na zachód przy  rów noczesnym  niedopuszczaniu 
dopływ u ludności polskiej, mimo katastrofalnego  braku  
w łasnych sił roboczych w rolnictw ie;

b) u trzym anie s tru k tu ry  rolnej, oparte j o w ielką w ła ­
sność ziem ską i w ielkochłopską, jako  odpow iednik po ­
stu latu  dostarczenia oficera i podoficera. Tros*ką w schod- 
n io-pruskiej po lityk i socjalnej lat ostatn ich  było stw o­
rzenie w arunków  dla d ługoterm inow ej um ow y o pracę 
w  rolnictw ie (powiększenie liczby tzw. deputantów ). Dłu­
goterm inow y najem  p racy  stać się m iał kością  pacierzow ą 
w schodnio-pruskiego rynku  pracy;

c) akum ulatorem  dynam iki gospodarczej prow incji 
był Królewiec, jako  stolica adm inistracyjna, port, rynek  
zakupów, a nade w szystko jako  m iejsce, gdzie zb iegają  
się koncen tryczn ie  linie kom unikacyjne. -Do stanow iska 
K rólew ca przybliżało się w pew nej m ierze stanow isko 
Elbląga. D oktryna niem iecka stanęła ostatn io  na stano­
wisku, że K rólew iec zbyt silnie koncen tru je  żyw otne siły 
Prus W schodnich i w  zw iązku z tym, zm ierzano do po ­
w iększenia znaczenia m niejszych  ośrodków ;

d) w  zw iązku z postulatem  ostatnim , jak  rów nież 
celem  likw idacji bezrobocia m iejskiego, podjęto  od r. 1933 
rozbudow ę dróg, k tó ra  dała w  ciągu k ilku  la t pow iększe­
nie sieci dróg bitych  o 2.100 km.

Dla podtrzym ania  niem ieckiego punktu  w idzenia na 
Prusy W schodnie, jako  na odskocznię niem ieckiej im pe­
rialistycznej polityki w schodniej, n ie żałow ano pienię-
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dzy. K anałam i były  tu ,,Pomoc dla Prus W schodnich '’, 
tzw . ,,0stpreijssenf)ilfe“, ,,Pomoc W schodnia" tzw. „Ost- 
ł)Hfe“ i podejm ow ane w ram ach tych  pom ocy poczyna­
nia, jak  oddłużenie rolnictw a, przejęcie przez państw o 

. w ierzy telności kas k redytow ych, kom unalnych, finan­
sow anie robót itp. Same roczne subw encje N iem iec dla 
Prus W schodnich za la ta  1927— 1932 oceniano w lite ra ­
turze niem ieckiej na  300 m ilionów  m arek, a więc na 50 
m ilionów  w  stosunku rocznym .

N iem iecki punk t w idzenia zaciążył pow ażnie nad 
rozw ojem  Prus W schodnich. Położenie geograficzne n a ­
rzucało gospodarczą w spółpracę z sąsiadam i. W brew  te ­
mu petryfikow ano, za w ysoką cenę ciągłych zastrzyków  
gospodarczej pom ocy, struk tu rę  gospodarczą sprzed 
pierw szej w ojny  św iatow ej. Było to u trzym yw anie  fikcji- 
w yspy. U trzym yw anie kosztow ne, nie ty lko  dla Niemiec, 
ale i dla sam ych Prus W schodnich, zatrzym anych w n a ­
turalnym  rozw oju.

Fikcja ta obecnie pękła. N ależy spojrzeć na Prusy 
W schodnie z polskiego stanow iska.

N iem ieckiem u punktow i widzenia, trak tu jącem u P ru ­
sy W schodnie jako  narzędzie im perializm u politycznego 
i gospodarczego, przeciw staw ia się obecna polska kon ­
cepcja, w idząca w  tym  tery torium  konieczne uzupełn ie­
nie ziem północnych  i narzędzie praw idłow ego społeczno- 
gospodarczego rozw oju Polski w now ych granicach.

GOS P OD A R C Z Y  ZWIĄZEK POMORZA WSCHODNIEGO 
Z POLSKĄ. G dy spoglądam y dzisiaj na nasze Pom orze 
W schodnie, zniszczone przez w ojnę i w yludnione, ze zbu­
rzonym i m iastam i, najżyżniejszym i terenam i pod wodą, 
z rolnictw em  pozbaw ionym  inw entarza żyw ego i m ar­
twego, z obezw ładnionym  przem ysłem  — rodzi się p y ­
tanie: jak a  przypadnie  gospodarczo-społeczna ro la  tej 
części k ra ju  w  życiu Polski i całości Pom orza, jak ie  są 
najsku teczn iejsze m etody dla pobudzenia tu ta j in ten ­
syw nego życia?

Je s t to k raj, k tórego rozw ój gospodarczy m a przez 
sam e na tu ra lne  w arunki, n iezależne od woli ludzkiej, 
z góry nakreślone  ram y gospodarczej specjalizacji. W  dal­
szej perspek tyw ie  w idzim y pow ażne m ożliw ości rozw o­
ju  rolniczego o szczególnym  k ierunku  hodow lanym , ro ­
zw oju działalności przem ysłow ej, zw iązanej z połoźe-
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niem w pobliżu cen tralnych  naszych portów , wreszcie 
przem ysłu m etalow ego i m echanicznego, budow lanego 
oraz opartego o surow iec drzew ny.

W  chwili obecnej k raj ten  określić  m ożna, jako  cze­
ka jący  na ludzi. Ponadto przyszłość Pom orza W scho­
dniego jest w arunkow ana w  dużym  stopniu, nie tylko 
w łasnym i w artościam i gospodarczym i, ale rów nież p ro ­
cesam i społeczno-gospodarczym i i ludnościow ym i całej 
Polski.

W ojna przyniosła gł(,‘bokie zm iany zarów no w u k ła­
dzie geograficznych podstaw  Polski, jak  rów nież w dzie­
dzinie jej w ew nętrznej s truk tu ry  ludnościow ej.

Jeśli chodzi o uk ład  podstaw  geograficznych, to 
w okresie lat m iędzyw ojennych przyw ykliśm y patrzeć 
na ów czesną północną granicę w ojew ództw  w arszaw ­
skiego i białostockiego, jako na coś zupełnie m artw ego. 
W  ciągu dw udziestolecia m iędzyw ojennego gran ica ta 
by ła  szczelnie zam knięta; najw yżej p rzekraczali ją  n ie ­
legalnie em igranci sezonowi, szukający  p racy  w  ro ln ic ­
twie przy cichym  w spólnictw ie ro lników  b. Prus W scho­
dnich, c ierp iących  na b rak  rąk  do pracy, w obec oficjal­
nych zakazów  podyktow anych  obaw ą nap ływ u ludności 
polskiej.

N a sposobie patrzen ia  na ow ą granicę ciążył ponadto  
jeszcze jeden  kom pleks, pochodzący z czasów  przedroz­
biorow ych. O d Pom orza dzieliły  wów czas Polskę puszcze 
i bagna, stanow iące w ow ych czasach pow ażną przeszko­
dę kom unikacyjną. Za tym i przeszkodam i rozciągał się 
k raj dużo m niej ren tow ny z punktu  w idzenia ów czesne­
go dysponen ta  politycznym i losam i Polski — rolnika- 
ziem ianina. Polska przeszłości w  swój stosunek  do Po­
m orza nie w kładała  żadnego w ysiłku; w olała szukać dro­
gi m niejszego oporu. Dopiero w  czasach m iędzyw ojen­
nych kom pleks ten  stopniow o uległ przezw yciężeniu.

WK?.AE> w y s ił k u  z ie m  DAWNYCH DLA POMORZA WSCHO­
DNIEGO. O ile celow ość gospodarczego zw iązku Pom orza 
W schodniego z Polską nie budzi dziś w ątpliw ości, rozw a­
żenia w ym aga rozm iar w ysiłku, k tó ry  do tego k ra ju  m u­
szą w  nadchodzących latach  w nieść ziem ie dawne.

W ysiłek  w  odniesieniu  do Pom orza W schodniego — 
to: 1. konieczność doprow adzenia do tego terenu  odpo­
w iedniej ilości ludzi, 2. dostarczenie środków  do gospo-
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daroM^-ania na roli, oraz poczynienie szeregu inw estycyj 
budow lanych, zw iązanych z osadnictw em  rolnym  i p rze­
m ysłow ym , 3. inw estycje  kapita łow e w zakresie  rzucenia 
podw alin pod rozwój przem ysłu  w schodnio-pom orskiego. 
Całość spraw y przen ika  zagadnienie m etody, kolejności 
i organizacji poczynali.

Zagospodarow anie tego obszaru w w arunkach  ludno­
ściow ych i gospodarczych Polski p rzedw ojennej już 
p rzedstaw iałoby  problem . Dzisiaj, wobec zubożenia Pol­
ski w skutek  w ojny, jes t to spraw a w ym agająca  szcze­
gólnej troski i uwagi, zwłaszcza, że Pom orze W schodnie 
jest ’tym  terenem , k tó ry  w  św ietle zagadnień osied leń­
czych na Ziem iach O dzyskanych  leży n ie jak o ' n a  linii 
bocznej naszego planow ego w ysiłku.

ZAGADNIENIA LUDNOŚCIOWE WSCHODNIO-POMORSKIE. 
Na w stępie zarysow ują  się zagadnienia dem ograficzne 
Pom orza W schodniego i m ożliw ości dostarczenia obsady 
ludnościow ej przez ziem ie dawne.

W edług b ieżących  ocen, w schodnio-pom orskie m ia­
sta, przy  obecnej fazie zagospodarow ania terenu, są n a ­
sycone ludnościow o w  sposób dostateczny. N atom iast 
dla ro ln ictw a konieczne jest doprow adzenie dla sam ego 
woj. olsztyńskiego 200.000 łudzi zdolnych do p racy  (ref. 
inż. K a r c z e w s k i e g o ) .  C yfra ta  będzie o 50— 100 
tys. w iększa, gdy się w eźm ie pod uw agę pow iaty  Pom o­
rza W schodniego w chodzące w  skład woj. gdańskiego 
i białostockiego.

W  św ietle stosunków  w Polsce m acierzystej oraz 
pow ażnego kon tyngen tu  ludnościow ego, p rzebyw ającego  
poza naszym i granicam i, w ysiłek  dla w łaściw ej obsady 
Pom orza W schodniego w  w ym ienionych w yżej granicach 
liczbow ych nie w ydaje  się niew spółm ierny do is tn ie ją ­
cych m ożliw ości, naw et gdy się przyjm ie potrzeby  in­
nych w ojew ództw  na Ziem iach O dzyskanych, zwłaszcza, 
że szereg środow isk lud,nościowych na teren ie  Polski cen­
tra lnej i południow ej nie uległo dotychczas rozcieńozeniu 
koniecznem u z punktu  w idzenia zdrow ej struktury .

MOMENTY GOSPODARCZE I ORGANIZACYJNE. W  odnie­
sieniu  do osadnictw a rolnego Pom orze W schodnie jest 
terenem  pow ażnych trudności. M ogło by  się zdawać,
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że w obec ciśnienia ludnościow ego, wobec przysłow io­
wego polskiego głodu ziemi, ten na poły  pusty  k raj po ­
w inien podlegać m echanicznem u działaniu praw a naczyń 
połączonych. Tym czasem  tak  nie jest. Istn ieją  zaham o­
wania, sto jące na przeszkodzie, dlatego też p rąd  ludzki 
w  tę stronę k ieru je  się słabo. Zjaw isko to m a różne p rzy ­
czyny. Jedną  z nich jes t pustka kraju . Rolnik rzucony 
w tę pustkę napo tyka  trudności nie tylko w braku  e le­
m entarnych  pom ocy, będących  funkcją podziału pracy  
(jak bezpieczeństw o, rynek  handlow y, rzem iosło itp.), 
ale staje  w  obliczu klęski chw astów  i szkodników , z k tó ­
rym i sam odzielnie nie m oże walczyć.

D rugą przyczyną jes t b rak  w yposażenia  sam ego 
osadnika. Elem entem  podatnym  dla w ychodźstw a z ro ­
dzinnej w ioski jes t zawsze młodzież. Rolnik zagospoda­
row any niechętnie odejdzie od swej ziemi. W ieś polska 
tam, gdzie do dziś m am y przeludnienie, p rzyw yk ła  p a ­
trzeć na spraw ę w ychodźstw a, bądź jako  na źródło do­
raźnego zarobku w  p racy  ,,na saksach", bądź w w ypadku 
w ychodźstw a osadniczego, jako na przedsięw zięcie oparte  
w yłącznie o w łasną pracę i o cudzy kapitał. Dla nasze­
go w ychodźcy zam orskiego już samo zebranie kapita łu  
na koszty  przejazdu statk iem  em igracyjnym  do A m ery­
ki było zasadniczym  problem em . A przecież działo się 
to w  czasach m niejszego zubożenia pow szechnego niż 
dzisiaj. Dlatego też osadnik ro lny  na Pom orzu W schod­
nim z n a tu ry  rzeczy k ieru je  się tam, gdzie znajdzie dach 
nad głow ą i to nie w ym agający  nadm iernych środków  
napraw y.

Jak ie  są skutki tego stanu  rzeczy? Duży napór lud­
ności na  pracę zarobkow ą w  m iastach, k tó re  są ośrodkiem  
atrakcji. N a W ybrzeżu, w  G dańsku i Gdyni, w każdym  
z przedsiębiorstw  p rzew ijają  się dziennie dziesiątk i ludzi 
szukających  pracy . O środki takie, jak  np. W arszaw a, 
gdzie istn ieje  w iększa niż gdzie indziej k oncen trac ja  k a ­
p ita łu  skierow anego na odbudow ę kraju , pęcznieją  z dnia 
na  dzień ludnością. M ożna postaw ić tezę, że w  Polsce 
w spółczesnej głód ziemi zab ijany  jes t doraźnie głodem  
zarobku.

Jeżeli na to stw ierdzenie się zgodzimy, to trzeba w y ­
ciągnąć w łaściw e konsekw encje  w stosunku do zagad­
nienia zaludnienia Pom orza W schodniego.
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Pierw szym  w arunkiem  rzucenia podw alin pod sa­
m orzutny dalszy zdrow y rozw ój' stosunków  gospodar­
czych jest stw orzenie zw artych, p roduku jących  nadw yż­
ki środow isk rolniczych. Rozwój m iast na Pom orzu 
W schodnim  uw arunkow any  będzie istnieniem  tak ich  śro­
dowisk. Zapew ne n iek tóre  m iasta, jak  np. Elbląg lub 
O lsztyn, m ogą Oprzeć swój b y t o przem ysł; stoczniow y, 
m echaniczny, budow lany lub drzew ny. Bez rów noległe­
go jednak  narostu  zaplecza rolniczego rozw ój tych  m iast 
by łby jednostronny, oparty  bądź o budżet państw ow y, 
bądź o kon iunk turę  m iędzynarodow ą. Podw aliną rozw o­
ju Pom orza W schodniego w obecnym  stan ie  rzeczy jest 
rolnictw o i ono ty lko zapew ni m iastom  nie  pod legającą  
w iększym  w ahaniom  podstaw ę rozw oju. Spraw a ro ln ic­
tw a w ystępuje  w pierw szej ko lejności zagadnień Pom o­
rza W schodniego. R ozw iązanie tego zagadnienia, to za­
gęszczenie zw artych  rolniczych środow isk. W  osiągnię­
ciu tego rozw iązania liczyć się trzeba z m ożliw ościam i 
inw estycyjnym i osłabionej przez w ojnę całości gospodar­
ki narodow ej.

W  najpełn iejszym  w yrazie w kład gospodarczy w  za­
kresie  ro ln ictw a w yraża się koniecznością: a) doprow a­
dzenia do stanu  upraw nego gruntów  leżących  odłogiem, 
b) doprow adzenia .do stanu upraw nego gruntów  zala­
nych  na Żuławach, c) doprow adzenia do stanu  używ alno­
ści zniszczonych i budow y now ych osad, d) doprow adze­
n ia  znacznych ilości inw entarza żywego, e) w yposaże­
nia w  narzędzia i m aszyny rolnicze.

W  św ietle całości potrzeb gospodarczych odbudow u­
jącego się k raju , w ysiłek  ten  będzie rozłożony na  szereg 
lat. Z tego względu w  p lan ie  zagospodarow ania Pom orza 
W schodniego ry su je  się z tym  w iększą konieczno­
ścią potrzeba usta len ia  w łaściw ej ko lejności czynio­
nych w kładów .

W  toku refera tu  zw rócono już uw agę na w ielką 
wagę kolonizacji oparte j o zw arte grupy ludności. N ie­
przestrzeganie  tej zasady  będzie prow adziło  do m arno­
traw stw a i bezow ocności nie zorganizow anego w ysiłku. 
M usi pow stać specyficzna dla w ielkości problem u s tra ­
tegia osadnicza, oparta  o zasadę, aby w kład uczyniony 
jak  najszybciej p rzynosił owoce, a nie staw ał się pastw ą 
przem ocy w arunków  otoczenia w  stosunku do sam otnego 
rolnika.
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Jednocześnie przedstaw iliśm y drugą przesłankę, że 
przyciągnięcie ludzi na kolonizow ane tereny  m oże n a s tą ­
pić jedyn ie  przy  zapew nieniu  elem entow i napływ ow em u 
całkow itego niem al oparcia przy  staw ianiu  pierw szych 
kroków . N ie chodzi tu  oczyw iście o stw arzanie w arun­
ków  cieplarnianych, ale o znalezienie tego minimum, s ta ­
now iącego punkt w yjścia  dla dalszego rozw oju.

. Trudno było by  tu  w daw ać się w  rozw ażania co do 
w ym iaru  owego minimum, zależy ono od czynników  zło­
żonych, w  k tórych  lokalne w arunki odgryw ają  n iepo­
ślednią rolę. W  każdym  razie w  ram y tego m inim um  m u­
si być oprócz w kładów  ściśle gospodarczych w łączona 
rozbudow a akcji ośw iatow ej i poradnictw a rolniczego. 
W  strateg ii osadniczej należało  by  zw rócić uw agę na te 
ziemie, k tóre, czy to z uw agi na w artość glebow ą, czy 
też z uw agi na stan  nie zniszczonego kapitału , p rzed ­
stawiają. gw arancję najszybszych i pe łnych  rezultatów . 
Jeśli chodzi o w artość glebow ą, w ysuw ają  się na  p lan  
pierw szy: pas doliny W isły, wzgórza elb ląsk ie  oraz od­
znaczające się lepszym i glebam i w ododziały w schodnio- 
pom orskie.

Ja k  zaznaczono, nad całością góruje zagadnienie o r­
ganizacyjne. Podstaw y finansow e, terenow e, p lan  akcji, 
w erbunek, akcja  budow lana, poradnictw o rolnicze, tro s­
ka  o p ierw sze pom oce, żyw ność, narzędzia p racy  i inw^en- 
tarz, zagadnienia p raw ne pow inny być skupione w jed ­
nym ośrodku działania.;

ŹR(3DŁA e n e r g ii g o s p o d a r c z e j  POMORZA WSCHO­
DNIEGO. Źródłem energii będzie zaw sze człow iek i jego 
um iejętność w yzyskania, podstaw  gospodarczych. Po­
przednie refe ra ty  podkreśliły  istn ien ie  w  chwili obecnej 
trzech zasadniczych podstaw  gospodarczych Pom orza 
W schodniego. Są nimi rolnictw o, przem ysł z rzem iosłem  
oraz w pew nej m ierze liadm orskie położenie tej dzielnicy.

R o l n i c t w o  P o m o r z a W s c h o d n i e g o .  Cykl 
refera tów  „Problem y W si”, a zw łaszcza w yczerpujące 
u jęcie inż. K a r c z  e w  s k i e g o o stan ie i po trzebach  
rolnictw a na  Pom orzu W schodnim , zarysow ały  zagadn ie­
nie ro lnictw a w schodnio-pom orskiego ,w sposób nastę ­
pujący .
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W arunki glebow e i k lim atyczne staw ia ją  rolnikow i 
wym ogi szczególnego dostosow ania się. Jako  n a jw ażn ie j­
sze z tych w ym ogów  w ym ienić m ożna:

1. P ierw szeństw o dla k ierunków  produkcji rolniczej 
m ożliw ie ' n iezależnych  od w pływ ów  klim atycznych; 
oznacza to położenie punktu  ciężkości na  upraw ę okopo­
wych, ku ltu rę  łąk  i pastw isk, upraw ę m otylkow ych i pasz 
zielonych, upraw ę roślin  przem ysłow ych, lnu  i konopi. 
W  św ietle k ierunków  upraw  uzależnionych od k lim atu  
w ysuw a się postu la t racjonalnego zm niejszenia areału  
upraw  zbożow ych, postu la t m ający  zresztą i szersze uza­
sadnienie gospodarcze, n iezależnie od lokalnych  w a­
runków,

2. W  zw iązku z k ierunk iem  upraw  nasuw anym  przez 
w arunki lokalne, w ysuw a się postu lat in tensyfikow ania 
gospodarki hodow lanej.

3. W ażnym  zagadnieniem  jes t w łaściw e rozw iązanie 
sp raw y p racy  w  rolnictw ie. W zględnie kró tk i okres ro ­
bót polnych w ym aga szczególnej troski organizacyjnej. 
Chodzi o to, aby  pogodzić konieczność ześrodkow ania 
dużego nasilen ia  robocizny w  okresie letnim  z p roduk­
cyjnym  zajęciem  w okresie zimowym, co w ym aga zw ró­
cenia uw agi na zajęcia poboczne, m ogące podtrzym ać 
gospodarczo ro ln ika w  okresie przym usow ego zim owego 
bezrobocia. N ależą  tu dziedziny p racy  jak  rzem iosło do­
mowe, koszykarstw o, Iniarstw o, tkactw o, w ykorzystyw a­
nie pobocznych uży tków  leśnych, rybołów stw o itp. N a­
rzuca się tu rów nież postu lat daleko posuniętej m echa­
nizacji i racjonalizacji p racy  w  rolnictw ie, jak  rów nież 
rozwój szerokiej sam opom ocy rolników , zabezp ieczają­
cej przed częstym i niespodziankam i na tle nierów ności 
klim atu.

Celem  zapew nienia trw ałych, zdrow ych podstaw  dla 
rozw oju rolnictw a, stanow iącego bazę surow cow ą dla 
przem ysłu  rolnego, nie m ożna dopuścić do zbytniego za­
gęszczenia ludności rolniczej, a zatem  trzeba zachow ać, 
w zględnie tw orzyć gospodarstw a dość duże (przeciętnie 
ca 15 ha).

Dobrze zorganizow ane rolnictw o w schodnio-pom or- 
skie, oparte  o s truk tu rę  ro lną  gospodarstw  drobnych 
o nastaw ien iu  hodow lanym , stanie się czynnikiem , d a ją ­
cym  pow ażne nadw yżki i rezu lta ty  przew yższające
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osiągnięcia niem ieckie, o ile człovv^iek gospodaru jący  
stanie na w ysokości zadania. Dlatego jes t nieodzow ną 
koniecznością, aby już dzisiaj pośw ięcić w iele w ysiłku 
i uw agi w  k ierunku  rozw inięcia w  parze z osadnictw em  
jak  najciaśn iejszej sieci ośw iatow o-rolnej w postaci 
szkół, kursów  i gospodarstw  przykładow o- pokazow ych 
oraz sieci instruktorów . W ym aga tego różnorodność k u l­
turalna nap ływ ających  osadników  oraz specyficzne w a­
runki p racy  rolnej w now ym  środow isku.

P r z e m y s ł .  Pom orze W schodnie, poza skrom nym  
areałem  lasów, bogactw  natu ra lnych  nie posiada. Prócz 
przem ysłu budow lanego (strycharskiego i ceram icznego), 
przem ysł m oże się tu ta j rozw inąć jedyn ie  w oparciu 
o surow iec rolniczy bądź przyw ożony.

Pierw sza g rupa przem ysłu  — przem ysł oparty  u su­
row ce dostarczone przez rolnictw o — będzie tu taj m iała 
pow ażną podstaw ę rozw ojow ą w  postaci hodow lanej p ro ­
dukcji całego regionu. Istn ie ją  m ożliw ości zgrupow ania 
przem ysłu eksportow ego m ięsnego, m leczarskiego, b ro ­
w arnianego, uruchom ienia zbiornic i sortow ni jaj, p rze­
m ysłu tytoniow ego.

D rugą gałęzią przem ysłu  o w idokach rozw oju jest 
przem ysł m etalow y. Zw łaszcza Elbląg, k tó ry  m oże k o ­
rzystać z taniego dowozu w ęgla i koksu  drogą w odną 
ze Śląska, pow inien stać się czołow ą pozycją  w  zakresie 
przem ysłu  stoczniow ego i pokrew nych  m u gałęzi, jak  np. 
produkcji silników, m ontow ni, a w  przyszłości w ytw órni 
sam ochodów, w reszcie produkcji m aszyn i narzędzi ro l­
niczych.

T rzecią grupą przem ysłu, g rupu jącą  się rów nież w re ­
jon ie  delty  W isły, pow inien się stać przemy.sł pom ocni­
czy dla transportu : lin okrętow ych, opakow ań, beczek itp.

W  dalszych rejonach  is tn ie ją  podstaw y dla stopnio­
w ego ożyw iania przem ysłu  drzew nego i papierniczego 
oraz tekstylnego.

N a d m o r s k i e  p o ł o ż e n i e .  Znaczenia tego 
czynnika nie na leży  przeceniać. W artość kom unikacy jna 
sam ego Zalew u W iślanego, p ły tkiego, zam arzającego na 
k ilka zim ow ych m iesięcy i zam kniętego M ierzeją  W iśla ­
ną oraz C ieśniną Pilaw ską, jes t nikła. Znaczenie Elbląga
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np. jako  poLitu m orskiego zanikło od czasu, gdy żegluga 
m orska zaczęła się rozw ijać w  oparciu  o w ielkie jednostki 
transportow e. Zalew  W iślany  m a natom iast, w  po łącze­
niu z w odnym i liniam i kom unikacyjnym i N ogatu  i W isły  
E lbląskiej, znaczenie kom unikacy jne dla żeglugi śród­
lądow ej. W ażnym i ośrodkam i są  tu ta j M albork i Elbląg. 
N adm orskie położenie Pom orza W schodniego m a gpspo- 
darczo znaczenie w tórne, te renu  położonego w pobliżu 
cen tralnych  portów  polskich, G dańska i Gdyni. O tw iera 
się tu  pole dla działalności gospodarczej, zw iązanej z pol­
skim transportem  m orskim . W  grę w chodzi działalność, 
k tó ra  m oże być w ydzielona z sam ych środow isk po rto ­
w ych i um ieszczona w bliższym  zapleczu portów  da leko­
m orskich, zw łaszcza przy  istn ien iu  dogodnych i ekono­
m icznych w odnych po łączeń  kom unikacyjnych.

Jednocześnie  k rańcow e położenie Pom orza W schod­
niego w  odniesieniu  do głów nych środow isk przem ysło­
w ych Polski, k tó re  będą zaopatryw ane przez rolnictw o 
Polski cen tralnej, s taw ia przed  rolnictw em  i przem ysłem , 
opartym  o surow ce rolnicze Pom orza W schodniego, za­
gadnienie eksportow e.

MIASTA POMORZA WSCHODNIEGO. W  cyklu  referatów  
,,Problem y M iast” spotykaliśm y się z trzem a poglądam i.

Pierw szy widzi w  rozw oju przem ysłow ym  dźwignię 
gospodarczą Pom orza W schodniego, kom pensatę ze­
pchnięcia ro ln ictw a na drugi p lan  za in teresow ań  i w  k o n ­
sekw encji rozw ój ludnościow y Pom orza W schodniego 
przez m iasta.

Drugi ocenia przyszłość m iast pesym istycznie, w i­
dząc w  nich w yłącznie niem al środow iska urzędnicze.

Trzeci stw ierdza konieczność zachow ania rów now agi 
pom iędzy rozw ojem  m iast i rozw ojem  rolnictw a. Rozwój 
m iast będzie funkcją  rozw oju rolnictw a. W  chw ili obec­
nej zasiedlenie m iast w yprzedziło  zasiedlenie wsi. Stan 
ten  należy  zm odyfikować, lecz n ie przez redukcję  m iast, 
ale przez in tensyfikację  osadnictw a i zagospodarow ania 
rolnego. Przeciw nie, w przew idyw aniu  rozw oju ro ln ic­
tw a i idącego z nim w  parze nasilen ia  w  przyszłości go­
spodarczej treści życia m iast w schodnio-pom orskich, n a ­
leży zabezpieczenie przed  niszczeniem  kap ita łu  budyn ­
ków  m iejskich uw ażać za jedno ze szczególnie w ażnych 
i pilnych zadań.
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ROLA POMORZA WSCHODNIEGO W GOSPODARSTWIE 
POMORZA I POLSKI. N a tle rozm iarów  w kładu  p racy  i k a ­
pitału, k tórych  dom aga się spraw a zagospodarow ania 
Pom orza W schodniego, pow sta je  pytan ie, czy owoce 
tego w kładu  będą w spółm ierne do jego w ielkości. O dpo­
wiedzi na  to py tan ie  n ie znajdzie się w  sam ej ty lko su­
m ie nadw yżek, k tó re  zapew ni p raca  i kap ita ł sk ierow any 
do zagospodarow ania Pom orza W schodniego. Szukać jej 
na leży  ponadto w roli, k tó rą  Pom orze W schodnie w inno 
odegrać w  całokształcie  układu: Pom orze W schodnie 
W ielk ie Pom orze —- Polska.

W  całości tego uk ładu  W ielk ie  Pomorze, jako  rejon  
r^admorski, m a w yraźn ie  zarysow ane zadania pom ostu 
łączącego Polskę z m orzem . Je s t to obszar o n a tu ra l­
nych w arunkach  dla rolnictw a, hodow li i przetw órstw a 
rolnego, lecz przede w szystkim  dla eksploatacji m orza 
w  sensie obsługi m iast portow ych, żeglugi, handlu  m or­
skiego i przem ysłu  zw iązanego z morzem, przem ysłu  
opartego o im port surow ca oraz przem ysłu  eksportow e­
go. W  p racy  tej na p ierw szy  p lan  w ysuw ają  się dwa 
zasadnicze ośrodki: Szczecin oraz G dynia z Gdańskiem .

Pom orze W schodnie, aczkolw iek położone na ubo­
czu, jes t koniecznym  uzupełnieniem  gospodarczym  śro­
dow iska u jścia  W isły, a rów nocześnie — od północy — 
całości polskiego praw obrzeża W isły. Dla województw: 
w arszaw skiego, b iałostockiego i lubelskiego w ynikają  
stąd  pow ażne skutki. Je s t to zbliżenie dzisiejszej Polski 
w schodniej ku  morzu- i rejonow i bałtyckiem u w  szero­
kim  tego słow a znaczeniu {Skandynawia, w ylo ty  na 
szlaki oceanu).

Z drugiej strony  problem  struk tu ry  ludnościow ej 
woj. w arszaw skiego, lubelskiego i M ałopolski środkow ej 
pozostaw ia w iele do życzenia. Przez kolonizację ro lną 
Pom orza W schodniego, a następnie  rozrost m iast wschod- 
nio-pom orskich, s truk tu ra  ludności w  Polsce w schodniej 
u legnie popraw ie. O sadnictw o ro lne m a tu  przecież 
sw oje odw ieczne szlaki. W  epoce kon ia  i wozu Prusy 
W schodnie, po m orenę lodow cow ą, kolonizow ane były  
przez M azow sze (dzisiejsze woj. w arszaw skie i b iałostoc­
kie). W  epoce sam ochodu i kolei b. P rusy W schodnie, 
aż po m orze, będą kolonizow ane, oprócz M azowsza, 
przez Lubelszczyznę i M ałopolskę śródkow ą.
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GOSPODARKA NA POM ORZU W SCHODNIM  
DA W NIEJ I DZIŚ

Poseł Koroleroicz-Wilarnowski. W  historycznym  u ję­
ciu rozw oju gospodarczego Prus W schodnich widzimy, 
że rolnictw o niedaw no przeszło na  gospodarkę in ten ­
syw ną. G łów ną przyczyną przejścia z gospodarki eks­
tensyw nej na  in tensyw ną było zw iększone zapotrzebo­
w anie na żyw ność po w ojnie w  latach  1870/71, w  zw iązku 
z rozw ojem  przem ysłu  niem ieckiego, a szczególnie 
w okresie hitleryzm u, k iedy  grom adzono zapasy  na  n o ­
w ą w ojnę i n ie chciano się pozbyć dewiz przez zakup 
żyw ności za granicą. O krzyczana ,,Osthilfe", będąca rze­
komo koniecznością na sku tek  odcięcia Prus W schodnich 
od Rzeszy, by ła  w łaściw ie celow ym  inw estow aniem  
w  P rusy W schodnie, by  stw orzyć z nich bazę w ypado­
wą do podboju słow iańszczyzny. ,,O sthilfe“ szła tylko 
częściowo na  rolnictw o, by  zw iększyć w ydajność żyw ­
nościow ą, bez w zględu na finansow ą opłacalność inw e­
stycji. O grom ne sum y w ydaw ano na kom unikację, b u ­
dowę koszar, szkół i u trzym anie ,,O stinsty tutów '', w  k tó ­
rych  w ypracow yw ano m etody i szkolono ludzi do pano­
w ania  nad  słow iańszczyzną.

D eficytow ość Prus W schodnich by ła  w ynikiem  roz­
budow y n iek tó rych  gałęzi na w yrost i doprow adzania do 
przeinw estow ania. U lokow ane kolosalne k ap ita ły  nie 
m ogły się rentow ać.. Cel swój N iem cy jednak  osiąg ­
nęły, gdyż stw orzyły  sobie z Prus W schodnich bazę w y­
padow ą, k tó ra  w  dodatku  żyw iła Rzeszę. Płacone przez 
uprzem ysłow ioną część Rzeszy niskie, jak  na  w arunki 
niem ieckie, ceny za żyw ność z Prus W schodnich w y­
rów nyw ał przem ysł płaceniem  w yższych podatków , k tó ­
re z kolei szły na ,,Osthilfe".

Popełniam y zasadniczy błąd, b iorąc często bezkry ­
tycznie dane sta tystyczne  daw nych Prus i ich zadania
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w ram ach Rzeszy za podstaw ę w yjściow ą do określenia 
roli, jak ą  one m ają  spełnić w ram ach państw ow ości po l­
skiej. N iem cy m usiały  żyw ność sprow adzać, a my, po 
odbudow ie rolnictw a, będziem y raczej krajem , k tó ry  b ę ­
dzie m ógł za żyw ność sprow adzać b raku jące  nam  s u ­
row ce przem ysłow e. Położenie nadm orskie Prus W schod­
nich p redestynu je  je do roli k ra iny  w ysy ła jącej nadw yż­
ki p rodukcji rolniczo-hodow lanej za granicę. A rtykuły  
eksportow e m uszą być w ysokiej jakości, by  w ytrzym ały 
konkurencję  za granicą. Pozostałe* urządzenia  p o n ie ­
m ieckie, dziś pow ażnie zdew astow ane, po odbudow ie da­
dzą m ożliw ość p rodukow ania  artyku łów  pierw szej ja ­
kości.

Poza urządzeniam i m uszą być fachow cy, zarów no 
w rolnictw ie jak  i w  przetw órstw ie. Pierw szorzędnych 
fachow ców  m ieliśm y w  ludności autochtonicznej. Lud­
ność napływ ow a, szczególnie z W ileńszczyzny, p rzy ­
zw yczajona jes t do bardziej p rym ityw nych  form p ro ­
dukcji. Jeżeli chcem y z tego okręgu uczynić krainę eks­
portow ą, m usim y rozbudow ać i szczególną opieką o to­
czyć sieć szkół zaw odow ych, głów nie rolniczych.

O becna rzeczyw istość n ie  roku je  szybkiego dojścia 
Pom orza W schodniego do roli eksportera  nadw yżek. 
Chwilowo są trudnośc i'z  podw yższeniem  w ydajności ilo­
ściow ej, nie m ów iąc już o jakościow ej. P rzyczyną jest 
zupełna dekap italizacja  tego terenu  zarów no pod w zglę­
dem  dóbr m ateria lnych  jak  i pod względem  człow ieka. 
W arsz ta ty  pracy, na skutek  działań w ojennych, a czę­
ściowo i rabunku  ludności z sąsiednich w ojew ództw , są 
zupełnie zniszczone albo pow ażnie zdew astow ane i od­
budow a ich w ym aga dużych nakładów . D otychczasow e 
sum y przeznaczone na  Hen cel są znikom e w stosunku do 
potrzeb. K redyty  idą w  pow ażnej m ierze na konsum cję, 
na zakup żyw ności w  innych  w ojew ództw ach. Kryzys 
pogłębia znikom a ilość ludzi w  sile w ieku w śród ludno­
ści autochtonicznej. Szybka odbudow a w arsztatów  p ra ­
cy, k tó re  p rodukow ałyby  now e w artości m ateria lne i n a ­
silenie elem entem  ludzkim  m oże w ydżw ignąć Pom orze 
W schodnie z obecnej gospodarki deficytow ej, zarów no 
pod względem finansow ym  jak  i żyw nościow ym . Je s t to 
konieczność, k tó ra  m usi być zrealizow ana, by nie m iała
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m iejsca dalsza dekap italizac ja  i, by  państw o polskie nie 
m usiało m arnow ać kolosalnych  sum na sw oistego ro ­
dzaju „Osthilfe".

Prof. dr R. Galon. Często porów nujem y obecny stan 
gospodarki na Pom orzu W schodnim  z gospodarką b. Prus 
W sćhodnich, w skazując na k on trast pod tym  względem  
na naszą niekorzyść. D ążąc w  w ielu dziedzinach gospo­
darczych do poziom u przedw ojennego b. Prus W scho­
dnich, m usim y jednak  pam iętać, iż gospodarka odbyw a­
ła się tam  w  atm osferze cieplarnianej, zab ijającej p rzed ­
siębiorczość gospodarczą i norm alną kalkulację, opartą  
na m ożliw ościach osobistych i finansow ych poszczegól­
nych jednostek. W  tej atm osferze sztucznego rozw ija­
nia życia gospodarczego 'jednostka  gospodaru jąca za­
tracała  chęć osiągania  ihnych celów przy  pom ocy w ła­
snych sił. W olno nam  sądzić, że gdyby nie to finanso­
w anie życia gospodarczego Prus W schodnich z zew ­
nątrz, w brew  w szelkim  przesłankom  ekonom icznym , sztu­
cznie rozw ijane życie gospodarcze Prus W schodnich nie 
różniło by  się w iele od poziom u gospodarki sąsiednich 
terenów  Polski.

Przy określan iu  roli gospodarczej Pom orza W scho­
dniego w skazuje się często na konieczność prow adzenia 
na tym  teren ie  gospodarki eksportow ej. Ta konieczność 
w ynika nie ty lko z w ew nętrznego uk ładu  p rodukcy jne­
go kraju , lecz także z położenia  nadm orskiego, a więc 
najkró tszej odległości w  stosunku do nadm orskich ry n ­
ków  zbytu na  p rodukty  spożywcze. Pom orze W scho­
dnie w inno stać się centrum  przetw arzan ia  produktów  
rolnych, hodow lanych i leśnych. Jednak , jak  w skazały 
refe ra ty  i dyskusja, w ąrunki glebow e i k lim atyczne na 
Pom orzu W schodnim  nie gw aran tu ją  odpow iedniej pod­
staw y surow cow ej, k tó ra  pow inna istn ieć p rzy  tego ro ­
dzaju gospodarce produkcy jnej. Tu należy  pom yśleć 
o w spółpracy  m iędzyregionalnej, um ożliw iającej ap a ra ­
tom przetw órczym  Pom orza W schodniego otrzym anie su ­
row ców  rolniczo-hodow lanych z sąsiednich terenów , np. 
z .okręgu białostockiego. Rolnictwo Pom orza W schodnie­
go m oże produkow ać na potrzeby konsum cyjne ludności 
m iejscow ej, zatrudnionej w  pow ażnym , stopniu w p rze ­
m yśle spożyw czym , obliczonym  ńa eksport. M usim y 
o tym  pam iętać, iż tak  jak  przed  w ojną tak  i teraz eks-
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port przetw orów  rolniczo-hodow lano-leśnych odgryw ać 
m oże bardzo w ażną rolę w  naszej w ym ianie m iędzynaro­
dowej. Europa przem ysłow a przeludniona je s t cennym  
rynkiem  dla tej dziedziny produkcy jnej. W ykorzysta ­
nie tego m om entu będzie pow ażnym  krokiem  na drodze 
do w yrugow ania  z naszego eksportu  surow ców  na rzecz 
przetw orów .

Dla uzyskan ia  energii elek trycznej w ykorzystać  n a ­
leży  nie ty lko  siły  wodne, lecz także w szelkie obszary 
torfow e. Przykładem  jes t Z. S. R. R., gdzie, zak łada się 
e lek trow nie nad  w ielom a torfow iskam i.

Prof. dr J. Czekalski. Zagadnienie, k tó re  poruszę m a 
znaczenie punktu  A rchim edesa, dźwigni, k tó ra  m oże po ­
ruszyć u podstaw  psychikę polską. M am y teraz  okazję 
przeskoczenia z grupy  chłopskich narodów , sto jących  
na najniższym  poziom ie gospodarki, do g rupy n iedo­
siężnych w zorów  — nie mówię już o Danii, ale chociaż­
by  Czech i Francji. P ropaganda niem iecka w paja ła  nam  
przez czas dłuższy ideę sam ow ystarczalności w  tym  ce­
lu, byśm y się z naszego poziom u nie podnieśli.

Istn ie ją  dw a źródła m otyw ów  działania: t. czysto
m aterialne, wg teorii „homo oeconomicus”: uzyskanie
najw iększego zysku i 2. idealistyczne, w yp ływ ające  z po ­
budek  relig ijnych, narodow ych itp. Istn ie je  m ożność 
kom prom isu m iędzy tym i dw iem a postaw am i psych iczny­
mi; daje  ją  reform a rolna, k tó ra  je s t w yrazem  dążen ia  
do uzyskania  lepszych form gospodarczych i m oralnych.

Stoim y przed zagadnieniem  zaludnienia w si Pom o­
rza W schodniego. (To samo zadanie m iała przed sobą 
w swoim czasie A ustralia). Dużo pod tym  względem  m o­
że zdziałać szkolnictw o, k tó re  poza działalnością w ycho­
w aw czą m oże stać się i siłą a trakcy jną , p rzyc iąga jącą  
ludność z innych terenów . Stwórzm y na  teren ie  woj. ol­
sztyńskiego k ró tk ie  ku rsy  dokształcające i zawodowe, 
dajm y im odpow iednią reklam ę, a doczekam y się rezu l­
tatów . Po upływ ie paru  lat z kursów  tych  w y jdą  kadry  
znające teren, zw iązane z nim  i będące zaczynem  p rzy ­
szłego rozw oju.

Prof. dr K. Górski. Chciałbym  ośw ietlić om aw iane za­
gadnienia jako  historyk . N a naszych  poglądach  ciąży 
okres 1945 r., k iedy  obszar dzisiejszeg© woj. olsztyń-
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skiego był zw iązany z Rzeszą i dzielił z n ią  kon iunk tury  
gospodarcze. By się zorientow ać w  isto tnych  m ożliw o­
ściach tego obszaru, trzeba sięgnąć do przeszłości.

Rejon Pojezierza do połow y XIX w. produkow ał ty l­
ko na sw oje potrzeby. Zboże p rzerabiano  ha kaszę, k tó ­
rą  na m iejscu zjadano; n ie opłacała się p rodukcja  zboża 
na eksport. W yjątkow o w okresie w ojen  napoleońskich  
eksportow ano zboże z M azur (okres kilkunastoletn i). 
Jedynym  artykułem  eksportow anym  z tego obszaru  było 
płótno, lecz eksport ten  potem  zanikł, gdyż A nglia p rze­
stała kupow ać płótno, a Rosja zaczęła zaopatryw ać się 
w K ongresówce.

Jeżeli chodzi o hodowlę, to w  w. XVI, XVII i XVIII 
p rzew ażała  hodow la owiec na palw ach (nieużytkach), 
a żadne zestaw ienia  n ie w ykazu ją  tam  w iększej hodo­
wli n ierogacizny. Jeżeli chodzi o konie na  eksport, to 
hodow ano je od w. XVIII i XIX. Bydło m leczne p rze ­
w ażnie koncentrow ało  się koło E lbląga i Królew ca, na 
łąkach  nad  Pregołą.

W ielka ilość m iast na tym  obszarze łączy się z k o ­
lonizacją krzyżacką. K olonizacja ta szła wzdłuż dróg 
kom unikacyjnych; N ogat, Zalew, zaś okolice O lsztyna 
dopiero później; na odw rót niż m y to czynim y obecnie. 
K rzyżacy od razu planow ali budow ę k ilkunastu  (ok. 20) 
wsi z m iasteczkiem  w środku, k tó rą  m ieli w ykonać 
w cfągu 10 lat, stąd ta ilość m iasteczek.

Jeżeli chodzi o szlaki kom unikacyjne, to obecnie 
szlak Toruń— Iław a— O lsztyn spełnia tę rolę, jak ą  
daw niej, za K rzyżaków  spełn iała  W isła. W ydaje  mi się, 
że b rak  jes t drugiej osi, od O lsztyna na  północ, gdzie 
znajdu ją  się żyzne tereny.

W  zakresie kom unikacji w odnej istn iał p ro jek t p o ­
łączenia  jeziora  Śniardw y z K anałem  Zachodnim  (z El­
blągiem ), został on jednak  zarzucony. Był w  XIX w. 
p ro jek t skanalizow ania Pisy, o k tó ry  pertrak tow ał rząd 
K rólestw a Kongresow ego.

Elbląg i inne po rty  nad  Zalew em  odgryw ały  kiedyś 
inną rolę niż obecnie. Była to w ew nętrzna droga w odna 
od u jścia  W isły  do N iem na i K łajpedy. N iem cy w yko­
rzystyw ali ją  dla hand lu  z Rosją. Jeżeli nastąp iłaby  po ­
praw a w arunków  żeglugi, m ogłoby odegrać dużą rolę
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połączenie przez W isłę, Zalew, N iem ien i P rypeć z ry n ­
kam i Wschodu'.

Przy rozpatryw aniu  położenia Pom orza W schodnie­
go, przedm ów cy stanęli na stanow isku kontynentalności 
tego obszaru, tak  jakby  to było np. woj. lubelskie. Za­
stanów m y się nad  jego peryferycznością, w eźm y pod 
uw agę fakt, że z punktu  w idzenia kon tynen ta lnego  — 
położenie Pom orza W schodniego jest ujem ne, natom iast 
z punktu  w idzenia bałtyckiego  — dodatnie. Przy p lano­
w aniu gospodarki Pom orza W schodniego trzeba w ziąć 
pod uw agę jego bałtyck i charakter; p rzecież w  średnio­
w ieczu tą  drogą szedł handel rzeczny. Je s t to bezpiecz­
ny, w ygodny szlak (bez przeładow yw ania) z dorzecza 
W isły. W  zw iązku z tym  w skazane by łoby  rozbudow a­
nie Braniew a jako  m ałego portu  rzecznego nad Za­
lewem.

Dyr. Si. Różański. Jed en  z referen tów  poruszył p ro ­
blem: czy w łączyć do woj. o lsztyńskiego m iasta n a jb a r­
dziej uprzem ysłow ione, a zw łaszcza okręgi M alborka 
i Elbląga, czy też nie. U jście W isły  było do tej pory  
w rękach niem ieckich i ten  fak t głów nie w płynął na 
n ieregulow anie  W isły, k tó ra  jes t organicznie zw iązana 
z portam i. G dańsk i G dynia posiadają  specyficzne p o ­
łożenie fizjograficzne i nie m ożna rozw inąć w nich 
w szystkich funkcyj. Cały ten  organizm  m iejsko-porto- 
w y m usi być odciążony przez Elbląg i M albork. Tak np. 
bram ą w ylo tow ą od W arszaw y i G órnego Śląska jest 
M albork, k tó ry  stanow i w łaściw e połączenie  Polski cen­
tra lnej z portam i. Podobne jest po łączenie Elbląga 
w stosunku do Polski cen tralnej, przy  czym należy  p o d ­
kreślić, że Elbląg za czasów  niem ieckich był portem  
sztucznym , gdyż m oże on żyć ty lko w  zespole z G dań­
skiem. Do Elbląga trzeba np. przerzucić z G dańska róż­
ne dziedziny przem ysłu, jak  budow ę okrętów, m aszyn 
itp., k tó re  nie m ogą się w  G dańsku pom ieścić.

Podobne funkcje w  stosunku do przem ysłu  delty  
W isły  m oże spełniać M albork, k tó ry  ponadto, ze w zglę­
du na posiadanie żyznych Żuław, m a m ożliw ości zosta­
n ia ośrodkiem  aprow idującym  G dańsk— Gdynię. P rze­
n iesien ie  pew nych funkcyj z portów  do tych  m iast, m oże 
w płynąć w ydatn ie  na po tan ien ie  siły roboczej. W  ten 
sposób całą  deltę W isły  zjednoczy się w  całość.
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JFicer?ńn. JVl. Czajkoruski. G ranice adm inistracyjne 
woj. ołsztyiiskiego nie są idealne, ale nie mogę się zgo­
dzić z tym, by w szystkie na leżące do Polski tereny  
b. Prus W schodnich m iały być w nich zaw arte. N ie 
widzę celu w łączania w te granice Elbląga i m iast de lty  
W isły, natom iast pow iaty  w schodnie pow inny się w  nich 
znaleźć, pomimo że byłoby to dla nich ze stratą , zw ła­
szcza dla dobrze rozw ijającego  się Ełku.

Prof. dr. M. Kielczermka. Położenie kom unikacyjne 
b. Prus W sch. jest n iekorzystne. Gały ten  teren  stanow i 
nadm orską część M azow sza i nie m a podstaw  p rzy ro ­
dzonych, aby stanow ić odrębną prow incję.

D otychczas linie kom unikacy jne by ły  pom yślane 
i p row adzone rów noleżnikow o. Ten k ierunek  rów nole­
żnikow y, prow adzący  na zachód, a forsow any od czasów 
średniow iecznych, nie jes t k ierunkiem  polskim . Nasz 
polski k ierunek  w inien być południkow y, do Bałtyku. 
Jak  rozw iązać ten  problem  kom unikacyjny? Z odno­
śnego refera tu  w ynikałaby  konieczność kontynuow ania  
system u rów noleżnikow ego, poniew aż nie m a innych 
m ożliwości. W  tym system ie jedyn ie  szlak nadw iślański 
zachow uje sw oje w alory. P rusy leżą  na uboczu od głów ­
nych a rte ry j kom unikacyjnych, należało  by jednak  włą-' 
czyć je w  ogólny system  kom unikacy jny  w in teresie  ca­
łego krajn .

Wiceinin. Wl. Czajkoroski. Podkreślano konieczność 
przeprow adzenia szlaków  kom unikacjnych  woj. o lsztyń­
skiego w k ierunku  południkow ym , jednak  należy  zw ró­
cić uw agę na  to, że w  woj. olsztyńskim  nie m a w yjścia 
na  Bałtyk, D latego też tak ie  koncepcje  są sztuczne, nie 
m ają  uzasadnienia  w podstaw ow ym  w arunku  takiego 
przestaw ienia  k ierunku  — w ylocie na m orze.

Prof. dr R. Galon. M ierzeja W iślana m ogłaby być 
przekopana- w  dow olnym  m iejscu, dając  woj. o lsz tyń­
skiem u .wylot na m orze, gdyż jest zbudow ana głównie 
z sypkich piasków , natom iast sta łych  w ysiłków  i k o ­
sztów będzie w ym agało oczyszczanie p rzejazdu  z pow o­
du silnego działania akum ulacyjnego wzdłuż M ierzei. '
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prezes M. Staroń. C entralnym  zadaniem  gospodar­
stw a Pom orza W schodniego w inno być stw orzenie w a­
runków  pełnego zaludnienia przez podniesienie stopy 
życiow ej i w arunków  bytow ania m as p racu jących  n a ­
w et pow yżej poziom u w Polsce centralnej.

M am y w  teren ie  dw a program y pracy: dalszy i b liż­
szy. Bliższy program  przew iduje stw orzenie odpow ie­
dnich w arunków  dla człow ieka, by mógł przetrw ać, p ro ­
gram  dalszy, to: 1. osiągnąć pełne zaludnienie wsi i 2. 
usunąć odłogi. Celem tego program u jest, by  Pom orze 
W schodnie, jako region o charak terze hodow lano-rolni- 
czym — w przeciw staw ieniu  do obcych koncepcyj 
przedw ojennych, w  zw iększeniu udziału rolnictw a, p rze­
m ysłu i usług w dochodzie narodow ym  stał się czynni­
kiem  pozytyw nym  i tw órczym  gospodarczo, pracującym  
nie ty lko dla sam ow ystarczalności, lecz i na  eksport.

Z całą usilnością dążyć będziem y do przyw rócenia 
i u trzym ania  całości adm inistracyjno-gospodarczej i lud­
nościow ej Pom orza W schodniego (b. Prus W schodnich) 
przez pow rót w yłączonych czasow o pow iatów , oraz do 
zachow ania nadm orskiego charak te ru  naszego okręgu.

Dla zobrazow ania naszej obecnej sy tuacji gospodar­
czej podam  przykład: na 20 rodzin m azurskich, czyli 
ok. 120 osób, p rzypada często tylko jeden  koń, ani jedna 
k row a i żadna sztuka innego inw entarza żywego. W  tych 
w arunkach, mimo najw yższych  naszych w ysiłków , ob­
sialiśm y zaledw ie 120.000 ha, co stanow i 20% ziemi o r­
nej. Zaoraliśm y jednak  200.000 ha, choć w  planie było 
przew idziane zaoranie 130.000 ha. N a dom iar złego g ry ­
zonie rzuciły  się na  zasiew y i zniszczyły je  w  60%. Za­
nim będziem y m ogli pom yśleć o podnoszeniu  kultury , 
m usim y więc m yśleć o zapew nieniu  1 udności m inim um  
w yżyw ienia i odbudowie. Taka jes t nasza rzeczywistość!

Dyr. L. Gluck. Jednym  ze sposobów  zbliżenia do lud­
ności woj. olsztyńskiego i p rzekreślen ia  uczucia jej ob­
cości m oże być tu rystyka. Podobnie jest zresztą  jeśli 
chodzi o sam teren, z k tórym  n a  ogół w iąże się ocena 
negatyw na. Przez poznanie Pom orza W schodniego dzię­
ki tu rystyce  m oże się z tym  krajem  w iązać ocena pozy­
tyw na. Trzeba zatem  o tym zagadnieniu  pam iętać, jako  
o jednym  ze środków  zw alczania poczucia obcości tego 
terenu. T urystyka  jest ponadto  źródłem  dochodu ludno-
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ści m iejscow ej. Ruch turystyczny  zasili te ren  w pieniądz, 
stw orzy w arunki zbytu dla w yrobów  przem ysłu ludo­
wego, tzw. pam iątek ; to źródło dochodów  jes t w praw ­
dzie ograniczone, ale w doraźnym  program ie gospodar­
czym trzeba je zużytkow ać.

W I E Ś
Z a g a d n i e n i a  l u d n o ś c i o w e

Poseł Korolewicz-Wilamowski. Zagadnienie odbudo­
w y ro ln ictw a w iąże się ściśle z zagadnieniem  osiedlenia. 
N iestety , nap ływ  ludności do woj. o lsztyńskiego jest m a­
ły. Ziem ie te nie są a trakcy jne , trzeba więc stw orzyć 
jakąś ekonom iczną siłę p rzyciągającą . T aką siłą  m oże 
stać się m iędzy innym i na jła tw ie jsza  w tej chw ili do p rze­
prow adzenia  e lek tryfikacja. M am y w  teren ie  w iele źródeł 
energii e lek trycznej i sieć rozprow adzoną za Niemców. 
Chodzi tylko o jej napraw ę i uzupełnienie. Ludność au ­
tochtoniczna p rzyw ykła  do posługiw ania się e lek tryczno­
ścią. Jed y n ą  w ątpliw ość m oże więc budzić postaw a osie­
dleńców  p rzybyłych  ze w schodu; ludność ta, nie p rzy ­
zw yczajona i n ie  odczuw ająca potrzeby  elektryczności, 
zbyt m ałą konsum cją m oże spow odow ać 'n ieren tow ność  
zainw estow anego, naw et niew ielkiego, kapitału .

W  każdym  w ypadku na leży  odrzucić tezę p rzym u­
sowego osiedlania, gdyż człow iek siłą  ściągnięty  nie 
stw arza jednostk i w artościow ej gospodarczo i opuszcza 
narzucony mu teren. Dlatego też problem  ludności au ­
tochtonicznej m a bardzo pow ażne znaczenie dla stab ili­
zacji gospodarczej terenu. U stosunkow anie państw a do 
autochtonów  zarysow ane jes t w yraźnie  pozytyw nie, nie 
m ożna więc tego zagadnienia trak tow ać dow olnie przez 
poszczególne jednostki. O parcie się na ludności au toch­
tonicznej jes t konieczne. E lem ent napływ ow y nie jest 
tak  sta ły  i u lega fluktuacjom . Bazowanie n a  nim rozw oju 
gospodarczego m oże się spotkać z niespodziankam i: 
n iepow odzenia p rzyczyn ia ją  się do odpływ u ludzi, k tó ­
rzy zab iera ją  resztki inw entarza, jak i zastali albo o trzy ­
m ali dla zagospodarow ania od państw a. Pow oduje to 
dalsze ubożenie w ojew ództw a. Poza autochtonam i do­
brym  elem entem  pod względem  stałości są repatrianci, 
i na tych  dw óch grupach  m ożna oprzeć pew ną stab ili­
zację gospodarczą.
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Od dłuższego czasu są już dyskutow ane w W ojew . 
Radzie N arodow ej zagadnienia gospodarcze Pom orza 
W schodniego i  opracow yw any jest p lan  regionalny. 
Pragnę zwrócić uw agę na znaczenie ekonom iczne czło­
w ieka i na ciężki pod tym  względem  stan woj. o lsztyń­
skiego, którem u zabrakło  podstaw ow ego elem entu  p ro ­
dukcyjnego, jakim  je s t człowiek. Polska ludność au toch­
toniczna w dzisiejszym  woj. olsztyńskim  stanow iła w iel­
ką siłę ekonom iczną. O becna jej cyfra, zaledw ie 60 tys., 
jest w ynikiem  roboty  niem ieckiej, p rzejścia  przez te te ­
reny  działań w ojennych, oraz częściowo naszych dotych­
czasow ych błędów. Przyczyną tych  błędów  jest fakt, że 
opinia polska za m ało w ie o tym, jak  przedstaw iało  się 
życie na W arm ii i M azurach, i że psych ika narodu pol­
skiego za m ało jest w tym k ierunku  przeorana.

Elem ent au tochtoniczny je s t obecnie m ałow artościo- 
w y pod względem  ekonom icznym , pozostali bow iem  na 
m iejscu starcy, chorzy i dzieci, a b rak  ludzi w sile wieku. 
G dybyśm y um ożliw ili repa triac ję  ludności au toch to­
nicznej, w róciłyby głównie osoby w w ieku od lat 14 do 
60, k tóre pozostaw iły  tu sw oje rodziny. M iędzy nimi jest 
bardzo w ielu fachow ców , k tó rych  b rak  w  woj. o lsztyń­
skim odczuwam y, a szybko w yszkolić now ych nie m o­
żemy. Szczególnie, cenne usługi m oże oddać ludność 
autochtoniczna w rolnictw ie, gdyż zna doskonale w arun ­
ki glebow e i k lim atyczne oraz jest przyzw yczajona do 
stosow ania w ysokiej k u ltu r ’̂  ro lnej i w ykorzystyw ania  
prak tyczn ie  w  upraw ie czy hodow li najnow szych  zdoby­
czy naukow ych. M ogłaby ona odegrać pow ażną rolę 
w nauczaniu  ludności napływ ow ej.

Z asadą w inno być zw racanie w łasnych  gospodarstw  
ludności autochtonicznej, a nie daw anie  w zam ian in ­
nych. Poza m om entem  uczuciow ym  gra tu  rolę znajo ­
m ość danego w arsztatu  i zrozum iała, w takich w arunkach  
chęć do podżw ignięcia gospodarstw a do daw nego pozio­
mu, co pow oduje w iększą ak tyw ność w  pracy. O gólnie 
stw ierdzić należy, że w  te] chw ili sy tuacja  ekonom iczna, 
mimo dużych stosunkow o m ożliwości, jest bardzo trudna 
i w ym aga dużej czujności zarów no czynników  m iejsco­
w ych jak  i centralnych.

Wi. Wach. M am pew ne zastrzeżenia co do tw ierdze­
nia w  referacie  p. K arczew skiego, że pow iaty  Pom orza
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W schodniego pą już dostatecznie nasycone ludnością. 
Pow iat N idzica liczył do 1 październ ika 1946 r. tylko
11.349 Polaków. Podobnie p rzedstaw ia się spraw a z Eł­
kiem. W  pow iatach  Susz, Pisz i innych ludność w iejska 
pow inna w zrosnąć o 100%. N ajbardziej zaludnione są 
pow iaty  ostródzki i olsztyński.

Wi. Englicht. W  referacie  o osadnictw ie prelegent, 
p rzew idując stan  przyszłego osiedlenia, operu je  cyframi, 
k tóre w ydają  się być jednak  raczej ustalone na podstaw ie 
pew nego rachunku  arytm etycznego, bez bliższego w nik­
nięcia w  stosunki, istn ie jące  obecnie na teren ie  Ziem O d­
zyskanych. Liczba 150.000 ludzi, m ających  być za trudn io­
nych w  ośrodkach ku ltu ry  rolniczej jest'n iew spó łm iern ie  
w ielka, w  porów naniu  z isto tnym i m ożliw ościam i. Około
150.000 osób za trudn ia ją  w  ogóle w szystkie nasze gospo­
darstw a w iększe na  terenio  Całych Ziem Odzy.skanych, 
natom iast ośrodki kp ltu ry  rolniczej zatrudnić m ogą 
łącznie najw yżej 80.000 — 90.000 pracow ników  um ysło­
w ych i fizycznych.

Dr. A. lVrzosek. N aw iązując do tego, co m ówił prof. 
Galon, że lepsze gleby b. Prus W schodnich by ły  żajęte 
przez ludność niem iecką, a 'gorsze przez W arm iaków  
i M azurów, zasied lających  przew ażifie południow ą część 
terenu, uważam , że trz e l^  położyć szczególny nacisk  na 
zaludnienie ziem lepszych, położonych na północno- 
środkow ym  zachodzie. W ym aga to dużych wkładów , p o ­
niew aż latyfundia  znajdu jące się na  tam tejszym  teren ie 
są najbardziej zniszczone.

P r o d u k c j a  r o l n a  i z a j ę c i a l u d n o ś c i  
w i e j s k i e j

Pi’of, dr R. Galon. K lim at przesądza nie tyle o ok re­
sie w egetacyjnym , a le  o okresie pracy, jaki ro ln ik  m a do 
dyspozycji, przy  czym okres ten jest dłuższy na północy, 
np. w  pobłiżu Elbląga, k ró tszy  zaś na południu, np. około 
Ełku, jeszcze kró tszy  na Suw alszczyźnie.

Je s t to zagadnienie in te resu jące  n ie ty lko  dla k li­
m atologa, m a ono rów nież znaczenie prak tyczne dla ro l­
nika, k tó ry  m usi w  ciągu krótszego czasokresu spełnić 
w iele czynności gospodarczych, w obec tego n ieraz na
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siebie zachodzących. Czasem  m usi ro lnik  jednocześnie 
sprzątać i zasiew ać i dlatego m usi rozporządzać w iększą 
ilością rąk  do p racy  i w iększym  sprzężajem . Łączy się 
to znowu z kw estią  w kładów  finansow ych.

Rolnictwo w północnej Polsce stało nisko z pow o­
du w arunków  naturalnych , nie złagodzonych odpow ie­
dnimi nakładam i m aterialnym i. Przy finansow aniu  go­
spodarstw a Pom orza W schodniego trzeba więc w ziąć pod 
uwagę, źe m usi m ieć ono lepsze w arunki m aterialne, 
aby móc podołać w arunkom  klim atycznym . C harak te ­
rystyczną  i w ażną cechą ro ln ictw a Pom orza W schodnie­
go je s t fakt, że na g lebach lepszych znajduje  się w iększa 
w łasność, na  gorszych zaś —  m ała.

Z krótszyih czasokresem  pracy  na roli łączy się d łu­
gi okres w olnego czasu rolnika, k tó ry  należy  w yzyskać 
na przem ysły  rolne, upraw iane w form ie chałupnictw a.

W obec b raku  rąk  roboczych w rolnictw ie w szelkie 
zw racanie uw agi na m ożliw ości zdobyw ania ziem i na 
obszarze Pom orza W schodniego w ydaje  się p rzedw cze­
sne, a jednak  w arto  zain teresow ać się projektam i, k tóre 
dotyczą dalszego zdobyw ania ziemi w okolicy u jśc ia  No- 
gatu. O dnośne p race  przeprow adzone przed  w o jną  przez 
N iem ców  dały bardzo dobre w yniki. Spraw a ta jest 
w ażna rów nież dla nas, poniew aż istn ieje  konieczność 
zalesienia gorszych gruntów  ornych; istn ieje  więc m ożli­
wość w yrów nania  w  pew nym  stopniu tej straty.

Prof. dr FI. Barciński. W  zw iązku z referatem  p. inż. 
K arczew skiego pragnąłbym  zwrócić uw agę na n ieścisłość 
jego tw ierdzenia, iż na Pom orzu W schodnim  ilość dni 
m roźnych jes t o 100 w iększa aniżeli w  N iem czech za ­
chodnich, co au to r u tożsam ia z krótszym  o 100 dni ok re­
sem w egetacji. Dla okresu  w egetacji, jak  też i dla cza­
sokresu trw an ia  robót po lnych  decydujące  znaczenie po ­
siada usta len ie  się średniej tem pera tu ry  - f  5“ C. Otóż 
tem pera tu ra  taka  w  N adrenii usta la  się zw ykle około 20 
m arca, na Pom orzu W schodnim  najpóźniej 15 kw ietnia, 
czyli o 25 dni później. Jeże li przyjm iem y, iż zim niejsze 
dni na jesien i rozpoczynają  się tu  o ty leż  m niej w ięcej 
w cześniej, to w  sum ie otrzym am y około 50 dni okresu 
w egetacyjnego na  Pom orzu W schodnim  m niej aniżeli 
w N adrenii. Z resztą porów nyw anie  stosunków  k lim a­
tycznych Pom orza W schodniego ze stosunkam i klim a-
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tycznym i N iem iec zachodnich nic nam  nie daje  i niczego 
nam  nie w yjaśnia. Bardziej celow e by łoby  porów ny- 
w anie ich ze stosunkam i klim atycznym i sąsiednich obsza­
rów  Polski. I aczkolw iek w  tym  w ypadku m ożna i n a ­
leży podkreślić  nader p rzy k rą  dla ro lnictw a surow ość 
i zm ienność klim atu  Pom orza W schodniego, zwłaszcza 
w porów naniu  z zachodnim i i południow ym i obszaram i 
Polski, to jednak  zjaw isko to nie w ystępu je  w tym  sto­
pniu, aby isto tn ie u trudniało  lub zgoła uniem ożliw iało 
rac jonalną  gospodarkę rolną. Suw alszczyzna, a zwłaszcza 
W ileńszczyzna, m ają  w arunki klim atyczne jeszcze gor­
sze, a przecież pom im o to daw ały  liczne p rzyk łady  p o ­
zytyw nych osiągnięć nie tylko w  zakresie  gospodarki 
zbożow ej i okopow ej, ale rów nież w sadow nictw ie i w a­
rzyw nictw ie.

Prof. dr J. Czekalski. M ożem y m yśleć o danym  obsza­
rze w dwóch aspektach: 1. o jego roli w  stosunku do ca­
łości k raju , i to jes t aspek t cen tralny  oraz 2. o danym  
obszarze jako  pew nej całości w  stosunkach gospodar­
czych m iędzynarodow ych, i to jes t aspekt regionalny, 
W  ten  sposób będziem y m ieli dwa a lternatyw ne ośw ietle­
nia dyskutow anych zagadnień.

Jeśli chodzi o w arunki przyrodzone rolnictw a, to — 
jak  z referatów  i dyskusji w ynika — m am y tu  dw oistość 
gleb w  jakości i użyciu. N a glebach lepszych znajdu ją  
się gospodarstw a duże, na glebach gorszych m am y go­
spodarkę drobną. Trzeba by w yjaśnić, czy podział ten 
uzależniony był tylko od jakości gleby, czy m oże rów nież 
od tego, że gleby gorsze leżą w pobliżu  m iast i drobni 
gospodarze, p row adzący  w arzyw nictw o, celow o się tam  
um ieszczali. N a m apie prof. M ieczyńskiego są uw ido­
cznione oba te zjaw iska.

Jakość gleb w iąże się rów nież z zagadnieniem  re n ­
towności, Czy gleby nie da jące  pew nej ren ty  nie pow in­
ny być w  ogóle z rachunku  odrzucone? Pam iętajm y, że 
Poznańskie w  swoim czasie m usiało się dostosow ać do 
rentow ności w ojew ództw  w schodnich i obniżyć nak ła ­
dy w  ziem ię o 30%. N ależy kontro low ać bonifikatę gleb 
i poczynić w  zw iązku z tym przesunięcia ośrodków  za­
sied lanych  na Pom orzu W schodnim  w  k ierunku  gleb 
lepszych.
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Rolnictwo ew oluuje w k ierunku  hodowli. Je s t to 
objaw  dodatni. Już w czasopiśm iennictw ie Il-ej połow y 
ubiegłego stu lecia znajdujem y artykuły , s ta ra jące  się 
przełam ać typ gospodarki czystorolnej na  pólrolną, pół- 
hodow laną. O statn i spis z r. 1927 w ykazał u nas m ini­
m alną przew agę dochodu z hodow li nad  dochodem  z roli: 
5,6 mil. złotych z roli, ok. 6 mil. złotych z hodowli. C ha­
rak terystyczna  jest w ysoka cena słom y w Polsce. Chłop 
polski źle żywił swój inw entarz j stąd n iska m leczność 
obór.

Rozwój hodow li m usi być obecnie oparty  o rozwój 
przem ysłu tłuszczow ego z im portow anych nasion olei­
stych, Przy w ytw arzaniu  o leju  pozostają  m akuchy, k tóre 
są bardzo cennym  elem entem  żyw ienia inw entarza. Je s t 
to schem at p rzepracow any  przez Danię, H olandię, N iem ­
cy i A m erykę. M am y dotychczas jedną  o lejarn ię  w  G dy­
ni, pow inniśm y dążyć do stw orzenia now ej na drugim 
krańcu  Polski.

Klimat Pom orza W schodniego pozostaw ia duże luzy 
ekonom iczne (okres zimowy). Sugerow ano tu  zapełn ie­
nie tych luzów typow o po polsku: przez przem ysł zdobni­
czy, tkactw o itp. M am inną  koncepcję.

Jeżeli w ieś skoncen tru je  się dookoła m iast, trzeba jej 
ludność w łączyć w obsługę przem ysłu  w  m ieście, gdzie 
należy  stw orzyć odpow iednie gałęzie przem ysłu .,W  zw ią­
zku z istnieniem  tam  dobrych dróg, trzeba zwiększyć 
liczbę row erów ; chodzi o w prow adzenie czynnika tra k ­
cji w łasnej, jak  w Danii i Belgii.

K lim at nasuw a inne jeszcze m ożliw ości, a m ianow i­
cie specjalne typy  ogrodnictw a, jak  np. w  klim acie k a ­
nadyjskim ; zarysow uje się tu opłacalność ogrodnictw a 
przyśpieszonego. Pom orze W schodnie m iałoby w tym 
zakresie do obsłużenia: a) teren  naszych portów  i re jo ­
nów  przem ysłow ych, k tó re  pow inny w ich zapleczu po ­
wstać, ’ b) Polskę centralną, głów nie woj. białostockie, 
gdyż nie przypuszczam , żeby w ojew ództw a cen tralne  
dopuściły  kosztow niejszego producenta.

O dpow iedni by łby  tu ta j w spom niany w  referacie 
prof. G alona w rzecionow aty  uk ład  dróg kom unikacy j­
nych. Stawiam  z zw iązku z tym  postulat: W  polityce ta ­
ryfow ej należy  dążyć do: 1. uprzyw ilejow ania  izochro- 
nicznego linii ze w schodu na zachód, przy  czym dw uto­
row ość zw iększy szybkość, co jest w ażne przy  dosta-
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w ach m leka, v/arzyw  i owoców; 2. u trzym ania ulg dla 
transportów  żywności.

Pom orze W schodnie jes t terenem , na k tórym  zaryso ­
w uje się kontrastow ość pór roku. W  zw iązku z tym  po­
w inna być prow adzona specjaln ie  hodow la, se lekcyjna, 
już zapoczątkow ana przez trakeny.

Poseł Koroleivicz-Wilamoivski. Często spotykam y 
się z tw ierdzeniem ,'że  w arunki przyrodzone woj. olsztyń- 
.skiego są  bardzo dogodne dla gospodarki hodow lanej 
i d latego by ła  ona dość rozbudow ana za czasów  niem iec­
kich. Fak tyczn ie  spraw a m a się inaczej. W arunk i g le­
bow e i k lim atyczne są  dla ro lnictw a niekorzystne. P ro ­
w adzenie na roli gospodarki ekstensyw gej przez oparcie 
się na produkcji płodów  ro lnych  było m ało dochodowe. 
Krótki okres w egetacy jny  zmusza do zatrudn iana  w  ro l­
nictw ie w ięcej ludzi, k tó rzy  znów  w  okresie  zimowym 
nie m ogą być w ykorzystan i i obciążają  nadm iern ie  ro l­
nictwo. K apryśny  klim at, pow odujący  w  n iek tó rych  la ­
tach posuchy, gradobicia i silne m rozy przy  b raku  śn ie­
gu, p rzyczyn ia  się do bardzo nierów nej w ydajności u p ra ­
w y rolnej. W  tych  w arunkach  rolnictw o było zmuszone 
p rzejść z gospodarki ekstensyw nej na  in tensyw ną, t. zn. 
na  hodow lę przede wszystkim . D aw ała ona w iększy do­
chód, bardziej w ykorzystyw ała  siły  ludzkie i zabezpiecza­
ła  przed  niedostatk iem  na  sku tek  n ieurodzajów  przez 
sprzedaż części inw entarza.

Dyr. S. Hartman. P raca ro ln ika na Pom orzu W schod­
nim jes t ze względu na ciężkie w arunk i k lim atyczne po ­
łączona z dużym  ryzykiem . Żeby w pływ  tego klim atu 
w  części zneutralizow ać, należało  by*, ze w zględu na krótki 
okres w egetacy jny  i n iedostateczną insolację stosow ać 
jarow izację zbóż.

 ̂ Uważam, zgodnie z prof. Czekalskim , że głów ny n a ­
cisk przy  upraw ie ziem iopłodów  trzeba położyć na  oko­
powe. N ależy  rów nież zwrócić uw agę na  rośliny techn i­
czne, jednak  |3ez przecen ian ia  ich znaczenia, bow iem  ta ­
kie ku ltu ry  (len, konopie) w ym agają  dużo p racy  ręcznej 
i są  one bardziej w artościow e na południu  niż na pół­
nocy. *
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Trzeba zwrócić rów nież uw agę na hodowlę, jako  ba ­
zę eksportu. H odow la w inna być oparta  na  trzodzie 
chlew nej, poniew aż hodow la bydła  rogatego jes t w  p e ­
wnej m ierze zw iązana z charak terem  terenu, z obecno­
ścią pastw isk  i łąk, k tó rych  na tym  obszarze nie jest tak  
dużo. Pastw iska w  woj. olsztyńskim  n ad a ją  się raczej na 
hodow lę koni, a nie krów. Poza tym  hodow la bydła  ro ­
gatego zw iązana jest z w ielkością gospodarstw : gospo­
darstw a o pow ierzchni 15 ha nie m ają  w arunków , żeby 
prow adzić hoydowlę bydła  rogatego na w iększą skalę. 
Proponuję w zw iązku z tym  w prow adzenie pastw isk  spo­
łecznych lub państw ow ych, k tó re  by były  w ydzierżaw ia­
ne chłopom  i stanow iły  podstaw ę dla hodow li bydła  ro ­
gatego.

H odow lę o\Viec trzeba trak tow ać z pew ną ostrożno­
ścią. Ze sta ty styk  niem ieckich w ynika, że u legała  ona na 
teren ie  b. Prus W schodnich stałem u zm niejszaniu; w  c ią ­
gu ostatniego 10-lecia przed w ojną ubyło 100.000 owiec.

• Prof. dr FI. Barciński. Pom orze W schodnie ma w y­
jątkow o sp rzy ja jące  w arunki dla upraw y lnu na włókno. 
Ó w  kró tk i okres w egetacji, na k tó ry  inż. K arczew ski 
słusznie zwrócił uwagę, a k tó ry  u trudn ia  upraw ę w rażli­
wszych na klim at zbóż i okopow ych, zwłaszcza pszenicy 
i buraków  cukrow ych ,' nie w yw iera  ujem nego w pływ u 
na produkcję w łókna lnianego. Również i n iew ielkie n a ­
słonecznienie jest w  tym  w ypadku raczej plusem  aniżeli 
m inusem. N iew ielki dopływ  św iatła pow oduje w ydłuża­
nie się łodygi ku  górze, jej cienkość, jednokierunkow ość 
i elastyczność, gdy nadm iar św iatła  sprzyja  rozgałęzieniu 
rośliny, sk raca długość w łókna i daje  w ięcej nasion. To 
samo dotyczy i gleby. W łaśnie na  g lebach lekkich, dobrze 
naw odnionych, a w  szczególności w  pobliżu jezior, gdzie 
zboża uda ją  się m iernie, len  daje  stosunkow o najlepsze 
wyniki. W arunki te należało  by  w pełni w yzyskać, co 
w zw iązku ze w zrostem  naszego stanu  posiadania  w  dzie­
dzinie przem ysłu  lnianego na  Ziem iach O dzyskanych 
o około 250%, a jednocześnie w zw iązku z odstąpieniem  
głów nych terenów  upraw y lnu na ziem iach w schodnich, 
jes t specjaln ie w ażne i aktualne. Podczas gdy zapotrze­
bow anie na len wzrosło co najm niej dw ukrotnie, jego 
produkcja  i podaż skurczyły  się do minimum, tak  że nasz 
przem ysł ln iany  zm uszony jes t opierać się głów nie na
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surow cu im portow anym . W ydaje  mi się, iż m ając w a­
runki dla rozszerzenia w łasnego Iniarstw a, należało  by 
je  w  pełn i w yzyskać w  celu ograniczenia tego im portu do 
minimum. ' Pom orze W schodnie m ogłoby tu odegrać 
p ierw szorzędną rolę, toteż należało  by tam  kierow ać m o­
żliwie licznie repatrian tów  z W ileńszczyzny, obeznanych 
z upraw ą lnu i znajdu jących  na now ym  dla. siebie teren ie  
w arunki przyrodnicze podobne do ojczystych.

Dl' D. J. Tilgner. M am pow ażne zastrzeżenia co do 
opłacalności produkcji lnu na  Pom orzu W schodnim . Zna­
cznie lepsze w yniki daw ała ta  p rodukcja  w  Poznańskim  
niż na W ileńszczyźnie. To, że upraw a lnu istn iała  w  eks­
tensyw nej gospodarce W ileńszczyzny nie św iadczy, że 
w inna ona istn ieć na  Pom orzu W schodnim . Jeżeli m o­
żem y produkow ać bardziej opłacalne artykuły , to po co 
forsow ać len? Jeżeli na Pom orzu W schodnim  by ła  da­
wniej rozw inięta p rodukcja  zwierzęca, to należy  w  tym  
k ierunku  iść dalej, lecz do tego trzeba zdynam izow ać 
człow ieka.

Prof. dr FL Barciński. A rgum ent o n ierentow ności i nie- 
konkurency jności z lnem  dolnośląskim , a w  przyszłości 
m oże i z lnem  w ielkopolskim , w obec ogrom nych braków  
w podaży nie w ydaje  mi się istotny. D ecydującą  rolę 
m oże tu odegrać odpow iednia po lityka cen, a zresztą  
b rak  bezpośredniej rentow ności m oże być rów now ażony 
korzyściam i pośrednim i, p łynącym i z upraw y  lnu dla ca ­
łości gospodarstw a narodow ego Polski. '

S t r u k t u r a  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h
Dyr. L. Gluck. W  referacie  o ro ln ictw ie inż. K ar­

czewski, m ów iąc o schem acie ustro ju  rolnego na tym  te ­
renie, stoi na  stanow isku, że dekret o ustro ju  rolnym  
i osadnictw ie na  Ziem iach O dzyskanych określił w  spo­
sób w łaściw y górną granicę w ielkości gospodarstw  ro l­
nych  na 15 ha. Jeżeli chodzi o teren  Pom orza W schod­
niego, w  zw iązku z tą  norm ą m ogą jednak  nasunąć  się 
w ątpliw ości. Na podstaw ie m apy pojem ności osadniczej 
gleb Pom orza W schodniego, opracow anej przez prof. 
M ieczyńskiego, m ożna dojść do wniosku, że teren  woj. 
o lsztyńskiego w ym aga przew ażnie gospodarstw  od 17,5
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do 20 ha. Problem  ten  należy  szczegółowo rozpatrzyć, 
celem ew entualnego w ykorzystan ia  istn iejących  we 
w spom nianym  dekrecie m ożliw ości podw yższenia górnej 
gran icy  obszaru gospodarstw  ro lnych w  woj. o lsztyń­
skim.

Poseł Korolemicz-Wiliinwmski. N arodow y p lan  go 
spodarczy na najbliższe trzy  lata  m ożem y nazw ać ,,p la ­
nem sytości". Zm ierza on do zaspokojenia pierw szych 
potrzeb konsum enta, t. zn. chce dać mu jeść. Pierw szym  
zadaniem  więc jes t likw idacja  ugorów  na rzecz pól u p ra ­
w nych. Do osiągnięcia tego celu konieczne jest zasiedle­
nie woj. olsztyńskiego. W  m yśl p lanu  w inna być na równi 
z zasiedleniem  i likw idacją  ugorów, przeprow adzona p a r­
celacja. D okładna analiza istn iejącego  stanu rzeczy przy  
opracow yw aniu  p lanu  trzyletn iego dla woj. olsztyńskiego 
w ykazuje, że parcelacji całkow icie do r. 1949 nie da się 
przeprow adzić, a tym  samym  na części obszaru będziem y 
m usieli nadal prow adzić gospodarkę ekstensyw ną. P ar­
celacja  bowiem  to nie tylko m echaniczny podział ziemi; 
kcyiieczne jes t stw orzenie gotow ych w arsztatów  pracy, 
z zabudow aniam i oraz inw entarzem  żyw ym  i m artw ym . 
N a przeszkodzie stanie, poza brakiem  sił ludzkich i m a­
teriałów  budow lanych, b rak  inw entarza żywego, szcze­
gólnie koni. Z konieczności m usim y przeprow adzić 
obróbkę m echaniczną, k tó ra  jest najbardziej w ydajna  na 
w iększych obszarach, a u trudniona na obszarach chłop­
skich. Z tych przesłanek  w ysuw a się dla woj. o lszyńskie­
go następu jący  p lan  działania na odcinku w iejskim : 
w pierw szym  rzędzie zasiedlić istn iejące  w dobrym  stanie 
indyw idualne gospodarstw a chłopskie; w  drugim  etapie 
rem ontow ać zniszczone w o jną  częściowo lub całkow icie 
gospodarstw a chłopskie i zasiedlać je, a w  trzeciej k o ­
lejności dopiero zasiedlać w iększą w łasność, na k tórej 
osadnicy będą prow adzili gospodarkę zbiorow ą w  form ie 
spółdzielczej czy innej, w ykorzystu jąc  istn iejące  zabudo­
w a n ia ' do czasu pow stania  m ożliw ości ekonom icznych 
przebudow y danego m ają tku  na indyw idualne gospodar­
stw a chłopskie. O sadnik, k tó ry  będzie pracow ał na  ^a- 
nym  m ają tku  będzie m iał pew ność, że p racu je  na sw ojej 
ziemi i od jego aktyw ności w  pracy  zależy, k iedy  stanie 
się sam odzielnym  gospodarzem . Ta form a przyzw yczai 
przyszłych w łaścicieli indyw idualnych gospodarstw  do
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w spółpracy, działania w  zbiorow ości i, przy  odpow iednim  
fachow ym  kierow nictw ie m ajątku, nauczy ich rac jonal­
nej p racy  na roli i w  zakresie hodow li. C zw arty etap do­
piero, realizow any w  ram ach następnego p lanu  gospo­
darczego, w inien sobie postaw ić za cel ostateczną likw i­
dację w ielkiej w łasności na rzecz indyw idualnej gospo­
darki chłopskiej.

Prof. dr J. Czekalski. Na teren ie  Pom orza W schodniego 
w ydaje  się w łaściw e utrzym anie dw udzielności typu gos­
podarstw . Z jednej strony  gospodarstw a większe, znaj­
dujące. się na  glebach cięższych i w ym agające gospodar­
ki kap ita łow ej — państw ow ej, w inny być jej pozostaw io­
ne i zużyte na produkcję  okopow ych oraz zbóż na dużą 
skalę.

Z drugiej strony  państw o pow inno poprzeć gospodar­
stw a drobne, znajdu jące  się na glebach gorszych, przez 
zasilenie ich naw ozam i sztucznymi. M ają one ten  plus, 
że posiadają  układ izochroniczny, są położone wokół 
miast. M ożna by w ykorzystać  w  ten  sposób natu ra lny  
pęd ludności do m iast i u tw orzyć w okół m iast szerokie 
strefy  gospodarstw  o charak terze w yrzyw niczo-ow oco- 
wym, o produkcji p rzew yższającej konsum cję m iejską 
i pozw alającej na  eksport. Chodzi tu o regionalizację 
osadnictw a, przy  czym należy  stw orzyć now y typ gospo- 

"^darstw. Chcę podkreślić  analogię do typu  duńskiego, gdzie 
wieś i m iasto p rzen ikają  się. Chodzi o zaprow adzenie 
przedm ieść w iejskich, a nie o w prow adzenie wsi w  m ia­
sto, jak  to m iało m iejsce w  daw nej Polsce, gdzie np. było
200.000 krów  ,,m iejskich".

POMORZE W SCriODNIE JAKO BAZA SUROW COW A 
PRZEMYSŁU PRZETWÓRCZEGO

P r z e m y s ł  r o l n y  i ż y w n o ś c i o w y
Dr D. J. Tilgner. G ospodarka rybna, podobnie jak  

przem ysł ro lny  i żyw nościow y, w ym aga jednolitości dy ­
spozycji, a tym czasem  ta dyspozycja jest rozstrzelona, 
rozbita w  4 resortach, z czego pow sta ją  duże trudności 
terenow e. Gdyby dyspozycja  by ła  w  jednym  ręku, to obe­
cnie p rzesy łane unrrow skie  u rządzenia grom adzkich 
przetw órni (40) by łyby  np. częściowo zużyte rów nież do
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przetw órstw a rybnego, a nie — jak  obecnie — przezna­
czone tylko do przetw órstw a w arzyw no - owocowego. 
Przy odpow iednim  planow aniu  drobnica rybna m oże być 
przecież w ykorzystana, tak jak  za granicą, w postaci 
konserw  i farszu.

Staw iam  tezy; 1. o konieczności jednolitej dyspozy­
cji resortow ej w  zakresie gospodarki rybnej; 2. o k o n ­
centracji w  jednym  resorcie przem ysłu żywnościow ego, 
rolniczego oraz rybnego; 3. o stw orzeniu grom adzkich 
zespołów  przetw órczych dla przem ysłu rybnego.

Prof. dr FI. Barciński. W  referacie  p. dr T ilgnera jedna  
z najisto tn iejszych  tez zaw iera się w  tw ierdzeniu, iż po 
przebudow ie s truk tu ry  agrarnej przem ysł ziem niaczany 
na Pom orzu W schodnim  nie będzie m iał dostatecznej ba ­
zy surow cow ej. O tóż likw idacja w ielkiej w łasności ro l­
nej w płynie n iew ątp liw ie na skurczenie się p rodukcji 
i podaży  ziem niaków, ale n ie w  takim  stopniu, ażeby 
przem ysł ziem niaczany odczuł to zbyt boleśnie albo zgoła 
stracił podstaw ę swego rozw oju. K lim at i g leba zmuszać 
będą rów nież i drobnego rolnika do dużej upraw y  ziem nia­
ków, k tórych  hodow la w  całości n ie w chłonie. Co n a jw y ­
żej zniknie ow a kolosalna nadw yżka ziem niaczana, z k tó ­
rą  Pom orze W schodnie nie m iało co począć* W edług da­
nych W ilhelm a V olz'a (Die O stdeutsche W irtschaft), w 
latach  1925— 1928 przeciętna roczna p rodukcja  ziem nia­
ków  w rejencji olsztyńskiej w ynosiła  911 tysięcy ton. 
Z ilości tej, licząc 10% na stra ty  zw iązane z przechow a­
niem, 5% na cele przem ysłow e, 10 m etrów  na tuczenie 
1 sztuki trzody chlew nej, 300 kg na  spożycie ludzkie na 
1 osobę rocznie w  gm inach w iejskich, a 175 kg w  gm i­
nach m iejskich, 20 m etrów  sadzeniaków  na  1 ha zasie­
wów, oraz po po trącen iu  faktycznego w yw ozu poza g ra­
nice re jencji w ilości 16 tysięcy ton, pozostaw ała nad ­
w yżka w  w ysokości 191 tysięcy  ton, czyli bez m ała 21 % 
zbiorów, z k tó rą  rolnictw o tam tejsze dosłow nie nie w ie­
działo, co począć. Jeżeli by  więc reform a ro lna spow o­
dow ała zm niejszenie się produkcji ziem niaków , pow iedz­
m y o 20%, to, zachow ując pow yższe bardzo w ysokie 
norm y zużycia i strat, zniknęłaby ty lko ow a kolosalna 
nadw yżka, o k tórej m ówiliśmy, przem ysł zaś zm ieniacza- 
ny  dysponow ałby nadal dostateczną ilością surow ca.
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Dr D. J. Tilgner. N ie m ogę się zgodzić z tw ierdze- 
dzeniem, że zm iana struk tu ry  ro lnej m a m ały w pływ  na 
zm niejszenie się bazy surow ca ziem niaczanego. Z ra ­
chunkow ości gospodarki chłopskiej w ynika, że chłop nie 
jes t nadw yżkow ym  producentem  ziem niaka. W  gospo­
darstw ach do 30 ha n ie było nadw yżek ziem niaczanych, 
daw ały  je dopiero gospodarstw a folw arczne. Chcąc p o ­
w oływ ać się na dane przedw ojennej gospodarki rolnej, 
trzeba by przekreślić  reform ę rolną. W iadom o, że chłop 
p rodukuje  zaw sze to, co m u się w ięcej opłaca. Toteż 
woli w yhodow ać 150 kg żyw ca niż sprzedać potrzebne 
do tej p rodukcji 10 q ziem niaków  i 150 kg ziarna. Fakt, 
że gorzelnie odczuw ają b rak  surow ca, choć p łacą  po 275 
zł i w ięcej za 100 kg, jest spow odow any tym, że chłop 
zaw sze szedł na gospodarkę m ięsną. D latego w naszej 
gospodarce ogólnokrajow ej przew iduje się, że w  całośęi 
eksportu  przypadnie  na surow iec m ięsny.

G orzelnie spółdzielcze, oparte  o gospodarkę ch łop­
ską, odczuw ają b rak  ciągłości dostaw. Toteż gorzel- 
nictw o rolnicze znajdzie się w  trudnym  położeniu, podo­
bnie jak  p łatkarn ie , k tó re  daw niej p racow ały  przy go­
rzelniach, ale w  ram ach gospodarki folw arcznej, a obecnie 
m ają  podciętą bazę surow cow ą.

Br. Wiesiołowski. O pracow ując w ojew ódzki p lan  
gospodarczy na  podstaw ie państw ow ego planu  gospodar­
czego, m usim y zdać sobie spraw ę z korzyści p łynących  
dla Pom orza W schodniego z upraw y lnu. Przetw órstw o 
lnu, roszarnie zaliczym y do przem ysłu  rolnego. O becnie 
m am y tylko jed n ą  roszarnię w  Szczytnie, w  najbliższym  
czasie zostanie uruchom iona druga w  Czystopolu.

Przetw órstw o m ięsne nie p rzedstaw ia się źle: na 
ogół rzeźnie zachow ały  się w  niezłym  stanie, jedyn ie  
rzeźnia w  O lsztynie została zniszczona, jednak  i ona oraz 
zw iązane z n ią  chłodnie^dadzą się m ałym  kosztem  p rzy ­
prow adzić do stanu  użytkow ania.

Jakko lw iek  N iem cy zaniedbali sadow nictw o na Po­
m orzu W schodnim , istn ieje  tu  baza dla p rzetw órstw a 
ow ocow o-w arzyw nego w  postaci ogrom nej ilości jagód 
leśnych oraz p lan tacy j m alin  i jeżyn. Ponadto jeżeli 
m ogliśm y produkow ać na  W ileńszczyźnie jabłka, szcze­
gólnie antonów ki, to możemy, zaprow adzić ich p lan tacje  
rów nież na Pom orzu W schodnim .
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Dr D. J. Tilgner. W  zakresie przem ysłu  p rze tw ór­
czego ow ocow o-w arzyw nego na teren ie  woj. o lsztyńskie­
go m oże rozw inąć się w yłącznie przetw órstw o domowe 
lub grom adzkie. Lasy m ogą stanow ić bazę surow cow ą 
w  postaci runa leśnego tylko dla w yżej w spom nianego 
typu przetw órstw a, bo przem ysł w ym aga stałej i dużej 
bazy surow cow ej.

Jab łka  antonów^ki, udające  się na tam tejszym  te re ­
nie, są  bardzo dobrym  surow cem , ale trzeba tę bazę su ­
row cow ą dopiero stw orzyć i czekać 10 lat. Dlatego prze* 
m ysł ten m iałby w innych rejonach  dużą konkurencie, 
choćby w  przem yśle ow ocow o-przem ysłow o-przetw ór- 
czym Śląska a naw et Bydgoszczy, k tóra, choć nie ma w ła­
snej bazy  surow cow ej i opiera się praw ie  w yłącznie na 
surow cu przyw ożonym , posiada korzystn iejsze w arunki 
klim atyczne.

Dyr. L. Gluck. W  spraw ie roszarni ipu chcę. zazna­
czyć, że pow inniśm y przestaw ić się z dotychczasow ego 
system u niem ieckiego roszenia lnu zielonego na system  
polski, tzw. system  m okry.

R y b o ł ó w s t w o  i p r z e t w ó r s t w o  r y b n e
Dyr. S. Hartman. G ospodarstw o rybne jest jedną 

z na jw ażniejszych  gałęzi produkcji Pom orza W schodnie­
go. Rybactw o Pom orza W schodniego przeżyw a obecnie, 
na skutek b raku  mięsa, okres p rzy jazny  dla swego fozwo- 
j u . . Spożycie ryby  nie jest jednak  popularne w Polsce; 
wraz z perspek tyw ą zw iększenia p rodukcji mięsa, ta k o ­
n iunk tura  dla rybactw a się skończy i zarysow uje się k ry ­
zys. Polow y m orskie przew yższają  obecnie dvfukrotnie 
połow y przedw ojenne i konkurencja  ryby  m orskiej będzie 
m iała coraz w iększy w pływ  na  p rodukcję  rybactw a słod­
kow odnego, szczególnie na Piamorzu W schodnim , ze 
w zględu na tam tejsze trudne w arunki rybactw a i m ałą 
jego produkcyjność.

W  pierw szej połow ie r. 1948 osiągniem y przedw o­
jen n ą  produkcję^ w ieprzow iny, poniew aż zaś na  mięso 
w ołow e i przed w o jną  nie było specjalnego popytu, więc 
należy  liczyć, że w r. 1948 rybactw o znajdzie się już w 
trudnym  położeniu. W praw dzie Pom orże W schodnie m a 
tę dogodność, że jes t położone blisko rynków  zbytu (do
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W arszaw y średnio 230 km, do Łodzi 300 km), jednak  trze­
ba zdać sobie spraw ę, że rów nież blisko tych rynków  le ­
ży Lubelskie ze sw ą produkcją  karpi. Żeby zapobiec te ­
mu kryzysow i, trzeba przede w szystkim  obniżyć ceny ry ­
by, aby m ogły konkurow ać z cenam i mięsa. Dziś za 
drobnicę p łaci się u rybaka 6 zł za kg, w W arszaw ie zaś 
60 zł za kg; koszty  pośrednictw a są zatem  stanow czo za 
w ysokie, i to mimo że pośrednictw em  tym  zajm ują się 
spółdzielnie, nie zaś kupcy  pryw atni. Taka rozpiętość 
cen zniechęca i rybaka  i konsum enta.

Jeśli chodzi o przetw órstw o rybne, to spożycie k o n ­
serw  było u nas zawsze bardzo m ałe, i trzeba by je  spo­
pularyzow ać, co raczej będzie bardzo trudne. Jeże li nie 
pom yślim y o m ożliw ościach eksportu  produktów  p rze ­
tw órstw a rybnego, to nie opłaca sie rozw ijać u nas ry ­
bactw a.

Rozwój rybactw a na Pom orzu W schodnim  jest uw a­
runkow any  rów nież istnieniem  w agonów -chłodni dla 
rozprow adzania ryby. Do czasu otrzym ania takich w ago­
nów -chłodni i u ruchom ienia eksportow ego przetw órstw a 
rybnego należało  by  zm niejszyć połow y ryb na w iosnę 
i latem.

Proponuję, by  w rybołów stw ie Pom orza W schodnie­
go zastosow ać specjalizację, np. w  zakresie w ęgorza i sie­
law y. W obec zaniku szprota, do którego nasz konsum ent 
by ł przyzw yczajony, m ożna by go zastąpić sielaw ą. Roz­
wój w ędzarni na tym obszarze byłby  w skazany.

Dr A. Wrzosek. Sądzę, że nie należy się jeszcze oba­
wiać nadprodukcji ryby. Trzeba się natom iast zająć  p ro ­
pagandą jej spożycia i obniżką cen zarów no ryby  .świe­
żej jak  i konserw .

Dyr. L. Gluck. Jeże li naw et m ożem y się spodziew ać 
k ryzysu  w kon-sumcji ryby, to nastąp ić  to m oże dopiero 
za k ilka  lat. Pow inniśm y tem u zapobiec, dążąc do pod­
n iesien ia  konsum cji zarów no ryby  jak  i m ięsa. O kres 
natom iast, w którym  m am y na rynku  pew ien  niedobór 
mięsa, pow inien być w ykorzystany  dla p l a n o w e g o  
przezw yciężenia niechęci ludności polskiej do konsum cji 
ryby.

M ożna m ówić o nadprodukcji ryb w  dw ojakiej skali: 
reg ionalnej i ogólnopolskiej. R egionalny kryzys nastąp ił
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już w tym  roku, trzeba więc, aby W ojew ódzka Rada N a­
rodow a opracow ała pew ien  p lan  działania w  tej spraw ie, 
k tó ry  by stał się podstaw ą do rozładow ania regionalnej 
nadprodukcji.

Dv D. J. Tilgner. Uwagi w dyskusji dotyczące k ry ­
zysu w zbycie ryby  by łyby  słuszne, gdybyśm y chcieli 
zadow olić się p rzedw ojenną konsum cją. Nam m usi jednak  
chodzić o zw iększenie konsum cji i produkcji. O becnie 
człow iek musi zwiększyć w ydajność pracy, by podnieść 
p rodukcję  krajow ą, jej jakość i ilość. Spożycie m ięsa nie 
będzie przeszkadzać w spożyciu ryby, bowiem  k ra je  spo­
żyw ające najw ięcej mięsa, jak  A nglia i A m eryka, spo­
żyw ają  też najw ięcej ryby.

B. Dąbrowski. M ówiąc o nadm iarze ryby, w ycho­
dziłem z punktu  w idzenia regionalnego. P rodukcja ryby  
ulega dużym  w ahaniom  sezonow ym : m iesiące letn ie w  
rybołów stw ie m orskim  i jeziorow ym  dają  kolosalne nad ­
w yżki, k tó re  naw et przy  pow iększonej konsum cji nie 
m ogą być zużyte w  terenie.

M usim y w ziąć pod uwagę, że w ielka konsum cją ry ­
by w  Anglii, A m eryce i Szwecji opiera się głów nie na 
przetw órstw ie, a nie na konsum cji ryby  św ieżej. Ryba 
żyw a w ym aga specjaln ie urządzonych sklepów. Łatw iej 
jest rozprow adzać konserw y, k tó re  m ogą znaleźć się n a ­
w et w sklepie w iejskim , a zatem  trafić do ludności, k tó ra  
dotychczas nie konsum ow ała ryby. Toteż olbrzym ie jest 
znaczenie przetw órstw a rybnego, k tó re  z jednej strony  
pochłania nadw yżki produkcji, z drugiej zaś zwiększa 
k rąg  konsum entów .

, L a s y  i p r z e m y s ł  » d r z e w n y
Prof. dr J. Walas. Do kw estii zalesienia przystępuję 

z punk tu  w idzenia przyrodniczego, nie b iorąc pod uw agę 
starego konfliktu m iędzy in teresam i ro lnictw a i leśnictw a. 
N a Pom orzu W schodnim  trzeba dążyć do zw iększenia 
area łu  lasów. Zm uszają nas do tego tu te jsze w arunki 
glebow e i klim atyczne oraz słaby stan  zalesienia w Pol­
sce. Zachodzi pytanie, jakim  gatunkiem  drzew  należało  
by zalesiać tu tejsze tereny. Jestem  m. in. za św ierkiem , 
przeciw ko k tórem u w ielu leśników  m a pow ażpe zastrze-
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żenią. W  XIX w. św ierk był nadm iernie protegow any, 
teraz natom iast w ystępuje  tendencja  przeciw na, n ie jedno­
kro tn ie jednak  zbyt krańcow a. N ależało by rów nież 
w prow adzić dużo olszy. Jest to drzew o w ażniejsze jeszcze 
pod względem  gospodarczym  niż św ierk. Problem  zale­
sienia olszą jest tym w ażniejszy, że daw ne tereny  olszo­
we, m ianow icie Polesie, znajdu ją  się obecnie poza n a ­
szymi granicam i, zaś w woj. olsztyńskim  m am y dla tego 
drzew a odpow iednie w arunki w egetacyjne.

Jako  podstaw ow ą zasadę przy  zalesianiu  trzeba przy 
jąć oparcie się na drzew ostanie naturalnym .

Prof. dr Fi Barciński. W  referacie  p. dyr. Soboczyń- 
skiego znajduje  się pozornie drobny szczegół, k tó ry  w 
istocie rzeczy stanow i ogrom nej wagi problem  gospodar­
czy, nie tylko dla Pom orza W schodniego, ale i dla całej 
Polski. Chodzi m ianow icie o wzm iankę, iż na Pom orzu 
W schodnim  św ierk w ypiera  sosnę i że tam tejsze władze 
leśne usiłu ią  się temu, rzekom o niepożądanem u, zjaw isku 
przeciw staw ić. Być może, iż z w yłącznego punktu  w idze­
nia gospodarki leśnej stanow isko takie jest słuszne, w ą­
tpię jednakże, czy jest ono słuszne z punktu  w idzenia 
potrzeb ogólnogospodarczych kraju . Św ierk jest niezm ier­
nie cennym  i poszukiw anym  surow cem  dla w ielu gałęzi 
przem ysłu chem icznego, celulozow ego, papierniczego, 
jedw abiu  sztucznego itp., a podaż jego na rynkach  św ia­
tow ych w ykazu je  tendencję  spadkow ą. W  Polsce p rze ­
m ysł ten, zwłaszcza po w łączeniu Ziem O dzyskanych, 
zw iększył się bardzo znacznie, tym czasem  po odstąp ie­
niu najw iększych obszarów  św ierkow ych w  K arpatach 
W schodnich i na W ileńszczyźnie jego baza surow cow a 
skurczyła  się do minimum. W  rezultacie już obecnie 
zm uszeni jesteśm y znaczną część potrzebnego surow ca 
św ierkow ego im portow ać z zagranicy, na co dziś nie b a r­
dzo m ożem y sobie pozwolić. W  przyszłości, w  m iarę od­
budow y zniszczonych i urucham iania  now ych fabryk, 
ten  im port będzie w zrastał. Toteż, ocen iając  w  ten  spo­
sób rozw ój sy tuacji w dziedzinie surow ca św ierkow ego, 
śmiem tw ierdzić, że kon iunk tu ra  k rajow a i m iędzynaro­
dow a dla niego będzie korzystna, z czego w ypływ a w nio­
sek, że należy  dążyć do zw iększenia .obszaru lasów  św ier­
kow ych.
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Co się zaś tyczy tw ierdzenia, że eksportem  pop iera­
nej na  (Pomorzu W schodnim  sosny pokry jem y z nad ­
w yżką koszt im portu św ierka, to nie m a ono żadnego u- 
zasadnienia, gdyż w obecnych w arunkach  daleko więcej 
troski budzi konieczność ograniczenia im portu sosny an i­
żeli nadziei na jej wywóz. N iestety,' Polska nie ma m oż­
ności pokryw an ia  im portu jednego gatunku drew na eks­
portem  innego, gdyż obydw a m usi importować.- D ąże­
niem naszym  pow inno być, aby im port obydw óch ga­
tunków  zastąpić zw iększeniem  zalesienia zarów no sosną 
jak  też i św ierkiem . Gdy jednakże terenów  ppd zalesia­
nie sosną m am y w Polsce centralnej i zachodniej pod do­
statkiem , to pod zalesienie .świerkiem jest ich daleko 
m niej. Jednym  z nich jest Pom orze "Y^^^schodnie, gdzie 
drzew ostan św ierkow y pow inien znaleźć daleko szersze 
rozpow szechnienie. N a tle tych ogólnokrajow ych potrzeb 
w alka ze św ierkiem  najr^omorzu W schodnim  może budzić 
całkiem  uzasadnione zastrzeżenie. W ydaje  mi się w ska­
zane problem  ten w szechstronnie przedyskutow ać i s ta ­
now isko władz leśnych uzgodnić z dążeniam i C en tra lne­
go Urzędu Planow ania. ♦ ■

Pvof. dr J. Czekalski M usim y sobie pow iedzieć, że ani 
jeden  m  ̂ drzew a nie zostanie zm arnow any, t. zn. nie zo­
stanie zużyty  na eksport w stanie nie obrobionym .

M usim y się liczyć z tym, że pop iera jąc  hodowlę, po­
p ieram y t. zw. parniki, w  k tó rych  gospodarz chętnie bę­
dzie palił drzewem . Trzeba chronić las przed ew olucją 
gospodarczą chłopa i dlatego konieczne jest dostarczanie 
węgla po uprzyw ilejow anych cenach dla celów rom i- 
czych.

Dla przem ysłu drzew nego potrzebne są m aszyny, 
energetyka, ludzie. Stawiam  tu postulat: W  pierw szym  
rzędzie trzeba przygotow ać kad ry  w yszkolonych ludzi dla 
przem ysłu drzew nego, obejm ującego: 1. w yroby  a rty ­
styczne i m eblarskie z w ysokich gatunków  drew na; 2. 
pośledniejsze gatunki na ciesiołkę budow laną; państw o­
wa gospodarka p lanow a w inna wziąć pod uw agę istn ie­
nie budulca na Pom orzu W schodnim  i b rać stąd  kon ty n ­
gen ty  dla odbudow y W arszaw y, a nie opierać się na p rze ­
targach  w olnorynkoy/ych w okolicach W arszaw y; 3. od­
padki użytkow ane przez przem ysł chem iczny.
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Dyr. S. Hartman. Prof. Czekalski w ysuną! m yśl w pro­
w adzenia u łatw ień  w dowozie w ęgla dla woj. o lsztyń­
skiego, celem  udostępnien ia opału tam tejszem u ro ln iko­
wi. Uważam, że nie należy  zejść z kalku lacy jnej pod­
staw y produkcji w ęgla i trzeba raczej, by  ro lnik  w woj. 
olsztyńskim  oparł się na opale m iejscow ym , m ianow icie 
na torfie. Znajduje się on na Pom orzu W schodnim  w du­
żych pokładach, trzeba go więc jak  najszerzej rozprow a­
dzić w śród rolników , bow iem  transport w ęgla z Zagłębia 
na Pom orze W schodnie pochłonąłby zbyt w iele kosztów .

Dr A. Wrzosek. M am pew ne w ątpliw ości w zw iązku 
z cyfram i dotyczącym i zalesienia terenu, podanym i w re ­
feracie dyr. Soboczyńskiego. Czy cyfra 19% pow ierzchni 
zalesionej dotyczy stanu przedw ojennego, czy obecnego?

Posiadając obecnie 19% povzierzchni zalesionej, woj: 
olsztyńskie nie stanow i rezerw y leśnej. Trzeba m yśleć 
o zalesieniu do 25% obszaru, poniew aż, jeśli chodzi o je ­
go w artości rolnicze, obszar ten stoi na  gran icy  op łacal­
ności produkcji. N ieużytk i i gorsze gleby povzinny być 
zalesione, a przem ysł d rzew ny  rozbudow any.

Dyr. F. Soboczyński. W yjaśniam , że nasze zabiegi 
szły w  k ierunku  pow iększenia stanu  zalesienia i w re ­
zultacie z 19% podniesiono zalesienie do 23% ogólnej po­
w ierzchni wojew ództw a.

W  referacie  moim proponow ałem  pow strzym anie 
rozprzestrzeniania się św ierka na siedliskach n iew łaści­
wych dla tego gatunku, t. j. na sośnow ych. Protegow a- 

. nie cenniejszej i w łaściw ej dla danego siedliska sosny 
nie oznacza całkow itej likw idacji św ierka; św ierk naw et 
na tych siedliskach będzie w ystępow ał zawsze jako  dolne 
piętro lub będzie wchodzi! w skład drzew ostanu p an u ją ­
cego jako  dom ieszka. ^

D okonyw anie zalesień rodzajam i w łaściw ym i dla da­
nego siedliska, a więc siedlisk sosnovvrych sosną —- a nie 
św ierkiem , m a sw oje uzasadnienie  przyrodnicze i gospo­
darcze. P rak tyka  w ykazała, że św ierk  nizinny na siedłi- 

^■skach sosnow ych w  okręgu olsztyńskim  dobrze idzie je ­
dynie w  m łodym  w ieku i w ypiera sosnę na skutek sprzy­
ja jące j w ilgotności pow ietrza. -W  późniejszym  wieku 
(60 ■— 100 lat) u lega łatw o m urszeniu i inw azji kornika.
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Protegow anie sosny na w łaściw ych jej siedliskach 
w  drzew ostanach już istn iejących  daje m ożność pozyska­
nia dla przem ysłu w najbliższych dziesięcioleciach w ięk­
szej ilości św ierka z trzebieży w ykonyw anych na korzyść 
sosny. Zm niejszenie się św ierkow ego użytku  za jak ie  
60 — 80 la t na  sku tćk  zalesień  siedlisk sosnow ych sosną 
nie m oże być obecnie b rane  pow ażnie pod uwagę, gdyż 
w ciągu tego okresu  m etody przem ysłu  papierniczego 
m ogą ulec gruntow nej zmianie.

O płaci się raczej eksportow ać znacznie droższą so ­
snę, a tańszy 2 — 3 razy  św ierk  sprow adzać z zagranicy 
niż hodow ać go na siedlisku, m ogącym  produkow ać w ła­
ściw y sobie, bardziej cenny gatunek.

M I A S T O

L u d n o ś ć  m i e j s k a  i p l a n o w a n i e  ż y c i a
m i a s t

Prof. dv J. Czekalski. Słusznie podkreślono w refe ra ­
tach i w  dyskusji dw a zjaw iska: 1. nadm ierny  udział w 
ludności m iast rzem ieślników  N iem ców  oraz 2. niechęć 
przesied lonych  do pozostaw ania na ziemi, a pęd do m iast. 
Pęd ten  m ożna m otyw ow ać tym, iż dorosło pokolenie, 
k tórem u przed  20 laty  w e w szystkich szkołach w  Polsce 
w pajano m yśl o potrzebie uprzem ysłow ienia Polski, a w 
zw iązku z tym  zw iększenia ludności m iejskiej. W ytw o­
rzyła się tęsknota  do przejścia od prym ityw u życia na 
wsi do lepszycń w arunków  (od ,,gnoju" do życia ,,po 
pańsku"). Zaspokojenie tej tęsknoty  realizu je  u siebie 
Z. S. R. R., w y tw arzając  p ro le taria t m iejski.

M y też pow inniśm y realizow ać ten  postulat. W szel­
ki przym us pozostaw ania  na roli jest niedopuszczalny. 
Tylko człow iek chętny jest bow iem  plastycznym  m ate­
riałem  w  rękach  tego, kto go urabia. Toteż w  p lanie 
trzyletnim  m uszą być przew idziane tak ie  m iejsk ie  p rze­
m ysły, dla k tó rych  szybko będzie m ożna w yszkolić kad ry  
robotników  przem ysłow ch i rzem ieślniczych i k tó re  
w chłoną najw iększą  ilość ludzi.

W  planow aniu  życia m iejskiego m uszą być uw zglę­
dnione 3 e tapy  dla przem ysłu. Poza program em  n a ty ch ­
m iastow ym , trzeba przew idzieć przyszłe etapy, trzeba 
przygotow yw ać k ad ry  łudzi na przyszłość. Zw racam  tu
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uwagę na u rban istyczną  w artość szkolnictw a. Np. m ia­
steczko Łagów  w Poznańskim , po założeniu w nim szkoły 
zaw odow ej, rozkw itło; było tam  4 kraw ców , 2 fryzjerów , 
kilku p iekarzy  i rzeźników . N a sku tek  zlikw idow ania 
potem  szkoły m iasto n iezm iernie §traciło, a  rzem ieślnicy 
m usieli się zeń w yprow adzić. T rzeba pam iętać, że Niem 
cy od razu po objęciu t. zw. przez nich W arthegau  p lano­
wali ogrom ną ilość szkół zaw odow ych, artystycznych, 
ogólnokształcących itp.

• M iasto jest funkcją zadań społeczno-gospodarczych 
i nie m oże być założone gdziekolw iek. M am y przykłady 
miast, k tó re  um ierają  w m iarę przesuw ania się ośrodków  
gospodarczych {np. w  Brazylii, lub zbudow ane w okół 
klasztorów  na w schodzie Polski). M iasto trzeba podzie­
lić na strefy: w ybitn ie m iejską, ■ w ew nętrzną, i d rugą — 
rolniczą.

O becnie m ożliw ości kapita łow e chłopa są m ini­
m alne, zatem  m ały jes t jego w pływ  na po tenc jał gospo­
darczy m iast. A para t m iejski m usi m ieć zaplanow ane 
własne, odrębne życie, nie m ożem y patrzeć na m iasto 
jako na w ynik kap ita łu  i środow iska. W  planow aniu  ży ­
cia m iejskiego zarysow ują  się dw a aspekty: 1. obsługa 
kraju , oparta  o pew ne przydziały, o pew ien m onopol; 
2. ro la m iasta  w gospodarce św iatow ej.

Z agospodarow anie Pom orza W schodniego m ożem y 
porów nać z zagospodarow aniem  kolonii. Kolonie i k ra je  
puste, zanim nastąp i w nich pew na stab ilizacja  stosun­
ków, m ają  w dużej m ierze charak te r pastersk i i kw itnie 
w  nich szczególnie hodow la owiec. Głód w ełny na św ię­
cie jest w ielki i jeszcze przez 5 lat nie*̂  będzie on zaspo­
kojony, a hodow la owiec jest bardzo opłacalną ze wzglę- 

,du na m ały  kapitał, jakiego w ym aga. M iasta Pom orza 
W schodniego,* będące ośrodkam i handlow ym i terenów  
hodow lanych, zostałyby  w łączone w  w ym ianę m iędzy­
narodow ą. Tak samo nie jes t nasycony  rynek  drobiow^y 
(np. ,,Społem" poznańskie obsługiw ało Śląsk w r. 1946 
setkam i tysięcy  gęsi). Celem należytego  postaw ienia te ­
go działu należy  przyśpieszyć budow ę chłodni i popraw ę 
kom unikacji.

Prof. dr Si. Hoszowski. K w estia u rbanizacji została 
postaw iona w  odnośnym  referacie  jako  cel sam w sobie, 
jak  gdyby pow odzenie gospodarcze terenu  zależało wy-
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łącznie od rozw oju m iast. Oczywiście, że urban izacja  
jest oznaką postępu ekonom icznego, nie znaczy to jednak, 
aby społeczeństw o nie mogło prosperow ać bez w ysok ie­
go stopnia urbanizacji, zw łaszcza w rejonie  rolniczo-ho- 
dowlanym , jakim  jes t woj. olsztyńskie. Zdaje mi się, że 
na takie stanow isko w pływ ają  pon iekąd  w zględy p resti­
żowe, obawa, abyśm y się n ie znaleźli w  tyle w stosunku 
do stanu przedw ojennego, osiągniętego przez Niemców. 
U rbanizacja jest pożądana, gdy w ynika z natu ra lnych  
przyczyn, to znaczy, gdy rozwój m iast m a swe źródło 
w rozw oju wsi. W ieś m usi m ieć sw e uzupełnienie 
w m ieście, aby móc się w nim zaopatryw ać i zbyw ać sw ą 
produkcję.

H am ow anie rozw oju O lsztyna na rzecz innych m iast 
nie jest celow e; każde m iasto m a swój specjalny  zakres 
działania, i tak  np. w ielkie w ykonuje  pew ne funkcje n ie ­
m ożliw e do spełnienia przez m ałe ośrodki m iejskie.

Im w iększe jes t zróżnicow anie funkcyj, tym  w iększe 
są m ożliw ości zaludnienia rniast. O lsztyn rozw ija się na 
podstaw ach naturalnych , czego doyrodem jes t to, że 
ludno.ść jego doszła do cyfry  przedw ojennej, mimo 50% 
zniszczenia. N ależy  więc rozwój jego poprzeć, a nie p rze­
ciw działać mu.

Podniesienie stanu  gospodarczego w ojew ództw a za­
leży przede w szystkim  od ludzi. Jeden  z prelegen tów  
w ysunął pogląd osiedlania przym usow ego. Czynienie 
człow ieka przedm iotem  dyspozycji jest n iecelow e ze 
względów ekonom icznych, gdyż człow iek przym usow o 
przesied lony  nigdy  nie będzie jednostką  w artościow ą 
gospodarczo i w ydajną  w  pracy, chyba tylko w  w ypadku 
silnego subw encjonow ania.

Prof. dr M. Kiełczewska. C yfry przytoczone w  refe ­
racie m gr N ierody w odniesieniu do rozw oju m iast na 
teren ie  Prus są n iepokojące. W g danych p rzedw ojen­
nych był to obszar z dużą ilością m iast, obecnie zagraża 
im zanik. N ależy podkreślić, że przed w o jną  przem ysł 
w północnych obszarach Prus W schodnich by ł m ało 
rozw inięty, a w ysoki p rocen t ludności m iejskiej w Pru­
sach W schodnich, podobnie jak  w  M eklem burgii, w ią ­
zał się n ie z rozw iniętym  przem ysłem ,, lecz- z innym i 
zajęciam i (wolne zaw ody, urzędnicy). W spółżycie wsi 
i m iasta  było wów czas bardzo ścisłe. O becnie utrzym a-
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nie tego stanu rzeczy jes t bardzo trudne, jednak  osadnic­
two o typ ie  rozproszonym  (parcelacja), w ym agające 
w iększej ilości ośrodków  m iejsk ich  (np. na Pom orzu 
N adw iślańskim  i w okolicach Borów Tucholskich}, m oże 
podnieść w iele wsi do gospodarczej ro li m iasteczek i to 
w spółżycie zacieśnić. Przy tak iej s truk tu rze  wsi istn ieje  
konieczność u trzym ania  obecnej ilości m iast.

Mgr J. Nieroda. Spotkałem  się z sugestią, jakobym  
uw ażał zagadnienie u rban izacji woj. o lsztyńskiego za cel 
sam w  sobie, pew nego rodzaju  spraw ę prestiżow ą. Po­
niew aż za N iem ców  było ty le  a ty le m iast, więc taka  
sam a ilość m usi być i teraz, bo inaczej w ystaw ilibyśm y 
ujem ne św iadectw o naszej zdolności gospodarow ania. 
Otóż tak  nie jest. O pieram  się pa  założeniu, że na Po­
m orzu W schodnim  istn ieje  pew ien  kap ita ł u rban izacy j­
ny, k tórego w ykorzystan ie  leży  w  in teresie  prow incji 
i pokryw a się z po trzebą w yzyskania  w szelkich m ożli­
wości, choćby najskrom niejszych, dla podniesien ia sto ­
pnia  urbanizacji Polski w  stosunku dd  okresu  przedw o­
jennego. D roga do tego celu prow adzi, przez w zrost lud­
nościow y prow incji, n a leży te  zagospodarow anie wsi 
i rozw ój przem ysłu. W  pierw szym  okresie na leży  poło­
żyć głów ny nacisk  na w zrost wsi, gdyż przez to dopiero 
m iasta uzyskają  na tu ra lne  oparcie w  teren ie. Je s t to 
obecnie po trzeba dom inująca w  zagadnieniu  urbanizacji, 
chociaż pozornie s to jąca z nim  w sprzeczności, i

Dalszy i w łaściw y rozw ój m iast nastąp i jednak  do­
piero przez rozwój przem ysłu, k tó ry  w yw oła potrzebę 
w ykorzystan ia  całkow itej pojem ności m ieszkaniow ej 
m iast. W  zw iązku z tym  nastąp i rzeczyw isty  w zrost za­
ludnienia w szystkich części prow incji, k tó ry  spow oduje 
zatarcie  ,,b iałej plam y", jak ą  jest obecne niedoludnienie, 
bez potrzeby  uc iekan ia  się do sztucznych kom binacyj 
podziału adm inistracyjnego.

R z e m i o s ł o
Dyr. L. Gluck. N aw iązując do refera tu  o rzem iośle 

w yjaśniam , źe dotychczas nie istn iały  żadne defin ityw ne 
postanow ienia  dotyczące podstaw  praw nych  w łasności 
w arsztatów  rzem ieślniczych. N ie istn ieje  rów nież form a 
bezpłatnego nadan ia  w łasnóści, jes t tylko przew idziane
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zarachow anie w  pew nym  stopniu  w artości nieruchom ości 
pozostaw ionych przez osiedleńców  poza granicam i pań ­
stwa.

U derzająca je s t dysproporcja  m iędzy ilością w arszta­
tów rzem ieślniczych na  Ziem iach O dzyskanych, podaw a­
ną w  sta tystykach  niem ieckich, a ilością obecnie przez 
nas stw ierdzoną. O dnośne cyfry d la całości Ziem O dzy­
skanych  p rzedstaw iają  się następująco: 180.000 w ar­
sztatów  i drobnych przedsiębiorstw  przem ysłow ych wg 
s ta tystyk  niehiieckich i ok. 65.000 obecnie. Podobnie 
w ygląda spraw a odnośnie woj. olsztyńskiego. N ale­
żało by zbadać przyczynę rozpiętości tych cyfr. Cyfry 
te w ym agają  kom entarza: m usim y przede w szystkim  
stw ierdzić, w  jakim  stan ie przejęliśm y rzem iosło po w y­
cofaniu się N iem ców  oraz określić rozm iary stra t w  tym 
zakresie, spow odow anych ew akuac ją  i ogólnym  zniszcze­
niem miast. Do zadania tego pow ołane są  czynniki od­
pow iedzialne za gospodarkę na Ziem iach O dzyskanych.

Prof. dr J. Czekalski. Znaczenie słow a rzem ieślnik jest 
u nas inne niż na , Zachodzie. Tam rzem ieślnik posiada 
nakładcę i w ykonuje  części procesu  fabrycznego, pod­
czas gdy u nas posiada w arszta t i p racę sam odzielną. 
Znam u nas rzem ieślników  typu zachodniego, np. takiego, 
k tó ry  na tokarni w ytw arza części po trzebne fabryce Ce­
gielskiego, niem ożliw e do w ykonan ia  fabrycznego. Jest 
to bardzo opłacalne. O grom na ilość tego typu robo tn i­
ków  była  w  Prusach W schodnich, o czym św iadczy ilość 
odpow iednich ogłoszeil. M yśląc o rzem ieślniku w  zna­
czeniu zachodnim , użyłem  słow a robotnik, a nie rzem ie­
ślnik.

Mgr K. Lisowski. Problem  rzem ieślniczy m a w ielkie 
znaczenie w strukturze gospodarczej m iast m azurskich, 
gdzie rzem iosło w inno dom inow ać. M odel gospodarczy 
niem iecki nie m oże być jednak  przez nas kopiow any 
w  tym zakresie. D ysproporcja ilości w arsztatów  rzem ie­
ślniczych za czasów  niem ieckich w  stosunku do obecnej 
stanie się zupełnie zrozum iała, gdy przypom nim y sobie, 
że woj. o lsztyńskie zam ieszkuje obecnie ok. 420.000 m ie­
szkańców , z czego w  m iastach ok. 200.000. Przyjm ując 
p rzeciętną wg O r m i c k i e g o  — 1 w arszta t rzem ieślni­
czy na 100 m ieszkańców , ludność m iast woj. olsztyń-
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skiego jes t należycie  obsłużona p racą  rzem iosła, bo m a­
m y obecnie ok. 2.000 czynnych w arsztatów . R ejestracja  
nie objęła jeszcze w arsztatów  w iejskich, p racu jących  bez 
k a rt rzem ieślniczych.

T rudności w  osiedlaniu  się rzem ieślników  na teren ie  
woj. o lsztyńskiego są  następujące: 1. zniszczenie cen­
trów  m iast, w  k tó rych  m ieściły  się w arszta ty  rzem ieślni­
cze; 2. w  w iększych m iastach b rak  m ieszkań; 3. w  m niej­
szych osiedlach słabe stosunkow o nasilen ie  ludnościow e; 
4. n iska stosunkow o pom oc finansow a dla rzem iosła itp.

Poza tym  istn ie ją  pow ażne różnice m iędzy podstaw ą 
k lasy fikacy jną  polskiej i n iem ieckiej listy  rzem iosł, na 
co już w skazyw ał prof. Czekalski.

Rozbudow a ^rzemiosła na teren ie  Pom orza W scho­
dniego w inna objąć następu jące  działy: 1. rzem iosło
m iejskie, uzupełn iające  p racę  przem ysłu, napraw cze i a r ­
tystyczne; 2. rzem iosło p racu jące  na potrzeby  wsi (np. 
napraw a m aszyn rolniczych); 3. przem ysł ludow y (tkac­
two, ceram ika, ga lan teria  drzew na, koszykarstw o itp,); 
4. stw orzenie ośrodków  rzem iosła i centrów  szkolenia za­
w odow ego w  O lsztynie, Ostródzie, Szczytnie, Piszu, Re­
szlu, O rnecie, Biskupcu itd.

Pow ołanie do życia Rzem ieślniczego Insty tu tu  N au­
kowego, Rzem ieślniczej C entrali Zaopatrzenia i Zbytu 
oraz pokrycie  całego w ojew ództw a siecią cechów  rze­
m ieślniczych to najlepszy  spraw dzian tężyzny i siły  rze­
m iosła polskiego na tym  terenie.

CZŁOW IEK JAK O PODM IOT GOSPODARCZY
Dyr. L. Gluck. W  ciągu dyskusji zw racano uw agę na 

pew ne opory  psychiczne ludności m iejscow ej i n ap ły ­
w ow ej. P rzyczyny tego leżą  — dla ludności m iejscow ej 
— w  specjalnych  trudnościach w arunków  bytow ania, k tó ­
re podcinają  prężność życiow ą, dla ludności napływ ow ej 
zaś — w  całkow itej nieznajom ości terenu. ,,N ieznane" 
je s t atrakcyjne- ty lko dla charak terów  pionierskich, ale 
p rzeraża jące  dla ludzi ogarn iętych  niedow ładem  dynam i­
ki psychicznej.

Dr D. J. Tilgner. N ie m ogę pozbyć się w rażenia, że 
w  przem ów ieniach dyskusy jnych  p rze jaw ia  się podśw ia­
dom a zgoda na  uw stecznien ie  gospodarki Pom orza
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W schodniego. Dowodem  tego jes t choćby chęć przerzu­
cenia produkcji lnu i konopi w  szerokim  zakresie  z W i- 
leńszczyzny na tereny  woj. olsztyńskiego, choć nie m a. 
tu  odpow iednich w arunków  klim atycznych i nie m a 
szans, aby p rodukcja  ta  w ytrzym ała konkurencję  z p ro ­
dukcją  Dolnego Śląska. Również postu lat zaniechania 
uruchom ienia gazow ni m iejskich jes t w ynikiem  m en ta l­
ności p rzy jm ującej podśw iadom ie konieczność uwstecz- 
n ienia gospodarki. Takie podejście jes t p rzede w szyst­
kim w ynikiem  w egetatyw nego nastaw ien ia  psychicznego. 
Ludność osiedleiiczo-napływ ow a jes t zupełnie innego po­
kro ju  niż m iejscow a i m ierzy w szystko sw oją  specyficz­
ną  m iarą. Przez fak t zm iany m iejsca zam ieszkania nie 
m ogą się ludzie psychicznie zmienić; Ińdzie ci ży ją  h a ­
słem sam ow ystarczalności, tj. m inimum  w ysiłku  i m i­
nimum potrzeby. Ja k  m ożna m yśleć o urbanizacji, gdy 
ta idea panu je  na wsi?

Jeśli to nastaw ien ie  w egetatyw ne będzie trw ało, 
w szystkie nasze postu la ty  pozostaną w  sferze teorii. O l­
sztyn np., w  50% zniszczony, posiada już  zaludnienie do­
rów nujące praw ie stanow i przedw ojennem u. Zdaw ało by 
się, że pow inien tętnić życiem, w ykorzystu jącym  i rozw i­
jającym  przejęty  poziom  cyw ilizacyjny; tym czasem  ob­
serw ujem y n iew ykorzystyw anie  i n ieu trzym yw anie  p rze­
jętego stanu i poziom u. Ten sam  zresztą objaw  spo ty­
kam y i w  innych rejonach  Ziem O dzyskanych (np. Z ie­
lona Góra, słynna z w innic, k tóre obecnie podupadły). 
Trzeba stw ierdzić więc, że podm iot gospodarczy, to jest 
człowiek, nie dopisuje. My, działacze gospodarczy, zapo­
m inam y nieraz, że isto tną  rzeczą jes t nie przedm iot, ale 
podm iot gospodarczy.

Istn ie ją  dwie ideologie: ideologia sam ow ystarczal­
ności sta tyk i i trw ania, działające ham ująco, i ideolo­
gia dynam izm u, ok reśla jąca  w artość jednostk i tym, co 
ona zdziała. W  płaszczyźnie w yłącznie gospodarczej 
nie rozw iążem y zagadnień Pom orza W schodniego; jeżeli 
człow iek będzie p rzepojony ideą sam ow ystarczalności 
i sta tyk i psychicznej, n ie pozw alającą  ifa rozw inięcie 
pełnego człow ieczeństw a, jeżeli będzie przepo jony  tylko 
ideałem  trw ania  — nic się nie zm ień; i osiedleniec bę-^ 
dzie trw ał, jak  trw ał poprzednio  gdzie indziej. O ile  ̂
jednostk i i społeczeństw o nie będą odczuw ały uparte j 
woli dokonania dzieła i postępu, dzieło nie zostanie do-
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konane. Trzeba w płynąć na upozytyw nienie psychiki 
i rew izję ideałów  ku ltu ry  polskiej; inaczej będziem y się 
tylko gubić w  przyczynkarstw ie. T rudności m oże p rze­
zw yciężyć tylko świadomość, że w ytężona, szara i ofiar­
na praca, i św iadom a w ola m ilionów  obyw ateli jest w a­
runkiem  rozw oju i istn ienia Polski. Dopiero z tej w izji 
naczelnej m oże w ypłynąć radosna gotow ość podporząd­
kow ania  się i gotow ość do ponoszenia ofiar.

O gospodarce Pom orzą W schodniego będzie stano­
w ił człowiek. N iezużycie k redy tów  przyznanych dla woj. 
olsztyńskiego św iadczy o b raku  dynam iki w  psychice 
ludności. N ie m ożna w ciąż składać niskiego poziom u 
naszej p rodukcyjności na klim at i słabość gleb. D ow o­
dem przeciw ko takiem u stanow isku jest choćby daw ny 
chłop estoński lub łotew ski, k tó ry  przy  trudnych  w aru n ­
kach glebow ych i k lim atycznych osiągał lepsze w yniki 
od naszego chłopa. D ecydującym  m om entem  są bodźce 
psychiczne jednostk i i tw órcze lub nietw órcze ideały  
kulturow e.
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R E Z O L U C J E
k o n f e r e n c j i  g o s p o d a r c z e j  I n , s t y t u t u  
B a ł t y c k i e g o ,  p o ś w i ę c o n e j  s p r a w o m  

P o m o r z a  W s c h o d n i e g o .

[ I. Zw ołana przez Insty tu t Bałtycki konferencja  gos­
podarcza w  spraw ach Pom orza W schodniego, po zapo­
znaniu się z całością przedstaw ionego przez referen tów  
m ateria łu  i uzupełnieniu  go dyskusją, p rzekazuje  pono­
w nie całość tego m ateria łu  oraz tezy zaproponow ane 
przez poszczególnych referen tów  D yrekcji Insty tu tu  Bał­
tyckiego, celem:

1. ostatecznego przepracow ania  w porozum ieniu 
z poszczególnym i referen tam i oraz ew entualnego 
uzupełnienia i skorygow ania  w  m yśl protokółu 
dyskusji,

2. m ożliw ie najszybszego -wydania zarów no re fe ra ­
tów, jak  zasadniczego streszczenia dyskusji w  po­
staci odrębnego tomu, stanow iącego podstaw y dla 
dalszych p rac nad  konkre tyzac ją  i rea lizac ją  p la ­
nów  gospodarczego rozw oju Pom orza W scho­
dniego.

II. K onferencja stw ierdza, że tćren  Pom orza W scho­
dniego, k tó ry  był w rękach  niem ieckich w stosunku do 
innych obszarów  Rzeszy p row incją  o charak terystycznej 
jednostronności i n iedorozw oju podstaw  gospodarczych, 
znajdzie w  granicach Polski zdrow sze i lepsze podstaw y 
regionalnego rozw oju, s ta jąc  się — mimo n iezby t k o ­
rzystnych  w arunków  natu ra lnych  — w artościow ym  ele­
m entem  w  całości gospodarczego organizm u Polski.

Zagadnienia regionu Pom orza W schodniego w ska­
zują  na: a) jego bałtyck i charakter, b) zw iązki tego ob­
szaru z całością regionu Pojezierza Pom orskiego oraz 
c) pow iązanie jego z resztą  ziem polskich w  szczegól­
ności w schodnich obszarów.
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III. Jednostronność gospodarczego rozw oju | a  cza­
sów niem ieckich, w yjątkow o silny stopień zniszczeń 
i s tra t w ojennych, pilność potrzeby p rzestaw ienia  pod­
staw  gospodarczych regionu w szystko to stw arza k o ­
nieczność doprow adzenia dla terenu  Pom orza W schod­
niego w ciągu dłuższego czasu znacznej sum y pochodzą­
cych z poza regionu sił i środków  gospodarczych. W y ­
m aga to należytego uw zględnienia potrzeb Pom orza 
W schodniego w całości planów  inw estycyjnego budżetu  
państw a.

IV. Konieczność planow ej koncen tracji sił na dora­
źnie najp iln ie jszych  odcinkach życia gospodarczego re ­
gionu w ym aga zachow ania następującej h ierarch ii zadań 
gospodarczych najbliższego okresu:

1. opanow anie skutków  w ojny na odcinku gospo­
darki rolnej połączonego z rów noczesnym  rad y ­
kalnym  przestaw ieniem  system u gospodarczego 
z gospodarstw a w ielkofolw arcznego na zdrow e 
gospodarstw a chłopskie, o stosunkow o w ysokiej 
ze w zględów glebow ych i k lim atycznych p rze­
ciętnej pow ierzchni gospodarstw a,

2. ze irodkow an ia  w ysiłków  i środków  dla zapew nie­
nia w pierw szym  rzędzie dostatecznej sam odziel­
nej podstaw y żyw nościow ej regionu,

3. najpiln iejszego przeprow adzenia dalszych p roce­
sów osadniczo-przesiedleńczych w k ierunku  obję­
cia nimi całości obszaru rolnego przy  rów no­
czesnym  zaopatrzeniu  tw orzonych gospodarstw  
w  minimum inw entarza i narzędzi,

4. troski o zachow anie zagrożonych niszczeniem  
i w ym agających  szybkich rem ontów  w artości k a ­
p ita łow ych z zakresu  urządzeń  kom unikacyjnych , 
urbanizacyjnych , w arsztatow ch itp.,

5. stopniow ego w zm agania podstaw  gospodarczych 
w drodze racjonalnego uprzem ysłow ienia reg io ­
nu przy  w yzyskaniu  natu ra lnych  jego m ożliw o­
ści, przede w szystkim  w  kierunku: a) p rze tw ór­
stw a żyw nościow ego opartego o szerszą niż m iej­
scow a bazę surow cow ą, b) przem ysłu  drzew nego,
c) rybactw a, d) rzem iosła i przem ysłu  ludow ego 
— przy  założeniu, że podstaw ą gospodarczą re-
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gionu pow inno być dążenie do nastaw ien ia  się 
na produkcję eksportow ą zarów no w odniesieniu 
do innych zam ożniejszych regionów  k ra ju  jak  
rów nież w  m iarę o tw iera jących  się m ożliw ości na 
eksport zagraniczny,

6, racjonalnego pow iązania p lanów  i procesów  ur­
ban izacy jnych  z rozw ojem  wsi jako  naturalnego  
zaplecza m iast m niejszych i średnich,

7. w zm ożenia stopnia zalesieii pod kątem  przyszłych 
potrzeb przem ysłu terenow ego i ogólnopolskiego.

V. D zisiejszy podział adm in istracy jny  terenu  Pom o­
rza W schodniego nie w ykazu je  istotnego uzasadnienia 
ani z punktu  w idzenia ogólnych w arunków  te ry to ria l­
nych, ludnościow ych i kom unikacyjnych , ani pod kątem  
potrzeb p lanow ania gospodarczego. W  zw iązku z tym 
nasuw a się celow ość zm iany dotychczasow ych granic 
adm inistracyjnych  w ojew ództw a olsztyńskiego przez je ­
go rozszerzenie tery to ria lne  przede w szystkim  w k ie ­
runku wschodnim  i południow ym ,

VI. N atom iast jeśli chodzi o p lanow anie gospodar­
cze, K onferencja w ypow iada się za rozszerzającym  trak ­
tow aniem  regionu Pom orza W schodniego jako  szerszej 
jednostk i gospodarczej, obejm ującej całość praw obrzeż­
nego w stosunku do W isły  obszaru, a więc zarów no w łą­
czone do w ojew ództw a gdańskiego pow iaty  Powiśla, jak  
też dzisiejszą północną część woj. białostockiego, 
w szczególności stanow iące natu ra lne  przedłużenie P o je­
zierza, pow iaty  augustow ski i suwalski.

VII. K onferencja podkreśla  znaczenie racjonalnego 
w yzyskania n iew ątp liw ych pierw szorzędnych w alorów  
tu rystycznych  i letn iskow ych Pom orza W schodniego, 
szczególnie w  zakresie tu ry styk i w odnej oraz jako  letni- 
skow o-cam pingow ego rezerw atu  leśno-w odnego dla lud­
ności W arszaw y, portow ych m iast W ybrzeża, w reszcie 
dla w ycieczek i obozów m łodzieży całej Polski. •

VIII. K onferencja w yraża  pełne uznanie dla prac 
prow adzonych pod kierow nictw em  dra R. Puław skiego 
pr^zez Biuro Studiów  O sadniczo-Przesiedleńczych w  Kra-, 
kowie, jako  dla w ażnej rów nież dla terenu  Pom orza 
W schodniego podstaw y m ateriałow ej i statystycznej.
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Końcowy okres druku niniejszego 
tomu zbiegł się z momentem ustalenia 
przez Główną Komisję Nazewnictwa 
Geograficznego przy Ministerstwie 
Administracji Publicznej nazwy Po­
morze Mazowieckie dla objętego 
zasięgiem niniejszej pracy terenu.

Pragniemy z naciskiem podkreślić, iż 
jedynie względy techniczne nie pozwo­
liły nam na dokonanie odpowiednich 
zmian w tekstach niniejszej książki.

Czerwiec, r. 1947 INSTYTUT BAŁTYCKI
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